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	       Przełożył MIROSŁAW  GOŃDA

	

	       


	       Tytuł oryginału: BY THE RIVERS OF BABYLON

	

	       


	 

	 


       Książkę tę dedykuję Bernardowi Geisowi, 

	

	       który nie bał się zaryzykować, mojej żonie, 

	

	       która zaryzykowała trochę bardziej, 

	

	       oraz moim rodzicom, 

	

	       którzy nie mieli innego wyjścia.

	

	 

	 


       Pragnę podziękować kapitanowi Thomasowi Blockowi

	

	       za niezwykle cenną współpracę techniczną 

	

	       oraz Bernardowi Geisowi i jego współpracownikom 

	

	       z Bernard Geis Associates, a w szczególności 

	

	       Judith Shafran i Jessie Crawford, 

	

	       za ich doskonałe rady wydawnicze.

	

	 

	 


       Nasza walka ledwie się zaczęła. Najgorsze jeszcze przed nami. Powinniśmy właśnie teraz ostrzec Europę i Amerykę, że nie będzie pokoju. Niestraszna nam jest wizja rozpętania III wojny światowej. Świat nas wykorzystał i zapomniał o nas. Najwyższy czas, żeby sobie uświadomił, że istniejemy. Bez względu na cenę, jaką przyjdzie nam zapłacić, nie zaprzestaniemy walki. Bez naszej zgody reszta Arabów nic nie może zrobić... A my nigdy się nie zgodzimy na pokojowe rozwiązanie. To my jesteśmy asem w talii.

	       


	       Dr George Habash przywódca Ludowego Frontu Wyzwolenia Palestyny (LFWP)

	       


	       


	       My, Żydzi, nie przestaniemy istnieć. Niezależnie od tego jak brutalne i bezwzględne moce skierowane są przeciwko nam — wciąż trwamy. Mimo unicestwienia milionów istnień grzebanych żywcem, żywcem palonych, nigdy nikomu nie udało się złamać ducha narodu żydowskiego.

	       


	       Golda Meir Bruksela, 19.02.1976 Druga Brukselska Konferencja na temat położenia Żydów radzieckich

	       

	 

	 


       St. Nazaire, Francja

	       Nuri Salameh, praktykant elektryk, jeszcze raz nerwowo poklepał duże kieszenie swego białego kombinezonu. Stanął lekko przygarbiony pośrodku ogromnej hali Aerospatiale. Nie wiedział, co ma robić dalej. Wokół niego snuli się inni francuskojęzyczni imigranci z Algieru. Niecierpliwie odliczali minuty w oczekiwaniu na dzwonek, który miał oznajmić koniec ich zmiany. Przez wysokie okna wpadały ciepłe złote promienie popołudniowego słońca. W powietrzu unosiły się tumany fabrycznego pyłu. W słabo ogrzanej hali widać było wyraźnie parę wydobywającą się z ust Salameha.

	       Na zewnątrz zapalały się światła portu lotniczego, a nad lotniskiem przeleciała w szyku V eskadra błękitnych samolotów Mirage. Autobusy zaczęły się już ustawiać jeden za drugim, by zabrać pracowników Aerospatiale do ich domów w St. Nazaire.

	       W hali zapłonęły dodatkowe rzędy lamp jarzeniowych. Zaskoczony Algierczyk rozejrzał się pospiesznie. Jakiś rodak uporczywie unikał spojrzenia jego niespokojnych oczu. Salameh raźno ruszył dalej. Na metalowym rusztowaniu przed nim stał ogromny concorde. Jego kadłub obejmowały łoża montażowe ułatwiające pracę monterom. Duża część poszycia była odsłonięta, a robotnicy na kadłubie wyglądali jak mrówki pełzające po nie dojedzonych zwłokach gigantycznej ważki.

	       Salameh wszedł po schodach na najwyższą platformę rusztowania i wczołgał się na łoże montażowe przebiegające pod dwunastometrowym ogonem. Na jednej z aluminiowych płyt widniał wymalowany numer produkcyjny: 4X-LPN. Algierczyk spojrzał na zegarek — jeszcze dziesięć minut do końca zmiany. Musiał to zrobić teraz, zanim nitowacze z nocnej zmiany zamkną część ogonową. Chwycił spis czynności kontrolnych i szybko go przejrzał. Odwrócił się przez ramię i zerknął w dół. Jakiś Algierczyk zamiatający opiłki spoglądał przez chwilę w górę, po czym odwrócił głowę. Pomimo chłodu panującego w stalowo-betonowej hali Salameh poczuł, jak po twarzy spływa mu lodowaty pot. Wytarł czoło rękawem. Opuściwszy się między dwiema podłużnicami, wszedł do tylnej części aluminiowego kadłuba, jeszcze nie całkiem zakrytej poszyciem. Część ogonowa stanowiła labirynt spawanych laserowo rozporek i wygiętych zastrzałów. Oparł stopy na poprzecznicy tuż pod zbiornikiem wyważenia numer 11. Przykucnął i jak krab popełznął z jednej rozporki na drugą, w kierunku nie wykończonej przegrody ciśnieniowej. Nad jego głową, pod sufitem kabiny pasażerskiej podwieszone były robocze świetlówki. Światło było również doprowadzone do części ogonowej, ale Salameh nie włączył go. Przesiedział kilka minut w cieniu nie zabudowanej przegrody.

	       Po dłuższej chwili odchrząknął i zawołał w głąb kabiny pasażerskiej:

	       —    Inspektorze Lavalle!

	       Wysoki Francuz odwrócił się od drzwi awaryjnych, które właśnie sprawdzał i ruszył w stronę przegrody ciśnieniowej. Poznawszy Algierczyka uśmiechnął się.

	       —    Salameh, czemu chowasz się w cieniu jak szczur?

	       Na twarzy Algierczyka pojawił się wymuszony uśmiech. Zamachał przed oczami Francuza spisem kontrolnym, mówiąc:

	       —    Można zamykać, no nie?

	       Henri Lavalle pochylił się nad sięgającą mu do piersi wręgą, skierował strumień silnego światła w głąb zwężającej się części ogonowej i pobieżnie ją skontrolował. Wziął od Araba spis i szybko przerzucił kartki. Nie ufał Algierczykom. Jeszcze raz sprawdził każdą stronę. Wszyscy kontrolerzy postawili już swoje znaki. Kontrola instalacji elektrycznej, hydraulicznej, kontrola zbiornika paliwa... Wszystko było w porządku. Ponownie sprawdził swoje znaki kontrolne i rzekł:

	       —    Taak... wszystkie kontrole przeprowadzone...

	       —    A moja, elektryczna? — spytał Salameh.

	       —    Tak, tak... Nieźle się spisałeś, nic nie brakuje. — Oddał spis Algierczykowi i odszedł, życząc mu dobrej nocy.

	       —    Dziękuję, inspektorze.

	       Salameh wetknął spis za pasek spodni, odwrócił się i skulony ruszył ostrożnie wzdłuż metalowych belek. Spojrzawszy ukradkiem przez ramię, upewnił się, czy Lavalle na pewno poszedł. Słyszał, jak instalatorzy pakują swoje narzędzia, wychodzą z kadłuba samolotu i schodzą po rusztowaniu na dół. Ktoś wyłączył większość świateł roboczych w kabinie pasażerskiej i w ogonie zrobiło się ciemno.

	       Algierczyk włączył latarkę i skierował snop światła w górę, w pustą wnękę ogona. Powoli wspiął się po rozporkach aż do miejsca, gdzie mógł niemal dotknąć połączenia obu ścian. Z jednej z wypchanych kieszeni wyciągnął czarne pudełko wielkości paczki papierosów. Do pudełka przymocowana była metalowa płytka z fikcyjnym numerem ewidencyjnym SFNEA CD-3265-21. Z górnej kieszeni wyjął tubkę i wycisnął trochę kleju epoksydowego na aluminiową płytę. Mocno przycisnął pudełko i przytrzymał przez kilka sekund, po czym wysunął z niego rozkładaną antenę i ustawił ją tak, by nie dotykała ścian ogona. Ostrożnie zmienił pozycję ciała, stanął na poprzecznej belce, oparł się plecami o rozpórkę. Mimo że nie było gorąco, po twarzy spływały mu krople potu. Odciął obcążkami kawałek zielonego przewodu w czarne prążki, który prowadził do świateł nawigacyjnych ogona. Z kieszeni wyjął długi kawałek identycznego przewodu. Na jednym jego końcu przymocowany był miedziany drut bez izolacji. Podłączył drut do odciętego przewodu i starannie owinął złącze taśmą izolacyjną.

	       Salameh powoli ruszył w dół po rusztowaniu. Schodząc, przeciągał zielony kabel aż do miejsca, gdzie statecznik pionowy łączył się z kadłubem. Zrzucił przewód pomiędzy skrzyżowane belki. Położył się na nich twarzą w dół i wyciągnął ręce, aby móc sięgnąć zbiornika numer 11. Przez otwór w poszyciu widoczne były czubki głów przechodzących pod samolotem ludzi. Pot strumieniami lał się z twarzy Salameha. Wydawało mu się, że kapie im na głowy, jednak nikt nie spojrzał w górę.

	       Z drugiej kieszeni wyjął około pół kilograma białej masy podobnej do kitu. Starannie uformował ją na czubku zbiornika. Odszukał zwisający zielony przewód i przesunąwszy po nim palcami, trafił na mały metalowy walec. Wcisnął go w miękką masę i ugniatając ją mocno, dokładnie uszczelnił. W tym momencie przestraszył go dzwonek na koniec zmiany.

	       Salameh szybko podniósł się i wytarł pot z twarzy i karku. Drżąc na całym ciele, przeciskał się między ciasnymi zastrzałami w stronę otwartej części ogona. Podciągnął się na łoże montażowe, wydostał z ciemnego ogona i wskoczył na platformę rusztowania. Cała operacja, która zdawała się trwać wiecznie, zajęła mu zaledwie cztery minuty.

	       W chwili gdy dwaj nitowacze z drugiej zmiany weszli na platformę, Salameh wciąż drżał. Przyglądali mu się ze zdziwieniem. Jeden z nich był Francuzem, drugi Algierczykiem. Algierczyk odezwał się po francusku:

	       — Zrobione? — Wyciągnął rękę.

	       Przez moment Salameh stał zaskoczony. Dopiero po chwili spos-trzegł, że obaj mężczyźni patrzą na spis czynności kontrolnych, który wciąż miał za paskiem. Wyjął go pospiesznie i podał im mówiąc:

	       — Tak, tak. Zrobione. Elektryczność, konstrukcja, układ hydrauliczny. Wszystko sprawdzone. Można zamykać.

	       Obaj mężczyźni pokiwali głowami i zabrali się do przygotowywania aluminiowych płyt, nitów i pistoletów pneumatycznych. Przez chwilę Salameh przyglądał się ich pracy. Po chwili opanował drżenie kolan, po drabinie jednak schodził chwiejnym krokiem. Na dole skasował w zegarze swoją kartę.

	       Nuri Salameh wszedł do jednego z autobusów i w milczeniu usiadł między robotnikami. Podczas jazdy do St. Nazaire przyglądał się, jak popijali wino z butelek.

	       Wysiadł w centrum miasta i krętymi ulicami wyłożonymi kostką dotarł do swego mieszkania nad sklepem mięsnym, w którym aż się roiło od karaluchów. Przywitał po arabsku żonę i czworo dzieci. Oznajmił, że z obiadem mają czekać do jego powrotu z ważnego spotkania. Wyprowadził rower z ciemnej wąskiej komórki na pół-piętrze i wyjechał na ulicę. Dojechał do pobrzeża, gdzie Loara wpadała do Zatoki Biskajskiej. Sapał z wysiłku, a kłęby pary unosiły się z jego ust. Przeklinał słabo napompowane opony, przez które rower podskakiwał na nierównych kocich łbach.

	       W ciemnych uliczkach za zatłoczonym pobrzeżem ruch był znacznie mniejszy. Salameh skierował się ku opuszczonym terenom, gdzie jeszcze podczas drugiej wojny światowej Niemcy wybudowali wielkie betonowe schrony dla U-bootów. Z czarnej wody wyrastały szare, brzydkie i pokiereszowane pociskami budowle. Promienie zachodzącego słońca oświetlały górujące nad dokami wysokie bomy załadunkowe.

	       Salameh podprowadził rower do zardzewiałych schodów i wepchnął go w kępę dzikich krzewów laurowych. Ostrożnie zszedł po trzeszczących schodach na sam brzeg i podążył wzdłuż pokrytego mchem i skorupiakami muru do jednego ze schronów. Zapach ropy i wody morskiej wypełnił mu nozdrza. Na betonie widniał łuszczący się wyblakły napis ACHTUNG! kilka słów po niemiecku i numer 8. Salameh powoli otworzył zardzewiałe drzwi i wszedł do schronu dla łodzi podwodnych.

	       W środku słychać było delikatne pluskanie wody o ściany. Przez otwarty wjazd z przeciwległego brzegu rzeki wpadało trochę słabego światła, poza tym było ciemno. Salameh szedł po omacku pomostem roboczym w stronę otwartego końca tunelu. Wilgotne, nieruchome powietrze przyprawiało go o dreszcze. Kilkakrotnie tłumił kaszel.

	       Nagle światło latarki błysnęło mu w oczy — zasłonił twarz.

	       —    Rish? — wyszeptał. — Rish?

	       Ahmed Rish zgasił latarkę i rzekł cicho po arabsku:

	       —    Zrobione, Salameh. — Było to raczej stwierdzenie niż pytanie.

	       Nuri wyczuwał obecność innych mężczyzn na pomoście.

	       —    Tak.

	       —    Tak — powtórzył Ahmed Rish. — Tak. — W jego głosie brzmiało jakieś złośliwe zadowolenie.

	       Salameh przypomniał sobie wzrok Algierczyka, który czuł na sobie przez cały dzień. Algierczyk nitowacz i inni spoglądali na niego z dyskretnym przyzwoleniem.

	       —    Kontrole zakończone? Ogon będzie zamknięty dziś wieczorem? — Rish sprawiał wrażenie człowieka, który znał już odpowiedź.

	       —    Tak.

	       —    Umieściłeś radio w najwyższym punkcie wewnątrz ogona, blisko poszycia?

	       —    Bezpośrednio na poszyciu, Ahmed.

	       —    Dobra. A antena?

	       —    Wyciągnięta.

	       —    Złącze? Radio będzie cały czas zasilane z akumulatorów samolotu, tak?

	       Salameh wiele razy powtarzał to sobie w myśli.

	       —    Złącze dochodzi do świateł nawigacyjnych ogona. Przewód łączący nie do odróżnienia, nawet przy dokładnej kontroli. Dopasowałem nawet kolor izolacji. Zielony. Nikt nigdy nie zobaczy radia. A nawet gdyby ktoś je zauważył, umieściłem na nim płytkę z numerem części stosowanych przez Aerospatiale. Tylko inżynier elektryk nie dałby się na to nabrać. Każdy inny z obsługi albo tego nie zobaczy, albo pomyśli, że to ma tam być.

	       Wydawało się, że Rish skinął głową w ciemności.

	       —    Doskonale. Doskonale.

	       Przez chwilę nic nie mówił. Salameh słyszał w ciemnościach jego oddech. Rish znowu rzekł:

	       —    Detonator elektryczny podłączyłeś prawidłowo do drugiego końca?

	       —    Oczywiście.

	       —    A plastik?

	       Salameh wyrecytował wyuczoną formułkę:

	       —    Ukształtowałem go na czubku zbiornika paliwa. W tym miejscu zbiornik jest lekko zaokrąglony. Detonator wcisnąłem dokładnie w środek tylnej części ładunku. W rezultacie jest to naturalny profilowany ładunek, który wybuchnie do wewnątrz zbiornika.

	       Salameh oblizał wargi. Ani do tych ludzi, ani do ich sprawy nie czuł najmniejszej sympatii i zdawał sobie sprawę, że popełnił ciężki grzech. Początkowo nie chciał być w to zamieszany. Jednak według Risha każdy Arab był partyzantem. Od Casablanki w Maroku, poprzez pięć tysięcy kilometrów rozpalonej pustyni, do Bagdadu — wszyscy byli partyzantami, wszyscy byli braćmi. Razem było ich ponad sto milionów. Salameh nie wierzył w ani jedno słowo, ale jego rodzice i siostry wciąż jeszcze byli w Algierze i to go przekonało.

	       —    Jestem dumny, że mogłem się przysłużyć sprawie — rzekł, by przerwać ciszę, ale wiedział, że jego los był już przypieczętowany w momencie, gdy ci ludzie zbliżyli się do niego.

	       Rish zdawał się tego nie słyszeć. Jego myśli krążyły wokół innych spraw.

	       —    Plastik... Jesteś pewien, że przylega dokładnie do powierzchni zbiornika? Może należało spryskać go aluminiową farbą... — powiedział w zamyśleniu.

	       Starając się rozproszyć demony zwątpienia, Salameh skwapliwie przekazywał dobre, uspokajające wiadomości.

	       —    Nikt nie wchodzi do tego przedziału. Od kabiny ciśnieniowej odizolowany jest wzmocnioną wręgą. Wszystkie urządzenia hydrauliczne i elektryczne obsługiwane są z zewnątrz przez tablice rozdzielcze, do których dostęp jest bardzo ograniczony. Przynitowane płyty mogą być zdjęte tylko w razie awarii jakiegoś elementu. Ludzkie oczy nie powinny już nigdy więcej oglądać tej strony zbiornika.

	       Słyszał niecierpliwe oddechy przynajmniej trzech innych mężczyzn ukrytych w cieniu za Rishem. W tunelu zrobiło się już całkiem ciemno. Od czasu do czasu po rzece albo po zatoce przepływał statek i w schronie rozlegało się przytłumione buczenie syren.

	       Rish wymamrotał coś pod nosem.

	       Salameh spodziewał się najgorszego. Dlaczego spotkali się w tym mrocznym miejscu, a nie w wygodnym bistro czy w mieszkaniu? W głębi serca znał odpowiedź, ale desperacko starał się bronić przed z góry już przesądzonym losem.

	       —    Złożyłem podanie o przeniesienie do Tuluzy. Tak jak sobie życzyłeś. Załatwią pozytywnie. Byłbym zaszczycony, gdybym tam mógł zrobić to samo — powiedział z nadzieją w głosie.

	       Rish jakby się zaśmiał i dreszcz przebiegł Salamehowi po plecach. Zabawa już nie potrwa długo.

	       —    Nie, mój przyjacielu — odezwał się głos w ciemności. — Tym już się zajęliśmy. Twój ostatni atut jest już na stole.

	       Salameh z trudem przełknął ślinę.

	       — Ale... na pewno... — Usłyszał jakiś hałas. Rish klasnął w dłonie.

	       Czyjeś ręce szybko i sprawnie przyparły Salameha do oślizłego muru. Zimna stal przejechała po jego gardle, ale nie mógł nawet krzyknąć, bo czyjaś dłoń zakrywała mu usta. Czuł bolesne ukłucia w klatce piersiowej. Napastnicy próbowali trafić go w serce, ale działali zbyt nerwowo i tylko podziurawili mu płuca. Ciepła krew spływała mu po skórze. Kolejny cios dosięgnął karku. Walczył odruchowo, bez przekonania. Wiedział, że zabójcy chcieli szybko załatwić sprawę, ale w podnieceniu pieprzyli robotę. Pomyślał o żonie i dzieciach czekających z obiadem. Wreszcie ostrze dotarło do serca i Nuri osunął się na ziemię.

	       Rish szeptał coś, podczas gdy cienie pochylały się nad Salamehem. Wzięli jego portfel i zegarek, wywrócili kieszenie i zdjęli mu z nóg solidne buty. Zsunęli ciało przez krawędź pomostu i przytrzymując za kostki, zwiesili nad czarną wodą, która rytmicznie pluskała o ściany schronu. Szczury wodne, od których tu się roiło, zamarły w oczekiwaniu. Ociekająca strużkami krwi twarz Salameha dotknęła wody i mordercy puścili jego nogi. Zniknął z ledwie słyszalnym pluskiem. Długi chodnik wypełnił się szmerem szczurów skaczących z pomostów do cuchnącej, zanieczyszczonej wody.

	       Robotnicy w maskach ostatni raz przejechali pneumatycznymi pistoletami lakierniczymi. Rozpylacze wyłączyły się z sykiem. W ogromnej lakierni błyszczał biały concorde. W hali, jeszcze przed chwilą pełnej hałasu i ruchu, zapanowała cisza. Podczerwone lampy grzewcze zaczęły żarzyć się tajemniczym światłem. Opary lakieru zawisły nad samolotem w nieziemskiej atmosferze. Czerwone światła lamp odbijały się w lśniącym kadłubie. Wentylatory obracały się przez jakiś czas, po czym znieruchomiały. Lampy ciemniały powoli, aż wreszcie zgasły. Ciemna hala wypełniła się nagle białoniebieskim światłem setek jarzeniówek.

	       Do lakierni wkroczyli jeden za drugim mężczyźni w białych kombinezonach. Weszli w milczeniu jak do jakiejś świątyni. Przez kilka sekund przyglądali się temu długiemu, pełnemu wdzięku ptakowi. Wydawało się, że samolot stoi dumnie na wyprostowanych nogach i pogardliwie spogląda na nich z góry, pełen ptasiej wyniosłości i obojętności jak święty ibis znad Nilu.

	       Mężczyźni przynieśli ze sobą szablony i rozpylacze. Ustawili rusztowanie, wtoczyli dwustulitrowe beczki z niebieską farbą, rozwinęli długie szablony. Pracowali w milczeniu. Jeden przyłożył swój szablon do miejsca, gdzie pod białym lakierem wciąż jeszcze widoczny był

	       blady zarys numeru produkcyjnego. Stanie się on teraz na stałe międzynarodowym numerem rejestracyjnym. Namalował znak 4X — symbol kraju, który będzie właścicielem samolotu, potem jeszcze litery LPN, indywidualny symbol rejestracyjny samolotu.

	       Nad nim, na wyższej platformie rusztowania, dwóch robotników odlepiło od ogona czarny winylowy szablon. Na białym tle ukazała się błękitna sześcioramienna gwiazda Dawida, a pod nią słowa El Al.

	       

	 

	 


       Księga pierwsza

	

	       


	

	 IZRAEL: NIZINA SHARON

	

	

	       


	       Usiłują zaradzić katastrofie mojego narodu, mówiąc beztrosko: ,,Pokój, pokój”, a tymczasem nie ma pokoju.

	       Jeremiasz 6; 14


	       


	       Oto wprowadzili mój lud w błąd, mówiąc: „Pokój", podczas gdy pokoju nie było.

	       Ezechiel 13; 10

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ I

	

	       Wzgórza Samarii nad niziną Sharon ogarniał jeszcze mrok. Na jednym ze wzniesień stało w milczeniu czterech mężczyzn. Na nizinie, o niecałe dziewięć kilometrów stąd, jarzyły się smugi świateł międzynarodowego lotniska w Lod. Za lotniskiem migały bardziej zamglone światła Tel Awiwu i Herzlii, a dalej Morze Śródziemne odbijało blask zachodzącego księżyca.

	       Do wybuchu wojny sześciodniowej miejsce to znajdowało się na terytorium Jordanii. W roku 1967 — położone na wysokości prawie pół kilometra nad niziną Sharon, na granicy wyznaczonej w czasie zawieszenia broni w roku 1948 — wzniesienie stanowiło punkt strategiczny. Linia graniczna wrzynała się tu w terytorium Izraela. W 1967 roku nie było pozycji jordańskiej położonej bliżej lotniska w Lod. Artyleria jordańska i moździerze zdążyły wystrzelić stąd kilka pocisków w kierunku lotniska, zanim zostały uciszone przez izraelskie samoloty. Legion Arabski opuścił pozycję podobnie jak wszystkie inne na Zachodnim Brzegu Jordanu. Teraz ten wysunięty punkt nie miał żadnego znaczenia militarnego. Znajdował się w głębi terytorium Izraela. Zniknęły bunkry patrzące na siebie nawzajem poprzez ziemię niczyją; zniknęły również kilometry drutu kolczastego, który je oddzielał. Co ważniejsze — zniknęły izraelskie patrole graniczne.

	       W 1967 roku Legion Arabski pozostawił tu część swojej artylerii wraz z obsługą. Były to trzy studwudziestomilimetrowe moździerze z pociskami, a obsługa składała się z czterech Palestyńczyków, kiedyś członków Palestyńskich Korpusów Pomocniczych przy Legionie Arabskim. Byli jeszcze młodymi żołnierzami, kiedy pozostawiono ich tu, aby czekali na rozkazy. Takie pozostawienie ludzi i sprzętu na terenie wroga to stary fortel stosowany przez każdą wycofującą się nowoczesną armię. Mogą się przydać w razie ponownego natarcia.

	       Owi czterej Palestyńczycy byli tubylcami z pobliskiej wioski Budris okupowanej przez Izrael. Minęło dwanaście lat, a może i więcej. Zapomnieli już prawie o moździerzach i pociskach, gdy pewna wiadomość przypomniała im o złożonych dawno ślubach. Wiadomość nadeszła w przeddzień konferencji pokojowej i nie zaskoczyła ich. Ludzie, którzy z oddali kierowali ich życiem, nie chcieli tego pokoju. Palestyńczycy byli żołnierzami i nie mieli wyboru — musieli być posłuszni rozkazom.

	       Teraz klęcząc wśród jerozolimskich sosen, grzebali rękoma w miękkiej, suchej ziemi. Wreszcie natrafili na duży worek, w którym znajdował się tuzin pocisków moździerzowych w tekturowych pudełkach. Przysypali worek piachem i sosnowym igliwiem i usiedli pod drzewami. Niebo powoli się rozjaśniało, ptaki zaczęły śpiewać...

	       Jeden z Palestyńczyków, Sabah Khabbani, wstał i skierował się na szczyt wzgórza, aby stamtąd spojrzeć w dół, na nizinę. Przy odrobinie szczęścia i jeśli Allach ześle wschodni wiatr, pociski sięgną lotniska; sześć ładunków burzących i sześć fosforowych powinno zniszczyć główny terminal i rampę parkingową dla samolotów. Jakby w odpowiedzi na te myśli gorący podmuch wiatru uderzył go w plecy i owinął kufię wokół twarzy. Zakołysały się jerozolimskie sosny i powietrze zapachniało żywicą. Nadszedł chamsin.

	       W Herzlii, w mieszkaniu na trzecim piętrze, w oknach wydymały się zasłony. Jedna z żaluzji zamknęła się z trzaskiem. Generał brygady sił powietrznych Teddy Laskov podniósł się i sięgnął do stolika nocnego. W świetle wpadającym przez okno zobaczył tylko kołyszące się żaluzje. Usiadł wygodnie, ale rękę wciąż trzymał na automatycznym pistolecie kaliber 45. Pościel obok Laskova poruszyła się, wyjrzała spod niej głowa.

	       —    Coś nie tak?

	       Laskov chrząknął i odparł:

	       —    Wieje szaraw. — Użył nazwy hebrajskiej — Jest wiosna. Nadchodzi pokój. Co mogłoby być nie tak?

	       Puścił broń i poszperał w szufladzie, szukając papierosów. Zapalił. Miriam Bernstein wpatrywała się w rozżarzoną końcówkę papierosa.

	       —    Dobrze się czujesz?

	       —    W porządku — odpowiedział. Zapalił nocną lampkę i odrzucił z kobiety kołdrę.

	       —    Teddy — powiedziała lekko zirytowana.

	       —    Chciałem na ciebie popatrzeć — rzekł z uśmiechem.

	       —    Dość już się napatrzyłeś — gwałtownie sięgnęła po kołdrę, lecz on odrzucił ją jeszcze dalej.    

	       —    Jest zimno — powiedziała rozdrażniona i zwinęła się w kłębek.

	       —    Jest ciepło. Nie czujesz?

	       Jęknęła zirytowana i przeciągnęła się, kusząco prostując ramiona i nogi.

	       Laskov patrzył na to opalone nagie ciało. Jego dłoń powędrowała wzdłuż jej uda przez gęste owłosienie łonowe i spoczęła na piersi.

	       —    Dlaczego się uśmiechasz?

	       Przetarła oczy.

	       —    Myślałam, że to sen, ale nie...

	       —    Konferencja? — jego głos świadczył, że ma dość tego tematu.

	       —    Tak. — Położyła rękę na jego dłoni i zamknęła oczy z westchnieniem. — Stał się cud. Nie tak jak w latach siedemdziesiątych. Zaczęliśmy nową dekadę i oto Izraelczycy i Arabowie siądą razem, aby zawrzeć pokój.

	       —    Aby rozmawiać o pokoju.

	       —    Nie bądź sceptyczny. To źle wróży.

	       —    Lepiej zacząć od sceptycyzmu, żeby potem się nie rozczarować.

	       —    Trzeba spróbować.

	       Spojrzał na nią z góry.

	       —    Oczywiście.

	       —    Muszę wstać. — Ziewnęła i znów się przeciągnęła. — Jestem umówiona na śniadanie.

	       —    Z kim? — zapytał mimowolnie, cofając rękę.

	       —    Z Arabem. Zazdrosny?

	       —    Nie. Po prostu przezorny.

	       —    Abdel Majid Jabari. Człowiek mojego ojca. Znasz go?

	       Skinął głową. Jabari był jednym z dwóch izraelskich Arabów — członków Knesetu i delegatów na konferencję pokojową.

	       —    Gdzie?

	       —    „U Michela” w Lod. Jestem już spóźniona. Czy mogę się ubrać, generale? — Uśmiechnęła się.

	       Laskov zauważył, że uśmiechnęły się tylko jej usta. Ciemne oczy pozostały bez wyrazu. Te pełne, wydatne wargi umiały doskonale wyrażać wszelkie emocje, podczas gdy oczy pozostawały bez wyrazu. Nie były „oknem jej duszy”. Widocznie, pomyślał, nie życzy sobie, aby ktokolwiek wiedział, co ona naprawdę dostrzega. Wyciągnął rękę i dotknął długich, gęstych, czarnych włosów. Była wyjątkowo ładna, ale te oczy...

	       —    Nigdy się nie uśmiechasz?

	       Wiedziała, co miał na myśli. Ukryła twarz w poduszce i niewyraźnie wyszeptała:

	       —    Może gdy wrócę z Nowego Jorku... Może wtedy.

	       Laskov cofnął dłoń. Czy miała na myśli powodzenie misji pokojowej, czy też dobre wiadomości o swym mężu, Josefie, oficerze sił powietrznych, który trzy lata temu zaginął nad Syrią? Laskov był jego dowódcą i widział na radarze, jak tamten spadał. Był niemal pewien, że Josef nie żyje. Będąc pilotem bojowym przez tyle lat, Laskov miał sporo wyczucia w tych sprawach. Postanowił uświadomić jej prawdę. Musiał przecież wiedzieć, na czym stoi, zanim ich rozłączy jej wyjazd do Nowego Jorku. Być może nie zobaczy się z nią przez wiele miesięcy.

	       —    Miriam...

	       Rozległo się głośne pukanie do drzwi. Laskov gwałtownie wyskoczył z łóżka. Był masywnym mężczyzną o budowie niedźwiedzia. Twarz miał bardziej słowiańską niż semicką, a gęste brwi zbiegały mu się nad nosem.

	       —    Teddy. Weź pistolet.

	       —    Terroryści palestyńscy nie mają zwyczaju pukać — roześmiał się.

	       —    Więc chociaż włóż spodnie. Wiesz, że to może być ktoś do mnie... służbowo.

	       Laskov wciągnął bawełniane spodnie koloru khaki. Zrobił krok w kierunku drzwi, ale pomyślał, że brawura byłaby tu nie na miejscu. Ze stolika nocnego wyjął automatycznego colta 45 i wcisnął go za pasek spodni.

	       —    Nie życzę sobie, abyś mówiła swym pracownikom, gdzie spędzasz noc.

	       Tym razem pukanie było głośniejsze. Przeszedł boso po orientalnym dywanie do salonu.

	       —    Kto tam?

	       Spojrzał za siebie i spostrzegł, że nie zamknął drzwi do sypialni, gdzie Miriam wciąż jeszcze leżała naga na łóżku.

	       Abdel Majid Jabari stał na tarasie kawiarni „U Michela” w Lod. Lokal prowadzony przez Araba chrześcijanina znajdował się na rogu ulic nie opodal kościoła św. Jerzego. Jabari spojrzał na zegarek. Kawiarnia powinna być już otwarta, ale w środku nie było widać najmniejszego ruchu. Schował się w cieniu.

	       Jabari był klasycznym przykładem rasy zamieszkującej Półwysep Arabski: ciemny, z orlim nosem. Miał na sobie źle dopasowany ciemny garnitur służbowy i tradycyjne nakrycie głowy w czarno-białą kratkę przytrzymane czarnymi sznurkami.

	       Od dnia, gdy postanowił zawrzeć osobisty, prywatny pokój z Żydami nowo utworzonego państwa Izrael, czyli od trzydziestu lat,

	       Jabari rzadko wychodził sam podczas godzin nocnych. Od tamtego dnia jego nazwisko widniało na wszystkich palestyńskich czarnych listach. Kiedy dwa lata temu został wybrany do izraelskiego Knesetu, znalazł się na czołowych miejscach tych list. Raz już byli blisko: doręczono mu list-bombę, której wybuch urwał mu palce lewej dłoni.

	       Przejechał uzbrojony patrol izraelski — rzucili mu podejrzliwe spojrzenia, ale nie zatrzymali się. Znów spojrzał na zegarek. Przybył za wcześnie na spotkanie z Miriam Bernstein. Trudno mu było wyobrazić sobie, aby ktokolwiek inny, mężczyzna czy kobieta, zmusił go do umówienia się w tak odludnym miejscu. Kochał ją, lecz wierzył, że to miłość wyłącznie platoniczna. Według standardów europejskich było to dziwne, ale jemu odpowiadało. Miriam wypełniała tę pustkę, która istniała w jego życiu od czasu, gdy w 1948 roku jego żona, dzieci i najbliżsi krewni uciekli na Zachodni Brzeg Jordanu. Gdy w 1967 roku Zachodni Brzeg Jordanu przeszedł w ręce Izraela, Jabari nie mógł myśleć o niczym innym, jak tylko o bliskim spotkaniu z nimi. Ruszył więc w ślad za armią izraelską i dotarł do obozu uchodźców, w którym miała znajdować się jego rodzina. Dowiedział się, że siostra nie żyje, a pozostali uciekli do Jordanii. Krążyły pogłoski, że synowie służą w palestyńskiej armii partyzanckiej. Odnalazł tylko ranną kuzynkę w jakimś szpitalu objazdowym. Jabariego zdumiał ogrom nienawiści, którą przepełnieni byli jego rodacy — kuzynka nawet w obliczu śmierci nie chciała przyjąć pomocy lekarskiej od Izraelczyków. Ani przedtem, ani potem Jabari nie spotkał się z taką desperacją. Ten dzień w czerwcu 1967 roku był o wiele gorszy od pierwszego rozstania w 1948 roku. Doszedł jednak do siebie i od tego czasu przebył daleką drogę.

	       Na ulicy nie było bezpiecznie i Jabari wiedział, że powinien być ostrożniejszy. Zaszedł już zbyt daleko, żeby się to miało zakończyć tutaj. Będzie rozmawiał o pokoju przy stole konferencyjnym w Nowym Jorku. Chamsin podrywał z placu śmieci i miótł nimi po chodniku. Nie były to gwałtowne porywy, lecz jeden nieprzerwany długi podmuch, jakby ktoś zostawił otwarte drzwiczki w piecu hutniczym. Każda przeszkoda na drodze wiatru działała jak stroik w instrumencie dętym. Powstawały dźwięki o rozmaitej wysokości, natężeniu i barwie. Jak zawsze wzbudzało to jakiś niepokój.

	       Z cienia budynku po drugiej stronie ulicy wyszli trzej mężczyźni i skierowali się ku niemu. W świetle poranka dostrzegł długie karabiny, które trzymali pod pachami. Jeśli to patrol żandarmerii, poprosi ich, aby postali z nim przez chwilę. Jeśli nie... Przesunął palcami po małej niklowanej beretcie, którą miał w kieszeni. Tak czy owak wiedział, że może zabić przynajmniej jednego z napastników.

	       Sabah Khabbani pomógł trzem innym Palestyńczykom przetoczyć ciężki kamień. Spłoszone jaszczurki rozbiegły się na wszystkie strony. Dziura wykopana pod głazem miała około stu dwudziestu milimetrów średnicy. Sabah wsunął rękę w otwór i obmacał przedmiot, który znajdował się wewnątrz. Po nadgarstku przeszedł mu krocionóg.

	       — Jest w dobrym stanie. Rdzy nie ma — stwierdził Khabbani.

	       Wytarł palce w spodnie i utkwił wzrok w małej, niewinnie wyglądającej dziurze. Była to stara partyzancka sztuczka. Piewszy zastosował ją Viet Cong, potem przejęły inne armie partyzanckie i organizacje terrorystyczne. W dużym dole wykopanym w ziemi należy umieścić moździerz. Przy próbnym strzelaniu nakierować go na wybrany cel, na przykład lotnisko, fort lub bazę ciężarówek. Zapisać kąt podniesienia, odchylenie i zasięg moździerza. Szybko przysypać moździerz ziemią i kamieniami uważając, by nie zmienić namiaru, a wylot lufy przykryć kamieniami. Partyzanci wycofują się pod naporem regularnej armii, a zamaskowana broń, przygotowana do strzału, zostaje. Gdy będą chcieli jej użyć — następnego dnia, za tydzień albo i dziesięć lat później — wystarczy tylko odkryć wylot lufy. Niepotrzebna będzie ciężka płyta oporowa ani cały ponad stukilowy osprzęt. Lufa moździerza jest już nastawiona na cel — czeka tylko, aby w jej wylot wsunięto pocisk.

	       Khabbani wziął nasączoną rozpuszczalnikiem szmatę, sięgnął w głąb długiej lufy i wytarł jej wnętrze. Bał się o te zakopane moździerze. Czy w 1967 roku zostały dokładnie wycelowane? Czy od tego czasu nie obsunęło się podłoże? Czy ładunki zostały odpowiednio zabezpieczone? Czy teren nie zarósł drzewami? Na szmacie pozostały nieżywe owady, brud, trochę wilgoci i zaledwie odrobina rdzy. Już wkrótce będzie miał okazję się przekonać, czy moździerze nadal są zdatne do użytku.

	       —    Richardson. — Głos był stłumiony, ale Laskov był pewien, że to on. Przesunął zasuwę.

	       Miriam Bernstein wyszła naga z łóżka i stała oparta o framugę drzwi sypialni jak paryska królowa nocy o lampę uliczną. Nie rozbawiło to Laskova. Powoli otworzył drzwi.

	       Do pokoju wkroczył Tom Richardson, attache wojskowy Stanów Zjednoczonych. W tym samym momencie Laskov usłyszał, jak zamknęły się drzwi do sypialni. Spojrzał na twarz Richardsona. Widział ją? Trudno powiedzieć.

	       —    Służbowo czy towarzysko?

	       Richardson rozłożył ramiona.

	       —    Jestem w pełnym umundurowaniu i nawet nie wzeszło jeszcze słońce.

	       Laskov przyjrzał się młodemu oficerowi. Był to wysoki mężczyzna o rudawych włosach. Wybrany został na attache lotniczego bardziej ze względu na pełen wdzięku sposób bycia niż umiejętności latania. Dyplomata w mundurze.

	       —    To nie jest odpowiedź na moje pytanie.

	       —    Co robi to żelastwo w twojej kieszeni? W ten sposób nie otwieramy drzwi nawet w D.C.*

	       * D.C. (District of Columbia) — okręg Kolumbii ze stolicą USA, Waszyngtonem (przyp. tłum.).


	       —    A powinniście. Dobra, siadaj. Kawy?

	       —    Może być.

	       —    Turecka, włoska, amerykańska czy izraelska? — spytał Laskov, idąc do kuchni.

	       —    Amerykańska.

	       —    Mam tylko izraelską, i do tego rozpuszczalną.

	       Richardson usiadł w klubowym fotelu.

	       —    To co, znowu mamy ciężki dzień?

	       —    Czy kiedykolwiek było inaczej?

	       —    Wczuj się w to, Laskov. Ma być pokój.

	       —    Może... — Postawił czajnik na palniku.

	       Zza ściany dobiegał szum wody z prysznica. Richardson spojrzał na zamknięte drzwi do sypialni.

	       —    Przeszkadzam w czymś? Zawarłeś separatystyczny pokój z siostrą miejscowego Araba? — Zaśmiał się, po czym rzekł poważnie: — Możemy spokojnie porozmawiać?

	       Laskov wyszedł z kuchni.

	       —    Tak. Miejmy to z głowy. Mam przed sobą ciężki dzień.

	       —    Ja też. — Richardson zapalił papierosa. — Musimy wiedzieć, jak zaplanowałeś ochronę powietrzną dla concorde’ów.

	       Laskov podszedł do okna i podniósł żaluzje. W dole biegła główna droga z Hajfy do Tel Awiwu. W prywatnych willach nad Morzem Śródziemnym jarzyły się światła. Herzlija była znana jako getto attache lotniczych. Była również izraelskim Hollywood i Riwierą. Mieszkali tu pracownicy El Alu i lotnictwa wojskowego, jeśli tylko było ich na to stać.

	       Suchy wiatr wschodni, który zastąpił zachodnią bryzę, niósł woń drzew pomarańczowych i migdałowych kwitnących na wzgórzach Samarii. W pierwszych promieniach słońca Laskov dostrzegł dwóch mężczyzn; stali przed wejściem do sklepu po drugiej stronie ulicy. Cofnęli się w cień. Laskov odwrócił się od okna i podszedł do krzesła obrotowego z wysokim oparciem. Usiadł.

	       —    Wydaje mi się, że ktoś obserwuje to mieszkanie. Chyba że przyszedłeś z szoferem i lokajem.

	       Richardson wzruszył ramionami.

	       —    Kimkolwiek są, wykonują tylko swoją pracę. A my mamy swoją. — Nachylił się nad Laskovem. — Będzie nam potrzebny pełny raport z dzisiejszej operacji.

	       Laskov rozparł się wygodnie na swoim ulubionym krześle. Siadywał na nim podczas spotkań z przyjaciółmi, kiedy wspominali dawne dzieje. Spitfire’y, corsaire’y, messerschmidty. Laskov spojrzał na sufit. Znów leciał z misją bojową nad Warszawę. Teddy Laskov, kapitan lotnictwa Armii Czerwonej. Wtedy wszystko było proste. Albo się takim wydawało. Laskov, zestrzelony po raz trzeci w ostatnich dniach wojny, otrzymał urlop zdrowotny i wrócił do swej wioski Zasław pod Mińskiem. Okazało się, że reszta jego rodziny, z której ledwie połowa przeżyła agresję hitlerowską, została zamordowana w zamieszkach, jak to nazwali komisarze. Laskov nazwał to pogromem. Wiedział, że Rosja nigdy się nie zmieni. Żyd był tak samo Żydem w Związku Radzieckim jak i w Świętej Rusi.

	       Kapitan Laskov, wielokrotnie odznaczany oficer radzieckiego lotnictwa, powrócił do swej eskadry w Niemczech. Dziesięć minut po powrocie wystartował myśliwcem, zbombardował i ostrzelał miejsce stacjonowania własnej armii i wylądował na zachodnim brzegu Łaby, na lotnisku okupowanym przez 2 Amerykańską Dywizję Pancerną. Wreszcie po internowaniu przez Amerykanów wyruszył do Jerozolimy, lecz zdążył jeszcze zobaczyć, co spotkało Żydów.

	       W Jerozolimie wstąpił do tajnego lotnictwa Haganah. Wyposażenie stanowiło tu kilka brytyjskich maszyn i parę małych amerykańskich samolotów cywilnych przechowywanych w laskach palmowych. Daleko im było do lotnictwa radzieckiego, ale gdy Laskov ujrzał swego pierwszego spitfire’a z gwiazdą Dawida, w jego oczach pojawiły się łzy.

	       Był to rok 1946. Od tego czasu walczył w wojnie niepodległościowej w 1948 roku, wojnie sueskiej w 1956, wojnie sześciodniowej w 1967 i w wojnie Jom Kipur w 1973 roku. Jednak więcej akcji widział w przerwach między wojnami niż w czasie ich trwania. Odbył 5136 lotów bojowych, trafiono go pięć razy, a dwa razy zestrzelono. Miał blizny po strzaskanym pleksiglasie, płonącym paliwie lotniczym i odłamku pocisku. Chodził lekko skrzywiony — pozostałość po katapultowaniu się z płonącego phantoma w 1973 roku. Starzał się i był zmęczony. Rzadko teraz uczestniczył w lotach bojowych i miał nadzieję — prawie w to wierzył — że po konferencji pokojowej nie będzie już trzeba odbywać żadnych takich lotów. Nigdy.

	       Czajnik zagwizdał. Richardson wstał i wyłączył gaz.

	       —    No i...?

	       Laskov wzruszył ramionami.

	       —    Musimy uważać, komu przekazujemy takie informacje.

	       Richardson szybko podszedł do niego. Był blady i roztrzęsiony.

	       —    Co? Co ty sobie myślisz, do cholery? Słuchaj, trzeba skoordynować nasze lotniskowce na Morzu Śródziemnym. Od kiedy coś przed nami ukrywasz? Bo jeśli sugerujesz, że jest jakiś przeciek...

	       Laskov nie był przygotowany na taki wybuch. Zawsze sobie żartowali, zanim przeszli do rzeczy. To była część gry. Reakcja na to, co powiedział dla kawału, była niezwykła. Pomyślał, że Richardson jest spięty i że prawdopodobnie wszyscy dzisiaj będą spięci.

	       —    Spokojnie, pułkowniku. — Wlepił w niego ciężkie spojrzenie.

	       Wydawało się, że podkreślenie stopnia całkowicie udobruchało

	       Richardsona. Uśmiechnął się i usiadł.

	       —    Przepraszam, generale.

	       —    W porządku. — Laskov wstał i wziął do ręki telefon z miesza-czem sygnału. Wykręcił numer Cytadeli, czyli Izraelskiego Sztabu Sił Lotniczych. — Połącz mnie z E-2D — rzucił.

	       Richardson czekał. E-2D Hawkeye był najnowszym latającym radarem Grummana. Ten nowoczesny pokładowy system elektroniczny był w stanie dostrzec, wyśledzić i sklasyfikować potencjalnych wrogów lub przyjaciół na ziemi, w wodzie i w powietrzu z wielkiej odległości i z dokładnością, o jakiej dotąd nikomu się nie śniło. Zebrane informacje były wprowadzane do banku komputerów i poprzez łącza informacyjne przekazywane z powrotem do Dowództwa Lotnictwa Bojowego, Kontroli Ruchu Powietrznego Lotnictwa Cywilnego i do jednostek poszukiwawczo-ratunkowych. Miał również możliwości elektronicznego zakłócania promieni radaru. Izrael miał ich trzy, a jeden z nich był zawsze w powietrzu.

	       Richardson obserwował Laskova.

	       —    Widzą coś? — spytał.

	       —    Foxbaty. Cztery, prawdopodobnie egipskie. Podejrzewam, że to tylko manewry. Do tego zwiadowczy mandrake w troposferze. Prawdopodobnie ruski.

	       Richardson skinął głową. Podczas gdy omawiali dane, Laskov zaparzył dwie filiżanki kawy. Szum wody w łazience ustał.

	       —    Bierzecie do eskorty swoje F-14?

	       —    Oczywiście.

	       Grumman F-14 Tomcat to najlepszy myśliwiec na świecie. Foxbat Mig-25 to też dobry samolot. Laskov dysponował eskadrą dwunastu

	       tomcatów, które kosztowały Izrael osiemnaście milionów dolarów każdy. Stały teraz w wojskowej części lotniska w Lod.

	       —    Ty też polecisz?

	       —    Jasne.

	       —    Dlaczego nie zostawisz tego młodszym?

	       —    Odpieprz się.

	       Richardson zaśmiał się.

	       —    Nieźle sobie radzisz z naszym slangiem.

	       —    Dziękuję.

	       —    Dokąd będziecie ich eskortować?

	       —    Aż osiągniemy granicę naszego zasięgu. — Podszedł do okna i wyjrzał. — Bez bomb czy rakiet powietrze—ziemia będziemy w stanie przelecieć te tysiąc kilometrów tam i z powrotem. Nawet gdyby ktoś miał na dzisiaj szalone pomysły. To powinno starczyć, żeby wylecieli bezpiecznie poza terytorium państw islamskich.

	       —    Nie poza terytorium Libii, Tunezji, Maroka i Algierii. Słuchaj, jeśli chcecie lecieć tak daleko, możecie lądować w naszej bazie na Sycylii. Jeśli chcesz, załatwimy kilka KAGD, żebyście mogli zatankować w powietrzu.

	       Laskov spojrzał w bok i uśmiechnął się. Z Amerykanami można wytrzymać, ale tylko do czasu, gdy nie zaczynają w panice starać się o pokój za wszelką cenę.

	       —    Nie polecą cały czas nad Morzem Śródziemnym. W ostatniej chwili concorde’y mają poprosić o zmianę trasy i polecieć na północ Włoch. Mamy dla nich specjalne pozwolenie na przelot nad Włochami i Francją z prędkością naddźwiękową. Ocftączymy się od nich na wschód od Sycylii. Podam ci współrzędne, tak aby wasz lotniskowiec mógł przejąć moje F-14. Nie sądzę jednak, by to było konieczne. Nie zapominaj, że concorde’y mogą lecieć z prędkością 2,2 macha na wysokości 19 000 metrów. Nic prócz batam nie jest w stanie im zagrozić. Kiedy je opuścimy, będą już poza zasięgiem wszystkich baz arabskich czy radzieckich...

	       —    Spodziewacie się jakichś kłopotów? Nasz wywiad mówi, że wszystko wygląda okay. — Richardson nie dawał mu spokoju.

	       —    Tutaj zawsze spodziewamy się kłopotów. Ale tym razem nic nie powinno się wydarzyć. Po prostu jesteśmy ostrożni. Tymi concor-de’ami poleci wiele ważnych osobistości. A stawką jest wszystko. Wszystko. Wystarczy jeden szaleniec, żeby wszystko rozpierdolić.

	       —    Co z zabezpieczeniem naziemnym?

	       —    To problem szefa bezpieczeństwa. Jestem tylko pilotem, nie partyzantem. Jeśli maszyny wzbiją się w powietrze, zaprowadzę je do piekła i z powrotem bez szwanku. Nie obchodzi mnie, co się stanie na ziemi.

	       —    Okay. Aha, co weźmiesz oprócz swojego colta?

	       —    Tradycyjne „żelastwo śmierci i zniszczenia”. Dwa sidewindery, dwa sparrowy i sześć phoenixow.

	       Richardson zastanowił się. Skuteczny zasięg sidewinderów wynosi pięć do ośmiu kilometrów, sparrowów — szesnaście do pięćdziesięciu sześciu kilometrów, a phoenixow pięćdziesiąt sześć do stu. Produkowany przez zakłady Hughesa phoenix był najlepszy, gdy trzeba było dostać foxbata, zanim ten znalazł się w zasięgu bezpośredniej walki powietrznej.

	       —    Przyjmij moją radę, Laskov. Na wysokości dziewiętnastu tysięcy metrów i przy prędkości 2,2 macha nie lata już nic oprócz foxbatow. Dwudziestomilimetrowe pociski zostaw w domu. Jest ich 950 i są ciężkie. Sidewinder zniszczy wszystko, co się zbliży. Sprawdziliśmy to na komputerze.

	       Laskov przeciągnął ręką po włosach.

	       —    Może. Jednak zatrzymam je, na wypadek gdyby mi się zachciało strącić mandrake’a.

	       —    Strąciłbyś nie uzbrojony samolot zwiadowczy w międzynarodowej strefie powietrznej? — Richardson mówił cicho, jakby się bał, że może go usłyszeć ktoś niepowołany. — Jaką masz dzisiaj częstotliwość taktyczną i znak wywoławczy? '

	       —    UKF, kanał 31, to jest 134,725 kiloherców. Decyzja w sprawie częstotliwości zapasowej zapadnie w ostatniej chwili. Dziś mam na imię Anioł Gabriel plus mój numer na ogonie, czyli 32. Pozostałe jedenaście samolotów to też Gabriele. Szczegóły prześlę ci później.

	       —    A concorde’y?

	       —    Dla samolotów 4X-LPN znak wywoławczy kompanii to El Al 01. Dla 4X-LPO: El Al 02. Tak będziemy je nazywać w Kontroli Ruchu Lotniczego i na częstotliwościach El Alu. Na mojej częstotliwości taktycznej mają oczywiście zakodowane imiona.

	       —    Jakie?

	       Laskov uśmiechnął się.

	       —    Jakiś urzędnik pewnie siedzi nad tym całe dnie. Jeden z pilotów jest bardzo religijnym człowiekiem, więc otrzymał kryptonim Kliper Koszerny. Inny jest z pochodzenia Amerykaninem, więc dla uczczenia popularnego amerykańskiego hasła lotniczego jego samolot nazwano Skrzydłami Emanuela.

	       —    To okropne. — Do pokoju weszła Miriam Bernstein ubrana w elegancką cytrynowożółtą sukienkę. W ręku trzymała kosmetyczkę.

	       Richardson wstał. Rozpoznał ją, ale twarz mu nie drgnęła. Miriam spojrzała na niego.

	       —    W porządku, pułkowniku. Nie jestem zwykłą dziewczyną. Mam dostęp do ściśle tajnych informacji. Pan generał nie był niedyskretny. — Posługiwała się literacką angielszczyzną, używając wyszukanych zwrotów. Mówiła wolno, lecz dokładnie.

	       Richardson skinął głową. Laskov zastanowił się, czy ma ich sobie przedstawić, ale Miriam by ła już przy drzwiach. Odwróciła się i rzekła do Laskova:

	       —    Widziałam tych facetów na ulicy. Zadzwoniłam po taksówkę. Muszę lecieć, Jabari na mnie czeka. Do zobaczenia na końcowej odprawie. — Spojrzała na Richardsona. — Do widzenia, pułkowniku.

	       —    Szalom. Powodzenia w Nowym Jorku.

	       Miriam Bernstein uśmiechnęła się i wyszła.

	       Richardson spojrzał na swoją filiżankę.

	       —    Nie smakuje mi ta lura — oświadczył. — Idziemy na śniadanie, potem podrzucę cię do Cytadeli.

	       Laskov kiwnął głową. Wszedł do sypialni, włożył bawełnianą koszulę koloru khaki. Gdyby nie dwie małe naszywki w kształcie gałązek oliwnych oznaczające rangę, mogłaby uchodzić za cywilną. Wyciągnął zza paska pistolet. Podchodząc do okna, zapinał koszulę jedną ręką, a w drugiej trzymał broń. Dwaj mężczyźni nadal obserwowali dom. Na widok Laskova w oknie prędko odwrócili głowy. Miriam wsiadła do czekającej taksówki, która natychmiast ruszyła.

	       Laskov rzucił pistolet na łóżko. Był niespokojny. To ten wiatr. Podobno ma to coś wspólnego z nierównowagą jonów ujemnych w powietrzu. Ten wiatr miał wiele imion — fen w Europie Środkowej, mistral w południowej Francji, Santa Ana w Kalifornii. Tutaj zwali go chamsin albo szaraw. Laskov spojrzał na niebo. Zapowiadał się doskonały dzień do latania.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ II

	

	       Abdel Majid Jabari siedział, wpatrując się w filiżankę czarnej tureckiej kawy z arakiem.

	       — Nie wstydzę się powiedzieć, że byłem ciężko przerażony. O mało co nie kropnąłem żandarma.

	       Miriam Bernstein pokiwała głową. Wszyscy byli nerwowi. Był to czas pełen radości, ale i obaw.

	       — To moja wina. Powinnam zdawać sobie sprawę...

	       Jabari podniósł ręce w geście protestu.

	       — Nic się nie stało. Wyobrażamy sobie, że palestyńscy terroryści są wszędzie, a w rzeczywistości niewielu ich już zostało.

	       — A czy trzeba wielu? Zwłaszcza ty powinieneś uważać. Oni naprawdę chcą cię dostać. — Spojrzała na niego uważnie. — To musi być naprawdę trudne być obcym na obcej ziemi.

	       Jabari wciąż jeszcze nie mógł się uspokoić po porannym napięciu.

	       — Nie jestem obcy, urodziłem się tutaj — oświadczył ostro.

	       — Nie urodziłeś się tu — powiedziała i pożałowała tej uwagi.

	       On uśmiechnął się pojednawczo i przypomniał jej arabskie przysłowie:

	       — Jeśli mieszasz swoje sprawy z ich sprawami, są twoimi braćmi.

	       Miriam zacytowała inne powiedzenie arabskie:

	       — Wróciłem do miejsca, gdzie się urodziłem i zapłakałem: „Przyjaciele mojej młodości, gdzież oni są?” A echo odpowiedziało: „Gdzież oni są?” — Zawiesiła głos. — Sądzę, że to dotyczy nas obojga. Teraz ten kraj nie jest twój bardziej niż był mój, gdy do niego przyjechałam. Wysiedleńcy wysiedlający innych nieszczęśników. Wszystko to jest tak cholernie okrutne.

	       — Odłóżmy politykę i geografię na bok, Miriam. Między Arabami a Żydami jest wiele kulturowych podobieństw. Sądzę, że oni wszyscy zdadzą sobie w końcu z tego sprawę. — Nalał araku do szklaneczki i uniósł ją w górę. — Po hebrajsku mówicie... mówimy szalom alejchem, to znaczy „pokój tobie”, a po arabsku mówimy salam alejkum. Podobieństwo tych słów jest jakby odzwierciedleniem bliskości naszych narodów.

	       Miriam Bernstein nalała sobie araku.

	       — Alejchem szalom, i tobie pokój. — Wypiła i poczuła w żołądku miłe ciepło.

	       Jedząc śniadanie, rozmawiali o tym, co ich czekało w Nowym Jorku. Miriam czuła się dobrze. Obawiała się tej długo oczekiwanej konfrontacji, spotkania twarzą w twarz z Arabami przy stole konferencyjnym w ONZ. Jabari był dla niej ważny. Wiedziała, że przez trzydzieści lat był poza głównym nurtem myśli arabskiej i pozostał wierny Izraelowi. Jeśli jednak istniało coś, co można nazwać psychiką rasową, to prawdopodobnie Jabari ją odzwierciedlał.

	       Jabari przyglądał jej się badawczo. Jej ochrypły głos czasami wydawał mu się znużony, a często brzmiał podniecająco. Przez lata znajomości poznawał jej historię, tak jak ona poznawała jego. Oboje wiedzieli, co znaczyło być rozbitkami na wzburzonym morzu życia. Oboje zajmowali teraz wysoką pozycję i mieli szansę zmienić bieg historii.

	       Miriam Bernstein była typowym dzieckiem holocaustu. Nacierająca Armia Czerwona wyzwoliła obóz koncentracyjny, w którym przebywała. Było to straszne miejsce. Słowa Medizinische Experimente utkwiły jej w pamięci. Miriam nie pamiętała wiele ze swej przeszłości. Wiedziała tylko, że kiedyś miała rodziców, malutką siostrzyczkę i że była Żydówką. Mówiła trochę po niemiecku, czego prawdopodobnie nauczyła się od obozowych wartowników, i trochę po polsku, a że znała również parę słów po węgiersku, wierzyła w swe węgierskie pochodzenie. Ciche dziecko nie dbało o to, czy jest Żydówką niemiecką, polską czy węgierską. Najważniejsza była dla niej świadomość, że jest Żydówką. Armia Czerwona zabrała ją wraz z innymi dziećmi do miejsca, które z pewnością było obozem pracy, gdyż starsze dzieci pracowały przy naprawie dróg. Wiele z nich zmarło tamtej zimy. Wiosną wszystkie pracowały w polu. Trafiła do szpitala, a potem została oddana pod opiekę starszego żydowskiego małżeństwa.

	       Pewnego razu przyszli jacyś ludzie z Agencji Żydowskiej. Dziewczynka i jej przybrani rodzice wraz z wieloma innymi Żydami tygodniami jechali w zatłoczonym wagonie przez spustoszoną Europę. Nawiedzały ją nocne koszmary. Wsiedli na statek i wyruszyli w podróż. W Hąjfie zawrócili statek Brytyjczycy. W nocy spróbowano jednak wysadzić ludzi w innym miejscu na plaży. Wybuchła zażarta walka

	       między Żydami, którzy chcieli się utrzymać na brzegu, a Arabami. W końcu żołnierze brytyjscy rozpędzili walczących i statek odpłynął. Nie wiedziała, dokąd popłynął, bo była jedną z tych, których wysadzono na plażę jeszcze przed walką. Starsi państwo, których nazwiska nie mogła sobie przypomnieć, zniknęli — zginęli na plaży albo zostali na statku.

	       Z plaży zabrało ją dwoje Żydów, którzy powiedzieli żołnierzom brytyjskim, że nazywa się Miriam Bernstein i jest ich córką, że zabłądziła i przypadkiem znalazła się wśród walczących. Oświadczyli, że urodziła się w Palestynie. Pamiętała, że ci młodzi ludzie kłamali bardzo nieudolnie, ale żołnierze tylko na nią spojrzeli i odeszli. Bernsteinowie zabrali ją do nowego kibucu pod Tel Awiwem. Gdy Brytyjczycy opuścili Palestynę, Arabowie zaatakowali osadę. Jej nowy ojciec wyruszył bronić kibucu i nigdy nie powrócił. Lata mijały. Odkryła, że jej starszy przybrany brat, Josef także był adoptowanym uchodźcą. Nie wydało jej się to dziwne, gdyż wyobrażała sobie, że większość ludzi na świecie, a przynajmniej w jej otoczeniu, pochodziła ze zniszczonej wojną Europy. Josef Bernstein, podobnie jak ona, nie znał swych prawdziwych rodziców ani prawdziwego imienia, narodowości i wieku. Zostali kochankami, a potem pobrali się.

	       Miriam Bernstein wcześnie zainteresowała się ugrupowaniami walczącymi o pokój, a lokalna społeczność arabska darzyła ją za to przychylnością. Ale jak większość kibuców również i ten, w którym mieszkała, pełen był wojowniczo nastawionych Jastrzębi”, tak że Miriam czuła się coraz bardziej odizolowana od swych przyjaciół i sąsiadów. Rozumiał ją tylko Josef, ale i jemu — pilotowi myśliwca — nie było łatwo z żoną pacyfistką.

	       Po wojnie w 1973 roku, w uznaniu za działalność w pokojowym ruchu kobiet, partia mianowała ją na wakujące miejsce \V Knesecie. Premier Golda Meir zwróciła na nią uwagę i wkrótce zostały przyjaciółkami. Gdy w 1974 roku pani Meir podała się do dymisji, Miriam Bernstein przemawiała w Knesecie jej głosem. Dzięki poparciu byłej premier szybko awansowała na stanowisko wiceministra. Mimo następujących jeden po drugim kryzysów rządowych utrzymała swoje miejsce w Knesecie jeszcze długo po odejściu sędziwej damy. Wyglądało na to — i Miriam głęboko w to wierzyła — że przetrwała wszystkie przetasowania w gabinecie, ponieważ cokolwiek robiła, robiła dobrze. Jej wrogowie natomiast uważali, że dużą rolę w tym sukcesie odegrała jej imponująca uroda. W rzeczywistości jednak to instynkt pozwolił jej utrzymać się w świecie polityki, chociaż ona sama nie zdawała sobie z tego sprawy.

	       Miriam dobrze wspominała Goldę Meir, która często służyła jej pomocą i poparciem. Raz po całonocnej sesji gabinetu pani Meir zabrała ją do swego domu i poczęstowała wyśmienitą kawą. Innym razem, gdy poproszono Miriam, by przyjęła hebrajskie nazwisko, co było zgodne z polityką rządu wobec ludzi piastujących wysokie stanowiska, a ona odmówiła, pani Meir — dawniej Meyerson — zrozumiała jej niechęć do zerwania jedynej więzi z przeszłością i poparła jej sprzeciw. Byli tacy, którzy sądzili, że przygotowywano Miriam do objęcia urzędu po pani Meir, lecz ona zdementowała te pogłoski. Mimo to przypominano, że pani Meir została wybrana właśnie dlatego, że nie chciała być premierem. Izraelczycy lubili powierzać władzę ludziom, którzy jej nie chcieli. Tak było bezpieczniej.

	       Teraz Miriam zajmowała stanowisko, które ceniła sobie bardziej niż urząd premiera — stanowisko delegata na konferencję pokojową. Jeszcze kilka miesięcy temu nie było o tym mowy, lecz ona zawsze wiedziała, że kiedyś do niej dojdzie. W Nowym Jorku czeka ją dużo pracy, a trzeba będzie również zająć się pewnymi sprawami osobistymi. W czasie wojny Jom Kipur poległ na polu chwały ich jedyny syn, Eliahu. Minęły już trzy lata od dnia, gdy zaginął Josef. Zastanawiała się, czy od Arabów, z którymi spotka się w Nowym Jorku, uzyska jakieś informacje o jego losie.

	       Jabari spostrzegł jakieś zamieszanie za oknem i instynktownie włożył rękę do kieszeni. Miriam Bernstein zdawała się tego nie zauważać. Była pochłonięta tym, co mówiła.

	       — Abdel... ludzie wybrali rząd gotowy wreszcie zamienić ustępstwa na trwałe gwarancje. Pokazaliśmy światu, że nie ulegniemy. Sadat był jednym z pierwszych współczesnych przywódców arabskich, którzy to zrozumieli. Przyjeżdżając do Jerozolimy, podążał śladami wielu, wielu innych, którzy od niepamiętnych czasów przybywali tam w poszukiwaniu pokoju, i udało mu się naruszyć trwający trzydzieści lat stan rzeczy. — Pochyliła się do przodu. — Dzielnie walczyliśmy i zdobyliśmy szacunek wielu narodów. Wróg już nie puka do naszych drzwi. Skończyło się długie oblężenie. Ludzie mają ochotę rozmawiać.

	       — Mam nadzieję. —- Jabari skinął głową i spojrzał ponad jej ramieniem na tłum przed kawiarnią. Poczuł jej rękę na swojej.

	       — A ty, Abdel? Gdyby znaleźli nową Palestynę, poszedłbyś?

	       Przez dłuższą chwilę Jabari wpatrywał się przed siebie.

	       — Jestem członkiem Knesetu. Nie sądzę, żebym był mile widziany w jakiejkolwiek nowej Palestynie. — Uniósł w górę swą okaleczoną dłoń. — Ale może bym zaryzykował. Kto wie, może tam znów spotkałbym się z moją rodziną.

	       Miriam Bernstein zrobiło się przykro, że zadała to pytanie.

	       — Wszyscy będziemy musieli podjąć decyzję. Teraz ważne jest

	       tylko to, że jedziemy do Nowego Jorku rozmawiać o trwałym pokoju.

	       — Tak. I musimy kuć żelazo póki gorące. Obawiam się, że coś może przerwać dobrą passę. Jakiś przypadek... nieporozumienie. Wszystkie gwiazdy: społeczne, historyczne, ekonomiczne, wojskowe i polityczne sprzymierzyły się, aby w Ziemi Świętej zapanował pokój... jak jeszcze nigdy od tysiącleci. I jest wiosna. Więc nie zaszkodzi porozmawiać, prawda? — Wstał. — Szkoda, że nie jesteśmy w Nowym Jorku i że konferencja jeszcze się nie zaczęła. — Spojrzał na ulicę. — Zdaje się, że nadlatują nasze samoloty. Chodźmy zobaczyć.

	       Ludzie z kawiarni wybiegli na ulicę. Dwa samoloty zbliżały się do lotniska w Lod. Gdy pierwszy podchodził do lądowania, ujrzeli na ogonie błękitną gwiazdę Dawida. Gdzieniegdzie, w mieszanym, arabsko-żydowskim tłumie, rozległy się oklaski.

	       Miriam Bernstein osłoniła oczy, bo maszyny nadlatywały od strony słońca. Nad niziną za lotniskiem wznosiły się wzgórza Samarii. W ciągu nocy rozkwitło tam wiele drzew migdałowych i zbocza były pokryte różowymi i białymi plamami. Soczystozieloną trawę poniżej ubarwiły różnokolorowe anemony, łubiny i stokrotki. Przyroda znów budziła się do życia, a wraz z nią rodziła się nadzieja na pokój.

	       Tak się przynajmniej wydawało.

	       Tom Richardson i Teddy Laskov wyszli z kafejki w Herzlii i wsiedli do żółtej corvetty Richardsona. Włączyli się w piątkowy powolny ruch uliczny Tel Awiwu, samochód sunął w żółwim tempie.

	       Kiedy zatrzymał się na światłach jedną przecznicę od Cytadeli, Laskov powiedział:

	       — Dalej pójdę pieszo, Tom. Dzięki.

	       — Okay. Spotkamy się przed startem.

	       Laskov otworzył drzwi, lecz nagle poczuł rękę Richardsona na swym ramieniu. Obrócił się i spojrzał na niego. Pułkownik przyglądał mu się przez dłuższą chwilę.

	       — Słuchaj, tam na górze nie rwij się do walki. Nie chcemy żadnych incydentów.

	       Laskov utkwił w nim zimne spojrzenie.

	       — My też nie, Tom — powiedział głośno, przekrzykując uliczny hałas. — Jeśli jednak jakaś wojskowa maszyna wejdzie mi na radar i jeśli znajdzie się w zasięgu rakiet, to strącę ją z tego przeklętego nieba. Nie ścierpię żadnych niepokojących mijanek, przelotów i rekonesansów. Nie dzisiaj. — Laskov wygramolił się z samochodu i odszedł wojowniczym krokiem.

	       Zapaliło się zielone światło i Richardson ruszył powoli. Otarł pot z czoła. Przy alei Króla Saula skręcił w prawo. Wciąż myślał o Laskovie. Stary wojownik lubił pokrzykiwać, ale Richardson wiedział, że gdyby trzeba było podjąć szybką taktyczną decyzję, Laskov podjąłby tę właściwą. Skręcił w ulicę Hayarkon i zatrzymał się przed budynkiem ambasady amerykańskiej. Patrząc w lusterko wsteczne, przeczesał palcami wilgotne włosy. Dzień źle się zaczął. Przez okno w dachu samochodu zobaczył dwa białe concorde’y. Lśniły nieziemsko w jaskrawym blasku słońca. Jeden kierował się ku morzu w oczekiwaniu na zezwolenie na lądowanie. Drugi leciał w przeciwnym kierunku, schodząc już do lądowania w Lod.

	       Sabah Khabbani obserwował przez lornetkę lotnisko w Lod, powoli żując kawałek chleba. Sosny kołysały się w powiewach chamsinu. Sabah wyjął z kieszeni stary zegarek bez paska i spojrzał na tarczę. Za niecałą godzinę poczekalnia dla oficjalnych gości powinna być pełna.

	       Właściwie terminal leżał poza zasięgiem moździerzy. Jeśli jednak wiatr się utrzyma, pociski mogą go dosięgnąć. Jeśli nie, spadną bliżej i trafią w rampę parkingową, na której będą stały concorde’y. Było to wszakże bez znaczenia. Wystarczy tylko jakiś incydent, aby lot został odwołany.

	       Jeden z jego ludzi zawołał coś cicho. Khabbani spojrzał we wskazanym kierunku. Dwa samoloty kierowały się ku lotnisku w Lod. Khabbani przyglądał się im przez lornetkę. Jakie piękne! Czytał gdzieś, że każdy z nich zabierał 113 ton paliwa. Taki wybuch usłyszano by aż w Jerozolimie.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ III

	

	       Miasto Lod, starożytna Lidda, prażyło się w wiosennym słońcu. W tym roku pierwszy chamsin nadszedł wcześnie. Upalny, suchy wiatr pustynny ze wschodu wiał przez miasto ze wzrastającą siłą. Chamsin będzie wiał przez parę dni, potem nadejdzie pogoda łagodna i ciepła. Według tradycji arabskiej wiatr powinien wiać przez pięćdziesiąt dni w roku — arabskie słowo chamsin znaczy pięćdziesiąt. Radośnie witano jedynie pierwsze podmuchy, ponieważ wraz z nimi zakwitały kwiaty na wzgórzach i polach Judei i Samarii, a powietrze stawało się ciężkie od słodkich woni.

	       Pasy startowe lotniska w Lod skrzyły się w słońcu. Na rampach wokół zaparkowanych samolotów stali żołnierze izraelscy z karabinami przewieszonymi przez ramię. Terminal pełen był ludzi z ochrony odzianych w niczym nie wyróżniające się ubrania, wszyscy w okularach przeciwsłonecznych. Gorliwie czytali trzymane w rękach gazety.

	       Na drugim końcu lotniska wokół kilku wojskowych baraków przechadzali się komandosi ubrani dla kamuflażu w kombinezony robocze. Za barakami, na betonowych płytach stała eskadra dwunastu amerykańskich tomcatów F-14. Mechanicy pracowali przy myśliwcach, rozmawiając z pilotami i oficerami.

	       Grecki kościół prawosławny pod wezwaniem św. Jerzego w Lod pełen był chrześcijańskich Arabów i innych miejscowych chrześcijan, których pochodzenie trudno byłoby określić. Ich przodkami byli prawdopodobnie Bizantyjczycy albo krzyżowcy. Nie było specjalnego nabożeństwa; ludzie przyszli, bo pragnęli wspólnie z innymi wziąć choćby symboliczny udział w wydarzeniach, które dotyczyły ich życia.

	       W synagogach w mieście na długo przed modłami o zachodzie słońca mężczyźni zbierali się w małe grupki i rozmawiali ściszonymi głosami. Pośród rozstawionych straganów na targu w pobliżu kościoła św. Jerzego, roiło się od kobiet żydowskich, które robiły zakupy na szabas. Wydawało się, że w targowaniu się i kupowaniu było więcej beztroski niż w normalne piątkowe popołudnie, a ludzie bawili na targu znacznie dłużej, niż tego wymagały interesy.

	       Na Jami-el-Kabir, placu przed Wielkim Meczetem w Ramia panował tłok, mimo że muezin nie wzywał jeszcze wiernych do modlitwy. Rynek arabski był równie rojny jak targ w Lod, lecz bardziej hałaśliwy. Arabowie, powolni z natury, śpieszyli się jeszcze mniej niż zwykle, w miarę jak rynek i ulice zapełniały się wszelkimi możliwymi środkami lokomocji: od landroverów i buicków po arabske ogiery i wielbłądy.

	       Nastrój w Lod i Ramia był taki sam jak w całym Izraelu i na Bliskim Wschodzie. Właściwie każda potęga w historii poznała tę krainę i wykorzystała ją w swoim czasie jako pole bitwy. Tysiące armii, miliony ludzi przemaszerowały przez ten niewielki obszar znany jako Ziemia Święta. Tutaj zderzały się ideologie i wyznania, pozostawiając po sobie własne dziedzictwo. Ruiny górujące nad okolicą jak nagrobki reprezentowały niemal każdą kulturę Wschodu i Zachodu. Ramia i Lod były przykładami bolesnej historii tej ziemi, podziałów i jedności współczesnego Izraela. Odzwierciedlały atmosferę złożonego, wielowyznaniowego państwa. Nadzieja bez słów. Rozpacz bez płaczu.

	       Szef służby bezpieczeństwa El Alu rzucił ozdobną słuchawkę na widełki telefonu.

	       — Kiedy te skurwiele przestaną mnie dręczyć? — zagadnął swego asystenta.

	       — Jakie skurwiele, szefie? — spytał Jadin.

	       Hausner starł plamkę z blatu swego biurka w stylu Ludwika XV z drewna atłasowego. Umeblował swój gabinet z własnych funduszy i lubił utrzymywać w nim porządek. Podszedł do dużego panoramicznego okna z widokiem na rampę parkingową lotniska i rozsunął ciężkie aksamitne zasłony. Pokój zalało światło słoneczne.

	       — Oni wszyscy! — Machnął ręką. — Dzwonili z Cytadeli. Są trochę zaniepokojeni.

	       — Trudno im się dziwić.

	       Hausner przyjrzał się chłodno Jadinowi. Asystent uśmiechnął się i spojrzał na swego szefa ze współczuciem. Nawet przy najlepszych układach była to ciężka robota. Obserwował uważnie profil Hausnera, gdy ten pogrążony w myślach wpatrywał się w okno.

	       Jakub Hausner był dzieckiem piątej alii — piątej fali imigracyjnej do Palestyny. Alija ta składała się głównie z Żydów niemieckich, którzy opuścili swoją starą ojczyznę w 1933 roku po dojściu Hitlera do władzy. Mieli szczęście, a może byli po prostu przewidujący i zdążyli uciec przed holocaustem w Europie. Byli zamożni, a jednocześnie solidnie wykształceni i przywieźli ze sobą kapitał i umiejętności. Wielu z nich osiedliło się wokół wcześniejszej niemieckiej kolonii w portowej Hajfie i dobrze im się wiodło.

	       Gdy wybuchła druga wojna światowa, zaledwie siedemnastoletni Hausner wstąpił do MI-6, brytyjskiej Tajnej Służby Wywiadowczej. Szkolony w tej profesji przez Brytyjczyków, podchodził do niej podobnie jak oni — po dyletancku. Jednak jak wielu brytyjskich wywiadowców był w tym wyjątkowo dobry. Tym lepszy, że traktował to zajęcie jak hobby. Był bogatym młodym mężczyzną i nie zachowywał się jak szpieg. Poza Hajfą łatwo mógł uchodzić za Niemca. Praca wywiadowcza wymagała udziału w różnych imprezach i obracania się w wyższych sferach, wśród ludzi z kolonii niemieckich w Kairze i Istambule, a Hausner potrafił to robić. Jego umysł chwytał największe zawiłości tego dziwnego i mrocznego zajęcia, jakim było prowadzenie podwójnego życia i kochał to prawie tak samo jak Chopina, Mozarta czy tort Sachera.

	       W przypływie nudy Hausner wstąpił jeszcze przed wojną do prywatnego klubu lotniczego i został jednym z niewielu licencjonowanych pilotów cywilnych w Palestynie. Nie dawał Brytyjczykom spokoju, aż pozwolili mu zaliczać godziny na spitfire’ach i hur-ricane’ach. Nie chciał wyjść z wprawy. Po wojnie pojechał do Europy i zakupił samoloty z demobilu dla nielegalnych sił powietrznych Haganah, między innymi pierwszego spitfire’a, którym latał generał Laskov. Dzięki swojej przeszłości i kwalifikacjom Hausner został jednym z czołowych pracowników służby bezpieczeństwa El Alu.

	       W porównaniu z życiem innych Żydów, którzy osiągnęli pełnolet-ność w tamtych czasach, jego życie było stosunkowo wygodne. Mieszkał teraz w Herzlii, w małej willi nad brzegiem morza. Utrzymywał tam konkubiny i mniej lub bardziej przypadkowych znajomych, ale zawsze w dni świąteczne odwiedzał swoją rodzinę w Hajfie.

	       Z wyglądu przypominał europejskiego arystokratę. Miał wąski orli nos, wystające kości policzkowe i gęste jasne włosy.

	       — Mam nadzieję, że pozwolą mi polecieć — powiedział, patrząc na Jadina.

	       Jadin pokręcił głową i uśmiechnął się.

	       — Szefie, kogo by ukrzyżowali, gdyby samoloty wyleciały w powietrze?

	       — Nie mówi się „wylecieć w powietrze” w tym samym zdaniu co „samoloty”, Matti. — Hausner uśmiechnął się. Mógł sobie pozwolić na uśmiech. Wszystko było w porządku. Jego akta personalne były bez zarzutu i nie widział powodu, żeby concorde’y miały to zmienić.

	       — Mamy jakieś informacje z wywiadu? — Matti Jadin wstał i przeciągnął się.

	       Hausner wciąż wpatrywał się w okno.

	       — Nie. Nasi palestyńscy przyjaciele siedzą bardzo spokojnie.

	       — Zbyt spokojnie?

	       Hausner wzruszył ramionami. Był człowiekiem, który nigdy nie próbował zgadywać, nie mając konkretnych informacji. Brak wiadomości oznaczał po prostu brak wiadomości. Wierzył w służby wywiadowcze tego kraju. Rzadko go zawodziły. Jeśli jakiś owad uderzył w pajęczynę izraelskiego wywiadu, sieć drgała i siedzący w środku pająk czuł to. Wszystko poza pajęczyną było zbyt daleko, żeby się tym przejmować.

	       Hausner zasunął zasłony i odszedł od okna. Zatrzymał się przed lustrem wiszącym na ścianie i poprawił przekrzywiony krawat. Przeszedł na drugi koniec gabinetu i otworzył drzwi do sali konferencyjnej.

	       Jadin wszedł za nim i zajął miejsce pod ścianą. W zatłoczonej sali zapanowała cisza. Wszyscy odwrócili się w stronę Hausnera. Wokół okrągłego stołu siedziało kilku najpotężniejszych ludzi Izraela: Chaim Mazar, szef Szin Bet, Służby Bezpieczeństwa Wewnętrznego Izraela, generał brygady Icchak Talman, szef operacyjny lotnictwa, generał Beniamin Dobkin reprezentujący szefów Sztabu Armii, Miriam Bernstein, wiceminister transportu i Izaak Burg, szef grupy antyterrorystycznej Miwcat Elohim, „Gniew Boga”. Oprócz Bernstein było jeszcze obecnych pięciu członków Knesetu. Pod ścianami siedzieli urzędnicy i doradcy, a przy małym biurku sekretarka przygotowywała się do stenografowania. Grupa ta stanowiła komitet, którego celem było zapewnienie bezpiecznego przelotu concorde’om.

	       Hausner zauważył, że był jedynym obecnym, który miał na sobie garnitur. Spojrzał prosto w oczy Miriam Bernstein. Nic. Dlaczego więc zawsze czuł, że go osądza? I jeszcze ta jej seksowność. To naprawdę zmysłowa kobieta. Ściśle rzecz biorąc, Miriam Bernstein była jego szefem. Pomyślał, że może właśnie to jest przyczyną napięcia. Stanąwszy przy stole, odchrząknął i rzekł:

	       — Zgodziłem się na to spotkanie, abyście państwo już nie mieli żadnych wątpliwości, że potrafię oderwać samolot od ziemi. — Uniósł rękę, by uciszyć kilka podnoszących się głosów protestu. — W porządku, dajcie spokój.

	       Podszedł do dużego okna. Na drugim końcu lotniska, z dala od innych samolotów, stały concorde’y. Wokół nich przechadzali się wartownicy uzbrojeni w pistolety maszynowe Uzi i karabiny snajperskie. Armia przysłała także dziesięcioosobowy oddział piechoty, co wcale nie poprawiło Hausnerowi nastroju. Wszyscy obecni zdawali sobie sprawę, że o pewnych rzeczach nie należy mówić.

	       — O, proszę. Duma naszej floty — powiedział Hausner, wskazując na samoloty. — Każdy z nich kosztuje okrągłe osiemdziesiąt milionów dolarów. Każemy pasażerom płacić za przelot pierwszą klasą plus dwadzieścia procent dopłaty, a jak wiecie, jeszcze nie zarobiliśmy na nich ani szekla. — Spojrzał na Miriam, która była jego najbardziej zawziętym krytykiem w Knesecie. — A czy wiecie państwo, dlaczego El Al nic na nich nie zarobił? Ponieważ j a zażądałem najlepszej ochrony, jaka leży w ludzkiej mocy. Dobra ochrona kosztuje dużo. — Hausner zrobił kilka kroków wzdłuż okna. Spojrzenia zebranych podążały za nim. — Niektórzy z was kilka miesięcy temu mieli ochotę zmniejszyć wydatki na ochronę. Teraz ci sami ludzie — spojrzał na Miriam Bernstein — są zaniepokojeni, czy aby nie zrobiłem za mało. — Wrócił na swoje miejsce i usiadł. — Dobra. Skończmy z tym. — Popatrzył po zebranych i powiedział podkreślając każdą zgłoskę: — Zakupiliśmy te maszyny trzynaście miesięcy temu. Od tej chwili moi ludzie nie spuścili z nich oczu ani na moment. Gdy były budowane w zakładach w St. Nazaire i w Tuluzie, kazaliśmy opancerzyć przepierzenia i ładownie bagaży. Wszystkie prace remontowe wykonywane są tylko przez mechaników El Alu, tutaj, w Lod. Dzisiaj osobiście sprawdziłem paliwo wlewane do samolotów. Zapewniam państwa, że jest to czysta nafta lotnicza Jet A. Kiedy otrzymaliśmy te concorde’y, zażądałem, aby w obu zainstalowano pomocniczy zespół napędowy w komorze przedniego podwozia. Wszystkie inne concorde’y na świecie muszą być uruchamiane przez zewnętrzny, naziemny zespół napędowy. Instalując PZN, mogę się obyć bez dwóch ciężarówek, które zawsze podjeżdżają do concorde’ów na lotniskach. Chodzi o sprężarkę i naziemny zespół napędowy. Możemy uruchomić nasze samoloty gdziekolwiek i kiedykolwiek, gdyż maszyny są samowystarczalne. Zawsze musieliśmy płacić za bezpieczeństwo. Tym razem ceną była nadwaga: dziewięćset kilogramów, gdyż tyle waży pomocniczy zespół napędowy. — Hausner rozejrzał się wokół, oczekując komentarzy, ale nikt się nie odezwał. Ciągnął więc dalej: — Dodatkowe koszty i kłopoty związane są z faktem, że większość prac przeprowadza się tylko tutaj, w Lod. Na przykład żadna obca cysterna z wodą nie zbliża się do moich ptaków. Obsługi toalet również dokonuje się tutaj. Co więcej, po każdym locie prace porządkowe nadzorowane są przez moich ludzi, którzy przetrząsają dokładnie każdy samolot, na wypadek gdyby ktoś zechciał zostawić dla nas jakąś paczkę. Badamy siedzenia, toalety, a nawet otwieramy torby z rzygowinami. Jeszcze jedno: kuchnię również zaopatrujemy tylko w Lod. Nigdzie indziej. Jeśli chodzi o żywność, sprawdziłem ją osobiście. Zapewniam, że wszystko jest koszerne. Prawdę mówiąc, rabin El Alu zjadł posiłek i nabawił się tylko niestrawności. — Hausner odchylił się do tyłu i zapalił papierosa. Mówł teraz wolno i spokojnie: — Właściwie tylko z jednego ważnego powodu ten lot można uważać za bezpieczniejszy od innych. Nie musimy obawiać się pasażerów. — Hausner skinął w kierunku Matti Jadina. — Mój asystent zgłosił się na ochotnika, by dowodzić grupą 007 w concordzie 01. Ja zaproponowałem, że polecę concorde’em 02. Pan premier nie poinformował mnie jednak, czy powierzy mi to zadanie, czy nie. — Powoli powiódł spojrzeniem po twarzach zebranych. — Czy są jakieś inne pytania dotyczące ochrony? Nie? W porządku.

	       Zapanowało długie milczenie. Hausner pomyślał, że powinien grać rolę przewodniczącego. Zwrócił się więc do Chaima Mazara z Szin Bet:

	       — Czy zechciałby pan złożyć raport?

	       Mazar wstał powoli. Był to wysoki, szczupły mężczyzna. W wywiadzie wewnętrznym pracował już od dłuższego czasu. Zachowywał się obcesowo, a zdaniem niektórych, wręcz grubiańsko. Rozpoczął bez wstępu:

	       — Oczywiście, jakiś maniak z małym pociskiem termolokacyjnym stojący gdzieś na dachu między lotniskiem a wybrzeżem mógłby narobić kłopotu. Mogę jednak państwa zapewnić, że między lotniskiem a wybrzeżem nikt nie stoi na żadnym dachu. Nikt też nie będzie stał w pobliżu w czasie startu. Poprosiłem ministra obrony, aby zarządził w okolicy krótkie manewry powietrzne. Nad całym terenem będą latać helikoptery. Nie zaobserwowano żadnej działalności partyzantów na terytorium Izraela. Jestem pewien, że nie będzie żadnych problemów. Dziękuję. — Usiadł.

	       Hausner uśmiechnął się. Krótko i zwięźle. Niezły facet. Zwrócił się do Izaaka Burga, szefa Miwcat Elohim.

	       Burg nie wstał, lecz pochylił się lekko do przodu. Był to niski mężczyzna o siwych włosach i radośnie błyszczących niebieskich oczach. Wyglądał na młodszego niż był w rzeczywistości. Nikt by nie uwierzył, że to właśnie ten człowiek był odpowiedzialny za zlikwidowanie większości partyzanckich organizacji palestyńskich na całym świecie. Jego ludzie słynęli z okrucieństwa, ale ich działalność udaremniła wiele ataków terrorystycznych w kraju i za granicą.

	       — Ostatnio natknęliśmy się w Paryżu na palestyńskiego partyzanta — rzekł Burg. — Był jednym z ostatnich członków Czarnego

	       Września. Przesłuchaliśmy go dokładnie. Zapewnił nas, że nie wie o żadnych planach zakłócenia misji pokojowej. Partyzanci są dzisiaj rozproszeni i nieufni. Ale również jeden z moich ludzi, wysokiej rangi członek jednej ze służb wywiadu palestyńskiego poinformował mnie, że nic się nie kroi. — Burg poszperał w kieszeniach i wyciągnął fajkę. Przyglądał jej się przez dłuższą chwilę, po czym uniósł wzrok. — Jakkolwiek jest, wiemy, że teraz rządy arabskie tak samo pragną sukcesu tej konferencji jak my. W różny sposób dali nam do zrozumienia, że uważnie obserwują znanych partyzantów we własnych krajach. Na wszelki wypadek my robimy to samo. — Nabił fajkę tytoniem. — John McClure z CIA, który jest u nas zatrudniony, poinformował mnie, że żadne ugrupowania arabskie nie zwróciły uwagi CIA. Tak się składa, że pan McClure rozpoczyna jutro urlop i dzięki uprzejmości El Alu poleci na pokładzie jednego z concordeów. — Izaak Burg uśmiechnął się sympatycznie i zapalił fajkę. W powietrzu uniosły się kłęby aromatycznego dymu. Spojrzał na generała Dobkina i zapytał: — A co tam słychać u Arabów?

	       Beniamin Dobkin wstał i rozejrzał się po sali. Był to solidnie zbudowany mężczyzna z grubym karkiem i kędziorami czarnych włosów. Podobnie jak większość generałów izraelskich nosił zwykły mundur wojskowy z podwiniętymi rękawami. Uwagę zwracały jego masywne ramiona. Był archeologiem amatorem i z upodobaniem kopał w starożytnych grobowcach. Wszyscy jego podwładni, świadomie lub nie, stawali się również archeologami. Żaden rów odwadniający, latryna, okop czy rów przeciwczołgowy nie były wykopane, zanim dokładnie nie zbadano ziemi. Beniamin Dobkin był również bardzo religijny i wcale nie starał się tego ukrywać. Raporty na jego temat zawsze zawierały słowa takie, jak „solidny”, „zrównoważony” czy „opanowany”.

	       Dobkin splótł palce za plecami i zaczął:

	       — Problemem jest, jak zawsze, puszczanie płazem najbardziej skandalicznych wyskoków partyzantów w krajach rozwijających się. Operacje armii izraelskiej oczyściły wiele krain, rejonów działań Al-Fatah*, a rządy arabskie częściowo dokończyły roboty. — Rozejrzał się wokoło. — Jednak armia nie może wykluczać i nie wyklucza możliwości agresji Palestyńczyków czy innych Arabów pochodzących z tych wiejskich regionów, gdzie wciąż działają małe oddziały partyzantów. Armia nie może tam dotrzeć, ale wysyłamy wielu ludzi z wywiadu wojskowego tam, gdzie mogą uchodzić za Arabów.

	       *Al-Fatah — najsilniejsza organizacja ruchu palestyńskiego, trzon Organizacji Wyzwolenia Palestyny (przyp. tłum.).


	       Badamy teren... — zawahał się — tak jak robiliśmy to zawsze. Tak jak robiliśmy to trzy tysiące lat temu. Mojżesz posłał ich celem zbadania ziemi Kanaan, mówiąc: „Idźcie przez Nageb, a następnie wstąpcie na góry. Zobaczcie, jaki jest kraj, jaki lud w nim mieszka, czy jest silny, czy też słaby, czy jest liczny, czy też jest go mało”.

	       Przedstawiciel lewego skrzydła Knesetu, Jaakow Sapir, który bynajmniej nie był religijny, wtrącił:

	       — I ci wojskowi tajniacy Mojżesza, jeśli dobrze pamiętam, donieśli, że był to kraj mlekiem i miodem płynący. Nie sądzę, żeby od tego czasu ktokolwiek zaufał raportowi wojskowego wywiadu.

	       Kilka osób parsknęło śmiechem. Generał Dobkin przyglądał się Sapirowi przez dłuższą chwilę.

	       — Jako członka Komitetu Pocztowego w Knesecie zainteresuje pana chyba, że odpowiedzi Koryntian na listy świętego Pawła wciąż jeszcze leżą na poczcie w Jerozolimie.

	       Te słowa wywołały salwę śmiechu.

	       — Czy moglibyśmy się obyć bez tych biblijnych uszczypliwości? — zirytował się Hausner. — Generale, czy zechciałby pan kontynuować?

	       — Ogólnie rzecz biorąc, sytuacja wygląda zadowalająco —ciągnął Dobkin. — Moi odpowiednicy z krajów arabskich obiecali mi, że będą się starać unieszkodliwić grupy partyzantów, jeśli tylko uda im się je zlokalizować.

	       — Panie generale, jakie akcje mogliby przeprowadzić ci partyzanci, gdyby ich nie unieszkodliwiono?

	       — Wciąż jeszcze obawiamy się akcji z morza lub z powietrza. Ministerstwo Marynarki Wojennej zapewniło mnie jednak, że trasa przelotu nad Morzem Śródziemnym jest dokładnie patrolowana nie tylko przez ich samoloty i amerykańską Szóstą Flotę, ale również przez marynarki wojenne Grecji, Turcji i Włoch, które zainscenizują manewry NATO. W dodatku pocisk woda—powietrze, potrzebny do zestrzelenia samolotu lecącego na takiej wysokości i z taką prędkością jak concorde, jest zbyt kosztowny, żeby mogli go posiadać terroryści. Gdyby nawet mieli taki pocisk i zdołali wystrzelić go na morzu, eskorta powietrzna miałaby mnóstwo czasu, żeby go zidentyfikować, wytropić i zestrzelić. Nie mam racji, generale? — Spojrzał na Icchaka Talmana, szefa lotnictwa operacyjnego. Wszyscy obrócili głowy w jego kierunku.

	       Icchak Talman wstał. Podszedł do okna i spojrzał w dal. Był to wysoki, przystojny mężczyzna o wyglądzie dziarskiego eks-pilota RAFu, z przystrzyżonym angielskim wąsem. Mówił mieszaniną złego hebrajskiego i jeszcze gorszego jidysz z akcentem brytyjskim. Podobnie jak Brytyjczycy, których gorliwie naśladował, był spokojny, bezstronny i niewzruszony. Jednak jak wielu starych oficerów Imperium i on grał komedię. W rzeczywistości był nerwowy i zarazem bardzo uczuciowy. Doskonale jednak to ukrywał.

	       Talman odwrócił się i stanął twarzą do stołu. Przemówił beznamiętnym głosem:

	       — Mój najlepszy oficer, Teddy Laskov, osobiście poprowadzi eskadrę starannie dobranych pilotów, którzy latają na najlepszych myśliwcach na świecie. Nadzorują w tej chwili uzbrajanie i obsługę techniczną dwunastu samolotów. Teddy Laskov zapewnia mnie, że może dostrzec, wyśledzić i zestrzelić wszystko, nie wyłączając fox-batów, SAMów i samego szatana, jeśli mu się tylko nawinie na radar. — Rozejrzał się po sali. — Wywiad lotnictwa informuje, że partyzanci nigdy dotąd nie mieli możliwości przeprowadzenia ataku powietrznego i nie mają jej teraz. Gdyby ktokolwiek chciał zaatakować concorde’y, musiałby dysponować najpotężniejszą flotą powietrzną nad Morzem Śródziemnym. — Talman pogładził wąsy. — Laskov jest naszym najlepszym pilotem. Kiedy tylko te ptaszki przelecą nad linią brzegową, ja będę za nie odpowiadał i przyjmuję tę odpowiedzialność bez wahania. — Podszedł z powrotem do swego miejsca i usiadł.

	       Teddy Laskov, który stał na korytarzu, po cichu otworzył drzwi. Kilka głów odwróciło się w jego kierunku. Laskov uśmiechnął się nieśmiało, pomachał ręką, dając do zrozumienia, żeby sobie nie przeszkadzali, i stanął pod ścianą.

	       Tymczasem Miriam Bernstein próbowała zwrócić na siebie uwagę Hausnera, lecz on celowo unikał jej wzroku. Patrzył na zebranych, ale wydawało się, że nikt nie ma już nic więcej do powiedzenia.

	       — W porządku...

	       Miriam Bernstein wstała.

	       — Panie Hausner.

	       — Tak?

	       — Chciałabym coś dodać.

	       — Tak?

	       — Dziękuję. — Posłała mu uśmiech, ale on jakby tego nie zauważył. Spojrzała w dół, aby przejrzeć kilka leżących przed nią dokumentów i ponownie podniosła głowę. — Uważnie się przysłuchiwałam temu, co tutaj powiedziano, i jestem pod wrażeniem podjętych środków ostrożności, lecz głęboko niepokoi mnie duch tych przedsięwzięć. Szczególnie martwi mnie sposób, w jaki o tym wszystkim mówimy. Panowie, jedziemy na tę konferencję, żeby zawrzeć Brit Szalom, przymierze pokoju. — Przerwała i rozejrzała się. — Zestrzeliwanie, przesłuchiwanie Arabów w zaprzyjaźnionych krajach, wysyłanie tajnych agentów na ziemie państw arabskich jest usprawiedliwione w pewnych okolicznościach, ale nie w tym momencie. Należałoby schować naszą dumę i nie zachowywać się tak agresywnie. Nie chcemy przecież jechać do Nowego Jorku jak banda kowbojów wymachujących rewolwerami. Nasze zachowanie musi świadczyć o naszych pokojowych zamiarach.

	       Ściągnęła usta, zastanawiając się, jakich słów użyć, aby to, co teraz powie, brzmiało rozsądnie, a jednocześnie aby nikt nie pomyślał, że namawia kogokolwiek do złożenia broni. Przez wiele lat była związana z pokojowym skrzydłem swojej partii i czuła się zobowiązana wypowiedzieć to ostrzeżenie w chwili, gdy stali przed możliwością uzyskania trwałego pokoju. Podniosła dłonie w pojednawczym geście.

	       — Nie próbuję stwarzać problemów tam, gdzie one nie istnieją. Po prostu mówię, że wszystkie działania wojskowe i wywiadowcze powinny w ciągu następnych tygodni ulec niemal całkowitemu zawieszeniu. Będzie to akt wiary z naszej strony. Ktoś musi pierwszy schować broń. Nawet gdyby zobaczył pan na radarze samego szatana, generale Talman, niech pan do niego nie strzela. Niech mu pan po prostu powie, że leci pan z misją pokojową i że nie da się pan sprowokować do agresywnego czynu. Wtedy przekona się, że pan naprawdę chce pokoju, i to przekonanie oraz opatrzność odpędzą go. — Rozejrzała się i na ułamek sekundy jej oczy zatrzymały się na Teddym Lasko vie.

	       Spojrzał na nią i dostrzegł w jej oczach coś, co niewielu ludzi miało możność kiedykolwiek zobaczyć. Jednak nie wiedział, jak to nazwać.

	       — Są między nami tacy — ciągnęła — którzy nie chcą przy stole rokowań zrezygnować z tego, co okupili krwią. Potrafię to zrozumieć i zdaję sobie sprawę z tego, jakie są minusy pokoju za wszelką cenę. Znamy je wszyscy. Wiele z nich przemawia i do mnie. Proszę jedynie o to, abyście, panowie, przez parę następnych dni pomyśleli o tym, co powiedziałam. Dziękuję. — Usiadła i zajęła się swoimi papierami.

	       Nikt nic nie odpowiedział. Na sali zapanowała głucha cisza. Generał Dobkin wstał i podszedł do Laskova. Ujął go za ramię i obaj wyszli na korytarz. Dopiero teraz zebrani podzielili się na małe grupki i zaczęli rozmawiać ściszonymi głosami.

	       Jakub Hausner przez dłuższy czas przyglądał się Miriam Bernstein. Łączyła ich jakaś subtelna nić. Czuł to. Nagle bardzo wyraźnie przypomniał sobie, jak Miriam nie przyjęła zaproszenia na weekend w jego willi. Zjeżył się na samą myśl o tym. Odchylił się do tyłu i spojrzał w sufit. Do diabła z nią. Miał inne rzeczy na głowie, nie tylko Miriam Bernstein.

	       Do tej chwili przygotowywano się już od wielu lat. Palestyńczycy zawsze uważali El Al za cel wojskowy, a ich ataki zaczęły się niemal jednocześnie z powstaniem El Alu — w 1948 roku. Jednak dopiero bardziej spektakularne akcje terrorystyczne w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych trafiły na pierwsze strony gazet. Ostatnim incydentem była próba uprowadzenia izraelskiego boeinga 747 z lotniska Heathrow. Akcją kierował Ahmed Rish. Na samo wspomnienie tego nazwiska na twarzy Hausnera pojawił się grymas. Rish. Jeden z ostatnich — i prawdopodobnie najlepszy z tej bandy. Kiedyś przetrzymywali go w więzieniu wojskowym w Ramia po tym, jak za udział w jakiejś niejasnej misji został aresztowany na lotnisku w Lod. W 1968 roku, zanim Izrael przyjął politykę nienego-cjowania z terrorystami, wymienili go wraz z piętnastoma innymi więźniami na izraelskich pasażerów samolotu El Alu uprowadzonego w czasie próby schwytania generała Sharona. Hausner sądził wtedy, że to był błąd i rzeczywiście — późniejsze wydarzenia przekonały go, że miał rację. Żałował, że w ciągu tych lat Ahmed Rish nie zginął w jednym z wypadów Miwcat Elohim. Specjalnością Risha były samoloty, i myśl o tym zatwardziałym i wyjątkowo aktywnym terroryście przebywającym na wolności nie dawała szefowi bezpieczeństwa spokoju. Hausner był jednym z głównych przesłuchujących w Ramia. Rish jako jeden z nielicznych terrorystów wyprowadził go z równowagi. W swym raporcie Hausner określił go jako bardzo niebezpiecznego człowieka i podkreślił, że powinien być dożywotnio zamknięty. Mimo to jednak zwolniono go.

	       Od tego czasu Rish pojawiał się w wielu miejscach, za każdym razem blisko samolotów El Alu. Krążyły pogłoski, że był jednym z Palestyńczyków, którzy umknęli przed obławą w Entebbe*.

	       *Entebbe — chodzi o słynne porwanie samolotu francuskich linii lotniczych w 1974 roku. Wtedy to po raz pierwszy miało miejsce odbicie zakładników. Dokonał tego oddział spadochronowy (przyp. tłum.).


	       Możliwe, że to prawda, pomyślał Hausner. Izaak Burg wspomniał o jakimś partyzancie przyłapanym we Francji. Risha widziano we Francji ponad rok temu, po akcji na Heathrow. Dlaczego Francja? Przypomniał sobie, że coś go wtedy zaniepokoiło. Co to było? Francja, Rish. Modus operandi Risha. To było to. Uderzyło go wtedy coś, co dotyczyło jego modus operandi. Rish nie był zwariowanym porywaczem, który dzień w dzień chodzi z karabinem u boku. Nieczęsto ryzykował osobiście. Dlaczego Francja? Dlaczego nie wielkie społeczności arabskie w Niemczech? Jedyna liczna grupa Arabów we Francji to Algierczycy. Rish, chociaż walczył o sprawę Palestyny, był Irakijczykiem. Dla całego świata wszyscy Arabowie byli tacy sami, ale nie wzajemnie dla siebie. Także francuskiej policji przyzwyczajonej do Algierczyków, Irakijczyk rzuciłby się w oczy. Tak, to Rish był tym owadem, który dotknął pajęczyny izraelskiego wywiadu i pajęczyna ta drgnęła. Nie widzieli go w Paryżu, lecz na wsi. Dziwne. Raz w Bretanii i raz na południu, w pobliżu granicy z Hiszpanią. Dlaczego? Nagle uderzyła go myśl, że w tym całym łańcuchu bezpieczeństwa jest gdzieś słabe ogniwo, a on nie ma pojęcia, co to może być. Dreszcz przebiegł mu po plecach. W archiwum znajdowała się charakterystyka psychologiczna Risha wraz ze standardowym portretem pamięciowym. Wyciągnie je i zadzwoni do francuskiego SDECE*. 

	       *SDECE — (fr.) Services despionnage et contre-espionnage — służby wywiadowcze i kontrwywiad (przyp. tłum.).


	       Rozejrzał się wokół. Zebrani wciąż jeszcze rozmawiali w małych grupach. Wstał.

	       — Jeśli nie ma więcej pytań, wrócę do mojej pracy.

	       Nikt nie odpowiedział.

	       — Pani minister?

	       — Niech pan nie traci cennego czasu.

	       — Nie będę. — Rozejrzał się po sali. — Proszę się nie krępować i korzystać z tej sali tak długo, jak tylko będą państwo mieli na to ochotę. Proszę mi wybaczyć. — Podszedł do drzwi. Zanim wyszedł, odwrócił się i powiedział:

	       — Szalom.

	       


	 

	 


 ROZDZIAŁ IV

	

	       Kapitan Dawid Becker, pilot concorde’a 02 siedział w sali dowodzenia obok swego pierwszego oficera Mojżesza Hessa. Naprzeciwko Hessa siedział mechanik pokładowy Peter Kahn, który podobnie jak Becker był Żydem amerykańskim. Na ścianach wisiały mapy, wykresy i biuletyny. Jedna ściana była dużym oknem z widokiem na rampę parkingową dla samolotów. Część pomieszczenia ze szklanym przepierzeniem zajmowało biuro dyspozytora pełne dalekopisów i map pogody. Na drugim końcu długiego stołu w sali dowodzenia siedziała załoga concorde’a 01. Był tam Aszer Avidar — pilot, narwany młodzik. Becker uważał, że Avidar jest za młody i za impulsywny, żeby latać w lotnictwie cywilnym. Obok Avidara siedział pierwszy oficer Zewi Hirsch oraz Leo Sharett — mechanik pokładowy.

	       Avidar mówił coś szybko po hebrajsku do swojej załogi i Becker wytężał słuch, by zrozumieć, o czym była mowa. Ten lot był zaplanowany w najdrobniejszych szczegółach i Becker nie życzył sobie żadnych wyskoków Avidara.

	       Becker był wyjątkowo wysoki i z tego powodu, gdy poszedł do wojska na początku wojny w Korei, amerykańskie lotnictwo nie dopuściło go do szkolenia myśliwskiego.'W ROTC* nie zwrócono na to uwagi i przydzielono go do eskadry transportowców wojskowych C-54. 

	       *ROTC — (ang.) Reserve Officer Training Corps — Korpus Szkolenia Oficerów Rezerwy (przyp. tłum.).


	       Ostatecznie jednak zaspokoił swoją chęć walki, wstępując do Dywizjonu Lotnictwa Strategicznego. W ciągu lat pięćdziesiątych cierpliwie czekał na szansę zmiecenia z powierzchni ziemi jakiegoś radzieckiego miasta, chociaż zdawał sobie sprawę z tego, że nie dane mu będzie tego dokonać. W końcu jego agresywne skłonności minęły z wiekiem. Nadeszła epoka międzykontynentalnych pocisków balistycznych i zaczął latać samolotami transportowymi. Potem rozpoczęła się wojna w Wietnamie i z powrotem posadzono go na B-52. Unicestwił wiele istnień, ale nie sprawiało mu to już przyjemności. Gdy wybuchła wojna w 1967 roku, zgłosił się jako ochotnik do lotów zaopatrzeniowych do Izraela. W tym samym czasie kiedy skończyło się jego dwudziestoletnie małżeństwo, zakończyła się także jego służba, więc pozostał w Izraelu i poślubił dziewczynę z izraelskiego lotnictwa wojskowego, która mu dawała w kość, sprawdzając jego listy przewozowe.

	       Izraelskie siły powietrzne ani nie miały, ani nie potrzebowały potężnych bombowców dalekiego zasięgu, które tak dobrze znał, a w korpusie powietrznym Hel Avir było tylko kilka wojskowych transportowców C-130. Tak czy inaczej nie chciał wracać do wojska. Chciał po prostu latać. W końcu udało mu się załatwić pracę w El Alu na samolotach transportowych DC-4.

	       W siłach lotniczych USA zaliczył tysiące godzin w powietrzu na ciężkich odrzutowcach. Latał również amerykańskim bombowcem ponaddźwiękowym FB-111 i był jednym z niewielu lotników w Izraelu, którzy wiedzieli, jak pilotować duże samoloty przy prędkościach ponaddźwiękowych. Gdy El Al zakupił concorde’y, Becker pojechał na przeszkolenie do Tuluzy. Teraz miał wykonać najważniejszy lot w całej swojej karierze i chciał mieć pewność, że przebiegnie on bez zakłóceń.

	       Drzwi z korytarza otworzyły się szeroko. Becker zerknął do pokoju dyspozytora. Zobaczył generałów Talmana i Laskova, którzy przez parę minut rozmawiali z personelem, a potem przeszli do sali dowodzenia. Wszyscy oficerowie rezerwy Hel Aviru wstali. Talman i Laskov uśmiechnęli się i dali znak, żeby usiedli.

	       — Dzień dobry — zaczął Talman. — Właśnie wracamy ze spotkania u szefa ochrony i chcę panom powiedzieć, że wszystko jest w porządku. Jednak aby zwiększyć bezpieczeństwo, przesuniemy godzinę startu na trzecią trzydzieści. Poza tym nie polecicie nad Morzem Śródziemnym do Madrytu, lecz nad Włochami i skierujecie się na Orły, by zatankować paliwo. Mamy pozwolenie na lot z prędkością ponaddźwiękową nad Włochami i Francją. Zadbano o wszystko, łącznie z nowymi planami lotu, mapami i wykresami pogody. Na Orły nikt nie wyjdzie z samolotu. Taka sama procedura jak w planie madryckim. — Spojrzał na każdego po kolei. — Panowie... — przerwał, szukając odpowiednich słów. Przez chwilę gładził krótko przystrzyżony wąsik, potem rzekł: — Przyjemnego lotu, szalom — odwrócił się i wrócił do dyspozytorni.

	       Teddy Laskov usiadł na stole.

	       —    W porządku. Mamy trochę czasu na ostatnie uzgodnienia. Przez cały czas będę śledził trasę lotu w Kontroli Ruchu Powietrznego i na częstotliwości El Alu. Natomiast jeśli zechcemy porozmawiać ze sobą nawzajem, będziemy to robić na mojej częstotliwości taktycznej, to znaczy 134 725 megaherców, na kanale 31. Jeśli z jakiegoś powodu któryś z nas stwierdzi, że ta częstotliwość już nie jest bezpieczna, niech powie: „Mój wskaźnik paliwa w zbiorniku numer trzy przestał działać”. Przełączymy się wtedy na zapasową częstotliwość taktyczną 129 475 megaherców na kanale 27. Jasne? W porządku. Będę z wami do momentu, gdy wzniesiecie się na wysokość 19 000 metrów i osiągniecie prędkość 2,2 macha. Może pokręcę się w pobliżu, jeśli starczy mi paliwa. Potem dacie sobie radę. Jakieś pytania?

	       —    Musimy jeszcze coś wyjaśnić, generale — powiedział Avidar wstając. — Kto sprawuje kontrolę taktyczną tego lotu? Ja jestem dowódcą lotu tego concorde’a, a pan dowodzi swoimi ludźmi i przewyższa mnie stopniem. Ale jest to przecież lot cywilny. Powiedzmy, że nas zaatakują i że ja zechcę zrobić unik, natomiast pan każe trzymać stały kurs, żeby wiedzieć, gdzie jesteśmy. Kto więc jest szefem?

	       Laskov długo przyglądał się Avidarowi. Cokolwiek ludzie myśleli o tym młodym pilocie, przynajmniej nie tracił czasu na owijanie spraw w bawełnę. Nie miał też skrupułów i nazywał rzeczy po imieniu.

	       —    W porządku. Słuszne pytanie, Aszer. Powtórzę więc to, co wam już powiedziano. Nie przewidujemy żadnych kłopotów. Ale jeśli... jeśli ktoś nas zaatakuje, będziecie przestrzegać zasad obowiązujących podczas misji ciężkich bombowców. Ponieważ Izrael nie posiada ciężkich bombowców, pozwól, że cię z tymi zasadami zapoznam. Zasada pierwsza: utrzymujesz kurs, dopóki od dowódcy eskortujących myśliwców, to jest ode mnie, nie dostaniesz rozkazu podjęcia manewru uchyleniowego albo dopóki wszyscy piloci nie otrzymają rozkazu zmiany kursu, prędkości czy wysokości. Zasada druga: patrz zasada pierwsza. Czy odpowiedziałem na twoje pytanie?

	       —    Nie. — Avidar usiadł i odwrócił wzrok.

	       Laskov spróbował pojednawczym tonem:

	       —    Słuchaj, Aszer. Eskorta powietrzna jest jak wrzód na dupie. W Izraelu nie zdarzają się sytuacje, które wymagają eskorty o dalekim zasięgu, więc jest to dla ciebie nowość. Ale w wojnie, w której brałem kiedyś udział, a o której ty jedynie słyszałeś, sprawdzało się to za każdym razem: owce muszą pozostać w stadzie i słuchać owczarków. Jeśli nie, dopadają je wilki. Nie wiem, ile owiec wyłapią wilki ze stada. Zapewne analogia nie jest tu ścisła, ale wiecie, o co chodzi. — Spojrzał na Aszera po ojcowsku, ale ten zignorował go. Laskov wzruszył ramionami i zwrócił się do Beckera: — Dawid? Przychodzi ci coś na myśl?

	       —    Chyba nie, generale. Może jeszcze tylko znaki wywoławcze na częstotliwościach taktycznych.

	       Laskov wstał.

	       —    Dobra. Ja jestem Anioł Gabriel plus mój numer na ogonie, czyli 32. Moja eskadra to też Gabriele ze swoimi numerami. Dawid to Skrzydła Emanuela, a Aszer to Kliper Koszerny. W skrócie Emanuel i Kliper. — Laskov spojrzał na zegarek. Była dokładnie 14.00. — Jeszcze jedno. Oprócz oficjalnych delegatów na konferencję pokojową, których nazwiska widnieją na waszych listach pasażerów, może polecieć kilka dodatkowych osobistości. Na pokładzie będzie również Amerykanin John McClure, pracownik ambasady, który udaje się do domu na urlop. Przekażcie pierwszym stewardom, że mogą się spodziewać uzupełnienia list.

	       Becker przerzucił kilka kartek wyjętych z teczki i znalazł listę pasażerów.

	       —    Leci jeszcze jeden mój rodak, generale. Tom Richardson, attache lotniczy. Na pewno pan go zna. Ma jakiś interes w Nowym Jorku.

	       Laskov zawahał się. W ostatniej chwili musiała nastąpić jakaś zmiana. Wiedział, że to coś oznacza, ale nie miał pojęcia co. Może po prostu przyjacielska przysługa?

	       —    To mój znajomy. Jest dobrym kumplem, jeśli tylko nie próbuje nas pouczać. Jak mu się nie spodoba koszerne żarcie, wywalcie go nad Rzymem. Aszer, jeśli będzie leciał z tobą, nie próbuj dyskutować z nim o polityce czy o religii. Nie wierzy ani w jedno, ani w drugie.

	       —    Prosił, abym go wziął na swoją łajbę. Zaopiekuję się nim dobrze — uśmiechnął się Becker.

	       —    Tak... Zaopiekuj się nim — rzucił Laskov. Podszedł do drzwi dyspozytorni, Talman rozmawiał tam z pierwszym dyspozytorem. Odwrócił się i stanął twarzą do mężczyzn, którzy znowu wstali. — Dawid, powiedziałeś, że wybrał twój samolot?

	       —    Tak jest. — Becker podał Laskovowi listę pasażerów.

	       Teddy przyjrzał się jej. Obok nazwiska Richardsona widniał numer 02. Laskov wiedział, że na razie na liście delegatów nie podano numerów i miejsc. Wybór samolotów był tajemnicą państwową i decyzja o przydziale samolotów podjęta zostanie w ostatniej chwili. Wybór miejsc miał należeć do poszczególnych delegatów, aby im umożliwić łączenie się w komisje i przeprowadzenie podczas lotu pewnych prac. Laskov zastanawiał się, dlaczego Richardson poprosił o konkretny samolot, skoro nie mógł wiedzieć, kto z jego przyjaciół lub znajomych nim poleci. Dlaczego nie poczekał, żeby zobaczyć, jak delegacja się podzieli? W obu samolotach będą wolne miejsca. Może chciał lecieć z Beckerem? Podniósł głowę.

	       —    Wiedział, że polecisz 02?

	       —    Tak sądzę. Pewnie sobie wyobraża, że podczas lotu będzie mógł z nami pogadać. Nie mówi przecież zbyt dobrze po hebrajsku.

	       —    Też mi się tak zdaje. W porządku, panowie. Szczęśliwego lotu. Do zobaczenia na wysokości pięciu tysięcy metrów. Szalom.

	       Na drugim końcu korytarza, naprzeciw sali dowodzenia i biura Hausnera w poczekalni dla ważnych osobistości zgromadziło się około stu ludzi. Zasunięto ciężkie zasłony, żeby wspomóc klimatyzację. Ciemność dawała wprawdzie pewne wrażenie chłodu, ale było wciąż gorąco. Co jakiś czas ktoś rozchylał zasłony i spoglądał na concorde’y otoczone przez żołnierzy.

	       Do poczekalni wszedł Jaakow Leiber, pierwszy steward w samolocie Beckera. Mały Jaakow, jak go prawie wszyscy nazywali, był bardzo zdenerwowany. Żałował, że do niego należy obowiązek instruktażu pasażerów. Był przyzwyczajony do wygłaszania swojego małego przemówienia w tym miejscu, ale to zgromadzenie różniło się od innych. Rozpoznawał wiele twarzy. Oprócz dwudziestu delegatów na konferencję pokojową była tu wyjątkowo duża grupa doradców, asystentów naukowych, sekretarek i ludzi z ochrony. Leiber spostrzegł, że hol jest bardzo zadymiony, a barek jak zwykle pusty.

	       —    Panie i panowie... panie i panowie — Leiber chrząknął i uniósł ręce.

	       Stopniowo ludzie przestawali rozmawiać i w końcu zapanowała cisza. Głowy odwróciły się w kierunku małego człowieczka w za dużym mundurze, który nosił tak silne okulary, że jego oczy wyglądały jak ostrygi.

	       Leiber oparł się plecami o bar.

	       —    Dzień dobry. Jestem Jaakow Leiber, pierwszy steward concor-de’a 02 El Al.

	       —    Cieszę się, że nie jest naszym pilotem — zauważył jakiś mężczyzna stojący z tyłu. Kilka osób parsknęło śmiechem.

	       —    Właściwie byłem pilotem, ale kiedyś zapomniałem książki telefonicznej, żeby podwyższyć siedzenie i wpakowałem się w hangar.

	       Rozległ się śmiech, a gdzieniegdzie nawet oklaski.

	       —    Chcę tylko zapoznać państwa z paroma sprawami — powiedział Leiber, podchodząc bliżej. Przez parę minut mówił o wyborze miejsc i o zmianie godziny wejścia na pokład. — Czy są jakieś pytania?

	       Wstał Chaim Levin, ortodoksyjny rabin, jeden z delegatów.

	       —    Rozumie pan, młody człowieku: dzisiaj jest piątek i twierdzi pan, że wylądujemy w Nowym Jorku, zanim zacznie się szabas. Czy tak?

	       Leiber powstrzymał uśmiech. To było charakterystyczne dla El Alu, izraelskich linii lotniczych, że rabini rzadko korzystali z ich usług, ponieważ załogi raz po raz lekceważyły szabas. Latali więc na zagranicznych liniach, to bowiem, jak postępowały inne załogi, było im objętne. Dwaj rabini, jeden ortodoksyjny, drugi konserwatywny, zdecydowali się teraz zrobić wyjątek i lecieć z El Alem, aby zachować pozory jedności w narodzie.

	       —    Tak jest — rzekł Leiber. — W Nowym Jorku zachód słońca nastąpi o 18.08. Polecimy trochę szybciej niż słońce, więc wylądujemy około 14.00 czasu nowojorskiego.

	       Rabin Levin przyglądał się Leiberowi przez dłuższą chwilę.

	       —    Innymi słowy, rabinie, wylądujemy półtorej godziny przed startem. Rozumie pan...

	       —    W porządku, rozumiem. Latałem już kiedyś. — Rabin popatrzył na Leibera takim wzrokiem, jakim zwykle patrzył na Żydów jedzących wieprzowinę. — Jeśli wylądujemy choć sekundę po zachodzie słońca, już ja panu pokażę.

	       Rozległy się śmiechy i Leiber też się uśmiechnął.

	       —    Tak jest. — Rozejrzał się. — Na obiad podamy duszoną wołowinę i kugiel ziemniaczany. Jeśli ktoś będzie zainteresowany, będzie mógł obejrzeć film. Moja żona Marcia, która jest znacznie ładniejsza ode mnie, poleci jako stewardesa concorde’em 01.

	       Tak jak wiele latających małżeństw Leiberowie z zasady nie latali razem. Mieli dzieci. Miał nadzieję, że nikt nie wyciągnie z jego słów błędnych wniosków.

	       —    Czy są jakieś pytania? Dziękuję więc państwu, że wybraliście lot El Alem, chociaż nie wiem, czy mieliście wybór. — Podniósł obie ręce. — Szalom.

	       Kapitan Dawid Becker zakończył kontrolę concorde’a 02 i stanął w cieniu. Żołnierze piechoty, którzy otaczali samolot, od czasu do czasu rzucali na niego badawcze spojrzenia.

	       Natan Brin, człowiek z ochrony, zbliżył się do Beckera.

	       —    Jak idzie, kapitanie?

	       —    W porządku.

	       —    My jesteśmy zadowoleni, a pan?

	       Becker spojrzał na samolot i skinął głową.

	       —    No to do zobaczenia na górze — powiedział Brin i odszedł.

	       — Ma się rozumieć.

	       Becker zamyślił się. Ten biały ptak pokoju wcale nie wyglądał na gołębia. Becker pomyślał, że przypomina raczej jakiś gatunek morskiego ptaka, może mewę. Ląduje na długich nogach, ponieważ musi zachować odpowiedni kąt ze względu na skrzydła typu delta. Gdyby nie te długie nogi w czasie startu czy lądowania ciągnąłby swój ogon po ziemi. Dlatego właśnie Bóg dał ptakom morskim długie nogi. Technicy z British Aircraft Corporation i Aerospatiale doszli do tego samego wniosku. Pomyśleli o tym również Rosjanie, konstruując ponaddźwiękowy samolot pasażerski TU-144. Konstruktorzy udowodnili, że Bóg miał rację, pomyślał Becker. I do tego ten dziób. Podczas startów i lądowań pozostawał opuszczony jak u ptaka, dla lepszej widoczności. Podczas lotu podnoszono go, aby nadać samolotowi bardziej opływowy kształt. Brytyjczycy, Francuzi, Rosjanie i Bóg — niekoniecznie w tej kolejności — niezależnie od siebie rozwiązali problem lotu w ten sam sposób. Pierwsze samoloty miały stałą konstrukcję i dlatego były ograniczone sztywnymi parametrami. Ptaki są elastyczne. Człowiek więc zaczął konstruować samoloty z ruchomymi lotkami i sterami. Potem zastosowano chowane podwozie, a jeszcze później powstały odrzutowce ze zmiennym skosem skrzydeł. Do tego doszły teraz ruchome dzioby.

	       Spojrzał ponownie na samolot. W rzeczywistości nie była to duża maszyna. Kadłub miał 52 metry długości, a rozpiętość skrzydła wynosiła 27 metrów. Wraz z pasażerami i paliwem ważył 181 ton, czyli o połowę mniej niż boeing 747.

	       Becker rozpoczął ostatni obchód. Stanął z lewej strony samolotu i spojrzał w górę. Nie, nie został zbudowany po to, by latać dookoła świata z kilkuset turystami na pokładzie. Zbudowano go, by wozić ważne osobistości z prędkością ponaddźwiękową na ich misje pokojowe, do kontrahentów lub kochanek. Prędkość maksymalna — 2,2 macha, czyli około 2 300 kilometrów na godzinę w zależności od temperatury powietrza. To była prędkość pocisku karabinowego. A przy takiej prędkości lot odbywał się w aerodynamicznej otchłani, gdzie prawa fizyki ulegały zmianom. Prędkość ponaddźwiękowa stawiała mnóstwo specyficznych wymagań. Już przy prędkości dźwięku pojawiał się wysoki czynnik oporowy. Pomocne były tu trójkątne skrzydła, ale one z kolei miały słabe właściwości pilotażowe. Wyginały się i drgały, trudno było wtedy pilotować. Samoloty ze skrzydłami typu delta musiały podchodzić pod dużymi kątami natarcia, a gdy było się już z tyłu krzywej ciągu, panowanie nad prędkością lotu stawało się bardzo trudne.

	       Jeśli normalny odrzutowiec pasażerski traci jeden silnik — nie ma zmartwienia. Ale w concordzie strata silnika przy prędkości ponad-dźwiękowej jest niemal równoznaczna z utratą panowania nad samolotem. Maszyna przekoziołkowałaby kilka razy i rozleciałaby się na kawałki. Przy prędkości 2 machów temperatura poszycia może dochodzić do 127 stopni Celsjusza. Po przekroczeniu tej prędkości, samolot nie rozkleja się od razu, ale osłabia się jego konstrukcja i trzeba za to zapłacić podczas następnego lotu.

	       Lecąc z prędkością 2,2 macha, trzeba myśleć szybko. Jeśli się chce wyrównać na 19 000 metrów, to należy zacząć to robić już na wysokości 17 000 metrów.

	       Wreszcie sprawa, która niepokoiła Beckera już od czasu, kiedy po raz pierwszy wzniósł concorde’a na wysokość 19 000 metrów. Był to problem gwałtownej dekompresji kabiny, która może nastąpić, gdy samolot zostanie trafiony pociskiem albo gdy na pokładzie nastąpi jakaś eksplozja czy też ktoś rozbije okno. W konwencjonalnym samolocie pasażerskim latającym na stosunkowo małych wysokościach — około 9 000 metrów — dekompresja kabiny nie stanowi takiego zagrożenia. Załoga i pasażerowie zakładają wtedy maski tlenowe i oddychają przez nie, dopóki samolot nie zniży się na wysokość, gdzie powietrze jest gęściejsze. Ale aby oddychanie przez maskę tlenową było możliwe na wysokości 19 000 metrów, potrzebny jest skafander ciśnieniowy. Bez skafandra ma się tylko kilka sekund świadomości, by zejść niżej — do poziomu, gdzie można już oddychać przez maskę. Na wysokości 19 000 metrów maska jest całkowicie bezużyteczna. Komputer pokładowy może spokojnie sprowadzić samolot w dół, ale zanim zejdzie w strefę gęstszego powietrza, u ludzi przebywających na pokładzie może wystąpić uraz mózgu.

	       W koszmarnym śnie, który go często nawiedzał, Becker widział, jak członkowie załogi budzą się z „zaćmienia”, wdychają powietrze przez maski tlenowe, jeśli mają jeszcze tyle świadomości, aby pomyśleć o tej prostej konieczności, i starają się zrozumieć, co to za śmieszne światełka migają przed nimi. Oczy mają rozbiegane, a ślina cieknie im z ust. Skomputeryzowany samolot utrzymuje stały kurs. Neandertalczycy w Apollo. A z tyłu siedemdziesięciu zidiociałych pasażerów w różnych stadiach niemocy psychicznej. W jego koszmarze concorde zawsze lądował, a na platformie widokowej stali ludzie i wymachiwali rękami. Czyż nie będą zaskoczeni, gdy ich przyjaciele i bliscy zejdą po trapie? Becker zamknął oczy. To był tylko irracjonalny koszmar. Otarł pot z twarzy i rozejrzał się wokoło. Pięćdziesiąt metrów dalej Avidar oglądał concorde’a 01. Ciekawe, czy Avidar też miewał takie koszmary. Nie, nie Avidar.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ V

	

	       Miriam Bernstein siedziała w poczekalni, pijąc kawę z Abdelem Jabarim. Po chwili wszedł drugi z delegatów arabskich, Ibrahim Ali Arif, i Jabari przeprosiwszy Miriam ruszył w jego stronę.

	       Miriam dostrzegła siedzącego przy barze Jakuba Hausnera. Wstała z miejsca, zawahała się przez chwilę, wreszcie podeszła do niego, lecz on nawet się nie odwrócił.

	       —    Dzień dobry.

	       Spojrzał przez ramię.

	       —    Ach... dzień dobry.

	       —    Niech pan posłucha. Przykro mi, że wprawiłam wtedy parę osób w zakłopotanie.

	       —    Nic się nie stało. — Zamieszał swojego drinka.

	       —    To dobrze. — Stała przez chwilę w milczeniu. — Więc leci pan z nami?

	       —    Tak. Właśnie rozmawiałem z premierem. Polecę concorde’em 02.

	       Nie wiedziała dlaczego, ale wydało jej się, że to dobra wiadomość.

	       —    Ja też nim lecę.

	       Odpowiedziało jej milczenie. Uśmiechnęła się krzywo i zapytała:

	       —    Chce się pan przesiąść do drugiego samolotu, czyja mam to zrobić?

	       Odniósł wrażenie, że rzuciła tę uwagę, by go sprowokować. Czuł,

	       że tłumiła jakieś silne uczucie i że to uczucie dotyczyło jego. Spojrzał na nią uważnie. Wyraz jej twarzy nie potwierdzał tych domysłów, a mimo to wrażenie nie ustępowało.

	       —    Nie sadzę, żeby to było konieczne.

	       Spojrzała w lustro. Najpierw na swoje odbicie, a potem powoli przesunęła wzrok na odbicie Hausnera. Jej twarz nie zdradzała niczego, ale całe ciało było bardzo napięte — stała niemal na palcach. Zawsze tak na nią działał. Uspokoiła się i uśmiechnęła obojętnie.

	       —    To bardzo ładnie z pana strony, że pan z nami leci. Obejdą się tu bez pana?

	       Hausner wysączył drinka.

	       —    Mieli do wyboru albo zatrzymać mnie na ukrzyżowanie, albo pozwolić mi iść na dno razem z okrętem... w razie gdyby się coś stało.

	       —    Wybrał pan więc pójście na dno razem z okrętem?

	       —    Oni wybrali. Zdaje się, że woleliby, żebym to ja poszedł na dno, a statek pozostał na powierzchni. Postawić pani drinka?

	       —    Nie piję, ale...

	       —    Nikt nie pije w tym cholernym kraju! — Pchnął szklankę w kierunku barmana. — Zobaczymy się na pokładzie.

	       —    W porządku. — Odwróciła się i odeszła.

	       Matti Jadin podszedł do Hausnera i zagadnął:

	       —    Ta suka znowu panu suszy głowę, szefie?

	       Hausner chwilę się zastanawiał.

	       —    Wcale nie jestem tego taki pewien.

	       Szukając Toma Richardsona, Teddy Laskov wszedł do poczekalni dla ważnych osobistości. Miał go zapytać o kilka rzeczy i podać zapasową częstotliwość taktyczną, którą on i Talman właśnie wybrali. Rozważał, czy nie przekazać jej telefonicznie do biura amerykańskiego attache lotniczego, ale później rozmyślił się. Z powodu, którego nie potrafił wyjaśnić nawet sobie, zdecydował zachować tę informację w tajemnicy przed Richardsonem. Jeśli Amerykanie naprawdę będą jej potrzebowali, gdy on będzie już w powietrzu, otrzymają ją bez problemów od Talmana.

	       Laskov obserwował, jak Miriam rozmawia z Hausnerem przy barze. Po chwili odwróciła się i odeszła. Wyglądała na urażoną. Teddy był zaskoczony zazdrością, którą nagle odczuł. Odwrócił się i swym niedźwiedzim krokiem zszedł tylnymi schodami na dół, gdzie czekał dżip, który miał go zawieźć do eskadry.

	       Generał Beniamin Dobkin stał w pobliżu baru kawowego i rozmawiał z Izaakiem Burgiem.

	       —    Więc lecisz z nami do Nowego Jorku?

	       —    Myślę, że powinienem tam sprawdzić moich agentów, a poza tym... mam tam też przyjaciółkę, która za jakieś siedem godzin na pewno poczuje „gniew Boga”. — Roześmiał się.

	       —    To ich ostatnia szansa, co? To znaczy, że jeśli mają uderzyć, muszą to zrobić teraz. Bo inaczej będą spaleni w oczach swych popleczników. Jest to najważniejszy cel, jaki kiedykolwiek mieli. Teraz albo nigdy.

	       — Tak. — Burg skinął głową i spojrzał na Dobkina. — Wiesz, gdy wyszedłem z zebrania, byłem pełen dobrych myśli, ale ludzie to bardzo pomysłowe i przebiegłe stworzenia. Jeśli chcą coś zrobić, to zawsze znajdą sposób. Przez te wszystkie lata nauczyłem się przynajmniej tego. Obaj wiemy bardzo dobrze, że Arabowie nie są takimi bufonami, jakich z nich robi prasa. — Znów pokiwał głową. — Tak... boję się.

	       Concorde’y stały z szeroko otwartymi drzwiami. Na pokładzie każdego było już sześciu mężczyzn z oddziału 007 Hausnera, wszyscy uzbrojeni w automatyczne pistolety typu Smith & Wesson. Matti Jadin przeprowadzał odprawę.

	       Ludzie z 007 byli także wyposażeni w stary amerykański karabin M-14, na którym dokonano odpowiednich przeróbek, tak że można było w nocy zamontować noktowizor intensyfikujący światło gwiazd i księżyca, w dzień natomiast wykorzystać celownik snajperski. W samolocie znajdował się też skonstruowany w Izraelu pistolet maszynowy Uzi. Broń miała 46 centymetrów długości i ważyła tylko 4 kilogramy. W magazynku mieściło się dwadzieścia pięć dziewięcio-milimetrowych pocisków. M-14 i uzi miały być używane tylko na zewnątrz samolotu.

	       Na pokładach obu samolotów znajdowała się również inna broń, o której istnieniu nikt nie wiedział. Ponad rok temu, w odległym St. Nazaire dwóch Algierczyków przytwierdziło po pół kilograma plastiku do zbiorników wyważeniowych znajdujących się w ogonach samolotów. Gdy concorde przyspiesza, by osiągnąć prędkość ponaddźwię-kową, właśnie do nich komputer przepompowuje paliwo. Gdyby materiał wybuchowy został zdetonowany, samolot rozleciałby się na kawałki.

	       Teddy Laskov siedział w kabinie swego F-14 i bawił się kalkulatorem kieszonkowym, obliczając zasięg lotu na podstawie zmiennych, takich jak zużycie paliwa, ciężar całkowity, spodziewane manewry i temperatura powietrza. Laskov, weteran walk powietrznych, bardzo chciał zatrzymać na pokładzie dwudziestomilimetrowe pociski do działek, ale musiał przyznać, że nie tylko były za ciężkie, ale również zbędne. Rakiety... Dzisiaj one się liczą. Może Richardson miał rację? Laskov wychylił się przez otwartą owiewkę i krzyknął do mechaników:

	       — Wyciągnijcie dwudziestki!

	       Gdy pociski zostały usunięte ze wszystkich myśliwców, Teddy spojrzał w lewą, później w prawą stronę i rzekł do hełmofonu:

	       —    Włączyć silniki.

	       Dwadzieścia cztery silniki Pratt & Whitney, każdy o mocy ponad 9 000 kilogramów ciągu, zawyły przeciągle. Minutę później Laskov uniósł kciuk i krzyknął do mikrofonu:

	       —    Zanek! Startujemy!

	       Dwanaście samolotów potoczyło się w kierunku pasa startowego.

	       Tom Richardson zbyt późno zdał sobie sprawę, że nie otrzymał od Laskova częstotliwości zapasowej. O taką informację nie mógł jednak poprosić przez telefon. Również zmiana godziny startu była mu trochę nie na rękę, mimo iż spodziewał się, że coś takiego może się zdarzyć. Ciekawe, czy Laskov posłuchał jego rady i zostawił pociski do działek. Tak czy siak, pomyślał, nie ma to większego znaczenia.

	       Delegaci na konferencję pokojową tylnymi schodami wychodzili już z poczekalni i kierowali się do czekających autobusów. Richardson wszedł pod daszek osłaniający automat telefoniczny tuż przy barze i wykręcił numer w Jerycho na okupowanym Zachodnim Brzegu Jordanu. Nie miał zaufania do telefonów, ale też nie miał ani innego wyjścia, ani czasu.

	       Jakub Hausner wsunął głowę do pokoju swojej sekretarki.

	       —    Dzwonili już z SDECE?

	       —    Nie, proszę pana — odpowiedziała sekretarka, unosząc głowę.

	       —    Cholera! — Spojrzał w okno. Autobusy były już prawie pełne. — Muszę iść. Wrócę prawdopodobnie jutro. Jeśli otrzymasz jakieś wiadomości, kiedy mnie nie będzie, zadzwoń do Cytadeli. Przekażą mi. Lecę concorde’em 02.

	       —    Szczęśliwej podróży. Szalom.

	       —    O to właśnie chodzi w tej przeklętej sprawie. Szalom.

	       Matti Jadin siedział już w autobusie.

	       —    Szefie!

	       Hausner obejrzał się i spojrzał w górę. Jadin wychylił się przez okno.

	       —    Jeśli nie chce pan lecieć z tą... no, wie pan... mogę się z panem zamienić.

	       —    Nie, w porządku. — Hausner potrząsnął głową. — To krótki

	       lot, a poza tym to przynosi pecha. — Zawahał się. Wciąż coś go niepokoiło, ale nie wiedział co. Miał jakieś złe przeczucie co do tego lotu i zobaczył ten sam niepokój w oczach Jadina. — Pamiętasz Ahmeda Risha?    •

	       —    Jego trudno zapomnieć.

	       —    Pomyśl o nim i skontaktuj się ze mną, jeśli coś przyjdzie ci do głowy. Do zobaczenia w Nowym Jorku.

	       —    Szalom — odpowiedział Yadin z wymuszonym uśmiechem. Hausner sięgnął w górę i uścisnął jego dłoń. Nigdy dotąd tego nie

	       robił.

	       Chaim Mazar stał z lornetką przy oczach w wieży kontrolnej lotniska w Lod i obserwował autobusy zbliżające się do samolotów. Nagle zobaczył błysk światła na jakimś dachu i gwałtownym ruchem skierował tam lornetkę. Szybko sięgnął po krótkofalówkę, cały czas obserwując budynek.

	       —    Dowództwo śmigłowców! Widziałem błysk światła w kwadracie 36. Różowa kamienica ozdobiona stiukiem. Dach... Wyślijcie tam kogoś.

	       W ciągu kilku sekund na dach kamienicy opuścił się helikopter Huey. Zanim wylądował, wyskoczyło z niego czterech mężczyzn uzbrojonych w pistolety Uzi. Parę sekund później w głośniku rozległ się zdyszany głos.

	       —    Wieża, tu huey siedem, sześć.

	       —    Roger, siedem, sześć. Melduj!

	       —    Nic niepokojącego. Jakaś młoda kobieta z lusterkiem. — Nastąpiła chwila przerwy. Gdy głos odezwał się znowu, był jakby rozbawiony. — Opala się nago.

	       Mazar otarł z czoła kropelki potu i wypił łyk wody ze szklanki.

	       —    Roger. Podobno ma obowiązywać teraz alarm powietrzny. Dajcie jej coś do ubrania i przymknijcie. Przetrzymajcie w śmigłowcu do chwili, gdy będziecie mogli ją przekazać policji.

	       Nastąpiła długa cisza.

	       —    Roger, wieża.

	       —    Bez odbioru. — Mazar osunął się na krzesło. Zwrócił się do jednego z kontrolerów ruchu: — To była lekka przesada, ale cóż, mieliśmy dzisiaj długi dzień.

	       Sabah Khabbani leżał na szczycie wzniesienia i uważnie patrzył przez lornetkę. Dzień był jasny i pogodny, ale dziewięć kilometrów to duża odległość. Wyglądało na to, że concorde’y były już gotowe do startu. Podniósł rękę, ale poczekał, aż przeleci helikopter.

	       Wśród sosen za nim klęczało trzech mężczyzn. Każdy trzymał nad małą dziurą w ziemi pocisk do moździerza. Każdy miał po trzy dodatkowe naboje. Wystrzelą na przemian dwa pociski burzące i dwa fosforowe. Dwanaście pocisków powinno wystarczyć, aby ostrzelać cały teren między terminalem a concorde’ami. Jeśli jakiś odłamek przebije zbiornik paliwa — a było to bardzo prawdopodobne — nie przeżyje nikt.

	       Mężczyźni uważnie obserwowali Khabbaniego. Opuścił ramię. Pociski wsunęły się do luf. Słychać było, jak zsuwają się w głąb długich rur. Zakryli uszy i otwarli usta, aby wyrównać ciśnienie, które spowoduje wybuch.

	       Kapitan Efraim Denitz czekał, aż usłyszy głuchy odgłos pocisków uderzających o bijniki. Sąd wojskowy powinien uznać to za wystarczający dowód. Zza drzew i skał wybiegli komandosi i Denitz krzyknął po arabsku:

	       — Jesteście aresztowani na mocy prawa wojskowego! Ręce na kark!

	       Trzej palestyńscy strzelcy patrzyli wytrzeszczonymi oczami to na zacieśniający się krąg żołnierzy izraelskich, to na moździerze. Powoli wstali i położyli ręce na głowach.

	       Khabbani spojrzał w tył przez ramię i ujrzał tę scenę rozgrywającą się trzydzieści metrów za nim. Serce mu zamarło, coś utkwiło w gardle. Zobaczył siebie w więzieniu w Ramia. Nigdy nie dotknie już swojej żony i dzieci inaczej niż przez druty kolczaste. Wstał i skoczył z krawędzi wzgórza. Jakiś żołnierz krzyknął za nim. Khabbani biegł, potykając się o kamienie. Następny krzyk, potem kilka strzałów z broni automatycznej. Widział, jak kule trafiają w ziemię, i minęło kilka sekund, zanim zorientował się, że już nie biegnie, lecz leży na ziemi, a wraz z krwią uchodzi z niego życie.

	       Chaim Mazar podniósł krótkofalówkę. Z wieży obserwował przebieg wydarzeń. Pokiwał głową.

	       — W porządku, Denitz. Przesłuchajcie ich natychmiast i zawołajcie mnie. — Wyprostował się na krześle. Zdał sobie sprawę, że ci biedni palestyńscy wieśniacy na pewno nie wiedzieli, kto krył się za tą żałosną próbą. Moździerze zlokalizowane przez Izraelczyków dziesięć lat temu pozostawiono, by zobaczyć, kto się pojawi, żeby je wykorzystać. Oczywiście zapalniki zostały usunięte z pocisków. Przez ostatni tydzień obserwowano to miejsce bardzo uważnie. Oprócz tego dziś rano ktoś doniósł jednemu z jego agentów o planowanym ataku.

	       Była to tak niezdarna i szaleńcza próba, że Mazar nie mógł uwierzyć, iż ktoś mógł liczyć na jej powodzenie. Jedyne co mu przychodziło do głowy, to europejskie wyrażenie „zasłona dymna” albo hebrajskie „jagnię ofiarne”. To nim właśnie byli ci nieszczęśni Palestyńczycy. Być może ktoś liczy na to, że teraz, gdy atak terrorystyczny został udaremniony, czujność osłabnie, ale Mazar nie zgadzał się z tym. Jeśli to był podstęp, musi istnieć jakiś nie rozpracowany spisek. Ktoś nie chce dopuścić do rozpoczęcia konferencji pokojowej. Absolutnie nie mógł sobie wyobrazić, co to może być. Wzruszył ramionami.

	       Kontroler ruchu lotniczego uniósł wzrok znad swego radia.

	       —    Concorde’y są już gotowe do kołowania.

	       —    Więc daj im zezwolenie i niech spieprzają stąd w cholerę.

	       Załoga concorde’a 01 El Alu zakończyła kontrolę przed startem. Samolot podkołował do krawędzi czterokilometrowego pasa startowego. Zatrzeszczało radio.

	       —    Zezwolenie na start! El Al 01, 02. Przerwy dwuminutowe. Szczęśliwego lotu.

	       —    Roger.

	       Avidar pchnął dźwignie przepustnic do przodu i maszyna ruszyła po pasie startowym.

	       Dawid Becker siedział na fotelu z lewej strony i obserwował, jak concorde 01 łagodnie uniósł się nad ziemię. Zwrócił się do Hessa:

	       —    Mojżesz, odlicz mi dwie minuty, dobra?

	       Mojżesz skinął głową i spojrzał na zegarek. Za nimi, po lewej stronie kabiny, przed długim pulpitem sterowniczym mechanika pokładowego siedział Peter Kahn. Wszystkie światła i wskazówki przyrządów pomiarowych były w porządku. Odwrócił się do Beckera i powiedział po angielsku:

	       —    Wszystkie systemy działają.

	       —    Okay.

	       —    Minuta.

	       W kabinie pasażerskiej rozmawiano przyciszonymi głosami. Na pokładzie znajdowało się dziesięciu delegatów i dwadzieścia pięć osób personelu pomocniczego, nie licząc dwóch stewardów i dwóch stewardes oraz pierwszego stewarda Leibera, którzy siedzieli zaraz za kabiną załogi. Wśród pasażerów było także sześciu ludzi z ochrony i Jakub Hausner. Tom Richardson usadowił się obok Johna McClure’a i póbował nawiązać rozmowę z tym małomównym człowiekiem. Generał Dobkin przeglądał notatki, które w Nowym Jorku zaprezentuje wojskowym z Pentagonu. Izaak Burg siedział sam, czytając gazetę i ssąc swoją nie zapaloną fajkę. Rabin Levin prowadził z jednym delegatów spór na tematy religijne. Na liście figurowało pięćdziesiąt pięć osób wraz z załogą i personelem. Concorde z dodatkowym bagażem ważył prawie tyle, ile wynosiła jego dopuszczalna masa startowa, zwłaszcza jeśli wzięło się pod uwagę temperaturę powietrza.

	       Miriam Bernstein siedziała za Abdelem Jabarim, który rozmawiał z Ibrahimem Arifem. Zdenerwowany młody mężczyzna z ochrony, siedzący po drugićj stronie przejścia, wpatrywał się w ich czarno-białe kufie.

	       Kabina pasażerska była niska — mężczyzna liczący 180 centymetrów wzrostu z trudem mógł się w niej wyprostować. Lecz Francuzi "zaprojektowali wnętrze z typowym dla nich smakiem i sprawiało wrażenie luksusowego. Niedostatek przestrzeni nie miał znaczenia, gdyż concorde rzadko był w powietrzu dłużej niż trzy i pół godziny. Pewien akcent dekoracyjny stanowił duży machometr zawieszony na ścianie, który informował pasażerów o prędkości samolotu. Czerwone neonowe światła pokazywały teraz 0 machów.

	       Hess podniósł wzrok znad zegarka.

	       —    Jedziemy!

	       Becker zwolnił hamulce i pchnął dźwignie przepustnic do przodu. Samolot ruszył. Tocząc się po długim pasie startowym, nabierał prędkości.

	       —    Sześćdziesiąt węzłów — oznajmił Hess.

	       —    Wszystko w porządku! — zawołał Kahn, obserwując deskę rozdzielczą.

	       Becker rozkazał włączyć dopalacze. Mechanik spokojnym ruchem palców uruchomił najpierw dopalacze zewnętrznych silników, a w chwilę potem wewnętrznych.

	       —    Wszystkie cztery! — zawołał.

	       Równocześnie dało się słyszeć głuche uderzenie.

	       —    Sto węzłów — powiedział Hess.

	       Pół pasa startowego było już za nimi, a unoszące się nad nawierzchnią fale gorącego powietrza skracały optycznie resztę. Z coraz większą prędkością tworzyły się i parowały kałuże-fatamorgany. Becker przymrużył oczy. Skoncentruj się na przyrządach. Nie myśl o tym, co widzisz, myślał. Wciąż jednak wpatrywał się w przednią szybę. Fale gorąca hipnotyzowały go, wypaczały i skracały perspektywę. Wyglądało to tak, jakby nawierzchnia już się skończyła. Poczuł

	       krople potu spływające po czole i miał nadzieję, że Hess tego nie zauważy. Oderwał wzrok od szyby i wpatrzył się w pulnit sterowniczy. Wskazówki prędkościomierzy poruszały się teraz szybciej. Ściskając

	       mocniej wolant, przesunął kolumnę sterów lekko do przodu a mięśnie jego pośladków napięły się odruchowo i nieznacznie uniósł się w fotelu. W górę, do cholery, w górę!

	       —    V-jeden — powiedział Hess.

	       Jego monotonny głos zdawał się maskować powagę słów. Prędkość przekroczyła 165 węzłów. Teraz już byli zmuszeni lecieć, nawet gdyby jakaś kontrolka pokazywała inaczej.

	       —    V-R.

	       Becker zaczął mocniej ciągnąć kolumnę wolantu. Przednia opona oderwała się od gorącej nawierzchni i skrzydła samolotu wychyliły się ku niebu. Połykali pas startowy z prędkością 75 metrów na sekundę i przez krótką chwilę Becker poczuł, że nerwy odmawiają mu posłuszeństwa. Odezwały się demony, które prześladowały go od czasu, kiedy wstąpił do szkoły pilotów. Dlaczego to miałoby latać... Becker, coś tu jest nie tak i nikt nie ma odwagi powiedzieć tego głośno. Dlaczego ten wskaźnik tak błyska? A w ogóle, kto zbudował ten samolot? Myślisz, że potrafisz go pilotować? Becker! Przerwij start! Przerwij! Zginiesz! Przerwij start! Becker! Poczuł, jak napięły mu się mięśnie na karku, a ręce i kolana zaczęły drżeć.

	       —    V-dwa — rzucił Hess z cieniem niepokoju w głosie.

	       Tak przynajmniej odebrał to Becker. Poczuł, jak wolant „zmiękł” w jego rękach, gdy główne podwozie odrywało się od ziemi. Spojrzał na pulpit sterowniczy. Prędkościomierz wskazywał 220 węzłów. Tempo wznoszenia szybko wzrastało, a wysokościomierz obracał się jeszcze szybciej. Becker uśmiechnął się i odchrząknął.

	       —    Schować podwozie.

	       Zdawało się, że jego spokojny głos odpędza przewrotne chochliki, ale na pożegnanie usłyszał znajomą obietnicę: Załatwimy cię następnym razem, Becker! Odczekał, aż zgaśnie szereg kontrolek, a potem głośno rzekł, niemal krzyknął:

	       —    Moc wznoszenia! — ściszył głos i dodał: — Kontrola po starcie. — Przechylił lekko samolot, by podążyć śladem pierwszego. — Jak będziesz miał wolną chwilę, zadzwoń do kabiny po trochę kawy. — Wyprostował się na fotelu, odprężył. Pierwsze lądowanie i start na Orły, a potem następne w Nowym Jorku. Za 24 godziny będzie z powrotem w Lod i natychmiast zgłosi swoją rezygnację. Od dawna wiedział, że do tego dojdzie. Czuł to za każdym razem, gdy podczas startu i lądowania napinały mu się wszystkie mięśnie, gdy

	       nerwy odmawiały mu posłuszeństwa, jak samolot trafiał na dziurę powietrzną; za każdym razem, gdy przelatywał przez strefę burz. Ale to było normalne — inni piloci też to przeżywali. Chodziło tylko o to, by spojrzeć lękowi prosto w twarz i powiedzieć...

	       —    Rezygnuję.

	       —    Rezygnuję? Z czego? — zapytał Hess.

	       —    Co? — Becker odwrócił gwałtownie głowę i spojrzał na niego.

	       —    Rezygnuję z czego? Z czego rezygnujesz? — spytał Hess, przeglądając wykaz czynności kontrolnych.

	       —    Rezygnuję... z kawy. Kawa... zapomniałem... Nie chcę...

	       Hess uniósł głowę znad spisu i wlepił w niego wzrok. Ich oczy się

	       spotkały i obaj zrozumieli.

	       —    W porządku.

	       —    Tylko dwie kawy, Peter! — krzyknął Becker.

	       Nie kryjąc się, wytarł dłonie i twarz. W porządku — Hess miał prawo wiedzieć. Zapalił papierosa i mocno się zaciągnął.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ VI

	

	       Concorde 02 rozpoczął strome wznoszenie. Podwozie schowało się już wewnątrz samolotu. Hess pociągnął kolejną dźwignię hydrauliczną, wciągając klapy i przestawiając zakrzywiony dziób samolotu do pozycji opływowej. W kabinie załogi zapanowała cisza — słychać było jedynie ciche mruczenie elektronicznych urządzeń. Becker przechylił samolot o 30 stopni i wziął kurs dokładnie na zachód nad Tel Awiwem. Podwójny wysokościomierz wskazywał 6 000 stóp i 1 800 metrów, a prędkość wynosiła 300 węzłów. Zapalił następnego papierosa. Na razie wszystko było w porządku.

	       Becker wyprowadził samolot z zakrętu i wyprostował się na fotelu. Concorde jest samolotem sterowanym elektronicznie podobnie jak statek kosmiczny. Na przykład, gdy pilot porusza wolantem albo pedałem steru pionowego, wysyła sygnał elektryczny do hydraulicznych aktywatorów sterowania. To właśnie one poruszają usterzeniem. Komputer przekazuje do urządzeń sterowniczych symulowaną stabilność i opór. Bez tego oporu, który należało pokonać, pilot „nie czułby” samolotu. Piloci nie byli do tego przyzwyczajeni, więc konstruktorzy z Aerospatiale i British Aircraft Corporations tak zaprogramowali komputer, aby symulował opór. Według Beckera wszystko to była sprawa psychologii. Każde nowe osiągnięcie technologiczne sprawiało, że pilotowanie stawało się coraz dziwniejsze. Na długo przed tym, zanim Becker zaczął się bać, czuł to wyobcowanie w kabinie. Tak... Już czas, by oddać stery w ręce następnego pokolenia.

	       Lecieli teraz nad plażą za Tel Awiwem. Z podręcznej torby na narzędzia Becker wyjął lornetkę i spojrzał w dół. Zwykle na plaży leżało tysiące plażowiczów, ale ze względu na alarm powietrzny wszyscy dzisiaj pozostali w domach. Jak zawsze Becker spojrzał na swój dom w Herzlii. Zobaczył stojący w ogrodzie pusty leżak i zastanowił się, czyjego żona wiedziała, że po trosze i przez jej męża wszyscy musieli przerwać swoje pierwsze wiosenne opalanie. Przed nim rozciągało się ciemnoniebieskie Morze Śródziemne, nad którym rozpościerało się bezchmurne, lazurowe niebo. Becker pociągnął wolant trochę mocniej i bardziej otworzył przepustnice. Samolot nabierał wysokości i prędkości.

	       Z przodu ujrzał 01. Na ziemi concorde mógł się wydawać niezgrabnym ptaszyskiem, ale w locie prezentował się wspaniale. Wspaniale się go również pilotowało, Becker jednak zawsze miał dziwne wrażenie, że te komputery pewnego dnia go zawiodą. Może nie tyle zawiodą, ile zdradzą. Te cudowne komputery mogły robić tysiące rzeczy naraz, rzeczy, których nie potrafiłoby zrobić niezależnie od tego, jak bardzo by się starali, trzech członków załogi. Pewnego razu zwabią go one na wysokość 19 000 metrów, po czym zamilkną, pozostawiając na monitorze informację: LEĆ SOBIE SAM, GŁUPOLU. Becker uśmiechnął się krzywo. Jeszcze tylko dwa starty i trzy lądowania.

	       Wcisnął przycisk nadawania na konsoli i przemówił do mikrofonu:

	       —    Kontrola Ruchu Lotniczego, tu concorde 02 El Al. Odbiór.

	       —    02, proszę nadawać.

	       —    Roger. Samolot kompanii w polu widzenia. Według odczytu mamy 380 węzłów. Przyspieszam do 0-8-0 macha.

	       —    Roger. Wyrównaj na 5 000 metrów.

	       —    Roger. — Pchnął przełącznik selektora na częstotliwość kompanii El Al.

	       —    El Al 01, tu 02. Mam cię dokładnie przed sobą. Jestem około ośmiu kilometrów z tyłu. Zbliżę się na jakieś pięć i zejdę trochę poniżej was. Nie zatrzymujcie się zbyt gwałtownie.

	       Avidar potwierdził. Rozmawiali przez chwilę i skoordynowali prędkości. Becker dotarł do 5 000 metrów, zbliżył się do Avidara i wywołał Kontrolę Ruchu Powietrznego.

	       —    El Al 01 i 02 w szyku. Utrzymujemy się na wysokości 5 000, przy prędkości 0,86 macha. Czekamy na zezwolenie i wchodzimy na 19 000 metrów.

	       —    Roger. Czekaj... Na poziomie sześć-zero-zero leci boeing 747 Irańskich Linii Lotniczych. Pozostańcie na 5 000 metrów.

	       Avidar wywołał Beckera na częstotliwości kompanii.

	       —    El Al 02, tu 01. Sprawdź, czy możesz wywołać naszego owczarka. Ja go nie widzę.

	       Becker przełączył na 134,725.

	       —    Gabriel 32, tu Emanuel.

	       Teddy Laskov przełączył na kanał 31, żeby porozmawiać z Beckerem.

	       —    Emanuel, tu Gabriel 32. Słyszę cię dobrze. Widzę ciebie i Kłipera na godzinie jedenastej trochę pode mną. Zostawcie jedno radio na tej częstotliwości.

	       —    Roger, Gabriel. Gdy dostaniemy zezwolenie od Kontroli Ruchu, wchodzimy na 19 000 metrów i przyspieszamy do 2 machów, kurs 280 stopni.

	       —    Roger. Będę z wami. Na razie wszystko w porządku.

	       —    Na razie... Wracam na kompanijną. Będzie was monitorował drugi pilot.

	       —    Roger. — Po chwili powiedział do mikrofonu: — Hawkeye, tu Gabriel 32. Jak tam twoje echa?

	       E-2D hawkeye był prawie 5 kilometrów bezpośrednio nad concor-de’ami i myśliwcami F-14. Monitorował wszystkie trzy częstotliwości jednocześnie. Oficer Kontroli Ruchu Powietrznego podniósł radiofon.

	       —    Gabriel, mam was wszystkich na oku. Widzisz samolot zbliżający się z kierunku 183 stopni? Około 180 kilometrów od was. Nie ma go w rozkładzie.

	       —    Widzisz coś, Dan? — Laskov zwrócił się przez interkom do siedzącego za nim nawigatora.

	       Daniel Lavon spojrzał na ekran radaru.

	       —    Możliwe. Jest coś na południowo-zachodniej krawędzi radaru. Trochę ponad 160 kilometrów i pod kątem prostym zbliża się do planowanego toru lotu.

	       E-2D hawkeye z pięcioosobową załogą i kabiną pełną najnowocześniejszego sprzętu elektronicznego mógł szybciej dostrzec i sklasyfikować samolot niż F-14. Technik pokładowy w hawkeye’u rzucił do Laskova:

	       —    Próbujemy skontaktować się z tym samolotem, ale nie możemy go wywołać.

	       Laskov potwierdził. Po chwili włączył się kontroler informacji dowództwa na hawkeye’u.

	       —    Gabriel, ten nie zidentyfikowany samolot porusza się z prędkością około 960 kilometrów na godzinę. Jeśli utrzyma kurs i prędkość, przetnie wasz zamierzony tor lotu, ale 1 800 metrów pod wami, na waszej obecnej wysokości.

	       —    Roger, hawkeye. Połączcie się z sukinsynem i każcie mu zmienić kurs albo prędkość, albo i to, i to.

	       —    Roger, Gabriel, próbujemy.

	       Laskov zastanowił się. Mniej więcej za minutę nie zidentyfikowany samolot znajdzie się w zasięgu phoenixow. Gdyby tamten miał na pokładzie radzieckie rakiety Acrid, nie mógłby nawiązać kontaktu bojowego z concorde’ami, dopóki nie zbliży się na odległość 130 kilometrów. Ta trzydziestokilometrowa różnica w zasięgu radzieckiego acrida i amerykańskiego phoenixa to najważniejsza różnica na świecie. To dlatego F-14 był królem przestworzy — po prostu miał większy zasięg. To tak jakby walczyło dwóch rycerzy — jeden z dwumetrową kopią, drugi z trzymetrową. Jednak za parę minut Laskov już nie będzie miał tej przewagi.

	       —    Hawkeye, zwiążę cel, zanim znajdzie się w zasięgu 130 kilometrów, chyba że go zidentyfikujesz albo on sam się odezwie.

	       W sali dowodzenia w Cytadeli generał Talman wstał z krzesła. Chwycił radiotelefon i wtrącił szybko:

	       —    Gabriel, tu dowództwo. Słuchaj, ty jesteś na miejscu i ty musisz zdecydować, ale na miłość boską weź pod uwagę wszystkie za i przeciw. — Zawahał się i dodał: — Jestem z tobą, cokolwiek się wydarzy. Bez odbioru. — Talman nie chciał dłużej zajmować sieci radiowej. Rozmawiali już na ten temat wcześniej. Stał i gładził wąsy, obserwując zbiegające się punkty na radarze.

	       —    Gabriel, tu hawkeye. Słuchaj. To nie jest, powtarzam, to nie jest samolot wojskowy. Nie wykrywamy żadnych promieni nowoczesnych urządzeń radarowych.

	       —    To co, do cholery, leci 960 kilometrów na godzinę?

	       —    Prawdopodobnie odrzutowiec cywilny, Gabriel. Chwileczkę... Mam coś w radiu.

	       —    Gówno mnie to obchodzi czy cywilny, czy nie! — krzyknął Laskov do mikrofonu. — Cywilny też może być przystosowany do wystrzelenia pocisku powietrze—powietrze. Dajcie mi rozpoznanie tego gościa, bo jak nie to... to strzelamy.

	       Nie było odpowiedzi. W interkomie odezwał się Danny Lavon.

	       —    Generale, to kupa bzdur. Odpowiedzialność wezmę na siebie. Może pan powiedzieć, że uległem panice i nacisnąłem guzik. Mam go na celu na...

	       Laskov włączył blokadę w interkomie i odciął go. Gdy zwolnił przycisk blokady, Lavon już przestał mówić.

	       —    Słuchaj, synu, trzymaj się rozkazów. Dość tego.

	       Oficer Kontroli Ruchu Powietrznego wrócił na fonię.

	       —    Gabriel, tu hawkeye. Słuchaj, przed chwilą rozmawialiśmy z Kontrolą Ruchu Powietrznego na Cyprze. Nasz nie zidentyfikowany samolot to odrzutowiec cywilny Lear, model 23 na francuskich numerach. Przedłożył plan lotu z Kairu na Cypr, do Istambułu i Aten. Na pokładzie znajduje się sześciu biznesmenów z francuskimi paszportami. Mamy ich częstotliwość i znak wywoławczy. Próbujemy ich wywołać.

	       Laskov nie był tym usatysfakcjonowany.

	       —    Próbujemy!? Gówno! Są w odległości 130 kilometrów. Znacie ich częstotliwość i macie najlepsze radia, jakie kiedykolwiek wyprodukowano. W czym problem, hawkeye?

	       —    Może coś u nich nawaliło, Gabriel?

	       —    Roger. — Laskov westchnął głęboko i spojrzał przez pleksi-glasową owiewkę. Dwa concorde’y leciały pod nim jak papierowe samolociki.

	       —    Kliper i Emanuel, tu Gabriel. Słyszycie to wszystko?

	       Becker i Avidar odpowiedzieli twierdząco.

	       —    W porządku. Powiedzcie kontroli, że chcecie zmienić kurs na północny i że żądacie zezwolenia na wejście na 19 000 metrów. Natychmiast!

	       Becker i Avidar potwierdzili. Avidar wywołał kontrolę i otrzymał odpowiedź, że nad nimi lecą dwa samoloty: Boeing 747 TWA i Boeing 707 Lufthansy, i że będą musieli zaczekać na zezwolenie pięć minut.

	       Laskov nie miał zamiaru czekać nawet pięć sekund. Wywołał Lavona przez interkom. Nie rozmawiał z resztą eskadry, ponieważ nie chciał, by słyszał to Talman czy ktokolwiek inny.

	       —    Przygotuj phoenixa, Daniel, i bądź gotowy do związania celu. — Pomyślał o Miriam Bernstein i jej słowach: Nawet gdybyś zobaczył na radarze samego szatana, nie strzelaj do niego, i o tym co powiedział Richardson: Słuchaj, tam na górze nie rwij się do walki. Nie chcemy żadnych incydentów. Potem pomyślał, jaką cholerną robotę wykonywał przez całe swoje dorosłe życie. — Hawkeye, jeśli ten facet się do nas nie odezwie, pozostało mu około sześćdziesięciu sekund życia.

	       Tym razem odpowiedział mu pilot hawkeye’a:

	       —    Roger, Gabriel. Nie możemy go wywołać. Przykro mi, ale nic nie mogę zrobić. Rozumiem twoją sytuację. Zrób, co uważasz za stosowne.

	       —    Dzięki.

	       Do rozmowy włączył się Talman.

	       —    Jestem z tobą, Gabriel. — Talman poczuł, że coś tu nie gra. Jeśli radia leara były uszkodzone, to dlaczego nie zawrócił i nie wylądował w Aleksandrii? Jeśli były w porządku, to dlaczego nie odpowiadał? Sam słyszał, jak hawkeye wołał na częstotliwości leara. Mówił do niego po francusku, potem po angielsku, który jest przecież międzynarodowym językiem lotnictwa, i wreszcie nawet po arabsku. Talman zawołał przez radio:

	       —    Gabriel, to cuchnie!

	       —    W porządku — powiedział Laskov. — Gdzie on jest?

	       Lavon rzucił okiem na radar.

	       —    W odległości 65 kilometrów. Wznosi się.

	       Już było za późno na phoenixa.

	       —    Przygotuj sparrowa i zwiąż cel.

	       —    Robi się, generale. — Lavon ruszył przełącznik elektryczny i odsunął małą płytkę na konsoli uzbrojenia. Pod płytką znajdował się czerwony przycisk. Położył na nim palec.

	       —    Gabriel, tu Emanuel. — Głos Beckera był pełen napięcia.

	       Laskov podniósł rękę, by powstrzymać Lavona.

	       —    Lear woła nas na kompanijnej.

	       —    Roger. — Laskov szybko nastawił radio na częstotliwość El Alu.

	       Lavon wywołał pozostałych pilotów eskadry i im również kazał

	       słuchać.

	       —    Concorde’y El Al 01 i 02. Tu lear numer pięę-cztery. Czy mnie słyszycie?

	       Laskov poczuł, jak zimny dreszcz przebiega mu po krzyżu. Akcent był bez wątpienia arabski. Becker i Avidar potwierdzili to.

	       Znowu odezwał się lear. Głos mówił wolno i dokładnie.

	       —    Słuchajcie uważnie. Mamy dla was bardzo ważną informację.

	       Laskov zdał sobie sprawę, że lear mówił niekonkretnie, by zyskać

	       na czasie. Rzekł do Lavona:

	       —    Kiedy podniosę rękę, strzelaj.

	       Talman stał nieruchomo na środku sali dowodzenia. Z niedowierzaniem wpatrywał się w głośniki.

	       —    Co, do cholery...? — wyszeptał do siebie.

	       —    W ogonach concorde’ow są ładunki sterowane radiem — odezwał się ponownie lear. — Sterowane radiem — podkreślił. — Nie miejcie co do tego żadnych wątpliwości. Ładunek w 01 założony został w St. Nazaire, a w 02 w Tuluzie. Przymocowane są do zbiorników wyważeniowych numer 11. Wiem, że macie eskortę. Jeśli zobaczę smugi dymu ich rakiet lecących w moją stronę albo błyski działek, wysadzę oba samoloty. Zrozumiano?

	       —    Ty skurwielu! — krzyknął Avidar drżącym z wściekłości głosem.

	       —    Roger — odpowiedział Becker spokojnie, wcisnął przycisk wewnętrznej instalacji głośnikowej i zapytał: — Czy pan Hausner, generał Dobkin i pan Burg zechcieliby przyjść do kabiny załogi?

	       Laskov zwiesił głowę na piersi. Po prostu nie mógł w to uwierzyć. Wszystkie te plany i przygotowania... Ze starego skórzanego futerału wyjął lornetkę, położył ją sobie na kolanach i wlepił w nią wzrok. Oprócz munduru lornetka była jedyną rzeczą, którą wywiózł z Rosji. Uniósł ją i spojrzał na błękitne niebo. Widział teraz zbliżającego się biało-zielonego leara 23, ciągnącego za sobą cienką smugę spalin z dwóch turboodrzutowych silników. Był blisko. Właściwie był za

	       blisko na minimalny zasięg sparrowa, który wynosił 16 kilometrów, a za daleko na maksymalny, ośmiokilometrowy zasięg sidewindera. Lear skręcił o 90 stopni i leciał równolegle do concorde’a 02. Laskov spostrzegł, że z tylnej części dachu kabiny wystawała pleksiglasowa kopuła obserwacyjna. Wydawało mu się, że ktoś patrzy z tej kopuły i Laskov wiedział, że ten człowiek prawdopodobnie obserwuje go . przez lornetkę.

	       Lear albo przez przypadek, albo celowo pozostawał w ośmiokilomet-rowej, martwej strefie. W konwencjonalnej walce Laskov przyśpieszyłby lub zwolnił tak, żeby móc użyó odpowiedniej rakiety. Nie chciał jednak wykonywać żadnego gwałtownego manewru, wiedząc, że z kopuły leara spogląda na niego obserwator. Utrzymywał więc stały kurs.

	       — Uzbrój sidewindera, na wypadek gdyby się zbliżył — powiedział cicho do Lavona. Wiedział jednak, że na nic się to nie zda. Samolot trzymał się zbyt blisko concorde’ów i rakiety w ogóle nie wchodziły w rachubę. Lear wprowadził małą poprawkę do swego kursu i ustawił się tuż pod stożkiem dziobowym concorde’a. Lecący wyżej Laskov ledwie go widział.

	       Talman siedział na krześle, przygnębiony. Członkowie personelu stali w zupełnym bezruchu. Talman widział, jak na radarze zlały się echa leara i concorde’a 02 i wiedział, że Laskov nie może nic zrobić. Wszystko to stało się tak szybko — tak niewiarygodnie szybko... Talman spojrzał na wiszący na ścianie chronometr cyfrowy. Od momentu gdy Laskov ujrzał leara na radarze, upłynęło dziesięć minut. Jakimś sposobem cały czas czuł, że to się stanie. Wystarczyło jednego szaleńca. Przy nowoczesnej technice możliwe było wszystko. Pojedynczy, nic nie znaczący człowiek mógł zmienić losy narodów — bomba atomowa podłożona w mieście... trucizna w instalacji wodociągowej... ładunek wybuchowy w concordzie... Jak można się było przed tym ustrzec?

	       Hausner, Dobkin i Burg stali w kabinie załogi, a Becker wyjaśniał, co się stało. Tom Richardson i John McClure przyszli tu nie proszeni. Zobaczyli zbliżającego się leara i wiedzieli już, że cŚś jest nie w porządku.

	       McClure żując zapałkę, oparł się zgarbiony o konsolę mechanika pokładowego. Był wysoki i szczupły — niektórym przypominał Lincolna, tyle że nie miał brody.

	       — Powinienem był lecieć do domu Pan Amem — to były jedyne słowa, które powiedział, gdy Becker oznajmił, że zostali porwani.

	       Burg zwrócił się do Beckera:

	       —    Czy chce pan, żebym sprowadził tu ministra spraw zagranicznych?

	       —    Nie potrzebuję żadnych polityków, którzy by mi dawali rady. Sami podejmiemy decyzję.

	       Od czasu do czasu Becker widział dziób leara, który wystawał spod jego długiego stożka dziobowego. Zdawał sobie sprawę, że Laskov nie miał wyjścia. Oni wszyscy nie mieli wyjścia.

	       Hausner wydawał się nieobecny, niemal obojętny na wszystko. Po chwili na jego twarzy pojawił się dziwny uśmiech. Nagle zrozumiał, co go nurtowało od pewnego czasu. Kiedy widziano Risha we Francji, Izrael nie miał jeszcze concorde’ow. Nazwy tych wsi we Francji nic mu nie mówiły, ale teraz zdał sobie sprawę, że wszystkie te miejscowości leżały w pobliżu St. Nazaire i Tuluzy. Przypomniał sobie swoje własne słowa: Zakupiliśmy te maszyny trzynaście miesięcy temu. Od momentu gdy je otrzymaliśmy, moi ludzie nie spuścili z nich oczu ani na chwilę. Tak... to było to słabe ogniwo — od momentu gdy je otrzymaliśmy... St. Nazaire, Tuluza... Co za idiota z niego.

	       Becker spojrzał przez ramię i zwrócił się do Hausnera:

	       —    Czy to możliwe? To znaczy... ta bomba.

	       —    Przykro mi — odrzekł, kiwając twierdząco głową.

	       Radio znowu zatrzeszczało i w głośniku zabrzmiał głos Jadina. Domyślił się, że Hausner również będzie w kabinie załogi.

	       —    Miał pan rację, szefie.

	       Hausner nic nie odpowiedział. Becker wywołał Laskova na częstotliwości taktycznej.

	       —    Co robimy, Gabriel?

	       —    Czekaj. — Laskov widział przód leara, który wysuwał się spod dziobu concorde’a 02. Spojrzał na spust działka na drążku sterowym. Wyobraził sobie, jak wystrzeliwuje sześćdziesiąt dwudziestomilimet-rowych pocisków, które śmigają nad owiewką concorde’a prosto do kabiny leara. Nie miał jednak ani jednego pocisku do działek, a nawet gdyby miał, nie wiadomo, czy zdecydowałby się zaryzykować. Okazja była wcześniej, ale nie teraz. Pomyślał o Richardsonie i Miriam Bernstein i poczuł się oszukany. Chcieli dobrze, ale mimo to czul się oszukany. Przycisnął spust działka, sprzężona z nim kamera zaczęła kręcić film dla ludzi w centrali. Bezsilnie walnął pięścią w konsolę.

	       W radioodbiornikach znów zabrzmiał głos z leara:

	       — Zakładam, że wasza eskorta monitoruje częstotliwości El Alu. Piloci myśliwców, słuchajcie uważnie. Mam obserwatora, który na was patrzy. Jeśli zobaczy błysk waszego działka, nacisnę przycisk i rozwalę concorde’y. Nie boję się śmierci. Słuchajcie, musicie oderwać się i wrócić do bazy. Nic tu po was. Jeśli nie zawrócicie w ciągu sześćdziesięciu sekund, wysadzę prowadzącego concorde’a, aby wam udowodnić, że nie żartuję.

	       Avidar wywołał Laskova na częstotliwości taktycznej:

	       —    W porządku, owczarek. Co teraz?

	       Laskov zastanawiał się, czy nie zanurkować pod concorde’a i nie staranować leara. Z pewnością nie spodziewają się, że może na nich spaść samolot ważący ćwierć miliona kilogramów. Mogliby wpaść w panikę. Ale nawet gdyby się z nimi zderzył, wybuch z pewnością uszkodziłby concorde’a.

	       —    Co robimy, Gabriel? — zapytał Avidar.

	       Lear przeszedł teraz na częstotliwość El Alu.

	       —    Concorde’y! Wiem, że rozmawiacie z eskortą. Na nic się to nie zda. Mają piętnaście sekund, żeby zawrócić.

	       Laskov próbował zgadnąć, czy zamachowcy wysadzą concorde’y, kiedy tomcaty odlecą, czy też potrzebują zakładników. Przełączył na częstotliwość kompanii i po raz pierwszy przemówił do leara:

	       —    Lear, tu eskorta concorde’ów. Nie wracamy, powtarzam, nie wracamy. Wszyscy lecimy do Lod. Macie lecieć za nami i wylądować w Lod. Jeśli się nie dostosujecie, to... — nagle wyrażenie „zwiążę cię” wydało mu się niewłaściwe — zabiję was.

	       Odpowiedział mu śmiech.

	       —    Czas ci się skończył. Zjeżdżaj albo wina za ich śmierć spadnie na ciebie.

	       —    Znam tego człowieka. — Hausner położył dłoń na ramieniu Beckera. — Powiedz Laskovowi, że nazywa się Ahmed Rish. On nie rzuca słów na wiatr. Każ Laskovowi odlecieć.

	       —    Na pewno nie mają zamiaru nas zabić, bo już by to uczynili. To jest porwanie, to pewne. Zapytaj ich, czego chcą — powiedział Richardson i zawahał się. — I powiedz Teddy’emu, że przykro mi z powodu dwudziestek.

	       Becker odwrócił się do Dobkina i Burga. Skinęli głowami. Przekazał Laskovowi informacje Hausnera i Richardsona, potem zawołał leara.

	       —    Kim jesteście i czego żądacie?

	       —    Nieważne, kim jesteśmy. — Głos Risha brzmiał głośno i wyraźnie. — Zamierzamy eskortować was do pewnego miejsca i trzymać jako zakładników. Wypuścimy was, gdy uznamy to za stosowne. Nikomu nie stanie się nic złego, jeśli będziecie robić dokładnie to, co wam każę. Ale jeśli wasza eskorta nie oddali się natychmiast, wysadzę pierwszy samolot.

	       Danny Lavon powiedział do interkomu:

	       —    Jeśli na pokładzie jest bomba, nie możemy nic więcej zrobić, generale. Może odlecimy i zestrzelimy go z odległości 160 kilometrów?

	       —    Kontrola, wracam do domu — powiedział Laskov, połączywszy się z Talmanem.

	       —    Moja wina, Gabriel — odpowiedział cicho Talman.

	       Laskov wiedział, że w ciągu najbliższych dni jeszcze wiele osób

	       przyzna się do winy.

	       Lear znów powrócił na fonię. Laskov usłyszał ten sam głos, głos Risha, ale tym razem Rish nie był już opanowany. Wrzeszczał na niego, żeby zawrócił. Laskov ignorował go przez parę sekund. Zastanawiał się, jak Rish zdołał przedłożyć plan lotu, który prowadził tak blisko trasy concorde’ow. Zwłaszcza że start concorde’ow został opóźniony o pół godziny. Miał również nieodparte wrażenie, że lear słyszał go także na częstotliwości taktycznej.

	       —    Mój wskaźnik paliwa w zbiorniku numer trzy przestał działać — stwierdził wreszcie.

	       Myśliwce F-14, E-2D, Talman i concorde’y — wszyscy przełączyli się na taktyczną częstotliwość zapasową. Na tym paśmie Laskov zawołał Klipera i Emanuela.

	       —    Słuchajcie, ten sukinsyn kontrolował podstawową częstotliwość taktyczną — mówił szybko. — Nie wiem, skąd ją wziął, być może zna również zapasową. Zostawiamy was. E-2D będzie was obserwował. Będziemy się trzymać kilkaset kilometrów za wami. Wywołajcie mnie na tej częstotliwości i dajcie znać, co się dzieje. Jeśli zdecydujecie się zaryzykować, podlecimy bliżej i spuścimy phoenixy. Całkiem możliwe, że uda nam się ich zaskoczyć. Rozumiecie?

	       Wszyscy po kolei potwierdzili. Tymczasem Ahmed Rish wrzeszczał przez radio:

	       —    Wiem, że rozmawiacie! Dość tego! Dość! Pięć sekund! Raz, dwa, trzy...

	       —    Powodzenia — powiedział Laskov.

	       Wydał rozkaz i eskadra myśliwców gwałtownie skręciła w prawo. Wykonali zawrót o 180 stopni i w ciągu kilku sekund zniknęli z pola widzenia. Becker nie mógł widzieć, jak odlatują, ale nagle poczuł się bardzo samotny.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ VII

	

	       Avidarowi nie podobało się to wszystko. Powoli zwiększał prędkość i obliczył, że znajduje się co najmniej dziesięć kilometrów przed learem i concorde’em 02. Jak daleki zasięg mógł mieć radiodetonator? Z pewnością nie większy niż dziesięć lub dwanaście kilometrów. Spojrzał na wysokościomierz. Był trochę ponad pułapem 5 000 metrów przydzielonym im przez Kontrolę Ruchu Powietrznego.

	       Pracownicy Kontroli Ruchu widzieli, jak echo leara zlało się z echem concorde’a 02 i jak odleciała eskadra myśliwców, ale nie monitorowali rozmów na częstotliwości El Alu. Kontroler wiedział jednak, że coś się stało. Wywołał concorde’y:

	       —    Jeśli wszystko u was w porządku, możecie bez przeszkód wznosić się na wysokość 19 000 metrów. Przepraszam za zwłokę.

	       Rish, który najwidoczniej również to słyszał, kazał im potwierdzić. Avidar i Becker potwierdzili. Avidar spojrzał na wskaźnik prędkości — 1 000 kilometrów na godzinę. Gdyby całkiem otworzył przepustnice i włączył dopalacze, w niecałe piętnaście sekund osiągnąłby prędkość 1 macha i zdobyłby przynajmniej trzy dodatkowe kilometry przewagi.

	       W głośnikach rozległ się głos Risha.

	       —    Bardzo dobrze, bardzo rozsądnie. Nie wyłączajcie świateł nawigacyjnych i lećcie za mną. Polecę kursem magnetycznym 160 stopni, z prędkością 300 węzłów. El Al 02 poleci bezpośrednio za mną. El Al 01 ustawi się za 02. Zejdziemy na 150 metrów. Zrozumieliście?

	       Becker i Avidar potwierdzili. Lear zaczął skręcać w lewo i Becker przygotował się, by podążyć za nim. Aszer Avidar gwałtownie przesunął przełączniki dopalaczy. Potem zaczął pchać do przodu dźwignie przepustnic tak szybko, jak tylko silniki mogły pobierać paliwo. Wycelował w środek cumulusa tuż przed dziobem samolotu.

	       Cztery olbrzymie silniki Olympus Rolls Royce’a dały 70 ton ciągu i concorde wystrzelił do przodu.

	       Hirsch krzyknął:

	       —    Co, do cholery...!

	       Leo Sharett odwrócił się od tablicy rozdzielczej.

	       —    Aszer, nie...

	       Matti Jadin, który wciąż jeszcze był w kabinie załogi, chwycił Avidara za ramię, ale ten go odepchnął. Jadin wyciągnął broń i przyłożył mu ją do głowy, lecz pilot tylko machnął ręką, jakby odpędzał natrętnego owada.

	       W concordzie 02 Mojżesz Hess szturchnął Beckera i wskazał na owiewkę. Becker patrzył, jak samolot Avidara znika w chmurze. W kabinie pasażerskiej wszyscy już wiedzieli, że coś się stało. Jaakow Leiber pochylił się nad pustym siedzeniem i patrzył, jak concorde z jego żoną na pokładzie znika z prawej strony i po chwili pojawia się za chmurą.

	       Jeden z sześciu Arabów lecących learem krzyknął coś do Ahmeda Risha. Rish ujrzał, jak concorde rusza gwałtownie do przodu. Rzucił się po leżący na siedzeniu radiodetonator z dwoma czerwonymi przyciskami. Nie patrząc, położył palec na przycisku oznaczonym 02 i już chciał nacisnąć, gdy zrozumiał swój błąd i przesunął palec na przycisk 01.

	       Concorde 01 poszybował w górę. Zbiornik paliwa numer 11 automatycznie zaczął się wypełniać; komputer zdecydował, że przy prędkości i kącie, pod jakim poruszał się samolot, środek ciężkości powinien przesunąć się bardziej do tyłu. W kabinie pasażerów machometr pokazywał 0,97 macha i zabłysły światła informujące o konieczności zapięcia pasów bezpieczeństwa. Pasażerowie zaniepokoili się, siły przyciągania podczas przechyłu wcisnęły ich w siedzenia. Machometr pokazał 0,98 macha, potem 0,99.

	       Ahmed Rish nacisnął przycisk. Po niebie przemknął sygnał radiowy nastrojony tylko na odbiornik w concordzie 01. Radiodetonator odebrał go, gdy był już minimalny, z odległości 11 kilometrów. Odbiornik przetworzył słaby sygnał w impuls, który zamknąwszy obwód pozwolił, by prąd ze świateł nawigacyjnych ogona przepłynął wzdłuż kabla do detonatora umieszczonego w ładunku wybuchowym.

	       Samolot osiągnął prędkość 1 macha i przekroczył barierę dźwięku. W tym momencie eksplodował zbiornik ogonowy z czterema tysiącami litrów paliwa. Wybuch rozerwał przegrodę ciśnieniową. Jęzor ognia wśliznął się do kabiny, gdy machometr pokazywał 1,1 macha. Kabina utraciła ciśnienie i z pojemników nad głowami pasażerów opadły maski tlenowe.

	       Avidar wiedział, że przegrał, jeszcze zanim usłyszał wybuch. Kolumna sterowa zwiotczała nagle w jego dłoniach i na konsoli jedno po drugim zaczęły zapalać się światła. Drzwi między kabinami otworzyły się z hukiem. Z kabiny pasażerskiej dochodziły krzyki. Hirsch odwrócił się i zobaczył światło dzienne z tyłu samolotu.

	       —    O Boże! — To było wszystko, co przeszło mu przez gardło. Na podłodze za nim leżał Matti Jadin. Z rany na jego twarzy obficie płynęła krew. Avidar odwrócił się do Hirscha.

	       —    Tak jest lepiej! — zawołał. — Nie wolno się poddawać tym skurwielom.

	       Hirsch patrzył na niego zdumiony.

	       Becker obserwował, jak jego siostrzany samolot walczy o utrzymanie sterowności. Z chłodną obojętnością stwierdził, że ładunek rzeczywiście był umieszczony na zbiorniku wyważeniowym numer 11. Sama bomba jest chyba małym urządzeniem i większe niebezpieczeństwo stanowi eksplodujące paliwo, pomyślał.

	       — Wyłącz komputer i wypompuj jedenastkę do sucha — powiedział do Petera Kahna, a potem do Hessa: — Włącz głośniki i każ pasażerom przejść na przód kabiny. — Ciekawe, czy przegroda ciśnieniowa wytrzyma wybuch. Miał nadzieję, że nie będzie miał okazji przekonać się o tym.

	       Patrzył przez owiewkę jak zahipnotyzowany. Hausner, Dobkin, Burg, Richardson i McClure tłoczyli się za nim.

	       El Al 01 zaczął swój niewiarygodnie piękny taniec śmierci. Samolot o trójkątnych skrzydłach jak pełen wdzięku szybowiec zbaczał i robił beczkę. Becker wiedział, co przeżywa Avidar, ciągnąc i pchając dźwignie przepustnic oraz wciskając przełączniki i przyciski. Wiedział, że była to walka przegrana. Poprosił o lornetkę. Z wnętrza concorde’a 01  wysunęło się małe śmigło i Becker pomyślał, że komputer wciąż jeszcze działa. Zidentyfikował awarię systemu elektrycznego i hydraulicznego i uwolnił małe śmigło, aby napędzać generator prądu i pompę hydrauliczną. Becker wiedział, że w tym przypadku nowe źródło zasilania pogorszy jeszcze sprawę. Przez porozrywane przewody elektryczne popłynie prąd, a płyn hydrauliczny tryśnie z otwartych rur. Uszkodzone zostały zakończenia nerwowe i tętnice — ale mechaniczne serce nadal będzie żyło i mechaniczny mózg będzie działał.

	       Zrobiło mu się niedobrze. Odłożywszy lornetkę, przetarł oczy i skronie.

	       Avidar i Hirsch działali instynktownie. Leo Sharett spokojnie siedział przed swoją konsolą mechanika pokładowego, wykonując czynności związane z obsługą systemów jeszcze długo po tym, jak przestał istnieć jakikolwiek system, który można było obsługiwać. Migające kontrolki przyrządów zaczęły gasnąć jedna po drugiej. Jak srebrny liść unoszony wiatrem concorde spadał dziobem w dół, aż wreszcie rozpadł się w błysku ognia.

	       Becker usłyszał dochodzące z kabiny okrzyki bólu. Najgłośniej krzyczał Jaakow Leiber, którego żona znajdowała się na pokładzie concorde’a 01. Becker zauważył lecące w ich kierunku szczątki i wykonał gwałtowny manewr, by je ominąć. Mężczyźni stojący w kabinie upadli na podłogę, a pasażerów wyrzuciło z siedzeń. Dopiero teraz Peter Kahn zapalił światło nakazujące zapięcie pasów i przemówił do mikrofonu:

	       —    Proszę wszystkich o pozostanie na miejscu. Wszystko będzie w porządku. — W kilku słowach wyjaśnił sytuację.

	       Hausner spojrzał na Dobkina i Burga, którzy odwrócili głowy.

	       Lear powrócił na fonię. Głos Risha był cienki, bliski histerii.

	       —    Oni mnie do tego zmusili — zapiszczał. — Słuchajcie mnie! Zrobicie dokładnie to, co każę, albo podzielicie ich los.

	       Hausner chwycił mikrofon.

	       —    Rish, ty skurwielu! Tu Jakub Hausner. Ty przeklęty morderco. Zabiję cię, ty skurrrwysynu! — Wyrzucił z siebie potok osobliwych bliskowschodnich obelg w języku arabskim. Gdy skończył, w głośniku zabrzmiał głos Risha, który już panował nad sobą.

	       —    Panie Hausner — mówił wolno i dobitnie. — Zabiję pana, gdy tylko wylądujemy. Będzie to pierwsza rzecz, jaką zrobię.

	       Hausner rozpoczął następną tyradę po arabsku, ale Becker wyrwał mu z rąk mikrofon. Przełączył na częstotliwość zapasową, chcąc wywołać Laskova, lecz usłyszał jedynie pisk.

	       Na częstotliwości kompanii ponownie rozległ się ledwie słyszalny głos Risha:

	       —    Nie możecie już się komunikować ani z eskortą, ani ze mną. Lećcie za nami. — Przenikliwy pisk stawał się coraz głośniejszy.

	       Becker ściszył wszystkie odbiorniki.

	       —    Zagłuszył nas. Prawdopodobnie ma na pokładzie szerokopasmowy nadajnik. — Rozejrzał się po kabinie. — Zdaje się, że trzyma w ręku wszystkie karty. — Spojrzał na Burga, który był najstarszy rangą z obecnych. Był bardzo blady, jak wszyscy. Obraz spadającego concorde’a 01 dosłownie przyprawiał ich o mdłości. Burg skinął głową.

	       —    Pójdę porozmawiać z ministrem spraw zagranicznych i z pasażerami. Wszyscy muszą wiedzieć, co się stało — rzekł zdławionym głosem. — Przepraszam... — Wyszedł z kabiny.

	       Tom Richardson odchrząknął i powiedział:

	       —    Może po prostu powinniśmy lecieć za nimi.

	       —    Tak — przytaknął Dobkin. — Powinniśmy porozmawiać ze wszystkimi pasażerami i powiedzieć im, czego będziemy od nich oczekiwać po wylądowaniu. Jesteśmy przecież zakładnikami.

	       —    Tak — rzekł Hausner. — Słusznie. Zdaje się, że będzie to długa niewola... Przynajmniej dla was.

	       —    Niech się pan o to nie boi, panie Hausner — powiedział Richardson. — Ten sukinsyn po prostu chciał pana przestraszyć.

	       McClure przemówił po raz pierwszy od chwili, gdy oznajmił, że powinien był polecieć Pan Amem.

	       —    Nie bądź dupkiem, Richardson. Ten facet dopiero co zabił pięćdziesiąt osób. Jeśli powiedział, że zabije Hausnera, to go zabije.

	       —    Dzięki — bąknął Hausner.

	       —    Trzeba mówić otwarcie, jak się sprawy mają. — McClure wyciągnął zapałkę i przygryzł ją.

	       Concorde podążał ża learem w kierunku południowym. Pasażerowie wyszli już, tylko Hausner pozostał w kabinie załogi. W tej chwili nie mógłby nikomu spojrzeć w oczy. Czuł się całkowicie odpowiedzialny za wszystko, choć w rzeczywistości to przez ostrzeżenie Talmana i przez kilka sekund wahania Laskova sytuacji nie dało się już uratować. Przez to, że Laskov zmiękł z wiekiem i jego instynkt żołnierski został stępiony wizją pokoju; przez głosy z hawkeye’a zapewniające Laskova, że na pokładzie leara znajduje się tylko grupa biznesmenów; przez złą francuską ochronę w zakładach montażowych i wreszcie przez wszystko to, co działo się przez ostatnie kilka tysięcy lat i spotkało się teraz pod bezchmurnym niebem tysiące metrów nad Morzem Śródziemnym. Żałował, że nie zamienił się miejscami z Jadinem.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ VIII

	

	       Generał Talman siedział na krześle pośrodku sali dowodzenia w Cytadeli. Unikał spojrzeń personelu i techników. Wszyscy widzieli na ekranie radaru, jak concorde 01 przestał istnieć. Talman śledził trasę lotu leara i concorde’a 02. Zbliżali się właśnie do wybrzeża półwyspu Synaj. Dopóki obraz z E-2D był wyraźny, Talman mógł obserwować ich lot, wiedział jednak, że w końcu lear zmusi concorde’a do obniżenia pułapu i ich echa zanikną w naziemnym zgiełku.

	       Drugi pilot Teddy’ego Laskova, Danny Lavon, doszedł do tego samego wniosku.

	       — Szybko tracą wysokość. Nie będziemy w stanie obserwować ich nad Synajem.

	       Laskov nie odpowiedział.

	       Talman wziął telefon wyposażony w scrambler i wywołał wszystkie dostępne eskadry. Rozkazał im naruszyć egipską przestrzeń powietrzną i lecieć kursem, który być może umożliwi im dostrzeżenie concorde’a na radarze. Jeden z pracowników Talmana próbował połączyć się telefonicznie z Kairem. Egipcjanie nie odmówią współpracy, lecz upłynie trochę czasu, zanim będzie połączenie.

	       Dawid Becker podążył za learem, który obniżył lot do około stu metrów. Dla lepszej widoczności Becker opuścił dziób samolotu. Pustynia mknęła tuż pod nimi jak rozmazana plama i wielki concorde podskakiwał wściekle na ciepłych ciągach. Becker nie wiedział, co planuje Rish, ale nie miał wątpliwości, że to człowiek szalony. W tej turbulencji na małej wysokości stosunkowo łatwo można było manewrować learem, a jedyną rzeczą, którą mógł zrobić Becker, to trzymać concorde’a prosto i na stałym pułapie. Wskaźnik prędkości pokazywał 250 węzłów i Becker wiedział, że gdyby leciał choć trochę wolniej, całkowicie utraciłby sterowność. Wyglądało jednak na to, że porywacze nie zawracali sobie głowy jego problemami. Mały samolot wprowadzał do kursu i wysokości drobne poprawki, które trudno było naśladować. Becker doszedł do wniosku, że za sterami leara siedział mierny pilot. Rozpostarł już przednie klapy i wciąż regulował moc. Kahn przepompował paliwo do zbiornika numer 10 znajdującego się w środkowej części samolotu, próbując w ten sposób utrzymać maszynę w równowadze.

	       Becker mocno ściskał wolant — zaschło mu w ustach i serce łomotało. Po prawej stronie miał Kanał Sueski, pod sobą Przesmyk Mitla — teren szybko się wznosił. Wysokościomierz pokazywał 300 metrów nad poziomem morza, ale Becker wiedział, że wciąż jest na tej samej wysokości, na której leciał, gdy przekraczali brzeg. W oddali widział zamglone, brunatne szczyty Gór Synajskich, których wysokość dochodziła do 800 metrów. Zastanawiał się, czy pilot leara zdawał sobie sprawę, że właśnie teraz powinni rozpocząć wznoszenie, aby przelecieć bezpiecznie ponad górami.

	       Hess spojrzał na Beckera.

	       —    Dawid, ten facet nas zabije!

	       Becker włączył radio, ale usłyszał tylko piski zagłuszania.

	       —    Skurwysynu! — wrzasnął do hełmofonu. — Rish! Lear! Nie damy rady utrzymać tej wysokości! Jesteś najgłupszym sukinsynem, jaki kiedykolwiek siedział w kabinie. — Zakłócenia nie ustawały, więc ściszył radio.

	       —    Panie kapitanie, palimy 585 kilogramów paliwa na minutę! — zawołał Peter Kahn ze stanowiska mechanika pokładowego.

	       —    Ile czasu nam zostało?

	       —    Mniej niż dwie i pół godziny.

	       Becker spojrzał na zegarek. Minęła czwarta. Jeśli Rish planował następne Entebbe, na pewno nigdy nie dadzą rady.

	       —    Gdybym wiedział, gdzie ten bydlak nas prowadzi, wiedziałbym, czy powinniśmy srać ze strachu, czy nie. — Becker przeklinał swojego pecha. Jeszcze dwa starty i trzy lądowania. Teraz wygląda na to, że tylko jedno lądowanie i ani jednego startu.

	       Lear skręcił gwałtownie w lewo i Becker podążył za nim, ale jego zawrót nie był tak ostry i gdy wyszedł z niego, znalazł się z prawej strony leara. Skorygował pospiesznie i znów ustawił się za nim.

	       Poprosił Kahna, by mu podał lornetkę. Spoglądał na samolot porywaczy, który był teraz około tysiąca metrów przed nim. Wyraźnie widział pleksiglasową kopułę obserwacyjną, spod której ktoś gapił się na niego przez lornetkę.

	       —    Sukinsyny.

	       Odłożył lornetkę. Czuł się dziwnie spokojny. Czy to właśnie tak człowiek się czuje, gdy wie, że już po wszystkim?

	       Hausner siedzący od dłuższego czasu na małym siedzeniu przymocowanym do ściany, podniósł głowę.

	       —    Jakie są szanse, że nasi ludzie widzą nas na radarze?

	       —    Na tej wysokości, nad lądem, prawie żadne — odpowiedział Hess. — E-2D ma coś w rodzaju komputera, który rozróżnia obrazy w zakłóceniach terenowych, ale od pewnego czasu jesteśmy nad Egiptem i nie sądzę, żeby za nami lecieli.

	       —    A Egipcjanie?

	       —    Radary egipskie są skierowane na wschód, w kierunku granicy z Izraelem. Najprawdopodobniej widziano nas z ziemi, ale zanim Egipcjanie zrozumieją, co się dzieje, będziemy już nad Morzem Czerwonym, oczywiście jeśli utrzymamy ten kurs. Zresztą, nawet gdyby chcieli, i tak nie mogą nam pomóc, nieprawdaż?

	       —    Zastanawiam się, czy Laskov mógłby wystrzelić rakietę — rzekł Hausner. — Poszlibyśmy na to, gdyby wciąż miał nas na radarze?

	       —    Jeśli ma nas na radarze i jeśli o zmierzchu wciąż będziemy w powietrzu, mógłbym to wziąć pod uwagę — oświadczył Becker. — Teraz nietrudno jest zobaczyć smugę dymu za rakietą. Sygnały elektronicznego detonatora lecą szybciej niż pociski. Jesteśmy cholernie blisko leara. Na ekranie radaru wygląda to jeszcze gorzej. Musiałby idealnie wycelować, żeby trafić jego, a nie nas.

	       —    Rzucę okiem na przegrodę ciśnieniową — zaproponował Hausner.

	       —    Proszę bardzo — odparł Becker. — Myślałem już o tym. Jak pan wie, nie ma sposobu, żeby tam się dostać. Ale zapraszam na wspinaczkę, jeśli ma pań ochotę. — Becker natychmiast pożałował tej uwagi. Nerwy odmawiały mu posłuszeństwa.

	       Hausner wyszedł z kabiny załogi i ruszył przejściem między fotelami. Nikt się nie odezwał, a Jaakow Leibef wpatrywał się w niego oczami pełnymi łez. Mężczyźni, którzy dyskutowali żywo, odwrócili głowy.

	       Miriam Bernstein dotknęła jego ręki, gdy przechodził obok, ale nie zwrócił na nią uwagi. Przechodząc poklepał po ramieniu dwóch spośród swoich ludzi. Wstali i weszli za nim do kuchni i dalej, do małego pomieszczenia bagażowego. Na wieszakach wzdłuż ścian wisiały marynarki i płaszcze pasażerów. Hausner rozsunął ubrania i przyjrzał się przegrodzie ciśnieniowej.

	       W sali dowodzenia Talman przysłuchiwał się meldunkom wszystkich dziesięciu eskadr — brak kontaktu wzrokowego i radarowego. Laskov zameldował się jako ostatni.

	       —    Schodzę zatankować w Eilat. Niech cysterny czekają na nas na pasie. Potem startuję ponownie i nie wracam, dopóki ich nie znajdę. Następnym razem zatankujemy w powietrzu. Przelecę nad każdą piędzią tego terenu. Musimy ich odnaleźć. Pierwsi i drudzy piloci będą się nawzajem zmieniać, żeby każdy mógł się przespać i odpocząć.

	       —    Poczekaj, Gabriel — powiedział Talman, potrząsając głową.

	       Spojrzał na oświetloną mapę sytuacyjną. Przestrzeń powietrzna,

	       w której mógł znajdować się concorde, z każdą minutą się powiększała. Od momentu kiedy widziano ich po raz ostatni, czyli od pół godziny, lecieli z prędkością około 500 kilometrów na godzinę. Mogli skierować się w każdą stronę. Jeśli przyjąć tę prędkość, to promień ostatniego współśrodkowego okręgu wynosił 250 kilometrów. Talman wprowadził dane do komputera i odczytał z wyświetlacza cyfrowego, że przestrzeń powietrzna wynosiła już 196 350 kilometrów kwadratowych. Każda minuta lotu zwiększała tę liczbę.

	       —    Gabriel, równie dobrze mogą kierować się nawet ku Lod. Wracaj, niebawem dowiemy się, gdzie są. Już i tak naruszyliśmy obcą przestrzeń powietrzną. Dotąd Egipcjanie byli bardzo cierpliwi, ale teraz chcą, żebyśmy się wynieśli. Obiecali, że wyślą samoloty na poszukiwanie. Nie przeciągaj struny, Gabriel. Tego właśnie chcą porywacze, a my musimy tego uniknąć. Wracaj do stajni, stary. — Po chwili dodał: — To rozkaz;.

	       Laskov potwierdził krótko.

	       Talman westchnął i przywołał pozostałe eskadry. Na nie zabezpieczonych falach radiowych nie chciał mówić, że satelity amerykańskie czyniły już starania, by wyśledzić concorde’a. Również amerykańskie samoloty zwiadowcze Lockheed SR-71, następcy U-2, były już w troposferze i lecąc z prędkością 3 machów fotografowały cały półwysep Synaj. Minie jednak kilka dni, zanim informacje z satelity i z SR-71 zostaną zinterpretowane. To długo, ale to lepsze niż czekanie z założonymi rękoma. Jego ostatnim atutem był elektroniczny nasłuch. Potężne uszy amerykańskiej NSA i izraelskiego wywiadu w końcu namierzą sygnał szerokopasmowego urządzenia zagłuszającego. Jednak Talman zdawał sobie sprawę, że będąc tak blisko concorde’a, lear nadaje bardzo słaby sygnał. Szanse na odebranie go były znikome, ale jednak istniały.

	       Zrobiono wszystko, co możliwe. Podniósł słuchawkę i zadzwonił do premiera. Zdał raport z sytuacji, a potem złożył rezygnację. Odłożył słuchawkę, zanim otrzymał odpowiedź. Wstał z krzesła, podszedł do generała Hura, zastępcy szefa dowodzenia i rozmawiał z nim przez chwilę. Potem wziął kapelusz i wyszedł z sali. Wszyscy patrzyli, jak drzwi cicho zamknęły się za nim.

	       Concorde stopniowo wznosił się nad góry Synaju. Becker wiedział, że lear chciał się utrzymać w granicach 150 metrów nad ziemią, ale gwałtowne wznoszenie się i opadanie spowodowały przyprawiającą o mdłości huśtawkę. Niektórzy pasażerowie już chorowali.

	       Przed nimi wyrósł szczyt i lear przeskoczył nad nim z zaledwie pięćdziesięciometrowym zapasem. Becker pchnął dźwignie przepustnic do przodu i ominął go. Jego wysokościomierz podskakiwał wściekle. Becker miał dość. Znów otworzył przepustnice i zaczął wznosić się nad leara. Tamten nagle przyspieszył i wyrósł tuż przed nim. Becker szarpnął dźwignie do tyłu i concorde zadrżał — o mało co całkiem nie utracił sterowności. Pilot po raz kolejny przesunął dźwignie przepustnic do przodu, aby bezpiecznie przyspieszyć ponad prędkość przeciągnięcia.

	       — Niewiele brakowało — drżącym głosem rzekł Hess. — Zdaje się, że on naprawdę chce, abyśmy lecieli za nim, i nic go nie obchodzi, że mamy z tym trudności. Musi zdawać sobie sprawę, jakim świetnym jesteś pilotem.

	       Becker otarł zimny pot z czoła. Lear zniżył lot do poprzedniej wysokości i coraz bardziej zmniejszał prędkość. Becker ustawił się za nim — czuł się jak posłuszny dzieciak, który podąża za kuratorem do jakiegoś nie ujawnionego miejsca kary, i to było poniżające. Wiedział, że jeśli sprawy nie ułożą się po myśli Risha, porywacz jest gotów spowodować zderzenie w powietrzu. Beckerowi ręce trzęsły się bardziej z wściekłości niż ze strachu.

	       Ludzie Hausnera zdzierali nożami warstwy plastiku z przegrody. Hausner obserwował, jak kawałek po kawałku ukazywała się stalowa ściana. Nie było żadnego sposobu, żeby się przez nią przedostać.

	       —    Macie jakieś pomysły?

	       Jeden z jego ludzi, Natan Brin, usiadł na podłodze i spojrzał w górę.

	       —    Co byście powiedzieli na desperacki krok?

	       —    Mianowicie...?

	       —    Możemy wyjąć z naboi proch, wziąć z kuchni jakiś pojemnik, uformować ładunek, wsadzić do tego przewód elektryczny i wywalić dziurę w przegrodzie. Za pomocą paru wieszaków i latarki możemy trafić na przewód prowadzący do bomby i wyrwać go.

	       Hausner odwrócił się do drugiego mężczyzny, Kapłana.

	       —    Kapłan, nie możecie wymyślić nic lepszego?

	       Brin zaczerwienił się.

	       —    Co w tym złego? — zapytał z pretensją w głosie.

	       —    Po pierwsze, to niebezpieczne, a po drugie, dlaczego sądzisz, że jest tam przewód, a nie bateria?

	       —    Źródło prądu zasilające odbiornik radiowy i detonator musi znajdować się w samolocie — powiedział po chwili namysłu. — Coś zdetonowało bombę w tamtym concordzie i to nie była bateria zainstalowana ponad rok temu.

	       —    Jeśli to przewód, to musi być podłączony do ciągłego i niezmiennego napięcia. Coś w rodzaju świateł nawigacyjnych ogona. — Pomyślał chwilę i pobiegł do kabiny załogi.

	       Becker słyszał, jak Hausner wchodzi i odwrócił się.

	       —    Udało się?

	       —    Słuchaj, źródłem prądu tego radia i detonatora mogą być światła pozycyjne na ogonie. Wyłącz je.

	       Becker zastanowił się. Przypomniał sobie, że Rish powiedział, aby nie wyłączali świateł. Wszystkie samoloty i tak miały je zawsze włączone, więc dlaczego to podkreślił?

	       —    Z tyłu są również inne źródła prądu. Wszystkie urządzenia hydrauliczne ogona są zasilane i sterowane elektrycznie, również tylne koło odbojowe i stery. Mogę wyłączyć światła, mogę nawet odciąć zasilanie koła, ale nie mogę odłączyć sterów. Potrzebne mi do prowadzenia samolotu.

	       —    Całkiem możliwe — wtrącił Kahn — że to właśnie światła pozycyjne na ogonie są źródłem zasilania, ale każda bomba sterowana radiem musi mieć zapasowe zasilanie bateryjne, a bateria musi być stale zasilana napięciem z jednego ze źródeł w ogonie. Nawet jeśli będzie tam tkwiła całymi latami, bateria zostanie naładowana, gdy tylko włączymy silniki... Ale mogę się mylić. Mogę wyłączyć światła nawigacyjne ogona i zespół koła odbojowego i możemy stąd odfrunąć. Może nas wysadzą, a może nie. Ktoś chce zaryzykować?

	       Hausner usiadł na krzesełku i zapalił papierosa. Chwilowe podniecenie minęło.

	       —    Może moglibyśmy podnieść fragment podłogi w kabinie pasażerskiej, a potem siatkę pancerną i izolację i przebić się przez aluminiowy sufit luku bagażowego. Może stamtąd byłoby łatwiej przedostać się przez przegrodę do ogona.

	       Becker znów potrząsnął głową. Nie chciał, żeby ktoś robił dziurę w jego samolocie i myszkował w środku.

	       —    Wie pan, że luk bagażowy jest pod ciśnieniem. Przegroda jest tam tak samo gruba jak w kabinie pasażerskiej. Nawet gdyby pan mógł się tam przedostać, nie chcę żadnych dziur. Żadnego przełażenia przez podłogi. Nie mogę ryzykować, tam jest za dużo przewodów.

	       Hausner wstał i powiedział z wymuszonym uśmiechem:

	       —    W takim razie nie sądzę, żeby się panom spodobał pomysł użycia prochu do przebicia dziury w przegrodzie ciśnieniowej.

	       Pomimo powagi sytuacji Becker wybuchnął śmiechem.

	       —    Przepraszam. — Wiedział, że Hausner jest człowiekiem, który wolałby umrzeć, niż stawić czoło życiu po tym, co się tutaj stało. Chyba że osobiście uratuje sytuację. Tak czy owak, zdawał sobie sprawę, że na Hausnera został już wydany wyrok śmierci. — Panie Hausner, dziękuję za pańskie dobre chęci, ale jako kapitan tego samolotu muszę zakazać wszelkich działań, które mogłyby zagrozić jego bezpieczeństwu lub bezpieczeństwu pasażerów. Dopóki jesteśmy w powietrzu, ja dowodzę. Nie pan, nie Burg, nie minister spraw wewnętrznych. Ja. — Rzucił mu spojrzenie przez ramię. — Wiem, przez co pan przechodzi, ale niech się pan uspokoi. Zostało nam około dwóch godzin lotu. Zobaczymy, co się będzie działo.

	       —    W porządku — rzucił krótko Hausner i opuścił kabinę załogi.

	       


	 

	 


 ROZDZIAŁ IX

	

	       Concorde przeleciał za learem nad czubkiem półwyspu Synaj i skierował się ku Morzu Czerwonemu, by już po chwili gwałtownie skręcić w lewo, w stronę Arabii Saudyjskiej. Becker był ciekawy dokąd lecą, jednak miejsce przeznaczenia wydawało się coraz mniej ważne.

	       Z obniżonym dziobem, ogonem i klapami concorde wyglądał jak duży, zagubiony ptak morski, który chce usiąść na wodzie, ale z jakiegoś powodu nie może. Becker przyglądał się białym grzywkom fal na morzu i widok ten niemal go hipnotyzował.

	       —    Brzeg się zbliża, Dawidzie.

	       Linia brzegowa Arabii Saudyjskiej przemknęła bardzo szybko. Ląd był rozległy i płaski jak okiem sięgnąć. Westchnął z ulgą.

	       —    Teraz nie będzie aż tak źle.

	       Hess rzucił mu krótkie spojrzenie.

	       —    Jeśli spojrzeć na to z tej strony... Chce pan, żebym na jakiś czas przejął stery?

	       Becker spojrzał na niego, zastanawiając się, czy w tych warunkach Hess może pilotować concorde’a w szyku. Postanowił mówić bez ogródek.

	       —    Potrafisz go poprowadzić?

	       —    Potrafię prowadzić wszystko, co ma skrzydła.

	       Becker uśmiechnął się i przekazał mu stery. Wyjął z kieszeni papierosa. Poczuł się trochę lepiej. Jeśli kiedykolwiek miał powód, by stracić zimną krew, to był nim ten lot nad Synajem. Bez względu na to co się stało, pocieszała go myśl, że ten lot, jego ostatni lot, był zarazem najlepszy.

	       Lear szybko nabierał prędkości i leciał teraz około 800 kilometrów na godzinę. Hess z trudem utrzymywał concorde’a na wysokości 150 metrów.

	       Becker zobaczył w dole kilku Beduinów na wielbłądach, którzy przyglądali się samolotom. Zachodzące słońce rzuciło na nich ogromny cień trójkątnego skrzydła — wielbłądy przestraszyły się i niezdarnie rozbiegły w popłochu. Zaciągnął się papierosem. Teraz, nad płaskim terenem, lot wydawał się dość bezpieczny, lecz Becker wiedział, że przy zwiększonej prędkości i na wysokości 150 metrów jakiekolwiek pochylenie dziobu w dół skończy się uderzeniem o ziemię, zanim zdążą wprowadzić poprawkę.

	       —    Kapitanie, paliwa wystarczy na godzinę i pięćdziesiąt minut — zameldował Kahn, unosząc głowę znad przyrządów.

	       Do kabiny wszedł Dobkin. Położył rękę na ramieniu Beckera.

	       —    Jak idzie?

	       —    W porządku.

	       —    Mieliśmy z tyłu małe zebranie.

	       —    No i...?

	       —    Doszliśmy do wniosku, że to bardzo sprytni goście. Przede wszystkim nie wdawali się w żadną długą mowę polityczną, jak to zwykle robią tacy faceci. Tak więc nie wiemy nawet, kim są, możemy jedynie sądzić, że to Palestyńczycy. Gdyby Hausner nie rozpoznał głosu Risha, nie wiedzielibyśmy nawet tego. Wszystko to bardzo utrudnia pracę ludziom z naszego wywiadu.

	       —    Niedobrze.

	       —    Niedobrze — zgodził się Dobkin. — Zmienili też modus operandi, zagłuszając nasze radia. To może jedynie oznaczać, że lecimy ku jakiemuś nieznanemu miejscu. Tym razem, gdy wylądujemy, nie będzie tłumu reporterów. Nie będzie również odsieczy jak w Entebbe, ponieważ nikt nie wie, gdzie jesteśmy. Będziemy odcięci od świata.

	       Becker doszedł do tych samych wniosków. Już wcześniej podejrzewał, że dojdzie do lądowania na pustyni, teraz był tego pewien. Miał jedynie nadzieję, że będzie to jakiś bity pas. Dobkin zdawał się czytać w jego myślach.

	       —    Może go pan wszędzie posadzić?

	       —    Wszędzie, gdzie będzie wystarczająco długi odcinek płaskiego terenu. Niech się pan nie martwi.

	       —    Spróbuję.

	       Hausner zajął miejsce obok Miriam Bernstein i przez chwilę cicho rozmawiali. Steward Daniel Jacoby objął kierownictwo nad personelem i kazał podać wszystkim posiłki i napoje — czy ktoś sobie tego życzył, czy nie. Hausner zamówił podwójną whisky. Zamieszał drinka i rzekł:

	       —    Nie mogę sobie darować, że to przeoczyłem.

	       —    Znaleźliby inny sposób. — Miriam wypiła łyczek z jego szklanki.

	       —    I tak ja byłbym za to odpowiedzialny.

	       —    Wciąż myślę o Teddym... o Laskovie. Wpadł w tę samą pułapkę, co my wszyscy. Wiem, że postąpiłby inaczej, gdybym nie...

	       —    Nie mogę uwierzyć, że tym sukinsynom naprawdę się udało.

	       —    Jakubie... Słyszałam, że ten Rish cię zna i groził ci, że...

	       —    Powinienem był zastrzelić bydlaka, gdy go miałem w ręku.

	       —    Czy powiedział przez radio, że cię...

	       —    Nie słuchaj plotek. W ciągu najbliższych dni będzie ich jeszcze wiele.

	       Położyła dłoń na jego ramieniu.

	       —    Pamiętasz, jak mnie zapytałeś... czy pojechałabym do twojego domu...?

	       —    Nie mów czegoś, czego będziesz żałowała, gdy znajdziemy się z powrotem w Tel Awiwie. Mógłbym cię wziąć za słowo.

	       —    Nigdy cię nie rozumiałam. Zawsze cię podziwiałam, ale... ty budzisz strach w ludziach.

	       —    Nie chcę słyszeć żadnych wyznań jak na łożu śmierci. Jeszcze nie czas na to.

	       —    W porządku.

	       Zaczęli rozmawiać na inny temat. Podano obiad, ale żadne nie mogło jeść.

	       Abdel Majid Jabari rzekł do siedzącego obok Ibrahima Arifa:

	       —    Trudno uwierzyć w całą tę tragedię.

	       —    Czuję się teraz bardzo niezręcznie. Jak Daniel w jaskini lwa. — Arif nie przerywał jedzenia.

	       Jabari przyglądał się, jak ten tęgi mężczyzna z apetytem pochłania wszystko z talerza.

	       —    Mój przyjacielu, nie myśl tylko o swojej niewygodzie. Są rzeczy ważniejsze. — Zapalił papierosa. — Bardziej współczuję Żydom, którzy zaryzykowali swoje dobre imię i karierę dla pokoju z Arabami.

	       —    A jednak czuję się nieswojo. Nie wierzę w winę za śmierć, nie czuję się winny. Czuję się tylko nieswojo. Wina to uczucie żydowskie. — Spojrzał na nietkniętą tacę Jabariego. — Jeśli nie miałby pan mi za złe... — Postawił ją na swojej.

	       Jabari sączył swój arak.

	       —    Jakby nie było, jaskinia lwa jest tam. — Pokazał w kierunku leara. — Tutaj są nasi rodacy i musi pan uczciwie spojrzeć im w oczy. Bez wątpienia podzielimy ich los.

	       Arif śmiał się między jednym kęsem a drugim.

	       — Bylibyśmy szczęściarzami, przyjacielu. Nawet jeśli w końcu uwolnią samolot, dobrze pan wie, że poświęcą nam specjalną uwagę. Jaskinia lwa jest tu i tam. Jesteśmy bez kraju, bez rodaków, bez schronienia... Nasz los jest już przesądzony. Myślę, że zjadłbym jeszcze jedną porcję. Steward!

	       Lear skręcił na północ i concorde zrobił to samo. Opuścili Arabię Saudyjską i lecieli nad terytorium Iraku. Słońce stało nisko nad horyzontem i po ziemi pełzały długie szkarłatne cienie. Becker niepokoił się coraz bardziej.

	       —    Czas lotu?

	       —    Pół godziny — odpowiedział Kahn.

	       Jedną z rzeczy, które zawsze budziły w Beckerze podziw dla Bliskiego Wschodu, był brak zmierzchu. W jednej chwili jest jasno, a już w następnej panują całkowite ciemności. Lądowanie w dzień na prowizorycznym lotnisku jest trudne, lecz lądowanie w nocy to katastrofa.

	       —    Peter, co się skończy wcześniej?

	       Kahn wiedział, o co mu chodzi. Miał już otwartą książkę z tabelami.

	       —    Słońce zachodzi w tych stronach o 18.16, zmierzch morski następuje pięć minut później. Jest 18.01. Przez dwadzieścia minut będzie mniej więcej jasno, a paliwa mamy mniej więcej na dwadzieścia dziewięć minut.

	       Nad ciemniejącym horyzontem pojawił się księżyc, kilka gwiazd ukazało się na niebie. Na północy wschodziła Gwiazda Polarna. W dole szkarłatne cienie wydłużyły się i stały się czarne.

	       —    Patrz! — krzyknął Hess.

	       Becker wyjrzał przez przednią szybę. W oddali teren opadał i w dolinie widać było pas soczystej zieleni. Między kępami palm daktylowych wiła się rzeka. Za nią płynęła zakolami druga rzeka. Tygrys i Eufrat. Za Tygrysem wznosiły się góry Iranu. Spojrzał na wysokościomierz. Teren obniżył się ze 180 metrów nad poziomem morza prawie do zera. Lecieli na wysokości 300 metrów nad ziemią i nic nie wskazywało na to, że lear chce obniżyć pułap lotu.

	       —    To chyba koniec trasy — rzucił Hess.

	       Becker spojrzał na obszar między rzekami. Mezopotamia. Żyzny półksiężyc. Kolebka cywilizacji. Przyjemna odmiana po surowej, brunatnej pustyni. Czyżby lecieli na północ, do Bagdadu? Podświadomie rozglądał się za smugą dymu z rakiety Laskova. Zgasił papierosa i zwrócił się do Hessa:

	       —    Przejmę stery.

	       Lear rozpoczął szeroki zakręt w lewo i Becker podążył za nim. Zaczynali tracić wysokość i zdał sobie sprawę, że nie lecą do Bagdadu.

	       Włączył światła nakazujące zapiąć pasy i zabraniające palenia. Wziął mikrofon i przemówił do pasażerów:

	       —    Robimy próbę lądowania. Proszę pozostać na miejscach i nie palić.

	       —    Powiedz im: Dziękujemy państwu za przelot liniami El Alu — rzucił Becker.

	       —    Kiepski żart — wtrącił się Kahn.

	       —    Paliwo? — zapytał Becker.

	       —    Technicznie koniec.

	       —    Nieważne, co jest „technicznie”.

	       —    Może około 2 000 kilogramów — powiedział Kahn z wahaniem.

	       Becker skinął głową. Przy dobrych warunkach starczy im to na

	       niecałe piętnaście minut lotu. Gdyby już teraz zaczęli podchodzić do lądowania, mógłby posadzić samolot na ziemi. Jeśli będzie musiał przerwać lądowanie, nie da rady wykonać nawrotu. Niedługo jeden po drugim zgasną wszystkie silniki i zapadnie przerażająca cisza.

	       Lear wyszedł z zakrętu i skierował się dokładnie na północ. W oddali widać było prostą drogę biegnącą z północy na południe.

	       —    Zdaje się, że to nasze lądowisko. — Becker też wyszedł z zakrętu i ustawił się za learem.

	       Hess wypuścił podwozie i wysunął klapy.

	       —    Widziałem lepsze...

	       Słońce już prawie zaszło i droga była ledwie widoczna. Po obu jej stronach rosły niskie zarośla. Podłoże było bardzo nierówne. Rozpoczęli ostatnią fazę podchodzenia do lądowania.

	       Do kabiny wpadli Dobkin i Hausner. Dobkin coś krzyczał.

	       —    Wracać na miejsca! Chcę to gówno spokojnie posadzić! — wrzasnął Becker.

	       —    Przeprowadziliśmy głosowanie... — Hausner nie ruszył się.

	       —    To nie Kneset. Cisza!

	       W dole, po obu stronach drogi, zapaliły się cztery pary świateł samochodowych i częściowo ją oświetliły. Ktoś wymachiwał latarką w miejscu, gdzie prawdopodobnie znajdował się próg podchodzenia. Lear przeleciał nad progiem i Becker zobaczył, jak opuszczają się klapy. Ruchem głowy usiłował strząsnąć z siebie zmęczenie. Przebiegł wzrokiem po przyrządach, lecz nie widział ich wyraźnie. Podniósł głowę i spojrzał za owiewkę. Światła w dole mąciły mu wzrok. Uświadomił sobie, że to może go zgubić. Przetarł oczy.

	       —    Głosowanie było jednogłośne. Inaczej nie bralibyśmy go pod uwagę. — Hausner stanął za Beckerem.

	       Kapitan otworzył przepustnice i kazał Hessowi całkiem wysunąć klapy. Jedną ręką trzymał wolant, a drugą dźwignie przepustnic. Próbował ustawić dziób samolotu równo między reflektorami. Cały czas wpatrywał się w światła nawigacyjne leara.

	       —    Co za głosowanie? O czym wy, do cholery, mówicie? Ląduję na najbardziej pieprzonym pasie w moim życiu. Czego chcecie!?

	       —    Na ziemi bomba nie jest niebezpieczna, Becker. Najwyżej rozwali ogon.

	       —    No i...? — Becker zobaczył, jak lear dotknął drogi i parę razy podskoczył.

	       Concorde ominął próg i Becker zmniejszył ciąg. Wielki samolot zaczął siadać na ziemi.

	       —    Postanowiliśmy walczyć. Moi ludzie mają broń. Możesz wylądować gdzie indziej!?

	       Becker poczuł tworzącą się już poduszkę powietrzną pod skrzydłami.

	       —    Czemu nie powiedzieliście mi tego dwie minuty temu!? Dobry Boże...

	       Poczuł, jak koła dotknęły podłoża i usłyszał pisk opon. Samolotem niebezpiecznie trzęsło na wyboistej drodze. Około dwóch kilometrów dalej, w miejscu gdzie miał zakończyć kołowanie, stało także kilka pojazdów z zapalonymi światłami. Z przodu, po lewej stronie, łagodnie wznosiło się wysokie wzgórze. Hausner krzyczał coś, ale Becker nie słuchał — podjął już decyzję. Pchnął dźwignie przepustnic do przodu i olbrzymi samolot znów wzbił się w powietrze. Pilot mocno parł na koło sterowe i pedały — concorde, skręcił w lewo, w stronę leara.

	       Lear odkołował na lewą stronę drogi i zatrzymał się między pojazdami, które Becker widział przedtem przy końcu lądowiska. Ahmed Rish stał na skrzydle i obserwował lądowanie concorde’a. Z początku sądził, że odbił się za mocno i teraz zjeżdża z drogi. W chwilę później zrozumiał, co się dzieje. Rzucił się do wnętrza leara, wyłączył zagłuszacz i krzyknął do mikrofonu:

	       —    Stać! Stać!

	       Sięgał po radiodetonator w chwili, gdy concorde leciał prosto na niego zaledwie parę metrów nad ziemią.

	       Wielki samolot poruszał się z prędkością 180 węzłów, a podwozie prawie dotykało ziemi. Skrzydło typu delta dawało większą poduszkę powietrzną niż konwencjonalne skrzydło proste. Becker skierował samolot ku wyniesieniu po lewej stronie. Pisk w radiu umilkł i usłyszeli głos Risha. Becker ujrzał leara dokładnie na swoim kursie w odległości nie większej niż 50 metrów. W pierwszej chwili chciał go staranować, ale zdał sobie sprawę, że zabicie Risha nic im nie pomoże, a zderzenie z samolotem przy tej prędkości mogłoby ich zabić. Musiał go ominąć. Nie mógł teraz użyć przepustnic ani dopalaczy. Gdyby to zrobił, concorde wzbiłby się w górę, a gdyby wtedy odpadł ogon, zginą wszyscy. Musiał więc utrzymać samolot nisko, jednak nie za nisko, żeby nie zawadzić o leara czy o jakąś inną przeszkodę. Becker wstrzymał oddech, gdy concorde przelatywał nad learem, jednak podwozie o niego nie zahaczyło i poszybowali naprzód. Przed nim wyrosły ruiny muru. Zaryzykował i wolno pociągnął wolant do tyłu. Dziób nieznacznie się uniósł. Becker poczuł, jak koło podwozia głównego zahaczyło o mur i concorde’em zatrzęsło. Znów pociągnął wolant i dziób samolotu uniósł się jeszcze bardziej. Chciał przeskoczyć rzekę, ale wiedział, że najdalej za dwie sekundy Rish naciśnie przycisk.

	       Concorde wystrzelił nad szarpiącym się wściekle learem. Kamienie bombardowały mały samolot, ludzi i stojące wokół pojazdy. Z ziemi uniosła się ogromna chmura pyłu. Rish odszukał po omacku radiodetonator i wymacał palcami przyciski. Becker przesunął dźwignie przepustnic do tyłu. Rish wciąż wrzeszczał przez radio. W chwili gdy dziób samolotu gwałtownie wyskoczył do góry, główne podwozie dotknęło stoku i Becker odwrócił ciąg silników. Tylne koło odbiło się od podłoża, przód opadł i przednie koło odbiło się od ziemi. Skomputeryzowany układ hamulcowy na przemian zwiększał i zmniejszał ciśnienie na hamulcach. Popękały opony. Po chwili eksplodował ogon. Becker wyłączył wszystkie cztery silniki, a Hess pociągnął dźwignię uruchamiającą gaśnice. Kahn wyłączył wszystkie układy. Concorde wtaczał się na stok, wsysając do silników piach i kamienie, przy akompaniamencie przeraźliwych odgłosów. Silniki zgasły i słychać było jedynie odgłos kół podskakujących po wyboistym, skalistym gruncie. Becker poczuł, jak pod jego stopami zwiotczały pedały, zanim jeszcze usłyszał wybuch. Zdawał sobie sprawę, że w jedenastym zbiorniku wciąż były opary paliwa i próbował sobie wyobrazić szkody. Ciekawe, czy wytrzymała przegroda? Następny wybuch zbiornika wypełnionego paliwem doszczętnie zniszczyłby samolot. Bez ogona, i steru w ogóle nie można go sterować — nawet na ziemi.

	       Nagle załamało się przednie podwozie i wszyscy stojący w kabinie runęli do przodu. Samolot nadal się toczył, jego dziób orał w ziemi głęboką bruzdę. Deszcz kamieni uderzał w owiewkę, tworząc na niej pajęczynowate pęknięcia. Becker instynktownie przesunął przełącznik hydrauliczny i na szybę zaczęła nasuwać się zewnętrzna osłona przeciwsłoneczna. Zanim opadła całkowicie, coś wzbiło się w powietrze, przebiło szybę, posypały się odłamki szkła, kalecząc mu ręce i twarz. Skulił się w swym fotelu i tylko od czasu do czasu unosił głowę, spoglądając na zewnątrz z pochylonej kabiny. Przed nimi zamajaczyły ruiny jakiejś budowli. Becker przygotował się na zderzenie, gdy concorde zwolnił i zatrzymał się kilka metrów przed budowlą.

	       Rozejrzał się.

	       —    Wszyscy w porządku?

	       Mojżesz Hess leżał pochylony nad sterami, a z rany na jego głowie spływała krew. W szybie przed nim widniała duża dziura.

	       —    Jeśli macie zamiar walczyć, to wypieprzać z samolotu! — krzyknął Becker.

	       Peter Kahn poderwał się z fotela.

	       —    Ewakuować się! Stewardzi! Ewakuacja!

	       Jaakow Leiber odpiął pas bezpieczeństwa, jeszcze zanim samolot się zatrzymał. Podbiegł do przednich drzwi z lewej strony i otworzył je na oścież. Otwierające się drzwi uruchomiły butle ze sprężonym powietrzem, które wypełniło awaryjne pochylnie złożone pod progiem. Pierwsi wydostali się ludzie Hausnera. Dwaj stewardzi kierowali pasażerów przejściem między fotelami w kierunku pochylni. Stewardesy otworzyły dwoje drzwi przy fotelach nad skrzydłami i zaczęły wyprowadzać pozostałych. Ludzie zeskakiwali ze skrzydeł lub zjeżdżali po pochylniach.

	       Hausner podniósł się i na kolanach dowlókł do prawych drzwi w kabinie załogi. Otworzył je i wyskoczył nie czekając, aż pochylnia wypełni się powietrzem. Ledwie znalazł się na ziemi, zaczął wykrzykiwać rozkazy swoim ludziom.

	       — W dół zbocza! Ruszać się! Będą podchodzić od strony drogi! Odejdźcie na sto metrów!

	       Dobkin wyskoczył za Hausnerem i szybko ocenił sytuację. Znajdowali się na płaszczyźnie, wysoko na wzniesieniu, i to było korzystne. Na wschodzie wzniesienie opadało łagodnym stokiem aż do drogi. Na zachodzie zbocze urywało się prosto do rzeki. Nie widać było ani krańca północnego, ani południowego.

	       Mieli tylko kilka pistoletów kaliber 22, jeden pistolet maszynowy

	       Uzi i jeden karabin. Wiedział, że Arabowie są znacznie lepiej uzbrojeni. Spojrzał w górę na usterzenie ogonowe — było bardzo zniszczone, ale teraz to nie miało żadnego znaczenia. Tylna przegroda ciśnieniowa najwidoczniej została wysadzona, bo za samolotem leżały porozrzucane bagaże. Zestawy toaletowe, buty i ubrania spoczywały w wyżłobionej przez concorde’a głębokiej bruździe jak nasiona w czasie wiosennych siewów. Słońce zaszło i na niebie pojawiły się gwiazdy. Dobkin poczuł nagle dreszcz i uświadomił sobie, że tutaj nie wieje już chamsin. Czekała ich długa zimna noc. Ciekawe, czy doczekają wschodu słońca?

	       Izaak Burg stał na przechylonym skrzydle i przyglądał się, jak inni zeskakiwali na dół. Po chwili odwrócił się, wspiął na kadłub i dotarł do ogona. Oparł się o poskręcaną podłużnicę i wytężył wzrok, usiłując dojrzeć oddaloną o blisko pół kilometra drogę. Zobaczył podskakujące na wybojach światła ciężarówek. Przed nimi biegli mężczyźni.

	       Jabari i Arif zjechali po pochylni. Czołgając się dobrnęli do niewielkiego pagórka, padli na ziemię. Po kilku sekundach Jabari wyjrzał zza pagórka.

	       —    Nie sądzę, żeby wybuchło.

	       Arif ciężko sapał. Otarł twarz i rzekł:

	       —    Nie mogę uwierzyć, że głosowałem za walką.

	       —    Sam powiedziałeś, że twój los jest przesądzony. Tak samo jak Jakuba Hausnera. Słyszałeś, o czym przedtem mówili? Hausner spoliczkował Risha, gdy siedział w Ramia.

	       —    Hausner ma pecha, ale przynajmniej będzie wiedział, za co umrze. Nigdy nie spoliczkowałem nikogo oprócz własnej żony, ale Rish poderżnie mi gardło z taką samą przyjemnością jak Hausnerowi.

	       —    Jesteś egocentrykiem, Ibrahimie — powiedział Jabari, zapalając papierosa.

	       —    Kiedy chodzi o moje gardło, to tak.

	       Jabari wstał.

	       —    Chodź, spróbujemy się dowiedzieć, jak chcą walczyć i gdzie. Może moglibyśmy pomóc...

	       —    Zostanę tutaj. Ty idź. — Arif nie ruszył się z miejsca. Zdjął z głowy czarno-białą kufię. — Czy wyglądam teraz jak Żyd?

	       Jabari roześmiał się mimo woli.

	       —    A jak tam twój hebrajski?

	       —    Lepiej niż u większości członków Knesetu.

	       —    Cóż, Ibrahimie, warto spróbować.


	       —    Od tej chwili nazywam się Abraham... Aronson.

	       Tom Richardson stał na zboczu i patrzył na Eufrat. John McClure podszedł do niego, oparł stopę na małym pagórku. Richardson zauważył, że trzyma w ręku rewolwer. Zatarł zziębnięte dłonie.

	       —    To był zły ruch...

	       McClure wypluł zapałkę i wyciągnął z kieszeni następną.

	       —    Może...

	       —    Słuchaj, nie mam ochoty tu sterczeć. Zdaje się, że na brzegu rzeki nie ma nikogo. Chodźmy. Jutro o tej porze będziemy w Bagdadzie.

	       McClure spojrzał na niego.

	       —    Skąd wiesz, gdzie jesteśmy?

	       Richardson nie drgnął.

	       —    Zadałem panu pytanie, pułkowniku.

	       Richardson zmusił się, by spojrzeć McClure’owi w oczy i wytrzymać jego spojrzenie. Nie rzekł ani słowa. McClure milczał przez kilka sekund, uniósł rewolwer. Obrócił bębenek i spostrzegł, że Richardson zadrżał.

	       —    Zdaje się, że jednak trochę tu posiedzę — oświadczył McClure.

	       —    No cóż. Ja idę.

	       W dali McClure dostrzegł przesuwające się wzdłuż brzegu rzeki światła kilku latarek.

	       —    Już nas okrążyli. — Pokazał ręką.

	       Richardson nawet nie raczył spojrzeć.

	       —    To mogą być cywile.

	       —    Może...

	       McClure podniósł oburącz rewolwer, dużego Rugera 357 Magnum, i wystrzelił dwa razy w kierunku świateł. W odpowiedzi rozległy się strzały z broni automatycznej. Obaj mężczyźni uchylili się przed zielonymi pociskami smugowymi, które poszybowały w ich stronę. McClure przeładował broń.

	       —    Oprzyj się i odpręż, możemy tu długo zabawić.

	       Natan Brin oparł swego M-14 o skałę. Włączył zasilany baterią noktowizor i zaczął przyglądać się okolicy. Noktowizor nadawał wszystkiemu tajemniczą zieloną barwę. Brin poprawił ostrość, aby uzyskać wyraźny obraz. Zauważył ruiny jakiegoś miasta. Około dwudziestu Arabów wspinało się zboczem od strony drogi. Byli teraz mniej więcej dwieście metrów od nich. Ciężarówki zatrzymały się o kilkaset metrów, u stóp wzniesienia. Brin umieścił krzyżyk celownika na wysokości serca mężczyzny idącego na czele — był to Ahmed Rish, ale Brin go nie rozpoznał. Nacisnął lekko spust, jednak pomny na to, czego uczyli go na szkoleniu, wymierzył w ostatniego w szeregu i strzelił. Broń wyposażona w tłumik zakaszlała cicho — słychać było jedynie odgłos poruszającej się w tę i z powrotem iglicy. Arab upadł prawie bezszelestnie. Pozostali kroczyli dalej, nie zatrzymując się. Brin przesunął karabin na mężczyznę, który teraz był ostatni w szeregu i nacisnął spust. Znowu usłyszał tylko metaliczny trzask i mężczyzna upadł. Brin uśmiechnął się — w sumie to niezła zabawa. Wycelował i znów strzelił. Trzeci Arab padł martwy, ale widocznie upadając narobił hałasu, bo Arabowie rozpierzchli się nagle. Brin wyprostował się, schował za skałę i zapalił papierosa. Miał to już za sobą — teraz musieli podjąć walkę. Perspektywa ta całkiem mu się podobała. Usłyszał za sobą szmer i gwałtownie się odwrócił. Był to Hausner. Brin przywitał go uśmiechem.

	       —    W porządku?

	       —    W porządku.

	       Becker starał się dojrzeć coś w ciemnościach.

	       —    Gdzie my jesteśmy, do cholery?

	       Peter Kahn jeszcze przed upadkiem samolotu odczytał współrzędne z wyświetlacza inercyjnego systemu nawigacyjnego. Teraz oglądał mapę lotniczą przy świetle z zasilania awaryjnego.

	       —    Słuszne pytanie.

	       Becker odpiął pas bezpieczeństwa i wydostawszy się z fotela, ujął w dłonie głowę Hessa. Duży kamień, który roztrzaskał mu czaszkę, spoczywał teraz na jego kolanach. Hess nie dawał znaku życia. Becker powoli puścił jego głowę i wytarł zakrwawione ręce w koszulę.

	       —    Peter, on nie żyje... — powiedział do Kahna i otarł spoconą twarz. — Cóż... wracamy do roboty. Więc gdzie jesteśmy, do diabła?

	       Kahn wrócił do mapy i poprowadził linię wzdłuż kątomierza.

	       —    Babilon... Jesteśmy nad rzekami Babilonu.

	       Becker oparł dłoń na ramieniu Kahna, pochylił się nad mapą, pokiwał głową i rzekł:

	       —    Taaa... i płakaliśmy, kiedyśmy wspominali Syjon.

	       

	 

	 


 Księga druga

	

	

	 BABILON: STRAŻNICE

	

	

	       Nad rzekami Babilonu

	       — tam myśmy siedzieli i płakali,

	       kiedyśmy wspominali Syjon.

	       Na topolach tamtej krainy 

	       zawiesiliśmy nasze harfy.

	       Bo tam żądali od nas pieśni

	       ci, którzy nas uprowadzili,

	       pieśni radości ci, którzy nas uciskali:

	       ,,Zaśpiewajcie nam 

	       którąś z pieśni syjońskich!”

	       Jakże możemy śpiewać 

	       pieśń Pańską 

	       w obcej kramie?

	       Jeruzalem, jeśli zapomnę o tobie, 

	       niech uschnie moja prawica!

	       Niech język mi przyschnie do podniebienia, 

	       jeśli nie będę pamiętał o tobie, 

	       jeśli nie postawię Jeruzalem 

	       ponad największą moją radość.

	       Psalm 137;1—6

	       


	       Wtedy Babilon, perlą królestw, 

	       klejnot, duma Chaldejczyków, 

	       stanie się jak Sodoma i Gomora, 

	       gdy ją Bóg wywrócił.

	       Nie będzie nigdy więcej zamieszkany 

	       ani zaludniony z pokolenia w pokolenie. 

	       Nie rozbije tam Arab namiotu, 

	       ani pasterze nie staną na postój.

	       Dziki zwierz tam mieć będzie swe leże, 

	       sowy napełnią ich domy, 

	       strusie się tam zagnieżdżą

	        i kozły będą harcować.

	       Szakale nawoływać się będą w ich pałacach 

	       i hieny wyjąc w ich przepysznych gmachach. 

	       Godzina jego się zbliża, 

	       jego dni nie będą przedłużone.

	       Izajasz 13;19—22

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ I

	

	       Ciszę na wzgórzu przerywało jedynie potrzaskiwanie czterech stygnących silników Rolls-Royce Olympus. Wielki biały samolot ze złamanym podwoziem i z dziobem zarytym w piach wyglądał jak jakiś dumny stwór rzucony na kolana. Przez chwilę zdawało się, że zatrzymał się czas, potem nieśmiało zaszczebiotał ptak i cała reszta nocnych stworzeń na nowo podjęła swą pieśń.

	       Jakub Hausner wiedział, że ich życie, przyszłość, a może nawet przyszłość narodu zależą od tego, co się stanie w ciągu najbliższych minut. Jeśli Arabowie dokonają teraz zdecydowanego ataku, z pewnością zdobędą wzgórze i to będzie koniec brawurowych planów obrony. Rozejrzał się. W mroku widział, jak ludzie krążyli bez celu wokół concorde’a — być może niektórzy wciąż jeszcze w szoku. Teraz, gdy nadszedł czas, nikt nie wiedział, co robić. Aktorzy byli pełni zapału, lecz brakowało scenariusza. Hausner postanowił napisać go natychmiast, ale chciał, żeby Dobkin i Burg byli współautorami.

	       Wziął od Brina M-14 i przez noktowizor zaczął przyglądać się zboczu. Między skałami leżało trzech Arabów, a obok nich spoczywały przynajmniej trzy AK-47. Gdyby je zdobyć, ich blef nabrałby większego sensu.

	       Odwrócił się do Brina i rzekł:

	       —    Schodzę po tę broń, osłaniaj mnie. — Oddał mu M-14 i wyjął z kieszeni pistolet Smith&Wesson 22. Jeden z jego ludzi, Mosze Kaplan, zobaczył, jak rusza w dół, i dołączył do niego.

	       —    Co, już dezerterujemy?

	       —    Jeśli chcesz iść ze mną, to się schyl i morda w kubeł — szepnął Hausner. Zauważył, że Kapłan ma tłumik na pistolecie.

	       Posuwali się naprzód krótkimi skokami od skały do skały; gdy jeden skakał w dół, drugi go osłaniał. To, co Hausner uważał za skały, okazało się wielkimi odłamami wysuszonej gliny i ziemi, które oderwały się i spadły z wierzchołka wzgórza. Palestyńczykom będzie trudno atakować pod górę, unikać kul i jednocześnie uważać na obsuwającą się ziemię.

	       Brin obserwował ich przez noktowizor. O pięćset metrów dalej Palestyńczycy przegrupowywali się. Sądząc po ich gwałtownych ruchach, Brin domyślał się, że są bliscy szału. Znał ich. Zaskoczeni, zwykle uciekają. Potem przychodzi zażenowanie i wzajemne obwinianie się, a potem to, co właśnie widział — przypływ wściekłości i odwagi. Rozwścieczeni, zaczynają działać i bywają wtedy bardzo stanowczy. Brin zobaczył, że z ciężarówki wyjęto trzy pary zrolowanych noszy — wracali po ciała zabitych.

	       Hausner nie widział w ciemności zbyt wiele. Ciała powinny leżeć w pobliżu tworu geologicznego przypominającego żagiel. Z miejsca, gdzie się teraz znajdował, wszystko wyglądało zupełnie inaczej niż z góry. Zaczynał tracić orientację. Schodząc, zastanawiał się, co robi resztka rozbitków. Miał nadzieję, że Brin im powiedział o jego wyprawie na dół. Ciekawe, jaką siłą ognia dysponują? Na górze wciąż było pięciu jego ludzi — wszyscy uzbrojeni w pistolety automatyczne. Poza tym Brin miał M-14 i ktoś jeszcze, chyba Joszua Rubin, uzi. Podejrzewał, że na pokładzie samolotu znajduje się jeszcze jakaś broń. Teraz najważniejsze były te AK-47* Gdyby mieli wystarczająco dużo amunicji, mogliby utrzymać się na wzgórzu przez dzień lub dwa. Hausner jednak zaczynał już mieć wątpliwości, czy zdoła odnaleźć zabitych i ich broń.

	       Nagle usłyszał jakiś odgłos i zamarł. Kapłan przywarł do skały. Dźwięk powtórzył się — cichy, zawodzący głos wołał po arabsku.

	       —    Jestem tutaj... —jęczał ktoś. — Tutaj.

	       —    Idę... idę. — Odpowiedział Hausner po arabsku, starając się nie zdradzić swojego akcentu.

	       —    Tutaj... — ponownie odezwał sie głos. — Ranili mnie.

	       —    Idę... — powtórzył Hausner.

	       Przeczołgał się do płytkiego wąwozu, wychylił głowę i wyjrzał na otwartą przestrzeń, nad którą górowała forma przypominająca żagiel. W świetle księżyca zobaczył trzy ciała. Jedno z nich poruszyło się. Ranny przyciskał do piersi broń. Hausner zaklął pod nosem. Kapłan zbliżył się i szepnął mu do ucha:

	       —    Ja go załatwię, mam tłumik.

	       —    Za daleko. — Jeśli Kapłan nie zbije Araba pierwszym strzałem, może narobić hałasu, a wtedy posypie się na nich grad pocisków. — Ja to zrobię.

	       Zdjął krawat i marynarkę, rozpiął kilka guzików przy kołnierzyku 104 i wyjął ze spodni koszulę. Wypruł z marynarki białą jedwabną podszewkę, owinął ją sobie wokół głowy jak kufię. Zaczął czołgać się w kierunku rannego Araba. Kapłan przeładował pistolet i przykucnął w cieniu.

	       Brin obserwował Palestyńczyków wspinających się na wzgórze. Znajdowali się nie dalej jak sto metrów od miejsca, gdzie ostatnio widział Hausnera i Kapłana. Jak dobrze wyszkolona piechota ubezpieczali się wzajemnie i kryli w zagłębieniach terenu. Brin przesunął karabin, rozglądając się za Hausnerem. Na odkrytym odcinku między kopcami ziemi zauważył czołgającego się mężczyznę w kufli.

	       — Tu jestem, tutaj... —wyszeptał Hausner.

	       Ranny Arab przymrużył oczy, wpatrując się w ciemność. Hausner pospieszył ku niemu.

	       Brin zobaczył przez noktowizor Araba, który skradał się w kierunku rannego poruszając się zwinnie niczym jaszczurka. Zobaczył też rannego. To musiał być ten, którego przedtem trafił i który narobił tyle hałasu. Zarepetował, wycelował i już miał nacisnąć spust, kiedy nagle zawahał się. Było coś niegodnego w strzelaniu do człowieka, który ryzykując własne życie, chciał pomóc rannemu towarzyszowi. Niegodnie jest również dobijać rannych. Trzeba jednak coś zrobić. Pójdzie na kompromis — zastrzeli tego, który się czołga, ale nie dobije rannego. Sam nie wiedział, dlaczego ta naciągana decyzja miałaby zadowolić boga, czy też bogów wojny. Wiedział tylko, że w tej grze zawsze należało grać fair — to było najważniejsze. Jeszcze raz przyjrzał się zboczu. Nie zauważył Hausnera ani Kapłana, widział tylko posuwających się naprzód Arabów, którzy byli już teraz niecałe pięćdziesiąt metrów od rannego i jego czołgającego się towarzysza.

	       Hausner wyszeptał:

	       — Już dobrze...

	       Usłyszał odgłosy biegnących pod górę ludzi.

	       Ranny Arab podparł się na łokciu i spojrzał na Hausnera, który był tuż, tuż. Krzyknął zaskoczony i uniósł karabin. Hausner rzucił się na niego. Brin zdjął palec z języka spustowego. Arab znowu wrzasnął. Hausner, wymacał ręką kawałek cegły. Chwycił ją i z rozmachem uderzył Araba w twarz. Kapłan już znalazł zabitych, pozbierał ich karabiny i magazynki.

	       Brin odczekał, aż prowadzący oddział Arab wyszedł na otwartą przestrzeń i dopiero wtedy strzelił. Mężczyzna upadł. Hausner i Kapłan spojrzeli w kierunku, skąd doleciał odgłos padającego ciała. W odległości nie większej niż dwadzieścia metrów zobaczyli Arabów. Zbliżali się.

	       Brin znowu strzelił i znowu trafił, reszta rozpierzchła się na wszystkie strony. Hausner podał Kapłanowi broń i amunicję, rannego Araba wziął na plecy. Z tym ciężarem zaczęli biec pod górę. Schyleni kluczyli między usypiskami ziemi i przeskakiwali rowy erozyjne. Nagle rozległ się odgłos strzałów z broni automatycznej. Wokół nich posypała się ziemia, glina i odłamki cegieł.

	       Kapłan wiedział, że nigdy nie zapomni tego charakterystycznego, głuchego odgłosu, jaki wydawał AK-47. Gwizd kul przelatujących koło uszu mroził mu krew w żyłach. Kilka razy był pewien, że go trafili, ale były to tylko fruwające grudy ziemi albo rykoszety — gorące, lecz już niegroźne.

	       —    Zostaw go! — zawołał do Hausnera. — Z nim nie damy rady.

	       —    Nie — wysapał Hausner. — Bierzemy go. Jest nam potrzebny.

	       —    Gówno! — Kapłan odwrócił się, wycelował broń i wystrzelił cały magazynek.

	       Że szczytu wzgórza słychać było ciche strzały pistoletów Smith&Wesson, a po chwili odezwał się głośniej pistolet Uzi. Kapłan dogonił Hausnera. Kilku mężczyzn zbiegło w dół, odebrali od nich Araba. Kapłan potknął się i upadł. Był zbyt zmęczony, żeby się podnieść. Ktoś pomógł mu wstać. Biegli teraz zygzakiem, omijając fontanny rozpryskującej się ziemi. Byli już w pobliżu grzbietu, gdy Kapłan zauważył, jak Brin wycelował i strzelił. Poczuł silne uderzenie i stracił świadomość.

	       Hausner leżał na ziemi, z trudem chwytając oddech. Udało się! Słyszał polecenia wydawane spokojnym głosem i dochodzące z dołu strzały, a potem odpowiadający na nie ogień z ich pozycji. Z chwilą gdy do walki włączyły się trzy zdobyczne AK-47, karabiny Arabów nagle umilkły. W końcu wszystko ucichło i na wzgórzu zapanowała złowroga cisza.

	       Dobkin pochylił się nad Hausnerem.

	       —    To było cholernie głupie, Jakubie, ale przez jakiś czas nie odważą się spróbować.

	       —    Co z Kapłanem?

	       —    Dostał w dupę, ale to nic groźnego.

	       —    Gdzie on jest? — Chciał się podnieść, ale Dobkin przytrzymał go mocno.

	       —    Złap najpierw oddech. Nie chcę, żebyś dostał ataku serca.

	       —    W porządku. — Hausner poczuł się głupio. — Trafiliśmy kogoś? Zdobyliśmy jakąś broń?

	       —    Trafiliśmy paru, ale nie zrobili tego samego błędu po raz drugi. Zabrali rannych i ich broń. Zostawili kilku martwych.

	       —    A mój jeniec?

	       —    Żyje.

	       —    Mówi?

	       —    Będzie mówił...

	       —    Chciałbym wstać i zobaczyć, co u moich ludzi.

	       Dobkin przyjrzał mu się uważnie.

	       —    W porządku, tylko powoli...

	       —    Dobra. — Hausner ostrożnie wstał i rozejrzał się wokół. — Czy ktoś jeszcze został ranny?

	       —    Mojżesz Hess nie żyje.

	       —    Ktoś jeszcze?

	       —    Kilka osób trochę się potłukło przy lądowaniu. Becker i Hess wspaniale się popisali.

	       —    Tak... — Hausner zrobił parę kroków w kierunku Brina, który wciąż obserwował teren.

	       Jego stanowisko znajdowało się na wybrzuszeniu terenu na zachodnim stoku. Miejsce było otoczone niskim wałem usypanym z ziemi — będzie trzeba go podwyższyć i wzmocnić. Wyglądało jak balkon i stanowiło zarazem doskonałe gniazdo dla snajpera. Hausner oparł stopę na tym wale z ziemi, rozejrzał się po okolicy i znów spojrzał na Dobkina.

	       —    Gdzie jesteśmy?

	       —    W Babilonie.

	       —    Nie wygłupiaj się...

	       —    W Babilonie.

	       —    Tak jak w Upadł, upadł Babilon! albo w Nad rzekami Babilonu?

	       —    Tak, to właśnie tu.

	       Hausnerowi zakręciło się w głowie. Zaledwie parę godzin temu siedział sobie wygodnie w nowoczesnym samolocie lecącym do Nowego Jorku, a teraz pełza w piachu Babilonu. To nierealne — Dobkin mógł równie dobrze powiedzieć „na Marsie”.

	       —    Babilon — powiedział w zamyśleniu na głos. Była to jedna z nazw w atlasie, z którymi tyle się wiązało. Nazwa, która była czymś więcej niż tylko nazwą. Miejsce, które było czymś więcej niż tylko miejscem. Jak Hiroszima albo Normandia, Camelot albo Shangri-La. — Dlaczego?

	       —    Któż to wie? — Dobkin wzruszył ramionami. — Może to jakiś żart ze strony Risha... Niewola babilońska.

	       —    Dziwne poczucie humoru.

	       —    Cóż... może to nie żart, lecz coś w rodzaju historycznej...

	       —    Rozumiem... — Hausner odwrócił się do Brina. — Słyszysz, Natan? Jesteś więźniem Babilonu. Co ty na to?

	       —    Więźniem!? O wschodzie słońca osobiście zejdę do tych skurwysynów i wręczę im ultimatum, żeby się poddali.

	       Hausner roześmiał się i poklepał go po plecach.

	       —    Widzi pan, generale? Moi ludzie są gotowi rzucić rękawicę — rzekł do Dobkina.

	       Dobkin nie miał za wiele zrozumienia dla paramilitarnych organizacji, takich jak policja czy ochrona. Odburknął coś pod nosem.

	       —    W jakim jesteśmy położeniu? — spytał Hausner. — Mam na myśli położenie taktyczne.

	       —    Trochę za wcześnie, żeby coś powiedzieć. Przeprowadziłem krótkie rozpoznanie wzgórza, gdy ty bawiłeś się w Johna Wayne’a.

	       —    No i...?

	       —    No cóż, to siedemdziesięciometrowe wyniesienie terenu i podejrzewam, że nie jest to naturalne wzgórze, lecz kopiec przykrywający budowlę, wielki tell. Jak widać jest dosyć płaski podobnie jak Masada*.

	       *Masada — twierdza, której obrońcy, Żydzi oblężeni przez Rzymian, popełnili zbiorowe samobójstwo, nie chcąc się poddać (I w. n.e.) (przyp. tłum.).


	        — Ta analogia była nieunikniona. — Sądzę, że była to kiedyś cytadela przy zachodnim murze miasta. Pokryta jest ruchomymi piaskami, ale gdyby prowadzono tu wykopaliska, zobaczylibyście mury i wieże. Ten mały pagórek, tam dalej, był prawdopodobnie wierzchołkiem wieży. A ten cypel, gdzie siedzi teraz Brin, był kiedyś wieżyczką wystającą z muru.

	       Hausner spojrzał na niego.

	       —    Znasz to miejsce — bardziej stwierdził niż zapytał. — Skąd?

	       —    Z map i makiet. Nigdy nie sądziłem, że kiedykolwiek będę mógł to zobaczyć. To marzenie żydowskiego archeologa. — Uśmiechnął się.

	       —    Bardzo się cieszę, panie generale. Muszę pamiętać, by pogratulować ludziom z El Alu, że nie przegapili okazji i zorganizowali tę wycieczkę. Może umieszczą ją w stałym rozkładzie. Wypadek i cały ten bałagan...

	       —    Spokojnie, Jakubie.

	       Przedłużającą się ciszę przerwał Hausner.

	       —    Dobra. Możemy się tu bronić?

	       —    Są... sądzę, że tak. — Dobkin przeczesał dłonią włosy. — Jest to wydłużona hałda wielkości i kształtu standardowej bieżni. Rozciąga się z północy na południe wzdłuż brzegu Eufratu. O tej porze roku woda w rzece osiąga najwyższy poziom i podchodzi do samego zachodniego stoku. Arabowie postawili tam paru ludzi przy wale ochronnym. McClure, ten Amerykanin, wystrzelił przedtem parę razy na oślep w ich kierunku. Ma coś w rodzaju kowbojskiego sześcio-strzałowca. Jest z nim pułkownik Richardson.

	       —    Są tam sami?

	       —    Kazałem rozstawić warty wzdłuż grzbietu, ale tylko McClure jest uzbrojony. Stok jest odkryty przy rzece i do tego bardzo stromy. Nie sądzę, abyśmy mogli spodziewać się stamtąd jakiegoś poważnego ataku, bo wiedzą, że ich obserwujemy i możemy odpowiadać ogniem.

	       —    A co z tą stroną wzgórza?

	       —    W tym sęk. Ten odcinek liczy jakieś pięćset metrów. Stok jest gładki i opada równomiernie aż do drogi. W niektórych miejscach są wąwozy erozyjne, i jak już się zdążyłeś przekonać, tędy najłatwiej dostać się na wzgórze. W innych miejscach zbocze jest nagie i łatwe do obrony. Nie sądzę, żebyśmy musieli się obawiać natarcia z tamtej strony. Rozmieściłem tam trzy AK-47. Obsługuje je trzech twoich ludzi. Joszua Rubin ma uzi, a Brin M-14. Twoi ludzie przekazali swoje pistolety wyznaczonym przeze mnie pasażerom. Trochę niżej chcę ustawić na zboczu łączone posterunki obserwacyjno-nasłucho-we. — Wziął głęboki oddech. — Ale to i tak niewiele. Gdyby nie broń, którą zdobyłeś, nie mielibyśmy szans.

	       Hausner zaciągnął się głęboko papierosem Brina i oddał mu go. Spojrzał na Dobkina.

	       —    Myślisz, że dzisiejszej nocy zaatakują jeszcze raz?

	       —    Zrobiłby to każdy dowódca godny tego miana. Im dłużej będą zwlekać, tym lepiej zorganizujemy obronę. Pół godziny temu nasze szanse były bliskie zera. Teraz może utrzymamy się przez noc.

	       —    Nie sądzisz chyba, że zaatakują w dzień.

	       —    Ja bym tego nie zrobił.

	       —    Czy Becker nadaje SOS?

	       —    Obsługuje radio na zasilaniu z akumulatorów. Wracajmy do concorde’a. Minister spraw zagranicznych chce, żebyś wziął udział w zebraniu.

	       —    Nawet tutaj... — jęknął Hausner.

	       Brin obserwował zbocze przez noktowizor. Co parę minut wyłączał baterie i pozwalał odpocząć zmęczonym oczom. Hausner poklepał go po ramieniu.

	       —    Każę komuś później cię zluzować.

	       —    Będzie musiał być naprawdę bardzo duży, żeby mi odebrać mój karabin.

	       —    Niech będzie, jak chcesz — uśmiechnął się Hausner i ruszył za Dobkinem.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ II

	

	       Concorde stał niemal na środku kopca. Północny i południowy kraniec podłużnej hałdy stanowiły ruiny nadrzecznych murów tworzących skośne nasypy. Właśnie po jednym z nich — południowym — concorde wjechał na wzgórze. Hausner i Dobkin dotarli do bruzdy wyoranej przez dziób i wzdłuż niej poszli dalej w kierunku samolotu. Hausner z trudem nadążał za wielkim mężczyzną.

	       — Kto dowodzi?

	       Dobkin nie odpowiedział.

	       — Rozważmy to teraz, generale. Łańcuch rozkazów, rozumie pan. Może być tylko jeden dowódca.

	       — Minister spraw zagranicznych jest oczywiście najwyższy rangą.

	       — Dalej?

	       — Sądzę, że Izaak Burg.

	       — Następny?

	       — No cóż, następny będzie polityk. — Dobkin westchnął rozdrażniony.

	       — Kto?

	       — Bernstein. Jest członkiem rządu.

	       — Wiem o tym, ale to chyba do niczego jej tu nie upoważnia.

	       Dobkin wzruszył ramionami.

	       — Nie mieszaj mnie w to. Jestem tylko żołnierzem.

	       — Kto następny?

	       — Myślę, że ty albo ja.

	       — Mam sześciu ludzi. Wszyscy są uzbrojeni. Są lojalni i jest to jedyna grupa zdolna do efektywnej walki na tym wzgórzu.

	       — Jeden z nich ma w dupie kulę, a jak skuteczni są pozostali, to się dopiero okaże — powiedział Dobkin, przystając. — Te dwie dzisiejsze akcje to próba. Prawdziwy atak dopiero nastąpi.

	       Hausner odwrócił się i ruszył naprzód. Dobkin dogonił go i poklepał po plecach.

	       — W porządku, rozumiem. Ale ty już za swoje odpokutowałeś, Jakub, i o mało nie przypłaciłeś tego życiem. Teraz możesz się uspokoić. Czeka nas jeszcze wiele trudnych godzin.

	       — Zdaje się, że dni.

	       — Nie da rady. Nie pociągniemy dłużej niż do jutrzejszego zachodu słońca.

	       — Do tego czasu nas nie odbiją.

	       Dobkin pokiwał głową.

	       — Masz rację. To najgorsza pora roku. Przez te cholerne wiosenne powodzie ten rejon jest prawie w ogóle niedostępny. Sezon turystyczny zacznie się dopiero za miesiąc. Jeśli Becker nie wywoła nikogo przez radio, może upłynąć wiele dni, zanim ktokolwiek się zorientuje, że tu jesteśmy. A jeszcze więcej, zanim zaczną działać.

	       — Myślisz, że mogliby nas odbić Irakijczycy?

	       — Któż to wie? Arabowie są zdolni do czynów niewiarygodnie rycerskich i do najbardziej zdradzieckich.

	       — Oni chyba też chcą, żeby ta misja pokojowa się powiodła. Jeśli Bagdad zorientuje się, że tu jesteśmy, możemy spodziewać się pomocy.

	       Dobkin z rezygnacją machnął ręką.

	       — Kto wie? Być może nie ma już szans na pokój, ale ja nie jestem politykiem. Wiem jednak z całą pewnością, że na tym terenie byłoby im trudno wesprzeć nas militarnie.

	       Hausner zatrzymał się. Byli już w pobliżu concorde’a. Zobaczył, jak ludzie rozmawiali, zebrani w małe grupki. Ściszył głos.

	       — Dlaczego?

	       — Cóż, zgodnie z najnowszymi danymi przekazanymi przez nasz wywiad, Irakijczycy mają bardzo mało helikopterów — odpowiedział szeptem Dobkin. — A jeszcze mniej oddziałów spadochronowych i ani jednej amfibii, która o tej porze roku jest niezbędna do przetransportowania wojska. Do walki na pustyni są dobrze przygotowani, ale w porze powodzi wzbierają strumienie i równiny między Tygrysem a Eufratem stają się bagniste. Wiosną w Mezopotamii niejedna armia poniosła klęskę.

	       — A co ze zwykłą lekką piechotą? Czy ktokowiek jeszcze jej używa?

	       — Tak. Lekka piechota dotarłaby do nas, ale zajęłoby to mnóstwo czasu. Niedaleko stąd, na południu, jest małe miasteczko Hillah, ale nie wiem, czy mają tam garnizon i czy mogliby do nas dojść. A nawet gdyby mogli, to czy walczyliby przeciw Palestyńczykom?

	       — Niech to zostanie między nami.

	       — To tajemnica wojskowa numer jeden. Zdradzę ci tajemnicę wojskową numer dwa. Całe oddziały armii irackiej to przesiedleni Palestyńczycy. Nie chciałbym być w skórze irackiego dowódcy, który byłby zmuszony sprawdzić ich lojalność, każąc im walczyć przeciw swoim rodakom. Tego również nie podawajmy do publicznej wiadomości...

	       Ruszyli znowu w kierunku samolotu i zatrzymali się w pobliżu dziobu. Parę metrów przed nim wyrastała jakaś budowla. Wyglądała na chatę służącą za schronienie dla pasterzy. Hausner sądził początkowo, że jest z kamienia, lecz zbudowano ją z palonej cegły mezopotamskiej i częściowo pokryto palmowymi liśćmi. Zajrzał przez zwalony mur. Wewnątrz zgromadziła się grupa ludzi, którzy rozmawiali z ożywieniem. Było to zebranie zwołane przez ministra spraw zagranicznych.

	       Hausner usłyszał w ciemności jakieś odgłosy i spojrzał w tę stronę. Pod prawym skrzydłem samolotu rabin właśnie rozpoczynał obrzędy szabasowe. Rozpoznał niską sylwetkę Jaakowa Leibera, którego podtrzymywało dwóch innych stewardów.

	       Nagle z komory przedniego podwozia wyskoczył Peter Kahn. W dłoni trzymał latarkę, którą pospiesznie wyłączył.

	       — Jak to wygląda? — zagadnął go Dobkin.

	       — Źle.

	       — Z czym znów źle? — spytał Hausner.

	       Kahn spojrzał na niego i uśmiechnął się.

	       — Odwalił pan kawał dobrej roboty, panie Hausner.

	       — Coś jest nie w porządku?

	       — Pomocniczy zespół napędowy został uszkodzony, gdy złamało się przednie podwozie.

	       — To co z tego? Czy mamy zamiar startować?

	       — Nie, ale wciąż jest jeszcze kilkaset litrów paliwa na dnie zbiorników w skrzydłach. Jeśli uda nam się uruchomić PZN, będziemy mogli włączyć generatory i uruchomić radio. Akumulatory nie będą służyć wiecznie.

	       Hausner pokiwał głową. Dla nich wieczność mogła trwać jedynie kilka godzin, a na tyle akumulatory wystarczą.

	       — Gdzie kapitan?

	       — W kabinie.

	       Hausner spojrzał nad pochylony dziób samolotu. Z kabiny załogi padało zielonkawe światło.

	       — Idę z nim pogadać.

	       Dobkin wskazał ręką na chatę.

	       — Minister chce z tobą porozmawiać.

	       — Jeszcze nie teraz. — Hausner wyraźnie nie miał na to ochoty.

	       — Obawiam się, że nie masz wyboru.

	       Zapanowała długa cisza. Hausner spojrzał na samolot, a potem na chatę. Kahn poczuł się niezręcznie i odszedł.

	       — W bagażu podręcznym mam portret pamięciowy i charakterystykę psychologiczną Ahmeda Risha. Chcę je zabrać ze sobą — powiedział Hausner.

	       Dobkin zawahał się.

	       — Cóż, wydaje mi się, że... — Nagle spojrzał na niego z niedowierzaniem. — Jak to się stało, do cholery, że masz to przy sobie?!

	       — Przeczucie...

	       — Jestem zdumiony, Jakubie. Naprawdę. Dobra, na pewno będą to chcieli zobaczyć.

	       Hausner wskoczył na przednią krawędź skrzydła i wspiął się do drzwi awaryjnych.

	       W kabinie pasażerskiej było ciemno — jedynie z drzwi wiodących do kabiny załogi padało tajemnicze zielonkawe światło. Jarzyły się światła nakazujące zapięcie pasów i zabraniające palenia oraz machometr, którego wskazówka wskazywała zero. Nie było tu nikogo. W powietrzu unosił się odór spalonej nafty. Dokoła walały się podręczne torby, koce i poduszki. Przez dziurę w przegrodzie ciśnieniowej Hausner słyszał głos rabina Levina.

	       Wszedł do kabiny załogi. Becker kręcił gałkami przy odbiornikach radiowych. Słychać było jedynie brzęczenie i trzaski. Ciało Mojżesza Hessa spoczywało bezwładnie oparte o pulpit. Becker mówił coś cicho i Hausner zdał sobie sprawę, że nie mówi do radia, lecz do Hessa. Chrząknął.

	       — Dawid.

	       Becker odwrócił głowę, ale nic nie powiedział. Znowu zajął się radiem.

	       Hausner podszedł do foteli. Czuł się trochę nieswojo z powodu leżącego tu ciała.

	       — Odwaliłeś wspaniałą robotę.

	       Becker znów zaczął przeszukiwać pasma. Słuchał tylko, nie próbował nadawać.

	       Hausner podszedł bliżej, stanął między fotelami, ocierając się nogą o Hessa. Odsunął się. Gdyby mógł, pochowałby go w ciągu dziesięciu minut, ale było jasne, że rabin nie pozwoli na to w szabas. Zwłoki nie będą pogrzebane aż do zachodu słońca, chyba że ktoś przekona rabina, iż względy zdrowotne nakazują pochować ciało.

	       — Wezmę go stąd, Dawid.


	       — To nie ma znaczenia.

	       Głośny pisk wypełnił kabinę. Becker zaklął i wyłączył radio, potem odłączył zasilanie awaryjne. Światła zgasły i kabinę wypełnił blask księżyca.

	       — Ten skurwiel cały czas nas zagłusza. Niewiele może zrobić z takiej odległości, ale próbuje.

	       — Jakie mamy szanse skontaktowania się z kimś?

	       — Któż to wie? — Becker odchylił się w tył i zapalił papierosa. — Wydaje się, że radio wysokiej częstotliwości w ogóle nie działa. Nic dziwnego, jest bardzo czułe. Gdyby nam się udało je uruchomić, to teoretycznie moglibyśmy wywołać każde miejsce na świecie, w zależności od warunków atmosferycznych. UKF jest w porządku i mogę nadawać na międzynarodowej częstotliwości bezpieczeństwa, czyli 121,5 megaherca. Nadaję też i słucham na naszej ostatniej częstotliwości El Alu, lecz nikogo nie słyszę i nie mam żadnej odpowiedzi.

	       — Nie? Dlaczego?

	       — No cóż, radio UKF działa tylko wtedy, gdy anteny się widzą. Nie sprawdziłem, ale wydaje mi się, że wzgórza wokół położone są wyżej od nas.

	       — Masz rację.

	       — No i akumulatory nie są tak silne jak generator. Nie zapominaj, że Rish zakłóca swym szerokopasmowym nadajnikiem na wszystkich częstotliwościach i jego silniki i generator mogą pracować bez przerwy. — Becker wydmuchał długi strumień dymu. — Właśnie dlatego.

	       — W porządku. — Hausner spojrzał przez szybę. Poniżej, w chacie pasterskiej poruszali się ludzie. — Ale chyba możesz bez większych trudności połączyć się z samolotem przelatującym nad nami.

	       — Racja. Potrzeba nam tylko samolotu przelatującego nad nami.

	       Hausner zauważył na konsoli poplamioną krwią cegłę, która zabiła

	       Hessa. W zielonym blasku przyrządów dostrzegł wyciśnięte na niej starożytne pismo klinowe. Nie potrafił czytać pisma klinowego, ale był pewien, że na cegle było napisane to, co na prawie wszystkich cegłach Babilonu: „Jam jest Nabuchodonozor, król Babilonu, syn Nabopolassara, króla Babilonu”. Cegła wyglądała dziwnie w kabinie ponaddźwiękowego samolotu. Nie pasowała do miejsca i do czasu. Odwrócił głowę.

	       — Ustawię punkt obserwacyjny na kadłubie samolotu. Wymyślimy jakiś system, żeby cię poinformować, jeśli coś zobaczymy.

	       — Brzmi nieźle. — Becker przez dłuższą chwilę przyglądał się zabitemu koledze, potem przeniósł wzrok na Hausnera.

	       — Kahn pracuje nad pomocniczym zespołem napędowym.

	       — Widziałem go. Mówi, że to nie wygląda najlepiej. Na jak długo wystarczą akumulatory?

	       — Trudno powiedzieć. Mogę prowadzić nasłuch, ale za każdym razem, gdy próbuję nadawać, wyciskam z nich ostatnie soki. Nie wiem też, ile energii pobieramy z obwodu awaryjnego. Akumulatory są niklowo-kadmowe. Działają bardzo dobrze, ale trudno wyczuć moment, kiedy się kończą.

	       Hausner skinął głową. Wiedział o tym i to go niepokoiło. Noktowizor też miał baterie niklowo-kadmowe.

	       — Chciałbyś się wstrzymać i oszczędzić akumulatory, by uruchomić PZN, gdy Kahn go naprawi?

	       — Nie wiem. — Becker rozgarnął włosy palcami. — Cholera, wszystko, co teraz robimy, przypomina handel wymienny, no nie? Po prostu jeszcze nie wiem. Pomyślę nad tym.

	       — Dobra. — Hausner skierował się do drzwi. — Na razie.

	       Becker obrócił się na krześle.

	       — Damy radę?

	       — Oczywiście. — Hausner wszedł do stromo pochylonej kabiny pasażerskiej i odszukał swoją torbę podręczną.

	       Wyszedł na skrzydło i zeskoczył z jego krawędzi. Nabożeństwo szabasowe już się skończyło. Niektórzy pasażerowie, między innymi rabin Levin, szli w kierunku chaty. Hausner zbliżył się do niego.

	       — Możemy pochować Hessa?

	       — Nie.

	       — Musimy zacząć budowę jakichś umocnień obronnych. Ma pan coś przeciwko pracy w szabas?

	       — Tak.

	       Zatrzymali się. Kilka osób, które brały udział w nabożeństwie szabasowym, minęło ich, wchodząc do chaty. Hausner spojrzał na rabina.

	       — Będziemy razem pracować, czy będziemy ze sobą walczyć, rabbi?

	       Rabin wsunął do kieszeni marynarki modlitewnik i schował tałes *.

	       *Tałes — żydowska szata rytualna (przyp. tłum.).


	       — Młody człowieku, w naturze religii leży nie zgadzać się z celami świeckimi. Oczywiście Mojżesz Hess powinien być dzisiaj pochowany i z pewnością powinien pan rozpocząć pracę nad umocnieniami. Więc pójdziemy na kompromis. Pan rozkaże, aby wszyscy pracowali mimo moich obiekcji, a ja zajmę się zwłokami Hessa i nie pozwolę na pogrzeb. Izrael idzie na tego rodzaju kompromisy od 1948 roku.

	       — I są one cholernie głupie. To hipokryzja. Cóż, na razie niech będzie po pana myśli. — Hausner zrobił krok w kierunku wejścia do szałasu.

	       Rabin Levin chwycił Hausnera za ramię i pociągnął z powrotem.

	       — Niech pan posłucha. Sztuka przeżycia to często mieszanina głupoty, hipokryzji i kompromisów.

	       — Nie mam na to czasu.

	       — Chwila. Hausner, jesteś anglofilem. Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się, dlaczego o piątej po południu Anglicy przerywali walkę, żeby napić się herbaty? Albo dlaczego przebierali się do obiadu w krajach tropikalnych?

	       — To ich styl.

	       — I to dobrze działa na ich morale. To dobre dla morale — powtórzył i poklepał Hausnera po klatce piersiowej. — Nie chcemy dopuścić, żeby ludzie tracili panowanie nad sobą tylko dlatego, że przypadkiem znaleźliśmy się na szczycie jakiegoś wzgórza w Babilonie i że jesteśmy otoczeni przez wrogo nastawionych Arabów. Więc robimy zwyczajne rzeczy w zwyczajny sposób. Odprawiamy szabasowe nabożeństwa; w czasie szabasu nie grzebiemy naszych zmarłych, nie pracujemy i nie zniżymy się do pożerania jaszczurek czy czegoś w tym rodzaju, bo jaszczurki nie są koszerne, Jakubie Hausner. — Znów klepnął Hausnera w piersi, tym razem mocniej. — Nie będziemy też łamać żadnych innych zasad religijnych. — Strącił drobiny piasku z koszuli Hausnera. — Niech pan spyta generała Dobkina, dlaczego walczący żołnierze muszą się codziennie golić. Morale, Jakubie Hausner. Forma. Styl. Cywilizacja. Tylko tak możemy utrzymać tych ludzi w porządku. Niech mężczyźni się golą, a kobiety niech dbają o makijaż. Reszta pójdzie łatwiej.

	       Byłem kiedyś kapelanem wojskowym, więc znam się na tym.

	       Hausner uśmiechnął się mimo woli.

	       — Interesująca teoria, ale ja pytałem pana, czy będziemy współpracować.

	       Rabin Levin odparł ściszonym głosem:

	       — Ja będę bredził o prawie, a pan niech bredzi o tym, co celowe z wojskowego punktu widzenia. Ludzie sami wybiorą, po której stronie stanąć. Walka wewnętrzna nie zawsze jest zła. Gdy ludzie dyskutują o drobnostkach, łatwiej im jest zapomnieć, w jakiej beznadziejnej sytuacji się znajdują. Więc i pan, i ja będziemy dyskutować o drobiazgach, a prywatnie pójdziemy na kompromis. Tak jak teraz. Wezmę udział w tym zebraniu w szabas. Widzi pan? Rozsądny ze mnie facet, prawda? — Wszedł do chaty.

	       Hausner pozostał wpatrując się w miejsce, gdzie przed chwilą stał rabin. Nie pojmował tego całego rozumowania. Była to mieszanina myślenia makiawelskiego i bizantyjskiego, a na dodatek zaprawiona odrobiną myślenia żydowskiego. Podejrzewał niemal, że rabin sam nie rozumiał tego, co mówił. Ten człowiek bez wątpienia był ekscentryczny. Jednak to, co powiedział, napawało otuchą.

	       Hausner ruszył w kierunku wejścia do chaty.

	       W szałasie około piętnastu osób rozmawiało ściszonymi głosami. Gdy wszedł Hausner wszyscy umilkli i odwrócili głowy w jego stronę. Przystanął w drzwiach. Przez liście palm daktylowych przebijał się snop światła księżyca, oświetlając miejsce, w którym stał. Minister spraw zagranicznych Ariel Weizman przemierzył małe pomieszczenie i ujął jego rękę.

	       — Dokonał pan wspaniałego czynu, panie Hausner.

	       Hausner pozwolił mu uścisnąć swoją dłoń.

	       — Ma pan na myśli to, panie ministrze, że pozwoliłem im zamontować bombę na pokładzie mojego samolotu?

	       Weizman spojrzał mu prosto w twarz.

	       — Jakubie — rzekł cicho — dosyć tego. — Odwrócił się do zebranych. — Możemy zaczynać. Zebraliśmy się tutaj, by wyznaczyć sobie cele i ocenić, jakie mamy szanse na ich osiągnięcie.

	       Hausner postawił na ziemi swą torbę podróżną i rozejrzał się wokół. Tymczasem minister kontynuował swoje wywody.

	       Pod ścianą leżał na brzuchu Kapłan. Od pasa w dół przykryty był niebieskim kocem. Obok leżały jego zakrwawione spodnie. Opiekowały się nim dwie stewardesy, Beth Abrams i Rachel Baum, a Kapłan wyglądał, jakby się całkiem dobrze bawił. Hausner poczuł wdzięczność dla El Alu, że jego stewardesy otrzymują tak solidne przeszkolenie medyczne.

	       W chacie było dziesięciu oficjalnych delegatów na misję pokojową, między innymi dwóch Arabów — Abdel Jabari i Ibrahim Arif. Miriam Bernstein stała w pobliżu częściowo zburzonej ściany. Hausner pomyślał, że Miriam ładnie wygląda w świetle księżyca. Przyłapał się na tym, że jej się przygląda.

	       W kącie siedział więzień arabski z nadgarstkami przywiązanymi do kostek. Twarz pokrywała mu skorupa zaschniętej krwi z rany, którą zadał mu Hausner. Koszula Araba była sztywna od krwi sączącej się z innej rany na ramieniu, którą ktoś już opatrzył. Jeniec zdawał się spać albo był pod wpływem narkotyków.

	       Hausner przysłuchiwał się kolejnym wypowiedziom. Zwykłe posiedzenie Knesetu. Argumenty, punkty porządkowe, propozycje do głosowania. Nie mogli nawet zdecydować, po co się zebrali, dlaczego postanowili walczyć, co zamierzają robić potem. A przez ten czas jego ludzie wraz z garstką ochotników strzegli wzgórza. Oto Izrael: demokracja w akcji albo w bezczynności. Hausner pomyślał, że Churchill miał rację. Demokracja jest najgorszą formą rządu — wyłączając wszystkie pozostałe.

	       Zauważył, że Dobkin również zaczynał się niecierpliwić, ale podczas szkolenia nauczono go mieć szacunek dla polityków.

	       — Czy ktoś przesłuchał więźnia? — wtrącił się wreszcie Hausner, przerywając rozmowę.

	       Odpowiedziało mu milczenie. Dlaczego ten człowiek się odezwał, nie poczekawszy na swoją kolej? I co miał z tym wszystkim wspólnego więzień? Chaim Tamir spojrzał z góry na jeńca, który teraz spał głębokim snem.

	       — Próbowaliśmy, ale nie chce mówić. No i jest ciężko ranny.

	       Hausner pokiwał głową. Podszedł obojętnie do śpiącego Araba i kopnął go w nogę. Parę osób żachnęło się z oburzeniem. Obudzony kopniakiem Arab krzyknął głośno. Hausner odwrócił się.

	       — Jak państwo widzą, najważniejszym mówcą jest tutaj ten młody człowiek. Nasz los będzie zależał od tego, co on powie o sile wojskowej strony przeciwnej. Ryzykowałem swoje życie, żeby go tu przyprowadzić, a wy nie chcecie go słuchać. — Zauważył, że na twarzach Burga i Dobkina pojawiła się ulga, a jednocześnie zaniepokojenie. Nikt się nie odezwał. Po chwili Hausner dodał:— Jeśli ten młody człowiek ma dla nas bardzo złe wieści, nie powinny być podane do publicznej wiadomości. Proponuję więc, by wyszli wszyscy oprócz pana ministra, generała i pana Burga.

	       W zamieszaniu rozległy się okrzyki oburzenia. Minister spraw zagranicznych poprosił o ciszę i spojrzał pytająco na generała Dobkina.

	       Dobkin skinął głową.

	       — To naprawdę powinna być sprawa priorytetowa. Musimy go przesłuchać niezależnie od tego, w jakim jest stanie. Nie możemy z tym zwlekać.

	       — Więc dlaczego pan nam tego nie powiedział, generale? — Minister był zaskoczony.

	       — Cóż, jeniec był ranny, stewardesy dały mu środki przeciwbólowe, a potem zwołał pan to zebranie...

	       Hausner zwrócił się do Burga:

	       — Zajmiesz się tym?

	       — To moja specjalność. — Izaak Burg skinął głową i zapalił fajkę.

	       Jeniec domyślał się, że stał się tematem rozmowy i chyba go to nie

	       uradowało.

	       — Cóż, dokończymy zebranie gdzie indziej i pozostawimy pana sam na sam z więźniem, panie Burg — oświadczył minister i skierował się do wyjścia.

	       Zebrani, jeden za drugim, zaczęli podążać za nim. Wyglądali na bardzo niezadowolonych, niemal zbuntowanych. Miriam Bernstein stanęła przed Jakubem Hausnerem, podniosła głowę i spojrzała mu prosto w oczy. Odwrócił się do niej plecami, lecz ona — ku jego i własnemu zaskoczeniu — chwyciła go silnie za ramię i niemal odwróciła ku sobie.

	       — Co pan sobie wyobraża? Że kim pan jest, do cholery?

	       — Bardzo dobrze pani wie, kim jestem.

	       Z trudem panowała nad wzburzeniem.

	       — Panie Hausner, cele nie uświęcają środków.

	       — Dzisiaj tak.

	       — Niech pan posłucha — mówiła cicho i dobitnie — chcę mieć pewność, że jeśli wyjdziemy z tego żywi, to nasza godność ludzka i nasz szacunek do samych siebie pozostaną nienaruszone. Tymczasem rozpędził pan demokratyczne zebranie i uzyskał zezwolenie na torturowanie rannego człowieka.

	       — Dziwię się tylko, że zajęło mi to tak dużo czasu. — Zapalił papierosa. — Posłuchaj, Miriam, pierwsza runda należy do nas, podłych najemników i każda następna będzie też należała do nas. Wbijcie więc sobie wszyscy do głów, że jesteście tu zbyteczni, chyba że zamierzacie walczyć jak żołnierze. Znajdę wyjście z tej pieprzonej sytuacji, nawet gdybym miał zamienić to wzgórze w obóz koncentracyjny.

	       Uderzyła go w twarz. Papieros wypadł mu z ręki i poszybował w powietrze.

	       Ci, którzy pozostali jeszcze w szałasie, udali, że nic nie widzą ani nie słyszą. W pomieszczeniu zapanowała cisza.

	       — Pan Burg ma zadanie do wykonania, a pani mu w tym przeszkadza, pani Bernstein. Proszę wyjść — powiedział Hausner lodowatym tonem. — Kiedy wyszła, zwrócił się do Dobkina: — Zrobimy obchód, żeby zobaczyć, jak wygląda sytuacja. — Przeszedł na drugą stronę szałasu. — Izaak, jak tylko dowiesz się czegoś konkretnego, wyślij do nas gońca. — Wskazał na swoją torbę podróżną. — Mam tu portret pamięciowy Risha i jego charakterystykę. Zaopiekujcie się tym.

	       Burg wlepił wzrok w torbę Hausnera.

	       — Skąd, na miłość boską...?

	       — Po prostu szczęśliwy traf, nic więcej. — Ukląkł przy Kapłanie. — Mosze, chcesz tu zostać, czy wolisz, żeby cię gdzieś przeniesiono?

	       — Już to kiedyś widziałem — odpowiedział Mosze słabym głosem. — Idź i zorganizuj solidną obronę.

	       — Mosze, co innego nam pozostaje?

	       — Nic.

	       Z chaty dobiegł krzyk i przeszył spokojną nocną ciszę. Teraz nie było już odwrotu.

	       Hausner z Dobkinem szli wzdłuż wzgórza od strony rzeki. Ludzie stali lub siedzieli parami albo pojedynczo i patrzyli na Eufrat. Hausner zauważył, że w większości byli to młodsi doradcy, sekretarki i tłumacze, którzy brali udział w każdej ważniejszej misji dyplomatycznej. Młodzi mężczyźni i kobiety. Nie mogli się doczekać, kiedy znajdą się w Nowym Jorku. Niektórym może się to uda.

	       Wspomniał Dobkinowi, że trzeba dopilnować, aby delegaci również stali na warcie tak jak wszyscy inni.

	       — Będą mieli mniej czasu na zebrania — dodał.

	       Dobkin odpowiedział uśmiechem.

	       McClure i Richardson siedzieli na piaszczystym wzniesieniu. Hausner podszedł do nich.

	       — Macie pecha.

	       McClure wolno podniósł głowę.

	       — Mogło być gorzej. Mogłem teraz spędzać urlop z żoną i teściami.

	       — Jak wygląda sytuacja? — zapytał Richardson.

	       — Ponuro — odrzekł Hausner. Zdał szybko relację, a potem spytał: — Chcecie odejść z białą flagą? Pułkowniku, ma pan na sobie amerykański mundur. A pan, panie McClure, na pewno ma odpowiednie papiery pracownika amerykańskiego Departamentu Stanu. Jestem pewien, że nie zrobią krzywdy żadnemu z was. Palestyńczycy starają się dzisiaj nie zadzierać z waszym rządem.

	       McClure potrząsnął głową.

	       — Dziwny zbieg okoliczności. Miałem kiedyś ciotecznego dziadka, który zginął w Alamo. Byłem ciekawy, jak to jest podczas oblężenia. No wiecie: odrzucasz propozycje poddania się i patrzysz, jak Meksole przelewają się przez mury. To musiała być cholerna walka.

	       Dobkin rozumiał angielski wystarczająco dobrze, żeby poczuć się zdezorientowanym.

	       — Czy to ma być odpowiedź?

	       Hausner zaśmiał się.

	       — Jest pan dziwnym człowiekiem, panie McClure, ale bardzo proszę, może pan zostać. A propos, pan jako jedyny po tej stronie wzgórza ma rewolwer.

	       — Już zdążyłem to zauważyć.

	       — Dobra — rzekł Hausner. — Więc jeśli ktoś się tu pojawi, niech pan podejdzie do tamtego miejsca i wystrzeli parę razy, a ja przyślę tu kilku ludzi z bronią.

	       — Zrobi się.

	       — Właściwie nie sądzę, żeby zaatakowali z tej strony.

	       — Chyba nie. — McClure spojrzał w niebo, a potem na Hausne-ra. — Lepiej zacznijcie organizować obronę, zanim zajdzie księżyc.

	       — Wiem — odrzekł Hausner. — Dzięki, panie McClure. — Odwrócił się do Richardsona. — Panu również, pułkowniku.

	       — Mów mi Tom — odparł Richardson. Ku zaskoczeniu Hausnera i Dobkina zaczął mówić po hebrajsku: — Słuchaj, jestem po waszej stronie, ale sądzę, że powinniście próbować z nimi pertraktować.

	       Dobkin podszedł bliżej i odrzekł również po hebrajsku:

	       — Pertraktować? W jakiej sprawie? Jesteśmy misją pokojową i wielu z nas już nie żyje. W jakiej sprawie mamy pertraktować?

	       Richardson nie odpowiedział. Do rozmowy włączył się Hausner.

	       — Weźmiemy to pod uwagę, pułkowniku. Dziękuję.

	       McClure wydawał się nie zwracać uwagi na to, że mówili językiem, którego on nie rozumiał. Hausner wyczuł jakieś napięcie między dwoma Amerykanami. Coś tu nie grało.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ III

	

	       Hausner i Dobkin poszli dalej. Teren był płaski i miał kształt niemal doskonałego owalu bieżni, jak to określił Dobkin. Dlatego Hausner zgodził się z nim, że nie może to być twór natury. Kopiec czy też wzgórze było dość płaskie, co również dowodziło, że pod nim kryje się budowla wzniesiona przez człowieka. Płaszczyznę załamywały tu i ówdzie jedynie ruchome wydmy i wyżłobione przez wodę żleby, a może były to wyschnięte koryta strumieni. Gdzieniegdzie sterczał okrągły pagórek. Dobkin wyjaśnił, że były to najprawdopodobniej strażnice na murach twierdzy. Na wszystkich rozmieścił ludzi.

	       Hausner stał w pobliżu, gdy Dobkin rozważał możliwości osłaniania ogniem, krycia i pola ostrzału. Przesuwał i ustawiał linię, tak aby lepiej wykorzystać teren. Wydał już rozkazy, by rozpoczęto usypywanie ziemi i kamieni, a także kopanie jednoosobowych okopów, gdzie tylko to było możliwe.

	       Burg dał mu swego automatycznego colta 45, a Dobkin przekazał go jednemu ze stewardów — Abdelowi Gellerowi, który zajął jedną ze strategicznych pozycji. Hausner swój automatyczny pistolet Smith&Wesson 22 przekazał młodej stenografce, Ruth Mandel.

	       — Wiesz, jak to działa?

	       — Służyłam w wojsku.

	       Hausner doliczył się trzech rewolwerów małego ikalibru i sześciu pistoletów automatycznych. Razem z jego własnym było dziesięć sztuk. Joszua Rubin miał uzi, Brin — M-14, a trzej pozostali jego ludzie z ochrony: Jaffe, Marchs i Alpern mieli ostrzeliwać cały wschodni stok zdobytymi Ak-47. Średnio co trzydzieści metrów stał jeden człowiek. Niedobrze, ale też nie beznadziejnie.

	       Dobkin odszukał stewarda, Daniela Jacoby i poprosił, aby się postarał zaparzyć dużo kawy i dostarczył ją na posterunki.

	       Stanęli przy stanowisku Brina. Obok niego spała dziewczyna w jasnoniebieskim dresie.

	       — Kto to? — zapytał Hausner.

	       Brin uniósł wzrok znad noktowizora.

	       — Naomi Haber, stenotypistka. Zgodziła się na ochotnika być moim łącznikiem. Potrzebny mi ktoś, kto będzie przekazywał informacje.

	       — Zauważyłeś coś?

	       — Nie.

	       — Trzeba poczekać, aż zajdzie księżyc.

	       — Wiem.

	       Hausner i Dobkin stali w pewnej odległości od Brina i śpiącej dziewczyny. Obaj w milczeniu wpatrywali się w krajobraz Babilonu.

	       — No i...? — Hausner zapalił papierosa.

	       — Nie wiem. Zależy, jak zdecydowany będzie ten atak. Wzgórze mógłby zdobyć zwykły oddział piechoty wielkości plutonu, gdyby tylko był dobry. Nawet pięciusetosobowy batalion nie zdobędzie go, jeśli będzie słaby. Trzeba mieć mocne nerwy, żeby atakować bronioną pozycję.

	       — Sądzisz, że tamci je mają?

	       — Kto wie? To zależy od charyzmy Risha jako wodza. Czy ludzie gotowi są dla niego ginąć? Dla jakiej sprawy? Nie wiemy nawet, ilu ich jest. Poczekajmy na raport Burga.

	       — W porządku.

	       Hausner spojrzał w dół w kierunku wschodnim. W świetle księżyca widać było wstęgi błyszczących rzek i duże płachty moczarów. Najbliższa okolica była martwa. Piach i glina. Trudno uwierzyć, że starożytna Mezopotamia żywiła miliony ludzi. W odległości niemal kilometra dostrzegł niski mur, a za nim drogę, na której rozpoczęli lądowanie.

	       — Naprawdę znasz to miejsce, Ben?

	       — Chyba mógłbym z pamięci narysować mapę tego terenu. Rano, gdy zlokalizuję najważniejsze punkty orientacyjne, narysuję porządną mapę wojskową.

	       — Ciekawe, jak ci Palestyńczycy dostali się tutaj?

	       — A jak partyzanci w ogóle dostają się gdziekolwiek?

	       — Mieli kilka ciężarówek.

	       — Zauważyłem.

	       — Jakaś ciężka broń, moździerze?

	       — Boże, mam nadzieję, że nic z tych rzeczy — odrzekł Dobkin.

	       — Chcieli trzymać nas jako zakładników w Babilonie. To niemal śmieszne.

	       — Nie byłoby tego wszystkiego, gdybyśmy wylądowali na tamtej drodze — odrzekł Dobkin. — Zastanawiam się, czy postąpiliśmy właściwie.

	       — Być może nigdy się nie dowiemy — powiedział Hausner. Zapalił znów papierosa i schował zziębnięte dłonie do kieszeni. — Może to Aszer Avidar postąpił właściwie.

	       — Może tak, może nie...

	       Hausner spojrzał na północ. W odległości około 750 metrów nad płaską niziną wyrastało wysokie wzgórze.

	       — Co to jest?

	       Dobkin spojrzał w tym samym kierunku.

	       — To wzgórze Babil. Niektórzy archeologowie twierdzą, że tam wznosiła się wieża Babel.

	       Hausner wytrzeszczył oczy.

	       — Wierzysz w to?

	       — Czy ja wiem?

	       — Czy widać stąd wiszące ogrody?

	       Dobkin wybuchnął śmiechem.

	       — W szabas nie oprowadzam wycieczek. — Oparł swą wielką dłoń na ramieniu Hausnera. — Główne ruiny są na południu. Tam.

	       — Czy w pobliżu ktoś mieszka?

	       — Arabowie nie lubią tej okolicy. Wierzą, że tu straszy.

	       — Ale jest tu chata dla pasterzy...

	       Dobkin pokiwał głową.

	       — Wśród ruin znajduje się mała wioska.

	       Hausner zgasił papierosa i schował niedopałek.

	       — Czy ta wioska może się nam na coś przydać?

	       — Nie sądzę. Ludzie z wywiadu składali u mnie raporty po powrocie z Iraku. Aż trudno uwierzyć, jak prymitywni są mieszkańcy wielu irackich wiosek. Niektórzy z nich nie wiedzą nawet, że są obywatelami Iraku. Żyją jak pierwsi chłopi mezopotamscy, którzy zakładali tu cywilizację pięć tysięcy lat temu.

	       — Więc nie ma tu w pobliżu żadnego nowoczesnego transportu czy łączności.

	       — Hillah, na południu. Ale nie liczyłbym na to, iż wiedzą, że tu jesteśmy — zawiesił głos, jakby coś sobie przypomniał — ale zaraz... w południowej części ruin, w pobliżu bramy Isztar jest przecież małe muzeum i gospoda.

	       Hausner gwałtownie odwrócił się do Dobkina.

	       — Mów dalej.

	       — Oba te obiekty wybudował Iracki Departament Starożytności około dwudziestu lat temu. Znam kustosza tego muzeum doktora

	       Al-Thanni. Korespondujemy ze sobą przez wspólnego przyjaciela z Cypru. Spotkaliśmy się pół roku temu w Atenach.

	       — Poważnie? — Hausner ruszył wolnym krokiem. — Mógłbyś się tam dostać?

	       — Jakubie, jesteśmy oblężeni. To znaczy otoczeni. My mamy rozstawione warty i pozycje strzeleckie tutaj, na górze, oni mają swoje wokół całego kopca, możesz być pewien.

	       — Ale gdybyś tak się prześliznął...

	       — Bardzo prawdopodobne, że doktor Al-Thanni przyjedzie tam dopiero pod koniec kwietnia, czyli na początku sezonu turystycznego.

	       — Na pewno jest tam telefon.

	       — Chyba tak. I bieżąca woda. Zgadnij, gdzie Rish ulokował swój punkt dowodzenia?

	       Hausner przystanął.

	       — Ale... Gdybyś się tam dostał, do hotelu albo do muzeum... To byłby jakiś kontakt z cywilizacją. Może tam jest Al-Thanni... Może mógłbyś załatwić dżipa... Możliwe, że nie pilnują telefonu. Co ty na to, Ben?

	       Dobkin rozejrzał się dookoła. Potrafił rozpoznać kontury ruin. Do wykopalisk bramy Isztar było stąd co najmniej dwa kilometry. Wzgórze otoczone jest jedynie cienką linią straży. Od dawna marzył o tym, by zobaczyć bramę Isztar za dnia.

	       — Jestem za, ale jak mnie złapią, zmuszą mnie, bym wyśpiewał wszystko, co wiem o naszej obronie. Każdy mówi, Jakubie. Ty to wiesz.

	       — Wiem, oczywiście...

	       — Będę musiał wziąć pistolet, na wypadek gdybym wpadł im w łapy. Możemy się obyć bez jednego?

	       — Nie sądzę, Ben.

	       — Też tak myślę.

	       — Nóż — zaproponował Hausner.

	       Dobkin odpowiedział śmiechem.

	       — Wiesz, nigdy nie mogłem zrozumieć, skąd nasi przodkowie mieli odwagę, żeby się rzucać na własne miecze. Trzeba mieć niezłe nerwy. No i to musi bardzo... bardzo boleć. — Zapatrzył się w dal. — Nie wydaje mi się, że mógłbym się zdobyć na coś takiego.

	       — Więc popytajmy, czy ktoś ma jakieś leki, które są śmiertelne po przedawkowaniu — podsunął Hausner.

	       — Doceniam twój wysiłek, żeby mi ułatwić samobójstwo.

	       — Jest ponad pięćdziesiąt osób...

	       — Wiem. Tak, pójdę... Ale tylko jeśli będę mógł zobaczyć bramę przy dziennym świetle. Ruszę jutro o zmierzchu.

	       — Do tego czasu możemy już nie żyć.

	       — Warto poczekać. Będę miał większe szanse na sukces. Gdybym poszedł teraz, ryzyko byłoby zbyt wielkie. Nie chcę tego, chcę, żeby mi się powiodło.

	       — Oczywiście.

	       Zbliżył się Izaak Burg, pykając fajkę. Stąpał ciężko jak ktoś, kto właśnie wykonał niewdzięczne zadanie. Hausner i Dobkin wyszli mu naprzeciw.

	       — Powiedział? — zapytał Hausner.

	       — Każdy mówi.

	       — Czy on...?

	       — Ach, nie. Żyje. Właściwie to wcale nie musiałem go aż tak przyciskać. Chciał mówić.

	       — Czemu?

	       — Oni wszyscy są tacy. Dobkin może to potwierdzić. Sam widziałeś w Ramia. To mieszanina bufonady, nerwów i strachu. — Przez chwilę przyglądał się swojej fajce. — No i obiecałem mu też, że odeślę go do jego kumpli.

	       — Nie wolno nam tego zrobić. — Dobkin potrząsnął głową. — Regulamin. Ktokolwiek widział tereny obronne, nie może zostać repatriowany, zanim nie zakończą się działania wojenne. Obowiązuje to wszędzie, również tutaj.

	       — Cóż — odrzekł Burg — w moim świecie, to znaczy wśród szpiegów i agentów, wygląda to inaczej. Obiecałem, a poza tym możesz zrobić wyjątek ze względu na jego stan zdrowia. Jak by nie było, tak wiele to on znowu nie zobaczył. To bez sensu pozwolić człowiekowi umrzeć tylko dlatego, że nie mamy zaplecza medycznego.

	       — Zastanowię się nad tym —- odparł Dobkin.

	       Hausner przysłuchiwał się ich rozmowie. Nie była to zażarta dyskusja, tylko zwyczajna wymiana zdań co do interpretacji przepisów. Jednak Burg, oględnie mówiąc, jest jak enigma, pomyślał Hausner. Najpierw był gotów zamęczyć człowieka na śmierć, a już za chwilę próbuje ocalić mu życie. Gdyby pozwolił Arabowi odejść, a tamci zdobyliby wzgórze i schwytali go żywcem, zrobiliby wszystko, żeby umierał bardzo powoli. Na miejscu Burga, rozmyślał Hausner, zabiłbym tego człowieka i głęboko zakopał. Dobkin to doskonały żołnierz: lojalny, inteligentny, pełen pomysłów. Ale za bardzo lubi swoje przepisy. Hausner zaczął się niecierpliwić.

	       — Dajcie spokój. Co on powiedział?

	       — Co powiedział? Bardzo dużo. Powiedział, że się nazywa Muham-mad Assad i że jest Aszbalem. Wiecie, co to znaczy. Tygrysiątko, Palestyńczyk, któremu wojna zabrała rodzinę. Właściwie to wszyscy ci Aszbale zostali wychowani przez palestyńskie organizacje partyzanckie. Teraz już są dorośli i nas nie lubią.

	       — Wojna czyni spustoszenia, a to jest najgorsze. — Dobkin pokiwał głową, myśląc o Aszbalach. Mało to widział obdartych bezdomnych sierot płaczących nad swoimi rodzicami wśród gruzów arabskich wiosek? Wojna. Teraz te dzieci są już dorosłe. — Rzeczywiście nas nie lubią — zgodził się.

	       — Racja — odparł Burg. — Oni są niebezpieczni. Od dnia, gdy cokolwiek byli w stanie zrozumieć, wbijano im w głowy nienawiść. Ich plemienną religią jest nienawiść do Izraela. — Poklepał się po kieszeni, szukając kapciucha z tytoniem. — Ledwie nauczyli się chodzić, rozpoczęli ćwiczenia wojskowe. Są cholernie dobrze wyszkoleni.

	       — Ilu ich jest? — zapytał Dobkin.

	       — Stu pięćdziesięciu.

	       Zapanowało milczenie.

	       — Jesteś pewien? — Hausner nie dowierzał. — Skąd masz tę pewność?

	       — Na ten temat wszyscy żołnierze kłamią, co, Ben? — Burg uśmiechnął się. — Z początku mówił, że pięciuset. Nie dałem sobie tego wcisnąć. To dlatego tak się darł. W końcu dogadaliśmy się, że jest ich stu pięćdziesięciu.

	       — Mają ciężką broń?

	       — Nie spodziewali się oporu, ale prawie wszyscy mają kałasznikowy.

	       — Gdzieś blisko muszą mieć swoją bazę — rzekł Dobkin.

	       — Nie aż tak blisko. Na pustyni Szamijah, po drugiej stronie Eufratu. Dobre sto kilometrów stąd.

	       — Domyślam się, że dowodzi nimi Rish — Hausner stwierdził to raczej niż zapytał.

	       — Nie kto inny. Facet nazwiskiem Salem Hamadi, jeszcze jeden stary znajomy, jest jego porucznikiem. Hamadi jest Palestyńczykiem i zarazem Aszbalem. Właściwie to był on odpowiedzialny za szkolenie Aszbali. Jak wiecie, Rish nie jest ani Aszbalem, ani Palestyńczykiem. To Irakijczyk. Jego wioska leży niedaleko stąd. Tak czy owak, kiedyś połączyli swe siły i z różnych osad zaczęli zbierać sieroty: chłopców i dziewczynki. Około dwudziestu z nich to małe tygrysice. Muhammad mówi, że już od lat ćwiczyli na pustyni Szamijah, przygotowując się do specjalnych zadań, których nigdy nie było.

	       — Czy wiedzieli, po co ich sprowadzono? — spytał Dobkin.

	       — Powiedziano im dopiero wtedy, gdy lear Risha podchodził do lądowania. Było trochę zamieszania, bo nie wiedzieli, czy będą dwa concorde’y, czy jeden. Powiedziano im, że będą nas tu trzymać jako zakładników dla różnych politycznych celów, które nie były zbyt zrozumiałe dla pana Muhammada Assada. Przyznał jednak, że nasze wygłupy bardzo ich zaskoczyły. Podejrzewam, że nie byli przygotowani psychicznie do walki. Przygotowani byli jedynie do zabawy z dwoma samolotami pełnymi cywilów z Izraela, a nagle ich ludzie zaczęli ginąć.

	       — Powiedziałeś jednak, że są przygotowywani do zadań specjalnych -— zagadnął Hausner.

	       — Tego nie powiedziałem. — Burg potrząsnął głową. — Mówiłem tylko, że są bardzo dobrze wyszkoleni. To duża różnica. Żaden z nich nie brał dotychczas udziału w walce. Wiesz, że to nie pierwsze sieroty od dzieciństwa szkolone na żołnierzy. Historia zna wiele takich przykładów. I wiesz co? Nigdy nie byli ani lepsi, ani gorsi niż zwykli poborowi. Właściwie to bardzo często o wiele gorsi. Te sieroty, z których robi się żołnierzy, jak wszystkie dzieci wychowywane przez instytucje, nie są tak zdolne jak ich rówieśnicy dorastający w rodzinnych domach. Jestem pewien, że tak właśnie jest z Aszbalami. Nigdy nie wyrastają na wyjątkowych żołnierzy. Brakuje im wyobraźni i w gruncie rzeczy nie mają żadnych osobistych celów. Nie mają żadnego doświadczenia życiowego poza tym, które wynieśli z wojska, a ich rozwój uczuciowy został dawno zahamowany. Nie mają żadnego innego domu poza barakami, więc i tylko mgliste pojęcie o tym, o co walczą. Na pewno potrafią walczyć na śmierć i życie w obronie swych towarzyszy i obozów, ale poza tym nie istnieje dla nich nic takiego jak rodzina czy ojczyzna. Jeszcze z wielu innych przyczyn nie mogą być dobrymi żołnierzami. Widziałem to u naszego przyjaciela Muhammada. — Spojrzał na Dobkina. — Co ty na to, Ben?

	       — Zgadzam się, ale i tak jest ich ponad setka i mają o wiele więcej broni niż my. Nie zwiną swoich namiotów i nie wymkną się w nocy.

	       — Nie — powiedział Hausner — nie zrobią tego, bo mają dwóch dobrych przywódców.

	       — To właśnie klucz do całej sprawy. Dowódcy. Gdy dowódca zostanie zabity, przeciętny żołnierz arabski traci inicjatywę, a przede wszystkim dyscyplinę. No i Arabowie nie za bardzo się znają na nowoczesnym sprzęcie wojskowym, zwłaszcza Aszbale. Słabo ich znam, ale to by do nich pasowało. Co więcej, są tak zaślepieni nienawiścią, że jako żołnierze tracą panowanie nad sobą i dlatego nie są profesjonalistami.

	       Burg skinął głową.

	       — Zgadzam się. Wydaje mi się, że gdyby stracili dowódcę albo

	       gdyby doszło do takich strat w ich szeregach, że trudno by im było się z nimi pogodzić, co w tym wypadku nie jest zbyt prawdopodobne, mogliby po prostu uciec. A my nie mamy dokąd uciec. Walczymy o swoje życie i musimy pogodzić się z każdą stratą. Nie ma innego wyjścia. —"

	       — Jest wyjście: poproszą nas na rozmowy.

	       — Ale dopiero wtedy, gdy nie uda się kolejny atak — odrzekł Dobkin. Spojrzał w niebo. — Za chwilę będziemy mieli okazję sprawdzić, czy możemy poczynić w ich szeregach straty, z którymi trudno im będzie się pogodzić. Zachodzi księżyc.

	       


	 

	 


 ROZDZIAŁ IV

	

	       Brin dostrzegł ich, jeszcze zanim zauważył dwuosobowy zewnętrzny posterunek nasłuchowy wroga usytuowany w połowie stoku.

	       Nadciągali jak cienie, ubrani w panterki i uzbrojeni w karabiny maszynowe. Noktowizor intensyfikował nawet najsłabsze nocne światło, więc Brin mógł rozróżnić szczegóły, których i nocne zwierzęta nie byłyby w stanie dostrzec. Widział nawet ich cienie rzucane przez światło gwiazd; widział bladość ich skóry — symptom strachu; dostrzegał najdrobniejsze ruchy wykonywane, jak im się zdawało, pod osłoną nocy: usta szepczące modlitwy, pospieszne oddawanie moczu... Jakaś dziewczyna ścisnęła dłoń młodego mężczyzny. Brin poczuł się, jakby podglądał przez dziurkę od klucza. Odłożył karabin i wyszeptał do Naomi Haber:

	       — Nadchodzą.

	       Skinęła głową, dotknęła jego ramienia i pobiegła zaalarmować innych.

	       Ostrzeżenie dotarło wszędzie szybciej niż najszybszy łącznik. Na zboczu zachodnim panowała cisza. Widać było jedynie srebmoszarą rzekę. Obrońcy rozmieszczeni na wschodnim stoku byli gotowi do akcji.

	       Dobkin, Burg i Hausner stali pośrodku na małym pagórku przeznaczonym na posterunek dowodzeniowo-obserwacyjny. Mieli nadzieję, że właśnie z tego dogodnego punktu będą mogli kierować walką na całym pięciusetmetrowym odcinku. Na szczycie pagórka wetknięto długi, poskręcany wspornik z ogona concorde’a. Z czubka tego dziwnego masztu powiewała jeszcze dziwniejsza flaga — dziecięca koszulka z krótkimi rękawami wyciągnięta z jakiejś walizki, z wymalowanym jaskrawymi kolorami widokiem nabrzeża w Tel Awiwie. Tu łącznicy powinni przynosić meldunki i stąd odbierać rozkazy. Miał to być również ostatni punkt zborny, w razie gdyby cienka linia obrony została przerwana albo gdyby Aszbale przeniknęli przez nią. Była to stara taktyka, stosowano ją w czasach, gdy jeszcze nie było radia, telegrafu i telefonów polowych.

	       Trzej dowódcy zajęli swoje pozycje na pagórku, pod flagą. Czekali.

	       Dwaj ludzie z ZPN padli u stóp pagórka i zameldowali to, co przekazali już Natan Brin i Naomi Haber.

	       — Idą!

	       Brin obserwował w milczeniu, jak Aszbale wspinają się na wzgórze. Nie szli, jak poprzednio, jeden za drugim, lecz długim szeregiem, rozciągniętym na całą szerokość stoku. Około stu kobiet i mężczyzn szło w równych pięciometrowych odstępach. Cały czas utrzymywali szyk, jak przystało na dobrze wyszkoloną piechotę. Nie ociągali się z wychodzeniem z ukrycia i nie skupiali się w miejscach zapewniających osłonę i schronienie przed ogniem. Wysuwali przed siebie bagnety karabinów. Postronnego obserwatora przeraziłby ten widok. Jednak dla Brina był to tylko show — musztra na placu apelowym. Ciekawe, jak by zareagowali, gdyby posypały się na nich kule. Prawdopodobnie szybko by podjęli bardziej nowoczesne metody walki. Na razie popisywali się klasycznym atakiem piechoty — bardziej przed sobą niż przed Izraelczykami, którzy w ciemności i tak nie mogli ich widzieć.

	       Na gumowej osłonie okularu noktowizora zbierały się krople potu i spływały po policzkach Brina. Aszbale wciąż jeszcze byli daleko, lecz z każdą chwilą bliżej.

	       Generał Dobkin nie zgadzał się z proponowaną przez Izaaka Burga taktyką. Chciał ich zaatakować' silnym ogniem z jak największej odległości i trzymać w ten sposób z dala od linii obrony. Przy odrobinie szczęścia mogłoby to skłonić atakujących do panicznej ucieczki. Jeniec powiedział, że nie mają granatów ręcznych, ale Dobkin nie był tego taki pewien. W każdym razie nie chciał dopuścić, aby podeszli zbyt blisko.

	       Burg chciał zaatakować z jak najmniejszej odległości, aby nie marnując amunicji spowodować duże straty w ich szeregach. Hausner sądził, że w tej sytuacji racja jest po stronie Dobkina. Zdawał sobie jednak sprawę, że Dobkin — żołnierz z krwi i kości — w końcu ustąpi cywilowi z rządu. Decyzja, którą należało podjąć, była bardzo subiektywna, i dowódcy często wdawali się w takie dyskusje. Hausner przeprosił ich, zeskoczył z pagórka i przeszedł pięćdziesiąt metrów do miejsca, gdzie klęczał Brin.

	       Brin trząsł się od stóp do głów obserwując nadciągających Aszbali. Hausner wcale mu się nie dziwił.

	       —    Jaka odległość? — zapytał cicho.

	       Brin nawet na niego nie spojrzał.

	       —    Trzysta pięćdziesiąt metrów.

	       —    Szyk?

	       —    Idą wciąż w szeregu. Większość na otwartym terenie. Mają bagnety.

	       Naomi Haber siedziała obok na ziemi, oddychając ciężko ze zmęczenia. Hausner zwrócił się do niej:

	       —    Biegnij do któregoś z obsługujących AK-47 i każ rozpocząć ostrzał.

	       Podniosła się prędko i pobiegła wzdłuż linii.

	       —    Odległość? — spytał znowu Hausner.

	       —    Trzysta.

	       —    Zacznij strzelać — wyszeptał.

	       Brin nacisnął spust, wymierzył, znów nacisnął, wymierzył i nacisnął jeszcze raz. Potem przyłączył się AK-47. Wzdłuż zbocza rozlegały się teraz głuche odgłosy wystrzałów. Od czasu do czasu rozlegało się ostre staccato dziewięciomilimetrowego uzi.

	       Arabowie natychmiast odpowiedzieli ciężkim ogniem swych kałasznikowów. Hausner widział, jak nadlatujące pociski ryją ziemię, niszcząc prowizoryczne osłony. Nie wiedział, czy ktoś już został trafiony, czy nie.

	       Brin miał za zadanie starać się zidentyfikować dowódców oddziałów i zlikwidować ich. Zarepetował broń i spostrzegł antenę radia polowego, które niósł na plecach radiooperator. Na końcu spiralnego przewodu znajdowała się słuchawka, którą młody człowiek trzymał przy twarzy. Brin wycelował i strzelił mu prosto w usta. Zarepetował znowu i strzelił w serce radiooperatora. Aszbale rozpierzchli się na małe grupy i ogień ustał. Posuwali się powoli, lecz nieustannie. Brin przeszukiwał teraz teren, starając się znaleźć starszych stopniem dowódców. Raz wydawało mu się, że zobaczył Risha, ale jego twarz szybko zniknęła, a na jej miejscu pojawiło się oblicze młodej kobiety. Brin strzelił bez wahania. Widział, jak beret spadł jej z głowy, długie włosy rozsypały się na ramiona.

	       Dobkin obserwował zbliżających się Aszbali. Potrząsnął głową. Być może dobrze ich wyszkolono, ale z taktyki dałby im słaby stopień. W dawnych potyczkach Izraelczycy pokazali, że najbardziej efektywnym atakiem w nocy był szybki bieg przy zachowaniu maksymalnej ciszy. Wróg był w tym czasie zazwyczaj na wpół przytomny. Zanim odpowiednio zareagował, atakujący byli już w zasięgu rzutu granatem, a w chwilę później w okopach. Nawet piechur z pełnym uzbrojeniem mógł biegiem pokonać pół kilometra w niecałe dwie minuty. Aszbale strzelali w biegu, a potem padali, chroniąc się przed kulami—robili dokładnie odwrotnie, niż nakazywał zdrowy rozsądek. Broniący się na wzgórzu strzelali bowiem, gdy tamci biegli. O ile Dobkin się zorientował, strzały Aszbali na razie nie spowodowały żadnych ofiar.

	       Doświadczenie zdobyte w wielu bitwach pozwoliło mu na podstawie błysków i odgłosów strzałów, krzyków ludzi i woni powietrza określić, jak przebiegała walka. Ale to przede wszystkim instynkt podpowiadał mu, kiedy wszystko przebiegało pomyślnie, a kiedy bitwa była przegrana. Dobkin przewidywał, że straty po obu stronach będą niewielkie, chyba że odległość między walczącymi bardzo się zmniejszy, tak jak to bywało w przeszłości. Czuł jednak, że tym razem nie będzie zwycięstwa. Zwrócił się do Burga:

	       —    To mierni wojacy, ale za to bardzo zdeterminowani i zapalczywi. Prawdopodobnie szybko skończy nam się amunicja. Może byłoby lepiej, gdybyśmy kazali wycofać się wszystkim do tego pagórka?

	       Burg potrząsnął głową. Zanim wstąpił do wywiadu, był dowódcą batalionu w wojnie niepodległościowej. W tych sprawach też miał wyczucie.

	       —    Poczekajmy trochę. Mam przeczucie, że przerwą atak.

	       Stał, zaciskając rękę na poskręcanym maszcie, na którym powiewała flaga. Wydawał się zahipnotyzowany błyskami i nieustannym świstem kul. Brakowało tu jedynie odgłosów ciężkiej broni, a bitwa nabrałaby prawdziwie wojskowego charakteru.

	       —    Generale, czy nie sądzi pan, że Hausner wydał rozkaz, by rozpocząć ostrzał wbrew naszym rozkazom? — zapytał.

	       Dobkin nie miał ochoty na dyskusje.

	       —    Tak sądzę, ale nie ma to większego znaczenia.

	       —    Dla mnie ma to bardzo duże znaczenie — warknął Burg. — Bardzo duże.

	       Ostrzał trwał nieustannie wzdłuż całej linii obronnej. Zapasy amunicji po stronie izraelskiej szybko topniały; dla kilku pistoletów zabrakło jej już w ogóle. AK-47 wciąż grały symfonię na trzy instrumenty, a Joszua Rubin przerywał strzelanie tylko po to, by przestygła lufa jego uzi. Brin, który wystrzelił stosunkowo niewiele nabojów, zebrał największe żniwo: dziesięciu trafionych. Aszbale byli teraz w odległości nie większej niż sto metrów. W miarę jak się zbliżali, rosła liczba ofiar w ich szeregach.

	       Ktoś biegł w kierunku punktu dowodzenia od strony zbocza zachodniego. Burg i Dobkin spodziewali się najgorszego — że Aszbale rozpoczęli atak także od strony rzeki. Był tam tylko McClure i kilka osób uzbrojonych w kamienie i aluminiowe drągi, które w razie czego mogły służyć za włócznie. Łącznik wskoczył na pagórek i z trudem łapał oddech.

	       —    Na zachodnim zboczu cisza.

	       W odpowiedzi Dobkin uśmiechnął się szeroko i poklepał go po plecach.

	       —    Pierwsza dobra wiadomość, jaką usłyszałem od czasu, gdy wczoraj w Tel Awiwie pewna dama powiedziała mi „tak”.

	       Klęczący obok Brina Hausner pomyślał, że jeszcze kilka minut i koniec. Po prostu mieli za mało amunicji. Obrońcy, jakby czytając w jego myślach, nasilili w tej chwili ogień w ostatniej desperackiej próbie odstraszenia wroga. Hausner, który obserwował zbliżających się napastników, zobaczył, że Aszbale, zaskoczeni, zawahali się i wyraźnie zwolnili. Cały impet ich ataku został powstrzymany. Nie wycofywali się wprawdzie, ale bali się atakować. Dowódcy próbowali ich poderwać do walki okrzykami — tu i ówdzie ruszyli niechętnie szybciej.

	       Brin starał się eliminować dowódców. Wykorzystał fakt, że teraz stali się bardziej widoczni, i zabił dwóch. Nerwowo szukał oczami Risha. W ciągu ostatniej godziny wpatrywał się tak intensywnie w fotografię z teczki Hausnera, że teraz każda twarz wydawała mu się twarzą Risha. Był pewien jednak, że rozpozna go natychmiast, gdy go zobaczy.

	       Izraelczycy słyszeli krzyki Arabów, widzieli, co się dzieje, i wiedzieli, co należy robić. Zdumiony Hausner spostrzegł, jak bez niczyich rozkazów około dwudziestu mężczyzn i kobiet ruszyło biegiem w dół zbocza.

	       Dobkin natychmiast zorientował się w sytuacji. Z zimną krwią rozważał możliwości sukcesu. Celem prymitywnego, hałaśliwego kontrataku jest napełnić strachem serca wrogów. Gdy robi się to z zapałem i przekonaniem i gdy jest to działanie spontaniczne, może istotnie przerazić. Role się odwracają. Atakujący nagle stają się atakowanymi. Najpierw zawracają najbardziej tchórzliwi, potem i najdzielniejsi rzucają się do panicznej ucieczki. Nie mając przygotowanych pozycji obronnych, mogą zmykać co sił.

	       Jak postąpią ci tutaj? Co będzie, jeśli Aszbale mają jakiś inny oddział po drugiej stronie rzeki? Gdyby zaatakowali z tamtej strony, Dobkin nie mógłby tam posłać żadnych posiłków. Tak to jest, gdy ludzie nie słuchają rozkazów. Dobkin pobiegł w kierunku wschodniego zbocza.

	       Hausner wziął od Brina M-14 i spojrzał przez noktowizor. Za chwilę wszystko się rozstrzygnie. Jeśli Aszbale się nie rozproszą, będzie masakra. Atakujących, słabo uzbrojonych Izraelczyków było pięć razy mniej. Od Aszbali dzieliło ich już niespełna pięćdziesiąt metrów, a strzelali coraz celniej. Joszua Rubin całkiem oszalał. Biegł strzelając z uzi długimi seriami. Pośród zgiełku strzelaniny Hausner słyszał jego krzyk.

	       Hausner z M-14 starał się osłonić Rubina. Zdawało mu się, że zobaczył mężczyznę, który wyłamał się z szyku i zaczął uciekać. Za nim ruszyły dwie młode dziewczyny, a za nimi inni. Kilku Arabów próbowało ich zawrócić. Hausner wycelował i strzelił do tego, który zdawał się robić to najbardziej skutecznie. Mężczyzna upadł. Teraz wszelkie próby oporu skazane były na nieuchronną porażkę. Hausner znów wycelował, strzelił i trafił następnego Araba, po czym oddał broń Brinowi.

	       W końcu i oficerowie arabscy stracili wiarę i dołączyli do uciekających. Aszbale schodzili ze zbocza. Zbierali porzucony sprzęt, zabitych i rannych, organizowali osłonę tyłów. Jednak warstwy ziemi zsuwały się za nimi, co ich zmusiło do porzucenia i ciał, i rannych. Izraelczycy deptali po piętach tylnej osłonie, ale gdy od Dobkina przybiegł łącznik z rozkazem odwrotu, dali za wygraną. Pozbierali broń, którą byli w stanie znaleźć w ciemności, i ruszyli z powrotem na wzgórze — brudni, spoceni, wyczerpani. Rubin i stenotypistka zostali ranni, ale niezbyt poważnie.

	       Wciąż nie było żadnych wieści od strony rzeki i dla pewności Dobkin posłał tam dwóch ludzi z karabinami. Na wzgórzu zapanowała cisza, a w nieruchomym powietrzu unosiła się woń kordytu.

	       Hausner wziął od Brina M-14 i po raz ostatni spojrzał przez noktowizor na wycofujących się Arabów. Mimo że byli już za zasięgiem broni, widział ich wyraźnie. Na pagórku stał samotny mężczyzna, trzymając w ramionach ciało długowłosej kobiety. Stał w bezruchu, gdy mijali go ostatni Aszbale. Mężczyzna spojrzał na wzgórze, gdzie poległo tylu jego towarzyszy. Wykonał ręką jakiś ruch, może był to gest hołdu, może potępienia. Z tej odległości Hausner nie mógł rozpoznać twarzy, ale był pewien, że to Ahmed Rish.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ V

	

	       Do sali dowodzenia w Cytadeli w Tel Awiwie wszedł bez zapowiedzi premier Izraela. Oficerowie lotnictwa pozwolili sobie na krótkie spojrzenia, po czym wrócili do swych zajęć. Telefony, dalekopisy i maszyny elektroniczne pracowały bardzo głośno. Premier odruchowo rozejrzał się po dużej sali w poszukiwaniu generała Talmana. Po chwili przypomniał sobie, co się stało, i podszedł do zastępcy Talmana, generała Mordechaja Hura. Towarzyszący mu ludzie rozeszli się po sali, aby pozbierać informacje i wydać polecenia.

	       —    Przeżył ktoś z concorde’a 01?

	       Hur był kopią swego byłego szefa: wyszkolony na modłę brytyjską, powściągliwy, dokładny, starannie wysławiający się i zawsze elegancko ubrany. Wszystkie te cechy obce były premierowi, ale dobrze mu się współpracowało z Talmanem i miał nadzieję na takie same stosunki z Hurem.

	       Generał Hur niemal niedostrzegalnie potrząsnął głową.

	       —    Nie, sir. Ale odnaleźliśmy już prawie połowę zwłok — zawiesił głos. — Dobrze pan wie, że nie znajdziemy nikogo żywego.

	       —    Wiem. — Popatrzył na odczyty elektronicznych urządzeń. — Motty, gdzie jest teraz drugi concorde?

	       Zdrobnienie to trochę zaskoczyło Hura.

	       —    Nie wiem, sir. Z każdą minutą zwiększa się teren, na którym mogą się znajdować, jeśli jeszcze raz zatankowali i są w powietrzu. Nam kończą się już środki.

	       —    Co z tym zdjęciem z Sudanu przekazanym przez amerykańskiego satelitę?

	       Hur wziął z długiego stołu arkusz papieru.

	       —    To raport naszego agenta, który dotarł na to miejsce. Obiektem na fotografii okazały się aluminiowe blachy rozrzucone na piasku. Rozmiarem i kształtem przypomina to concorde’a.

	       —    Fortel czy przypadek?

	       —    Zdania są podzielone. Według mnie to chytry podstęp. Niektórzy myślą, że to zwykły zbieg okoliczności. Mamy jeszcze trzy albo cztery podobne fotografie. Będę musiał skorzystać ze zdjęć wykonanych w podczerwieni i z analizy spektrograficznej, jeśli nie będziemy mogli tam wysłać zaufanego agenta. Są też informacje o spostrzeżeniach na radarze i o kontakcie radiowym, ale to chyba pomyłki.

	       —    To była dobrze zaplanowana akcja, ale musiała być jakaś wtyczka, prawda?

	       —    To nie moja działka, sir. Proszę zapytać Szin Bet.

	       Mazar był już na dywaniku u premiera przez ponad godzinę, ale pracownicy Urzędu Bezpieczeństwa Wewnętrznego byli tak samo zaskoczeni jak wszyscy inni. Premier poczuł szacunek dla człowieka, który w końcu powiedział:

	       —    Odpieprz się pan, moja rezygnacja na pewno nic nie pomoże!

	       Zdawał sobie jednak sprawę, że ostatecznie Mazar będzie musiał odejść.

	       —    Sekretarz Generalny ONZ, sir — powiedział adiutant, podając premierowi słuchawkę.

	       —    Tak, słucham.

	       Wysłuchał raportu, o który wcześniej poprosił panią sekretarz. Mówiła bardzo oględnie. Arabska delegacja pokojowa wciąż była w Nowym Jorku — nie odwołano nikogo. Wszyscy byli pełni obaw. Czy aby Izrael nie zareaguje w sposób niewłaściwy i tym samym nie postawi Arabów w niezręcznej sytuacji? Premier nie mógł złożyć w tej sprawie żadnego oświadczenia. Rozmawiali bardzo uprzejmie przez kilka minut. Premier spojrzał na wiszący na ścianie elektroniczny zegar. W Nowym Jorku była północ. Pani sekretarz jest chyba zmęczona.

	       —    Dziękuję, pani sekretarz. Czy mogłaby pani kazać połączyć mnie z biurem misji izraelskiej? Dziękuję.

	       Rozmawiał ze stałym ambasadorem przy ONZ, a potem z pracownikami Misji Pokojowej, którzy już od miesięcy pracowali, aby przygotować konferencję. Wielu z nich miało wśród zaginionych przyjaciół i krewnych, do optymizmu teraz dołączyła wściekłość i rozpacz. Premier słyszał swój głos dochodzący z głośników rozmieszczonych w ich biurach. Zwrócił się do wszystkich:

	       —    Przygotowaliście żyzną glebę, aby móc wyhodować pokój. — Był farmerem i lubił takie metafory. — Zasiejemy jeszcze ziarno, bądźcie gotowi. Ale jeśli będzie konieczne, abyśmy worali w tę glebę sól... — zawiesił głos; jego słowa mogły dotrzeć również do FBI i CIA, chciał, żeby i oni, i wszyscy inni wiedzieli — ...zrobimy to i niech leży odłogiem przez dziesięć lat. — Odłożył słuchawkę, po czym zwrócił się znowu do generała Hura: — Minie parę minut, zanim amerykański Departament Stanu przesłucha taśmę z tą rozmową i zadzwoni do nas. Napijmy się kawy.

	       Podeszli do baru i nalali sobie kubki do pełna. Blat stołu obok zarzucony był stosami zagranicznych i krajowych gazet ze zdjęciami concorde’a. Premier rozpoznał zdjęcie, które zostało wysłane przez biuro prasowe z okazji lotu inauguracyjnego. Nagłówki w różnych językach obwieszczały te same wiadomości. Premier przejrzał pobieżnie kilka gazet.

	       —    Czasami wydaje mi się, że jesteśmy na tej planecie bardzo samotni, a czasami wręcz odwrotnie; ludzie myślą o nas i nie jesteśmy im obojętni.

	       Generał Hur przyjrzał się zawartości swojego kubka. Nigdy nie wierzył w konferencję pokojową. Teraz widział jednak, jak bardzo inni w nią wierzyli i czuł się w jakiś sposób winny. Miał bowiem nadzieję, że coś — jakiś drobiazg — spowoduje, że konferencja zostanie odwołana. Uniósł wzrok i spojrzał na premiera.

	       —    Moje doświadczenie żołnierskie nauczyło mnie, że ludziom zależy na pokoju dopiero za pięć dwunasta. Ale wtedy jest już często za późno, żeby odwrócić bieg wydarzeń.

	       —    A jak pan myśli, generale, która jest teraz godzina?

	       —    Trudno powiedzieć, sir. Tak to jest. Nigdy nie wiadomo, kiedy jest za piętnaście dwunasta. Wiadomo tylko, kiedy jest pięć po.

	       Adiutant przyniósł premierowi telefon.

	       —    Waszyngton, Departament Stanu.

	       Premier rzucił spojrzenie generałowi, po czym podniósł słuchawkę.

	       —    Tak, panie sekretarzu. Jak tam pana farma w Wirginii? Tak, wiem, rejon Tidewater bardzo się zasolił, od czasu gdy pana przodkowie się tam osiedlili. Czasy się zmieniają, a przypływ jest nieustępliwy. Tutaj też mamy podobne problemy. Morze ma wystarczająco dużo miejsca na swoje wędrówki, ale wydaje się, że zachciało mu się lądu. — Przez kilka minut rozmawiali w oględny sposób, po czym premier odłożył słuchawkę na widełki i zwrócił się do Hura: — Reputacja, którą się cieszymy z powodu ostrego reagowania na terroryzm, wiele nam nie zaszkodziła, generale. Wszyscy chcą się upewnić, czy wciąż mamy ochotę rozmawiać.

	       —    A mamy ochotę?

	       Premier rozejrzał się po sali dowodzenia. Przez długą chwilę nie odzywał się, wreszcie odparł:

	       —    Nie wiem, generale. Nie możemy już zmienić losu concorde’a 01. Sądzę jednak, że nastroje ludzi w dużym stopniu zależeć będą od tego, co przytrafiło się drugiemu samolotowi. Generale, dlaczego nie mamy żadnych wieści od porywaczy?

	       —    Trudno powiedzieć.

	       —    Może oni nie...

	       —    Nie co... sir?

	       —    Nieważne. Czy widział pan raport z Aerospatiale?

	       —    Tak. Klasyczny przykład zamykania bramy zagrody, gdy bydło już wyszło. Nie uzyskaliśmy od nich żadnej pomocy.

	       —    Zdaje się, że strzelcy palestyńscy nic nie wiedzą.

	       —    Byłbym zdziwiony, gdyby coś wiedzieli.

	       —    Motty, czy zapomnieliśmy o czymś?

	       Hur potrząsnął głową.

	       —    Nie, nie sądzę. Robimy tu wszystko, co w naszej mocy. Jesteśmy w kontakcie z innymi ośrodkami dowodzenia sił powietrznych od Teheranu do Madrytu. Pomagają nam. Teraz wszystko zależeć będzie od wywiadu.

	       —    Tak... albo pan Ahmed Rish zatelefonuje wreszcie i da znać, co się dzieje.

	       —    Wolałbym, żebyśmy sami się tego dowiedzieli.

	       Premier po raz ostatni rozejrzał się po sali.

	       —    Tylko tak dalej, Motty. Porozmawiamy później.

	       —    Tak jest, sir. Gdzie będę mógł pana znaleźć, gdyby coś się działo?

	       Premier zastanowił się. W Tel Awiwie bardzo dobrze funkcjonowała

	       łączność i komunikacja. Badania Ministerstwa Wojny potwierdziły, że w czasie kryzysu właśnie w Tel Awiwie powinno znajdować się centrum dowodzenia. Jednak Jerozolima ma nie tylko rangę stolicy, ale jest też sercem i duszą Izraela. Stanowi pewnego rodzaju pojęcie, stan umysłu, byt duchowy i nieśmiertelny. Nawet gdyby zamieniła się w ruiny — zawsze byłaby tą samą Jerozolimą.

	       —    W Jerozolimie. Jadę do Jerozolimy.

	       Hur przytaknął głową i uśmiechnął się na pożegnanie.

	       Teddy Laskov stał samotnie na płycie wojskowego lotniska w Lod. Na wschodzie niebo jaśniało, ukazując zarysy wzgórz Samarii nad niziną Sharon. Laskov odwrócił się i poprzez czarne pasy startowe spojrzał w kierunku widocznych w oddali samolotów F-14. Stały w milczeniu zupełnie jak wartownicy, którzy strzegą spokoju i bezpieczeństwa. Laskov pomyślał, że ludzie nazywali je samolotami bojowymi, ale równie dobrze mogliby je nazywać pokojowymi. Będzie mu ich brakować. Będzie tęsknił za zapachem skórzanych foteli. Będzie tęsknił za kawiarnią w świetlicy i za odgłosami zakłóceń radiowych. Najbardziej jednak będzie mu brakowało ludzi, którzy sprawili, że flota Hel Aviru nie była tylko kupą kosztownego żelastwa. Od jego pierwszego lotu minęło czterdzieści lat. Jak by nie było, pomyślał, to i tak za długo.

	       Odwrócił się i ruszył w kierunku dżipa, który czekał, by go zabrać do domu w Herzlii. Wsiadając do samochodu, po raz ostatni spojrzał za siebie. Kierowca zapalił światła i włączył bieg. Samochód szarpnął, ruszając przez pas startowy w kierunku drogi wyjazdowej. Laskov zdjął czapkę, płaszcz i położył je na kolanach. Nocny wiatr smagał przednią szybę i rozwiewał jego siwiejące włosy. Wyprostował się na przednim siedzeniu i pomyślał o Miriam. Przez kilka minut dzierżył w dłoniach jej los. Właściwie to trzymając drążek swego samolotu, dzierżył w dłoniach losy swego narodu. Teraz nie trzymał w nich nic oprócz czapki i płaszcza. Czuł się dobrze, mimo to doskwierała mu jakaś pustka. Spostrzegł, że bardzo szybko poczuł się samotny. Gdyby nie było Miriam, czułby się jeszcze gorzej.

	       Kierowca ukradkiem spojrzał w bok. Laskov odwrócił się do niego z uśmiechem.

	       Młody mężczyzna chrząknął i zapytał:

	       —    Do domu, panie generale?

	       —    Tak. Do domu.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ VI

	

	       Poranna zorza morska rozpoczęła się o 6.03. Niebo zajaśniało doskonałym bezchmurnym błękitem. W powietrzu unosił się lekki chłód wymieszany z poranną, wilgotną wonią rzeki. W miarę jak powietrze stawało się coraz cieplejsze, mgła zaczęła przysłaniać wzgórza. Ptaki rozpoczęły swe śpiewy. O 6.09 nad odległymi szczytami gór Zagros w Iranie pojawiło się słońce i rozproszyło mgiełkę.

	       Hausner zastanawiał się, o czym też myśleli starożytni mieszkańcy w dolinie Tygrysu i Eufratu, patrząc codziennie, jak słońce wschodzi nad zaśnieżonymi szczytami gór. Pewnego dnia zza gór wyszli Persowie — na wpół barbarzyńscy, żądni krwi — i pokonali stare cywilizacje Tygrysu i Eufratu. W końcu jednak najeźdźcy zasymilowali się ze starożytnymi mieszkańcami doliny. Niemal co sto lat zza otaczających wyżyn dzisiejszego Iranu i Turcji napływały nowe grupy wychudzonych, okrutnych i dzikich ludzi gór. Starożytne miasta, miasteczka i wsie przyjmowały ich, cierpiały zniszczenie i grabieże, a później, gdy tumany kurzu opadły i przestano już zabijać, żyły dalej pod panowaniem nowych władców. Wreszcie z południowych pustyń nadeszli Arabowie i zmietli z powierzchni starych bogów. Najgorsi byli jednak Mongołowie. Dokonali takiego zniszczenia, że Mezopotamia nigdy już nie powróciła do swej dawnej świetności. Kraina, która kiedyś mogła wyżywić dwadzieścia czy trzydzieści milionów ludzi i była największym skupiskiem ludności poza Egiptem i Chinami, stała się pustynią zamieszkaną przez kilka milionów schorowanych i przerażonych mieszkańców. Ziemia, która przez ponad 4 000 lat wciąż była uprawiana, zamieniła się w suchy pył. Malaryczne błota lub piaszczyste wydmy na przemian przykrywały tę równinę, po której płynęły dwie siostrzane rzeki. Kilka wieków później, z nadejściem Turków, kraina podupadła jeszcze bardziej. Gdy w 1917 roku Anglicy wyparli Turków, nie mogli uwierzyć, że to jest ów żyzny „półksiężyc”. Legendarne miejsce rajskiego ogrodu w Qurna stało się epidemicznym bagnem. Tommies* żartowali wtedy: „Jeśli to jest rajski ogród, to jak straszne musi być piekło”.

	       *Tommies — dawna nazwa brytyjskich żołnierzy; pochodzi prawdopodobnie od imienia Thomasa Atkinsa. Imienia tego używano w instrukcjach dotyczących wypełniania druków wojskowych (przyp. tłum.).

	       Nic dziwnego, pomyślał Hausner, że współcześni Irakijczycy są właśnie tacy. Mieszanina goryczy wyrosłej z ich historycznego losu i zarazem dumy ze starożytnego dziedzictwa. To właśnie był jeden z kluczy do owej skomplikowanej osobowości Ahmeda Risha. Gdyby ktoś to zrozumiał w Tel Awiwie albo Jerozolimie, może przyszłaby mu na myśl niewola babilońska. Hausner potrząsnął głową. Nie. Łatwo jest dojść do takiego wniosku, gdy jest się w Babilonie. Ale nie będzie to tak oczywiste dla ludzi z wywiadu, którzy mają dostęp do raportów z nasłuchu radiowego, raportów radarowych, fotografii wykonanych z powietrza i sprawozdań agentów. Jednak pracownicy wywiadu izraelskiego byli znani z wyobraźni i niekonwencjonalnego myślenia. Jeśli przeanalizują dokładnie rys psychologiczny Risha — romantyka z głową pełną rojeń o wielkości historycznej — może dojdą do właściwych wniosków. Hausner liczył na to.

	       Rozpoczął inspekcję wąskiej linii obronnej. Mieli teraz o dwa karabiny więcej i wystarczającą ilość amunicji, by powstrzymać atak podobny do tego, który przeżyli w nocy.

	       Wszyscy zastanawiali się nad rozmieszczeniem pozycji obronnych. Wszyscy oprócz kilkorga ludzi, którzy zgłosili się na ochotnika przeczesać wschodnie zbocze i pozbierać porzucony sprzęt. Zabrali ze sobą aluminiowe rozporki i kawałki blachy, aby pogrzebać ciała zabitych Arabów. Po stronie izraelskiej było siedmiu rannych; jeden — Chaim Tamir, delegat na misję pokojową, był ciężko ranny. Wszyscy leżeli teraz wygodnie z Kapłanem w chacie pasterskiej, którą Hausner przeznaczył na szpital.

	       Aby ułatwić dostęp do concorde’a, usypywano z ziemi i gliny rampę prowadzącą do przedniej krawędzi prawego skrzydła. Pracę tę wykonywali spoceni, rozebrani do pasa mężczyźni, używając prymitywnych narzędzi wykonanych z fragmentów poszycia samolotu. Ziemię przenoszono w walizkach i kocach i ubijano rękami i nogami.

	       Hausner przebrnął przez nie dokończoną rampę i wskoczył na skrzydło. Wszedł do kabiny pasażerskiej drzwiami bezpieczeństwa. Z tyłu samolotu siedzieli Burg i Dobkin. Sąd wojskowy? Hausner ruszył przejściem między fotelami. Światło słoneczne wpadało przez niewielkie iluminatory i przez dziurę w przegrodzie ciśnieniowej.

	       —    Dzień dobry — powiedział stając w przejściu. W kabinie nadal unosił się zapach spalonej nafty.

	       Dobkin chrząknął i rzekł:

	       —    Niełatwo nam to mówić, ale jeśli ma tu panować jakaś dyscyplina, musimy być brutalni wobec tych, którzy nie słuchają rozkazów.

	       —    Owszem, ale mylicie się, oskarżając mnie o to, że nie słucham rozkazów, bo rozkazy wydaję tutaj ja. — Hausner ostentacyjnie spojrzał na zegarek. — A więc jeśli ktokolwiek nie będzie słuchał rozkazów, a dotyczy to również was obu, możemy zebrać się w tym samym składzie i osądzić go.

	       —    Buntujesz się? — rzucił Dobkin.

	       —    Nie nazywałbym tego w ten sposób.

	       —    Ja bym to tak nazwał. Najwyższy rangą jest tu minister spraw zagranicznych. Jako wybrany członek Knesetu...

	       —    Niech pan da spokój, generale. Większość uzbrojonych ludzi jest lojalna wobec mnie. Minister może dowodzić de jure, ale de facto my przejęliśmy władzę. Dlatego nie raczyliście nawet zaprosić go na to małe zebranie. Kością niezgody jest tylko to, który z nas jest szefem. Moim zdaniem ja nim jestem. Jeśli chcecie jednak, by rozkazy przechodziły przez ministra spraw zagranicznych albo przez któregoś z was, w porządku, nie mam nic przeciwko temu. Ale musicie wiedzieć, kto te rozkazy wydaje. Zgadza się?

	       Zapanowała długa cisza. Pierwszy odezwał się Burg:

	       —    Widzisz... wydaje mi się, że to klasyczny manewr oparty na teorii planu von Neumanna-Morgensterna. Jakub uzurpował sobie władzę ministra spraw zagranicznych za naszym cichym przyzwoleniem. Skoro posunęliśmy się tak daleko, nie było odwrotu. Teraz Jakub w finezyjny sposób chce postąpić tak samo z nami. Bardzo makiawelskie podejście — powiedział zwyczajnie.

	       Hausner nic nie odpowiedział. Znowu zapanowała długa cisza.

	       —    Dlaczego to robisz, Jakubie? — zapytał Dobkin cicho.

	       Hausner wzruszył ramionami.

	       —    Dlatego, że jak mi się wydaje, jedynie ja wiem, jak postępować w tej sytuacji. Ufam sobie. Boję się zaufać wam.

	       —    Nie, Jakubie. — Dobkin potrząsnął głową. — Dlatego, że to ty nas w to wpakowałeś, a teraz chcesz nas z tego wyciągnąć. Chcesz zostać bohaterem, żeby móc spojrzeć sobie i ludziom w twarz, jeśli...

	       gdy wrócimy do kraju. Chcesz wyrównać ze sobą ten rachunek i nie ma dla ciebie znaczenia, kogo po drodze rozdepczesz.

	       Krew napłynęła do twarzy Hausnera.

	       — Jak pan sobie życzy, panie generale. — Odwrócił się i ruszył w kierunku drzwi. Obejrzał się przez ramię i rzucił: — Zebranie sztabu punktualnie w południe. Tutaj, w samolocie.

	       Na dola spotkał Beckera i Kahna. Siedzieli nad schematem PZN. Przykiicnął obok nich w cieniu skrzydła.

	       —    Czemu nie udało wam się wczoraj uruchomić radia?

	       —    Trudno się było skupić w tym cholernym hałasie—odparł Kahn.

	       —    Przepraszam. Dzisiaj postaramy się zachowywać cicho.

	       —    Wierzę, że do wieczora Bóg pozwoli nam się stąd wydostać.

	       —    Wydaje mi się, że to może w dużym stopniu zależeć od was dwóch.

	       —    Ode mnie — powiedział Becker wstając. — Ja tu jestem kapitanem. Jeśli uda się złapać kontakt radiowy, mnie przypiszą zasługę. Jeśli nie, biorę winę na siebie.

	       Hausner również wstał.

	       —    Oczywiście. Wszyscy wypatrują samolotów. Wydałem rozkaz, aby gdy tylko ktoś coś zauważy, natychmiast wam o tym zameldował. Rampa prowadząca do samolotu będzie skończona za kilka godzin. W niecałe dwie minuty od pojawienia się czegoś na niebie będziecie mogli nadawać. Starczy?

	       —    Brzmi nieźle.

	       Hausner podniósł głowę i spojrzał na skrzydło. Wydawało się, że podejmuje jakąś decyzję.

	       —    Osuszamy skrzydła z paliwa.

	       Becker zaprotestował:

	       —    Potrzebuję paliwa, aby uruchomić silniki pomocnicze i wytworzyć prąd potrzebny do radia.

	       —    PZN nie działa i nigdy nie będzie działał. Najważniejsza sprawa to trzymać Arabów jak najdalej stąd. Nawet jeśli uruchomicie PZN, do niczego nam się on nie przyda, gdy Ahmed Rish będzie już siedział w kabinie. Potrzebuję paliwa, żeby przygotować kilka wystrzałowych zabawek, panie kapitanie.

	       —    Nie mogę pozwolić na zabranie paliwa.

	       Hausner wlepił w niego wzrok. Technikowi zawsze więcej uchodziło na sucho niż zwykłym śmiertelnikom.

	       —    Tracicie tylko czas. Ten cholerny PZN nie jest tego wart. Wracajcie do kabiny i próbujcie nadawać przez radio aż do wyczerpania akumulatorów. Nie czas martwić się na zapas o prąd. Ten prąd może nam nie być wcale potrzebny, chyba że tak jak wczoraj uda nam się odeprzeć Arabów. — Spojrzał spokojnie na Beckera, potem na Kahna i dodał ciszej: — Poza tym nie chcę, żeby całe to paliwo było w zbiornikach skrzydeł. Jeden pocisk może je podpalić i usmażyć was obu w kabinie.

	       Becker zdawał sobie sprawę, że Hausner ma trochę racji. Każdy problem można roztrząsać na wiele sposobów.

	       —    Słuchaj. Spróbujmy naprawić PZN, dopóki jeszcze jest słaba słyszalność. Weź tyle paliwa, ile potrzebujesz. Mogło zostać'więcej, niż nam się wydaje. Weź tyle, ile ci się zmieści w naczyniach. Reszta zostaje w zbiornikach. Zgoda?

	       Hausner uśmiechnął się.

	       —    Gdy byliśmy w powietrzu, zażądałeś jako kapitan bezwzględnego posłuszeństwa ode mnie i od wszystkich pozostałych. Bez dyskusji i żadnych kompromisów. Tu, na ziemi, ja dowodzę. Dlaczego nie miałbym zażądać tego samego?

	       —    W powietrzu jest inaczej. To sprawy techniczne. Tutaj wszystko jest subiektywne, tutaj można dyskutować.

	       —    Gówno prawda. — Hausner podniósł wzrok i spojrzał na concorde’a. Biały lakier odbijał bladożółte światło słońca. — Później podejmę ostateczną decyzję, a na razie idę robić koktajle Mołotowa. — Odwrócił się i odszedł.

	       Pod strzaskanym ogonem samolotu siedział na ziemi minister spraw zagranicznych z dwoma doradcami — Szymonem Peledem i Esther Aronson. Obok nich dwoje delegatów: lewicowy członek Knesetu, który nic nie obchodził Hausnera, oraz Miriam Bernstein, która, wręcz przeciwnie, bardzo go obchodziła. Zauważył, że wdali się w żywą dyskusję. Podszedł do nich. Minister spraw zagranicznych podniósł wzrok. Zrazu wydawał się zaskoczony jego widokiem. Ale już po chwili pokiwał głową w milczeniu, domyślając się zapewne, że Dobkinowi i Burgowi nie udała się próba podporządkowania sobie Hausnera. Szybko ocenił sytuację i wstał, by go przywitać.

	       —    Nie miałem okazji, aby panu podziękować za rolę, jaką pan odegrał we wczorajszej akcji.

	       —    Dziękuję, panie ministrze. — Hausner skinął głową i spojrzał na pozostałych, którzy zdawali się go ignorować. — Przykro mi, że nie miałem rano czasu, by wyznaczyć państwu jakieś obowiązki.

	       —    Nic się nie stało, ale byłoby nam bardzo miło, gdyby ktoś nami pokierował i...

	       —    Nie to miałem na myśli, panie ministrze. Trzeba zebrać wszystkie bagaże rozrzucone wokół samolotu i przejrzeć ich zawartość. Zanieście wszystkie rzeczy i puste torby ludziom na posterunkach obronnych. Niech wypełnią je piaskiem i gliną i zrobią z nich przedpiersia. Z ciuchów niech zrobią kukły wypchane ziemią i szmatami. O świcie postawimy je w odpowiednich miejscach. Trochę odzieży zostawcie na bandaże i spiszcie wszystko, co się może przydać, na przykład alkohol czy leki — przerwał na chwilę, a potem zwrócił się do ministra ściszonym głosem: — Chcę również, żeby pan poszukał takich lekarstw, które po przedawkowaniu zabijają szybko i bezboleśnie. Ale niech to pozostanie między nami. Czy wszystko jasne?


	       —    Oczywiście. Zaczniemy, kiedy tylko zakończymy to spotkanie.

	       Hausner zrobił ledwo dostrzegalny ruch głową.

	       —    Cóż — rzekł minister — chyba będzie lepiej, jeśli zakończymy je teraz. — Odwrócił się do pozostałych: — Ogłaszam zakończenie obrad.

	       W odpowiedzi wymamrotali coś pod nosami. Wszyscy oprócz Miriam wolno wstali i odeszli zgnębieni. Hausner odwrócił się i ruszył w przeciwnym kierunku. Bernstein podbiegła do niego.

	       —    Upokorzył pan porządnego człowieka!

	       Nie odpowiedział.

	       —    Słyszał pan, do cholery?!

	       Zatrzymał się, ale nie spojrzał na nią.

	       —    Każdy, kto upiera się, by prowadzić grę ze mną, w najlepszym wypadku naraża się na upokorzenie. Nie mam teraz ani czasu, ani cierpliwości na wysłuchiwanie twoich wykładów, Miriam.

	       Obeszła go, spojrzała mu prosto w twarz i odezwała się cichym głosem:

	       —    Co cię napadło? Nie mogę uwierzyć, że tak się zachowujesz.

	       Podszedł do niej bliżej i również spojrzał jej w oczy. Były pełne łez.

	       Nie wiedział jednak, czy były to łzy wściekłości, czy żalu. Nigdy nie potrafił czytać z jej twarzy. Czasami zachowywała się tak, jakby była jedynie robotem zaprogramowanym na wygłaszanie pokojowych kazań. Podejrzewał jednak, że w tym robocie kryła się ludzka istota. Odkrył to, gdy siedzieli razem w concordzie. Była jedną z tych kobiet, które na pragnienia i słabości odpowiadają ciepłem; siła i pewność siebie u mężczyzny odstraszały ją. Przypuszczał, że mogło to mieć związek z czarnymi mundurami, na które napatrzyła się w dzieciństwie. Potrafił zrozumieć aroganckich, zarozumiałych, rodowitych Izraelczyków, ale nigdy nie czuł się swobodnie w towarzystwie Żydów, którzy przeszli przez piekło obozów. Odruchowo spojrzał na jej przedramię, na którym widniały wytatuowane cyfry.

	       —    Nie odpowiesz mi?

	       —    Co? A... tak. Co mnie napadło? No cóż, powiem ci, Miriam. Parę minut temu generał Dobkin i pan Burg o mało nie postawili mnie przed plutonem egzekucyjnym. — Uniósł dłoń, jakby chcąc stłumić jej okrzyk niedowierzania, po czym mówił dalej: — Nie zrozum mnie źle. Nie gniewam się na nich. Zgadzam się z logiką, którą się kierowali. Nie zgadzam się jednak z wyborem ofiary. Zrozum, oni wszystko widzą o wiele wyraźniej niż ktokolwiek z was. Wiedzą, co należy robić. Mogę cię zapewnić, Miriam, że jeśli ta sytuacja potrwa jeszcze dwadzieścia cztery godziny, to wy wszyscy będziecie się głośno domagać egzekucji tych, którzy gromadzą zapasy żywności, symulantów, zdrajców i tych, którzy zasypiają na warcie. To, co dzisiaj wydaje ci się brutalne, jutro będzie wyglądało zupełnie niewinnie.

	       Otarła łzy i potrząsnęła głową.

	       —    Masz bardzo małą wiarę w człowieczeństwo. Większość z nas jest jednak inna. Wolałabym umrzeć, niż głosować za czyjąś egzekucją.

	       —    1 zginiesz, jeśli w dalszym ciągu będziesz do tego tak podchodziła. Nie rozumiem jak ty, która tyle w życiu przeszłaś, możesz mieć jeszcze tak wiele wiary w człowieka?

	       —    Powiedziałam, że większość ludzi jest przyzwoita. Zawsze znajdzie się paru faszystów.

	       —    Naprawdę to chciałaś powiedzieć, że w każdym z nas tkwi mały faszysta. I to ta twoja cząstka weźmie górę, gdy sytuacja stanie się trudna. Aby przetrwać, przywołałem tę właśnie moją część. Wezwałem ją świadomie i celowo. Bestia. Jądro ciemności. — Spojrzał na nią. Była blada. — Wiesz... Wydawało mi się, że jak przystało na kogoś, kto spędził tyle lat z generałem lotnictwa, przesiąkłaś trochę drapieżnością jastrzębia.

	       Rzuciła mu krótkie spojrzenie. Na bladych policzkach pojawił się rumieniec.

	       —    Ty... — Odwróciła się i szybko odeszła.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ VII

	

	       Hausner siedział z Brinem i Naomi Haber przy ich stanowisku ogniowym. Paląc papierosa i rozmawiając z dwojgiem młodych ludzi, spoglądał w dół na zbocze.

	       — Uczysz ją posługiwać się celownikiem i karabinem? — zagadnął Brina.

	       — Nie chce się uczyć.

	       Hausner zwrócił się do dziewczyny.

	       — Dlaczego nie?

	       — Nie potrafiłabym kogoś zastrzelić. Jestem dobrym łącznikiem i zgłosiłam się, żeby to robić — odpowiedziała, strzepując drobinę piachu ze swego niebieskiego dresu.

	       Chciał coś powiedzieć, lecz nagle pojawił się Dobkin. Hausner rozejrzał się w poszukiwaniu pistoletu, ale nic nie znalazł. Brin również był spięty. Wydawało się, że Dobkin zapomniał już o incydencie. Skinął głową i usiadł na ziemi. Przez długą chwilę nikt się nie odzywał.

	       Hausner odwrócił się i ponad płaskim wierzchołkiem wzgórza wskazał ręką na południowy zachód.

	       — Co to jest? — zapytał.

	       Dobkin spojrzał we wskazanym kierunku. Na brązowej ziemi kładły się poranne cienie, a nad plamami moczarów unosiły opary mgieł.

	       — Amfiteatr grecki wybudowany przez Aleksandra Wielkiego. Gdy podbił Babilon w 323 roku przed naszą erą, miasto chyliło się już ku upadkowi. Próbował je wskrzesić, ale jego życie dobiegło kresu i tutaj też zmarł. Wiedzieliście o tym?

	       — Nie. — Hausner odpalił papierosa od papierosa.

	       — Wkrótce przyjdą pertraktować — rzucił Dobkin.

	       — Kto? Grecy?

	       Dobkin pozwolił sobie na uśmiech.

	       — Z Grekami mógłbym negocjować. Obawiam się Arabów. Hausner odpowiedział uśmiechem. Napięcie między nimi trochę

	       zelżało.

	       — Może przyjdą. — Zwrócił się do Brina i Naomi Haber: — Zróbcie sobie przerwę i odpocznijcie w cieniu.

	       Dziewczyna wstała. Brin zawahał się, ale po chwili także wstał. Podniósł swego M-14 i odszedł, a dziewczyna ruszyła w ślad za nim. Gdy już nie mogli go słyszeć, Dobkin rzekł:

	       — Nie ma wątpliwości, że nie będą atakować w dzień i nie będą też czekać do wieczora, żeby to rozwiązać.

	       — Masz rację — odrzekł Hausner.

	       — Co im powiemy?

	       — Jesteś po mojej stronie?

	       Dobkin zawahał się.

	       — Ja... Minister spraw zagranicznych i Burg są naszymi przełożonymi.

	       — To się jeszcze zobaczy.

	       Dobkin zmienił temat.

	       — Wyruszam dzisiaj w drogę.

	       — Pamiętam o tym.

	       — Niewiele mam szans, żeby się przedostać. Idę tylko po to, żeby nadzieje i morale tych ludzi nie podupadły.

	       — Dlatego cię wysyłam. Ja również nie sądzę, żeby ci się powiodło. Niewielu by poszło, zdając sobie z tego sprawę. Masz rację, generale. — Spojrzał na niego. — To jak, jesteś po mojej stronie?

	       Dobkin wzruszył ramionami.

	       — Co za różnica? I tak trzymasz wszystkie karty.

	       — Po prostu chcę wiedzieć. Z ciekawości. — Wskazał ręką na południe. — A przy okazji, co to jest?

	       — Nie mam zamiaru sprawiać ci przyjemności, przyłączając się do ciebie. Powiedzmy, że jestem neutralny. — Spojrzał w kierunku południowym. — To powinno być wzgórze Kasr. Po drugiej stronie są wykopaliska pałacu Nebokadnezara i ruiny wiszących ogrodów. Blisko nich jest brama Isztar i muzeum. — Zawahał się. — Nie mogę się doczekać, żeby zobaczyć to z bliska.

	       — Miło mi to słyszać — odparł Hausner.

	       Zapanowało długie milczenie. Nagle Hausner zauważył coś w oddali.

	       — Co to za dym? Wygląda to na wioskę wśród ruin.

	       Dobkin kiwnął głową.

	       — Zgadza się. To wioska Kweirish.

	       — Ciekawe, czy mogliby się nam na coś przydać.

	       — Nie sądzę. To wieśniacy. Nie mają żadnego kontaktu z cywilizowanym światem. Poza tym jestem pewien, że Aszbale opanowali już tę wioskę/

	       Krajobraz był bardzo zróżnicowany. Na wschodzie ciągnęły się obszary pustynne i bagienne, dalej Tygrys, a wreszcie góry. Na zachodnim brzegu Eufratu nie kończące się błotniste równiny sięgały aż po horyzont. Na razie były podmokłe, ale wkrótce ziemia wyschnie i popęka w promieniach palącego słońca. Kilka kęp sitowia i parę daktylowych palm walczyło o przetrwanie na jałowym gruncie.

	       Na pierwszym planie, wokół wzgórza, na którym się znajdowali, Hausner dostrzegł zwały cegieł i gruzu, pozostałości niskich murów obronnych, oraz kilka wyższych pagórków, niegdysiejszych strażnic. Wiatr i woda obróciły w ruinę to, co było kiedyś najokazalszym miastem świata. Był to dziwny i w pewnym sensie złowrogi zakątek. Dostatni Babilon. Symbol ludzkiej dumy, zmysłowości i grzechu. Jego doszczętne zniszczenie stanowiło dla nowożytnych żydów i chrześcijan dowód spełnienia biblijnej przepowiedni.

	       Dlaczego Rish przyprowadził ich tutaj? Niewola babilońska? Hausner sądził, że to mogło być to. A może nie było to coś aż tak melodramatycznego? Może było mu wygodnie... tak blisko obozu Palestyńczyków. Ale ich obóz był oddalony o sto kilometrów drogi przez pustynię... Cóż, w takim razie to „niewola babilońska”. W bibliotekach świata znajdowały się całe tomy na temat Babilonu; być może gdy ukażą się następne wydania, znajdą się w nich opatrzone gwiazdką przypisy: dziwny incydent z ponaddźwiękowym samolotem Concorde...

	       Hausner zgasił papierosa i schował niedopałek.

	       — No to doczekaliśmy się — rzekł cicho.

	       Od strony drogi zbliżało się pięciu mężczyzn. Jeden z nich trzymał białą flagę.

	       Haber i Brin, którzy nie odeszli zbyt daleko, przybiegli z powrotem. Brin zastąpił noktowizor celownikiem przybliżającym dziesięciokrotnie i obserwował, jak wspinają się po zboczu.

	       — Nie wydaje mi się, żeby Rish był z nimi.

	       Brin podał karabin Hausnerowi, który przykląkł i zaczął im się przyglądać przez celownik. Po chwili odłożył karabin i potrząsnął głową.

	       — Nie ufa nam. Myśli, że nie będziemy honorować białej flagi. Wkurza mnie to. Panie generale?

	       — Nie świadczy to o braku zaufania do nas — stwierdził Dobkin. — Tak naprawdę on nas nie rozumie i właśnie to mnie przeraża.

	       Hausner wstał i zwrócił się do Brina i do Naomi Haber.

	       — Przekażcie, żeby wszyscy wstrzymali ogień. Niech nikt się nie pokazuje. Natan, niech wszyscy pozostaną na swoich miejscach. — Otrzepał spodnie z ziemi. — Generale, będzie mi pan towarzyszył?

	       — Oczywiście. — Dobkin również wstał i poprawił mundur.

	       — Chodźmy, zanim zbiegną się tu zawodowi negocjatorzy.

	       Dobkin podążył za nim. Arabowie zniknęli im na moment z oczu

	       w głębokim rowie, lecz za chwilę znów się ukazali. Byli uzbrojeni i szli szybko. Przez moment Hausnera ogarnęły wątpliwości, ale pomachał białą chustką do nosa i zawołał po arabsku. Obie grupy powoli zbliżały się do siebie. Arabowie zatrzymali się na płaskiej półce skalnej na zboczu wzgórza.

	       Hausner podszedł szybko do ich dowódcy.

	       — Gdzie Rish? Będę rozmawiał tylko z Rishem.

	       Mężczyzna bardzo długo mu się przyglądał. Jego ciemne oczy zdawały się płonąć nienawiścią i pogardą. Było widać, że nie podobała mu się ta misja.

	       — Jestem Salem Hamadi, porucznik Ahmeda Risha — powiedział cicho, lecz dobitnie. — Przesyła wyrazy szacunku i żąda, żebyście natychmiast się poddali.

	       Hausner spojrzał na niego. W przeciwieństwie do Risha Hamadi nigdy nie został schwytany i nie istniał żaden jego rysopis ani charakterystyka psychologiczna. Nie było nawet żadnego ogólnego opisu jego działalności. Hausner wiedział o nim tylko tyle, że był sierotą i że szkolił Aszbali dla różnych organizacji walczących o wyzwolenie Palestyny. Jakie wartości cenił? Moralność? Honor? Trudno powiedzieć. Nie można było nawet liczyć na staranne wychowanie religijne, które otrzymała większość Arabów. Człowiek, który przed nim stał, był niski, lecz proporcjonalnie zbudowany. Miał równo przyciętą kozią bródkę i najwidoczniej stosował zasady higieny bardziej rygorystycznie niż terroryści w Ramia. Hausner podszedł do niego jeszcze bliżej.

	       — Gdzie on jest? Żądam rozmowy z nim.

	       Hamadi powoli skinął głową.

	       — Czy pan nazywa się Jakub Hausner?

	       — Tak, to ja.

	       — Pójdzie pan ze mną.

	       — Czyżby?

	       Hamadi zawahał się.

	       — Ma pan moje osobiste zapewnienie.

	       — Naprawdę?

	       Hamadi zagryzł dolną wargę, by pohamować rosnące zniecierpliwienie.

	       — Moje słowo — zawiesił głós. — Niech mi pan wierzy, chcemy o tym podyskutować tak samo jak wy. — Niespodziewanie uśmiechnął się. — Nie zamierzamy pana zabić. Moglibyśmy to zrobić od razu, tu i teraz. Właściwie nie jest pan aż tak ważny.

	       — Zdawało mi się, że Rish tak właśnie myślał. Powiedział, że gdy wylądujemy, zabije mnie.

	       — Odwołuje tamte słowa — powiedział Hamadi, patrząc w niebo.

	       — Panie generale? — spytał Hausner, zwracając sie do Dobkina.

	       Dobkin uważnie przyjrzał się Hamadiemu. Nie chciał żadnych

	       negocjacji. Była to jednak doskonała okazja, aby rozejrzeć się w ich terenie. Skinął głową.

	       — Czemu nie? Mogę się przejść.

	       Hausner odwrócił się i dał znak Brinowi, który obserwował ich przez celownik. Zobaczył, jak zza osłon usypanych z ziemi dyskretnie wychylają się głowy. Odwrócił się do Hamadiego, który spostrzegł błysk światła odbitego w celowniku i zanotował to w pamięci. Przechodząc obok niego, Hausner celowo go po-szturchnął.

	       — No to chodźmy. Mam ważniejsze rzeczy na głowie.

	       Dotarli do wzgórz, skręcili na zachód, w kierunku Eufratu i dalej szli ścieżką, którą pasterze zwykle pędzili kozy. Jakiś wychudzony osioł pasł się przy kępie ciernistych krzewów. Lekki wiatr szumiał w żółtozielonych liściach samotnej palmy daktylowej. Upał stawał się coraz bardziej dokuczliwy. Przypomniało to Hausnerowi, że płynów na wzgórzu wystarczy tylko na niecałą dobę. Żywności może starczyć na czterdzieści osiem godzin. Części aluminiowego poszycia samolotu uformowano w naczynia, aby łapać deszczówkę, ale w tych okolicach deszcz padał niezwykle rzadko.

	       Szli w milczeniu. Dobkin interesował się okolicą i jako żołnierz, i jako archeolog. Zatrzymali się na małej grani. Wzgórze, na którym spoczywał concorde, znajdowało się około półtora kilometra na północ. Górna część samolotu była stąd ledwie widoczna. Z tej perspektywy wzgórze wyglądało złowrogo. Łatwo było zrozumieć, dlaczego Aszbale pragnęli pertraktować.

	       Na zachodzie, w odległości pięciuset metrów, płynął Eufrat. Hausner widział teraz o wiele wyraźniej nędzną wioskę Kweirish na brzegu rzeki.

	       Stały tu same prymitywne, nie wybielone i niczym nie ozdobione lepianki. Gdy podeszli bliżej, ujrzeli kobiety spowite po same oczy w długie czarne szaty oraz mężczyzn w galabijach* do ziemi. Głowy mieli owinięte kuflami. Ktoś rzępolił żałośnie na jakimś instrumencie strunowym. Ludzie w długich szatach wypasali wśród zarośli chude kozy. Pasterze. Wykonywali tę samą pracę co ich przodkowie przed tysiącami lat. Hausner uświadomił sobie, że cała okolica niewiele się zmieniła od czterech czy pięciu tysięcy lat. Ludzie co prawda nie czcili już bożków i nie hodowali świńskich stad, nie było też Babilonu. Ale poza tym życie nad Eufratem toczyło się dalej i, prawdę mówiąc, zmieniło się znacznie mniej niż bieg tej kapryśnej rzeki.

	       *Galabija — szeroki płaszcz noszony przez Arabów (przyp. tłum.).

	       Zboczyli ze szlaku i ruszyli pod górę. Dotarli do stromych ceglanych schodów i zaczęli się po nich wspinać. Po chwili weszli na płaską półkę na ścianie zbocza. Tu, na kamiennym cokole, stał lew babiloński.

	       — Tutaj was przeszukamy i zawiążemy wam oczy — odezwał się Hamadi.

	       — Nie — zaprotestował Hausner.

	       Hamadi zwrócił się do Dobkina:

	       — To rutynowe postępowanie, kiedy wprowadza się wroga na swój teren. Wie pan o tym. Nie chcemy was poniżyć.

	       Dobkin musiał mu przyznać rację. Hausner zgodził się niechętnie. Rozebrali się i dokładnie ich przeszukano. Ubrali się z powrotem, założono im opaski na oczy i powoli zaczęto prowadzić po schodach w górę. Teren wyrównał się, ale pokryty był czymś, co przypominało cegły. Zeszli schodami w dół i nagle zrobiło się chłodniej. Zdjęto im opaski z oczu. Hausner usilnie starał się coś dojrzeć w ciemnym pomieszczeniu, lecz słyszał tylko szepty.

	       — Jestem Ahmed Rish. — Głos Risha był cichy, a hebrajszczyzna była ledwie poprawna. — Miło nam znowu zobaczyć pana Hausnera. Wielki to dla mnie zaszczyt, móc poznać również słynnego generała Dobkina.

	       Hausner i Dobkin stali w milczeniu. Obaj wyczuli, że w cieniu pod ścianami stali inni mężczyźni. Zrujnowana sala nie miała dachu, ale słońce było zbyt nisko, żeby ją oświetlić. Oczy powoli przyzwyczajały się do ciemności.

	       — Jesteśmy w odkrytych ruinach pałacu południowego — odezwał się Rish. — W sali tronowej, gdzie Belsazar, wnuk Nabokadnezara zobaczył zgubny napis na ścianie. Na pewno znacie tę historię z Księgi Daniela. — Zapanowała cisza. Rish ciągnął: — Stoimy w miejscu, gdzie stał królewski tron. Jeśli dobrze się przyjrzycie, to może zauważycie biesiadną scenę oraz złote i srebrne naczynia zabrane przez Nabokadnezara ze splądrowanej Jerozolimy, migającą świecę, rękę, która wynurzyła się z cienia i napisała na ścianie słowa o przeznaczeniu Babilonu. — Zawiesił głos, aby wywołać większe wrażenie. — To jedna z ulubionych historii żydowskich. To dlatego was tu przywiodłem. Taki specjalny podarunek. — Hausner i Dobkin milczeli. Rish ciągnął dalej. — W pobliżu odkryto wielkie palenisko. Bez wątpienia jest to ten ognisty piec, do którego Nabokadnezar wrzucił Szadraka, Meszaka i Abed-nega. Bóg dokonał cudu i przeżyli. Jednak nie zawsze cuda ratowały Żydów. — Przerwał. Gdy znów się odezwał, mówił tak cicho, że z trudem rozróżniali słowa. — Babilon to miejsce nie kończącego się smutku Żydów, ale to również miejsce cudów. Panie Hausner, czym będzie tym razem?

	       Hausner zapalił papierosa.

	       — Mówił pan bardzo ciekawie, panie Rish. Ja spytam krótko. Czego chcesz?

	       — To było nierozsądne lądować takim dużym samolotem na tym wzgórzu. Mogliście się wszyscy zabić.

	       — Czego chcesz?

	       — Przepraszam, nie zapytałem, czy życzyliby sobie panowie czegoś do picia. Wody? A może coś do zjedzenia?

	       — Mamy tego pod dostatkiem — odezwał się Dobkin.

	       Rish zaśmiał się.

	       — Chyba jednak nie.

	       — Do rzeczy! Czego chcesz?! — krzyknął Hausner.

	       — Chcę, abyście wszyscy byli moimi zakładnikami, gdy ja będę negocjował z waszym rządem. Chcę uniknąć dalszego rozlewu krwi.

	       Oczy Hausnera przyzwyczaiły się już do mroku. Rish stał we wnęce. Ubrany był w prostą białą galabiję i sandały. Wyglądał prawie tak samo jak wtedy, gdy Hausner zobaczył go po raz pierwszy w więzieniu w Ramia. Jak na Araba był bardzo wysoki i miał wyjątkowo jasną cerę. Hausner przypomniał sobie, iż mówiono, że w żyłach Risha płynie domieszka perskiej krwi.

	       — Wczoraj w nocy dostaliście nieźle w kość. Podejrzewam, że mieliście ze trzydziestu zabitych i rannych.

	       — Nie jestem tu po to, żeby wymieniać raporty, panie Hausner. Nie mam też zamiaru wdawać się z wami w długie dyskusje polityczne na temat tego, co zrobiliśmy, jakie są nasze cele i tak dalej. Poruszę te sprawy w rozmowach z waszym rządem. Mam zamiar dać wam tylko jedno zapewnienie i jedno ultimatum. Zapewniam was, że jeśli się poddacie, żaden z Izraelczyków nie zostanie zabity, pod warunkiem, że poddacie się do zachodu słońca. W porządku?

	       — A co będzie, jeśli mój rząd odrzuci wszelkie wasze żądania? — zapytał Hausner. — Jak wtedy zagwarantujecie, że jako zakładnicy będziemy bezpieczni?

	       — Jeśli dowiedzą się, że blefuję, to i tak was wypuszczę. Oczywiście, wiecie o tym tylko wy i ja, ale macie na to moje słowo.

	       Hausner i Dobkin naradzali się po cichu.

	       — Zdaje się, że przejrzeliśmy twój plan, Rish — odezwał się Hausner. — Waszym podstawowym celem było spowodować incydent, który storpedowałby konferencję pokojową. Być może to się udało, być może nie. Ale drugim celem było schwytanie dwóch samolotów pełnych dostojników izraelskich i przesłuchanie ich dla celów politycznych i wojskowych. Na wolnym rynku taki wywiad byłby wart majątek, nieprawdaż? A ostatnim waszym celem było przetrzymywanie nas jako zakładników w zamian za spełnienie jakichś żądań. Nawet jeśli bylibyście gotowi nas wypuścić, gdyby żądania nie zostały spełnione, nie zrobilibyście tego, nie przesłuchawszy nas dokładnie. Czy mam rację? Czy może mi pan zagwarantować, że nikt z nas nie będzie przesłuchiwany ani też poddany jakiemukolwiek przymusowi? — Rish nic nie odpowiedział. — A co się stanie z izraelskimi Arabami? — ciągnął dalej Hausner. — Nie sądzę, żeby pana gwarancja i ich dotyczyła.

	       Rish znowu nic nie odpowiedział, ale mimo słabego światła Hausner zauważył wyraźną zmianę, która pojawiła się na jego twarzy. Rish traktował Żydów jako swych tradycyjnych wrogów. Pewnym kaprysem w mentalności Arabów i muzułmanów było to, że niewierzący nie podlegali najwyższemu wymiarowi kary za większość przewinień. Jednakże muzułmanin, będący na dodatek Arabem, nie mógł spodziewać się żadnej litości, jeśli popełnił wykroczenie przeciwko swym pobratymcom czy religii. Hausner zdawał sobie sprawę, że dla Risha Jabari i Arif byli już martwi.

	       — Rozgniewał mnie pan, panie Hausner — odrzekł Rish. — Nie należy prowokować lwa w jego jaskini.

	       Hausner skinął głową i zaczął uważnie przyglądać się Rishowi. Miał wielką ochotę zapytać go o dziewczynę. Jednak jeśli zapyta o nią, Rish się dowie, że dysponują noktowizorem. Takie pytanie mogłoby go również doprowadzić do wściekłości. Wydaje się teraz spokojny, ale z chwiejnymi osobowościami, jak określili go psychiatrzy w Ramia, nigdy nic nie wiadomo. Tak jak wielu psychopatycznych morderców, ma w sobie pewien urok. Ten urok może uśpić twoją czujność, a gdy popełnisz błąd — rozszarpie ci gardło.

	       — Jaką mogę mieć pewność, że nie ma w panu tyle nienawiści, żeby nas wszystkich pozabijać? Jaką mam gwarancję, że nie jest pan... szalony?

	       — Na miłość boską, Hausner — wyszeptał szybko Dobkin i chwycił go za ramię.

	       Zapanowała długa cisza. Hausner zdawał sobie sprawę, że Rish powstrzymuje ze wszystkich sił chęć pozabijania ich. Ale obaj wiedzieli, że zniweczyłoby to wszelkie szanse na osiągnięcie porozumienia. Rish z niemałym trudem opanował emocje i rzekł spokojnym głosem:

	       — Mogę jedynie powtórzyć moje zapewnienie i'ultimatum. Macie czas do zmierzchu. Ani chwili dłużej. Obaj wiemy, że po zapadnięciu zmroku propagacja na pasmach jest lepsza. — Wyszedł z cienia. — Obaj wiemy też, że władze Iraku dowiedzą się o małym problemie, jaki tutaj mamy; to tylko kwestia czasu. Nie liczcie jednak na to, że zaczną natychmiast działać. Będą się długo wahać, zanim ruszą. Możecie być tego pewni. Mam przyjaciół w rządzie. Będą opóźniać każde posunięcie i powiadomią mnie o każdej decyzji. Iracka armia działa bardzo wolno, panie Hausner. Muszę to jednak brać pod uwagę i liczyć się z tym. A więc, powtarzam jeszcze raz: do zmroku. Jeśli nie będziemy mieli od was odpowiedzi, zaatakujemy. — Hausner i Dobkin milczeli. Rish wyciągnął ramiona w błagalnym geście. — Pomyślcie o konsekwencjach przegranej. Moi ludzie to Aszbale, wiecie to od waszego jeńca. Jeśli zdobędą dziś wzgórze, mogą dać się ponieść żądzy zabijania. Ostatniej nocy stracili wielu przyjaciół. Będą chcieli się zemścić. Pomyślcie o waszych kobietach... rozumie pan?

	       Hausner wypowiedział jedno z najbardziej obraźliwych arabskich przekleństw, które akurat przyszło mu do głowy. Zapanowała cisza. Słychać było jedynie ciche szepty mężczyzn stojących pod murem.

	       Rish wyszedł z cienia i uśmiechnął się.

	       — Interesująca jest pana znajomość barwniejszych stron mojego ojczystego języka. Gdzie pan się tego nauczył?

	       — Kilku moich najlepszych przyjaciół to Arabowie.

	       — Naprawdę? — Rish stanął pośrodku sali tronowej, o dwa metry od Hausnera i Dobkina. — Byłem kiedyś pana więźniem. Teraz role się odwróciły. W Ramia mógł pan moim kolegom Arabom kazać zabić mnie, obiecując im amnestię albo jakiś dodatkowy przywilej. Robi się tak, wiem o tym. Grał pan jednak uczciwie. Przysiągłem sobie, że pana zabiję za to, że mnie pan spoliczkował. Jednak w jakiś sposób zawdzięczam panu życie. Gdy się pan podda, ja także będę wobec pana uczciwy. — Przyjrzał się bacznie Hausnerowi i stanął tuż przed nim. — Pan wie, że ten policzek w dalszym ciągu mnie piecze, prawda? — Zamachnął się i otwartą dłonią uderzył Hausnera w twarz.

	       Hausner otrząsnął się z zaskoczenia i rzucił na Risha. Dobkin chwycił go i mocno przytrzymał.

	       — No, to jesteśmy kwita — oświadczył Rish, kiwając głową. — Obraza skreślona. Oko za oko, ząb za ząb. Ni mniej, ni więcej.

	       Hausner odzyskał panowanie nad sobą i wyrwał się z rąk Dobkina.

	       — Tak, zgoda, Rish. Jednak nadal istnieje jeszcze jedna, niewielka obraza: wysadzenie samolotu z pięćdziesięcioma ludźmi na pokładzie.

	       Rish popatrzył w bok i odparł:

	       — Nie będę na ten temat dyskutował. Ma pan okazję ocalić pozostałych pięćdziesięciu. — Spojrzał na Dobkina. — Wie pan, że z militarnego punktu widzenia jest to sytuacja beznadziejna.

	       Dobkin zbliżył się do niego. W ciemności coś zaszeleściło. Rish wykonał ręką niedostrzegalny ruch i cienie wycofały się pod ściany. Dobkina dzieliło teraz od Risha zaledwie kilka centymetrów.

	       — Z militarnego punktu widzenia wczoraj w nocy rzeczywiście wyglądało to beznadziejnie. Jednak pokonaliśmy was. Dzisiaj szanse będą jeszcze większe.

	       — Dzisiaj zdobędziemy wzgórze, generale.

	       Hausner położył rękę na ramieniu Dobkina.

	       — Mam dość. Chcę wracać.

	       — Mam nadzieję, że będzie pan demokratą i da pan wszystkim szansę głosowania.

	       — Tak. Wszystkie decyzje podejmujemy drogą głosowania. Wyniki będziesz znał przed zachodem słońca. Na razie odsyłam wam jeńca. Potrzebna mu opieka lekarska. Macie odpowiedni sprzęt?

	       Rish wybuchnął śmiechem.

	       — Cóż za naiwna próba wybadania naszego zaplecza medycznego. — Powoli przenosił wzrok z jednego na drugiego. — Jeszcze raz was ostrzegam, że jeśli moi ludzie wezmą w nocy wzgórze, nie będę w stanie ich kontrolować.

	       — Jest pan bardzo słabym dowódcą albo nie najlepszym kłamcą — odrzekł Dobkin.

	       Rish odwrócił się i zniknął w cieniu alkowy. Jego cichnący głos odbijał się echem po sali tronowej.

	       — Ja jestem realistą, panowie. Wy nie. Generale, niech pan ratuje tych, którzy pozostali. Niech pan daruje im życie, panie Hausner.

	       — Zrobię to — odparł Hausner i odwrócił się do wyjścia.

	       — Aha, jeszcze jedno — rzucił Rish. — To może panom pomóc podjąć decyzję. Mam chyba pewne informacje, które mogłyby zainteresować niektórych waszych ludzi. — Zawiesił głos w oczekiwaniu na odpowiedź.

	       Lodowaty dreszcz niepokoju przebiegł Hausnerowi po plecach. Nie odwrócił się jednak ani nie zareagował. Dobkin również stał plecami do Risha.

	       — Członkowie rodzin i bliscy niektórych waszych ludzi są w krajach arabskich. Znam ich losy. Nie jesteście ich ciekawi? Jeśli się poddacie, powiem wam, co wiem. Skończyłyby się wasze cierpienia i niepewność. Informacje o miejscu ich pobytu ułatwiłyby zorganizowanie powrotu tych ludzi do Izraela.

	       Odpowiedziała mu cisza.

	       — Na przykład rodzina Abdela Jabariego. Albo brat Rachel Baum, który zaginął w czasie działań wojennych w 1973 roku.

	       Hausner ruszył ku wyjściu. Dobkin za nim.

	       — Panie generale, czy jeden z kuzynów pana żony nie zaginął na półwyspie Synaj w 1967 roku?

	       Dobkin nawet nie zwolnił.

	       — Josef, mąż Miriam Bernstein. Jeszcze pół roku temu był w obozie jenieckim w Syrii. Pewnej nocy uprowadzili go i zastrzelili. A może to był brat Rachel Baum? Wydaje mi się, że Josef Bernstein jest jeszcze w obozie w Syrii. — Hausner zwolnił kroku. — Nieważne zresztą, i tak mam to gdzieś zapisane. Sprawdzę później.

	       Hausner trząsł się cały z wściekłości. Z trudem szedł przed siebie. Za jego plecami echo powtarzało niski, szyderczy śmiech Risha. Poprowadzono ich w górę i wyszli z mrocznej sali na oślepiające światło słoneczne. Eskorta nie spieszyła się przy zakładaniu im opasek. Dobkin rzucił okiem na wieże i blanki bramy Isztar. W pobliżu znajdowała się gospoda z werandą i małe muzeum. Odrestaurowana brama lśniła w słońcu odbijającym się od niebieskiej glazury cegieł. Złociły się na niej płaskorzeźby przedstawiające lwy Babilonu i mityczne stwory. Nie opodal stały mury wiszących ogrodów — brudne, popękane, bez śladu roślinności, nawet mchu.

	       Zanim Hausnerowi zawiązano oczy, zdążył zauważyć, że stali na wzgórzu tej samej mniej więcej wysokości co leżące o dwa kilometry stąd wzgórze, na którym spoczywał concorde. Wzniesienia dzieliła niewielka dolina.

	       Z miejsca, gdzie stali, widział concorde’a i swoich ludzi kręcących się na szczycie.

	       Założono im znów opaski na oczy i odprowadzono.

	       Kiedy zostali sami, Dobkin odetchnął głęboko.

	       — O mało nie nacisnąłeś go za mocno. Zwiariowałeś. — Obejrzał się przez ramię na oddalających się Arabów. — Wiesz, spodziewałem się spotkania z wcielonym złem.

	       — On jest gorszy, niż myślisz.

	       — Myślę, że jest szalony. Jestem tego pewien. Ale chyba w chwilach przytomności chce, żeby go lubić i podziwiać.

	       — Tak, a my to wykorzystamy, jeżeli trafi nam się okazja.

	       Hausner był zdyszany wspinaczką. Spojrzał na górę i pomachał

	       ręką Brinowi, który mu odmachnął. Dobkin podchodził pod górę bez wysiłku.

	       — Oczywiście, masz rację. Dla naszych ludzi Rish jest diabłem wcielonym. Dla tamtych zresztą także. Obu stronom to odpowiada. Rzecz w tym, że jak się człowiek spotka z diabłem twarzą w twarz, diabeł okazuje się kimś nieznanym, nie tym, kogo spodziewaliśmy się spotkać.

	       Brin krzyknął z daleka:

	       — Poddają się?!

	       — Przedstawiłem im twoje ultimatum! — odkrzyknął Hausner ze śmiechem. Stąd mógł widzieć, jak trudny jest ten teren dla napastników podchodzących pod górę. Luźne osuwające się zwały ziemi, doły, rozpadliny — zupełny koszmar, zwłaszcza w nocy. Nie chciałby być w skórze tych, którzy mają tędy iść do ataku.

	       Byli już na szczycie. Wszyscy z wyjątkiem wartowników zbiegli się ciekawi wyników misji. Dobkina i Hausnera zasypano pytaniami; rozgorzała zażarta dyskusja. W końcu uciął ją Hausner, obiecując głosowanie i polecając wszystkim wrócić do prac nad umocnieniami.

	       A zatem nie poddadzą się.

	       Wszyscy zabrali się do pracy. Nie mieli narzędzi z wyjątkiem skrzynki mechanika pokładowego. Trzeba było improwizować. Wynoszono z samolotu fotele i części podłogi. Zdemontowano siatkę ochronną. Rozpięta jak bielizna na sznurkach między wbitymi w ziemię aluminiowymi kołkami z concorde’a miała spełniać rolę osłony przed odłamkami granatów ręcznych i ogniem karabinowym.

	       Ktoś z Knesetu przypominał sobie, jak to Archimedes obronił Syrakuzy przed wrogiem, konstruując olbrzymią soczewkę. Soczewka skupiła promienie słońca, które podpaliły flotę rzymską. Legendarne zdarzenie nasunęło im nowy pomysł: wyjęli blachy aluminiowe z rozdartego ogona samolotu i, wybrzuszone, ustawili na klamrach, aby promienie słoneczne oślepiały wroga, gdyby zaatakowali w dzień. Mogło to również utrudniać celowanie snajperom, a wreszcie służyć do wysyłania sygnałów świetlnych do ewentualnych sprzymierzeńców, gdyby zjawili się w powietrzu lub na lądzie. Kilku ludzi na zmianę manipulowało tymi blachami, wysyłając sygnały SOS.

	       W zbocze poniżej linii obrony powbijano ostro zakończone

	       fragmenty aluminiowej konstrukcji, tworząc prowizoryczne zasieki. Miały utrudnić w ciemnościach dotarcie do przedpiersi obrońców.

	       W miarę jak dzień upływał, stanowiska bojowe stawały się coraz bardziej doskonałe. Pogłębiono okopy, podwyższono i umocniono przedpiersia. Wszystko maskowano szarym pyłem Babilonu. Na polecenie Dobkina ludzie pokryli twarze i ubrania mazią z ziemi i potu, a nawet moczu. Oczyszczono pole ostrzału z brył ziemi, spychając je na dół. W rowach erozyjnych i rozpadlinach usypano przeszkody z ziemi; atakujący będą zmuszeni je pokonać, podchodząc, i wystawiać się na strzał. Cierniste krzewy, które rosły gdzieniegdzie na zboczu i mogły stanowić mizerną osłonę, wycięto i wciągnięto na szczyt, aby użyć do tego, do czego używali ich miejscowi — jako paliwa. Twarde jak kamień grudy ziemi i gliny, niektóre ważące do 100 kilogramów, ułożono w stosy tak, żeby je łatwo było zepchnąć na szturmujących. Na zboczu wykopano wilcze doły najeżone ostrymi aluminiowymi kołkami, zamaskowano je obiciami foteli, przysypano pyłem. Przed linią obrony, w odległości stu, dwustu i trzystu metrów na rozciągniętych drutach i żyłkach umocowano puszki po konserwach wypełnione kamieniami, tworząc w ten sposób system wczesnego ostrzegania.

	       Demolowanie samolotu nie było rzeczą prostą z braku narzędzi. Dopiero kiedy udało się skonstruować prymitywny palnik z butli tlenowych i paliwa concorde’a, robota poszła szybciej. Teraz było łatwiej ciąć, wyginać i odrywać kawały aluminium z rozwalonego ogona. Izraelczycy obleźli samolot tak jak niegdyś robotnicy z St. Nazaire. Ktoś stał na tej samej belce, co Nuri Salameh, kiedy montował bombę. O ironio, ten pogięty złom, który powstał w wyniku eksplozji, był im teraz przydatny. Z rur instalacji hydraulicznej ludzie wyklepywali noże i sztylety do walki wręcz. Inni wypełniali paliwem lotniczym znalezione w bagażu słoiki i butelki. Do niektórych dodawali mydła i detergentów, uzyskując w ten sposób coś w rodzaju napalmu.

	       Kobiety i mężczyźni z misji pokojowej, zmuszeni do działania, pracowali z entuzjazmem. Co rusz ktoś przypominał sobie różne oblężenia z dawnych wieków, znane z podręczników szkolnych. Dyskutowano je zawzięcie w grupkach. Archimedes i da Vinci, oblężenie Troi, Rzym, Syrakuzy, Kartagina, Jerozolima, Babilon — wszystko to wygrzebywano z pamięci. Co wtedy zdecydowało o zwycięstwie lub porażce? A nie można było nie pamiętać o Masadzie. Nie tylko kształt wzniesienia kojarzył się z tamtym wydarzeniem sprzed wieków.

	       We wszystkich głowach rodziło się pytanie: czy grupa wykształconych, cywilizowanych ludzi, dysponująca ograniczonymi zasobami,

	       może wytrzymać oblężenie bardziej prymitywnych, ale lepiej uzbrojonych napastników?

	       Hausner patrzył okiem znawcy na nabierającą kszałtu linię obrony. Wyglądała teraz imponująco. Zachodni stok był praktycznie niedostępny. W dodatku znajdowali się na wzgórzu. Ktokolwiek obserwowałby to z powietrza — tak jak pewnie ci z leara — musiałby dojść do wniosku, że takiej fortecy nie da się wziąć szturmem, jeśli obrońcy dysponują jakąkolwiek realną siłą ognia.

	       Ale nie dysponowali.

	       Hausner wiedział, że ważne jest nie to, jak długo mogą się utrzymać — dzień czy tydzień — ale to, kiedy ich odnajdą. Czy nie będzie za późno? Co, do cholery, robią ci w Izraelu?!

	       


	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ VIII

	

	       W Lod panował upał nie do zniesienia. Teddy Laskov siedział nad kuflem piwa przed kawiarnią „U Michela”. Wystawy sklepowe były zasłonięte okiennicami, ruch uliczny jak zwykle w szabas, niewielki, ale w lokalu, którego właścicielem był chrześcijanin, panował tłok. Nic nie wskazywało na to, żeby chamsin miał złagodnieć. Laskov pochylił głowę nad kuflem. Przyglądał się małej kałuży, która zebrała sie wokół kufla i cienką strużką spływała po marmurowym blacie na jego spodnie. Niebieskie, cywilne spodnie. Po niemal czterdziestu latach spędzonych w mundurze czuł się bardzo nieswojo jako zwyczajny obywatel.

	       Pomyślał, że to zupełnie co innego nosić cywilne łachy w czasie urlopu, a co innego teraz — gdy jest się już cywilem. Ubrania niby te same, ale leżą jakoś inaczej.

	       Przypomniał sobie Miriam Bernstein, z którą często spotykał się w kawiarni „U Michela”. Oczywiście nie przyszedł tu, by wspominać. Było to po prostu dogodne miejsce na załatwianie interesów w szabas. Jego bezczynność i wahanie trwały dokładnie godzinę. Spacerował w tę i z powrotem po swoim mieszkaniu, w końcu podjął decyzję. Trzeba działać.

	       Generał Talman nadszedł swym charakterystycznym lekkim krokiem. Zawsze przypominał brytyjskiego oficera z filmu o drugiej wojnie światowej. Nawet bez munduru, tak jak teraz, wyglądał jak oficer. Laskov zauważył, że jego były szef jest w kiepskim nastroju. Talman siadając skinął głową i przywołał na twarz znużony uśmiech.

	       — Cholerny upał.

	       — Zdążyłem zauważyć.

	       — Dobra, do rzeczy. Przyjdzie Mazar?

	       — Powinien zaraz być.

	       — Zacznijmy bez niego.

	       — W porządku. — Laskov wyciągnął z kieszeni kilka luźnych kartek z notatkami.

	       — Zanim się wyniosłem do cywila, spisałem wszelkie przeczucia, intuicje, możliwe i prawdopodobne raporty radarowe i raporty radiowe agencji bezpieczeństwa Izraela i Stanów Zjednoczonych, które udało mi się zebrać. — Spojrzał na swoje papiery. — Myślę, że skierowali się na wschód. Dokładnie na wschód od cypla półwyspu Synaj.

	       Talman zabębnił palcami po stole.

	       — Rozmawiałem z Hurem. Oczywiście nieoficjalnie. Powiedział mi, że Palestyńczycy porozstawiali na swojej trasie wiele różnych obiektów, aby zmylić ludzi z akcji poszukiwawczej. Ostatecznie panuje przekonanie, że musieli lecieć na zachód. Może do Libii? Politycznie miałoby to sens. Parę osób z dowództwa jest przekonanych, że polecieli dalej na południe, do Sudanu. To też jest prawdopodobne. Gdyby przyszła im ochota, mogliby wylądować na Saharze, zatankować i polecieć dalej, do Ugandy. W tej części świata radarów jest bardzo mało, a za to są olbrzymie przestrzenie, na których nie ma prawie nikogo, kto mógłby ich zobaczyć. Wszystko to ma sens polityczny, organizacyjny i praktyczny też. Libia albo Sudan. — Zawiesił głos i spojrzał Laskovowi w oczy. — Ale mimo to ja sądzę, że jest inaczej. Mnie także się wydaje, że polecieli na wschód.

	       Laskov umilkł i zaczął przeglądać swoje notatki.

	       — W porządku. Teraz powiem ci, dlaczego tak sądzę.

	       Talman zamówił dżin i tonik i słuchał uważnie.

	       Chaim Mazar minął stolik, przy którym siedzieli. Zawrócił. Rozejrzał się wokół, jakby szukał wolnego miejsca i dopiero teraz zauważył Laskova i Talmana; uśmiechnął się, udając zaskoczenie i podszedł do nich.

	       — Czy nie będę panom przeszkadzał, jeśli się dosiądę? — Rozsiadł się na małym krzesełku.

	       — Dobrze, że jesteś szefem Szin Bet, a nie agentem — stwierdził Laskov. — W życiu nie widziałem gorszego aktora.

	       — Staram się. Nie wypada się z wami pokazywać. — Rozejrzał się i zamówił lemoniadę. — Właśnie wracam z konferencji prasowej. Jeśli wam się zdaje, że tu jest gorąco, powinniście być tam.

	       Talman pochylił się do przodu.

	       — Ładnie z twojej strony, że to robisz.

	       — Słuchaj, powinienem już podać się do dymisji albo oni sami powinni mnie wywalić — odparł Mazar, wzruszając ramionami.

	       — Dlaczego? — spytał Laskov. — Po tym, jak załatwiłeś te moździerze, jesteś bohaterem dnia. Rząd potrzebuje teraz bohaterów i ty jesteś jedynym, jakiego mamy.

	       Mazar znów wzruszył ramionami.

	       — Na razie. Dostanę po łbie, jak to trochę przycichnie. Powiedziałem wam, że ten atak artyleryjski to był spisek. Ci sami, którzy wymyślili tę farsę, załatwili też porwanie. Plan był taki: gdyby Rish z jakichkolwiek powodów nie mógł wykonać zadania, próbowaliby załatwić to moździerzami. Ale że lear był gotowy do startu, ktoś, prawdopodobnie sami Palestyńczycy, sypnął nam o moździerzach. Prawdę mówiąc, i tak już o nich wiedziałem.

	       -— Więc dlaczego miałbyś być za to odpowiedzialny? — zdziwił się Laskov. —Jako szef Służby Bezpieczeństwa Wewnętrznego zrobiłeś wszystko, co do ciebie należało. To... Hausner... i my...

	       — Tylko częściowo. Zrozumcie, aby porywacze mogli przechwycić concorde’y, musieli znać dokładny czas startu. Ta informacja dotarła do Risha do Kairu i mogła pochodzić jedynie od kogoś z Izraela. Od kogoś z lotniska! Od szpiega działającego w naszym kraju. Za ten rewir ja jestem odpowiedzialny. Nie jestem w stanie wskazać szpiega. — Zapalił papierosa. — Ktokolwiek to był, musiał dzwonić z Lod i przekazać nowy plan lotu i czas startu. Nie wspomnę już o tym, że jak obaj twierdzicie, Rish znał podstawową częstotliwość taktyczną. Sprawdziłem w Kairze. Rish i jego ludzie pod przybranymi nazwiskami, podający się za biznesmenów, przedłożyli plan lotu na Cypr, jednak niespodziewanie go zmienili. Poprosili o zezwolenie na wcześniejszy start, za co Kontrola Ruchu Lotniczego w Aleksandrii dała im popalić. Podejrzewam, że mały bakszysz załatwił sprawę. Zresztą zawsze załatwiał, we wszystkich krajach na ziemi islamu. Tak czy owak, to już historia.

	       Talman pokiwał głową.

	       — Interesujące. Ale sam mówisz, że to już historia. Teraz liczy się tylko to, gdzie jest concorde 02.

	       — To się liczy tylko dla państwa Izrael, ludzi z wywiadu i sił zbrojnych. Dla mnie jako szefa Szin Bet liczy się jedynie to, kto jest szpiegiem. Znalezienie go utrudnia jeszcze bardziej fakt, że muszę wyłączyć ze sprawy większość moich agentów i arabskich informatorów.

	       — Dlaczego? — spytał Talman.

	       — Ponieważ Izaak Burg, szef Miwcat Elohim wie cholernie dużo o Szin Bet. Właśnie dlatego. Jeśli go mają, wykręcają mu jaja i mogą mieć nie tylko całą jego organizację, ale i moją.

	       — To absurd. — Laskov potrząsnął głową. — Prędzej by się zabił, niż dał się przesłuchiwać.

	       — Miał ze sobą broń. Mam tylko nadzieję, że zdąży jej użyć.

	       Talman zamówił jeszcze jeden dżin.

	       — A co z Dobkinem? Właściwie to on był w Amanie *, zgadza się?

	       *Aman — wywiad wojskowy (przyp. tłum.).

	       — Tak. Dobkin był ściśle związany z wywiadem wojskowym. W dodatku znał tajemnice rządowe. Minister spraw zagranicznych wiedział... wszystko. Nie sądzę, żeby był w stanie strzelić sobie w łeb. — Mazar spojrzał na stół, po czym utkwił wzrok w twarzy Laskova. — Miriam Bernstein była wtajemniczona we wszystkie sprawy gabinetu. Nie wydaje mi się, aby długo wytrzymała tortury. A tobie? — zawiesił glos i czekał na odpowiedź.

	       Talman spojrzał na Laskova, ale nic nie mógł wyczytać z jego twarzy. Milczenie przeciągało się. Wreszcie Mazar westchnął głęboko.

	       — Mówię wam jako wywiadowca z trzydziestoletnim doświadczeniem: mam nadzieję, że oni wszyscy już są martwi. — Zawiesił głos. — Jestem pewien, że Hausner już nie żyje.

	       Przez kilka minut sączyli w milczeniu swoje drinki. Po chwili Laskov chrząknął i zapytał:

	       — Co możesz nam powiedzieć o Rishu?

	       Mazar otworzył swoją teczkę i wyciągnął segregator.

	       — To szaleństwo. Żaden z nas nie ma zezwolenia na dostęp do tajemnic państwowych. — Podał segregator Talmanowi.

	       — Wiemy o tym — odparł Talman, przeglądając kartotekę.

	       — Zdobyłeś jakieś zdjęcia lotnicze? — zapytał Laskov.

	       — Tak — odparł Mazar. — Są ich tysiące. Zrobione przez satelity amerykańskie i samolot zwiadowczy SR-71. Amerykanie chętnie pomagają wywiadowi, ale miałem mnóstwo kłopotów z wytłumaczeniem im, do czego Szin Bet potrzebuje tych fotografii. Myślę, że potraficie je odczytać.

	       — Po czterdziestu latach... mam nadzieję — odparł Laskov. Wziął od Mazara plik zdjęć i rzucił okiem na pierwsze z brzegu. Na marginesie zapisana była długość i szerokość geograficzna. Było to zdjęcie wierzchołka półwyspu Synaj. — O tej porze roku jest tam bardzo gęsta warstwa chmur.

	       — Wiosna — zauważył Mazar. — Ale i tak są to głównie zdjęcia Egiptu, Libii i Sudanu. A rozumiem, że w dalszym ciągu podejrzewacie, że polecieli na wschód.

	       — Tak — odrzekł Laskov. — Rish jest Irakijczykiem, prawda?

	       Mazar uśmiechnął się.

	       — Chciałbym, żeby to było takie proste. Ale ludzie Risha to prawie sami Palestyńczycy. Są to tułacze islamu, tak jak Żydzi są tułaczami świata. Ironia losu. Mogą być wszędzie — od Maroka po Irak.

	       Laskov słuchał go jednym uchem. Przyglądał się serii zdjęć rejonu nad Tygrysem i Eufratem. Zrobione były z samolotu SR-71 tego samego dnia, kiedy miało miejsce porwanie, o godzinie 7.00 z wysokości 25 kilometrów. Druga seria zdjęć ukazywała pustynię Szamijach w Iraku. Słońce, które stało wtedy nisko nad horyzontem, rzucało na ziemię wydłużone i nieregularne cienie. Teddy spojrzał na Mazara.

	       — Czy są jakieś fotografie Iraku zrobione w południe?

	       Mazar zajrzał do swojego notatnika.

	       — Tylko zdjęcia satelitarne wykonane o 12.17. Amerykanie planują zdjęcia z samolotu zwiadowczego dopiero jutro późnym popołudniem.

	       — Przekażesz mi je, dobrze? — poprosił Laskov.

	       — Postaram się. — Mazar wstał. — Popełniłem wykroczenie, za które grozi mi sąd wojskowy, ale wcale nie żałuję. — Zamknął pustą teczkę. — Dajcie mi znać, jeśli otrzymacie jakieś informacje. Na razie muszę szukać naszego zdrajcy.

	       Talman podniósł wzrok znad kartoteki Risha.

	       — Przesłuchaliście tych czterech palestyńskich partyzantów?

	       — Tak — odparł Mazar. — Oczywiście oni nic nie wiedzieli. Byliśmy jednak w stanie zinterpretować parę szczegółów, które im wydawały się bez znaczenia.

	       — Dowiedzieliście się czegoś? — spytał Talman.

	       — Jestem przekonany, że to Rish ich w to wciągnął. Biedne sukinsyny. Jest jeszcze parę innych wskazówek, ale muszę je sprawdzić, zanim wyciągnę konkretne wnioski. Będę was informował.

	       — Dziękuję. Zgłupiałeś chyba, że to robisz. — Laskov wstał i ujął dłoń Mazara.

	       — Wiem. — Otarł pot z czoła. — Odpłacicie mi się jakoś. Będę w pobliżu, żeby odebrać należność, kiedy przyjdzie do zapłaty.

	       — A co byś powiedział, gdybym ci zapłacił teraz? — Napisał coś pospiesznie na serwetce i podając ją Mazarowi rzekł: — To twoje honorarium.

	       Mazar spojrzał i otworzył szerzej oczy.

	       — Jesteś pewien!?

	       — Nie. Musisz się upewnić. To twoja robota.

	       Mazar włożył serwetkę do kieszeni, wyszedł szybko i zatrzymał taksówkę.

	       


	 

	 


 ROZDZIAŁ IX

	

	       Lear nadleciał dość nisko. 

	       —    Zestrzelmy go — zaproponował Brin.

	       Hausner zaśmiał się.

	       —    Zgodziliśmy się na zawieszenie broni do zachodu słońca i powinniśmy tę przerwę dobrze wykorzystać. Nie spieprz więc tego, Brin.

	       —    Gówno prawda! I tak nie zaatakowaliby za dnia. Rish nie dał nam żadnej przerwy.

	       Dobkin podniósł oczy znad planu ogniowego, który właśnie rysował.

	       —    To nie całkiem prawda. Snajperzy mogliby strzelać przez cały dzień i robić nam przykre niespodzianki. Synu, tak samo jak ty nie lubię wymuszonego zawieszenia broni, ale bądźmy realistami.

	       Znów zajął się swoim planem. Wyrysowywał na nim wzniesienia i wgłębienia w zboczu hałdy. Te informacje i umieszczone przed pozycją strzelecką słupki celownicze powinny pomóc strzelcowi prowadzić skuteczny ostrzał w nocy lub gdy widoczność będzie ograniczona. Podał plan Brinowi.

	       —    Trzymaj.

	       —    Nie potrzebuję tego, panie generale. Mam noktowizor.

	       —    Baterie są już na wykończeniu, a obiektyw może zostać stłuczony.

	       —    Boże, uchroń nas od tego — wtrącił Hausner. — To nasze wczesne ostrzeganie i najlepsza broń zarazem.

	       —    Dlatego właśnie ja to obsługuję — odparł Brin. Niechętnie wziął do ręki plan ogniowy.

	       Naomi Haber siedziała na ziemi z ręcznikiem owiniętym wokół głowy jak kufia.

	       —    Jesteś bardzo skromny.

	       Brin nie zwrócił na to uwagi. Dobkin przyjrzał się jej uważniej. Ręcznik zakrywał długie czarne włosy i czoło. Teraz jej twarz wydała mu się znajoma.

	       —    Masz na nazwisko Haber, prawda?

	       —    Tak — odpowiedziała, spoglądając na niego niepewnie.

	       —    Cóż, nic dziwnego, że dosiadłaś się tu do Davy’ego Crocketta.

	       —    Do kogo?

	       —    Nieważne. — Odwrócił się do Hausnera. — Ta dziewczyna była kiedyś w wojskowej drużynie strzeleckiej.

	       Brin wyglądał na szczerze zaskoczonego.

	       —    Dlaczego mi tego nie powiedziałaś?

	       —    Panie generale, ja... to znaczy... zgłosiłam się, żeby asystować... być jego gońcem. Przyszłam na to stanowisko, bo może... wiedziałam, że tu jest karabin z celownikiem optycznym... Ale strzelanie do tarczy to całkiem co innego niż strzelanie do ludzi, prawda? Nie sądzę, żebym...

	       Dobkin spojrzał na nią ze współczuciem.

	       —    Jakubie...

	       Hausner wstał i gwałtownie chwycił ją za ramię.

	       —    Posłuchaj, kobieto, wszystkim moim ludziom daleko do tego, żeby strzelać tak jak Brin. Gdy zapytałem, czy ktoś był w tym szkolony, nikt na tym wzgórzu się nie zgłosił. Zataiłaś to przede mną i Bóg mi świadkiem, że odpowiesz za to. Na razie jednak czuj się snajperem. A jak zobaczysz jednego z tych samców włażących na górę, to pomyśl, co on ci zrobi, gdy się dostanie na szczyt.

	       Dziewczyna odwróciła się i spojrzała w dół. Brin poczuł się zakłopotany.

	       —    Zajmę się tym, szefie.

	       —    Zrób to — odparł Hausner. Ruszył w kierunku concorde’a, a Dobkin za nim.

	       Praca trwała przez cały ranek, ale około południa, gdy słońce paliło najmocniej, większość ludzi przerwała swe zajęcia, jak to czyniono w Izraelu i na całym Bliskim Wschodzie. Usiedli pod samolotem, a duże skrzydła osłaniały ich przed oślepiającym blaskiem słońca.

	       Zebrano z pokładu resztki jedzenia i zaczęto je odgrzewać na aluminiowych płytach na ognisku z ciernistych krzewów. Wszystkie płyny zostały złożone pod samolotem, w specjalnie do tego celu wykopanym dole. Były tam butelki słodkiego wina i puszki soku. Zwiększone limity na bagaże pozwoliły pasażerom zabrać z Izraela mnóstwo paczkowanej żywności na potrzeby' osobiste albo na prezenty. Po ciężkiej pracy wszystkim dopisywał wilczy apetyt.

	       Hausner wyznaczył Jaakowa Leibera, żeby zajął się zapasami i wydawało się, że Jaakow sprawuje się nieźle. Hausner położył dłoń na ramieniu niskiego mężczyzny.

	       —    Steward, jaka jest sytuacja?

	       —    Możemy jeść i pić jak królowie... przez jeden dzień.

	       —    A jeśli to potrwa przez... powiedzmy dwa dni?

	       —    Będziemy chodzić głodni i spragnieni... ale przeżyjemy.

	       —    Przez trzy dni?

	       —    Bardzo spragnieni.

	       Hausner pokiwał głową. Przy intensywnej pracy fizycznej i upale odwodnienie organizmów zacznie się za jakieś trzy dni. Może o wiele wcześniej. Wtedy nikt już nie będzie w stanie myśleć racjonalnie. Wszystkie myśli będą krążyć wokół wody. To będzie koniec, nawet jeśli umocnienia obronne wytrzymają. Ile to już oblężeń zakończyło się w ten sposób? Jedzenie to nie problem. Ludzie mogą żyć tygodniami, nie jedząc prawie nic.    Jf*

	       —    Dokładnie zmierzyłem zbiorniki wody — dodał Leiber. — Wystarczy po pół litra dziennie na osobę.

	       —    Za mało.

	       —    Nie, sir. — Spojrzał na ziemię i kopnął bryłę gliny. — Możemy zacząć kopać.

	       Hausner zawołał Dobkina, który stał przy chacie.

	       —    To jest naprawdę tell czy nie?

	       —    Jestem pewien! — odkrzyknął. — Ruiny twierdzy, przysypane ziemią i gruzami. — Podszedł bliżej. — Czemu pytasz?

	       —    Chcę dokopać się do wody — odparł Hausner.

	       —    Znalazłbyś w głębi parę interesujących rzeczy, ale nie wodę. Chyba żebyś dokopał się do Eufratu. Możecie przecież wysłać kogoś po wodę na dół.

	       —    Wiesz przecież, że rozstawili wartowników.

	       —    Możemy to załatwić wieczorem, jeśli nie zaatakują od strony rzeki. Wezmę paru ludzi.

	       —    Wieczorem idziesz do gospody, żeby skorzystać z automatu.

	       Dobkin roześmiał się.

	       —    Nie mam nawet odpowiednich monet.

	       Hausner odpowiedział uśmiechem. Dobkin spojrzał w ziemię, a potem na płynący w dole Eufrat.

	       —    Do drewnianych form nakładano błota i mułu, a potem ustawiano je na słońcu — zaczął ni stąd, ni zowąd. — Słońce wypalało cegły, a mułu z Eufratu używano jako zaprawy murarskiej. Na cegłach wyciskano różne wzory, zwykle lwy i mityczne bestie. Królowie odciskali na każdej cegle napisy pismem klinowym: JAM JEST NEBOKADNEZAR, KRÓL BABILONU, SYN NABOPOLASARA, KRÓLA BABILONU. Czasami wypalano cegły i pokrywano czerwono-niebieską lub żółto-zieloną glazurą. Babilończycy wznieśli jedno z najpiękniejszych i najbardziej kolorowych miast, jakie kiedykolwiek widział świat. — Dobkin kopnął brązową grudę piachu i przeszedł kilka kroków. Spojrzał na zachód, gdzie wysoko nad horyzontem płonęło czerwonożółte słońce, które już wkrótce miało utonąć w bezkresnych bagnach. — Pojmali Izrael i przywiedli go tutaj, by żył nad rzekami Babilonu. Dokładnie tutaj, Jakubie. Ponad dwa i pół tysiąca lat temu jakiś Żyd stał tutaj i obkładał cegły szlamem, by wzmocnić twierdzę przed atakami Cyrusa. Cyrus zdobył jednak Babilon i niedługo potem uwolnił Żydów. Nikt nie wie, dlaczego. Ale Żydzi wrócili do Izraela. Jerozolima leżała w gruzach, ale i tak wrócili do miasta. To bardzo ważne. — Podniósł głowę, wydawało się, że powraca ze świata swoich myśli. — Dla nas jest jednak ważniejsze, że nie wszyscy powrócili.

	       —    Co chcesz przez to powiedzieć?

	       —    Nad rzekami Babilonu wciąż jeszcze mogą mieszkać potomkowie ludzi, którzy żyli tu w czasach niewoli.

	       —    Poważnie? — zdziwił się Hausner.

	       Leiber zdawał się nic z tego nie rozumieć. Stał parę metrów z boku i grzecznie się przysłuchiwał rozmowie.

	       —    Tak, zupełnie poważnie — odparł Dobkin. — Chyba że rząd iracki wysłał ich do Bagdadu, co jest bardzo możliwe. Mam na myśli Żydów irackich, których staraliśmy się bezskutecznie stąd zabrać. Jest ich około pięciuset. Był to jeden z punktów traktatu pokojowego.

	       —    Sądzisz, że wciąż jeszcze tu są?

	       —    Byli tu od dwóch i pół tysiąca lat i mieliśmy nadzieję, że jeszcze są. Ich wioska leży na drugim brzegu Eufratu w miejscu zwanym Ummah. Jakieś dwa kilometry w dół rzeki. Trochę na północ od arabskiej wioski Kweirish.

	       —    Mogliby nam pomóc.

	       —    Tak, ale jest pytanie: kim jest Żyd? Kto wie, dlaczego przodkowie tych Żydów zdecydowali się pozostać w grzesznym Babilonie? Pozostali jednak Żydami przez te wszystkie lata, choć byli odcięci od głównego nurtu judaizmu. Tylko tyle wiemy na ich temat. Bóg wie, jak oni mówią po hebrajsku... jeśli w ogóle mówią tym językiem. — Rozpiął mundur. — Ale będą znali to. — Wyjął z kieszeni srebrną gwiazdę Dawida.

	       —    Ciekawe, czy wiedzą, że tu jesteśmy? — odezwał się Leiber.

	       —    Możesz być pewien, że wszyscy o nas wiedzą oprócz tych, którzy powinni wiedzieć. Myślę o rządzie Izraela i Iraku. — Hausner poklepał go po ramieniu. — Ale dowiedzą się bardzo szybko. Dobrze by było, żebyś przeczesał każdy skrawek ziemi i znalazł więcej żywności.

	       Leiber skinął głową i odszedł.

	       —    Sądząc z tego, co widziałem rano — powiedział Dobkin — chyba nie dam rady dojść w nocy do bramy Isztar. Jestem pewien, że po drodze jest pełno nie oznakowanych wykopalisk, no i oczywiście wartownicy.

	       —    Co w takim razie proponujesz?

	       —    Na drugim brzegu Eufratu teren jest płaski i prawdopodobnie nie ma tam Palestyńczyków. Jeśli chcesz, pójdę tam dziś w nocy po wodę i postaram się przepłynąć rzekę.

	       —    A co z wartownikami?

	       Dobkin wzruszył ramionami.

	       —    Gdy na wschodnim zboczu zacznie się strzelanina, wartownicy na brzegu rzeki niewiele będą słyszeć i z pewnością nie zwrócą na mnie uwagi. O drugiej czy trzeciej w nocy będą zmarznięci i zmęczeni. Będą dziękować swoim gwiazdom, że nie biorą udziału w ataku. Może mi się uda.

	       —    A jeśli nawet przedostaniesz się na drugi brzeg, a potem do tej żydowskiej wioski, to co dalej? Czego tam będziesz szukał?

	       Dobkin nie wiedział, co tam zastanie. Nawet gdyby mieli jakiś pojazd rolniczy, drogi są nieprzejezdne i na pewno nie ma telefonu. Jazda na ośle do Bagdadu trwałaby dwa dni. Mógłby starać się dojść do Hillah, ale wtedy musiałby jeszcze raz przeprawić się przez rzekę. Może łodzią? Łodzią bez silnika mógłby dotrzeć z prądem rzeki do Hillah w niecałą godzinę. A potem? Dzień dobry, jestem generał Dobkin z armii izraelskiej i...

	       —    Czemu się śmiejesz? — zagadnął Hausner.

	       —    Tak sobie... Słuchaj, ta wioska nie przypomniała mi się dopiero teraz. Pomyślałem o niej w momencie, gdy się okazało, że jesteśmy w Babilonie. Ale czy naprawdę chcemy wciągać tych ludzi w to wszystko? Czy nie mają dość swoich problemów?

	       —    Nie więcej niż my — odparł Hausner. — Radzę ci w przyszłości nie zatajać takich informacji. Z tego, co widzę, masz dwie możliwości: gospoda przy bramie Isztar albo żydowska wioska Ummah.

	       Dobkin skinął głową. Ale czy może tak po prostu podejść do prymitywnego Żyda, który mieszka w obskurnej, glinianej norze nad brzegiem Eufratu, powołać się na pokrewieństwo i zażądać pomocy? Był przekonany, że tak. Czy Rish będzie chciał się zemścić na tych biedakach, jeśli się o tym dowie? Oczywiście, że będzie chciał się zemścić. Nie istniało jednak żadne inne rozwiązanie.

	       —    Spróbuję dotrzeć do Ummah.

	       —    W porządku. Osobiście wolałbym, żebyś spróbował dotrzeć do gospody, ale decyzja należy do ciebie. Wiesz, że nie mogę dać ci żadnej broni — powiedział Hausner, kiedy szli w stronę chaty.

	       —    Nie ma sprawy.

	       Przez chwilę szli w milczeniu. Hausner chrząknął i rzekł cicho:

	       —    Poprosiłem ministra spraw zagranicznych, aby...

	       —    Tak — przerwał mu Dobkin. — Mam to. Digitalis. Jeden ze współpracowników ministra, Paled ma problemy z sercem. Ma zapas na cały miesiąc. Wziąłem połowę.

	       —    Mam nadzieję, że wystarczy.

	       —    Ja też.

	       Z chaty wyszedł Burg z dwiema stewardesami, Rachel Baum i Beth Abrams. Ich jasnoniebieskie mundury były przepocone i poplamione krwią i jodyną. Nie zatrzymując się, spojrzały na Hausnera z mieszaniną strachu i obrzydzenia.

	       —    Na mnie też tak patrzą. — Burg wzruszył ramionami. — Świetnie sobie radziły z Muhammadem. Nikt nas nie rozumie, Jakubie.

	       —    Powiedział coś nowego? — zapytał Hausner.

	       —    Parę drobiazgów. — Burg ssał pustą fajkę i przyglądał się learowi, który lecąc nad Eufratem, skierował się teraz na zachód. — Ciekawe, czy leci do ich bazy po moździerze i granaty.

	       Hausner przyglądał się, jak lear niknął w świetle słońca.

	       —    Dzisiaj będzie trochę trudniej.

	       —    Cieszę się, że mnie tu nie będzie. — Dobkin zapalił papierosa.

	       —    Więc idziesz? — spytał Burg.

	       —    Tak. Wieczorem będę zajadał macę i pieczoną baraninę, a wy będziecie jak kaczki nurkować przed kulami.

	       —    Wydaje mi się, że byłeś trochę za długo na słońcu.

	       Dobkin opowiedział mu o żydowskiej wiosce. Burg przysłuchiwał się i potakiwał głową.

	       —    Przepraszam za żart. Wydaje mi się, że to dobry pomysł. Trzymaj się pierwszego planu.

	       —    Mam złe przeczucia...

	       Burg wzruszył ramionami. Tak czy inaczej to będzie samobójstwo.

	       —    A tak przy okazji... Muhammad mówi, że Salem Hamadi jest homoseksualistą. To by do niego pasowało.

	       —    Kogo to interesuje — burknął Hausner.

	       —    Zainteresuje Hamadiego, gdy to usłyszy przez głośniki.

	       —    To poniżej pasa — Hausner parsknął śmiechem.

	       —    Wszystko dozwolone. Kazałeś już zainstalować głośniki?

	       —    Tak jest — odparł Dobkin.

	       Hausner schował się w cieniu skrzydła samolotu. Poczuł pierwszy powiew gorącego wiatru. Według raportu Beckera ciśnienie gwałtownie spadało przez cały dzień.

	       —    Czy ktoś wie, jak się tutaj nazywa wschodni wiatr?

	       —    Sherji — odpowiedział Dobkin. — Czujesz go?

	       —    Chyba tak.

	       —    To niedobrze. Jest gorszy niż chamsin.

	       —    Dlaczego?

	       —    Po pierwsze, jest gorętszy — odparł Dobkin. — A tutaj jest mało roślinności. Wiatr podrywa piach i człowiek może się zadławić w tumanach pyłu. Zwłaszcza na takim wzgórzu jak to.

	       Hausner spojrzał w kierunku odległych gór. Wokół ruchomych piaszczystych wydm zaczęły się już tworzyć chmury piachu. Wirowały i znikały w wyschniętych korytach potoków, znów się pojawiały i szły na zachód.

	       Dobkin podążył wzrokiem za spojrzeniem Hausnera.

	       —    Patrząc na to z taktycznego punktu widzenia, naprawdę nie mam pojęcia, komu burza piaskowa przyniesie większe korzyści.

	       —    Mamy dosyć problemów — rzekł Hausner. — Wolałbym się obejść bez tego. Jeśli już skończyłeś z naszym jeńcem, pozbędziemy się go.

	       —    Zakładam, że chcesz go wypuścić.

	       —    Tak.

	       —    Powiem ci pewną historyjkę. — Poczęstował go papierosem. — Podczas oblężenia Mediolanu w dwunastym wieku mieszkańcy miasta wypełnili piaskiem worki do przechowywania ziarna. Wykorzystali je, by wzmocnić blanki murów obronnych. Napastnicy dowodzeni przez niemieckiego władcę Barbarossę myśleli, że worki były wypełnione ziarnem i odstąpili. W rzeczywistości miasto głodowało, ale Barbarossa o tym nie wiedział. Kilka lat później Barbarossa oblegał włoskie miasto Aleksandria. Jakiś wieśniak wyprowadził swą krowę na pastwisko poza murami miasta i został schwytany. Kiedy żołnierze zarżnęli krowę, żeby się nią pożywić, zobaczyli, że jej żołądek jest wypełniony dobrym ziarnem. Wieśniak wyjaśnił, że w mieście brak siana i paszy, więc karmi się zwierzęta ziarnem, którego jest pod dostatkiem. Barbarossa znów się zniechęcił i przerwał oblężenie. Tak naprawdę aleksandryjczycy głodowali, a krowa to był tylko podstęp.

	       —    Chcesz mnie do czegoś przekonać — odrzekł Burg.

	       —    Tak. Zorganizujmy najpierw małą imprezę. Trochę pośpiewamy, potańczymy, poudajemy, że coś zajadamy i pijemy. Złożymy całą naszą broń w chacie. Do wszystkich magazynków włożymy po jednym naboju, tak aby wyglądały na pełne. Jeniec odniesie wrażenie, że nie martwimy się o jedzenie i amunicję. W pewnej odległości trzeba ustawić fałszywy karabin maszynowy. Z daleka trudno będzie poznać, że to atrapa. Niech to wygląda tak, jakbyśmy tu gościli Trzecią Dywizję Pancerną. A potem wypuścimy pana Muhammada Assada.

	       —    To chyba zbyt proste. — Dobkin zamyślił się.

	       —    Dla Risha i jego oficerów, ale na Aszbalach może zrobić wrażenie. — Hausner spojrzał pytająco na Burga.

	       —    Czemu nie? — rzekł Burg. — Ja już z nim skończyłem.

	       Weszli do chaty. Kapłan w dalszym ciągu leżał na brzuchu, ale

	       wyglądał już dobrze. Czterej lekko ranni mężczyźni, a wśród nich Joszua Rubin, grali w karty. Ranna stenotypistka, Ruth Mandel leżała przykryta kocem. Widać było, że ma gorączkę. Palestyńczyk spojrzał na Burga z przerażeniem w oczach. Hausner zauważył, że ma złamany nos. Nie podobał mu się pomysł przetrzymywania jeńca razem z rannymi, ale chata była jedynym zamkniętym miejscem poza samolotem, w którym panował upał nie do zniesienia. Miało to jednak swoje dobre strony. Ranni mogli pilnować jeńca. Poza tym było ich niewielu i Muhammad mógł tę informację dołączyć do swego raportu.

	       Wróciły stewardesy i jedna z nich, Beth Abrams, zdjęła Kapłanowi opatrunek. Rana zaczynała już gnić i wydzielała niemiłą woń. W całej chacie czuć było odór starych bandaży i spoconych ciał. Beth Abrams zaczęła smarować ranę jakąś żółtą papką.

	       —    Co to jest? — zapytał ostro Hausner.

	       Beth Abrams uniosła wzrok, przyglądała mu się przez dłuższą chwilę, po czym powiedziała:

	       —    To tutejsza roślina. Ma działanie ściągające jak oczar wirginijski.

	       —    A ty skąd to wiesz?

	       —    Przeczytałam w wojskowym podręczniku medycznym, gdy byłam w armii. Ma żółte owoce wielkości piłki do tenisa, ale gładkie. Leżą na ziemi przyczepione do długich łodyg. Zapomniałam, jak się ta roślina nazywa, ale pasuje do opisu. Rośnie na stoku. Zaaplikowałam to wszystkim rannym. Brakło już alkoholu. — Założyła opatrunek i odeszła.

	       Hausner podszedł do Kapłana.

	       —    Jak tam twoja dupa?

	       —    Stewardesy cały czas smarują mnie tym białym śluzem. Leć El Alem, a będziesz traktowany jak król Salomon — powiedział z wymuszonym uśmiechem.

	       Hausner roześmiał się. Nagle pomyślał o Mattim Jadinie. Będzie musiał dopilnować, żeby Kapłan dostał awans.

	       —    Ta niższa, Beth Abrams, to kawał rozpalonej suki, cały czas patrzy na twoje dupsko w całkiem niemedyczny sposób. Pamiętaj o tym, gdy wrócisz do Lod.

	       —    Będę o tym pamiętał dzisiaj wieczorem.

	       Chaim Tamir, ciężko ranny podczas kontrataku, spał teraz bardzo niespokojnie. Hausner podszedł do grających w karty.

	       —    Nigdy mi nie powiedziałeś, że jesteś świr — zagadnął Rubina.

	       Rubin — niski, rudy mężczyzna w wieku około dwudziestu lat,

	       podniósł wzrok znad kart.

	       —    Nigdy mnie o to nie pytałeś. Kto ma mojego uzi?

	       —    Odłożyłem go na bok. Gdy cię tu przynieśli, w magazynku były tylko trzy kule.

	       —    Oddajcie mi go. Chcę go mieć tutaj, w razie gdyby do nas wtargnęli. Załatwię pierwszego skurwiela, który przejdzie przez te drzwi.

	       —    W porządku. Przyniosę ci go.

	       Przyjrzał się mężczyznom. To byli zwykli ludzie, cywile, którzy ostatniej nocy zdobyli się na szaleńczy atak. Teraz wydawali się normalni — byli normalni. Dyskutowali i kłócili się przy kartach... Co sądziła o tym Miriam Bernstein? Czy zdawała sobie sprawę z tego, że mili ludzie potrafią być mordercami, a mordercy miłymi ludźmi? Czy rozumiała, że ludzie tacy jak Izaak Burg potrafią się uśmiechać i w rozbrajający sposób bawić się fajką, a potem złamać rannemu jeńcowi nos? Robi się także takie rzeczy, aby przetrwać.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ X

	

	       Słońce, które odbijało się od poszycia concorde’a wydawało się gorętsze niż zwykle. Hausner i Burg, zasłoniwszy oczy przed blaskiem, przyglądali się pracom przy demontowaniu części ogonowej.

	       Hausner zastanawiał się, dlaczego nigdy nie pomyślał o sprawdzeniu części, do których nie było dostępu. Oba samoloty prześwietlono przecież promieniami Roentgena w celu sprawdzenia naprężeń metalu, ale nikt nie pomyślał, by szukać cieni, których tam nie powinno być. Dlaczego on o tym nie pomyślał?

	       Jedynym facetem, któremu nic nie można było zarzucić, był Ahmed Rish. Po prostu to, co do niego należało zrobił dobrze. Hausner powinien był mu w tym przeszkodzić. I chociaż teraz starał się podchodzić do tego z odpowiednim dystansem, fakt, że to Rish przechytrzył jego, bardzo mu dokuczał. Dotykało go to osobiście jak policzek. Czy tylko z powodu swej nadmiernej dumy prowadził tych ludzi na pewną śmierć? Nie. Naśladował sposób postępowania od dawna już ustanowiony przez Izrael. Żadnych negocjacji z terrorystami. Nieugięcie i nieustępliwie. Przypadkiem pasowało to do jego osobowości.

	       —    Czy jest jeszcze coś ważnego? — zagadnął Burga.

	       Burg odwrócił się i wskazał wgłębienie terenu w odległości około dwustu metrów. Abdel Majid Jabari i Ibrahim Ali Arif kopali właśnie dół pod latrynę. Kawałkami aluminiowych wsporników rozbijali twardą skorupę ziemi i blachami wybierali pokruszoną glinę i piach. Aby zabezpieczyć dłonie przed ostrymi krawędziami metalu, owinęli je szmatami.

	       —    Przesłuchałem ich — powiedział Burg. — Obaj są posłami do Knesetu i nie wypadało wątpić w ich lojalność, ale wymagała tego sytuacja. Poczuli się urażeni i bardzo się obrazili. Może potrafiłbyś to jakoś załagodzić?

	       —    Tak. Wszyscy będziemy musieli odpowiedzieć za nasze czyny, gdy tylko wrócimy, co Izaaku? Oni są w bardzo niezręcznej sytuacji. Nie sądzę jednak, żeby dużo zyskali w oczach Risha, gdyby nas zdradzili. Nie chcą się z nim spotkać tak samo jak my. Wiesz, co oni robią ze zdrajcami.

	       —    To przykre. — Burg pokiwał głową i zabrał się do czyszczenia fajki. — A propos, twoja przyjaciółka, pani Bernstein, zarzuciła mi, że rzucam oszczerstwa na Jabariego i Arifa, wątpiąc w ich lojalność. Dostało mi się również za metody przesłuchiwania jeńca. Powiedziała, że wszyscy zamieniliśmy się w prawdziwych barbarzyńców. Oczywiście ma rację, ale mówiąc między nami, nie jest aż tak źle... prawda, Jakubie? To ona tak sądzi. Dlaczego te czułe krwawiące serca nie chcą widzieć świata takim, jakim rzeczywiście jest?

	       —    Widzą. Nie mogą tylko przepuścić okazji do zademonstrowania swojej moralnej wyższości nad takimi skurwielami jak my, co to muszą do końca babrać się w tym gównie tylko po to, żeby oni mogli jeździć na światowe konferencje pokojowe i rozbrojeniowe.

	       —    Cóż, ja aż tak źle nie myślę o tego typu ludziach. Tak czy owak, ona może narobić kłopotu i myślę, że powinieneś jakoś temu zapobiec.

	       —    Na przykład jak? — Hausner wlepił wzrok w Burga.

	       Burg odpowiedział podobnym spojrzeniem.

	       —    To już zależy od ciebie.

	       —    Zobaczę, co się da zrobić.

	       Odchodząc Hausner zauważył, że w pobliżu południowej grani wzgórza grunt opadał, tworząc płytką dolinkę. Dobkin sądził, że był to dziedziniec twierdzy, a południowa grań była właściwie murem obronnym biegnącym od twierdzy wzdłuż rzeki do leżącego na południu wzgórza Kasr. Grań północna również była przysypanym murem obronnym. Gdyby nie były tak słabo podparte, Aszbale mogliby je wykorzystać jako trasę na szczyt. Hausner przyznał, że żadna z nich nie wygląda na naturalny twór geologiczny. Dobkin kazał mu sobie wyobrazić nieboszczyka owiniętego grubym całunem. Jeśli się zna anatomię człowieka, nietrudno odgadnąć, gdzie ma nogi, ramiona, głowę, brzuch i klatkę piersiową. Tak samo jest z miastami, które posiadają swoje dziedzińce, mury i twierdze.

	       Dwaj posłowie podnieśli głowy i patrzyli, jak nadchodzi Hausner.

	       —    Nie miałem jeszcze okazji, by panu pogratulować wczorajszej obrony Babilonu — zagadnął Jabari.

	       —    Jakże dramatycznie pan to ujął — odparł Hausner.

	       —    Ja również chciałbym panu pogratulować. — Arif był rozebrany do pasa i z trudem chwytał oddech.

	       Hausner skinął głową. Przez chwilę stał w milczeniu, po czym zapytał:


	       —    Czy istnieje jakiś powód, abym miał panom nie ufać?

	       Jabari podszedł do niego, tak że dzieliło ich zaledwie parę centymetrów.

	       —    Nie.

	       —    W takim razie to wszystko, o co chciałem zapytać. Podejrzewam, że pan Burg chciałby panów przeprosić, ale uniemożliwia mu to jego wyszkolenie. — Rozejrzał się wokoło. — Mam dla obu panów bardzo ważne zadanie na wieczór.

	       —    Ważniejsze nawet od kopania latryny? — zapytał Arif.

	       —    Tak myślę — odrzekł Hausner.

	       Usiedli, zwiesiwszy nogi nad nie dokończonym dołem i Hausner zaczął objaśniać im szczegóły.

	       Dobkin i Burg zażądali przerwy w pracach. Powiadomili wszystkich o przedstawieniu, które miało zostać odegrane dla jeńca. Wszyscy dostosowali się do rozkazu i dawali z siebie co mogli, chociaż tańce i śpiewy kosztowały ich dużo. W chacie niedbale rozłożono w jednym miejscu pięć AK-47, jakby to były karabiny zapasowe. Amunicję rzucono na podłogę. Do wnętrza wszedł jeden z ludzi Hausnera z lekkim pistoletem maszynowym Uzi przewieszonym przez ramię. Podał go Rubinowi, który ostentacyjnie włożył go pod koc. Rozmawiali ze sobą przez chwilę. Po chwili wszedł następny człowiek z ochrony, Alpern, by odwiedzić Kapłana i Rubina. On też miał pistolet Uzi tylko trochę bardziej zakurzony niż poprzedni. Była to oczywiście ta sama broń, Rubin podał ją przez szczelinę w ścianie.

	       Do chaty wkroczył następnie Brin z M-14 zaopatrzonym w celownik optyczny. Tylko noktowizor pozostał tajemnicą. Hausner rozkazał nie pokazywać go jeńcowi. Brin odezwał się do Muhammada po hebrajsku, czego on nie mógł oczywiście zrozumieć.

	       — Nie, mój przyjacielu, to nie ten celownik, który wpakował w ciebie kulę. Mamy jeszcze coś, ale niech to będzie dla ciebie zagadką.

	       Assadowi podano obfity lunch i trochę paczkowanej żywności z zapasów znalezionych w bagażach pasażerów. Niektóre przysmaki wprawiły go w osłupienie, ale spróbował wszystkiego. Jedna ze stewardes nalała z kuchennego dzbanka wody do plastikowych kubków i rozdała rannym. Joszua Rubin wypił połowę, a resztę wylał przez okno. Nawet jeśli Assad zauważył, że przedtem nie byli aż tak rozrzutni, nie dał tego po sobie poznać.

	       Jaffe i Alpern wyprowadzili jeńca z chaty. Zanim założono mu na oczy opaskę, spostrzegł pod ścianą chaty tuzin naczyń wypełnionych paliwem lotniczym. Steward Daniel Jacoby przelewał paliwo z aluminiowego dzbanka do następnych pojemników. Jedna z urzędniczek, Esther Aronson, robiła tampony z pasków materiału. Nie był to blef i czynność ta wywarła na Muhammadzie pożądane wrażenie. Alpern krzyknął do Esther, by rzuciła mu pasek materiału na opaskę. Wcale się nie spieszyła — zgodnie z poleceniem — więc Alpern zaczął ją poganiać.

	       Tymczasem Jaffe okręcił Assada parę razy i skierował twarzą w kierunku linii umocnień. Muhammad spostrzegł coś, co wziął za ciężki karabin maszynowy ustawiony na trójnogu. Był to jednak tylko wysmarowany sadzą złamany zastrzał z przedniego podwozia, umieszczony na obciętym statywie aparatu fotograficznego, który znaleziono wśród bagaży. Związane sznurkiem łuski zużytych pocisków błyszczały w słońcu jak pasy amunicji. Nawet jeśli Assad był ciekaw, skąd Izraelczycy mieli na pokładzie samolotu ciężki karabin maszynowy, nie zapytał o to. W ciągu kilku sekund zdążył zauważyć wszystko to, co powinien, po czym pospiesznie założono mu opaskę. Przeprowadzono go pomiędzy dwoma aluminiowymi reflektorami przez okop i usypany z ziemi wał. W połowie zbocza zdjęto mu z oczu opaskę i wręczono kawałek rurki, do której była przywiązana biała chusteczka do nosa. Jaffe zabronił mu odwracać się do tyłu i pozwolił odejść. Uwolniony jeniec szybko ruszył w dół zbocza.

	       Hausner oznajmił koniec uroczystości. Odszukał Burga i Dobkina. Stali na wysokim pagórku, który poprzedniej nocy stanowił punkt obserwacyjno-dowodzeniowy, i oceniali postępy w pracach.

	       —    Czy zostało jeszcze coś do zrobienia? — zagadnął Hausner.

	       —    Powinniśmy porozmawiać z Beckerem — zaproponował Burg. — Jest w kabinie pilotów.

	       Ruszyli w kierunku concorde’a. Kahn leżał na płaskiej platformie usypanej z ziemi pod przednim podwoziem i manipulował w komorze podwozia. Był spocony i powalany smarem. Hausner pomyślał, że Kahn mógłby wykorzystać swoją energię na przykład przy kopaniu dołów. Nic jednak nie powiedział.

	       —    Udało się?! — krzyknął Dobkin.

	       Kahn wyczołgał się spod podwozia i stanął obok nich.

	       —    Nie. Na razie nie. Ale wydaje mi się, że jestem coraz bliżej.

	       —    To dobrze.

	       —    Miejmy nadzieję, że wystarczy prądu w akumulatorach i paliwa, żeby to uruchomić. — Wymownie spojrzał na Hausnera.

	       —    Po co? — zapytał Hausner. — Żebyśmy mogli włączyć klimatyzację? — Wszedł na rampę i dodał: — Jeśli nie możemy nawiązać łączności, używając akumulatorów, to chyba prądnica nie pomoże.

	       Kahn nic nie odpowiedział. Hausner ruszył rampą pod górę, patrząc na dziób concorde’a.

	       —    Mechanicy są z natury majsterkowiczami. Jeśli coś jest zepsute, to ty musisz to naprawić. Kahn, całe twoje ego jest zaangażowane w ten pieprzony PZN. Nie mam pojęcia, czy nam się to na coś przyda, nawet jeśli to naprawisz. — Wskoczył na skrzydło.

	       W kabinie pasażerskiej było gorąco jak w piekarniku i Hausner, mimo że już od dawna nie miał w ustach kropli wody, zaczął się pocić. Docierały tu odgłosy prac prowadzonych przy demontażu ogona. Przechodząc koło kuchni, zauważył, że została doszczętnie ogołocona. Machometr był włączony, widać Becker używał zasilania awaryjnego. Machometr wciąż pokazywał 0 machów, co trochę wyprowadziło Hausnera z równowagi. Jikiż to mądry elektryk we Francji podłączył machometr w kabinie pasażerskiej do zasilania awaryjnego? Dlaczego ludzie mieliby wiedzieć, z jaką prędkością lecą w sytuacji awaryjnej. Uświadomił sobie nagle, że pasażerowie concorde 01 musieli widzieć, jak po wybuchu gwałtownie spadała prędkość. Ciekawe, co pokazywał machometr, gdy samolot koziołkował w powietrzu.

	       Zanim doszedł do kabiny załogi, uderzyła go dolatująca stamtąd woń. Zajrzał do środka. Hess wciąż leżał na pulpicie, ale ciało zdążyło już zesztywnieć i wyglądało bardzo nienaturalnie. Przez dziurę w szybie zawiał gorący wiatr. Becker słuchał radia przez słuchawki.

	       —    Należy go stąd zabrać — powiedział głośno Hausner.

	       Becker zdjął z głowy słuchawki.

	       —    Ja za niego odpowiadam. Chcę, żeby tu został do czasu, gdy będą gotowi go pochować.

	       Hausner nie rozumiał, co działo się w głowie Beckera, nie miał nawet zamiaru zastanawiać się nad tym. Co za różnica, gdzie jest ciało? Może to lepiej, że nie widzą go pozostali. Gdyby tylko ten cholerny rabin nie...

	       —    Słuchaj! Chcesz sam pokombinować przy tym radiu? — spytał Becker.

	       —    Co? Nie, nie chcę. Słyszałeś coś? Próbowałeś nadawać?

	       —    Mówiłem ci już wcześniej. Trudno jest nadawać za dnia.

	       —    W porządku. Może będziemy mieli więcej szczęścia wieczorem.

	       —    Nie, nie będziemy mieli.

	       —    Dlaczego?

	       —    Odebrałem pewną informację.

	       Hausner podszedł bliżej.

	       —    Od kogo?

	       —    Od faceta imieniem Ahmed Rish. Wtedy, gdy latał nam nad głowami. Wyraził nadzieję, że Jakub Hausner wziął pod uwagę stawkę, którą jest życie ludzi i w ogóle. Pochwalił też moje umiejętności, miły gość. — Becker pozwolił sobie na uśmiech. — Oznajmił też, że wróci o zmierzchu, żeby pokrążyć nad nami, gdybyśmy się nie poddali.

	       —    Skurwysyn.

	       —    Z pewnością przygotował mnóstwo niespodzianek, a co jedna to gorsza. — Becker włączył radio. — Czy nie można by go zestrzelić?

	       Hausner wytarł spocony kark.

	       —    Na jakiej wysokości musi lecieć, żeby móc zakłócać odbiór naszego radia?

	       —    Na jakiej mu się podoba. Ma dużą moc, a poza tym jest na czystym niebie.

	       —    W takim razie nie możemy go zestrzelić, chyba że ukrywasz tu na pokładzie SAMa.

	       —    Chciałem ci jeszcze powiedzieć, że chcę mieć prawo do decydowania o tym, co się zabiera z tego samolotu. Przed chwilą dwóch twoich ludzi chciało zabrać kable łączące radio z akumulatorami.

	       —    W porządku. — Hausner zauważył, że Becker był blady i miał popękane usta. — Napij się trochę wody.

	       Becker ruszył w kierunku drzwi.

	       —    Chyba pójdę wykopać grób — powiedział i wyszedł z kokpitu.

	       Hausner jeszcze przez parę minut wpatrywał się w odbiornik

	       radiowy, potem wyszedł także.

	       Nie chciał na nią trafić, ale to było nieuniknione. Stała na skrzydle wraz z grupą delegatów na konferencję. Chcieli pomóc w pracy przy demontażu ogona. Ręce miała owinięte szmatami, żeby ich nie poranić ostrymi krawędziami. '

	       —    Wszyscy uważają cię za bohatera.

	       —    Bo nim jestem.

	       —    Aha, jesteś nim... Tak naprawdę nikt nie lubi bohaterów. Boją się ich i ich nienawidzą. Wiedziałeś o tym?

	       —    Oczywiście.

	       —    Odpokutowałeś już za grzech przeoczenia bomby. — Wskazała ręką rozerwaną część kadłuba. — Czy możesz teraz pojednać się z rodzajem ltTdzkim?

	       —    O, zabrzmiało to jak zaproszenie. Jeszcze trochę, a pokuszę się o to.

	       —    Więc pokuś się. — Hausner milczał. — Co powiedział Rish?

	       —    Chciał po prostu pogadać o starych dziejach w Ramia.

	       —    Mamy prawo wiedzieć.

	       —    Nie zaczynajmy tego od nowa.

	       —    Jakie zaproponował warunki?

	       —    Czy poddałabyś się w każdych okolicznościach?

	       —    Tylko, żeby ratować życie — odparła po chwili wahania.

	       —    Nasze cenne życie nie jest warte upokorzenia narodu. Potrząsnęła głową.

	       —    Co ja w tobie takiego widziałam? Wydawało mi się, że cię lubię. Jesteś wstrętnym człowiekiem, naprawdę.

	       —    Miriam, czy nie chciałabyś poskromić tej bestii? Nie zrobisz tego dobrego uczynku? — Przypomniał sobie ciepło w jej głosie, gdy w samolocie myślała, że on kogoś potrzebuje.

	       —    Kpisz sobie ze mnie? — spytała z nutą zażenowania w głosie. Wyjął papierosa i przez chwilę mu się przyglądał. Nagle wydała

	       mu się tak bardzo bezbronna. Podniósł wzrok i spojrzał na nią.

	       —    Słuchaj, Burg na ciebie narzeka. Mówi, że źle wpływasz na morale pozostałych. Popraw się więc i zachowaj swoje opinie dla siebie do czasu, gdy zabierzesz głos w Knesecie. Mówię poważnie, Miriam. Jeśli on się zdecyduje oskarżyć cię o szerzenie niezgody, nie będę mógł ci pomóc.

	       Spojrzała mu w oczy, ale minęło trochę czasu, zanim jego słowa do niej dotarły. Myślała o tym, co powiedział wcześniej. Nagle jej twarz oblała się rumieńcem.

	       —    Co!? Jakie oskarżenie o szerzenie niezgody, do diabła? Nie dam się zastraszyć. To jest demokracja, do cholery!

	       —    To jest Babilon. To tutaj Hammurabi po raz pierwszy spisał owo słynne prawo zemsty: oko za oko, ząb za ząb, a dopiero później, o wiele później przekazał je nam Mojżesz. Nasze prawa są brutalne i okrutne, ale były po temu powody. Bo ten świat jest okrutny. Później staliśmy się zawodowymi pacyfistami i patrz, co się z nami stało. Po tylu stuleciach wychowujemy teraz ludzi, którzy znowu walczą. Nam mogą się nie podobać ich obyczaje, ale oni wcale się tym nie przejmują. Im z kolei nie za bardzo się podoba nasze europejskie pochodzenie. Gdyby moi rodzice zostali w Europie, poszliby do wagonów, tak jak twoi. Tacy właśnie byli. Aszer Avidar był cholernym idiotą, ale wiesz co? — taki typ idioty podoba mi się. Za to cholernie boję się takich jak ty.

	       Zaczęła cała drżeć i odparła urywanym głosem:

	       —    Gdyby... gdyby twoi rodzice zostali w Europie, wyrósłby z ciebie nazista. Poznaliby jednego ze swoich.

	       Uderzył ją w twarz otwartą dłonią. Upadła, przetoczyła się kilka metrów w dół po pochyłości skrzydła i znieruchomiała. Nie podnosiła się, a gorący metal parzył jej nogi. W końcu Hausner schylił się i jednym szarpnięciem postawił ją na nogi. Ludzie pracujący przy ogonie przyglądali się całej scenie. Hausner chwycił ją za ramiona i przysunął jej twarz do swojej.

	       —    Miriam, nigdy nie dojdziemy do porozumienia, jeśli dalej będziemy tak sobą pomiatać. — Utkwił wzrok w jej twarzy, po której spływały łzy. — Przepraszam — dodał.

	       Z zaskakującą siłą wyrwała się z jego uścisku.

	       —    Idź do diabła! — Uniosła pięść, ale chwycił ją za nadgarstek i przytrzymał.

	       —    O to chodzi, Miriam. Czy nie lepiej tak, niż nadstawiać drugi policzek? Jeszcze będzie z ciebie żołnierz.

	       Wyrwała mu się, ruszyła szybkim krokiem w kierunku kadłuba samolotu i zniknęła za awaryjnymi drzwiami.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ XI

	

	       Hausner powoli zszedł z rampy. Na dole czekał już na niego Burg.

	       —    No i co? — westchnął Hausner.

	       —    Czuję się jak twój adiutant.

	       —    I mój oficer wywiadu. Dobkin jest moim oficerem wykonawczym, Leiber kwatermistrzem. Każdy pełni jakąś funkcję albo będzie ją niebawem pełnił.

	       —    Nawet Miriam Bernstein? — zaryzykował Burg.

	       —    Tak, ona również. Stara się, żebyśmy byli uczciwi. Przypomina nam, że jesteśmy ludźmi cywilizowanymi.

	       —    Wolałbym, żeby mi teraz o tym nie przypominano. Jak by nie było, ona jest tylko amatorem w wynajdywaniu win. Teraz chciałby z tobą pogadać profesjonalista. Właśnie, stoi w kolejce.

	       —    Rabin?

	       —    Tak, rabin. A potem chyba powinieneś porozmawiać z McClure’em i Richardsonem. Jako twój oficer wywiadu stwierdzam, że nie wszystko między nimi jest w porządku. 

	       —    Na przykład?

	       —    Trudno powiedzieć. Jako twój adiutant myślę jednak, że przydałoby się podbudować trochę ich morale. Są przecież wśród nas jedynymi obcokrajowcami. Na ich miejscu już dawno poszedłbym na spacer.

	       —    McClure jest twardy jak skała. Richardson wydaje mi się trochę niepewny. Pogadam z nimi. Coś jeszcze?

	       —    Nic mi nie przychodzi do głowy. Chyba że chciałbyś przeprowadzić głosowanie nad warunkami Risha. Robi się późno.

	       —    Zagłosujemy rano.

	       —    Tak, prześpijmy się z tym.

	       —    Gdzie jest Dobkin?

	       —    Ostatnio widziałem go, jak dawał lekcje budowy osłon, kopania okopów i jednoosobowych rowów strzelniczych.


	       —    Czy po tych lekcjach otrzymuje się tytuł naukowy?

	       —    Tak sądzę. Egzamin końcowy będzie dziś wieczorem.

	       Hausner pokiwał głową.

	       —    Powiedz mu, że chcę, aby przed zmrokiem przeprowadził lekcję strzelania. Wszyscy muszą być przygotowani do walki, na wypadek gdyby zginął jakiś strzelec.

	       —    W porządku. Jeśli będziesz mnie potrzebował, jestem w chacie. Obiecałem tym dwóm stewardesom, że zluzuję je na parę godzin z dyżuru.

	       —    Dopilnuj, żeby miały wszystko, czego potrzebują.

	       —    Oczywiście.

	       Rabin Levin rozmawiał z Beckerem. Becker kopał właśnie grób na małym pagórku, z którego było widać Eufrat. Hausner przystanął w odległości kilku metrów i czekał, aż rabin go zauważy. Levin powiedział jeszcze coś do Beckera, po czym podszedł do niego.

	       —    Jakub Hausner, lew Babilonu. Czy na wycieczce do bramy Isztar widział pan swego imiennika?

	       —    W czym mogę panu pomóc, rabbi?

	       —    Może pan zacząć od dokładnego przedstawienia warunków, które zaproponował Rish.

	       —    A co to za różnica? I tak ich nie przyjmiemy.

	       —    Pan nie przyjmie i ja nie przyjmę, ale jest paru takich, którzy pragnęliby je przyjąć. Prawo uczy nas, że w sytuacjach podobnych do tej, każdy człowiek sam powinien podjąć decyzję o swoim losie.

	       —    Nie przypominam sobie tego ani z Biblii, ani z Talmudu. Zdaje się, rabbi, że pan wymyśla te prawa stosownie do pańskich potrzeb.

	       Levin wybuchnął śmiechem.

	       —    Trudno jest pana nabrać, Jakubie Hausner. Powiem panu jednak, co prawo naprawdę mówi. Mówi, że samobójstwo jest grzechem.

	       —    No więc?

	       —    No więc? Powinien być pan lepiej poinformowany. Jest grupa sześciu osób, dwie dziewczyny i czterech chłopaków, które są członkami radykalnej Masadzkiej Ligi Obrony.

	       —    No i?

	       —    No i biegają wokół, nawołując do rozwiązania takiego jak w Masadzie, w razie gdybyśmy nie zdołali się utrzymać. Ja na to nie pozwolę i podejrzewam, że pan też nie. — Wlepił w Hausnera ciężkie spojrzenie.

	       Hausner otarł pot z karku. Nad szczytem wzgórza wiatr niósł wiry drobnego piasku. Po drugiej stronie rzeki w nieskończoność rozciągała się płaska błotnista równina. Kiedyś rosły tam drzewa i ciągnęły się pola porosłe wysokimi zbożami. Jadąc karawaną starożytną drogą z Damaszku, można było stamtąd dostrzec Babilon. Tędy właśnie szli Żydzi pojmani w niewolę.

	       —    No i jak?

	       —    Niewola... obozy... pogromy — odparł cicho. — Gdy opór staje się niemożliwy... fizycznie niemożliwy... po prostu trzeba z tym skończyć, do cholery! Nie narażasz się na upokorzenie, gwałt, rzeź. Kończysz sam, zanim oni...

	       —    Bóg decyduje, kto umrze, a kto nie! Nie człowiek. Nie Jakub Hausner. Nie pozwolę na to. Nie mamy moralnego prawa skracać sobie życia.

	       Hausner znów pomyślał o Avidarze, a potem o Miriam. Musi być jakiś kompromis między tymi dwiema filozofiami.

	       —    W końcu, gdy sytuacja będzie beznadziejna, ci, którzy zapragną dostać się do niewoli, znajdą sposób, żeby się poddać. Ci, którzy zechcą odebrać sobie życie, też będą mogli to uczynić. Jeszcze coś, rabbi?

	       Levin spojrzał na niego z mieszaniną bólu i odrazy.

	       —    Mądrość Salomona, panie Hausner. Gdyby te dwie kobiety odkryły, że Salomon blefuje, i zgodziłyby się rozciąć niemowlę na pół, postawiłyby króla w sytuacji mordercy, a nie uczonego sędziego. To właśnie tym się pan stanie: mordercą. Pański kompromis jest dla mnie nie do przyjęcia. — Wymachiwał ręką, a jego głos przybierał na sile. — Żądam, aby pan pozwolił poddać się tym, którzy tego pragną, i żeby pan zabronił popełniania samobójstwa i w ogóle wszelkich rozmów o samobójstwie.

	       Trzymał coś w dłoni. Levin wciąż krzyczał, ale Hausner przestał go już słuchać. W pewnym momencie położył rękę na ramieniu rabina i odezwał się cicho:

	       —    Nie wiem... — Opuścił głowę.— Ja po prostu nie wiem, rabbi. Zaczynam mieć tego dosyć. Chyba w ogóle nie chcę dowodzić. Zdaje mi się, że temu nie podołam. Ja...

	       —    Przepraszam. — Levin delikatnie ujął dłoń Hausnera. — Dajmy temu na razie spokój. Wygląda pan na bardzo zmęczonego. Proszę posłuchać, ma pan moje słowo, że na razie nie będę nalegał, aby pan podjął decyzję... dopiero później, gdy się pan lepiej poczuje...

	       Hausner szybko odzyskał równowagę. Cofnął dłoń z ramienia rabina.

	       —    W porządku. W takim razie to wszystko na ten temat. — Spojrzał na przedmiot w dłoni rabina. — Co to jest, do cholery?

	       Rabin zdał sobie sprawę, że trafił na twardego gracza. Był rozgniewany, ale pełen podziwu.

	       —    Co? — Schyliwszy głowę spojrzał na swą dłoń. — A... to. Obrzydliwość! Brzydzę się tego dotykać. To bożek. — Uniósł dłoń i przyjrzał się figurce w świetle słonecznym. — Znalazł to Becker... w grobie, który właśnie kopie.

	       Hausner podszedł bliżej. Było to figurka uskrzydlonego demona wykonana z materiału przypominającego terakotę. Przeraził się, przez chwilę zdawało mu się, że to mumia. Korpus demona przypominał wychudzonego mężczyznę z nieproporcjonalnie wielkim fallusem i z najbardziej obrzydliwą twarzą, jaką Hausner kiedykolwiek widział.

	       —    Zdaje się, że trzeba to oddać Dobkinowi. Chciał, żeby wszyscy przesiewali gruzy w czasie przerw i wszystkich tym drażnił. Niech mi pan to da.

	       Rabin odwrócił demona twarzą do Hausnera.

	       —    To jest zbyt plugawe, żeby to pokazywać w świetle dziennym na tym bożym świecie. Należy do innej epoki. Powinno pozostać w ciemności. — Ścisnął figurkę tak mocno, że aż zbielały mu kłykcie.

	       Hausner stał osłupiały. Podmuch gorącego wiatru poderwał z ziemi tuman pyłu i przez chwilę wszystko wokół nich pociemniało.

	       —    Niech pan nie będzie idiotą, do cholery! Tego się już nie robi w dwudziestym wieku. Niech pan to da! — zawołał, starając się przekrzyczeć świst wiatru.

	       Levin uśmiechnął się i rozluźnił uścisk. Wiatr ucichł i brązowa chmura zaczęła powoli osiadać na ziemi.

	       —    Proszę — powiedział, podając figurkę Hausnerowi. — To nie ma żadnej wartości. Bóg wyśmiałby mnie za zabobony, gdybym to roztrzaskał. Niech pan to da generałowi Dobkinowi. Moje uszanowanie.

	       —    Dziękuję. — Przez parę sekund przyglądali się sobie, po czym Hausner odwrócił się i odszedł.

	       Szedł dużymi krokami nad stromym zboczem opadającym do Eufratu. Spojrzał w dół — do rzeki było około stu metrów. Zastanawiał się, jakim sposobem Dobkin chce tam zejść nie zauważony, nawet pod osłoną nocy. Na brzegu tu i ówdzie rosły krzewy przypominające krzewy rycynusa i kępy sitowia. Hausner wiedział, że tam właśnie rozstawiono posterunki Aszbali. Przyspieszył kroku i po chwili był już blisko posterunku McClure’a i Richardsona. Uznał, że urządzili się całkiem sprytnie. Wykopali stanowisko ogniowe, które zasłaniało Strzelca do wysokości klatki piersiowej. Otoczone wałem ziemi przypominało miniaturowy zamek. Z kawałka materiału i wyprostowanych sprężyn fotela skonstruowali osłonę przeciwsłoneczną. Szarpał ją wzmagający się wiatr. Chyba nie wytrzyma długo.

	       —    Wygląda to jak Alamo.

	       McClure przegryzł zapałkę na pół i wypluł jeden koniec.

	       —    To jest Alamo.

	       Obaj Amerykanie byli brudni i spoceni. W dole leżała niebieska marynarka lotniczego munduru Richardsona, starannie złożona i zawinięta w parę damskich spodni. Hausner nie był zły, że pułkownik wybiega myślami w przyszłość. Wręcz to doceniał.

	       —    Prawdopodobnie słyszeli panowie, że zaproponowano nam pewne warunki — rzekł oficjalnym tonem. — My jednak nie możemy ich przyjąć. Ale panowie mogą przyjąć je bez obawy i bez najmniejszego zażenowania. Rish przetrzyma panów tylko tak długo, jak długo będzie konieczne, żeby to miejsce pozostało tajemnicą. Cokolwiek się stanie, panowie będą wolni. Jestem pewien, że Rish dotrzyma słowa. Nie chcą mieć żadnych problemów z waszym rządem. Bardzo proszę, żeby panowie stąd odeszli. Tak będzie lepiej dla wszystkich.

	       McClure usiadł na brzegu dołu.

	       —    A mnie się zdaje, że jestem tutaj ważny. To znaczy... tylko ja dysponuję bronią na zachodnim stoku wzgórza. Wczoraj wieczorem byłem tu i chyba przeszkodziłem w próbie podejścia z tej strony. Poza tym wprowadziłem tutaj wiele ulepszeń. Zostanę tu.

	       —    Nie chcę, żeby panowie tutaj byli. Utrudniają panowie sytuację.

	       —    Jeśli chce pan usłyszeć prawdę — zaczął McClure, patrząc na swoje buty — to... ja też tu nie chcę być, ale też nie chcę ryzykować z Rishem. Jak go dzisiaj wieczorem zaczniecie ostrzeliwać, cholernie szybko zapomni, że jesteśmy neutralni, i zacznie nam wykręcać jaja, żeby tylko dowiedzieć się czegoś. Niech pan o tym pomyśli.

	       Hausner zastanawiał się przez chwilę, potem spojrzał pytająco na Richardsona.

	       —    Pułkowniku? — Spostrzegł, że Richardson ma niewyraźną minę. Najwidoczniej coś między nimi było nie tak.

	       Richardson odchrząknął i rzekł:

	       —    Zostaję, ale... cholera jasna, sądzę, że mógłby pan próbować ponegocjować z nimi jeszcze przed zachodem słońca.

	       —    Wezmę pana radę pod uwagę, pułkowniku. Jeśli któryś z panów zmieni zdanie... chyba będę zmuszony wziąć pod uwagę to, co powiedział pan McClure.

	       —    Niech pan tak zrobi — odparł McClure,,— I niech mi pan przyśle parę tych bomb naftowych, które robicie. Mogę rzucić kilka w tamte krzaki i oświetlić cały brzeg rzeki.

	       —    Przydałoby się. Aha, dzisiaj między zachodem słońca a wschodem księżyca, generał Dobkin opuszcza wzgórze. Wyjdzie stąd, z waszego posterunku. Niech panowie spróbują zaobserwować zwyczaje wartowników na brzegu rzeki. Proszę mu pomóc w miarę waszych możliwości. McClure nie zadał już ani jednego pytania — skinął tylko głową.

	       Dobkin stał obok dużej czarnej kuli, która sięgała mu do klatki piersiowej. Hausner zauważył go, wracając z posterunku McClure’a.

	       —    Skąd to się wzięło?

	       —    Zostało wyrzucone z ogona w momencie wybuchu. Leżało tam, na południowej grani. Znalazł to Leiber, gdy szukał zapasów. Ja przyniosłem to tutaj.

	       —    To miłe z twojej strony. Co to jest, do cholery?

	       —    Kahn mówi, że to butla ze sprężonym tlenem.

	       Hausner pokiwał głową. Butla stanowiła wspomaganie układu hydraulicznego. W sytuacji awaryjnej sprężony gaz spełniał funkcje hydrauliczne.

	       —    Możemy to jakoś wykorzystać?

	       —    Sądzę, że tak. To jest źródło energii.

	       —    Jest pełna?

	       —    Według Kahna moglibyśmy uzyskać dużo energii, gdybyśmy tylko umieli ją wydobyć.

	       Hausner postukał w butlę palcami.

	       —    Przekaż wszystkim, aby pomyśleli o tym. Może ktoś będzie wiedział, jak to wykorzystać. Przynajmniej zajmą czymś umysły. Jak mawiają Anglicy, próżnujący umysł staje się zabawką diabła. Aha, póki pamiętam... — Hausner uniósł w dłoni skrzydlatego demona. — Co to jest?

	       Dobkin ujął ostrożnie figurkę i ułożył ją na swych olbrzymich dłoniach. Długo przyglądał się jej twarzy, zanim się odezwał.

	       —    To Pazuzu.

	       —    Przepraszam, co!? — Hausner uśmiechnął się, ale Dobkinowi nie było do śmiechu.

	       Zdrapał kciukiem trochę brudu ze sterczącego penisa bożka.

	       —    To demon wiatru. Przynosi chorobę i śmierć.

	       —    Czy to ma jakąś wartość? — spytał Hausner, przyglądając się Dobkinowi, który nie spuszczał wzroku z figurki.

	       —    Samo w sobie nie. To tylko terakota i w dodatku nie jest to okaz unikatowy. Al° w dobrym stanie. Kto to znalazł?

	       —    Becker. Kopie właśnie grób dla Hessa.

	       —    Odpowiednie miejsce dla takiego bożka. — Napluł na palec i oczyścił twarz demona. — W gruncie rzeczy nie spodziewałem się, że coś się tutaj znajdzie. Wzgórze stanowiło szczyt twierdzy: blanki i strażnice. Na pewno są pokryte kilkumetrową warstwą ziemi. Dziwny przypadek, znaleźć coś w tak płytkim dole. — Uniósł głowę i spojrzał na Hausnera. — Dziękuję.

	       —    Podziękuj rabinowi. Przezwyciężył irracjonalną chęć rozbicia demona.

	       —    Ciekawe, czy była aż tak irracjonalna.

	       Resztę popołudnia wypełniła praca. Okopy stawały się coraz dłuższe i głębsze i w niektórych miejscach łączyły się ze sobą. Starano się połączyć wszystkie, aby — gdyby przyszło im pozostać tu dłużej — utworzyły sieć rozciągającą się od grani północnej do południowej. Na stoku zachodnim były tylko jednoosobowe doły strzeleckie.

	       Przed zmrokiem Hausner zarządził przerwę na odpoczynek i doprowadzenie się do porządku. Mężczyznom kazał się ogolić. Spodziewał się protestów, ale nikt nie narzekał. Zastanawiano się ciągle nad sposobem wykorzystania butli z tlenem. Wyrastała z brązowej ziemi jak monolit. Hausner obiecał pół litra wody każdemu, kto znajdzie dla niej zastosowanie.

	       Wiatr stawał się coraz silniejszy i coraz gorętszy — piach wciskał się wszędzie. Ludzie z chorym układem oddechowym czuli się fatalnie.

	       Słońce zaszło o 18.16. Czas zawieszenia broni minął i ich los znów spoczął w ich własnych rękach. Hausner przyglądał się, jak płonący czerwony krąg zatapiał się w błotnistych równinach. W górze, gdzie noc spotykała dzień, w ciemności ukazały się pierwsze gwiazdy. Na wschodzie niebo było już czarne jak aksamit. Według pradawnego, hebrajskiego sposobu odmierzania czasu — dzień prawie się skończył. Koniec szabasu.

	       Hausner ruszył w kierunku słabo strzeżonego zachodniego stoku. Znalazł małe zagłębienie i z dala od wszystkich położył się na ziemi. Jak zwykle na pustyni powietrze ochłodziło się gwałtownie i sherji zamienił się w delikatną bryzę. Hausner wpatrywał się w cudowne czarne niebo usiane gwiazdami. Wydawało mu się, że gwiazdy są jaśniejsze i gęściej rozsypane niż w czasach jego dzieciństwa. Wtedy dnie były skąpane w słońcu, a noce magicznie rozświetlone gwiazdami. Minęło wiele czasu, kiedy ostatni raz leżał na ziemi, obserwując gwiazdy.

	       Wyciągnął się zmysłowo na ciepłym piasku. Ciemność powoli rozpościerała się na cały firmament. Wszystko to było tak niewiarygodnie piękne... Nic dziwnego, pomyślał, że ludzie pustyni zawsze byli bardziej fanatycznymi wyznawcami swych bogów niż inni. Tych bogów można było zobaczyć w zdumiewającym wzajemnym oddziaływaniu ziemskich i niebieskich zjawisk. Można ich było niemal dotknąć...

	       Pośród bagien słychać było wycie szakali. Ich skowyt szybko się zbliżał i Hausner domyślił się, że biegną w kierunku Eufratu. Ścigały jakąś nieszczęsną ofiarę, która pod osłoną nocy wędrowała do wodopoju. Znowu rozległo się złowrogie wycie, potem przerażający pisk i odgłosy walki. Po chwili wszystko ucichło.

	       Dziwny pustynny zmierzch trwał zaledwie kilka minut i nastąpiło to, co piloci i wojskowi eufemistycznie nazywali KWZM — koniec wieczornej zorzy morskiej. Zapadła ciemność. Do wschodu księżyca pozostało jeszcze parę godzin. Czy Rish zaatakuje tak samo jak te szakale, czy poczeka, aż zajdzie księżyc? Brin nie zauważył żadnego poruszenia wśród Aszbali. U stóp wzgórza stali tylko wartownicy. Nie miało to jednak żadnego znaczenia. Jeśli Rish zamierza zaatakować podczas pierwszych godzin nocnych, wyprowadzi swoich ludzi na pozycje wyjściowe po zapadnięciu ciemności. Każdy dowódca postąpiłby w ten sposób. A zatem mają jeszcze około pół godziny. Wystarczająco dużo czasu, by pochować Mojżesza Hessa.

	       Nie zauważył, jak Miriam podeszła i uklękła obok niego.

	       —    To okropne... wyjdź stamtąd.

	       —    To jest jak łono.

	       Jak, na miłość boską, znalazła go tutaj i skąd wiedziała, że to on? Musiała być w pobliżu, zanim zapadły ciemności.

	       —    Łono nie jest takie suche i martwe. Wstań, zaczyna się pogrzeb.

	       —    Proszę bardzo, idź.

	       —    Boję się... jest ciemno. Zaprowadź mnie.

	       —    Na pierwszej randce nigdy nie chodzę na pogrzeby. Mamy jeszcze piętnaście minut. Pozwól mi się kochać.

	       —    Nie mogę.

	       —    Laskov?

	       —    Tak... i mój mąż. Nie zniosłabym następnej komplikacji.

	       —    Możesz mnie nazywać na wiele sposobów, Miriam, ale nie możesz mnie nazwać komplikacją. — Nie widział jej, lecz słyszał przyspieszony oddech. Była bardzo blisko. Wystarczy tylko wyciągnąć rękę i...

	       —    Nie rób tego. Mogłabym usprawiedliwić Teddy’ego... nie mogłabym usprawiedliwić ciebie przed nikim, a już najmniej przed samą sobą.

	       Zaśmiał się, a i ona śmiała się poprzez szloch. Westchnęła głęboko.

	       —    Jakubie, dlaczego ja? Co ty we mnie widzisz — zawiesiła głos — i co ja widzę w tobie? Nienawidzę w tobie wszystkiego. Naprawdę.

	       Dlaczego takie rzeczy przytrafiają się ludziom? Dlaczego tutaj jestem, jeśli tak bardzo cię nie cierpię?

	       Hausner wyciągnął rękę i chwycił ją za nadgarstek.

	       — Czemu za mną szłaś? — Próbowała wyrwać się z jego uścisku, ale trzymał ją mocno. — Jeśli idziesz za niebezpiecznym zwierzęciem — ciągnął dalej — powinnaś wiedzieć, co zrobisz, gdy dotrzesz do jego legowiska. Co zrobisz, gdy wejdziesz za nim do jego nory. Zwłaszcza gdy zawrócisz, żeby norę opuścić, a zwierzę czeka na ciebie przy wyjściu. Gdyby potrafiło mówić, zapytałoby cię, w jakim celu za nim szłaś. Powinnaś być przygotowana do odpowiedzi.

	       Nie odezwała się ani słowem. Drżała, oddychała szybciej i Hausner poczuł, że jest gotowa. Przestała się bronić, coraz bardziej bierna i uległa. Delikatnie pociągnął ją za nadgarstki i bez oporu wsunęła się do piaszczystego legowiska. Położyła się na nim, a on pomógł jej się rozebrać. Potem leżeli obok siebie twarzą w twarz i on również ściągnął z siebie ubranie. Jej skóra była gładka i chłodna, tak jak się spodziewał. Przycisnął swe usta do jej warg, odpowiedziały natychmiast. Położyła się na plecach. Hausner wsunął się między jej jędrne uda i poczuł, jak z zaskakującą siłą oplata go nogami. Wszedł w nią z łatwością i przez chwilę leżał bez ruchu. Było mu przykro, że nie może zobaczyć jej twarzy. Powiedział jej to. Odrzekła, że się uśmiecha. Wtedy spytał, czy uśmiechają się również jej oczy. Odpowiedziała, iż wierzy, że one również. Zaczął się powoli poruszać, a ona natychmiast zareagowała. Jej sutki stały się twardsze, a gorący oddech pieścił jego policzek i szyję. Wsunął dłonie pod jej pośladki i uniósł ją w górę. Cicho krzyknęła z bólu. Wytężył wzrok, starał się ujrzeć jej twarz. Noc była niewiarygodnie czarna, ale gwiazdy świeciły coraz intensywniej i w końcu zobaczył jej oczy, czarne jak niebo kropeczki odbijające światło gwiazd. Przez chwilę wydawało mu się, że coś w nich wyczytał. Wiedział jednak, że musiało to być tylko złudzenie, że igrają z nim odległe gwiazdy.

	       Jej ciało falowało. Poruszając zmysłowo biodrami wciskała pośladki w ciepły piach. Hausner usłyszał swoje własne słowa. Nie spodziewał się, że jest zdolny do wypowiadania takich słów. Ona odpowiadała mu w ten sam sposób — jak dziecko, które zasłaniając twarz rączkami, wyjawia swe najskrytsze tajemnice. Jej głos stał się gardłowy, a oddech przemienił się w krótkie, konwulsyjne dyszenie. Ciałem Miriam zakołysała delikatna fala, nastąpił długi spazm. Hausner zamarł na moment, potem zadrżał gwałtownie. Przylgnąwszy do siebie, leżeli nieruchomo. Wiatr chłodził ich spocone ciała.

	       Hausner położył się na boku. Przesunął dłonią po piersiach Miriam i poczuł, jak rytmicznie unoszą się i opadają. To mogło się stać tylko tutaj. Był pewien, że ją kocha albo że wkrótce ją pokocha. Chciał ją zapytać o Laskova i o męża, ale czuł, że te sprawy były teraz bez znaczenia. Chciał powiedzieć coś, co mogłoby jej sprawić przyjemność, ale nic nie przychodziło mu do głowy.

	       —    Co chciałabyś usłyszeć? Nie wiem, co powiedzieć.

	       —    Nie mów nic — odparła i przycisnęła jego dłoń do piersi.

	       Gwiazdy świeciły teraz mocniej i było ich znacznie więcej. Eufrat odbijał ich nikłe chłodne światło. Na tle szerokiej rzeki Hausner ujrzał wokół wykopanego grobu grupę ciemnych postaci. Podszedł bliżej. Miriam przez chwilę stała obok niego, potem zaczęła się przeciskać między ludźmi, aż znalazła się przy samym grobie.

	       Mojżesza Hessa ostrożnie zsunięto do mogiły. Rabin odmówił modlitwę za zmarłych. Jego silny, wyraźny głos płynął w dół zbocza, przez rzekę i docierał do bagnistych równin.

	       Becker również stał z tyłu, za plecami innych, i Hausner spostrzegł, że jest wyraźnie wstrząśnięty.

	       Dziwne, pomyślał, w Babilonie pogrzebane są kości tysięcy Żydów i dzisiaj chowa się tu jeszcze jednego. Słowa rabina do jego świadomości dobiegały jakby z daleka.

	       —    ...tam myśmy płakali, kiedyśmy wspominali Syjon. Na topolach tamtej krainy zawiesiliśmy nasze harfy.

	       Uświadomił sobie, że owe słynne topole już nie istnieją. Nie widział jeszcze ani jednej.

	       Miriam Bernstein po cichu wtórowała rabinowi. Skinął głową. Odwróciła się w ciemności i niemal szeptem przemówiła do zebranych.

	       —    Wielu z nas zna to, co nazywamy „Modlitwą z Ravensbriick”. Znaleziono ją na skrawku papieru w dniu wyzwolenia obozu. Wypada, abyśmy jej teraz wysłuchali... żebyśmy pamiętali, że gdziekolwiek jesteśmy, w Babilonie, w Jerozolimie czy w Nowym Jorku, zawsze wypełniamy misję pokojową. — Odwróciła się w stronę otwartego grobu i zaczęła:

	       Pokój ludziom złej woli.

	       Połóżmy kres zemście

	       I wszelkim zamysłom kary i chłosty.

	       Okrucieństwa te naigrawają się z wszelkich norm i zasad,

	       Ich zrozumienie przekracza ludzkie siły

	       A wciąż jest wielu męczenników.

	       Dlatego Bóg

	       Nie waży ich cierpień na szalach waszej sprawiedliwości

	       Abyście nie żądali okrutnego rozrachunku,


	       Niech stanie się inaczej.

	       Piszmy raczej dla pożytku naszych katów, zdrajców i szpiegów.

	       I wszystkich złych ludzi.

	       Bądźmy im wdzięczni Za odwagę i siłę duszy innych.

	       Powinno się liczyć samo dobro, nie zło.

	       Ku pamięci naszych wrogów Nie bądźmy już ich ofiarami,

	       Nie bądźmy już ich koszmarami i dygocącymi zjawami.

	       Bądźmy im pomocą, by mogli zerwać ze swym szaleństwem. 

	       Prosimy ich jedynie o to.

	       A aby, gdy to wszystko już minie,

	       Żebyśmy mogli żyć jak ludzie wśród ludzi 

	       I aby na tej biednej ziemi znów nastał 

	       Pokój ludziom dobrej woli.

	       I aby ten pokój nastał też dla innych.

	       Hausner słuchał jednym uchem. Ostatnie słowa Miriam ginęły w ciemności. Modlitwa ta nie miała sensu. Była niebezpieczna dla ludzi, którzy aby przeżyć, musieli pielęgnować w sercach nienawiść i pragnienie zemsty. Miriam, Miriam... Kiedy ty zmądrzejesz?

	       Pogrzeb zakończył się i Hausner uzmysłowił sobie, że został sam. Spojrzał na Eufrat, na ciemne błotniste równiny, na linię horyzontu, gdzie czarne aksamitne niebo spotykało się z ziemią. Spojrzał w kierunku Jerozolimy. Przez chwilę zdawało mu się, że widzi jej światła, ale była to tylko zachodząca za horyzontem gwiazda. Gwiazda zniknęła i w tym momencie pojął, że już nigdy nie wróci do kraju.

	       

	 

	 


 Księga trzecia

	

	

	 


	

	 BABILON: BRAMA ISZTAR

	

	

	       


	       


	       Wychodźcie z Babilonu, 

	       uciekajcie z Chaldei!

	       Wśród okrzyków wesela zwiastujcie to i głoście! 

	       Rozgłaszajcie aż po krańce ziemi!

	       Mówcie: ,,Pan wykupił swego sługę Jakuba”. 

	       Nie czuli pragnienia, gdy On ich wiódł przez 

	       pustynię:

	       zdrojom ze skały kazał dla nich trysnąć: 

	       rozłupał skalę, wypłynęła woda.

	       


	       Izajasz 48;20-21

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ I

	

	       Nadciągali, ledwie skończył się pogrzeb. Nie szli w szeregu jak poprzedniej nocy, lecz małymi grupkami wielkości plutonu, trójkami, szóstkami lub dziewiątkami. Pospiesznie przemieszczali się z jednego osłoniętego miejsca na drugie. Wybierali najdogodniejsze przejścia, które pamiętali z poprzedniej nocy. Ku swojemu zdziwieniu natrafiali na niskie mury wybudowane w poprzek żlebów, ale wspinali się na nie i brnęli dalej pod górę. Poruszali się cicho. Żadnych świateł. Sprzęt przymocowany taśmami, twarze pomalowane na czarno — za jakiekolwiek złamanie rozkazu groziła im kara śmierci.

	       Ahmed Rish i Salem Hamadi posuwali się wolno za postępującymi naprzód Aszbalami. Obaj byli świadomi, że to może być ich ostatnia szansa. Jeśli im się nie powiedzie, oznacza to albo upokorzenie i w rezultacie śmierć z rąk własnych towarzyszy, albo — co byłoby jeszcze gorsze, Miwcat Elohim będzie ich ścigać do końca życia.

	       Mogą spędzić resztę swoich dni w Ramia. Jak na ironię, Izaaka Burga, szefa Miwcat Elohim, mieli w zasięgu ręki. Była to najważniejsza noc w życiu Risha i Hamadiego.

	       Rish zasłonił oczy przed tumanem piachu. Przysunął się do Hamadiego i szepnął mu do ucha:

	       — Pradawni bogowie nam sprzyjają. Ten wiatr zesłał nam Pazuzu.

	       Hamadi nie był jednak pewien, komu ten wiatr został zesłany. Wypluł z ust piach i warknął coś pod nosem.

	       Natan Brin przetarł oczy, spojrzał jeszcze raz i wyłączył noktowizor. Objął siedzącą obok niego Naomi Haber i rzekł:

	       — Mam zmęczone oczy. Już od zachodu słońca widzę różne rzeczy. — Zarepetował karabin. — Teraz ty patrz.

	       Naomi przesunęła ręką po jego włosach. Po wielu godzinach napięcia nerwowego i niepewności stało się to, czego nie można było uniknąć. Nie miała wątpliwości, że w kawiarni w Tel Awiwie nawet by na niego nie spojrzała. Teraz jednak byli w Babilonie i, być może, coś z rozpustnej atmosfery tego miasta wciąż unosiło się w powietrzu.

	       Ich miłość była równie pospieszna jak miłość Hausnera i Miriam, choć o wiele bardziej szalona. Przerywali pieszczoty, żeby przyjrzeć się zboczu przez celownik, gdy tylko któreś z nich miało jakieś złe przeczucie albo czegoś się wystraszyło. Śmiali się z tego. Ale to było przedtem. Teraz byli już ubrani, a groźba ataku wisiała w powietrzu.

	       Naomi Haber przyłożyła oko do celownika i zaczęła obserwować zbocze. Było to coś zupełnie innego niż strzelanie sportowe. Mogła z nieprawdopodobną dokładnością trafiać cele stałe i ruchome. Nigdy jednak nie była dobra w wynajdywaniu celów w urozmaiconym terenie. Musiała się w dodatku oswoić z tym, że okolica w nocy wyglądała zupełnie inaczej niż w dzień. Tajemniczy zielony blask światła jeszcze bardziej utrudniał obserwację.

	       —    Widzisz coś? — zagadnął Brin.

	       —    Chyba nie. To przez ten cholerny wiatr.

	       —    Wiem — odparł Brin.

	       Zaklęła pod nosem i przekazała mu karabin.

	       —    Nie jestem w tym dobra.

	       Brin wziął karabin i skierował go w niebo. Po trzech minutach odnalazł na nim leara. Leciał chyba na wysokości ponad dwóch kilometrów. O wiele za wysoko, żeby można go było zestrzelić. Zastanowił się, czy nie spróbować strzelić chociaż raz, ale zdecydował nie marnować amunicji. Wyłączył noktowizor i oparł się o nasyp.

	       —    Odpocznijmy i dajmy odsapnąć akumulatorom. — Zapalił papierosa, zasłaniając płomyk zapałki dłońmi.

	       Aszbale nie spieszyli się. Odpoczywali w ukryciach, po czym szybkimi skokami docierali do innych kryjówek. Wiedzieli, że Izraelczycy zainstalują urządzenia wczesnego ostrzegania i wystawią posterunki — starali się więc zawczasu je dostrzec. W dodatku zabroniono im odpowiadać na jakikolwiek próbny ostrzał. Gdyby teraz w absolutnej ciszy zastosowali taktykę szybkiego biegu, mogliby w ciągu paru minut pokonać zbocze i dostać się do okopów.

	       Przodem szedł dwuosobowy zespół strzelców wyszkolonych w unieszkodliwianiu snajperów. Jeden, Amnah Murad, uzbrojony był w radziecki karabin snajperski Dragunowa. Do karabinu przymocowany był celownik na promienie podczerwone. Murad troskliwie obejmował karabin ramionami. Drugi mężczyzna, Moniem Safar, miał przy sobie kompas i AK-47. Murad i Safar tworzyli drużynę i razem ćwiczyli od piątego roku życia. Byli sobie bliżsi niż rodzeni bracia. Nawzajem przewidywali każdy ruch towarzysza. Potrafili doskonale porozumieć się bez słów. Dotknięcie, uniesiona brew, niemal niedostrzegalne wykrzywienie ust, oddech... Przylecieli learem z bazy na pustyni tego popołudnia.

	       Dwaj młodzi mężczyźni podążali według azymutu, który miał ich doprowadzić do cypla, gdzie prawdopodobnie znajdował się izraelski noktowizor. Spojrzawszy w górę, dostrzegli ciemną krawędź odcinającą się od ugwieżdżonego nieba. Odległość ocenili na jakieś pięćset metrów. Murad uklęknął, włączył celownik i obserwując okolicę, ustawiał pokrętła. Przeszukawszy zbocze, natrafił na cypel, na którym nie było jednak widać światła noktowizora. Położył się na brzuchu i oparł karabin na małym kopczyku usypanym z ziemi.

	       Zewnętrzny posterunek nasłuchowy numer 2 usytuowany był pośrodku zbocza, około pół kilometra od cypla. Obsadzali go Jigael Tekoah, członek Knesetu, i jego sekretarka Deborah Gideon. Teko-ahowi zdawało się, że coś usłyszał przed posterunkiem, potem, że z lewej strony, aż wreszcie, ku swemu przerażeniu, usłyszał coś z tyłu. Dotknął ramienia dziewczyny i wyszeptał jej do ucha:

	       —    Zdaje się, że przeszli obok nas.

	       Skinęła głową. Gdy po raz pierwszy usłyszeli jakieś szmery, byli zbyt przerażeni, żeby coś postanowić. Teraz znajdowali się już na tyłach wroga i nie mieli żadnej możliwości powrotu do swoich. Byli zgubieni. Tekoah zdawał sobie sprawę, że w prawdziwej jednostce wojskowej miałby urządzenia nagłaśniające, noktowizor, broń, radio lub telefon połączony z macierzystą jednostką. Tutaj jednak posterunek zewnętrzny równał się samobójstwu. Ale i tak zgłosiło się sześciu ochotników do obsadzenia trzech posterunków.

	       Tekoah uświadomił sobie, że zawiódł. Nie wykonał swego zadania. Polegało na ostrzeżeniu innych. Z pozycji izraelskich nadal nie było słychać żadnego ognia — wciąż myślał o tym, że Aszbalom uda się zdobyć wzgórze przez zaskoczenie. Całkiem możliwe, że sforsują pozycje Izraelczyków, zanim padnie choć jeden strzał.

	       —    Krzyknę i dam im znać.

	       Deborah zamarła.

	       —    Przykro mi, muszę.

	       Zdawało się, że jest z tym pogodzona. Dotknęła jego policzka i odrzekła:

	       — Oczywiście.

	       Atakujący byli teraz bardzo blisko. Tekoah stanął w płytkim dole, złożył ręce przy ustach i odwrócił się w kierunku szczytu wzgórza. Wziął głęboki oddech.

	       Jeden z Aszbali potknął się o drut, do którego były przymocowane puszki wypełnione kamieniami i kawałkami metalu. W nieruchomym powietrzu rozległo się głośne grzechotanie. Na stoku panowała kompletna cisza. Tekoah zamarł w pół oddechu.

	       Brin chwycił M-14, włączył noktowizor i rozejrzał się po zboczu. Na dole nic się nie poruszało. Izraelczycy wzdłuż całej linii obronnej wstrzymali oddech. To samo uczynili Aszbale. Brin zastanawiał się, czy to wiatr zakołysał puszkami, czy jakieś zwierzę, a może obsunął się kawałek ziemi. W ciągu dnia zdarzyło się to wiele razy. Rozluźnił się, ale nie przestawał obserwować stoku.

	       Murad i Safar z drużyny antysnajperskiej wzmogli czujność. Murad przyglądał się teraz cyplowi bardzo uważnie. Zauważył, jak zapaliło się światło izraelskiego celownika. Było zielone — noktowizor amerykański. Obraz w nim był lepszy niż u niego, ale to nie znaczyło, że tamten człowiek jest lepszym strzelcem. Murad poczuł się pewniej.

	       Brin wychylił się z wykopu.

	       — Mogłabyś skoczyć i przekazać, że nic na razie nie widzę? — wyszeptał do Naomi Haber.

	       Skinęła głową i boso pobiegła w kierunku posterunku obserwacyjno--do wodzeniowego.

	       Murad dostrzegł Brina przez noktowizor i oddał szybko trzy strzały jeden za drugim. Tłumik zakaszlał lekko. Brin poczuł jedynie puknięcie w czoło. Po chwili nie czuł już nic. Odskoczył w tył i padł na piach. W agonii wyrzucił w górę karabin, który zjechał w dół stoku.

	       Po paru minutach Aszbale znowu ruszyli. Następny trącił drut i w ciemności rozległ się hałas brzęczących puszek.

	       Hausner, Dobkin i Burg stali na posterunku obserwacyjno-dowo-dzeniowym.

	       Naomi Haber miała początkowo problemy ze znalezieniem posterunku, ale w końcu spostrzegła odblaskową flagę. Podbiegła do trzech mężczyzn na pagórku i przekazała raport od Brina. Hausner nasłuchiwał, czy znowu nie usłyszy grzechotania kamieni w puszkach, ale wokół panowała kompletna cisza.

	       —    Biegnijcie wzdłuż linii i każcie wszystkim na mój gwizdek rozpocząć minutę burzy ogniowej — rozkazał Naomi Haber i dwóm innym młodym łącznikom, po czym dodał: — Ale niech ta minuta trwa tylko dziesięć sekund.

	       Łącznicy wystartowali w trzech różnych kierunkach. Po chwili Hausner zagwizdał. Pierwsi usłyszeli ci, którzy byli najbliżej — zaczęli strzelać ciągłym ogniem, dając tym samym sygnał innym.

	       Aszbale przywarli płasko do ziemi. Kilku trafiono, ale mimo bólu nie krzyczeli. Ich oficerowie w zapamiętaniu szeptali przez zaciśnięte zęby:

	       —    Wstrzymać ogień. To tylko próbny ostrzał. Tylko próbny... Nie strzelać.

	       W miarę jednak jak mijały sekundy, z których każda zdawała się trwać rok, a pięć izraelskich AK-47 grzmiało ogniem, nawet najbardziej zdyscyplinowani zaczęli szukać palcami bezpieczników i języków spustowych. Właśnie w chwili gdy jeden z młodych Aszbali miał otworzyć ogień, ostrzał izraelski zakończył się równie niespodziewanie jak się rozpoczął. Szaleńczy ogień trwał zaledwie dziesięć sekund. Trzeba było oszczędzać amunicję.

	       Wschodni wiatr rozwiał woń spalonego kordytu, a odbite od wzgórz echo ostatnich wystrzałów powoli wygasało i wreszcie zupełnie zamarło.

	       —    Zdaje się, że jesteśmy zbyt nerwowi — rzekł Hausner do Burga i Dobkina.

	       —    Mam nadzieję, że nie raniliśmy nikogo na posterunkach nasłuchowych — odparł Burg.

	       —    Jeśli wszyscy trzymali się rozkazów i jeśli ci z posterunków siedzieli cały czas na swoim miejscu, nic nie powinno im się stać — uspokoił go Dobkin, po czym spojrzał w kierunku stoku wschodniego. — A propos posterunków... jeśli oni nic nie słyszeli, to nie sądzę, żeby tam cokolwiek się działo. Może to zwierzęta, wiatr albo obsuwająca się ziemia... To mankament drutów zaporowych. Kiedyś w 1967 roku w Suezie jakiś wróbel usiadł na drucie sprzężonym z racami i... ale kogo obchodzi teraz Suez?

	       —    Nikogo — zapewnił go Hausner.

	       Maszynistki Micah Goren i Hannah Shiloah siedziały na posterunku nasłuchowym numer 1 na północnym krańcu zbocza. One również za późno się zorientowały, że są otoczone. Siedziały skulone w swoim dole aż do chwili, gdy skończyła się „minuta” szaleńczego ognia. Zastanawiały się, co dalej robić, gdy z ciemności wyskoczyło trzech Aszbali z błyszczącymi nożami w dłoniach i poderżnęli im gardła.

	       Na posterunku numer 3, na południowym krańcu stoku, siedziało dwóch tłumaczy — Taber i Ilsar. Wiedzieli, co się stało. Wysunęli się z dołu i zaczęli wspinać pod górę.

	       Murad spostrzegł ich przez celownik podczerwony, gdy byli o czterdzieści metrów od miejsca, w którym leżał. Uniósł karabin i każdemu z nich strzelił dokładnie w głowę.

	       Aszbale posuwali się powoli naprzód. Jeden z plutonów znajdował się już zaledwie o trzysta metrów od krawędzi wzgórza.

	       Tekoah zdał sobie sprawę, że był to tylko próbny ostrzał i że Izraelczycy nic nie zauważyli. Powiedział do Deborah Gideon:

	       — Powodzenia — zamachnął się i uderzył ją w szczękę. Bezgłośnie osunęła się na dno dołu. Szybko wyskoczył i ruszył biegiem pod górę. Przyłożył dłonie do ust i krzyknął: — To ja, Tekoah! Drugi posterunek! Są na całym zboczu!

	       Nigdy nie dowie się, czy powalił go strzał z arabskiego czy izraelskiego AK-47. Nigdy nie będzie to miało dla niego żadnego znaczenia.

	       Aszbale ruszyli biegiem. Pierwsza zasadzka zerwała się pod ciężarem młodej dziewczyny. Runęła w dół i nadziała się na aluminiowe pale. Z początku jej krzyk zagłuszał nawet odgłosy wystrzałów, ale nie trwał zbyt długo.

	       Słysząc Aszbali tak blisko, Izraelczycy jakby stracili wiarę w siebie. Co się stało z posterunkami? I co z urządzeniami ostrzegawczymi? Dlaczego nie poskutkował próbny ostrzał? Gdzie jest Brin ze swoim cudownym celownikiem?

	       Trzyosobowa grupa Aszbali dotarła do grani, ale na ich drodze stanęły zasieki. Jednemu przebiło szyję, drugiemu klatkę piersiową. Trzeciego zastrzelił z bliskiej odległości steward Abdel Geller. Pułapki zbierały już swoje żniwo, ale było ich za mało. Krzyki ofiar skutecznie trzymały pozostałych z dala od nich. Izraelczycy mieli pięć kałasznikowów i atakowało teraz mniej Aszbali niż poprzednio, działali jednak przez zaskoczenie. Nie było również Joszuy Rubina z jego uzi, a także Natana z M-14 i noktowizorem, chociaż jeszcze nikt o tym nie wiedział.

	       Oddział Aszbałi posuwał się ku małemu cyplowi, którego nikt nie osłaniał ogniem. Szli w kierunku zielonego blasku. Jego źródłem był noktowizor, który spoczywał u podnóża cypla. Wzdłuż całej linii obronnej Aszbale ustawili się pomiędzy stanowiskami ogniowymi Izraelczyków; rozpoznawali je po błyskach wystrzałów. Aby ostrzelać te martwe pola skutecznym ogniem, Izraelczycy musieli teraz celować bardziej na boki. Aszbale mieli jeszcze jedną przewagę: więcej doświadczenia. I nie byli zaskoczeni oporem Izraelczyków. Poza tym Ahmed Rish zapewnił im osobisty udział w podziale okupu. Teraz wszyscy wiedzieli, o co walczą, albo tak im się przynajmniej zdawało.

	       Jaffe, człowiek Hausnera, przeskoczył wał i ruszył pomiędzy zasiekami, aby pozbierać broń tych, którzy nadziali się na pale. Zdołał przerzucić karabiny za wał, ale został trafiony i stoczył się w dół zbocza. Markus, jeszcze jeden człowiek Hausnera, podniósł karabin i pozbierał amunicję Aszbala, którego zastrzelił Abdel Geller. Trzy dodatkowe karabiny trafiły do rąk wyszkolonych przez Dobkina dwóch mężczyzn i jednej kobiety. Wciąż jednak inicjatywa należała do Aszbali. Byli w tej szczególnej sytuacji, która czasem zdarza się podczas walki: ich straty były znacznie większe podczas odwrotu, niż teraz, gdy parli naprzód. Do grani było już bardzo blisko. A praktycznie niewyczerpane zasoby amunicji umożliwiały im prowadzenie ciągłego ostrzału. Obrońcy rzadziej mogli odpowiadać ogniem. Za każdym razem gdy unosili głowy, widzieli coraz bliższe błyski karabinów.

	       W wałach usypanych z ziemi powstawały wyrwy. Pociski nie szczędziły również aluminiowych reflektorów. Większość z nich odpadła od podpórek. Siatka pancerna z concorde’a dobrze spełniała swe zadanie, ale nylon zaczął się już strzępić. Poprzewracały się także słupki, które ją podtrzymywały. Ci Izraelczycy, którzy nigdy przedtem nie uczestniczyli w żadnej walce, byli zdumieni, jak wielkie zniszczenia może uczynić ostrzał z lekkiej broni.

	       Hausner, Burg i Dobkin przyjmowali raporty od łączników. Dobkin zdawał sobie sprawę, że inicjatywa należy do Aszbali i że za parę minut mogą już być na szczycie. Oparł dłoń na ramieniu Hausnera i rzekł:

	       —    Zostaję.

	       Hausner gwałtownie odepchnął jego rękę.

	       —    Idzie pan, generale. Teraz! To rozkaz!

	       Dobkin uniósł się, co zdarzało się rzadko.

	       —    Teraz ty posłuchaj! — krzyknął. — Potrzebujecie tutaj dowódcy wojskowego. Już nie mam po co iść.

	       —    Masz rację — odparł Hausner. — Już po wszystkim. Chciałeś iść po pomoc, gdy to wszystko wyglądało znacznie lepiej. Teraz ja chcę, żebyś poszedł i ocalił chociaż swoje życie. Chcę, żeby ci, którzy przeżyją, mieli jakąś nadzieję, kiedy znajdą się w niewoli. Więc idź już!

	       Dobkin zawahał się.

	       —    Idź! — krzyknął Hausner.

	       —    Idź, Ben — wtrącił się Burg. — Takiej sytuacji nie uratowałby nawet najlepszy dowódca na świecie. Wszystko jest w rękach prostych żołnierzy i Boga. Idź więc.

	       Dobkin odwrócił się i zeskoczył z pagórka. Bez słowa pożegnania ruszył w kierunku posterunku McClure’a i Richardsona na zachodnim zboczu.

	       Na wschodnim stoku dwóch Aszbali dotarło do wału w miejscu, gdzie nie było żadnego kałasznikowa ani rewolweru. Stało tam dwoje Izraelczyków — steward Daniel Jacoby i stewardesa Rachel Baum. Krzyknęli i próbowali się bronić prowizorycznymi aluminiowymi włóczniami. Aszbale otworzyli ogień. Jacoby i Baum padli rażeni pociskami. Dwaj napastnicy prześliznęli się między zasiekami i przeskoczyli okopy. Byli już w obwodzie Izraelczyków. Wzdłuż wału biegł Alpern uzbrojony w AK-47. Obaj Aszbale wpadli do okopu. Alpern wskoczył tam za nimi i wykończył ich. Dwaj mężczyźni podbiegli z prowizorycznymi noszami, zabrali Daniela Jacoby i Rachel Baum i zanieśli ich do chaty pasterzy. Alpern przywołał dwie kobiety, które nie miały żadnej broni, i wręczył im karabiny Aszbali. Tym razem się powiodło. Jednak Alpern, weteran wojny z 1973 roku, wiedział, że koniec jest już bliski. Chyba że powiedzie się ostateczny, desperacki plan.

	 

	 


 ROZDZIAŁ II

	

	       Kapitan Dawid Becker usiadł wygodnie w fotelu w kabinie concorde’a i zapalił ostatniego papierosa. Pomyślał o swych dzieciach w Stanach i o nowo poślubionej żonie w Izraelu. Radio wydawało wysoki, przenikliwy pisk, ale on zdawał się nie zwracać na to uwagi. Co pewien czas kule trafiały w kadłub i rozrywały cienkie poszycie. Kilka rykoszetów odbiło się tuż przy kabinie załogi. Dwie kule przebiły okna, zostawiając na nich pajęczynowate pęknięcia. Becker zgasił papierosa i rzucił niedopałek na podłogę. Wyciągnął rękę, by wyłączyć zasilanie awaryjne, ale przypomniał sobie, że będzie potrzebne w ostatniej chwili do jakichś zaplanowanych pułapek. Wzruszył ramionami. Cała pomysłowość największych mózgów na świecie obracała się wniwecz, jeśli przeciwko niej walczyły tłumy. Tłumy... Jeden z piechurów w wojnie koreańskiej opowiadał mu kiedyś kawał: chiński oddział utworzony z trzech tłumów i motłochu... czy coś w tym guście. Tłumy powoli ogarniały cywilizowany świat. Krok po kroku. Wstał i ruszył w kierunku wyjścia.

	       Radio na chwilę umilkło, a potem przyjemnie zabuczało. Z głośnika doleciał głos mówiący łamanym hebrajskim:

	       —    Musicie się poddać. Powiedz Hausnerowi, żeby się poddał.

	       Becker utkwił wzrok w odbiorniku. Arab mówił szybko i bez

	       wnikania w szczegóły, na wypadek gdyby ktoś go podsłuchiwał.

	       —    Gówno! — warknął Becker i wyszedł z kabiny, by przyłączyć się do walki.

	       Tylko kilkaset metrów dzieliło oddział Aszbali od noktowizora. W pobliżu zajęła już stanowisko dwuosobowa drużyna antysnajper-ska i Murad strzelał do wychylających się nad wałem głów. Strzelał cicho i bardzo celnie.

	       —    Zdaje się, że są już dość blisko — rzekł Burg do Hausnera, który skinął głową.

	       Dobkin zabronił im używania ostatecznych środków obronnych, w tym również chwytów psychologicznych, aż do momentu, gdy będzie to absolutnie konieczne. Hausner wiedział, że właśnie nadszedł ten moment. Wydał rozkaz łącznikowi, by uruchomić ostateczne środki obronne.

	       —    Idę zobaczyć, co z Brinem — powiedział do Burga. — Ty dowodzisz, zostań tutaj.

	       Gdy Hausner odszedł, z drugiej strony zbliżyła się do Burga młoda łączniczka i zameldowała:

	       —    Wchodzą od strony rzeki!

	       Burg zapalił fajkę. Kierowanie bitwą ze wzgórza nigdy nie było jego najmocniejszą stroną. Od czasu kiedy był żołnierzem, minęło ponad trzydzieści lat. Dobkin odszedł, a Hausner poszedł popełnić samobójstwo — co do tego nie miał najmniejszych wątpliwości. Od pewnego czasu nie napływały żadne wieści od ministra spraw zagranicznych. Prawdopodobnie już nie żył, a może, jak wszyscy inni, walczył o życie... A on, Burg, jest teraz za wszystko odpowiedzialny. Nie było nikogo, z kim można by skonsultować decyzje, nie można było zrobić żadnego zebrania... Przez chwilę miał wrażenie, że wie, jak musiał się czuć Hausner. Można mu było tylko współczuć. Łączniczka wciąż stała obok niego. Przyjrzał jej się uważnie. Była to Esther Aronson —jedna z urzędniczek ministra spraw zagranicznych. Drżała, przekazując mu fragmentaryczną ocenę sytuacji, a głos się jej załamywał.

	       —    Co mamy robić?!

	       Burg powoli palił fajkę. Na wschodnim zboczu słychać było przynajmniej dziesięć kałasznikowów. Nie miał wątpliwości, że były im potrzebne, ale jednocześnie nie mógł pozwolić, by Aszbale bez żadnego oporu zdobyli wzgórze od zachodu. Tą częścią wzgórza dowodził minister, który — jak przypuszczał Burg — zdawał sobie sprawę, że nie ma do tego żadnych kwalifikacji. Całą linię obsadzało zaledwie ośmiu ludzi. Ponadto byli tam jeszcze Richardson i McClure.

	       —    Idź tam. — Wskazał ręką wschodnią grań. — Wybłagaj, pożycz albo po prostu zwiń dwa AK-47 i chociaż dwa naładowane pistolety. Zanieś je na zachodni stok. Jak tylko stamtąd wrócisz, powiedz Weizmanowi, żeby zaczął uruchamiać ostateczne środki obronne.

	       Wiedział, że obarczył ją naprawdę dużą odpowiedzialnością. Musiała sama zdobyć broń i amunicję i przenieść je w ciemności kilkaset metrów dalej. Musiała przekazać rozkazy ministrowi, który najprawdopodobniej wychodził już z siebie. Musiała się uwinąć z tym wszystkim, zanim Aszbale dotrą do grani. Poklepał ją po ramieniu.

	       —    Wszystko będzie dobrze. Rób to po kolei.

	       —    Dam radę.

	       —    W porządku. Nie widziałaś tam przypadkiem generała Dobkina?

	       —    Nie.

	       —    Nie ma sprawy. Ruszaj już... Powodzenia.

	       Dobkin stał wraz z McClure’em i Richardsonem w ich dole strzeleckim.

	       —    Wiedziałem, że w końcu będą chcieli wejść tędy.

	       McClure pochylił się i trzymając oburącz swój rewolwer, wyciągnął go przed siebie. Wycelował najpierw w prawo, w poprzek stoku i strzelił dwukrotnie. Potem strzelił dwa razy przed siebie, wreszcie dwa ostatnie pociski posłał w lewą stronę. Zanim padł ostatni strzał, Aszbale odpowiedzieli ogniem. Odchylił się w tył.

	       —    Cholernie trudno utrzymać pięćset metrów frontu jednym sześciostrzałowcem. — Przez chwilę szukał w kieszeni luźnych nabojów.

	       —    Niedługo przyślą tu coś z drugiej strony — zapewnił go Dobkin.

	       —    Mam nadzieję! — odparł McClure, przeładowując broń.

	       Ledwie Aszbale wstrzymali ogień, Richardson wychylił się i spojrzał

	       w dół. Od czasu do czasu rozlegał się tam klekot puszek wypełnionych kamieniami albo przekleństwa Arabów ślizgających się po gliniastym zboczu.

	       —    Kiedy, do diabła, ruszą z tą ostateczną obroną?! Gdzie, do cholery, polazła ta łączniczka?! Gdzie są nasze AK-47?!

	       Dobkin wygramolił się z dołu.

	       —    Zapytaj generała Hausnera. Ja już tutaj nie pracuję. — Schylił się i przez chwilę klęczał w pozycji startującego biegacza. — Adios, Tex — rzucił do McClure’a. — Spotkamy się w Hajfie albo w Houston. — Odbił się z przysiadu i jednym susem przeskoczył grań. Zdawało się, że na moment zawisł w powietrzu. Spojrzał w dół i dopiero teraz zdał sobie sprawę, jak strome było to zbocze. Przypomniał sobie, że to był mur — pochyły mur wzniesiony nad brzegiem rzeki. Nagłe uderzenie o ziemię oszołomiło go. Zaczął biec. Pokonał pół stoku w niecałe trzy sekundy. Nagle tuż przed nim wyłoniło się z ciemności dwóch zaskoczonych Aszbali.

	       Hausner zobaczył, jak Naomi Haber tuli do piersi pokiereszowaną głowę Brina. Wiedział już, co było słabym punktem ich obrony.

	       —    Gdzie karabin?

	       Oderwała wzrok od twarzy Brina i spojrzała na Hausnera.

	       —    On nie żyje!

	       —    Widzę, do cholery! Gdzie ten pieprzony karabin?

	       Potrząsnęła głową.

	       Hausner przykucnął. Wymacał miejsce, gdzie Brin opierał karabin. Wyczuł również głęboką bruzdę, którą wydrążyła kula. Natrafił na coś ciepłego i mokrego. Odruchowo wytarł rękę o spodnie. Nie, pomyślał, to nie była zbłąkana kula. Arabowie mieli teraz przynajmniej jeden karabin snajperski. Jeśli im się uda zdobyć karabin Brina, będą mieli drugi. Czy wciąż jeszcze obserwowali to gniazdo strzeleckie? To się wkrótce okaże. Przeskoczył wał ziemny i zsunął się w dół. Dokładnie ujrzał teraz zielony blask noktowizora i rzucił się ku niemu.

	       Murad zauważył go w swym celowniku. Ostrzegł dziewięcioosobowy oddział Aszbali, którzy wspinali się w stronę leżącego karabinu, ale żaden z nich nie widział Hausnera, który poderwał karabin, przetoczył się w bok i przyłożył oko do celownika. W odległości nie większej niż trzydzieści metrów ujrzał nadchodzący oddział. Szybko, jeden za drugim, wystrzelił pięć nabojów. Trafił jednego czy dwóch. Reszta rozpierzchła się na boki. Dobrze wiedzieli, że w ciemności nie mają żadnych szans w walce ze strzelcem wyposażonym w noktowizor.

	       Murad wziął Hausnera na muszkę. Od dawna myślał już tylko o zdobyciu tego noktowizora. Teraz ten szaleniec może go rozbić, jeśli Murad chybi. Strzelił. Hausner już nie leżał w tym samym miejscu; biegnąc usłyszał, jak pocisk eksplodował tuż koło jego stopy, wzbijając tumany piasku. Przywarł płasko do zbocza i zaczął obserwować teren. Arab wiedział, gdzie on jest — niestety Hausner nie wiedział, gdzie jest Arab. Jeśli zaraz go nie dostrzeże — zginie w ciągu paru sekund. Murad umieścił krzyżyk celownika dokładnie na czole Hausnera. Nacisnął spust. Nie mógł nie trafić.

	       Oddział piechoty za Muradem zaczął na oślep ostrzeliwać zbocze. Ciemności rozjaśniły pociski smugowe. Gorące pociski ugrzęzły w ziemi i żarzyły się jak zdychające robaczki świętojańskie.

	       Murad nacisnął spust w chwili, gdy obraz w noktowizorze zaczął zanikać. Najgorszą wadą tego celownika było to, że gdy mierzyło się w płonący fosfor, obraz stawał się śnieżnobiały. Świetliste łuki szybko grubiały i jak strużki krwi zlewały się jeden z drugim. Właśnie dlatego tak bardzo chciał mieć ten amerykański noktowizor. Zaklął i strzelił na oślep.

	       — Stać! Idioci! Wstrzymać ogień! — Dalej wściekle strzelał, nie mierząc.

	       Jego towarzysz, Safar, zdołał jednak przekrzyczeć odgłos wystrzałów i oddział przerwał ogień.

	       Hausner zrozumiał, co się stało. Kto inny powiedziałby, że to znowu opatrzność boska, ale Hausner czuł, że ktoś po prostu bawi się nim. Bomba... rozbicie samolotu... zbieranie broni na zboczu... a teraz to. Pomyślał, że nie jest błogosławiony, lecz przeklęty. Czemu to się wreszcie nie skończy?

	       W celowniku Murada znowu pojawił się obraz, ale Hausnera na nim nie było. Zdążył wskoczyć do małego zagłębienia w zboczu, tuż pod stromym wzniesieniem strażnicy. Skurczył się i leżał w tej żałosnej dziurze jak materac, z którego wyszło powietrze.

	       Nagle Murada opanował strach. Poczuł się nagi i bezbronny. Również znalazł dołek w ziemi i wcisnął się weń. Całe zbocze zalewały odgłosy bitwy, ale tu było spokojnie. Hausner i Murad czekali tylko na siebie. Dwa noktowizory. Dwa supresory błysku. Dwa tłumiki i dwa doskonałe karabiny. Milczące, niewidoczne i śmiercionośne.

	       Główny oddział Aszbali był w odległości stu metrów od obwodu, ale kilka grupek wykwalifikowanych saperów i dywersantów dotarło już do samych umocnień i zasieków. Uzbrojeni jedynie w noże i pistolety położyli się, czekając w milczeniu, aż główny oddział ruszy do ostatecznego ataku. Czarna maź pokrywała każdy centymetr ich odsłoniętej skóry. Gdyby mieli wymagany sprzęt saperski — granaty ręczne, ładunki do wysadzania zasieków, mogliby siać spustoszenie w szeregach Izraelczyków. Nikt jednak nie spodziewał się, że będą musieli szturmować wzgórze, żeby schwytać zakładników. Wiedzieli, że są źle wykorzystani. Byli zawodowcami; stanowili śmietankę każdego oddziału piechoty. Czołgając się pod umocnienia wroga tuż przed nacierającym głównym oddziałem, spełniali niemal misję samobójczą. Dopiero gdy wszyscy przejdą do ostatecznego ataku, saperzy będą mogli wskoczyć do okopów Izraelczyków i wykorzystać swe noże i rewolwery. Gdyby tylko można było tam najpierw wrzucić ładunki wybuchowe...

	       Dobkin odbił się i niemal przeleciał obok dwóch zaskoczonych Arabów. Obróciwszy się, przywarli plecami do stoku, zaparli się nogami o miękkie podłoże. Wymierzyli swoje AK-47 w dół i otworzyli ogień. Odrzut broni wstrząsnął ich ciałami i zaczęli zsuwać się po pochyłości. Za nimi obsuwała się wiekowa skorupa odsłaniając starożytny mur z cegły.

	       Dobkin dosłownie frunął naprzód. Słyszał za sobą strzały i świst kul tuż obok. Stopami znów dotknął ziemi i znów się odbił. Zahaczył piętami o krzak, potem uderzył stopami o wał przeciwpowodziowy. Wybił się jak skoczek odbija się z trampoliny i poszybował w górę.

	       Ścigały go wstęgi pocisków smugowych. Przez moment, który wydawał się mu wiecznością, zawisł w powietrzu. Mignęło nad nim gwiaździste niebo Mezopotamii, potem rozmazana linia grani i rozświetlone wody Eufratu. Jego ciało zawirowało, przez ułamek sekundy widział bagniste równiny, niebo. Fosforowe pręgi zacieśniały się wokół niego jak promienie śmierci na filmie science fiction. Urywane odgłosy strzałów stawały się coraz głośniejsze. Zastanawiał się, dlaczego nie spada... dlaczego ma wrażenie, że jest zawieszony nad powierzchnią wody. Nagle trafiła go ostra smuga zielonego światła, poczuł piekący ból... Wszystko odzyskało normalną prędkość, jakby dopiero co przebudził się ze snu. Usłyszał plusk wody i zamulony Eufrat zamknął nad nim swe fale.

	       Hausner zdał sobie sprawę, że nie dostanie się z powrotem do obwodu Izraelczyków. Arab znał już dokładnie jego pozycję, a teren był za bardzo odsłonięty. Z tego miejsca nie sposób prowadzić skutecznego ognia. Mógł strzelać jedynie przed siebie, a to nie pozwalało wykorzystać celownika. Poza tym nie miał prawie amunicji.

	       Kula trafiła go w obcas. Zaklął i wychylił głowę. Próbował wycelować, ale Arab w swym schronieniu był niewidoczny. Oddział piechoty zrezygnował już z pocisków smugowych i zaczął strzelać zwykłymi nabojami. Hausner spostrzegł, jak towarzysz snajpera przekazuje kolegom dokładny namiar na jego pozycję. Strzelił i młody żołnierz zniknął, chwytając się za bok.

	       Murad również strzelił i Hausner poczuł ból w uchu. Przesunął celownik na sylwetkę i strzelił w momencie, gdy snajper znikał w dole. Dotknąwszy palcami ucha, poczuł ciepłą wilgoć. Przez chwilę, bez wyraźnej przyczyny myślał o Miriam. Miał już dosyć. Na nic się tu nie przyda, a czuł, że napastnicy zbliżają się już do krawędzi wzgórza.

	       — Haber! — wykrzyknął w kierunku umocnień obronnych Izraelczyków. Nikt nie odpowiedział. Zawołał znowu: — Haber!

	       Uniosła wzrok znad zakrwawionej głowy Brina, która wciąż spoczywała na jej kolanach. Przypomniała sobie, że kilka minut temu był tu Hausner, ale nie wiedziała, co się z nim teraz dzieje. Jeszcze raz usłyszała jego wołanie. Nie odpowiedziała.

	       Hausner zdarł z siebie koszulę i owinął ją wokół noktowizora. Odwrócił karabin i chwycił rozpalony tłumik. Wstał, zamachnął się nad głową i wyrzucił karabin w kierunku Naomi. Broń poszybowała na drugą stronę zniszczonej strażnicy, pod którą ukrywał się Hausner. Karabin upadł w miękką ziemię niedaleko od dziewczyny. Usłyszała jakiś hałas i zrozumiała, co to jest, i co ma robić. Schyliła głowę i pocałowała Brina w policzek.

	       Rozkaz obiegł pozycje izraelskie. Za chwilę zaczną działać ostateczne środki obrony, wszystkie prowizorycznie sklecone pułapki, które za dnia wyglądały tak pomysłowo i efektownie. Dopiero teraz obrońców ogarnęły wątpliwości.

	       Sto metrów na północ od cypla ktoś krzyknął po arabsku:

	       —    Tutaj! Tutaj! Za mną!

	       Dwa oddziały Aszbali rzuciły się pod górę w kierunku krzyczącego. Nikt do nich nie strzelał. Podbiegli już na odległość pięćdziesięciu metrów od opuszczonych pozycji. Jeszcze kilka sekund i będą na terenie Izraelczyków.

	       Znów ktoś zawołał:

	       —    Tutaj! Szybciej! Górą!

	       Wśród zgiełku walki głos brzmiał obco, ale nie wzbudziło to ich podejrzeń. Myśleli, że to jeden z ich dowódców woła przez tubę. W dalszym ciągu parli do źródła głosu, coraz bliżej umocnień obronnych.

	       Za wałem, w małej wnęce leżał Ibrahim Arif i wykrzykiwał do mikrofonu.

	       —    Teraz! W górę i na drugą stronę!

	       Głośnik ustawiony trzydzieści metrów przed umocnieniami jak latarnia morska wskazywał Aszbalom kierunek.

	       —    Teraz! Na drugą stronę! Krzyczcie! Śmierć Izraelowi! Śmierć!

	       Aszbale pędzili naprzód krzycząc:

	       —    Śmierć Izraelowi!

	       Kapłan, wypisany już z izby chorych, Markus i Rebeka Livni, młoda stenotypistka, która dopiero co dostała broń — wszyscy otworzyli ogień. Wystrzelali po dwa magazynki prosto w szeregi Aszbali.

	       Przerażeni Arabowie stanęli jak wryci w oślepiającym blasku ognia. Kule rozpruwały ich ciała. Padali jeden na drugiego jak rozrzucone bierki. Jeszcze nigdy dotąd nie ponieśli z rąk Izraelczyków tak dużych strat naraz. W ich linii powstała teraz znaczna wyrwa.

	       Esther Aronson błagała każdego, kogo napotkała w ciemności, aby zechciał ją wysłuchać. Burg kazał błagać, pożyczyć albo ukraść... Błaganie nic nie pomagało. Wszyscy martwili się o własną skórę. Nie obchodził ich żaden atak od tyłu. Wszyscy wyrażali jej swoje współczucie. Stanowczo za mało. Rozpaczliwie rozglądała się za Hausnerem. Gdyby on wydał rozkaz, dostałaby co potrzeba. Nikt go jednak nie widział. Esther usłyszała głos dobiegający z głośnika — a więc uruchomiono ostateczne środki. Musi koniecznie zdobyć broń. Ruszyła biegiem w kierunku Markusa i Rebeki Livni, którzy przechodzili ostrożnie przez wały i zasieki, aby pozbierać broń zabitych Arabów. Osłaniał ich Kapłan. Esther Aronson przebiegła obok Kapłana, przeskoczyła okop i wał ziemny, prześliznęła się pomiędzy palami tworzącymi zasieki i wyprzedziła Markusa i Rebekę.

	       —    Przepraszam! — krzyknęła. — Potrzebujemy broni na zachodnim zboczu. Atakują!

	       Wskoczyła pomiędzy leżących Arabów — niektórzy z nich jeszcze żyli — i szybko, z wprawą zaczęła zdejmować z nich bandoliery i pasy wyładowane amunicją. W ciemności chwytała to kolby karabinów, to rozpalone lufy i parząc sobie dłonie, przewieszała broń przez ramię.

	       Markus i Rebeka podbiegli jej pomóc. Markus wciąż krzyczał, by uważała na żywych Aszbali, ale ona zdawała się nie słyszeć jego ostrzeżeń. Zastrzelił Araba, który nie chciał oddać broni.

	       —    Dziękuję! — krzyknęła Esther i pobiegła ze swą zdobyczą.

	       Pod osłoną Kapłana Markus i Rebeka pozbierali resztę karabinów.

	       Z głośnika dobiegały krzyki:

	       —    W tył! Z powrotem! Nie zbliżajcie się, towarzysze! Żydzi są tu dobrze uzbrojeni!

	       Aszbale nie podchodzili już bliżej.

	       Naomi Haber załadowała do M-14 nowy magazynek i spojrzała w celownik. Całe zbocze pokryte było pełzającymi skulonymi postaciami. Spojrzała przed siebie. Zauważyła Hausnera — leżał nieruchomo w swoim dole. Trafili go? Trudno powiedzieć. Żeby rzucić karabin na taką odległość, musiał wstać. Z pewnością wtedy go trafił arabski snajper.

	       Jakaś kula musnęła kłykcie jej prawej dłoni — krzyknęła i o mało nie rzuciła karabinu. Skuliła się za wałem, czekając, aż ustąpi ból. Jak ranne zwierzę polizała ranę, ból zelżał. To jasne — ten sam człowiek, który teraz o mało co jej nie zabił, zastrzelił jej kochanka. Wiedziała, że właśnie z jego rąk musiał zginąć. Podniosła się powoli i ostrożnie wyjrzała zza wału.

	       Murad zdążył już zauważyć, że Safar nie żyje. Safar — jego przyjaciel z dzieciństwa. Jego jedyny prawdziwy przyjaciel. Jego kochanek. To tamten Żyd go zabił. Czy Murad trafił Żyda rzucającego karabin? Karabin z noktowizorem zniknął. Kto go teraz ma? Przyglądał się dokładnie odcinkowi między dołem Hausnera a cyplem snajpera. Niebezpieczeństwo czyhało teraz na cyplu, ale on nie odrywał wzroku od miejsca, gdzie ostatnio widział przeklętego Żyda.

	       Naomi Haber spojrzała przez celownik, nabierając powoli powietrza w płuca. Poniżej, w odległości około ośmiu metrów, zobaczyła ciało leżącego na brzuchu Strzelca wyborowego. Przy odrobinie szczęścia strzał w głowę roztrzaskałby również celownik, ale strzał w plecy był pewniejszy. Ustawiła krzyżyk celownika na jego kręgosłupie i strzeliła dwukrotnie.

	       Izraelczycy ustawiali teraz wzdłuż obwodu kukły, które starannie przygotowywali za dnia. Kukły ściągały na siebie ogień, spadały, ustawiano je ponownie. Kilka osób podnosiło pojemniki z aerozolami. Rozpylali mgiełkę małymi porcjami i podpalali ją, tak że wyglądała jak plujące ogniem lufy karabinów. Arabowie ujrzeli błyski wzdłuż całej grani i otworzyli do nich ogień. Tymczasem do walki włączyły się zdobyte przed chwilą autentyczne AK-47.

	       Dwie nie uzbrojone kobiety, które ostatnie pół godziny spędziły na nagrywaniu odgłosów walki, rozmieszczały teraz ponad dwadzieścia magnetofonów kasetowych w różnych miejscach i kolejno naciskały przyciski „play” i „back”. Wydawało się, że siła ogniowa Izraelczyków wciąż wzrasta.

	       Wszystko zaczynało znowu działać. Łącznicy przybiegali do stanowiska obserwacyjno-dowodzeniowego, składali Burgowi raporty i roznosili jego rozkazy. Burg wydawał polecenia, tak jakby to robił przez całe życie. Ostateczne środki obronne najwidoczniej działały, co podbudowało nieco morale obrońców. Burg wiedział jednak, że do zwycięstwa było daleko.

	       Esther Aronson potykała się, biegnąc w kierunku zachodniego stoku. Zawołała, ale wydawało się, że nikt jej nie słyszy.

	       Aszbale, których na chwilę zaskoczył jednoosobowy atak Dobkina, znów powoli zaczęli wspinać się na szczyt muru. W odległości nie większej niż pięćdziesiąt metrów przed nimi na tle gwiaździstego nieba majaczyła już grań. Ich dowódca, Talib, nie wierzył własnym oczom. Na górze był tylko jeden człowiek. Strzelał do nich co jakiś czas z rewolweru. Poza tym nikogo. Ale to nie będzie trwać wiecznie. Zaklinał swych ludzi, by przyspieszyli kroku. Nie mógł się już doczekać, kiedy stanie wśród Izraelczyków. Dotknął okaleczonej twarzy. Gdy mieszkał w Paryżu, otrzymał list z francuskiego urzędu imigracji. Otworzył Ust. Okazało się, że nadawcą było Miwcat Elohim. Swoją nieostrożność przypłacił ranami na twarzy i od tego czasu jego życie nigdy już nie było takie samo. Kobiety spoglądając na jego niegdyś urodziwą twarz, wydawały cichy krzyk przerażenia. Nawet mężczyźni odwracali głowy.

	       Talib modlił się, by dostać Izaaka Burga żywego. Obdzieranie ze skóry to idealna tortura dla szefa Miwcat Elohim. Będzie darł z niego pasy przez dwadzieścia cztery godziny albo i dłużej. Każe mu patrzeć, jak psy pożerają jego skórę. Spojrzał w górę. Do szczytu pozostało już niecałe dwadzieścia pięć metrów.

	       McClure załadował do bębenka następne sześć naboi.

	       —    Jak jest po arabsku „Zaprowadźcie mnie do konsulatu amerykańskiego”? — zapytał. Richardson stał nieruchomo.

	       —    Powinieneś o to wczoraj zapytać Hausnera.

	       —    Więc nie mówisz po arabsku?

	       —    Nie. Dlaczego miałbym mówić?

	       —    Nie wiem. Po prostu myślałem, że znasz arabski. — McClure wyjrzał z dołu strzeleckiego i zerknął w dół. Z ciemności jak jaszczurki wypełzali ludzie. Wycelował w jednego i strzelił.

	       Miriam Bernstein i Ariel Weizman natknęli się na uginającą się pod ciężarem broni Esther Aronson. Bez zbędnych formalności odebrali od niej osiem kałasznikowów wraz z amunicją i rozbiegli się w różnych kierunkach wzdłuż linii obronnej. Przy każdym stanowisku zostawiali jeden karabin z zapasem amunicji. Bernstein znalazła się sama z ostatnim karabinem w ręku przy południowym krańcu linii. Właśnie na płaski szczyt wzgórza wdrapała się młoda Aszbalka i stanęła o pięć metrów od Miriam. Spostrzegła Żydówkę i powoli, z wyrachowaniem, zaczęła ściągać z ramienia karabin.

	       Miriam nie umiała się posługiwać bronią i nie była pewna, czy w ogóle chce się nią posługiwać. Czy była odbezpieczona? Naładowana? Czy pocisk był w komorze? Poprzedni właściciel odbezpieczył go oczywiście i przeładował, ale nie przyszło jej to do głowy. Wiedziała jednak z całą pewnością, że karabin miał język spustowy. Natrafiła na niego palcem i zawahała się.

	       Aszbalka wysłała całą serię w jej kierunku. Miriam ujrzała oślepiające błyski ognia i pomyślała o słońcu w Jerozolimie i o małej kawiarence, gdzie pewien młody piechur opowiadał historię o tym, jak z domu na wzgórzach Golan wyskoczył Arab i zaczął strzelać do niego z karabinu maszynowego z odległości kilku metrów. Kule trafiały stojące za piechurem drzewo — kora i drzazgi pryskały na wszystkie strony i tłukły go po głowie, karku i plecach. Po chwili Arab zniknął. Młody Izraelczyk wyznał później: „Tego dnia stał przede mną anioł”. Miriam usłyszała następną serię, a karabin w jej dłoniach zadrżał gwałtownie. Młoda Arabka podskoczyła i zniknęła za krawędzią. Miriam upadła na kolana i ukryła twarz w dłoniach.

	       W concordzie siedział Jaakow Leiber i oglądał amerykański film wojenny. Oglądał go już raz po południu i zrobił wtedy wiele notatek. Projektor nastawiony był na szybkie przewijanie do przodu. Gdy nadchodził fragment przedstawiający autentyczną walkę, Leiber przełączał na normalną prędkość i wzmacniał dźwięk. Ustawione na obwodzie głośniki odtwarzały głębokie, gardłowe odgłosy ciężkiego karabinu maszynowego. Pogłoski o ciężkiej broni krążyły wśród Aszbali już od chwili, gdy Izraelczycy uwolnili Muhammada Assada. Zanim Arabowie rozstrzelali go za zdradę, zdążył im naopowiadać różnych historii o obronie Izraelczyków.

	       Aszbale wyraźnie zwolnili kroku. Wzdłuż całej linii obronnej rozlegały się strzały. Wśród odgłosów lekkiej broni pojawiło się nagle dudnienie ciężkiego karabinu maszynowego. Miało się wrażenie, że Izraelczycy mają więcej broni niż ludzi. Aszbale przeczuwali porażkę. Zaczęli zerkać na swoich dowódców.

	       Naomi Haber ujfzała, jak rzuciło ciałem aszbalskiego snajpera. Zadrżała, uświadomiwszy sobie, że naprawdę wpakowała mu w plecy dwie kule. Starając się opanować drżenie głosu, zawołała:

	       — Panie Hausner! Koniec z nim! Będę pana osłaniać! — Spojrzała w dół na nieruchome ciało Hausnera. — Panie Hausner! Załatwiłam go! Będę... — Zobaczyła, że Hausner nieznacznie zamachał do niej ręką.

	       Skierowała karabin w dół i zaczęła wyszukiwać cele. Cel ruchomy — osiemdziesiąt metrów. Ognia! Trafiony! Cel nieruchomy — dziewięćdziesiąt metrów. Ognia! Pudło! Skorygować! Ten sam cel. Trafiony! Następny!

	       Hausner próbował uczepić się dłońmi stromych ścian strażnicy, ale w żaden sposób nie mógł wejść na górę. Ruszył więc w prawą stronę i zaczął biec pod górę łagodnym zboczem. Z przodu, z lewej strony słyszał szczęk przesuwającej się iglicy karabinu M-14. Po chwili wyrosły przed nim izraelskie przedpiersia. Mimo że nie powinno być tam nikogo — to M-14 miał prowadzić ostrzał całego odcinka — zobaczył błyski ognia. Skąd, do cholery, mają aż tyle karabinów? Czyżby to były tylko pojemniki z aerozolem? Przed sobą również zobaczył błyski, ale tym razem był pewien, że to prawdziwe karabiny. Również z tyłu świszczały w jego kierunku kule. Zaczął wołać, starając się przekrzyczeć odgłosy strzałów.

	       —    Na miłość boską! Wstrzymać ogień! To ja, Hausner! Hausner!

	       Ziemia obsuwała mu się pod nagami. Potykając się i czołgając,

	       wchodził prosto na izraelskie karabiny. Gwałtownie wciągał powietrze i krzyczał co sił w płucach. Wyciągnął rękę w górę i przytrzymał się pala. Po chwili znalazł się na dnie okopu. Pochylili się nad nim młoda kobieta i mężczyzna. Trzymali w ręku kałasznikowy i przyglądali mu się ze zdziwieniem. Hausner dźwignął się na nogi.

	       —    Jesteście najgorszymi strzelcami, jakich kiedykolwiek widziałem.

	       —    Miał pan szczęście — odparła dziewczyna.

	       Nie uzbrojeni Izraelczycy zaczęli spychać w dół wielkie grudy gliny. Ciężkie bryły spadały w dół rozbijając twardą skorupę podłoża, nabierały masy i energii. Na szeregi atakujących obsuwały się kawały ziemi, miażdżyły im nogi i łamały żebra.

	       Nagle wzdłuż umocnień obronnych pojawiły się tuziny małych pochodni — Izraelczycy podpalali knoty koktajli Mołotowa. Po chwili frunęły wysokim łukiem i lądowały wśród napastników. Przywiązane do słoika czy butelki kawałki cegły miały zadziałać jak tłuczek. Płonące strugi nafty, prowizorycznego napalmu, bryzgały na wszystkie strony, oświetlały całe zbocze. Można było skuteczniej ostrzeliwać widocznych na tle płomieni napastników. Arabowie, zdezorientowani, biegali we wszystkie strony. Niektórzy pędzili w kierunku zacienionych miejsc. Niekiedy płonące paliwo pryskało komuś w twarz i wśród innych okropnych odgłosów można było słyszeć rozdzierające krzyki.

	       Pułapki z pali, w które jeszcze dotąd nikt nie wpadł, miały już swych więźniów. Próbując się z nich wydostać, kilka młodych kobiet i mężczyzn wiło się w bólach, a aluminium coraz głębiej wbijało się w ich ciała.

	       Saperzy, którzy udawali martwych tuż pod izraelskimi przedpier-siami, zdali sobie sprawę, że praktycznie są już martwi. Ich własna armia zastrzeliła kilku z nich i szanse na zaatakowanie Izraelczyków szybko malały. Znajdowali się prawie w paszczy wroga. Wyszkolenie przygotowało ich jednak na każdą ewentualność. Powoli, po kilku, staczali się w dół, zatrzymując się co parę metrów i znów udając nieżywych. Metr po metrze zbliżali się do swoich. Szło to ciężko i było wyczerpujące, ale ostatecznie połowa oddziału dotarła do towarzyszy. Nie znaczyło to bynajmniej, że nie groziło im niebezpieczeństwo.

	       Na zachodnim stoku odezwał się pierwszy AK-47. Walka zakończyła się już po minucie. Od koktajli Mołotowa zapaliły się krzewy rycynusa i ogień oświetlał sylwetki atakujących. Bryły gliny i ogień z kałasznikowów zmiotły zbocze do czysta. Prawie wszyscy Aszbale zginęli na miejscu lub pochłonęły ich żywcem płomienie. Ci nieliczni, którym udało się dotrzeć do Eufratu, nie umieli pływać — jak większość Arabów — i potopili się w głębokiej zamulonej rzece.

	       Talib zapomniał już o swoim zamiarze obdarcia Burga ze skóry. Biegł teraz przez płonące krzewy. Palący ból dwóch ran o mało nie pozbawił go przytomności. Potknął się, podczołgał dalej i wreszcie ujrzał przed sobą Eufrat. Rzucił się do wody. Pływanie było jedyną umiejętnością, jaką zdobył w Europie. Pozwolił prądowi ponieść się na południe. Kilku z jego ludzi z pluskiem wpadło do rzeki i wśród przerażających krzyków poszło pod wodę. Talib sądził, że przeżył jako jedyny.

	       Hausner podszedł do posterunku obserwacyjno-dowodzeniowego i rzekł do Burga:

	       —    Albo jesteś najlepszym dowódcą od czasów Aleksandra Wielkiego, albo miałeś na tyle wyczucia, żeby tu stać i nic nie robić.

	       Burg zdziwił się, że widzi Hausnera żywego, ale nie skomentował tego faktu.

	       —    Myślę, że i to, i to po trochu — odparł.

	       Zauważył, że Hausner jest bosy i bez koszuli, a na twarzy ma plamy krwi. — Gdzieś ty się, do cholery, podziewał?

	       —    Na zboczu. — Hausner stanął na szczycie pagórka i rozejrzał się wokół. — Snajper zastrzelił Brina.

	       —    Rozumiem... — Burg zapalił fajkę, którą trzymał w ustach. — Mamy wielkie straty... Obawiam się, że nic nie zostało z posterunków obserwacyjnych.

	       —    Ja też tak myślę — odparł Hausner.

	       Od strony zbocza zachodniego podeszły do nich dwie dziewczyny. Obie niosły po kilka karabinów. Jedną z nich była Esther Aronson.

	       —    Z tamtej strony już wszyscy załatwieni — powiedziała. — Żadnych strat z naszej strony. Chociaż... brakuje jednej.

	       —    Odwaliłaś cudowną robotę — pochwalił ją Burg.

	       —    Zdaje się — ciągnęła Aronson — że te karabiny można by lepiej wykorzystać na wschodnim stoku.

	       —    Tak — odparł Burg. — Kogo brakuje?

	       —    Miriam Bernstein. Szukają jej.

	       Hausner nie zareagował — przynajmniej tak się zdawało. Młode kobiety pospiesznie ruszyły dalej i po chwili zniknęły w ciemnościach.

	       —    Daj mi pociągnąć tego świństwa. — Hausner położył dłoń na ramieniu Burga.

	       Burg podał mu fajkę.

	       —    Czy to był cud?

	       —    Nie nazywałbym tego cudem... — odrzekł Hausner. Ręce mu drżały.

	       —    Dlaczego nie?

	       —    Bo nie słyszałem głosu Boga.

	       —    Ty miałbyś go usłyszeć? Jedynie ty miałbyś go usłyszeć? — Burg wybuchnął śmiechem.

	       —    Masz rację. — Hausner oddał mu fajkę i zapytał: — A gdzie Dobkin?

	       Burg wzruszył ramionami.

	       —    Jeśli jeszcze żyje, to dopiero jest cud.

	       —    Tak... Słuchaj, idę na zachodni stok.

	       —    Nie trzeba. Tam już jest po wszystkim.

	       —    Nie pouczaj mnie, jak mam kierować tą walką. — Hausner zeskoczył z pagórka i szybko ruszył na zachód.

	       Burg odprowadzał go wzrokiem.

	       Ibrahim Arif długo przemawiał do mikrofonu. Aby nie zagłuszały go odgłosy walki, mówił cienkim głosem, co przydawało mu jeszcze bardziej szyderczego brzmienia.

	       — Idźcie do domu, dziecinki. Dostałyście mocne klapsy. Teraz idźcie do domu i schowajcie swoje zapłakane buźki. Salem Hamadi!

	       Słyszysz mnie? Idź do domu i weź do łóżka swego chłopca. Kto to jest w tym tygodniu? Ali? Abdel? Salman? A może Abdullah? Muhammad Assad powiedział, że w tym tygodniu kochasz się z Abdullahem.

	       Urągał im tym zawodzącym głosem, charakterystycznym dla niektórych Arabów. Czuł, jak w piersi łomocze mu serce, w ustach zaschło z pragnienia. Między nim a okrutnym, ostrym nożem Risha była tylko garstka Żydów, którym znowu kończyła się amunicja. Nawet gdyby Allach sprawił jakiś cud i Arif uszedłby z życiem, do końca dni będzie go ścigała zemsta tych, którzy kiedyś byli dla niego jak bracia i siostry. Ale tym będzie się martwił jutro. Teraz musi wypełniać rozkazy Hausnera.

	       —    A może dzisiaj to jest wielbłąd albo osioł... Salem, a co byś powiedział na swego pana i władcę Ahmeda Risha?

	       Ogarnięci rozpaczą młodzi Aszbale zaczęli się odgrażać. Dwóch wstało i rzuciło się pod górę, ale wkrótce powaliły ich kule. Niektórzy, opętani bezradną wściekłością, bez przerwy zaciskali palce na spustach karabinów, których lufy szybko przegrzewały się i broń wybuchała im w dłoniach.

	       Ahmed Rish i jego radiooperator przykucnęli w wyschniętym korycie potoku. Kilka metrów dalej siedział Salem Hamadi. Zdawało się, że płacze albo modli się... albo tylko szeptał coś do siebie. Rish zawołał go.

	       —    Wstawaj! Musimy spróbować ostatni raz. Na pewno kończy im się amunicja. Nie wzeszedł jeszcze księżyc. Ostatni raz! Wstawaj! Musimy osobiście poprowadzić.

	       Hamadi wstał i obaj ruszyli. Inni poszli za nimi. Na napastników posypał się deszcz butelek z naftą. Zsuwająca się ziemia podcinała im nogi albo zasypywała leżących. Nagle za ich plecami rozległ się głośny i wyraźny rozkaz do odwrotu:

	       —    Wracać! Wracać! To już koniec! Wycofywać się!

	       W pobliżu chaty pasterzy siedział Abdel Jabari i władczym głosem mówił do mikrofonu:

	       —    Wracać! Wycofywać się!

	       Z drugiego posterunku obserwacyjnego wydzierał się głośnik, którego kabel zasilający jakimś cudem nie został przerwany. Na dźwięk dobiegający z głośnika Deborah Gideon ocknęła się. Przetarła twarz i spojrzała w niebo. Ujrzała nad sobą przepiękne białonie-bieskie gwiazdy. Tuż obok słyszała pędzące w dół zbocza kroki. Jakaś postać zasłoniła jej gwiazdy i Deborah z przerażeniem zakryła oczy.

	       —    Wycofywać się! — krzyczał Jabari.

	       Aszbale wiedzieli, że to następny fortel, udawali jednak, że nie zdają sobie z tego sprawy. Wycofywali się zgodnie z rozkazami, które wydawał ten silny głos. Inny, równie mocny i stanowczy głos Ahmeda Risha rozkazywał im iść naprzód. A może była to następna sztuczka?

	       —    Naprzód! Atakować! Za mną!

	       Trochę niżej ktoś inny wołał:

	       —    Wracać! Wycofywać się!

	       Z całą pewnością łatwiej było iść w dół niż w górę. Ostrzał Izraelczyków chyba słabł —jakby czekali, co z tego wyniknie, i jakby chcieli powiedzieć:

	       —    Nikt już was nie trzyma na tym zboczu. Tylne drzwi są otwarte. Ruszajcie.

	       Pośrodku linii obrony stali Peter Kahn i Dawid Becker, a obok rozporka teleskopowa z przedniego podwozia samolotu przymocowana do zaworu butli tlenowej. Na szczycie rozporki ustawili wyjęty z concorde’a fotel, a na nim oponę z tego samego podwozia. Kahn dał znak i Becker przyłożył zapałkę do nasączonego naftą fotela. Fotel buchnął płomieniami, a Kahn otworzył zawór ciśnieniowy. Tlen wdarł się do pustego wnętrza rozporki i wypchnął jego część teleskopową. Fotel wystrzelił w górę i jak ognisty rydwan z Księgi Ezechiela wysokim łukiem przeleciał nad wałem. Uderzył o zbocze i zrzucił z siebie ogniste koło. Fotel i opona jeszcze raz odbiły się o ziemię i wpadły w szyki Arabów.

	       Kahn i Becker naciągnęli z powrotem rozpórkę i przymocowali do niej następny fotel z ostatnią już oponą. Wystrzelili ten płonący pocisk, po czym ustawili trzeci fotel i odpalili.

	       Aszbale wycofywali się. Z początku odwróciło się kilku, potem już wszyscy — nawet dowódcy. Nie biegli, nie uciekali w popłochu, ale szli szybko. Po drodze podnosili rannych i porzuconą broń. Zabitych zostawiali na pastwę myszołowów i szakali. Ranni, którym nikt nie udzielił pomocy, czołgali się i staczali w dół.

	       Izraelczycy wstrzymali ogień, zanim łącznicy przekazali rozkaz Burga. Zgodnie z jakimś niepisanym porozumieniem nie utrudniali Aszbalom odwrotu. Zbierali oni co prawda porzuconą broń, ale i tak była to niska cena za zakończenie walki. Poza tym to prości żołnierze, a nie oficerowie, po cichu przyjęli niepisany układ. Burg wiedział, że to naprawdę się liczy.

	       Na całym wzgórzu zapanowała cisza. Cisza, która przenikała ciemność i sięgała dalej, nad bagniste równiny i góry w dali. Nieprzerwany wschodni wiatr rozwiał woń spalonego kordytu i zaczął bezwzględnie pokrywać wszystko warstwą drobnego piasku. Teraz nie tylko czuli wiatr, ale również go słyszeli. Niósł ze sobą płacz i jęki pozostawionych na zboczu rannych. Po chwili odezwały się szakale.

	       Burg zerknął na zegarek. Wszystko to trwało zaledwie trzydzieści dziewięć minut.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ III

	

	       Dobkin leżał na zachodnim brzegu Eufratu. Gdy się ocknął, wokół panowała już cisza. Zastanawiał się, co ona może oznaczać. Ból w nodze nie pozwalał mu się skoncentrować. Dobkin czuł jednak, że gdyby stało się najgorsze, słyszałby okrzyki radości Arabów fetujących zwycięstwo. Pokonując z trudem ból i wyczerpanie, nasłuchiwał intensywnie. Nic. Kompletna cisza. Po chwili stracił przytomność.

	       Hausner odnalazł Miriam przy południowym krańcu zbocza. Pochyliwszy głowę, wpatrywała się w wodę. Jedną ręką trzymała karabin. Stojąc w odległości kilku metrów, przyglądał się jej twarzy oświetlonej teraz przez odbite w rzece światło.

	       —    Zabiłaś kogoś...

	       Gwałtownie odwróciła głowę.

	       —    Ja... ale ty żyjesz... tobie nic się nie stało. — Upuściła karabin i podeszła do niego.

	       Hausner przez chwilę zawahał się. Kochać się — to jedno, ale okazywać uczucia na drugi dzień rano to sugerować głębsze oddanie. Nie wiedział, czy jest już na to gotowy.

	       —    Wszyscy myślą, że zaginęłaś.

	       —    Jestem. Nie zaginęłam — zaśmiała się cicho, nerwowo.

	       —    Ja także nie — odparł Hausner, jakby sam nie dowierzał własnym słowom. — Udało nam się.

	       —    Zabiłam młodą dziewczynę.

	       —    Każdy, kto po raz pierwszy strzela z karabinu w czasie bitwy, myśli, że kogoś zabił.

	       —    Nie, ja naprawdę ją zastrzeliłam. Spadła ze stoku.

	       —    Kula mogła ją tylko lekko drasnąć.

	       —    Nie! Trafiłam ją w klatkę piersiową.

	       —    Nonsens.

	       Wiedział jednak, że to ona ma rację. Chciałby powiedzieć: Brawo, Miriam! Witamy w naszym klubie. Ale nie mógł z siebie tego wydusić.

	       —    Wystrzeliłaś z karabinu i myślisz, że kogoś zabiłaś... Słyszałaś jej krzyk.

	       —    Nie... nie wiem. To się stało...

	       —    Chodź ze mną. Muszę wracać.

	       Podniosła karabin i ruszyła za nim. Chciała powiedzieć byle co, ale zdołała tylko rzec:

	       —    Kocham cię... — I powtórzyła jeszcze głośniej: — Kocham cię.

	       Zatrzymał się, ale nie spojrzał na nią. Wiedział, że nie będzie mu

	       dane wyjść z tego cało. Teraz był tego bardziej pewien niż kiedykolwiek. Może jednak i ona nie przeżyje. Jeśli ma umrzeć, a on nie powie, że też ją kocha, cóż za tragedia... Ale jeśli przeżyje, to jego „kocham cię” sprawi jej tylko większy ból. Ruszył dalej. Słyszał, jak jej kroki coraz bardziej cichną w oddali.

	       Rabin Levin służył rannym zarówno duchem, jak i ciałem. Pomagał przenosić ich z okopu do chaty, a potem asystował przy zakładaniu opatrunków. Sam wyglądał jak ranny: twarz miał umazaną krwią, a oczy podkrążone.

	       Gdy już wszyscy ranni leżeli w chacie, zaczął ich spisywać w swoim małym notatniku. Dopisał rannych z poprzedniej i z dzisiejszej nocy i przy każdym robił notatki dotyczące jego zdrowia. Tamir — bez zmian. Trzech ludzi Hausnera: Rubin —już na nogach; Jaffe — bez zmian; Kaplan — znowu krwawi. Rabin wiedział już, że Brin nie żyje. W takim razie z sześciu ludzi Hausnera zdolni do walki byli tylko Markus i Alpern. Ruth Mandel wciąż miała gorączkę. Niestety, nie poprawiał się stan Daniela Jacoby ani Rachel Baum, którzy także zostali ranni. Steward Abel Gelłer leżał na podłodze chaty i wykrwawiał się na śmierć. Jego biały mundur stał się całkiem czerwony. W małym zagłębieniu w ceglanej podłodze zebrała się kałuża krwi. Było jeszcze sześcioro innych rannych, ale rabin nie znał ich imion, więc na razie oznaczył ich numerami.

	       Musiał odetchnąć świeżym powietrzem. Wyszedł więc na dwór, ale tam obraz był równie przerażający. Pod ścianą leżał martwy Szymon Peled, urzędnik premiera. Nie umarł z ran, lecz na zawał serca. Uznano go za niezdolnego do walki, ale nalegał, by dać mu karabin. Rabin Levin pokiwał głową. W ciągu następnych godzin czy nawet dni spotkają się z wieloma przykładami głupoty i uporu, które uchodzą za odwagę. Znalazł jakieś ręczniki i jednym zakrył Peledowi twarz. Co za dziwny zwyczaj... zakrywać umarłym twarze. Ciała dwóch młodych dziewczyn leżały oparte o ścianę. Ułożył je w nieco wygodniejszej pozycji i zamknął im oczy. Następny dziwny zwyczaj, pomyślał i zakrył im twarze ręcznikami. Później zdobędzie ich imiona.

	       Największą stratą było sześć osób z posterunków obserwacyjnych. Rabin Levin wpisał ich nazwiska do notesu: Deborah Gideon, Jigael Tekoah, Micah Goren, Hannah Shiloah, Reuben Taber i Leah Ilsar. Gdy tylko znajdzie chwilkę czasu, odmówi za nich modlitwę.

	       Gdzie jest Hausner? Mówili, że zaginął, że został zabity, a potem, że jednak żyje. Nawet Jakub Hausner nie może być martwy i żywy jednocześnie. A generał Dobkin? Czy dał sobie radę? Będzie musiał zmówić za niego specjalną modlitwę. Rabin wszedł do chaty i zauważył, że Beth Abrams zemdlała z gorąca i zaduchu. Wyniósł ją na zewnątrz, ale ocknęła się i zaczęła nalegać, żeby jej pozwolił wrócić do rannych. Rabin westchnął i dał za wygraną. Tak... to będzie długa, straszna noc.

	       Przyszła mu do głowy nieortodoksyjna myśl: gdyby każdy zaczął szukać najpierw siebie, to każdego szukałaby przynajmniej jedna osoba. Nie wydawało się, że mógł to wymyślić rabin, ale całkiem mu się spodobało. Wziął głęboki oddech i wszedł do chaty.

	       Tej nocy Izraelczycy już nie świętowali. Dokonali wprawdzie wielkiego wyczynu zbrojnego, ale drogo za to zapłacili. Byli też świadomi, że najgorsze dopiero nadejdzie. Teraz zaatakuje ich pragnienie, potem głód. Ranni pili ogromne ilości wody, a w ciszy panującej nad wzgórzem rozległy się ich jęki i wcale nie wpływały dobrze na morale pozostałych.

	       Kilka osób wyruszyło szukać porzuconego na zboczu sprzętu. Trzy inne ekipy zeszły do posterunków obserwacyjnych. Przynieśli pokiereszowane ciała Micah Goren i Hannah Shiloah. Płaczom nie było końca. Do zabitych leżących za chatą pasterzy dołożono jeszcze ciała Reuben Taber i Leah Ilsar. W ich głowach widniały dziury.

	       Raz po raz na zboczu rozlegały się pojedyncze strzały. Izraelczycy na szczycie wzgórza niby nie zwracali na nie uwagi, ale trudno było nie zauważyć, że ze zbocza dochodziło coraz mniej jęków rannych Arabów.

	       Wszyscy potrzebowali teraz czegoś, co by ich podniosło na duchu. Zaspokoił tę potrzebę Jigael Tekoah. Nie dbając o własne życie, ostrzegł wszystkich przed nacierającymi Aszbalami i zasłużył na miano bohatera. Odnaleziono go żywego, całego w drobnych ranach, i przyniesiono do chaty. W chwilach gdy odzyskiwał przytomność, opowiadał, co zrobił próbując ocalić Deborah Gideon i pytał, co się z nią dzieje. Zapewniono go, że wszystko w porządku, i wysłano łącznika, żeby przekazał relację Tekoaha ludziom przeszukującym zbocze.

	       Na posterunku numer 2 odnaleziono tylko miejsce, w którym leżała. Wołali i przeszukali cały teren wokół posterunku, ale wkrótce stało się jasne, że wzięto ją do niewoli.

	       Jakub Hausner stał wraz z Burgiem na cyplu i obserwował, jak wschodzi księżyc w pełni. Jeśli to prawda, że obłąkani czują niepokój przy pełni księżyca, to Ahmed Rish będzie dziś wył jak szakal. Zbocze przybrało teraz białoniebieską barwę i ukazał się cały obraz rzezi.

	       —    To tyle na razie... aż do zachodu księżyca — rzekł Hausner.

	       Burg pokiwał głową. Następny okres ciemności, między zachodem

	       księżyca a poranną zorzą, potrwa około półtorej godziny. Ciekawe, pomyślał Burg, czy Rish zdecyduje się wtedy zaatakować. Gdyby jednak na zboczu zaskoczył go świt, byłby to koniec Risha i jego kompanii.

	       —    Może mają już dość — rzekł głośno.

	       W powietrzu unosiły się odgłosy po bitwie: jęki, pełne bólu krzyki, płacz, zmęczone oddechy i ciężkie kroki wyczerpanych do granic wytrzymałości ludzi, odgłosy wymiotów, od czasu do czasu ostre strzały, którymi dobijano rannych.

	       Hausner wlepił wzrok w ciało Natana Brina, które wciąż jeszcze leżało na tym samym miejscu, gdzie został zastrzelony. Chciał coś powiedzieć czy dotknąć Brina, ale Naomi Haber, która przejęła teraz karabin z noktowizorem, była na granicy histerii. Trzęsła się. Pożegnał milczeniem młodego mężczyznę, z którego biła za życia fontanna optymizmu i siły, po czym podszedł do dziewczyny i objął ją ramieniem. Dziwił się. Jak to możliwe, że młodzi ludzie tak szybko się do siebie przywiązali? Natychmiast jednak przypomniał sobie swoje własne uczucia.

	       —    Kobieta, która dla mnie bardzo wiele znaczy, również była zmuszona dzisiaj zabić. Jest pacyfistką, ale mimo to daje sobie z tym radę.

	       Naomi odłożyła karabin na ziemię i odparła:

	       —    W porządku, poradzę sobie. Niech mi pan pozwoli robić to, co do mnie należy. — Otarła oczy i powróciła do obserwacji terenu.

	       Hausner zostawił ją i ruszył na swój samotny obchód.

	       W miarę jak mijały ciemności, a wraz z nimi szok po bitwie, umysły większości obrońców wzgórza powróciły do normalnego stanu. Wszystko znów zaczynało działać. Rozdano szybko topniejące zapasy żywności i amunicję. Opiekowano się rannymi i naprawiano umocnienia obronne, gdzie to było możliwe.


	       Zakończywszy przegląd, Hausner odszukał Burga i obaj przenieśli się do kabiny załogi concorde’a. Becker wciąż siedział przy radiu. Ostry pisk przeszywał wnętrze. Becker wyłączył radio i odezwał się do stojących za nim mężczyzn:

	       —    Lear wciąż nas zagłusza. Paliwa starczy mu prawdopodobnie do rana.

	       —    Cóż, w takim razie gdy poleci zatankować, my spróbujemy jeszcze raz.

	       Hausner pociągnął słodkiego izraelskiego wina, które było częścią przydziału Beckera. Wykrzywił twarz. Usiadłszy na małym krzesełku przy ścianie, zaczął bezmyślnie przeglądać charakterystykę psychologiczną Risha.

	       —    Jeden z naszych doskonałych psychiatrów wojskowych napisał, że Ahmeda Risha można wyleczyć. Nie napisał, jaką terapię ma na myśli, ale przypuszczam, że chodziło mu o amputację głowy. — Podniósł wzrok. — Izaak, a co ty byś teraz zrobił będąc na miejscu Risha?

	       Burg okręcił się na obrotowym fotelu mechanika pokładowego i założywszy nogę na nogę, rzekł:

	       —    Gdybym, tak jak on, był psychicznie chory, byłbym pełen żądzy zemsty i od razu ciągnąłbym tych biednych sukinsynów z powrotem na wzgórze.

	       —    Ale czy oni by poszli? — powątpiewał Becker.

	       —    Zastanawialiśmy się nad tym już wcześniej — odparł Hausner. — Rish pewnie ich przekona, że mamy już dosyć. Poradzi sobie z tym bardzo łatwo. Ma teraz jeńca i nieważne, co ona mu powie. On przetłumaczy to tak, jak mu będzie wygodnie.

	       W kabinie zapanowało milczenie. Wszyscy myśleli o Deborah Gideon skazanej na łaskę Ahmeda Risha — rozebranej, upokorzonej, pobitej, samotnej i... umierającej. Hausner miał nadzieję, że Deborah oszczędzi sobie bólu i od razu powie wszystko, co wie. Wiedziała i tak niewiele, a trzymanie tego w tajemnicy nie było warte cierpienia. Obawiał się jednak, że i tak będą się nad nią znęcać — dla samej przyjemności. Nie potrafił wzbudzić w sobie nienawiści do Risha. Przepełniało go tylko współczucie dla dziewczyny. Nienawiść do Risha byłaby najczystszą hipokryzją.

	       Becker zrobił sobie skręta z tytoniu Burga i kawałka mapy pogody i odchrząknąwszy, przerwał przedłużającą się ciszę.

	       —    Jak wygląda sytuacja?

	       Hausner wiedział, że Becker starał się być dyskretny.

	       —    Szczerze mówiąc, bez zmian. — Hausner zdawał się głośno myśleć. — Mamy prawie trzydzieści karabinów, ale nie więcej niż sto sztuk naboi do każdego. Umocnienia są w rozsypce, a nam brak wody i sił, żeby je odbudować. Zdradziliśmy im już wszystkie nasze fortele i po raz drugi nie dadzą się na nie nabrać. Brin nie żyje i noktowizor też się pewnie kończy. Zresztą i tak zostało tylko dziesięć naboi do M-14. Wyznaczyłem dwóch, żeby spróbowali przymocować celownik do AK-47. — Pociągnął duży łyk wina z butelki i przełknął go, zanim jeszcze poczuł smak. — Aha! Jak wyglądamy z paliwem?

	       Becker uśmiechnął się.

	       —    Trudno uwierzyć, że przyrządy były aż tak nieprecyzyjne. Nie mam pojęcia, gdzie to wszystko jeszcze siedzi.

	       Hausner pokiwał głową.

	       —    Nie mówcie rabinowi, bo wygłosi nam kazanie o cudzie świętego oleju. I tak, niestety, nie mamy już prawie żadnych naczyń. Zużyliśmy wszystkie koktajle Mołotowa. — Dopił resztkę wina i postawił butelkę na podłodze. — Pytałeś o sytuację... Zależy od Aszbali. Tutaj oni ją tworzą. My możemy tylko czekać na ich następny ruch. — Spojrzał na leżącą na swoich kolanach teczkę. Wlepił wzrok w fotografię Risha. — Ahmed — odezwał się spokojnie — gdybyś miał choć gram zdrowego rozsądku, spieprzałbyś z Babilonu, zanim stanie się on twoim grobem. Ale ty oczywiście tego nie zrobisz...

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ IV

	

	       Teddy Laskov spojrzał na zdjęcie Risha.

	       —    Ahmed, odezwij się do mnie.

	       Icchak Talman powoli sączył porto ze szklanki i przerzucał kartki swojej kartoteki Risha.

	       —    Czemu jeszcze się nie odezwał? Czego on chce?

	       W kawiarni „U Michela” było tłoczno i panował zgiełk. Prawie każda rozmowa dotyczyła misji pokojowej. Wszyscy rozpoznali eks-generałów Hel Avir, ale nikt im się nie przyglądał, by nie czuli się skrępowani.

	       Laskov spróbował wódki.

	       —    Nie wydaje mi się, żeby sprawował nad nimi kontrolę. Gdyby byli w niewoli, Rish już by się odezwał.

	       —    Teddy, jeśli nie są w niewoli, to znaczy, że już nie żyją.

	       Laskov pochylił się nad stołem, rozlewając przy okazji wódkę.

	       —    Żyją! Wiem, że żyją! Czuję to!

	       —    Więc są w niewoli? Gdzie?!

	       —    W Babilonie! — To słowo zaskoczyło tak samo jego jak i Talmana. Być może dlatego, że zamiast słów „porwani” czy „wzięci jako zakładnicy” cały czas mówili po hebrajsku szwuim — „wzięci do niewoli”. Skojarzenie było więc nieuniknione. Może pomogła wódka. A może było to coś więcej niż tylko skojarzenie słów.

	       —    Babilon — powtórzył Laskov, czując, że się nie myli. — Babilon. — Wstał, przewracając krzesło. — Babilon! — wykrzyknął i wszystkie głowy odwróciły się w jego kierunku.

	       Talman chwycił go za ramię, ale Laskov wyrwał mu się. Wcisnął do teczki swoje papiery i wybiegł na ulicę, pozostawiając osłupiałego Talmana przy stole. Po chwili Talman dogonił go i wskoczył za nim do ruszającej już taksówki.

	       —    Jerozolima! — krzyknął Laskov do kierowcy. — Sprawa najwyższej wagi państwowej.

	       Talman zatrzasnął drzwi. Kierowca, który był już przyzwyczajony do łamania przepisów, gdy ktoś krzyczał: „Sprawa najwyższej wagi państwowej”, z piskiem opon ruszył przez plac św. Jerzego i skręcił na drogę do Jerozolimy.

	       —    Babilon — powtórzył Laskov tym razem o wiele ciszej. Kierowca zerknął przez ramię i zaczął się przyglądać w lusterku

	       twarzom pasażerów.

	       —    Babilon — powiedział Talman, ale nie z takim przekonaniem jak Laskov. — Tak, może Babilon.

	       —    Babilon — rzekł Jakub Hausner przeglądając kartotekę Risha. — Cały ten spustoszony Babilon nie jest tak tragiczny jak zrujnowana psychika człowieka. — Hausner podniósł z podłogi pół butelki wina z przydziału Kahna. Pociągnął duży łyk, ale wypluł wszystko na podłogę. — Jeśli kiedykolwiek wrócę do Hajfy, poświęcę moje liczne talenty i energię na rzecz rozwoju produkcji dobrego wina.

	       Ani erudycja Hausnera, ani jego plany na przyszłość nie zrobiły na Beckerze dużego wrażenia.

	       —    Najbardziej mnie wkurza, że musimy tu czekać na tego idiotę. Że to nie my stawiamy warunki.

	       —    A może powinniśmy — odparł Hausner. — Może już czas, żebyśmy przeszli do ataku.

	       Burg wyczuł, że coś wisi w powietrzu. Wyprostował się na krześle.

	       —    To znaczy?

	       Hausner wyciągnął się na odchylanym krzesełku i odparł:

	       —    Najprawdopodobniej zdążyli dotrzeć już do swojego obozu gdzieś w pobliżu bramy Isztar. Jeśli mają zamiar zaatakować po zachodzie księżyca, spotkają się w jakimś punkcie zbornym w pewnej odległości od zbocza. To normalna procedura wojskowa. Najbardziej charakterystycznym punktem orientacyjnym jest mur obronny. Moglibyśmy tam urządzić zasadzkę. Dziesięciu lub piętnastu ludzi powinno wystarczyć. '

	       —    Na miłość boską, Hausner, nie myśl, że jesteś generałem — rzekł Burg, potrząsając głową. — Możemy im jedynie stawiać opór tutaj, na szczycie. Nie możemy nikogo wysyłać poza umocnienia. Jeśli w jakiś sposób uda im się uniknąć zasadzki, to gdy ruszą do ataku, będziemy mieć dziesięciu lub piętnastu ludzi mniej.

	       —    Wtedy ta piętnastoosobowa grupa może ich zaatakować od tyłu — odparł Hausner — albo zaatakować ich obóz, wybić rannych i wartowników, zniszczyć radiotelefony, podpalić zapasy, a może nawet odbić Deborah Gideon.

	       Burg przyglądał mu się przez chwilę znad żarzącej się fajki.

	       —    Kim ty jesteś, Hausner... Attyla, wódz Hunów, czy szef bezpieczeństwa El Alu? Powybijać im rannych, spalić zapasy... Czyś ty oszalał?

	       —    Od kiedy pracuję w El Alu, on zawsze był szalony — wtrącił Becker. Nie zabrzmiało to jak żart.

	       —    Coś przecież musimy zrobić — odrzekł Hausner. — Powinniśmy chociaż wysłać paru ludzi, aby zeszli zboczem po wodę.

	       Burg znów potrząsnął głową.

	       —    Jeśli jest tam chociaż jeden Aszbal, nigdy im się to nie uda. Ten stok, a właściwie mur, to samobójstwo. Oczywiście jestem pewien, że znalazłoby się mnóstwo ochotników, żeby tam iść, ale jeszcze raz muszę się sprzeciwić wysyłaniu kogokolwiek poza obwód. Obawiam się; że to dotyczy też posterunków obserwacyjnych. — Burg wierzył teraz bardziej w swoje możliwości kierowania ludźmi. Być może również fakt, że Hausner w pewien sposób go opuścił, przyczynił się do wzmocnienia jego pozycji. Ludzie widzieli go jako dowódcę na wzgórzu i całkiem dobrze czuł się w tej roli. Nie satysfakcjonowała go już dłużej bierna postawa wobec podejmowanych bez niego decyzji. Mógł teraz stawić czoło Hausnerowi i Hausner musiał wysłuchać jego zdania. — Zacięta obrona. Żadnych wycieczek. Wody musi wystarczyć. Żadnych posterunków. Schowamy się jak żółw w skorupie i będziemy czekać tak długo, aż ktoś zorientuje się, że tu jesteśmy.

	       Hausner wstał z krzesełka i przez dłuższy czas przyglądał się Burgowi.

	       —    Wiesz, sądziłem, że nawrócenie naszych pacyfistów na zabójców było cudem. Teraz wiem, że większym cudem jest przemiana Izaaka Burga z tajemniczego, niepozornego człowieczka z wywiadu w ważną osobistość. Co ja mówię, osobowość! Stanowczość, a nawet własne zdanie. Feldmarszałek von Burg. Co, spodobało ci się, no nie? Fajnie jest być królem wzgórza, panem swojego losu, a na dodatek trzymać w garści los tylu innych. Jeślibyś popełnił dzisiaj jakiś błąd, nie kosztowałoby cię to więcej, niż gdybym ja go popełnił. Po prostu byś nie żył. Ale jeśli zwyciężysz, aaa... to co innego, Izaak. Jeśli zwyciężysz, urządzą dla ciebie defiladę i przejedziesz przez Jaffę jak rzymski cesarz.

	       Burg wstał.

	       —    To kupa gówna. Myślę, że powinieneś skorzystać z paru rad. Hausner, Boże, czy ty nie chcesz, żeby ci pomóc?

	       Becker odwrócił się i na nowo zajął się swoim dziennikiem.

	       —    Pomoc mogę przyjąć jedynie od kompetentnych wojskowych — odparł Hausner. — Na przykład od Dobkina. Ale nie od ciebie — ściszył głos. — Lubię cię, Izaak, ale nie właź mi w drogę.

	       —    Czy ci się to podoba, czy nie, już jestem na twojej drodze i mam prawo do głosu przy podejmowaniu decyzji. — Fajka przekrzywiła mu się w ustach.

	       Hausner zrozumiał, że Burg nie żartuje. Nagle parsknął śmiechem.

	       —    Ty gnojku. — Ruszył w kierunku drzwi wyjściowych. — Jeśli chcesz tego aż tak, proszę bardzo. Witam na szczycie piramidy. Jeśli ja zeskoczę, ty znów zostaniesz sam. — Śmiejąc się szedł wzdłuż kabiny pasażerskiej do drzwi zapasowych i na skrzydło. Odwrócił się i jeszcze raz krzyknął do wnętrza samolotu: — Ty biedny gnojku!

	       Beniamin Dobkin spoglądał na stojących nad nim Arabów. Jeden z nich pochylił się niżej i potrząsnął jego ramieniem. Mówili do niego łamanym arabskim. Dlaczego Arabowie mówią łamanym arabskim? Dobkin przypomniał sobie, jak czołgał się wzdłuż brzegu rzeki, potem zemdlał, potem znów się czołgał. Nie miał pojęcia, ile czasu minęło od chwili, gdy opuścił wzgórze. Księżyc stał wysoko i było zimno. Poruszył ręką ostrożnie, by nie zwrócić ich uwagi. Sięgnął do kieszeni po digitalinę. Kieszeń była jednak pusta. Jeden z Arabów zamachał mu przed oczami woreczkiem foliowym zawierającym pigułki. Dobkin gwałtownie chwycił woreczek, ale mężczyzna wyrwał mu go i odezwał się po arabsku:

	       —    Leki? Potrzebować?

	       —    Tak — odparł Dobkin. — Leki. Potrzebować.

	       Poruszeni Arabowie zaczęli szeptać między sobą. Inny mężczyzna pochylił się nad nim i podsunął mu coś przed oczy.

	       —    Pazuzu. Zły.

	       Dobkin przyglądał się zabrudzonemu bożkowi. To jasne, że postać bożka wcale nie zjedna mu tych muzułmanów. Spróbował im wyjaśnić po arabsku, że jest archeologiem, ale zdawało się, że w ogóle go nie słuchają. Mężczyzna upuścił bożka na ziemię i odwrócił się.

	       Zaczęli teraz rozmawiać między sobą. Powoli Dobkin zdał sobie sprawę, że mieszają hebrajskie słowa z jakimś dziwnym arabskim. Wepchnął rękę pod koszulę i poszukał gwiazdy. Na szczęście wciąż tam była. Wyciągnął ją i przytrzymując za łańcuszek, uniósł do góry. Błysnęła w zimnoniebieskim świetle księżyca.

	       —    Szema Izrael Adonaj Elohenu Adonaj Echad. — Spojrzeli na niego, jakby spadł z nieba w skafandrze kosmonauty. Przemówił do nich wolno po hebrajsku, starając się używać słów, o których wiedział, że mogli je znać. — Ja jestem Beniamin Dobkin, Aluf. — Użył pradawnej hebrajskiej nazwy generała. — Aluf Izraelczyków. Przybyłem z... — Zdał sobie sprawę, że nie zrozumieją tego po hebrajsku, więc nazwał samolot po arabsku. — Potrzebuję pomocy. Żydzi na wzgórzu, w Babilonie potrzebują waszej pomocy. Pomożecie?

	       Najstarszy uklęknął przy nim. Jego wygląd potwierdzał wyobrażenia Dobkina o Żydzie z Babilonu — śniady, siwobrody, ciemnooki i ubrany w lejącą się szatę, przypominającą nieco galabiję.

	       —    Oczywiście, pomożemy, Aluf Izraelczyków. Jesteśmy braćmi.

	       —    Tak — odparł Dobkin. — Nie zapomnieliście o Jerozolimie.

	       Hausner chodził samotnie wzdłuż wałów. Był zmęczony, spragniony, głodny i doskwierał mu ból ran i siniaków. Zranione ucho zdawało się płonąć. Wino szumiało w głowie. Zbierało mu się na wymioty i bardzo chciało mu się pić. Utkwił wzrok w gwiazdach, a potem spojrzał na zalaną światłem księżyca okolicę. Było coś zniewalającego w tym pejzażu. Robiło mu się niedobrze. Miał dość. Concorde z rozwalonym ogonem zdawał się z niego naigrawać. Miał dość tych ludzi, zapachów, wszystkiego. Cierpiał na dolegliwość, która doskwiera tak wielu ludziom broniącym twierdz — klaustrofobię z domieszką pogardy. Mimo że spędził tu niewiele ponad dwadzieścia cztery godziny, wydawało mu się, że minęła już cała wieczność.

	       W rzeczywistości szczyt wzgórza był wystarczająco rozległy — to ludzie sprawiali, że wydawał się mały. Ich oczy śledziły każdy jego krok. Dotarł do zachodniego krańca i spojrzał na nie kończące się bagna. Podniósł w górę rozłożone ramiona i rzekł:

	       — Boże, chcę do domu! Jestem zmęczony i chcę wrócić do domu. — Przypomniało mu się słynne pytanie: — Boże! Dlaczego ja?— I sardoniczna odpowiedź: — Czemu nie? — Zaśmiał się i krzyknął: — Tak! Czemu nie? Jakub Hausner jest tak samo dobrym frajerem jak każdy inny. Dzięki, Boże. Zapamiętam to sobie.

	       Znów się roześmiał, po czym wybuchnął cichym szlochem i rzucił się na rozgrzaną ziemię. Poprzez łzy ujrzał kopuły i strzeliste wieże Jerozolimy zalanej ciepłym blaskiem zachodzącego słońca. Stoi właśnie na wzgórzu nad miastem, a za murami Starego Miasta młodzi chłopcy pędzą do domu stado jagniąt. Jest Pascha, a jednocześnie Niedziela Wielkanocna. Miasto pełne ludzi. Nagle znalazł się w Hajfie w willi swego ojca, na tarasie, z którego roztacza się piękny widok na błękitną zatokę. Jest jesień — Sukkoth, święto dziękczynienia. Dom ojca cały w zebranych plonach, a stoły uginają się od jedzenia. Jest młodym człowiekiem, który ma niedługo wyruszyć na wojnę i pracować dla brytyjskiego wywiadu.

	       Życie zawsze było piękne. Podczas wojny nieźle się bawił. Dziewczyny. Przypomniał sobie, że jedna z nich podobna była do Miriam. Miriam... Była przecież wtedy dzieckiem. Gdy hitlerowcy pędzili z miejsca na miejsce nagich Żydów, a wśród nich Miriam i jej rodzinę, on siedział sobie w domu ojca w Hajfie, rozczytując się w niemieckiej filozofii, albo bawił się w wojnę między urlopami. Oczywiście to nie jego wina, ale tak było naprawdę. Każda ofiara ma żonę, męża, syna, córkę, przyjaciela albo kochanka, który pozostał przy życiu. Tylko dlaczego czuje się winny? Prędzej czy później na każdego przyjdzie kolej, każdy musi odcierpieć swoje. Jego kolej przyszła późno. Ale gdy już przyszła, cierpienie było wszechogarniające: hańba, upokorzenie, wina, fizyczne cierpienie, próżna miłość bez nadziei na przyszłość i... śmierć. Śmierć — kiedy i w jaki sposób? Dlaczego nie teraz? Spojrzał w dół na Eufrat i podniósł się. Dlaczego nie miałby zrobić tylko tego jednego kroku? Ale on chciał wracać do domu. Chciał zabrać Miriam do domu swego ojca, ugościć ją paschalnym obiadem i nasycić pożywieniem — całym tym pożywieniem, którego nie miała jako dziecko. Chciał też jej wytłumaczyć, że i dla niego życie podczas wojny nie było przyjemne. Żabili przecież rodzinę jego matki. Czy wiedziała o tym?

	       Wytarł oczy i twarz. Ciekawe, co było przyczyną rozbudzenia tych nagłych sentymentów — alkohol, Miriam Bernstein czy wycieńczenie po bitwie. W każdym razie nie wierzył, że kiedykolwiek będzie jeszcze w Hajfie podczas Paschy, a nawet gdyby jakimś cudem tam się znalazł, na pewno nie z Miriam Bernstein.

	       Wiatr przybrał na sile i podrywał coraz więcej piachu i ziemi. Sherji nadchodził z całą mocą. Hausner słyszał teraz, jak uderza o kadłub samolotu. Słyszał jego jęki i jakby szydercze zawodzenie. Jeśli Bóg ma głos, pomyślał Hausner, to jest nim właśnie wiatr. I mówi nim wszystko, cokolwiek chce się usłyszeć. Odwrócił się na wschód i ujrzał jak wiatr nadchodzi, niosąc tumany piachu. Ogromne piaszczyste demony zbiegały z gór i pochyliwszy głowy, pędziły w kierunku wzgórza, na którym spoczywał concorde. Za nimi ciągnął się całun, który wraz ze skłębionymi chmurami całkowicie zasłonił wzgórza i góry. Hausner odwrócił się plecami do wiatru i spojrzał na niespokojne wody Eufratu. Na błotnistych równinach burzyły się ciemne stawy. Nie było już słychać szakali, a tysiące nocnych ptaków frunęły na wschód. Umilkły też żaby, które zeskoczyły z zalanych lilii wodnych, znalazły schronienie w dziurach na błotnistym brzegu. Po drugiej stronie rzeki zebrało się stado dzikich świń, które chrząkały groteskowo. Hausner zadrżał. Spojrzał w niebo, zastanawiając się, czy wiatr poderwie w górę dość ziemi, aby przesłonić księżyc.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ V

	

	       Teddy Laskov stał przy końcu długiego stołu, w skromnym podłużnym wnętrzu. Szyby i okiennice klekotały poruszane silnym wiatrem. Na ścianie wisiały portrety Teodora Herzla i Chaima Weizmana, naprzeciw kolorowa fotografia Izraela zrobiona przez amerykańskiego kosmonautę ze statku Apollo, Wally’ego Schirra. Na stole konferencyjnym i wokół niego pełno było małych walizek i teczek. Premier wpatrywał się ciężkim wzrokiem w dwóch intruzów. Nikt nie pamiętał, żeby podczas połączonej sesji gabinetu szefów sztabu i Komitetu Bezpieczeństwa Narodowego panowała taka cisza.

	       —    Babilon? — zapytał premier.

	       —    Tak, sir.

	       —    A nie czasem piramidy nad brzegiem Nilu, generale? Babilon?

	       —    Tak, sir.

	       —    Zwykłe przeczucie, tak? Wrażenie? Natchnienie od Boga?

	       —    Tak jakby — Laskov oblizał wargi.

	       W Izraelu wciąż jeszcze można było dotrzeć do samego szczytu, jeśli tylko człowiek wystarczająco długo wydzierał się i krzyczał na urzędników i lokai. Zresztą prowizoryczne biuro premiera w Jerozolimie było tak małe, że on sam mógł słyszeć Laskova wrzeszczącego przy wejściu. Laskov zerknął na stojącego obok niego Talmana, który choć bardzo starał się wyglądać dostojnie, na pewno był niespokojny. Przerwał uciążliwą ciszę:

	       —    Mamy informacje. Namiary radarowe i przekazy radiowe i... sądzę, że... wszystko wskazuje na Irak.

	       —    Naprawdę? A skąd pan ma takie informacje, generale? Laskov wzruszył ramionami. Zebrani zaczęli szeptać między sobą.

	       Rozejrzał się po ich twarzach. Dlaczego nie przyjął narzuconego mu odejścia na emeryturę i dlaczego się nie wycofał? Niech rząd martwi się o delegatów. Odszedłby pewnie, gdyby wśród zaginionych nie było Miriam.

	       —    W porządku, generale — rzekł premier. — Kwestią źródeł pańskich informacji zajmiemy się później. — Premier wsadził chusteczkę za rozpięty kołnierzyk swej sportowej koszuli i wytarł spoconą szyję. Był wysokim, szczupłym mężczyzną o nerwowych ruchach. — Cóż więc pan proponuje? Co mamy zrobić z pańskimi informacjami czy, że tak powiem, pańskim natchnieniem.

	       Laskov rzekł głośno i wyraźnie:

	       —    Proponuję, abyśmy natychmiast, a najpóźniej wieczorem, wysłali do Babilonu nisko lecący samolot zwiadowczy. Zrobimy zdjęcia, a jeśli będzie to możliwe, rozejrzymy się w terenie. Jeśli tam są, przelecimy nisko i pokażemy im się. Niech wiedzą, że pomoc już nadchodzi. Za samolotem zwiadowczym powinno lecieć kilka samolotów typu F-14, które przeprowadzą wstępny ostrzał, a za nimi C-130 z komandosami, jeśli będzie gdzie wylądować. W razie braku miejsca na lądowanie zamiast nich poleciałby C-130 z desantem powietrznym lub helikoptery. To już jest sprawa armii. Jeśli samolot zwiadowczy potwierdzi ich obecność, wkraczają F-14.

	       Premier postukał ołówkiem w blat stołu.

	       —    Czy będzie pan bardzo protestował, jeśli zatelefonuję do króla Jordanii i powiem mu, że wysyłam nad jego niepodległe królestwo armadę powietrzną? — Zgromadzeni wybuchnęli śmiechem, a premier jak zawodowy mówca zawiesił głos. — Wierzę, że nie będzie mi pan miał za złe, jeśli zadzwonię do prezydenta Iraku i zawiadomię go, iż planuję inwazję na jego kraj; postrzelamy trochę w Babilonie, żeby sobie odbić za przeszłość.

	       Laskov poczekał, aż śmiechy się uciszyły. Premier miał specyficzne poczucie humoru, ale gdy już się naśmiał, stawał się bardziej uważny. W rzeczywistości miał bardziej otwartą głowę niż niejeden polityk.

	       —    Panie premierze, na pewno istnieje jakiś plan na tego rodzaju ewentualność. A gdzie spodziewaliśmy się znaleźć porwanych? Na plaży w Herzlii? A co byśmy zrobili, gdyby rzeczywiście byli w Babilonie?

	       Premier usiadł wygodnie na krześle. Jego oblicze pociemniało.

	       —    Właściwie plany odbicia istnieją... Ale na liście państw Irak nie jest państwem na tyle przyjaznym, żeby oczekiwać od niego pełnej współpracy, potencjalnie na tyle przyjaznym, że nie chcemy zepsuć sobie z nim stosunków i — dodam — potencjalnie na tyle nieprzyjaznym, że może nam wypowiedzieć wojnę.

	       —    Przykro mi, panie premierze, ale jak wszyscy generałowie, nie mam pojęcia o polityce.

	       —    Jak wszyscy generałowie rozumie pan politykę cholernie dobrze, ale nie chce się pan w tym babrać. Niech pan nie zgrywa przede mną niewinnego, Laskov. Przede wszystkim muszę zadzwonić do Bagdadu.

	       Laskov lekko skinął głową, przyjmując zasłużoną reprymendę. Nie miał jednak zamiaru przyznać premierowi całkowitej racji.

	       —    Panie premierze — odrzekł głosem pełnym emocji. — Od kiedy to złożyliśmy bezpieczeństwo obywateli Izraela w ręce obcych rządów?

	       —    Od kiedy są w obcych krajach, generale Laskov.

	       —    A Uganda?

	       —    Inny czas, inne miejsce.

	       —    Ci sami podrzynacze gardeł. — Wziął głęboki oddech. — Niech pan słucha, sir. Zachodnioniemieccy komandosi zrobili to w Somalii. My zrobiliśmy to już w Ugandzie i możemy powtórzyć w Babilonie.

	       —    Jeśli nie ma pan nic przeciwko temu... — Premier westchnął zirytowany. — Ja naprawdę muszę najpierw zadzwonić. — Pochylił się w jego kierunku. — Tak czy owak, jeśli są w Babilonie, nie mamy pojęcia, co z nimi. Czy żyją, czy są martwi, a może w niewoli?... Generale, nie rozumiem pana do końca. Zebranie trwało trzydzieści godzin i jesteśmy cholernie zmęczeni, pan tu wpada do sali wrzeszcząc: Babilon! a my oddajemy panu głos. Każdy inny rząd wypieprzyłby pana na zbity pysk albo i gorzej. — Łyknął kawy. Ciche pomieszczenie wypełnił szum wiatru i znów słychać było klekotanie okiennic. Premier podniósł głos, starając się przekrzyczeć hałas. — Ale to, co pan mówi, ma sens. Ja wierzę w Boga i wierzę, że szepnął to panu do ucha. Chociaż dlaczego panu, a nie mnie, pozostanie wielką tajemnicą. W każdym razie natychmiast zadzwonimy do prezydenta Iraku, on wyśle samolot zwiadowczy i ludzie z jego lotnictwa dadzą nam znać, jak tylko zinterpretują dane przesłane przez zwiadowców. W porządku?

	       —    Nie, sir. To strata czasu.

	       Premier wstał.

	       —    Do diabła z panem, Laskov. Niech się pan stąd wynosi, zanim powołam pana do czynnej służby i każę panu do końca kopać doły na latryny. Generale — zwrócił się do Talmana — czy ma pan coś do powiedzenia, zanim obaj panowie wyjdą?

	       Talman głośno przełknął ślinę. Wziął głęboki oddech i wraz z wydechem wyrzucił z siebie potok słów:

	       —    Cóż, sir, sądzę, że powinniśmy sami przeprowadzić rekonesans, rozumie pan, to znaczy... jesteśmy w tym całkiem dobrzy, a wie pan, Irakijczycy mogą nie mieć wprawy, a poza tym nie mamy z nimi stałej łączności i mogą się zdarzyć różne przekłamania. Moglibyśmy poprosić Amerykanów, żeby tymczasem zrobili zdjęcie wysokościowe; nie zejdą nisko, ale przynajmniej mogą uzyskać wyraźny obraz i...

	       —    W porządku.

	       Odwrócił się do szefów sztabu, którzy zaczęli już się niecierpliwić. Skinął na nich ręką. Stłoczyli się wokół jego krzesła i zaczęli szeptać między sobą.

	       Premier podniósł głowę i rzekł:

	       —    Dziękuję panom. Poradzimy już sobie sami. Dziękuję. Tak, mogą panowie już wyjść.

	       Laskov wolno ruszył za Talmanem w kierunku drzwi. To dziwne, bardziej niż dziwne, pomyślał Laskov. Wypraszają cię z pokoju, bo będzie mowa o tajemnicach państwowych. Była to jedna z konsekwencji odejścia. Wystarczy, że raz w miesiącu przyślą ci pocztą sprawozdanie, informując o sprawach, które już zostały zdjęte ze ściśle tajnej listy. W zamian za utratę władzy otrzymujesz spokój. I nudę. Laskov doszedł do drzwi i odwrócił się. Nie wiedział, o czym szepczą szefowie sztabu, ale poczuł pewien spokój, że to właśnie oni, a nie członkowie rządu rozmawiają teraz z premierem. Wiedział, że powinien powiedzieć coś na odchodne.

	       —    Oni są w Babilonie i żyją. Czuję to. Nie mamy prawa wybierać mniejszego ryzyka. Jakąkolwiek decyzję podejmiecie, musicie wziąć pod uwagę ich dobro i przyszłość tego narodu. Zapomnijcie na chwilę o swoich karierach.

	       Ktoś — Laskov nie widział kto — zawołał:

	       —    Łatwo powiedzieć, gdy zakończyło się swoją, generale.

	       Laskov odwrócił się i wyszedł. Premier odczekał, aż Laskov i Talman znaleźli się poza zasięgiem jego głosu.

	       —    Nie wiem, skąd Laskov wziął te informacje, ale jak mi panowie przed chwilą przypomnieli, nie wiemy również, skąd Chaim Mazar wziął swoje informacje na temat naszego amerykańskiego attache lotniczego, Richardsona. Sądzę jednak, że jeśli Mazar się nie myli, Amerykanie są nam coś dłużni. — Spojrzał na kolorowe zdjęcie na ścianie przysłane przez Amerykanów — Tak. Możemy ich poprosić, żeby przeprowadzili dla nas specjalny lot SR-71 nad Eufratem. Wtedy się przekonamy, czy Laskov ma rację. — Upił mały łyczek kawy. — Najwyraźniej lata tu gdzieś jakiś anioł albo inna istota niebieska i szepcze pewnym ludziom do ucha. Czy z tych źródeł jeszcze ktoś ma jakieś informacje? Nie? Cóż, nie jesteśmy więc wśród wybranych. Panie i panowie, dziesięć minut przerwy.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ VI

	

	       Wiatr przewalał się nad Babilonem, niosąc ze sobą tony piasku. Okopy i pojedyncze doły strzeleckie, które z takim trudem wykopano w glinie, w ciągu paru minut wypełnione zostały po brzegi. Przysypało pułapki, a urządzenia wczesnego ostrzegania zostały zdmuchnięte z powierzchni stoku. Mała studnia, w której złożono ostatnie koktajle Mołotowa, wkrótce napełniła się piachem, a aluminiowe reflektory i prowizoryczne osłony przed słońcem odfrunęły z wiatrem. Wiatr porwał również liście palmowe z dachu chaty pasterzy i zasypywał rannych leżących w środku. Kobiety i mężczyźni chodzili skuleni owinąwszy twarze ubraniami, jak Beduini na pustyni.

	       Tylko concorde stał na wzgórzu, znosząc i to upokorzenie z wyniosłą obojętnością. Wiatr z wyciem przelatywał przez jego rozdarte poszycie, pozostawiając w kabinie zwały ziemi i piachu.

	       Hausner i Burg weszli do chaty, aby spojrzeć na rannych i zamienić parę słów z rabinem i Beth Abrams. Rabin Levin wyjaśnił, że stan zdrowia większości rannych nie pogarsza się, ale zakażenie i inne powikłania mogą ich zabić, jeśli nie udzieli się im stosownej pomocy lekarskiej.

	       Hausner i Burg wyszli z chaty i ruszyli wokół obwodu. Burg krzyknął Hausnerowi do ucha:

	       —    Znam Arabów! Potraktują to jako dobry omen do ataku!

	       —    Wolałbym — odkrzyknął Hausner — żeby potraktowali to jako zły omen i żeby stąd spieprzali!

	       Spojrzał w niebo. Księżyc był prawie w zenicie i niedługo zacznie zachodzić. Chmury piasku niemal całkowicie pochłaniały jego światło. Czasem pył unosił się tak wysoko, że całkiem przysłaniał księżyc i na parę sekund nad wzgórzem zapadała ciemność. Aszbale mogliby podejść na odległość dziesięciu metrów i nikt by ich nie zauważył ani nie usłyszał.

	       Burg mocniej owinął koszulkę wokół twarzy i rzekł:

	       —    Nawet gdyby jakimś cudem ktoś dowiedział się, gdzie jesteśmy, w takich warunkach akcja ratunkowa byłaby niemożliwa.

	       Hausnera bardziej interesowało potencjalne niebezpieczeństwo ataku Aszbali.

	       —    Jeśli nie wystawimy jakichś posterunków nasłuchowych, to wezmą nas przez zaskoczenie.

	       —    Wysyłać kogoś na dół to samobójstwo.

	       Dziwnie jest dzielić się swoją władzą, pomyślał Hausner. Może nie dziwne, ałe na pewno denerwujące.

	       —    To bez różnicy, feldmarszałku. Wysyłam kogoś na dół. Właściwie to mogę iść sam.

	       Burg pomyślał, że to, być może, jest dobry pomysł. Nic jednak nie powiedział.

	       Ruszyli płaskim wzgórzem na zachód, ze wszystkich sił opierając się wiatrowi, który zmuszał ich do biegu. Przy pierwszej napotkanej pozycji, z której widać już było rzekę, natknęli się na dwie kobiety śpiące w częściowo przysypanym dole strzeleckim. Po ich kocu, odkrytych rękach i nogach hulał piasek. Hausner utkwił w nich wzrok. Możliwość ataku z tej strony była niewielka. Może Aszbali już tutaj nie ma. A nawet gdyby byli, to czy daliby sobie radę z tym zboczem przy silnym wietrze? Nie miało to jednak najmniejszego znaczenia. Na widok śpiących serce Hausnera załomotało. Miał nadzieję, że nigdy nie zobaczy śpiącego wartownika. Sen, tak naturalny i niewinny w codziennym życiu, był największym wykroczeniem, jakiego mógł się dopuścić wartownik na służbie.

	       Przykucnął obok i chrząknął. Miał nadzieję, że zerwą się na równe nogi i będzie mógł puścić im to płazem. Ale żadna z nich nie zareagowała. Hausner czuł na sobie spojrzenie Burga. Kobiety najwyraźniej twardo spały. Sięgnął ręką i powoli zaczął ściągać koc. Esther Aronson. Odsunął koc dalej. Miriam.

	       Jedna z nich była na warcie. Druga miała prawo spać. Jedna będzie żyć, by podzielić los ich wszystkich, druga może być rozstrzelana w ciągu paru godzin.

	       —    Miriam!

	       Żadna się nie poruszyła. Burg również przykucnął i ostrożnie podniósł leżący obok kobiet pistolet. Hausner patrzył uważnie na Burga, ale jego twarz była nieodgadniona. Czy miał zamiar im to darować? I czy on sam puściłby im to płazem, gdyby, jak zwykle, był tutaj bez Burga? Oczywiście, że by to zrobił. Ujął Miriam za ramię i potrząsnął nią.

	       —    Miriam! — Głos miał drżący i trzęsła mu się ręka. — Miriam! — Nagle poczuł, jak ogarnia go złość — złość z powodu sytuacji,

	       w której się znalazł, złość z powodu kolejnego dylematu, który los rzucił mu w twarz. — Miriam, do cholery!

	       Podniosła się i krzyknęła zaskoczona. Burg chwycił ją za ramię.

	       —    Kiedy ma pani pełnić wartę?

	       Wciąż jeszcze na wpół spała.

	       —    Co? A, warta... Od dwunastej do drugiej i od czwartej do świtu. Dlaczego? — Rozejrzała się wokół zdumiona i zobaczyła Hausnera, a potem śpiącą obok niej Esther Aronson. Zrozumiała.

	       Burg zerknął na zegarek. Było piętnaście po dwunastej.

	       —    Czy Esther Aronson obudziła panią na wartę? — zapytał głośno. — Obudziła?

	       Wlepiła oczy w Hausnera, ale on odwrócił wzrok.

	       —    Czy obudziła panią na wartę? — powtórzył Burg i potrząsnął nią.

	       —    Tak.

	       —    Jest więc pani aresztowana za sen na warcie i muszę panią ostrzec, pani Bernstein, że za takie wykroczenie grozi rozstrzelanie.

	       Miriam Bernstein podniosła się i stanęła pod wiatr, który smagał ją piaskiem i rozwiewał jej włosy i ubranie.

	       —    Rozumiem. — Wyprostowała się i spojrzała na Burga. — Oczywiście, rozumiem. Naraziłam wszystkich na niebezpieczeństwo i muszę teraz za to zapłacić.

	       —    Ma pani rację. — Burg spojrzał na Hausnera. — Nieprawdaż?

	       Hausner powstrzymał się, by nie zepchnąć Burga ze stromego

	       stoku. Spojrzał na śpiącą Esther Aronson, potem na Miriam. Swą niepopularność, zarówno przeszłą jak i aktualną, zawdzięczał głównie temu, co ludzie nazywali pruską dyscypliną. Nigdy zresztą się tym nie przejmował. W jego otoczeniu zawsze znaleźli sie ludzie skorzy wkroczyć i złagodzić jego tyranię. Teraz spotkał człowieka, który albo blefował, albo dla przykładu rzeczywiście chciał rozstrzelać Miriam. To niewiarygodne, ale tutaj wszystko było możliwe.

	       —    Czy mam rację — jeszcze raz spytał Burg — mówiąc, że pani Bernstein musi zapłacić za narażenie na niebezpieczeństwo życia prawie pięćdziesięciu osób?

	       Hausner wpatrywał się w Miriam. Twarz miała zawiniętą szalem i wyglądała jak zagubione dziecko.

	       —    Tak — odparł. — Rano zrobimy rozprawę.

	       —    Teraz — rzekł Burg. — Dla nas może już nie być żadnego „rano”. Na polu walki obowiązuje bezwzględna dyscyplina. Tak to już jest.

	       Hausner zrobił krok w jego kierunku.

	       —    Rano.

	       Generał Dobkin leżał na słomianym wyrku w glinianej chacie. Wiatr przeciskał się przez zamknięte okiennice. Płomień lampy drżał, ale nie gasnął. Leżący obok Dobkina mężczyzna poruszył się i jęknął. Dobkin był pewien, że nie śpi. Odezwał się więc do niego łamanym arabskim.

	       —    Kim jesteś?

	       —    Kim t y jesteś? — odpowiedział pytaniem mężczyzna.

	       Dobkin dowiedział się, że tego człowieka również wyciągnięto

	       z rzeki. Nie miał na sobie ani butów, ani koszuli — ubrany był jedynie w spodnie podobne do wojskowych. Starzec, którego nazywano Shear-jashub zapytał Dobkina, czy ten mężczyzna też jest Żydem. Dobkin skłamał i powiedział, że nie wie. Wiele wskazywało na to, że człowiek, z którym teraz rozmawiał, jest Aszbałem. Nie był jednak tego całkiem pewien. Shear-jashub, który był rabinem w starszym tego słowa znaczeniu, czyli nauczycielem, zapytał Dobkina, czy z jakichś powodów ten ranny człowiek nie może być umieszczony razem z Alufem i czy nie powinno się mu udzielić pomocy. Dobkin odpowiedział rabinowi, że nie widzi żadnych przeszkód.

	       Przez dłuższy czas przyglądał się mężczyźnie, po czym rzekł:

	       —    Jestem rybakiem. Moja łódź przewróciła się na wietrze i zostałem zraniony. Znaleźli mnie ci Żydzi i pomogli mi.

	       Mężczyzna leżał na boku zwrócony twarzą do Dobkina. Zobaczywszy w drżącym świetle jego twarz, Dobkin o mało nie krzyknął. Utkwił wzrok w jego dziwnych oczach. Spostrzegł, że rany na twarzy były stare, zabliźnione — musiał je odnieść dawno temu. Zauważył, że Aszbal — teraz był już tego pewien — również przyglądał mu się bardzo uważnie. Buty Dobkina stały z boku, w cieniu, i wyglądało na to, że mężczyzna ich nie widzi. Dobkin domyślał się jednak, że widział już dość, by przekonać się, iż nie ma do czynienia z rybakiem znad Eufratu.

	       Mężczyzna niedbale przekręcił się na plecy.

	       —    Rybaku, czyż nie powinniśmy być wdzięczni tym Żydom za pomoc i gościnę?

	       —    Nieszczęścia zbliżają ludzi — odparł Dobkin.

	       Zerknął na Aszbala. Tak. Widział go już na stoku. Przypomniał sobie tę twarz jak zamgloną, koszmarną zjawę — jednak była jak najbardziej realna. Widział ją już.

	       —    Jak się nazywasz?

	       —    Talib. A ty?

	       Dobkin zawahał się. Przez chwilę miał dziką chęć powiedzieć: Beniamin Dobkin, generał piechoty armii Izraela.

	       —    Nazywaj mnie po prostu rybakiem.

	       Każdy z nich czekał tylko na okazję, by rozszarpać drugiemu gardło. Wystarczyłoby jedno niewłaściwe słowo. Ciekawe, czy na stoku Talib zdążył dobrze przyjrzeć się jego twarzy. Dobkin zastanawiał się, czy Talib był ciężko ranny. A on sam — jak ciężkie rany odniósł on sam? Napiął mięśnie i nabrał głęboko powietrza w płuca. Chyba odzyskał trochę sił. Na podłodze między nimi błyskał płomień lampy — małego naczynia z knotem zanurzonym w tłuszczu. Zauważył, że Aszbal przygląda się lampie. Stała bliżej niego. Dobkin powoli rozejrzał się wokół. Nie było pod ręką niczego oprócz koca. Niedbale przesuwał dłońmi po ciele. Nie miał już noża. Poczuł coś twardego w górnej kieszeni. Pazuzu. Oddali mu tę plugawą statuetkę.


	       —    Jak tam połowy, rybaku?

	       —    Do dzisiejszej nocy całkiem obfite. Mówiłeś, że czym się zajmujesz?

	       —    Skupuję daktyle.

	       —    Jak znalazłeś się w rzece?

	       —    Tak samo jak ty.

	       Rozmowa umilkła i przez jakiś czas obaj leżeli nieruchomo. Dobkin czuł, jak zasycha mu w ustach i drżą wszystkie mięśnie.

	       Nagle wiatr otworzył na oścież okiennice i zdmuchnął nikły płomyk lampy. Obaj mężczyźni jakby tylko na to czekali — wydali dzikie okrzyki i skoczyli sobie do gardeł.

	       Naga Deborah Gideon leżała na wyłożonej płytkami podłodze w biurze dyrektora gospody. Na jej plecach widniały pręgi od uderzeń biczem i ślady po oparzeniach papierosem. Po udach, łydkach i pośladkach ściekała krew.

	       Ahmed Rish obmył ręce i twarz w misce wody i rzekł do Hamadiego:

	       —    Każ ją zastrzelić.

	       Hamadi zawołał wartownika siedzącego przy wejściu.

	       —    Kassim!

	       Rish wytarł ręce. O liczebności Izraelczyków, ich umocnieniach i rozporządzeniach dowiedział się od dziewczyny niewiele więcej, niż sam wiedział do tej pory. Teraz jednak mógł przygotować swój raport i jego ludzie mu uwierzą.

	       —    Salem, jeśli wiatr będzie nam sprzyjał, możemy być na wzgórzu w ciągu godziny. Wiatr dosłownie wepchnie ludzi na górę, a przy okazji zagłuszy wszystkie odgłosy.

	       Hamadi skinął głową. Ten wiatr na pewno zesłał Allach. Wiedział, że gdyby nie nadszedł, ich ludzie zabiliby i jego, i Risha. Rish jakby nie uświadamiał sobie tego.

	       —    Zbiorę ludzi.

	       —    Bardzo dobrze. — Rish spojrzał na dziewczynę, potem na wartownika, który wlepił w nią wzrok. — Tak, tak, Kassim. Możesz ją sobie wziąć. Potem ją zastrzel, spal ciało i wrzuć prochy do rzeki. Nie chcę żadnych śladów. — Odwrócił się do Hamadiego. — Operacja wojskowa to jedna sprawa, a tortury i morderstwo to co innego. Jutro będziemy musieli jeszcze negocjować z Izraelem.

	       Hamadi skinął głową, Myśli kłębiły się w głowie Risha jak u każdego psychicznie chorego człowieka. Gdyby nie był bohaterem całego palestyńskiego narodu, Hamadi już dawno sam by go zastrzelił. Widok Risha gryzącego dziewczynę o mało nie przyprawił go o wymioty. On, Hamadi, też kiedyś torturował więźniów, ale to, co robił Rish, to było coś innego. Niewątpliwie bicz i przypalanie papierosem bolały dziewczynę bardziej niż ukąszenia, ale dopiero z czystego zwierzęcego przerażenia przed szaleńcem, który kłapał zębami, wył i rozrywał jej ciało, wykrzyczała wszystko, co go interesowało. Hamadi wcale jej się nie dziwił. Miał tylko nadzieję, że siedzący na zewnątrz ludzie nie rozumieli, co się tutaj działo. Hamadi odwrócił się, wyszedł z pokoju i przez mały korytarz wszedł na werandę.

	       Stłoczeni pod dużym namiotem, podtrzymując chwiejące się maszty, siedzieli ze skrzyżowanymi nogami ci, którzy jeszcze mu pozostali — około pięćdziesięciu kobiet i mężczyzn. Hamadi dał znak gwizdkiem i Aszbale, zwinąwszy namiot, ruszyli chwiejnym krokiem w kierunku werandy. Stali przed nim w naciśniętych nisko na oczy kuflach, a wiatr szarpał długie szale, którymi zasłonili usta. Hamadi podniósł rękę i przekrzykując świst wichury, zaczął:

	       —    Ten wiatr zesłał nam Allach...

	       Hausner stał na skrzydle i obserwował łudzi opatulonych we wszystko, co się nadawało do ubrania. Krążyli jak upiory przy zamglonym świetle księżyca. Odwrócił się i wszedł do kabiny. Poprzez hałas wiatru, przedzierającego się przez rozdarte poszycie, i zgrzytanie uderzającego o kadłub piasku trudno było cokolwiek usłyszeć. Równie trudno było prowadzić rozmowę we wnętrzu samolotu. Przez dziury wybite w suficie, które za dnia spełniały rolę wywietrzników, wsypywał się teraz piasek i w przejściu między rzędami foteli utworzyły się już małe pagórki. Hausner skierował się na koniec kabiny pasażerskiej.

	       Miriam usiadła na stosie ubrań, oparta plecami o ścianę i podciągnęła kolana pod brodę. Czytała książkę, przyświecając sobie małą latarką. Nad jej głową paliło się również światło awaryjne. Hausner spojrzał na nią. Podniosła wzrok znad książki.

	       —    Już czas?

	       Odchrząknął i odparł:

	       —    Powiedziała, że cię nie obudziła. Zasnęła na warcie i w ogóle nie próbowała cię obudzić.

	       Miriam zamknęła powoli książkę i położyła ją na kolanach.

	       —    Kłamie, żeby mnie ochronić. Obudziła mnie, ale ja zasnęłam.

	       —    Nie bądź wielkoduszna, Miriam. — Spojrzał na książkę spoczywającą na jej kolanach. Obcy Camusa.

	       —    Dlaczego miałabym nie być? To co?... Czas już...

	       —    Jeszcze nie.

	       Milczenie się przedłużało, ale żadne z nich nie chciało go przerwać. W końcu Miriam odezwała się zdziwionym, ironicznym tonem:

	       —    Przepraszam, nie powinnam was krytykować. Jakby nie było... jestem jedną z was... to znaczy... zabiłam tamtą dziewczynę.

	       —    Tak. Pewnie ją zabiłaś.

	       —    Więc... kto idzie pod sąd?

	       —    Wy obie. Chyba że przyzna się winna.

	       —    Już się przyznałam.

	       —    Wiesz, co mam na myśli.

	       —    Będziemy obie kłamać.

	       —    Na pewno. Ale i na to jest sposób. Już nieraz tak było. Burg i ja zeznamy, że obie jesteście winne.

	       —    Czy cała ta szopka to tylko na pokaz, czy naprawdę chcecie którąś z nas rozstrzelać?

	       Hausner zapalił papierosa. Zastanawiał się, czy w ogóle znalazłby się ktoś, kto zechciałby w tym sądzie polowym zostać ławnikiem, nie mówiąc już o zebraniu plutonu egzekucyjnego. Po co więc to wszystko? Żeby pokazać prostym żołnierzom, że gra musi się toczyć do końca według tych samych zasad? A może po to, żeby jeszcze bardziej zastraszyć wycieńczonych ludzi, gdyby chcieli zasnąć na warcie albo gdyby zbyt powolnie wykonywali rozkazy? A może Burg chce mu tylko przytrzeć nosa?

	       —    No więc? Macie zamiar nas rozstrzelać czy nie? Jeśli nie, to wypuście mnie stąd, bo mam jeszcze parę rzeczy do zrobienia. Jeśli ma być jakiś proces, to zróbcie to teraz, nie każcie nam czekać do rana.

	       Hausner rzucił papierosa na podłogę i spojrzał na Miriam. Światło księżyca padało na jej twarz. Wpatrywała się w niego oczami, w których wcale nie było gniewu czy surowości. Były szczere i pełne zaufania, gotowe przyjąć wszystko, cokolwiek on powie. W pewnej chwili zdał sobie sprawę, że to może być ich ostatnie spotkanie.

	       —    Jakubie, czy ty sam pociągnąłbyś za spust?

	       Hausner zbliżył się do niej. Wydawał się niezdecydowany. Co powinien zrobić? Albo powiedzieć? Nagle ukląkł przed nią i oparł obie ręce na jej odsłoniętych kolanach.

	       —    Wolałbym... wolałbym się sam zastrzelić, niż skrzywdzić ciebie. Zabiłbym każdego, kto by spróbował zrobić ci krzywdę. Kocham cię.

	       Te słowa nie zaskoczyły go aż tak bardzo, jak zaskoczyły Miriam. Odwróciła głowę i utkwiła wzrok w rozerwanej wrędze. Chwycił ją gwałtownie za kolana i potrząsnął nimi.

	       —    Kocham cię.

	       Znowu spojrzała na niego i skinęła głową. Położyła dłonie na jego rękach. Odezwała się niskim, zachrypniętym głosem:

	       —    Jakubie, przykro mi, że postawiłam cię w sytuacji, w której musisz pójść na kompromis.

	       —    Cóż... doświadczenie całego życia na nic się nie zdaje, gdy dochodzi do tych decyzji... jak to mówią... decyzji serca. — Zmusił twarz do uśmiechu.

	       Miriam również się uśmiechnęła.

	       —    To nieprawda. Byłeś bardzo konsekwentny. Powiedziałabym, konsekwentny gnojek. — Niemal parsknęła śmiechem. — I tak mi przykro, że postawiłam cię w takiej sytuacji. Nie byłoby ci łatwiej zastrzelić Esther Aronson?

	       —    Dość tego. Wyciągnę was z tego obie.

	       Uścisnęła jego dłonie.

	       —    Biedny Jakub. Powinieneś pozostać w willi twego ojca. Leniwy i bogaty.

	       —    Czy zechciałabyś przyjechać do domu mojego ojca na Paschę? — Poczuł nagle, że jeśli zada to pytanie, może uda mu się wszystko przeżyć.

	       Uśmiechnęła się, a potem ujęła jego dłonie i przycisnęła sobie do twarzy. Poczuł się, jakby coś zmiażdżyło mu pierś. Takiego uczucia nie doznał już od wielu, wielu lat. Odczekał chwilę i rzekł:

	       —    Przepraszam... przepraszam, że... wtedy od ciebie odszedłem.

	       —    Rozumiem — odparła głębokim szeptem.

	       —    Naprawdę?

	       —    Przyszłość... my nie mamy przyszłości! — Oparła policzek o jego pierś.

	       Przytulił ją mocno.

	       —    Nie... Nie mamy.

	       Pragnął przyszłości! Pragnął żyć. Ale wiedział, że straci Miriam nawet gdyby żył. Laskov albo jej mąż. A może ktoś inny.

	       Jej płacz wydał się Hausnerowi podobny do wiatru — przytłaczający i nieskończenie smutny. Poczuł na twarzy jej łzy i z początku sądził, że to jego własne. Przylgnęli mocno do siebie i Miriam zupełnie przestała panować nad sobą. Nie przychodziły mu do głowy żadne słowa, którymi mógłby ją uspokoić. Pomyślał, że jeśli chce płakać, ma do tego prawo. Tak jest dobrze, pomyślał, krzycz, płacz, rób cokolwiek zechcesz, Miriam, tylko nie cierp w milczeniu. To dla głupców. To ta Miriam Bernstein, którą wszystcy znają w Tel Awiwie i w Jerozolimie. Niech świat pozna twój ból. Gdyby każdy wył przy najmniejszej niesprawiedliwości, przy każdym barbarzyńskim akcie nieżyczliwości, postawilibyśmy pierwszy krok w kierunku prawdziwego człowieczeństwa. Dlaczego ludzie mieliby iść na śmierć bez słowa protestu?

	       Jakby słysząc jego myśli, odchyliła do tyłu głowę i z jej piersi wydarł się długi, rozdzierający jęk. Masz rację, Miriam, krzycz. Ugasili twoją krew, zabili twoją rodzinę, ukradli ci dzieciństwo, odebrali ci męża, zabili syna, wymordowali twych przyjaciół i zostawili cię sam na sam z takim człowiekiem jak Jakub Hausner. Masz prawo płakać.

	       Jej szlochanie stawało się coraz głośniejsze. Hausner wiedział, że mógł je słyszeć Burg, że może słyszą je też ludzie na zewnątrz, ale nie dbał o to.

	       —    Miriam, gdybym tylko mógł choć trochę ci pomóc...

	       Skinęła głową na znak, że rozumie, ujęła nagle jego głowę i pocałowała go tak, jak pocałowała swego męża, gdy odchodził na wojnę.

	       —    Josefie — wyszlochała. — Jakubie. — Wymamrotała coś jeszcze, czego Hausner nie zrozumiał.

	       Dotknął ustami jej twarzy, szyi i spróbował, jak smakują jej łzy. Josef, Teddy, Jakub... Co za różnica, jeśli tylko przynoszą jej spokój. Dobrze by było, gdyby się okazało, że jej mąż żyje, pomyślał. Czy powinien jej powiedzieć, że Rish coś wie? Nie... nigdy! Nigdy jej tego nie powie. Ale miał nadzieję, że zanim doczeka się swego męża, Teddy Laskov albo ktokolwiek inny da jej to, czego ona potrzebuje. Chciałby być przy niej, ale wiedział, że to niemożliwe. Nigdy już nie zobaczy Jerozolimy. Nawet gdyby tam wrócił, nie ofiarowałby jej spokoju.

	       Jak zwierzę liżące ranę innego zwierzęcia, polizał jej twarz zalaną łzami.

	       Dobkin nigdy przedtem nie próbował ani krwi, ani potu innego mężczyzny i zaskoczył go ich słony smak. Arab ściskał go za jądra, a on zaciskał zęby na jego tchawicy. Jeden chciał zabić drugiego, ale żaden z nich nie wiedział, jak się do tego zabrać. Zaczęli od okładania się pięściami; starali się trafiać w głowę i w klatkę piersiową. Talib roztrzaskał na głowie Dobkina lampę i po karku i plecach wielkiego mężczyzny zaczęła spływać krew wymieszana z tłuszczem. Już za chwilę zaczęły grać stare, ukryte dotąd głęboko instynkty. Obaj poczuli mrowienie w plecach. Gdy zdali sobie sprawę z tego, co się w nich budzi, zjeżyły im się włosy na karku. Szukali czułych miejsc przeciwnika, które natura pozostawiła bez osłony.

	       Dobkin skupił się na własnych zaciśniętych szczękach i starał się nie zważać na piekący ból. Nie trafił na żyłę szyjną, ale był pewien, że jeśli mocniej ściśnie zęby, chrzęści tchawicy nie wytrzymają.

	       Talib próbował mocniej chwycić jądra Dobkina, ale masywny mężczyzna nie przestawał obejmować go kolanami. Już sięgał ręką do głowy Dobkina, chcąc wsadzić palce w jego oczy, lecz generał mocno zacisnął powieki i głębiej wdusił twarz w szyję Taliba. W niemal absolutnej ciszy toczyła się walka na śmierć i życie. Żaden ani myślał prosić o litość.

	       W chacie po drugiej stronie ścieżki dwóch wartowników przygotowywało sobie herbatę ziołową nad trzaskającym ogniem. Dla zabicia czasu opowiadali różne historie. Nie słyszeli nic podejrzanego — tylko szum wiatru i trzask płonącego ostu.

	       Dobkin nie mógł już znieść bólu. Rana na jego udzie otworzyła się i obficie krwawiła. Czuł, że jeszcze chwila, a straci przytomność. Udało mu się wyjąć z kieszeni terakotową figurkę i uderzył nią Taliba w ucho. Skrzydło demona rozpadło się na kawałki, a nagły poryw wiatru i trzask otwieranych okiennic zagłuszyły krzyk Araba.

	       Oszołomiony Talib rozluźnił na moment uścisk — to wystarczyło. Dobkin jeszcze raz uniósł rękę i wbił z rozmachem okaleczonego Pazuzu w zdrowe oko Araba. Mężczyzna zawył przeciągle i zakrył twarz rękoma. Dobkin chwycił ostro zakończony kawałek skrzydła demona i wcisnął go w żyłę na szyi Taliba. Krew Araba trysnęła strumieniem w jego twarz.

	       Talib zataczał się, trzymając się za gardło, z którego dobywało się głośne charczenie. W małym, ciemnym pomieszczeniu dwaj mężczyźni chwiali się, wpadali na siebie. Talib, w agonii, bryzgał krwią po podłodze i ścianach. W końcu Dobkin padł w kącie i leżał na brzuchu nieruchomo, nasłuchując uważnie. Gdy był już pewien, że Arab nie żyje, przekręcił się z trudem na plecy, usiłując nie stracić przytomności. Wciąż spluwał, aby usunąć z ust smak krwi — wiedział jednak, że nigdy się go nie pozbędzie.

	 

	 


 ROZDZIAŁ VII

	

	       Laskov przysłuchiwał się uważnie słowom eksperta fotoanalizy Ezry Adama, który właśnie przedstawił swój raport. Mówił bez zaangażowania, beznamiętnie, ale Laskov wiedział, co jego słowa znaczą: Znalazłem zaginionego concorde’a. Wierzcie mi. Ruszajcie

	       i odbijcie ich. Słyszał już zbyt wielu fotoanalityków, żeby się teraz mylić. Mężczyzna omawiał każde z kilkunastu zdjęć wykonanych w podczerwieni z dużej wysokości, które na prośbę Izraelczyków zaledwie parę godzin temu robili Amerykanie z SR-71.

	       Słów Adama słuchało wielu ministrów i generałów. Większość nie była w stanie nic wyczytać z jasnych i ciemnych plam na leżących przed nimi zdjęciach...

	       Adam odłożył następne, uniósł wzrok i spojrzał na premiera.

	       —    Rozumie pan więc, że dosyć trudno jest analizować zdjęcia wykonane nocą z dużej wysokości i w czasie, gdy wiatr wzbija piach i pył... Właściwie powinniśmy sami zrobić fotki z niewielkiej wysokości, ale oczywiście rozumiem, że są polityczne...

	       —    Niech pan wraca do sedna, młody człowieku — warknął któryś z generałów lotnictwa. — Proszę zostawić to panu premierowi.

	       —    Tak jest, sir. Przejdźmy więc do zdjęcia numer dziesięć. Przypomina ono poprzednie... widziałem już ten wzór. Małe porozrzucane i przypadkowe ślady ciepła. Przypominają być może... bitwę.

	       —    Albo obozowisko pasterzy — wtrącił jakiś generał.

	       —    Albo wioskę — dodał któryś z szefów gabinetu. Jeszcze godzinę temu nic nie wiedział o termografii, ale szybko się uczył.

	       —    Tak... — przytaknął Adam. — Być może. Ale po pewnym czasie w tych sprawach nabiera się wyczucia. Przede wszystkim w tym miejscu nie ma żadnej wioski. Proszę spojrzeć na wykonaną na folii mapę archeologiczną Babilonu. Wioska Kweirish jest położona w odległości jednego kilometra na południe od tych źródeł ciepła, w pobliżu bramy Isztar. Co więcej, paleniska czy lampy w wiosce albo obozowisku na fotografii cieplnej wyglądają inaczej. Widać to w Kweirish. Opierając się na analizie spektrograficznej, mam powody przypuszczać, że na zboczu wzgórza palił się fosfor. A tutaj, w kwadracie jeden-trzy — proszę spojrzeć na rozmiar tego źródła ciepła. Widzą panowie, że jest blady, ale na pewno duży. Widać to? Samolot, którego silniki nie pracują już od dwudziestu czterech czy więcej godzin. Dalej szereg smug; jakby jadące ciężarówki albo startujący mały samolot. Czy widzą panowie te punkty na każdym zdjęciu? Może to być mały samolot krążący nad hałdą.

	       Laskov zdawał sobie sprawę, że dla laików siedzących w sali wszystko to było bardzo podejrzane. Jednak, ku jego zdziwieniu, premier przerwał Adamowi w pół słowa.

	       —    Wierzę panu, poruczniku. Bóg jeden wie dlaczego, ale wierzę panu — rzekł, po czym ku jeszcze większemu zdumieniu Laskova, zamiast do urzędników wojskowych, zwrócił się do niego: — No cóż... niech pan mi opowie jakąś historyjkę o tych plamach, generale Laskov.

	       Laskov rozejrzał się po sali.

	       —    Zdaje się, to znaczy... możemy przypuszczać...

	       —    Nie! Nie! — przerwał mu premier. — Żadnych przypuszczeń! Chcę usłyszeć o tych pana boskich olśnieniach. Co to... — zaczął wymachiwać w powietrzu szczególnie zagadkowym zdjęciem — co t o znaczy, generale.

	       Laskov otarł twarz chusteczką.

	       —    Cóż, sir, to znaczy... że concorde... że lear zmusił concorde’a do lądowania w Babilonie. Wiemy, jak to było. Oczywiście na pokładzie nie było żadnego porywacza, więc pilot concorde’a posadził samolot poza rejonem kontrolowanym przez czekających na ziemi terrorystów. — Laskov na chwilę zamknął oczy, jakby zastanawiał się. Po paru sekundach otworzył oczy, a wszystko jakby przestało dla niego istnieć. Ciągnął dalej: — W tym momencie pasażerowie mieli do wyboru: uciekać albo walczyć. Nie... nie mieli wyboru. Wygląda na to, że concorde wylądował tuż nad brzegiem rzeki. Byli więc odcięci i nie mogli uciekać. Terroryści natychmiast by ich otoczyli i odcięli wszelkie drogi ucieczki. Więc postanowili zostać nad rzeką i walczyć. Są na przysypanej twierdzy, to całkiem dobra pozycja obronna. Mieli jednego uzi, jednego M-14 z noktowizorem i może pół tuzina pistoletów. Spójrzcie, panowie, na swoje mapy. Terroryści na pewno ruszyli w górę tym zboczem niczego się nie spodziewając, i wtedy posypały się na nich kule. Wśród Arabów powstało zamieszanie, być może wycofując się zostawili jakiś karabin albo dwa... Z pewnością spróbowali jeszcze raz... — Przerwał na moment. — Radio concorde^ jest zagłuszone; nie mogą nadawać. Mamy informacje z naszych źródeł, że w pobliżu Hillah jest jakiś nadajnik powodujący zakłócenia radiowe. Samo w sobie nie jest to nic niezwykłego, takich informacji mamy dziesiątki. Teraz jednak nabiera ona szczególnego znaczenia. — Znów przerwał i rozejrzał się po sali. — Więc na razie dali spokój z nadawaniem i czekają na kogoś, kto przyjdzie im z pomocą. — Spojrzał na premiera.

	       Premier także spojrzał mu prosto w oczy.

	       —    To całkiem niezła historia, generale. Niech pan spróbuje podłączyć mnie do tej niebieskiej sieci radiowej, do której i pan jest podłączony. — Przerwał i postukał ołówkiem w stół. — Więc jest tylko kilku terrorystów? Tak mało, że pasażerowie mogli się przed nimi skutecznie bronić...

	       —    Sir — odezwał się Adam. — Jeśli to, co widzimy na zdjęciach, oznacza walkę, bitwa musiała być olbrzymia. Źródła ciepła widać na całym zboczu długości pół kilometra.

	       —    W takim razie — odparł premier — to nie są nasi ludzie. Nie mogliby przecież prowadzić takiej bitwy z dużym oddziałem arabskim. Może to, co tutaj widzimy — postukał po swoich zdjęciach — to jakieś miejscowe powstanie.

	       —    Duży samolot... — przypomniał mu Adam — i ten samolot w górze.

	       —    Duży samolot... w dupie! — odparował mu premier. — Zamazany, poplamiony nonsens! — odepchnął od siebie plik fotografii. Postukał przez chwilę ołówkiem, strzępiąc papier, po czym opadł na oparcie krzesła i westchnął: — W porządku... Duży samolot... Wielka bitwa... Czemu nie? — Odwrócił się do łącznościowca siedzącego we wnęce w ścianie i zawołał: — Czy mamy już Bagdad?!

	       —    Bagdad już na linii. Prezydent będzie za minutę.

	       Na parę sekund w sali zapanowała cisza. Telefonista zawołał:

	       —    Prezydent Iraku. Czwarta linia!

	       Premier rozejrzał się po twarzach zgromadzonych i podniósł słuchawkę. Wcisnął przycisk i odezwał się po arabsku:

	       —    Dzień dobry, panie prezydencie... Tak, sir, oczywiście chodzi o concorde’a. Babilon, panie prezydencie. Tak, Babel.

	       Miriam Bernstein i Esther Aronson wciąż były przetrzymywane w areszcie w kabinie. Hausnerowi udało się przesunąć na później sąd połowy proponowany przez Burga, który był nieustępliwy. Chciał chyba wykorzystać to zdarzenie, aby go poniżyć. Hausner żałował, że nie był w stanie obudzić w sobie zdrowej nienawiści do Burga. Na nieszczęście dla siebie lubił tego człowieka.

	       Na domiar złego minister spraw zagranicznych także rozpoczął spóźnioną demonstrację siły. Jego plan miał wielu zwolenników, nie tylko ze względu na to, że Weizman był według prawa niekwestionowanym przywódcą grupy, ale przede wszystkim dlatego, że proponował rozwiązanie, któremu trudno było się oprzeć. Według teorii Ariela Weizmana na brzegu Eufratu nie pozostał już żaden Arab. A zatem Izraelczycy mogliby zejść murem zachodnim i uciec przez rzekę. Kamizelki ratunkowe z concorde’a otrzymaliby ranni i nie umiejący pływać.

	       Hausner i Burg zgodzili się na krótkie zebranie, podczas którego miano przedyskutować propozycję ministra spraw zagranicznych. Spotkanie odbyło się w kabinie. Przewodniczył minister.

	       —    Zgadzam się — rzekł Hausner — że pomysł ten jest w pewnym stopniu pociągający, ale bardzo wątpię, aby Ahmed Rish zaniedbał podstawową zasadę taktyki wojskowej, czyli odcięcie wrogowi dróg odwrotu. — Próbował to uświadomić tym cywilom, którzy nie umieli myśleć po wojskowemu. Cokolwiek jednak mówił, napotykało coraz większą niechęć słuchaczy.

	       Jeszcze wczoraj podporą władzy Hausnera byli jego fanatycznie lojalni pracownicy bezpieczeństwa: Brin, Kaplan, Rubin, Jaffe, Markus i Alpem. Brin już nie żył, a Kaplan, Rubin i Jaffe byli ranni. Poza tym już nie tylko jego ludzie posiadali broń. Teraz, nawet gdy dawał dobre rady, wywoływały one jedynie negatywne reakcje.

	       Burg przyszedł Hausnerowi z pomocą i zauważył, że nawet gdyby im się udało przeprawić na drugą stronę rzeki, gdy Rish dowie się o ich zniknięciu, nie zajdą daleko.

	       —    Dopadłby was na bagnach i zmasakrował. Albo zmusił do poddania się.

	       Mimo to ponad połowa ludzi chciała uciekać z Babilonu. Hausner był pewien, że musi zrobić wszystko, co w jego mocy, aby grupa się nie podzieliła. Źle by było — wręcz tragicznie — gdyby przez pochopną ucieczkę mieli zniweczyć wszystkie dotychczasowe ofiary.

	       Minister spraw zagranicznych nalegał, aby przedyskutować z Bur-giem sprawę Miriam Bernstein i Esther Aronson. Burg jednak odmówił. Obie pozostaną w areszcie do chwili, gdy on — Burg — zbierze ławników sądu polowego. Rabin Levin nazwał go dupkiem i oburzony wyszedł. Krótkie zebranie zakończyło się, nie podjęto żadnej decyzji w sprawie terminu ponownego spotkania.

	       Ani Hausner, ani Burg, ani inni nie żałowali tego nagłego pogwałcenia demokratycznych zasad. Wielu także zdawało sobie sprawę, że głosowanie prawdopodobnie upoważniłoby ministra spraw zagranicznych do wyprowadzenia ich z Babilonu i ten exodus zakończyłby się katastrofą. Ariel Weizman to nie Mojżesz, wody nie rozstąpią się przed nim i nie pochłoną armii Ahmeda Risha. W jednej sprawie Hausner i Burg byli zgodni: nie należy powierzać politykom czegoś tak ważnego jak prowadzenie wojny.

	       Ahmed Rish i Salem Hamadi prowadzili resztki swojej armii przez bramę Isztar, potem świętą drogą procesyjną, aż dotarli do świątyni bogini Ninmach. Tutaj skręcili na północ w kierunku greckiego teatru. Korytem starego kanału przeszli obok wewnętrznego muru obronnego. Dotarli do muru zewnętrznego i wzdłuż niego ruszyli na północ w kierunku twierdzy północnej. Rish podszedł do Hamadiego i powiedział mu do ucha:

	       —    Wyjdziemy prosto na nich, zanim się w ogóle zorientują.

	       —    Tak. — Hamadi wsłuchiwał się w wiatr wiejący od strony gór. Mur ich trochę chronił przed jego porywami, ale ruiny umocnień obronnych nigdzie nie były wyższe niż dwa metry. Piasek i pył dławiły zdyszanych ludzi, którzy się starali dorównać kroku Rishowi. — Ahmed, musimy zwolnić.

	       —    Nie! Wiatr w każdej chwili może ucichnąć.

	       Hamadi popatrzył na swoich ludzi, którzy jak widma poruszali się w ciemności. Wielu w bandażach, niektórzy kuleli. To już nie ten zdyscyplinowany oddział, na którym można było polegać. Hamadi wiedział, że jeśli walka zakończy się fiaskiem, mogą się zbuntować i pozabijać swoich dowódców. Jeśli natomiast plan się powiedzie, dojdzie do masakry Izraelczyków i nie będzie można wziąć żadnych jeńców. Bez zakładników ani on, ani Rish nie będą mieli argumentu w negocjacjach. Hamadi był świadom, że tak czy inaczej to już koniec. Rish jednak chyba tego nie rozumiał, a on nie był w stanie nic mu wytłumaczyć.

	       Rish przyśpieszył kroku. Aszbale prawie biegli z pochylonymi głowami. Hamadi miał wrażenie, że pędzą tak na spotkanie ze swym losem, historią, ku swemu przeznaczeniu — ku konfrontacji, która wpłynie na stosunki żydowsko-arabskie przynajmniej na całą dekadę. Przez ostatnie dwadzieścia cztery godziny Hamadi uważnie przysłuchiwał się Radiu Bagdad i wiedział, że udało im się przynajmniej postawić znak zapytania nad sprawą konferencji pokojowej. Spotkanie wisiało na włosku. Cóż jednak znaczy możliwość zmiany historii świata wobec motywów i namiętności osobistych. Pomyślał o Hausnerze w trakcie rewizji osobistej — stoi rozebrany w palącym słońcu obok lwa babilońskiego. Przypomniał sobie, jak przesuwał palcami po jego skórze. Ogarnęło go nieodparte pożądanie. Chciał zgwałcić Jakuba Hausnera, upokorzyć go, a potem poddać najwymyślniejszym torturom.

	       Hausner wyszedł z zebrania ministra spraw zagranicznych. Szedł sam, skulony, a wiatr sypał mu piaskiem w twarz i wydymał jego postrzępione ubranie.

	       Kapłana znalazł skulonego w zakamarku, który jeszcze nie tak dawno temu zajmował Brin. Noktowizor został już przymocowany do AK-47. Kapłan cały drżał w gorączce. Upierał się jednak, że będzie obsługiwać karabin z noktowizorem.

	       Naomi Haber, pochylona nad walem, starała się dostrzec w tumanach piachu jakiś ruch. Twarz zasłoniała prowizoryczną maską, która miała ochraniać oczy przed piaskiem. Przywiązała ją sobie wokół głowy elastyczną opaską.

	       Hausner odciągnął Kapłana na bok.

	       —    Wiesz... w czasie takiej burzy wcale nie muszą czekać, aż zajdzie księżyc...

	       —    Wiem. — Kapłan znał Hausnera, jego sposób mówienia, maniery. Wiedział, że coś wisi w powietrzu i czuł, że to nic przyjemnego.

	       —    Nie mamy już ani posterunków nasłuchowych, ani urządzeń wczesnego ostrzegania. Jesteśmy ślepi.

	       —    Wiem.

	       —    Powiadają, że najlepsza obroną jest dobry atak...

	       —    Oczywiście...

	       Hausner wyłonił się z ciemności i dotknął go jak anioł śmierci. Teraz Kapłan umrze...

	       —    Jeśli nie wyjdziemy im naprzeciw, wyłonią się nagle z tumanów piachu i znajdą się na szczycie, zanim zdążymy cokolwiek zrobić. Rzuć okiem tam...

	       Kapłan posłusznie spojrzał we wskazanym kierunku. O pięć metrów dalej nie było już nic widać. Nagle ogarnął go strach, niemal panika, tak że aż zacisnął dłoń na karabinie. Miał ochotę rzucić się w ciemność i zobaczyć, co dzieje się na zboczu.

	       —    Co tam się dzieje, Mosze, co tam się dzieje?

	       —    Nie wiem...

	       —    A chciałbyś wiedzieć?

	       Kapłan nie odpowiedział. Hausner odczekał chwilę, po czym znów zaczął swą analizę sytuacji.

	       —    Największy efekt dałoby teraz wysłanie patrolu, który przygotowałby zasadzkę. Ustawiłbym ich przy zewnętrznym murze. Żeby się tu dostać od strony bramy Isztar, Aszbale musieliby iść wzdłuż tego muru. Z takiej zasadzki nie tylko można zdziesiątkować ich szeregi, ale i nas ostrzec. — Westchnął. — Burg jednak nie pozwala narażać życia ludzi ani rozdzielić naszych sił. To subiektywna decyzja, ale muszę się z nią zgodzić. — Przerwał na chwilę. — Z drugiej strony... gdyby ktoś uzbrojony w karabin i dysponujący odpowiednią ilością amunicji leżał tam w chwili, gdy Aszbale będą posuwać się wzdłuż muru, mógłby kilku zabić, zanim odpowiedzieliby ogniem. — Hausner znów przerwał, po czym osłaniając dłońmi papierosa, zapalił go i podał Kapłanowi. Kapłan nie przypominał sobie, aby Hausner kiedykolwiek zachował się wobec niego poufale. Nie przypominał sobie także, żeby ktokolwiek mówił coś takiego o Hausnerze. Zaciągnął się mocno papierosem, ale nie oddał go z powrotem.

	       —    Sadzę, że... że ma pan rację... jeśli nie doszli już do połowy wzgórza.

	       —    Tak — odparł Hausner — zgadza się. Niewątpliwie porozstawiali wartowników, ale w takiej ciemności pojedynczy człowiek nie powinien mieć żadnych trudności w prześliźnięciu się między nimi.

	       Kapłan ani trochę nie wątpił, że Hausner sam by poszedł, gdyby mógł. Jeśli Hausner zadecydował, że nie pójdzie, znaczyło to jedynie, że ma do spełnienia ważniejszą misję na wzgórzu. Kapłan jednak nosił w sobie przemożne pragnienie dożycia późnej starości. Hausner próbował teraz zniszczyć to pragnienie.

	       —    Człowiek, który tam zejdzie, będzie miał cholernie małe szanse, żeby tu wrócić.

	       —    Cholernie małe...

	       —    Zwłaszcza jeśli rana utrudniałaby mu ruchy.

	       Hausner pokiwał głową.

	       —    Wiesz, Mosze, na tym wzgórzu jest tylko paru prawdziwych żołnierzy. Was sześciu, Dobkin, paru innych weteranów i Burg. Ta liczba szybko się zmniejsza. Zawodowi żołnierze zdają sobie sprawę, że kiedyś przyjdzie dzień, gdy zostaną wezwani do wykonania zadania, o które nie poproszono by rekrutów. Pojmujesz?

	       —    Oczywiście. — Kapłan zastanawiał się, dlaczego Hausner nie poszedł do Markusa albo Alpema. Oni nie byli ranni. Była to chyba klasyczna „sprawa honoru”. Na pewno istniały jeszcze inne powody, ale Kapłan nie był w stanie pojąć motywów Jakuba Hausnera.

	       —    Cóż... dzięki, Mosze, że wysłuchałeś tych moich bredni...

	       —    Nie ma za co. — Zawahał się i gdy zobaczył, że Hausner nie ma zamiaru odejść, dodał: — Właściwie to słuchając kogoś, samemu można dojść do pewnych wniosków...

	       — Masz rację.

	       Kapłan znów się zawahał, po czym odwrócił się i zrobił krok naprzód. Czuł na ramieniu rękę Hausnera i słyszał, że coś mówi, ale nie zrozumiał jego słów. Najstraszniejsze w tym wszystkim było to, że nie mógł nawet pożegnać się z ludźmi, którzy w ostatnich dwudziestu czterech godzinach stali mu się tak bliscy. Odchodząc w ciemność, czuł się bardzo samotny.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ VIII

	

	       Premier siedział wyprostowany, przyciskając słuchawkę do ucha. Rozglądał się niespokojnie po twarzach kobiet i mężczyzn, którzy przysłuchiwali się rozmowie przez słuchawki. Rozmowa z Bagdadem nie przebiegała pomyślnie. Prezydent Iraku zademonstrował całą gamę reakcji, począwszy od zaskoczenia, poprzez niedowierzanie, a skończywszy na braku zainteresowania propozycją premiera.

	       Premier mówił spokojnie i stanowczo:

	       —    Panie prezydencie, nie mogę ujawnić panu źródła moich informacji, ale jak zwykle jest to źródło, na którym można polegać. — Spojrzał przed siebie, jakby chciał potwierdzić istnienie tego niezawodnego źródła.

	       Teddy Laskov i Icchak Talman stali przy drzwiach. Wydawało się, że premier ocenia ich uważnie wzrokiem.

	       Prezydent Iraku westchnął. Premier wiedział, że po arabsku oznaczało to mniej więcej: „Bardzo mi przykro, ale nie dojdziemy do porozumienia”.

	       —    W każdym razie — rzekł prezydent — rekonesans na małej wysokości w ogóle nie wchodzi w rachubę. I tak jestem pewien, że pańscy przyjaciele ze Stanów Zjednoczonych bezprawnie dokonali przelotu jednym ze swych samolotów zwiadowczych na dużej wysokości. To powinno wystarczyć.

	       —    Nic mi o tym nie wiadomo.

	       Prezydent Iraku pominął milczeniem słowa premiera i jeszcze raz zaczął wyliczać swoje obiekcje co do podjęcia pochopnych kroków.

	       Premier słuchał Irakijczyka jednym uchem, drugim wsłuchiwał się w uderzanie poruszanych wiatrem okiennic. Zdawał sobie sprawę, że w czasie powodzi i burzy piaskowej zarówno transport lądowy, jak i powietrzny nie wchodziły w rachubę. Im bardziej naciskał prezydenta,

	       tym bardziej uświadamiał sobie, że wyszłaby na jaw niedoskonałość irackiej komunikacji i sieci łączności, nie mówiąc już o niekompetencji ich sił zbrojnych, jeśli chodziło o nawigację w swym własnym kraju. To, -że prezydent musiałby przyznać się do tych problemów, czyniłoby go jeszcze bardziej skorym do gniewu. Premier przypomniał sobie, że Hillah jest jednak całkiem dużym miastem i nie tak daleko położonym.

	       —    Czy w Hillah nie ma przypadkiem garnizonu? — Jego wywiad doniósł mu, że jest tam jakaś jednostka.

	       Nastąpiła długa przerwa. Prezydent Iraku chyba rozmawiał ze swoimi urzędnikami. W końcu odezwał się do telefonu: — Obawiam się, że ta informacja jest zastrzeżona.

	       Palce premiera zacisnęły się na słuchawce, aż zbielały mu kłykcie.

	       —    Panie prezydencie... co w takim razie pan proponuje? — zerknął na zegarek.

	       —    Proponuję poczekać, aż ustanie burza, a przynajmniej do rana.

	       —    Może być za późno.

	       —    Panie premierze, to odwieczny problem, czy można narażać życie jednych, by ocalić innych, czy też nie. Mówi pan, że w Babilonie jest obleganych pięćdziesięciu Izraelczyków i chce pan, abym zaryzykował operację wojskową, która może kosztować tyle samo istnień ludzkich, że nie wspomnę już o pieniądzach. A nie mamy pojęcia, co się dzieje w Babilonie, jeśli cokolwiek tam się dzieje.

	       —    Jednak dobrze pan wie, że coś się w Babilonie dzieje, nieprawdaż?

	       Irakijczyk zawahał się.

	       —    Tak... Właśnie otrzymaliśmy potwierdzenie z naszego biura rządowego w Hillah.

	       W chwili gdy prezydent wypowiedział te słowa, w sali rozległy się podniecone szmery. Premier pochylił się nad telefonem. Nie miał już żadnych powodów, aby ostrożnie wykładać swoje karty. Odezwał się ostro:

	       —    Na miłość boską... w takim razie niech pan wyśle oddział z Hillah.

	       Znów nastąpiła długa przerwa. Gdy głos znów odezwał się w słuchawce, brzmiał niemal przepraszająco.

	       —    Garnizon w Hillah to Batalion 421. Wasz wywiad na pewno ich zna. W skład tej jednostki wchodzą niemal wyłącznie Palestyńczycy. Walczyli z wami w 1967 i 1973 roku. Oficerowie są Irakijczykami, ale to uchodźcy albo synowie uchodźców. Rozumie pan, nie byłby to najlepszy sposób na sprawdzenie ich lojalności.

	       Premier rozumiał. Rozejrzał się wokół. Przysłuchujący się rozmowie wyglądali na rozgniewanych i nieskorych do jakichkolwiek ustępstw.

	       —    Panie prezydencie, czy mógłby pan porozmawiać z Hillah? Ja poczekam. Niech pan poprosi waszych ludzi z rządu lub tamtejszych oficerów, żeby dokładnie sprawdzili, co się dzieje w Babilonie.

	       —    Niestety, mamy teraz duże problemy z liniami naziemnymi z powodu burzy i powodzi. Wywołamy ich przez radio i zobaczymy, co się da zrobić.

	       —    Rozumiem. — Premier nie wątpił, że prezydent mówiąc o naziemnych liniach telefonicznych mówił prawdę. W ręku pozostała mu jeszcze jedna karta.

	       —    Panie prezydencie, moi eksperci wojskowi informowali mnie, że możliwe jest dotarcie do Babilonu wzdłuż rzeki. Inny oddział mógłby tam dotrzeć w ciągu paru godzin.

	       W słuchawce znów zabrzmiał głos prezydenta Iraku. Tym razem twardy i zniecierpliwiony.

	       —    Czy sądzi pan, że Eufrat to wasza mała rzeczka Jordan? To wielka, potężna rzeka! O tej porze roku wędruje po równinie jak zabłąkana owca.

	       —    Panie prezydencie, zdajemy sobie sprawę z wielkich trudności, które pana kraj przeżywa każdej wiosny. Wiemy, że w innej porze roku moglibyśmy liczyć na waszą szybką i pewną pomoc. Wiemy, że jednym z powodów, dla których ci... — chciał powiedzieć terroryści, ale ugryzł się w język — ci partyzanci wybrali pański kraj, była właśnie niedostępność Babilonu o tej porze roku. I wiem, panie prezydencie, że zrobi pan wszystko, co w pana mocy.

	       Żadnej odpowiedzi. Irakijczyk musiał schować do kieszeni swoją dumę. Żeby sprowokować go do jakiegoś działania należało dolać teraz oliwy do ognia.

	       —    Czy zdaje sobie pan sprawę, panie prezydencie, że na pustyni Szamijach jest palestyński obóz wojskowy? Prawdopodobnie stamtąd wzięli się ci Palestyńczycy w Babilonie.

	       Znów nie było odpowiedzi. Premier rozejrzał się wokół stołu. Pracujący w propagandzie pułkownik, który w ciągu paru lat poświęcił trochę czasu na studiowanie osoby prezydenta Iraku, szybko nagryzmolił na kartce parę słów i podsunął ją premierowi przed oczy: Jeśli już zaciagnąl go pan tak daleko, niech pan to dokończy. Za późno na dyplomację. Premier skinął głową i rzekł do mikrofonu:

	       —    Panie prezydencie, czy siły zbrojne Iraku są zdolne zorganizować ekspedycję o tak późnej porze?

	       Wciąż nie było odpowiedzi. Wreszcie w słuchawce znów rozległ się chłodny głos prezydenta:

	       —    Tak. Wydam rozkazy, by zorganizowano wyprawę, ale nie wyruszą wcześniej niż o świcie. To wszystko, co mogę uczynić.

	       —    W porządku, to wystarczy — odparł premier wiedząc, że to wcale nie wystarczy. Ale nie chciał stracić tej odrobiny, którą z takim trudem uzyskał.

	       —    A co niby, według pana, mamy tam znaleźć?

	       —    Nie mam pojęcia.

	       —    My też nie mamy pojęcia. Byłoby lepiej dla pana, żebyśmy jednak coś znaleźli. Czulibyście się chyba trochę nie w porządku, gdyby nic się tam nie działo.

	       —    Wiem... — Premier zawiesił głos. Nadszedł czas na najważniejsze pytanie. — Czy zezwoliłby pan na nasz współudział w akcji? Mogłaby to być operacja połączona.

	       Tym razem nie było nawet krótkiej pauzy.

	       —    Absolutnie nie! To nie wchodzi w rachubę.

	       Nie było sensu się upierać.

	       —    W porządku. Życzę powodzenia.

	       Irakijczyk nie odzywał się przez dłuższą chwilę, po czym rzekł cicho:

	       —    Babilon... Niewola... Dziwne...

	       —    Tak, dziwne.

	       Na Bliskim Wschodzie nie można było dokonać politycznego czy dyplomatycznego kroku, nie potykając się o pięć tysięcy lat historii. Było to coś, czego na przykład Amerykanie nigdy nie rozumieli. Na międzynarodowych konferencjach wyciągano na wierzch wydarzenia, które miały miejsce trzy tysiące lat temu, tak jakby działy się dwa tygodnie temu. Jeśli się to wszystko wzięło pod uwagę, czy któryś z porwanych mógł mieć teraz nadzieję?

	       —    Nie aż tak dziwne, jak się wydaje — dodał premier.

	       —    Może nie... — Prezydent zawiesił głos. — Niech pan nie myśli, że jesteśmy wam nieprzychylni. Nam też terroryści nie wyświadczyli przysługi. Żaden odpowiedzialny rząd arabski nie podpisuje się pod tym, co oni zrobili. — Znowu przerwał. Izraelczycy usłyszeli w głośniku elektronicznym odgłos przypominający głębokie, pełne melancholii westchnienie. Było to tak arabskie, a jednocześnie tak żydowskie, że wiele osób zebranych w sali ogarnęło uczucie głębokiej więzi z prezydentem. Irakijczyk odchrząknął i rzekł: — Muszę kończyć.

	       —    Zadzwonię do pana przed świtem, panie prezydencie.

	       —    Tak.

	       Połączenie zostało przerwane. Premier zapytał:

	       —    No i...? Wchodzimy w to czy nie? — Spojrzał na zegar wiszący na ścianie. Zostało niewiele ponad sześć godzin do brzasku w Babilonie. — A może czekamy na Irakijczyków? — W cichej sali rozległ się głośny trzask pocieranej zapałki i premier zapalił papierosa. — Rozumiecie państwo, że była to pierwsza rozmowa, jaką kiedykolwiek przeprowadzili prezydent Iraku i premier Izraela. Czy chcemy narazić na niebezpieczeństwo to, co może z tej rozmowy wyniknąć? Czy chcemy narazić na niebezpieczeństwo cały pokojowy klimat, dzięki któremu wystartowały te concorde’y? — Omiótł wzrokiem długi stół, starając się wyczytać coś w twarzach zebranych. Wielu z nich było w Entebbe. Teraz jednak sytuacja była znacznie bardziej skomplikowana niż w Entebbe, a przecież i wtedy, zanim zdecydowano się na rozwiązanie militarne, minęło wiele dni.

	       Każdemu z generałów i polityków premier przyznał po dwie minuty na zaprezentowanie własnego stanowiska w tej sprawie. Zdania były podzielone, choć linia podziału nie przebiegała między cywilami a wojskowymi. Połowa osobistości wojskowych gorąco namawiała do opanowania i spokoju, połowa urzędników cywilnych była za rozwiązaniem militarnym. Niektórzy wierzyli też, że Izraelczycy znajdują się pod kontrolą Ahmeda Risha i że wkrótce ujawni on swoje żądania. Ten odłam chciał, by przygotowano się do negocjacji, jeśli tylko zostaną podane warunki okupu.

	       Wstał jeden z ministrów, Jonah Galili. Przypomniał zebranym, że w przypadku Entebbe dwóch głównych rabinów Izraela zinterpretowało Halachę, zbiór prawnych precedensów w żydowskiej tradycji religijnej i według ich interpretacji wymiana terrorystów na zakładników była dozwolona.

	       Minister sprawiedliwości, Natan Dan, sam będący rabinem, zerwał się na równe nogi.

	       —    Nie zgadzam się z tą interpretacją!

	       Premier grzmotnął dłonią w stół, aż podskoczyła kupka postrzępionego papieru.

	       —    Dość tego. To nie Jesziba ani nie kawiarnia w Teł Awiwie. Nie interesują mnie starożytne Halachy ani starohebrajski czy semantyka. Interesuje mnie tylko tu i teraz. Laskov! Pana kolej. Dwie minuty.

	       Teddy Laskov stanął przy końcu długiego stołu. Mówił ogólnikami, wyliczając klasyczne argumenty wojskowe przemawiające za akcją, ale widział, że nie robi to żadnego wrażenia. To jasne. Decyzji nie podejmowano tylko dlatego, że istniała obawa, iż zorganizowawszy atak powietrzny na Babilon, nie znajdą tam nikogo oprócz dzikich zwierząt pustyni.

	       W przypadku rządów parlamentarnych po jednym takim fiasku cały rząd i pół Knesetu poszłoby do domów pisać pamiętniki. Gdyby zdecydowali się działać i odnaleźli zaginionego concorde’a z żywymi albo — Boże uchowaj! — umarłymi członkami misji pokojowej, mogliby uzasadnić swoje posunięcie względami humanitarnymi. Ale... jeśli on, Laskov, mylił się, jeśli błędnie odczytano fotografie, jeśli tam nic nie było...

	       —    Rozumiem istotę całego problemu. No więc dobrze... Jeśli zdobędę niepodważalne dowody, że nasi ludzie są w Babilonie, czy ktokolwiek będzie miał jakieś obiekcje przeciwko zorganizowaniu operacji wojskowej i odbiciu ich?

	       —    Generale — powiedział premier wstając. — O to właśnie chodzi. Jeśli pan potrafi udowodnić, że nasi ludzie tam są na pewno, sam będę głosował za.

	       To było wyjście dla wszystkich. Jeśli późniejsze wydarzenia pokażą, że powinni byli wyrazić zgodę na nalot, będą mogli z czystym sumieniem stwierdzić, że nigdy nie wiedzieli, czy delegaci znajdowali się w Babilonie. To coś więcej niż zwykła wymówka — to prawda.

	       —    A gdzie pan zamierza uzyskać te niepodważalne dowody? — spytał premier. — Obawiam się, że nie będziemy mogli przyjąć jeszcze jednej boskiej informacji. Chyba że pozwoli pan również i nam dostroić się do tej częstotliwości.

	       Laskov zignorował rozlegające się gdzieniegdzie parsknięcia śmiechem.

	       —    Czy upoważnia mnie pan w pełni do działania w pańskim imieniu?

	       —    To dosyć poważna prośba. Prosi pan chyba o zbyt wiele.

	       —    Do świtu...

	       —    Cóż... chyba nie można zrobić wiele szkody w tak krótkim czasie. W porządku. Tymczasem ekipa do operacji powietrznej będzie w pełnej gotowości. Jeśli do 5.30 wróci pan do mnie z niepodważalnym dowodem — nacisnę czerwony przycisk i wszyscy będziemy trzymać kciuki, żeby się powiodło. Rano jednak mogę się dowiedzieć od Irakijczyków, że przeprowadzili wywiad i okazało się, że w Babilonie nikogo nie ma. Ipso facta, jakichkolwiek dowodów mi pan dostarczy, nie będą one już niepodważalne. W każdym razie po brzasku będę zmuszony polegać jedynie na Irakijczykach i wierzyć, że wyślą swe wojska do Babilonu. Nie chcę, żeby nasze samoloty się na nich natknęły. Tak więc 5.30 to ostateczny czas na zorganizowanie operacji. Jest pan zadowolony?

	       —    Chciałbym dowodzić dywizjonem myśliwców, który poleci na akcję.

	       Premier usiadł i potrząsnął głową.

	       —    Co za niewiarygodny tupet! Nie jest pan już nawet w armii! Dlaczego dopiero co dałem panu moje upoważnienie? Chyba zwariowałem!

	       —    Proszę...

	       W sali zapanowała cisza. Premier przez chwilę siedział pogrążony w myślach, po czym wstał i spojrzał na Laskova.

	       —    Jeśli mnie pan przekona, bardzo bym chciał, żeby właśnie pan dowodził dywizjonem. Trudno mi sobie wyobrazić, żebym chciał tam posłać kogoś innego — rzekł dość dwuznacznie premier.

	       Laskov zasalutował, odwrócił się i dziarskim krokiem ruszył do wyjścia. Talman podążył za nim. Gdy przechodzili wśród stłoczonych w holu ludzi, Talman zapytał cicho:

	       —    Jakie ty chcesz zdobyć informacje w tak cholernie krótkim czasie?

	       Laskov wzruszył ramionami.

	       —    Nie wiem.

	       Wyszli na zewnątrz, pod kolumnową fasadę, minęli żelazną bramę i znaleźli się na ulicy. Milczeli. Panowała cisza, słychać było jedynie gorący, suchy wiatr. Taką noc można zobaczyć jedynie w Jerozolimie wiosną. Powietrze pachniało słodyczą kwitnących drzew, a niebo było krystalicznie czyste. Nad nimi wisiał księżyc, teraz niemal w pełni. Wzdłuż wyłożonej starożytnymi kamieniami ulicy rosły drzewa, które mogły mieć dwadzieścia albo dwa tysiące lat. W Jerozolimie wydawało się to bez znaczenia. Wszystko było wiecznie młode, a jednocześnie starożytne.

	       —    Co cię, do cholery, pokusiło, żeby to powiedzieć?! — odezwał się Talman. — Istniała chociaż mała szansa, że będą głosować za operacją. Teraz dałeś im łatwe wyjście.

	       —    Nigdy nie głosowaliby za.

	       Talman przyjrzał się Laskovowi w półmroku.

	       —    Zaczynasz powątpiewać w swoje wnioski?

	       —    Nie mam absolutnie żadnych wątpliwości. Icchak, oni są w Babilonie. Ja to wiem. — Zawahał się, po czym dodał: — Słyszę ich.

	       —    Nonsens! Wy, Rosjanie, jesteście nieuleczalnymi mistykami.

	       —    To prawda.

	       Talman na nowo przyjął postawę zwierzchnika.

	       —    Nalegam, żebyś mi powiedział, co miałeś na myśli mówiąc, że dostarczysz niezbitych dowodów.

	       Laskov ruszył naprzód.

	       —    Przypuśćmy, że chciałbyś przekazać informację samolotowi zwiadowczemu lecącemu na dużej wysokości. Jak byś to zrobił bez radia?

	       —    Myślisz o informacji fotograficznej? — spytał Talman po chwili namysłu. — Cóż... zrobiłbym na ziemi jakiś duży znak... A gdyby to było niemożliwe albo gdyby samolot był bardzo wysoko, a byłoby ciemno albo pochmurnie, albo gdyby była burza piaskowa, wtedy... sądzę, że wytworzyłbym źródło ciepła. Ale już je widzieliśmy i to nie doprowadziło do żadnych wniosków.

	       —    Doprowadziłoby, gdyby... jedno z nich miało kształt gwiazdy Dawida.

	       —    Ale takiego kształtu nie było.

	       —    Ależ był!

	       —    Nie, nie było!

	       —    To dziwne, że przy takim poziomie inteligencji nikt o tym nie pomyślał. Tak... hm... rekonesans termograficzny z dużej wysokości. Może mają przygotowaną gwiazdę i tylko czekają, żeby ją zapalić, gdy zobaczą jakiś samolot. Całkiem możliwe, że zabrakło im już paliwa albo z jakiegoś powodu nie mogli tego zrobić, albo... paliwo było potrzebne do przygotowania ładunków zapalających. No i czy mogli przypuszczać, że ktoś będzie robił rekonesans nad Babilonem? To znaczy... dlaczego...

	       —    Teddy — przerwał mu Talman — rzecz w tym, że oni nie zapalili gwiazdy Dawida ani żadnego innego znaku, który by mówił: „Hej, ludzie! Jesteśmy tutaj!” ani nic w tym rodzaju. Może nie mieli przedtem czasu... — Na chwilę głos mu się załamał. — Tak czy owak, takiego znaku nie ma.

	       —    A gdyby był...?

	       —    Wtedy byłbym przekonany. Wielu dałoby się przekonać.

	       —    W takim razie musimy przyjrzeć się zdjęciom, o których wywiad lotnictwa sądził, że nie warto ich przesyłać premierowi. Jestem pewien, że zobaczymy tam ślady ciepła w kształcie gwiazdy Dawida. To tylko kwestia tego, co chce się zobaczyć. Wtedy się to widzi...

	       —    Czyś ty zwariował!? — zapytał Talman cicho, prawie szeptem.

	       —    Wcale nie!

	       —    Chcesz powiedzieć, że spróbujesz sfałszować jedną z fotografii?

	       —    Czy wierzysz, że oni są albo byli w Babilonie?

	       Talman wierzył w to, choć nie potrafił powiedzieć dlaczego.

	       —    Tak.

	       —    Czy cel uświęca środki?

	       —    Nie.

	       —    A gdyby tam była twoja żona albo córka, czy myślałbyś inaczej?

	       Talman wiedział o Laskovie i Miriam Bernstein.

	       —    Nie.

	       Laskov pokiwał głowa. Talman nie kłamał — zbyt wiele lat spędził wśród Anglików. Jego własne uczucia odgrywały znikomą rolę albo w ogóle nie były brane pod uwagę przy podejmowaniu decyzji. W większości przypadków była to pozytywna cecha. Laskov sądził jednak, że Talman czasem powinien myśleć jak typowy Żyd.

	       —    Obiecaj mi, że zapomnisz o tym, co przed chwilą powiedziałem i pójdziesz się trochę przespać.

	       —    Nie! W gruncie rzeczy moim obowiązkiem jest aresztować cię.

	       —    Icchak, oni umierają w Babilonie — powiedział Laskov, opierając swoje wielkie dłonie na ramionach Talmana. — Ja to wiem. Icchak, pozwól mi im pomóc. Pozwól mi zrobić to, co jest moim obowiązkiem. Zapomnij o tym, co ci powiedziałem. Idź do domu. Idź do domu i pośpij do południa. Gdy wstaniesz, będzie już po wszystkim. To będzie narodowe święto albo... tragedia, a może nawet wojna. Ale czy mamy wybór? Pozwól mi to zrobić. Nie dbam o to, co się ze mną później stanie. A teraz daj mi już odejść. — Mocno uścisnął ramiona Talmana.

	       Talman nagle poczuł się nieswojo wobec tej fizycznej i emocjonalnej bliskości Laskova. Poruszył się chcąc dać do zrozumienia, że wolałby, by Laskov go puścił. Ale on nawet nie rozluźnił uścisku.

	       —    Cóż... — Czuł, jakby przez palce Laskova spływała na niego jakaś siła. — Ja naprawdę... — To było takie niezręczne. Twarz Laskova znajdowała się nie dalej niż pół metra od jego twarzy. Czuł teraz to, co Laskov. — Chyba pójdę do domu... Nie! Pójdę z tobą. Tak! Do cholery! Wiesz, że to idiotyzm. Naprawdę idiotyzm! Ale... Tak, pomogę ci.

	       Na twarz Laskova powoli spływał uśmiech. Nie mylił się, sądząc, że dobrze zna Talmana. Nawet on był zdolny do wzruszeń.

	       —    Dobrze. — Puścił ramiona Talmana i cofnął się. — Posłuchaj. Znam w Teł Awiwie technika z laboratorium fotograficznego lotnictwa. Wskoczymy po niego po drodze do Cytadeli. Jeśli będziemy chcieli, zmieni wysypisko śmieci w rozebraną Elizabeth Taylor. Zrobi wszystko, o co poproszę. Bez jednego pytania.

	       Talman skinął głową i prawie biegiem ruszyli w kierunku postoju taksówek przed biurem premiera. Wskoczyli do jednej z nich.

	       —    Tel Awiw! — rzucił Laskov, z trudem chwytając powietrze. — Sprawa najwyższej wagi państwowej.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ IX

	

	       Beniamin Dobkin ujął dłoń Shear-jashuba. Stali na wrzynającym się w rzekę błotnistym pomoście. Wszyscy mieszkańcy wioski przybyli nad brzeg Eufratu i stojąc, przyglądali im się w ciszy. Księżyc oświetlił tumany kurzu na przeciwległym brzegu. Rzeka była lekko wzburzona, małe fale chlupały o pomost. Nie będzie to łatwa przeprawa, ale i lądem nie byłoby łatwo dojść. Dobkin jeszcze raz spojrzał na starca i rzekł:

	       —    Zanieście go na bagna, a od rana róbcie to co zwykle.

	       Stary mężczyzna uprzejmie skinął głową. Nie potrzebował żadnych wskazówek, żeby przeżyć. W ciągu dwóch tysięcy lat jego wioska była świadkiem wydarzeń, które ustępowały tylko europejskiemu holocaustowi.

	       —    Niech Bóg będzie z tobą w czasie twojej wędrówki, Beniaminie.

	       Dobkin miał na sobie splamioną krwią panterkę i kufię zabitego

	       Araba. Ciało Aszbala wkrótce pożrą szakale, ale Dobkin wciąż nie mógł się pozbyć wrażenia, że Rish przybędzie wkrótce do wioski, by pomścić Taliba. Wówczas szybko zakończyłby to, czego nie dokończyły dwa tysiące lat burzliwej historii.

	       —    Czy gdyby to było możliwe, wasi ludzie chcieliby wrócić... wrócić do domu, do Izraela?

	       Shear-jashub pytająco spojrzał na Dobkina.

	       —    Do Jerozolimy?

	       —    Tak. Do Jerozolimy. Gdziekolwiek do Izraela. Jeśli będziecie chcieli, to nawet na plażę w Herzlii. — Wyobrażał sobie mgliście, co się teraz mogło dziać w umyśle starca. Izrael był dla niego tylko nazwą z Biblii tak jak Judea czy Syjon. Znaczyła ona dla niego .mniej więcej tyle, co dwa dni temu Babilon dla Dobkina. — To dobre miejsce — rzekł Dobkin. — Dobra ziemia... — Jak, na Boga, można połączyć dwa tysiąclecia? Nie tylko ten hebrajski był inny, również pojęcia i wartości były od siebie oddalone o całe wieki. — Tu wam teraz może zagrażać niebezpieczeństwo.

	       —    Niebezpieczeństwo zagraża nam tu zawsze.

	       Jakim prawem obiecuje powrót do Jerozolimy? W jaki sposób spełniłby swe obietnice, gdyby się zgodzili? Ciągnął jednak dalej:

	       —    Już zbyt długo jesteście w Babilonie. Czas wracać do domu. — Musiał nalegać. Byli jak dzieci i nie wiedzieli, jak dobrze mogłoby im być w Izraelu. Poza tym drażnił go widok Żydów żyjących w zależności od innych. Wiele podróżował i widział w niektórych krajach potulnych Żydów. Złościło go to, chciał do nich krzyczeć: „Wracajcie do domu, głupcy! Wracajcie i podnieście głowy do góry. Teraz jest już dla was miejsce. Zapłaciliśmy za nie własną krwią”. Ścisnął mocniej rękę rabina i powtórzył: — Wracajcie do domu.

	       Shear-jashub położył dłoń na ramieniu Dobkina.

	       —    Aluf— zaczął — czy przybyłeś po to, by nas wyprowadzić z niewoli? A może nieświadomie staniesz się przyczyną naszego ostatecznego zniszczenia? Czekaj! Daj mi skończyć. W Księdze jest napisane: „Wtedy powstał najstarszy z ojców Judei i Beniamin, kapłan i Lewici oraz wszyscy ci, których powołał Duch Boga. I ruszyli, by wybudować dom Panu, który jest teraz w Jerozolimie”. Bóg jednak nie powołał ducha moich przodków i oni pozostali. Powiem ci jeszcze to, Beniaminie. Gdy zniszczono również Drugą Świątynię, dom Boga wygnańców, którzy zdołali powrócić, a pospólstwo rozpierzchło się i ruszyło na tułaczkę po świecie, to właśnie Żydzi, którzy pozostali w Babilonie, wciąż podtrzymywali płomień nauki. Babilon, a nie Jerozolima, był w tych latach pierwszym miastem żydowskiej nauki i kultury. Beniaminie, Izrael zawsze będzie potrzebować swych wygnańców, aby mógł być pewny, że jeśli kiedykolwiek będzie jeszcze raz zniszczony, pozostanie ktoś, kto będzie wierny Prawu i powróci do Jerozolimy. — Uśmiechnął się, aż pomarszczyła się jego błyszcząca w świetle księżyca brunatna twarz. — Mam nadzieję, że Duch Boga natchnie cię do wybudowania Trzeciej Świątyni. Pamiętaj wtedy, że jeśli Jerozolima znowu zostanie zniszczona, są jeszcze Żydzi z diaspory, a także my, z niewoli. Powrócimy, by wybudować Czwartą Świątynię. — Uścisnął dłoń i ramię Dobkina, a potem lekko odepchnął go od siebie. — Idź, Beniaminie. Idź i dokończ swoje dzieło. Gdy je zakończysz... może wtedy znowu porozmawiamy o Jerozolimie.

	       Dobkin odwrócił się szybko i ruszył na koniec pomostu. Spojrzał w tył przez ramię i pomachał lekko ręką stojącym bez ruchu postaciom ubranym w długie szaty i oświetlonym światłem księżyca. Ogarnęło go wrażenie nierzeczywistości — nie po raz pierwszy zresztą. Obrazy, dźwięki, a zwłaszcza zapachy tego miejsca, utrudniały mu racjonalne myślenie — myślenie żołnierza dwudziestego wieku.

	       Spojrzał w dół, na Eufrat. Przy pomoście czekała dziwna łódź, gufa, nie większa od dużego okrągłego kosza i powleczona słynnym babilońskim bituminem. Wyglądała, jakby dopiero co pokryto ją tą świeżą mazią. Mogła mieć zaledwie kilka dni albo kilka tysięcy lat. Dobkin spuścił powoli swe wielkie ciało i gufa zanurzyła się prawie po brzegi. Za nim wskoczył młody mężczyzna imieniem Chislon. Gufa zakołysała się niebezpiecznie, ale w końcu uspokoiła się i wyrównała — wystawało około dziesięciu centymetrów burty po stronie Chislona i pięć centymetrów po stronie Dobkina. Chislon wyciągnął z pomostu długi drąg, odrzucił cumę i odepchnął łódź.

	       Dobkin podejrzewał, że łódź nigdy przedtem nie pływała po tak wezbranej rzece. Po paru minutach jego podejrzenia potwierdziły się: drąg nie sięgał już dna niezależnie od tego, jak daleko wychylał się Chislon. Chislon od czasu do czasu spoglądał mu w oczy i uśmiechał się do niego. Łódź nabierała prędkości. Dobkin wiedział, że muszą wylądować na przeciwległym brzegu, nie dalej niż dwa kilometry stąd. W przeciwnym razie ominą południowy kraniec Babilonu i będzie musiał wracać pieszo. Na to mogło mu już nie starczyć sił. Uśmiechnął się do młodego mężczyzny, który starał się zachować pozory spokoju, ale widać było, że był przerażony.

	       Gufa huśtała się i podskakiwała na wietrze, a fale ze wszystkich stron chlapały nad burtami. Okrągła łódź zaczęła wirować jak bąk i Dobkinowi zbierało się na wymioty. Bolało go krocze, a udo zdawało się płonąć. Wychylił głowę za burtę i zwymiotował cały posiłek składający się z gorącej cytrynowej herbaty i jakieś nie znanej mu ryby. Poczuł się lepiej i pochyliwszy się niżej, obmył twarz w wodzie. Zauważył, że Chislon również nie wygląda najlepiej.

	       Dostrzegł na przeciwnym brzegu jakieś światła, wskazał na nie ręką.

	       — Kweirish — odparł Chislon.

	       Dobkin spoglądał na brzegi rzeki. Wschodni brzeg spowity był piaszczystą zasłoną. Olbrzymie masy piachu przesłaniały również księżyc. Naraz pomyślał o wzgórzu i o tym, że ostatni akt rozpocznie się tam na długo przed zachodem księżyca. Poniżej Kweirish rzeka tworzyła zakręt i gufa popłynęła jeszcze prędzej. Mała łódź wpadła w szybki prąd rzeki. Chislon, który wciąż starał się sięgać drągiem dna, wychylił się daleko za burtę i o mało się nie przewrócili.

	       Dobkin próbował obliczyć, w którym miejscu ich kurs przetnie się z linią przeciwnego brzegu. Przed nimi rzeka skręcała na zachód i jeśli do tego czasu łódź nie zatonie, może właśnie tam wylądują, w pobliżu muru obronnego wysuniętego najdalej na południe. Do bramy Isztar i do gospody będzie musiał wracać pieszo przynajmniej dwa kilometry. Zastanawiał się, co zrobi, kiedy już tam dotrze.

	       —    Klęska i zwycięstwo są bardzo blisko spokrewnione — zauważył Hausner.

	       Burg napchał do fajki kilka niedopałków papierosów i zapalił ją. Obaj mężczyźni skulili się w tym, co pozostało jeszcze z okopu na wschodnim zboczu. Do szczeliny wsypywał się piach i powoli, ale nieubłagalnie wyrównywał ją z powierzchnią terenu.

	       —    Gdzie Kapłan? — powtórnie zapytał Burg.

	       Hausner nie miał pojęcia, skąd Burg wiedział, że Kapłan zniknął. Może od Naomi Haber? Burg miał swoich zwolenników.

	       —    Wiesz, niedaleko stąd, w miejscu zwanym Kut, w czasie pierwszej wojny światowej Turcy oblegali całą armię brytyjską. — Zapalił papierosa. — Oblężenie trwało miesiącami. Przybywające z odsieczą oddziały brytyjskie w rzeczywistości dotarły na odległość jednego kilometra od Kut, ale Turcy raz po raz odpierali je. Anglikom w Kut wyczerpały się w końcu zapasy i musieli się poddać. Jeden z najbardziej surowych zarzutów przeciwko dowódcy Anglików dotyczył braku wypadów z Kut i wycieczek przeciwko otaczającym ich Turkom. Stwierdzono to w raporcie Biura Wojny. Raport wzywał do zakończenia statycznej obrony i zalecał obronę ruchomą. Żadnych murów! Tylko ostrzał i manewry. Przyjęła już to nauka wojskowa. Dlaczego ty nie chcesz tego przyjąć?

	       Burg uśmiechnął się nienaturalnie.

	       —    Trudno mi zaleźć jakąś analogię w twojej przypowieści. Gdzie Kapłan? Na dole?

	       —    Jest analogia. Polega ona na tym, że dobra taktyka zawsze będzie dobrą taktyką czy to w Kut, czy w Chartumie, czy w Babilonie. A propos Chartumu; nie zapominaj, że odsiecz przybyła tam tylko o jeden dzień za późno. Ale to nie miało dla generała Gordona i jego ludzi żadnego znaczenia. I tak byli martwi. Burg, jeśli pomoc z zewnątrz nie dotrze do nas w ciągu paru godzin, podzielimy ich los. W czasie gdy nikt nie próbuje nas posiekać na kawałki, usypiamy swą czujność i zapadamy w fałszywe poczucie bezpieczeństwa. Ale gdy to zbocze ożyje krzyczącymi i żądnymi krwi Aszbalami, wszyscy będziemy mówić: „Dlaczego nie spróbowaliśmy tego” albo „dlaczego nie wykorzystaliśmy tamtego?” Mówię ci, Burg... Warto zaryzykować i skorzystać z każdego, nawet najbardziej desperackiego sposobu, by zyskać na czasie.

	       —    Gdzie on poszedł? Do bramy Isztar?

	       —    Nie. Tylko do zewnętrznego muru obronnego. Tamtędy pójdą.

	       —    Skąd ta pewność?

	       —    Wszystkie problemy mają skończoną liczbę rozwiązań.

	       —    Kiedy tylko wrócimy, załatwię ci pracę w uczelni wojskowej.

	       Hausner oparł się o ścianę okopu i palił papierosa, przymknąwszy oczy.

	       —    Kiedy sądzimy Bernstein i Aronson? Zanim ty staniesz przed sądem polowym, czy potem?

	       Hausner miał dość uniżoności i uległości. Szybko wstał i lekko uderzył Burga w pierś.

	       —    Nie przeciągaj struny, bo nie ja, a ty staniesz na ławie oskarżonych. Jeśli dojdzie do głosowania, to na swojego przywódcę wybiorą prawdziwego skurwiela, a nie taką podróbkę jak ty albo męża stanu jak Weizman. Więc lepiej się wycofaj. I tak niedługo zejdę ci z drogi i zniknę z twojego życiorysu.

	       —    Nie ufam ci, Jakubie. — Burg wpatrywał się w rozżarzony tytoń w lulce. — Każdy, kto mówi, że klęski i zwycięstwa są blisko spokrewnione, jest jak gracz, który mając już pewną wygraną, żąda jeszcze jednej karty. My w wywiadzie nie gramy w ten sposób. My przyjmujemy minimalne korzyści w zamian za minimalne straty. Nigdy nie rzucamy się na żadne zyski, jeśli istnieje obawa dużych strat. Ty jesteś ostatnim z wielkich hazardzistów. Stawką w grze nie może być jednak życie innych. Nie powinieneś stawiać życia nawet jednego odważnego człowieka, jakim jest Mosze Kapłan, przeciwko znikomej szansie, że jego śmierć może nam pomóc.

	       —    Burg, jesteś przeklętym hipokrytą. Gorsze rzeczy robiłeś w życiu. Nie udawaj, że nie byłeś zadowolony, gdy poprosiłem Dobkina, by poszedł. Jego misja to prawie pewna śmierć, wiesz o tym, a ty wcale nie wydawałeś się tym wzburzony.

	       —    To była inna sprawa. Dobkin to zawodowiec. Taki człowiek wie, że przynajmniej raz w życiu nadchodzi ten moment.

	       —    Wcale mu to nie ułatwia sprawy ani mnie też. Myślisz, że dobrze się bawiłem, wysyłając ich obu na dół?

	       —    Tego nie powiedziałem. Nie krzycz tak głośno. Bronię tylko drugiej strony.

	       —    Nie potrzebuję żadnych drugich stron ani ich obrońców. Robię to, co uważam za konieczne. I wierzę, że Bóg pomoże tym w Jerozolimie i Tel Awiwie zapomnieć o ich teoriach gry, bo jeśli nie odnajdą nas tutaj i nie postawią wszystkiego na jedną kartę, to wszyscy zginiemy.

	       Burg spojrzał w dół zbocza i rzekł niedbale:

	       — Cóż... lepiej być martwym, niż wywołać następną wojnę albo narazić na niepowodzenie konferencję pokojową.

	       Hausner pojął wszystko w przebłysku intuicji. Burg pragnął poświęcić wszystkich w imię czegoś, co uważał za dobro wyższe. Wolałby, żeby raczej odważnie zginęli w ciszy i zapomnieniu, niż żeby mieli postawić Izrael w trudnej sytuacji. Jeśli się nad tym zastanowić, to wszystko jest kwestią stopniowania wartości. Z kolei on, Hausner, chciał poświęcić Kapłana, siebie albo kogokolwiek innego w imię wyższego dobra.

	       Zamyślił się. Chciał poświęcić swe własne życie. Chciał jednak poświęcić je dlatego, że los postawił go w sytuacji, w której dalsze życie mogłoby okazać się gorsze od śmierci. On natomiast postawił w takiej samej sytuacji Kapłana. Kapłan też nie byłby w stanie zwyczajnie żyć, odrzuciwszy uprzejme zaproszenie Hausnera do złożenia w ofierze swego życia. Hausner zdał sobie jednak sprawę, że to nie życie i śmierć były dla niego tak ważne. Stawką była zasada agresywnej interwencji. Żydzi z Izraela nie mogli pozwolić się zepchnąć do tej biernej postawy, która była przyczyną śmierci Żydostwa europejskiego.

	       Hausner nie mógł uznać argumentów Burga, bo to stało w sprzeczności z jego osobowością. Gdyby premier zapytał Hausnera bezpośrednio, odpowiedziałby: „Tak, do cholery, chcę, żebyście tu siłą wtargnęli i wydostali nas stąd. Czego się tak guzdrzecie?!” Burg pewnie również był tego zdania. Tylko że Burg znów bronił drugiej strony. Burg mówił tak, jak mówiłby minister spraw zagranicznych czy Miriam. Burg-szpieg miał wiele osobowości i mówił wieloma językami. Jeśli Burg już naprawdę wierzył w to, co mówi, to wtedy nie miał racji. Burga należałoby obserwować. Być może będzie musiał odejść.

	       Hausner siedział sam w okopie. Piach i ziemia wsypywały się do wąskiej szczeliny i zaczęły przykrywać mu nogi. Miejsce, w którym jeszcze niedawno siedział Burg, było już zasypane. Wszystko, co zbudowali, wkrótce zasypie piach. Również concorde będzie pewnego dnia przysypany i pozostanie jedynie jego niewyraźny kształt. Ich kości spoczną pod piachem, a ich czyny i wszystko, co po nich zostanie, będzie następnym zapisem, który trafi do biblioteki jerozolimskiej. Chwycił garść piachu przykrywającego mu nogi i rzucił go na wiatr. Nienawidził tego miejsca. Nienawidził każdego centymetra kwadratowego martwego piachu i gliny. Babilon — gorszyciel człowieka, zabójca dusz. Popełniono tu miliony aktów moralnej deprawacji. Masakry. Niewolnictwo. Bezprawne małżeństwa. Ofiary krwi. Jak jego miłość do Miriam mogła zakwitnąć w takim miejscu?

	       Posłał po nią, ale nie miał żadnej gwarancji, że przyjdzie. W piersiach czuł łomotanie serca. Suche przedtem usta stały się lepkie, a ręce mu drżały. Miriam, pośpiesz się! Oczekiwanie stało się nie do zniesienia. Spojrzał na zegarek. Burg odszedł pięć minut temu. Trzy minuty temu wysłał łącznika do concorde’a. Chciał wstać i odejść, ale nie mógł sobie pozwolić na opuszczenie miejsca, gdzie ona będzie go poszukiwała.

	       Usłyszał rozmowę i ujrzał nadchodzące dwie postacie. Jedna z nich wskazała ręką kierunek, odwróciła się i odeszła. Druga zbliżyła się do niego. Oblizał usta i starając się opanować głos, rzekł:

	       —    Tutaj.

	       Wślizgnęła się do okopu i uklękła na piachu obok niego.

	       —    Co się stało, Jakubie?

	       —    Chciałem... chciałem tylko z tobą porozmawiać.

	       —    Jestem wolna?

	       —    Nie, nie mogę tego zrobić. Burg...

	       —    Tu możesz zrobić wszystko, co zechcesz. Jesteś królem Babilonu.

	       —    Przestań!

	       Pochyliła się ku niemu.

	       —    Twoja mała cząstka zgadza się z Burgiem całkowicie. Ta cząstka mówi: „Zamknij tę sukę i trzymaj pod kluczem. Jestem Jakub Hausner, ustanawiam twarde reguły i trzymam się ich”.

	       —    Miriam, nie...

	       —    Nie zrozum mnie źle. Nie chodzi o mnie czy o Esther Aronson. Chodzi o ciebie. Jeśli pozwolisz, by ta farsa dalej trwała, zginie część ciebie samego. Z każdą minutą coraz bardziej przestajesz być człowiekiem. Choć raz stań w obronie dobroci i współczucia. Nie bój się pokazać wszystkim tego Jakuba Hausnera, którego ja znam.

	       —    Nie mogę. Boję się. Boję się, że gdy pokażę moją słabość, wszystko się rozleci. Boję się, że...

	       Pomyślał o Kapłanie. Jak mógł mu coś takiego zrobić? Pomyślał o innych Kapłanach, których spotkał w ciągu wielu lat. Przypomniał sobie, jak Miriam recytowała modlitwę z Ravensbriick.

	       —    Nie chcę być ofiarą, twoim koszmarem, dygocącą zjawą. Chcę być dla ciebie pomocą — rzekła Miriam, jakby czytając w jego myślach.

	       Podkurczył nogi i oparł głowę na kolanach. Już od bardzo dawna nie siedział w tej pozycji. Od czasu, gdy był dzieckiem. Czuł, że traci panowanie nad sobą.

	       —    Idź już.

	       —    To nie jest takie proste, Jakubie.

	       Uniósł głowę i odparł:

	       —    Tak. To nie jest proste. — Wpatrywał się w nią, starając się pokonać ogarniającą go ciemność.

	       Wydawało jej się, że wygląda na bardzo zagubionego, bardzo samotnego.

	       —    Czego ode mnie chciałeś?

	       Potrząsnął głową, po czym jego głos nienaturalnie zaskrzeczał.

	       —    Nie wiem.

	       —    Chciałeś mi powiedzieć, że mnie kochasz?

	       —    Trzęsę się jak uczniak na pierwszej randce, a głos mam o oktawę wyższy.

	       Wyciągnęła rękę i przesunęła palcami po jego skroni i włosach. Chwycił jej dłoń i przyłożył sobie do ust. Chciał ją całować, pieścić, ale zamiast tego objął ją ramionami i mocno przytulił. Po chwili odsunął ją lekko i przyklęknął na jedno kolano. Sięgnął do kieszeni koszuli i wyciągnąwszy srebrną gwiazdę Dawida, podał jej na otwartej dłoni. Gwiazda wykonana była z dwóch przy-nitowanych do siebie trójkątów. Kilka nitów najprawdopodobniej odpadło, bo trójkąty były lekko przekrzywione. Hausner próbował zdobyć się na obojętny ton:

	       —    Kupiłem ją w Nowym Jorku u Tiffany’ego, w czasie mojej ostatniej podróży. Weź ją i każ to komuś naprawić, dobrze?

	       Wzięła od niego gwiazdę i roześmiała się z niekłamaną radością.

	       —    Jakubie, to twój pierwszy prezent dla mnie, i na dodatek musisz udawać, że to żaden prezent. Dziękuję, kochanie. Dziękuję. — Nagle jej twarz stała się bardzo poważna. Uklękła na dnie okopu i utkwiła wzrok w spoczywającej na jej dłoni srebrnej gwieździe. — Och, Jakubie — wyszeptała — proszę, nie marnuj swego życia. — Zacisnęła gwiazdę w dłoni i przytuliła mocno do piersi. Ostre ramiona gwiazdy wbijały się w jej rękę aż do krwi. Opuściła głowę, z trudem powstrzymując łzy.

	       —    Do cholery! — zaczęła walić pięściami o ziemię. — Do diabła! Nie! Nie pozwolę ci tu zginąć!

	       Nic nie odpowiedział, ale jego oczy też były pełne łez.

	       Mosze Kapłan leżał w małym wąwozie i obserwował teren przez noktowizor. Księżyc świecił słabo i piach tworzył gęstą zasłonę, ale

	       bez trudu ujrzał ubranych w panterki Arabów. Skradali się wzdłuż niskiego muru, w odległości nie większej niż dwadzieścia metrów. Przypomniał sobie dziewiętnastowieczny obraz Spotkanie wilkołaków, ukazujący w bladym świetle księżyca groteskowe postacie zebrane pod murem przykościelnego cmentarza. Był to przerażający widok, ale o wiele mniej straszny niż zielonkawy obraz w jego celowniku. Nagle obraz powoli zaczął ciemnieć i Kapłan zrozumiał, że wyczerpały się baterie. Zanim ściemniał całkowicie, Kapłan rzucił nań okiem po raz ostatni i pociągnął za spust.

	       Na wzgórzu wszyscy wiedzieli, że nadszedł czas.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ X

	

	       Dobkin zmusił Chisłona, aby wsiadł do gufy, i odepchnął łódkę od brzegu. Niech Chislon walczy z Eufratem, zamiast dzielić jego los, wyjdzie na tym o wiele lepiej. Poza tym Dobkin nie chciał, aby Rish dowiedział się, że między nim a wioską Ummah istnieje jakiś związek, a dowiedziałby się, gdyby złapał Chisłona. Odprowadzał wzrokiem płynącą w dół rzeki gufę, dopóki całkiem nie zniknęła mu z oczu. Odwrócił się i ruszył w głąb lądu. Był całkowicie zdezorientowany. Zastanawiał się, jak trafić do bramy Isztar. Szedł w oślepiających tumanach piachu, licząc kroki. Wszędzie były nie oznakowane wykopaliska i o mało nie wpadł do jakiegoś wykopu. No, przynajmniej wie, że naprawdę jest w Babilonie.

	       Przebywszy trzysta metrów, wspiął się na wzniesienie i rozejrzał po okolicy. Zakładał, że gospoda będzie oświetlona, i starał się ją znaleźć w ciemności, ale nie mógł nic dostrzec. Usłyszał za sobą jakieś odgłosy i odwrócił się gwałtownie. Coś się poruszyło w ciemności. Dobkin ujrzał błyszczące, skośne, żółte oczy. Na rozsypującym się murze stał szakal z pyskiem zwróconym ku niemu. Stał ze stoickim spokojem przymrużywszy lekko oczy. Dobkin poczuł nagle pewnego rodzaju sympatię do tego drapieżnika.

	       — Nie wiem, czego tu szukasz, stary myśliwy, ale życzę ci powodzenia... chyba że to o mnie chodzi.

	       Szakal z wdziękiem ruszył wzdłuż muru w kierunku Dobkina, zmierzył go wzrokiem i przystanął. Uniósł pysk i zawył. Jego stado mu nie odpowiedziało, szakal zeskoczył z muru i zniknął w ciemnościach. Dobkin również zszedł ze wzniesienia i schronił się na pewien czas w częściowo odkopanej już przez archeologów budowli. W ciemnych zakamarkach siedziały sowy, które zaczęły pohukiwać na jego widok. Dobkin usiadł na ziemi, z trudem pokonując obezwładniający ból i znużenie. Przymknąwszy oczy, pozwolił myślom płynąć.

	       Babilon. Co za niewiarygodne miejsce. To martwe miasto chciało zabić również jego, by dołożyć kolejne szczątki do szczątków swych licznych ofiar. Poczuł, że zasypia i poderwał się na nogi. Łyknął trochę wody z bukłaka i przetarł oczy. Wyszedłszy z na poły przysypanego domu, znalazł ścieżkę, która biegała nad ruinami w dole. Skierował się na północ i ruszył wzdłuż wału przeciwpowodziowego. Przez ponad kilometr szedł, skulony, pod wiatr; twarz miał owiniętą w kufię.

	       Wiatr na chwilę osłabł i Dobkinowi wydawało się, że usłyszał jakieś odgłosy. Przystanął i podniósł głowę. Z wnęki przy drzwiach domu spoglądał na niego jakiś Arab. Dobkin zdał sobie sprawę, że jest już w Kweirish. Odpowiedział Arabowi spojrzeniem, zbliżył się do niego i starając się naśladować palestyński akcent, zapytał po arabsku:

	       —    Gospoda...?

	       Mężczyzna sądził, że rozmawia z Aszbalem, który zabłądził w ciemności. Nie darzył tych Palestyńczyków zbytnią miłością, ale teraz oni zdawali się sprawować w tym rejonie władzę. Nigdy jeszcze nie widział Aszbala bez broni i to go zastanowiło. Wyszedł z wnęki, ocierając się niemal o Dobkina i cały czas uważnie mu się przyglądając.

	       Dobkin ruszył w ślad za nim, sięgnął ręką za pasek i wyjął nóż, który dostał od Żydów w Ummah. Przez kilka minut szli krętą uliczką, po czym mężczyzna zniknął w przejściu między dwoma budynkami.

	       Dobkin ostrożnie spojrzał w alejkę, ale Araba nigdzie nie było. Oparł się plecami o ścianę i bokiem wśliznął między budynki, trzymając cały czas nóż w pogotowiu. Nagle Arab niespodziewanie wyszedł z wnęki w ścianie naprzeciwko i wyciągnął rękę.

	       —    Tędy.

	       Dobkin był pewien, że tą właśnie ścieżką Hamadi prowadził jego i Hausnera i że wiedzie ona do bramy Isztar. Skinął głową ze stosownym wyrazem twarzy, dodając kilka słów błogosławieństwa. Aby jednak pójść tamtędy, musiał przejść tuż koło mężczyzny. Zacisnął dłoń na nożu i ruszył z prawym ramieniem wysuniętym lekko do przodu. W ręku tamtego błysnął sztylet. Arab chciał zabić Aszbala, zabrać mu buty i ubranie i ograbić z zawartości kieszeni. Aszbale nigdy nie trafią na jego ślad w K weirish.

	       Dobkin podszedł i wlepił w niego wzrok. Arab zobaczył, że wielki Aszbal również ma się na baczności. Zastanawiał się, czy ten człowiek ma zamiar go zabić. Żerknął w dół i ujrzał w jego dłoni nóż. Uderzyć, czy raczej odsunąć się i modlić do Allacha, żeby ten olbrzym nie miał wobec niego żadnych złych zamiarów. Nie chce chyba go zabić dla jego podartej galabii albo dla sandałów.

	       —    Niech Allach będzie z tobą — rzekł i pochylił głowę, zdając się na łaskę i niełaskę olbrzyma.

	       Dobkin zawahał się. Przez głowę przelatywały mu wszelkie argumenty za i przeciw zabiciu tego człowieka.

	       —    Iz tobą również — odparł i prześliznąwszy się obok Araba, zniknął na ścieżce między domami.

	       Gdy wchodził do miasta, ogarnęło go wrażenie déjà vu. Zdawał sobie sprawę, że była to tylko mieszanina znużenia i stresu, spotęgowana przez znajomość różnych starych map tego miejsca i obrazów rekonstrukcji. Tak czy owak, wrażenie to nie dawało mu spokoju. Domyślał się, że jak większość Żydów —jeśli tylko historie o niewoli były rzeczywiście prawdziwe — również i jego przodkowie zamieszkiwali tę okolicę. Kiedy jednak Cyrus rzekł do nich: „Ruszajcie!” jego przodkowie wcale się nie ociągali. Wyruszyli tylko po to, by parę wieków później dać się rozpędzić Rzymianom. Od tego czasu aż do 1948 roku nie było już miejsca, które mogliby nazwać swym domem. Po dwóch tysiącleciach tułaczki rodzina Dobkinów dotarła jakoś do Rosji. Zakończyli swą wędrówkę, wracając do Palestyny. Beniamin Dobkin znów przybył z Palestyny — Izraela — do Babilonu. Niedługo przekona się, czy dane mu będzie powrócić do Jerozolimy.

	       Dobkin odnalazł pradawne koryto Eufratu. Z tego miejsca łatwo trafić, idąc wzdłuż starego muru rzecznego w kierunku pałacu. Po piętnastu minutach spoglądał już na glazurowane lwy na wieżach bramy Isztar. Przeszedł przez bramę i świętą drogą procesyjną dotarł do miejsca, skąd było już widać światła gospody. Zdawało się, że w pobliżu nie ma w ogóle wartowników. Obok gospody leżały poskładane namioty, a dalej dostrzegł małe muzeum. Aszbale prawdopodobnie poszli atakować wzgórze. Dobkin przystanął na chwilę, aby złapać oddech i w tym momencie od strony wzgórza doleciał do niego odgłos długiej serii z AK-47, po czym nastała cisza. Pokiwał głową. Przynajmniej byli już zaalarmowani. Nie będzie niespodzianki. Ciekawe, kto strzelał? Pewnie ktoś z posterunku obserwacyjnego. Jeszcze jeden męczennik na długiej liście.

	       Początkowo myślał o odszukaniu w muzeum doktora Al-Than-niego, ale teraz zmienił zamiar. Najważniejszy był czas. Poza tym czy mógł ufać Al-Thanniemu? A gdyby nawet mógł, to czy powienien go w to wciągać? Uświadomił sobie, że oprócz bardzo ważnej sprawy telefonu nie ma żadnych innych konkretnych planów. Właściwie szkoda było czasu na ich przygotowanie. Cała ta niewiarygodna operacja mogła się powieść jedynie dzięki śmiałości, odwadze i szczęściu. Jak dotąd miał dużo szczęścia. Trafił do wioski limmah i zdobył panterkę, odnalazł gospodę i Aszbale chyba wyruszyli z obozu. Teraz trzeba tylko wejść do środka, zabić wartownika i wszystkich, którzy się tam jeszcze znajdują. Prawdopodobnie są tam ranni, a więc również sanitariuszy. Być może bardzo wielu.

	       Wszedł na werandę od frontu i otworzył drzwi do małego holu. Za ladą recepcjonisty siedział Aszbal w panterce i czytał gazetę. Jakie to banalne, pomyślał Dobkin. Młody mężczyzna uniósł wzrok znad gazety. Beniamin zauważył, że marszczy twarz, starając się go rozpoznać.

	       — Słucham... — Kassim właśnie postanowił jeszcze raz zgwałcić Żydówkę. Jeśli jeszcze żyła. A tu ten intruz. — Tak? — Coś było nie w porządku, może ten niedopasowany mundur... Mokry i pokryty płatami piachu sklejonego ciemną cieczą przypominającą zakrzepłą krew. Brak karabinu, bukłak, kufia nie leży zbyt dobrze... Kassim wstał.

	       Dobkin podszedł pospiesznie do kontuaru, lewą ręką chwycił go za włosy, a prawą wbił mu nóż w krtań. Przekręcił ostrze, po czym pozwolił, by ciało powoli zsunęło się na podłogę. Wytarł rękę o gazetę, którą z kolei wytarł kontuar. Rzuciwszy papier za ladę, ruszył w kierunku drzwi z arabskim napisem DYREKTOR. Wciąż jeszcze słyszał za sobą rzężenie umierającego Kassima.

	       W małym biurze paliła się tylko jedna stojąca lampa, w jej świetle na podłodze leżała na brzuchu naga kobieta albo dziewczyna. Cała była pokryta krwią i najprawdopodobniej już nie żyła albo była bliska śmierci. Po kolorze jej skóry i fryzurze Dobkin poznał, że nie była to miejscowa dziewczyna, którą uprowadzono dla oczywistych celów. Podszedł szybko do ciała i przewrócił je na plecy. Mimo licznych okaleczeń twarz wydała mu się znajoma. Sprawdziło się jego najgorsze przeczucie — powoli rozpoznawał w dziewczynie Deborah Gideon, choć nie mógł sobie przypomnieć jej nazwiska. Przyklęknął i przyłożył ucho do jej serca. Żyła. Przyjrzał się zakrwawionemu ciału. Prawdopodobnie pozwolili, by rzuciło się na nią jakieś dzikie zwierzę.

	       Podniósł ją i ułożył na małej otomanie pod ścianą. Z haka na drzwiach zdjął długą, wełnianą galabiję i przykrył nią jej ciało. Obok miski pełnej czerwonej od krwi wody znalazł dzbanek z wodą i oblał nią twarz dziewczyny. Poruszyła się lekko. Dobkin odstawił dzbanek na podłogę. Nie mógł tracić ani chwili na opiekowanie się cierpiącą dziewczyną. Podszedł do biurka i podniósł słuchawkę telefonu. Ta prosta, pospolita czynność wydawała mu się teraz bardzo dziwna, czuł się jak niegdyś podczas kampanii synajskiej, gdy znalazł w zniszczonej wiosce telefon, który działał. Zadzwonił do drugiej wioski, będącej wciąż w rękach Egipcjan, i powiadomił ich o swym rychłym przyjeździe. Był to tylko żart. To dzisiaj nie. Niecierpliwie czekał na sygnał wywoławczy. Na górze słychać było kroki i jęki. Za ścianą rozmawiali jacyś mężczyźni, wiatr trząsł okiennicami i szyby dzwoniły w oknach. Dobkin zastanawiał się, czy przypadkiem linia nie jest uszkodzona. Spojrzał na aparat telefoniczny. Nie było na nim tarczy do wykręcania numerów. Linia musiała więc być całkowicie obsługiwana przez centralę, ale jak ją wywołać? Zdawało mu się, że już bardzo długo stuka w widełki telefonu.

	       Nagle w słuchawce odezwał się rozzłoszczony, wręcz grubiański głos.

	       —    Tak? Centrala Hillah. Tak?

	       —    Tak. — Dobkin wiedział, że będzie musiał przeprowadzić tę rozmowę z cierpliwością człowieka, który buduje dom z kart. Jedno niewłaściwe słowo, a połączenie zostanie przerwane.

	       —    Kto zamawia Bagdad?

	       Dobkin nie doceniał swojego kraju aż do czasu, gdy zaczął podróżować do krajów, gdzie społeczeństwa były kontrolowane przez rządzących. Zawahał się przez chwilę, po czym rzekł:

	       —    Mówi doktor Al-Thanni. — Nie! Głupi błąd! Telefonista z Hillah na pewno zna ten głos. — To znaczy... nazywam się doktor Omar Sabbah, jestem gościem doktora Al-Thanniego z muzeum. Proszę połączyć mnie z Bagdadem.

	       Nastąpiła chwila ciszy.

	       —    Proszę zaczekać!

	       Ciekawe, czy Al-Thanni był u siebie w mieszkaniu, w gospodzie czy w muzeum? A może w domu w Bagdadzie? Przycisnąwszy słuchawkę do ucha, czekał na zgłoszenie się centrali. Wiszący na ścianie zegar odliczał minuty. Wziął aparat i przeszedłszy z nim na drugą stronę pokoju, ukląkł przy Deborah Gideon. Zwilżył jej wargi wodą z bukłaka i pozwolił, by parę kropli spłynęło do ust. Sprawdził tętno, po czym odchylił powiekę. Była w szoku, ale wyjdzie z tego, bo jest młoda i wygląda na silną. Przyjrzał się uważnie ranom na jej ciele. Nie miał wielkich wyrzutów sumienia z powodu zabicia wartownika.

	       Czekał. Na zegarze minął kwadrans. Głosy za ścianą stały się donośniejsze. Grali w karty. Na górze rozległo się głuche uderzenie o podłogę — pacjent spadł z łóżka albo zmarł i rzucono go na nosze.

	       Ktoś wszedł na korytarz i krzyknął:

	       —    Kassim! Kassim! Gdzie jesteś?

	       Tak prawdopodobnie miał na imię zabity wartownik, pomyślał Dobkin. Czy ktoś wpadnie na to, żeby zajrzeć za kontuar? Kroki zbliżyły się do drzwi. Gałka obróciła się. Przyciskając słuchawkę do ucha, Dobkin wyciągnął rękę i wyłączył lampę. Drzwi się otworzyły, snop światła padł metr od niego i oświetlił miejsce, gdzie poprzednio leżała dziewczyna, i jej nagą stopę zwisającą z sofy.

	       —    Kassim! Gdzie jesteś, ty ośli synu!

	       —    Babilon? — odezwał się telefonista z Hillah. — Babilon? Bagdad na linii. Babilon! Czy jest tam pan? — Dobkin nie poruszył się, przestał nawet oddychać. — Babilon się rozłączył — informował centralę w Bagdadzie telefonista z Hillah.

	       Drzwi zamknęły się i pokój ogarnęła ciemność. Dobkin cicho przemówił:

	       —    Tu Babilon.

	       —    Co? Głośniej! Głośniej!

	       —    Czy słyszycie w Bagdadzie Babilon?

	       —    Słyszę Babilon, dziękuję Hillah — odezwała się telefonistka centrali międzynarodowej w Bagdadzie. — Babilon, proszę mówić.

	       Dobkin zamierzał poprosić o połączenie z jakimś irackim biurem rządowym, ale musiałby wtedy kazać połączyć się ze zwykłą centralą albo wyjaśnić telefonistce, kim jest i czego chce. Jakie biuro rządowe mogłoby być otwarte o tej porze? Jak zareaguje telefonistka na jego opowieść? Przez głowę przebiegło mu kilka scenariuszy, ale każdy z nich kończył się głuchym telefonem.

	       —    Babilon, proszę bardzo...

	       —    Proszę mnie połączyć z...

	       Z krajów islamskich w żaden sposób nie można się było połączyć z Izraelem. Połączyliby go z Istambułu, ale nie znał tureckiego, a musiałby rozmawiać z telefonistą arabskojęzycznym z centrali międzynarodowej w Istambule. A gdyby centrala w Bagdadzie albo gdzie indziej wciąż była na linii, mogliby zacząć coś podejrzewać, jeśli poprosi o połączenie z Teł Awiwem.

	       —    Babilon! Czy jesteście na linii?

	       —    Tak! Ateny! Proszę połączyć mnie z Atenami.

	       —    Dlaczego dzwoni pan do Aten? Kim pan jest?

	       Suka!

	       —    Jestem doktor Omar Sabbah, młoda damo, i chcę zadzwonić do mego współpracownika w Atenach. Proszę mnie bezzwłocznie połączyć z Atenami.

	       W słuchawce zapanowała cisza i dopiero po dłuższej chwili usłyszał głos telefonistki:

	       —    To trochę potrwa, doktorze. Zadzwonię do pana, gdy uzyskam połączenie.

	       —    Nie!

	       —    Dlaczego nie? — spytała zaskoczona telefonistka.

	       —    Dzwonek... dzwonek telefonu nie działa. Nigdy nie wiem, kiedy ktoś do mnie telefonuje. — Odpowiedziało mu milczenie. — Słyszała mnie pani?

	       —    Tak. Tak. Chwileczkę. Połączę pana. Proszę się nie rozłączać.

	       —    Dziękuję.

	       Słyszał, jak Bagdad rozmawia z Damaszkiem, a potem z Bejrutem. Bejrut — wielka centrala telefoniczna na Bliskim Wschodzie, szybko połączył się z Istambułem. Kiedyś — a nawet i teraz zdarzały się takie dni — z Bejrutu można się było dodzwonić bezpośrednio do Tel Awiwu leżącego jedynie o dwieście kilometrów. Ale dzisiaj mogło się to nie udać i wolał nie ryzykować. Telefonista z Bejrutu zaczął rozmawiać z centralą w Istambule. Zegar wciąż głośno odliczał minuty. Dobkin nie mógł uwierzyć, że dotarł aż tak daleko. Drżał, że w każdej chwili połączenie zostanie przerwane albo ktoś otworzy drzwi. Po twarzy spływał mu pot i w ustach zaschło. W ciemności słyszał, jak łomoce mu serce.

	       Za ścianą kończyli właśnie grać w karty. Jeszcze raz ktoś zawołał wartownika. Jakiś ranny zaczął płakać. Dobkinowi zdawało się, że słyszy odgłosy strzałów z broni automatycznej. Leżąca na sofie dziewczyna krzyknęła przez sen i Dobkin wstrzymał oddech.

	       Istambuł rozmawiał z Atenami. Telefonista w Atenach mówił lepiej po turecku niż telefonista z Istambułu po grecku. Istambuł rozmawiał z Bejrutem. Bejrut ominął Damaszek i rozmawiał bezpośrednio z Bagdadem. Hillah nie było już na linii, więc Bagdad połączył się bezpośrednio z Babilonem.

	       —    Ateny na linii...

	       —    Dziękuję.

	       —    Słucham, jaki numer?

	       Chciał poprosić o połączenie z kimś, kto mówi po angielsku, ale rozmyślił się, by nie robić zamieszania. Czekał, by dać pośrednim centralom czas na wyłączenie się. Telefoniści byli wścibscy i zawsze przysłuchiwali się rozmowom, dopóki nie mieli następnej albo dopóki się nie znudzili.

	       —    Czy to Ateny? — zapytał po arabsku.

	       —    Tak, sir. Proszę o numer.

	       —    Czy mógłbym panią prosić o odszukanie numeru w książce?

	       —    Oczywiście, sir. Kto jest abonentem?

	       —    Doktor Adamanidos Stathatos. Mieszka w dzielnicy Kipseli. — Powoli przeliterował nazwisko.

	       —    Proszę poczekać.

	       Dobkin był teraz pewien, że centrale arabskie już się rozłączyły, ale wciąż jeszcze było możliwe, że ktoś na linii kontroluje rozmowę.

	       Połączenia międzynarodowe w tej części świata nie były aż tak powszechne, zwłaszcza o tej porze. Nawet w Izraelu takie rozmowy były wybiórczo monitorowane przez Szin Bet.

	       —    Doktor Stathatos z Kipseli. Łączę — rozległ się głos telefonistki z Aten.

	       —    Niech pani nie łączy!

	       —    Słucham?

	       —    Proszę nie łączyć. Przypomniałem sobie o innej rozmowie... — Mógłby porozmawiać z doktorem Stathatosem i być może uwieńczyć swą misję sukcesem, ale niczego nie pragnął teraz tak bardzo jak porozmawiać bezpośrednio z Tel Awiwem. Był już tak blisko.

	       —    Proszę odwołać tę rozmowę.

	       Telefonistka w Atenach była wyraźnie poirytowana.

	       —    Tak, sir.

	       —    Proszę mnie połączyć z... Tel Awiwem.

	       —    Z Tel Awiwem? — Nastąpiła chwila przerwy. Takie rzeczy już się zdarzały. To nie jej interes. Grecja i Izrael były w dobrych stosunkach. Politycy byli zwariowani. Lepiej niech ten biedak ma się na baczności, dzwoniąc do Tel Awiwu z Iraku. — Proszę czekać.

	       Na linii słychać było coraz więcej trzasków, coś brzęczało, mruczało, dzwoniło... W słuchawce odezwał się kolejny głos:

	       —    Tel Awiw na linii, sir.

	       Usłyszał cichy, lecz rześki i pewny siebie głos dziewczyny mówiącej po hebrajsku.

	       —    Numer proszę.

	       Dobkinowi serce łomotało w piersi. Chciał wśliznąć się do słuchawki i wyjść w Tel Awiwie. Chciał krzyknąć do mikrofonu i opowiedzieć dziewczynie wszystko, co miał do przekazania.

	       —    Proszę o numer.

	       —    Chwileczkę. — Było kilka numerów. Przede wszystkim jego własny, ale żona na pewno jest u któregoś z niezliczonych krewnych. Było mnóstwo numerów. Przyjaciele, oficerowie, politycy... Jeśli jednak będzie rozmawiał z pośrednikiem, nastąpi niepotrzebne zamieszanie, gdy ów pośrednik zwróci się do rządu.

	       —    Proszę pana, pan...

	       —    Biuro premiera w Tel Awiwie. — Na linii międzynarodowej nie mógł podać zastrzeżonego numeru, będzie więc musiał rozmawiać ze zwykłym telefonistą z biura. Ciekawe, czy rząd był teraz w Tel Awiwie czy w Jerozolimie. W najgorszym razie porozmawia z rozsądnym oficerem dyżurnym w Tel Awiwie. Dobkin znów usłyszał hałas w korytarzu. Odnajdą zaginionego Kassima. Teraz to tylko kwestia czasu.

	       —    Biuro premiera — usłyszał głos telefonistki.

	       —    Tak... czy premir przebywa w Tel Awiwie czy w Jerozolimie?

	       Nastąpiła chwila ciszy. Informację tę podano w gazetach, więc nie

	       było powodu, żeby nie odpowiedzieć na pytanie. Ale...

	       —    Kto mówi?

	       —    Generał... — Nie wiedział jak zareaguje na jego nazwisko. — Generał Cohen.

	       Po chwili telefonistka odparła:

	       —    Każę centrali połączyć pana z Jerozolimą, generale.

	       —    Dziękuję. — Telefon był zajęty. Tej nocy na pewno wszyscy w Izraelu dzwonią do premiera z radami i skargami. Tak było w czasie każdego kryzysu. Wszyscy Izraelczycy myśleli, że nadają się na premierów.

	       —    Sir, wszystkie linie są zajęte.

	       —    To rozmowa międzynarodowa. Sprawa rządowa. Proszę zapisać ten numer. — Podał jej zastrzeżony numer kierunkowy do Jerozolimy.

	       Telefon zadzwonił niemal natychmiast.

	       —    Tak... — odezwał się zmęczony męski głos. Słuchający nie przedstawił się ani nie podał nazwy biura. — Kto mówi?

	       —    Niech pan słucha uważnie i nie odkłada słuchawki.

	       —    Tak, sir. — Mężczyzna odebrał tej nocy wiele telefonów, w tym wiele niezbyt przyjemnych, ale ani razu nie przyszło mu do głowy, żeby odłożyć słuchawkę w czasie rozmowy na linii rządowej.

	       —    Jestem generał Beniamin Dobkin. — Podał swój kod i numer.

	       —    Tak, sir. — Mężczyzna wcisnął przycisk i jeden z ludzi Chaima Mazara z Szin Bet odebrał telefon w innym pokoju.

	       —    Dzwonię z Babilonu w Iraku. To tu zmusili concorde’a do lądowania.

	       —    Tak, sir.

	       —    Czy potwierdziliście mój kod?

	       —    Tak, sir.

	       —    Ale nadal nie wierzycie, że jestem generałem Dobkinem.

	       —    Nie, sir.

	       —    Nie dziwię ci się, synu. Teraz proszę posłuchać: muszę koniecznie rozmawiać z kimś, kto zna mój głos i może to potwierdzić.

	       —    Tak, sir.

	       Dobkin mówił wolno i wyraźnie, ale niezbyt głośno.

	       —    Zapisz nazwiska generałów, które ci podam. Jeśli któryś z nich tam jest, połącz mnie z nim i niech rozpozna mój głos.

	       —    Tak, sir.

	       Dobkin wyrzucił z siebie kilkanaście nazwisk generałów armii i lotnictwa.

	       —    Jeśli połączycie mnie z którymś z nich, będzie mógł sprawdzić

	       moją tożsamość. — Ciekawe, czy połączenie nie zostanie przerwane. Co będzie, gdy włączy się jakaś centrala tylko po to, by sprawdzić, czy wciąż jeszcze rozmawia, i usłyszą język hebrajski? Co wtedy zrobi telefonista? — W porządku, młody człowieku?

	       — Tak, sir.

	       Pracownik bezpieczeństwa odezwał się przez interkom do jednego z urzędników premiera w sali konferencyjnej. Urzędnik szybko skreślił parę słów na kartce i podsunął ją premierowi.

	       Teddy Laskov otworzył swój neseser i wyjął z niego sześć zdjęć wykonanych z dużej wysokości. Każde z nich ukazywało naniesione aerografem rozmyte powiększenie gwiazdy Dawida. Czuł się dziwnie odrętwiały i obojętny na to, co miał za chwilę zrobić. Jasne, że ten fortel prędzej czy później zostanie odkryty. Jego kariera i tak już się skończyła. Wiedział, że będzie skompromitowany, a być może skończy nawet w więzieniu. Nie bał się jednak — pragnął jedynie, by to oszustwo zostało odkryte dopiero po akcji. Czy stwierdzą, że zdjęcie to tylko przypadkowe złudzenie, czy że to... cud? W pewnym sensie był to cud — to, w jaki sposób do niego dotarło, że są w Babilonie, i to, jak wciąż był tego bardzo pewien — tak bardzo, że ryzykował więzienie i hańbę, aby tylko przekonać o tym innych. Podniósł plik zdjęć i rozłożył je na stole. Spotkał wzrok Talmana, który stał po drugiej stronie sali i bezustannie wpatrywał się w niego. Wyglądał na smutnego, poważnego i odpowiedzialnego za wszystko, ale zdobył się na uśmiech i skinął głową.

	       Premier odsunął na bok podsuniętą kartkę nie przeczytawszy jej.

	       — Więc cóż, generale? Co pan tam dla nas ma? Kolorowe zdjęcia i współrzędne concorde'a, które archanioł Gabriel wręczył od Boga Teddy’emu Laskovowi? Proszę bardzo, niech pan to pokaże.

	       Laskov zdawał się tego nie słyszeć. Urzędnik premiera z uporem stukał palcem w małą kartkę i wreszcie premier zwrócił na nią uwagę. Podniósł ją i przeczytał.

	       Beniamin Dobkin usłyszał, jak znów wołają Kassima. Dziewczyna znowu krzyknęła. Krzyk doszedł do uszu jakiegoś Araba za ścianą, który rzuciwszy sprośną uwagę, wybuchnął śmiechem. Wraz z wiatrem nasiliły się odgłosy strzałów z broni automatycznej i Dobkin wiedział, że nie pozostało mu wiele czasu. Usłyszał trzask na linii.

	       — Jerozolima! Jerozolima! Jesteście tam jeszcze?

	 

	 


 ROZDZIAŁ XI

	

	       Zasadzka dla Kapłana była śmiertelna, ale ostrzegła Izraelczyków na wzgórzu. Aszbale o mało nie ugięli się i nie uciekli pod miażdżącym ostrzałem, ale kilku dowódców, w tym również Rish i Hamadi, nie straciło zimnej krwi i odpowiedziało ogniem.

	       Kapłan może zdołałby się wycofać, ale ogarnęło go szaleństwo i ładował jeden po drugim magazynki do gorącego AK-47, zahipnotyzowany przez odgłosy strzałów, zapach i drżenie karabinu. Z prędkością dwustu strzałów na minutę wpakował w szeregi Aszbali prawie tysiąc pocisków. Hausner nie pożałował mu amunicji, więc miał zamiar zużyć całą.

	       Rish, Hamadi i paru innych zachowało dość przytomności umysłu, żeby się zorientować, iż ostrzeliwuje ich tylko jeden człowiek. Okrążyli Kapłana pod osłoną świszczącego wiatru i runęli na niego od tyłu. Izraelczycy na wzgórzu słyszeli jego krzyki tak wyraźnie, jakby siedział w okopie obok nich. Umierał bardzo długo i jego wrzask — jak to zwykle bywa — wywołał podwójny efekt: wzmocnił postawę odważnych i odebrał odwagę bojaźliwym.

	       Hausner wziął do ręki mikrofon i zaczął do niego wrzeszczeć. Jego głos niósł się w dół w kierunku muru obronnego:

	       — Rish! Hamadi! Wy zwierzęta! Wy bestie! Jesteście podludźmi! Powyrywam ci jajca, Rish! Jak cię tylko dorwę, wyrwę ci jaja. — Krzyki zamieniły się w pisk i zabrzmiał w nich szaleńczy ton. Zlewały się w jedno z wrzaskami Kapłana będącego w agonii i szczekiem szakali, które zebrały się właśnie u podnóża hałdy. Ludzie na wzgórzu odwracali głowy, by nie patrzeć sobie w oczy. Ten człowiek wyraźnie postradał zmysły. Jego dzikie wycie i przeraźliwy krzyk przetkane były najwulgarniejszymi i najbardziej sprośnymi inwektywami, jakie tylko można było sobie wyobrazić.

	       Ktoś — był to chyba Burg — wziął od Hausnera mikrofon, by dodać Kapłanowi odwagi i pocieszyć go. Na nic to się nie zdało. Kapłan umierał w męczarniach.

	       Izraelczycy rozpoczęli próbny ostrzał zbocza. Kilka ostatnich koktajli Mołotowa, które rzucono w dół, miało oświetlić stok, ale wiatr i piasek zdusiły je wkrótce. Ostatni już Aszbale wspinali się pod górę parami, zachowując między sobą duże odstępy. Wiatr wiał im w plecy, pchał ich naprzód, a piach i pył skutecznie maskowały sylwetki. Wycie wichru zagłuszało odgłosy marszu. W tumanach piachu nie było nawet wyraźnie widać błysków ich karabinów.

	       Izraelczycy odpowiedzieli ogniem. AK-47 niemal natychmiast zaczęły się zacierać. Wzdłuż linii biegli specjalnie do tego celu przeszkoleni ludzie, rozbierali uszkodzone karabiny i konserwowali je smarami z concorde’a. Mimo to po obu stronach wałów piasek zbierał swoje żniwo: zatarte karabiny. Bardziej ucierpieli obrońcy wzgórza — z braku środków czyszczących i ochronnych, które mieli Aszbale.

	       Zrazu zdawało się, że w tej rundzie szanse są wyrównane, ale Hausner, Burg i prawie wszyscy wiedzieli, że sherji przyniesie klęskę Izraelczykom. Osłabione były już umocnienia obronne, użyto wszystkich forteli, kończyła się amunicja. Głód i odwodnienie organizmów dawały znać o sobie; ludzie walczyli mniej skutecznie. Wydawało się, że kryzys panujący wśród dowódców zaraził wszystkich mężczyzn i kobiety.

	       W dodatku wielu wierzyło, podobnie jak Ariel Weizman, że tylne drzwi są otwarte i że na zachodnim zboczu i nad Eufratem nie ma żadnych wartowników. W rzeczywistości, kilka minut od utraty łączności radiowej z Talibem, Hamadi wysłał ze wschodniego zbocza oddział Aszbali w kierunku brzegu rzeki. Ci Aszbale stali już pod murem zachodnim i niecierpliwie czekali, aż Izraelczycy spróbują się wycofać po tym stromym stoku.

	       Obchodzili się z amunicją, jakby to był piasek. Strzelali długimi seriami, biegnąc skosami — to w prawo, to w lewo.

	       Hausner i Burg stali na małym pagórku, w punkcie dowodzenia. Hausner znacznie się już uspokoił i Burg sądził, że całkiem wrócił do siebie. Jednak ku niezadowoleniu Burga poprosił Miriam Bernstein, by pełniła rolę jego specjalnego łącznika i doradcy. Formalnie i ona, i Esther Aronson wciąż były aresztowane, ale nikt nie oponował, gdy Hausner zawiesił sprawę. Miriam nie wspomniała ani słowem o Kapłanie ani o scenie przy głośniku.

	       — Gdy będzie się kończyć amunicja — Hausner starał się przekrzyczeć wiatr — niektórzy z naszych spróbują wycofać się po zachodnim zboczu.

	       Burg skinął głową.

	       —    Jestem przekonany, że Aszbale tylko na to czekają. Musimy wciąż powtarzać rozkazy. Mają zostać i walczyć.

	       —    To nie są żołnierze — przypomniał Hausner. — Zrobią to, co podpowie im instynkt. — Ściszył głos i dodał ledwie słyszalnym szeptem: — Kilkoro utworzyło już grupę samobójczą... po tym, co stało się z Kapłanem, samobójstwo wygląda całkiem zachęcająco... Trudno im się dziwić...

	       Na pagórku zapanowała cisza. Prowizoryczna bandera wciąż powiewała na wietrze, ale kolory zatarły się w brunatnym piasku, a aluminiowy maszt coraz bardziej pochylał się ku ziemi.

	       Miriam zaczęła coś mówić, ale naraz przerwała.

	       —    O co chodzi? — spytał Hausner.

	       —    No, cóż... — zaczęła ponownie — wciąż jeszcze mamy trochę amunicji, a Aszbale są jeszcze daleko... o trzysta, czterysta metrów... Może powinniśmy... wycofać się szybko, dojść do zachodniego zbocza i zejść na dół. Weźmiemy broń i dobrze się zorganizujemy, nie będziemy uciekać w popłochu. Powinniśmy dać radę jakiemuś małemu oddziałowi na brzegu. Wejdziemy do wody i odpłyniemy stąd w ciemności.

	       Hausner i Burg spojrzeli po sobie, potem przez kilka sekund przyglądali się Miriam.

	       —    Nie zapomniałaś przypadkiem o rannych? — zapytał Hausner.

	       —    I tak są straceni, czy będziemy się wycofywać w sposób zorganizowany czy nie. Jesteśmy odpowiedzialni za większość.

	       —    Przebyła pani długą drogę... — odparł Burg. — Alej a k ą drogę?

	       —    Dlaczego wydaje się wam to tak okropne, gdy ja to mówię? — zapytała retorycznie. — Przecież tak myślicie, prawda? Cokolwiek się stanie, zostanę z innymi ochotnikami, żeby opiekować się rannymi. I tak wisi nade mną wyrok śmierci, co?

	       Hausner potrząsnął głową.

	       —    Nawet jeśli podejmujesz trudne decyzje, to mówisz o nich tak, że wydają się łatwe. Najgorsze jest to, że jeśli się będziemy wycofywać — zorganizowani czy nie — albo jeśli nas dopadną na wzgórzu i będziemy musieli walczyć wręcz, przede wszystkim zastrzelimy rannych. — Uniósł dłoń, by uciszyć Miriam. — Nie bądź niemądra, słyszałaś, jak postąpili z Kapłanem. Bóg jeden wie, co zrobili z Deborah Gideon.

	       —    Jakie więc mamy wyjście? — spytała Miriam. — Nie chcesz wydać rozkazu do odwrotu ani do poddania się, nie namawiasz też do zbiorowego samobójstwa. Co się z nami stanie?

	       — Nie wiem. Nie wyobrażam sobie lepszego wyjścia, naturalnie poza ratunkiem z zewnątrz, jak żeby wszyscy zginęli w walce. Oczywiście tak się nie stanie. Będą tacy, którzy się poddadzą albo zostaną schwytani. Będą zamordowani i ci, którzy zdecydują się na samobójstwo. Może w ciemności przeoczą kilkoro z nas i wtedy niektórym uda się uciec. Będzie jak zawsze w czasie oblężenia, kiedy atakującym uda się przerwać linię obrony.

	       Nikt nic nie odpowiedział. Dobiegały do nich jednostajne odgłosy walki. Obie strony były zmęczone i obie wyczuwały, że to już ostatnia bitwa. Wszyscy poruszali się automatycznie niby w rytualnym tańcu, którego układ jest z góry określony, a koniec nastąpi w wyznaczonym czasie, i nie warto nic robić, żeby go przyspieszyć.

	       Aszbale nie podchodzili za blisko i manewrując głównie w poprzek zbocza, starali się wytrącić Izraelczyków z równowagi, a jednocześnie wyczuć ich najsłabsze punkty.

	       Do świtu pozostały trzy godziny. Jeśli jednak wiatr nie osłabnie i nie opadnie piasek, światło dzienne pojawi się jeszcze później. Była to walka o to, kto przetrzyma przeciwnika. Aszbale w dalszym ciągu mieli niewielką przewagę w ludziach i karabinach, ale za to przytłaczającą w amunicji, żywności, środkach medycznych i wodzie. Musieli jedynie trwać na swoich pozycjach i czekać do momentu, gdy Izraelczykom skończy się amunicja. Nawet przy zachowaniu ścisłej dyscypliny strzelania, Izraelczykom amunicji nie wystarczy do świtu.

	       W głowie Burga roiło się od nie sprecyzowanych planów działania. Uciec teraz? Kontratakować? Czekać do końca i walczyć wręcz? Zastrzelić rannych? Zabić Hausnera?

	       —    Co się dzieje z Dobkinem? -— zapytał.

	       Hausner odwrócił się i spojrzał na południowy zachód, gdzie powinna znajdować się wioska Ummah. Wpatrywał się w ciemność, jakby próbował nawiązać z Dobkinem kontakt. Znów się odwrócił, tym razem dokładnie na południe, w kierunku bramy Isztar.

	       —    Mam wrażenie, że z nim wszystko w porządku.

	       —    Cóż... — odparł Burg. — Jedno mogę ci powiedzieć na pewno. Nawet jeśli jakimś cudem właśnie w tej chwili rozmawia z kimś ważnym, nie wierzę, żeby pomoc nadciągnęła na czas. — Spojrzał na Hausnera, jakby oczekując potwierdzenia, ale w gruncie rzeczy prowokował go. Niech po raz kolejny zaprzeczy.

	       Hausner stanął plecami do wiatru i spojrzał na zachód. Wyciągnął ręką ku niewidocznemu horyzontowi i rzekł:

	       —    Nie mogę się oprzeć myśli, że Teddy Laskov dotrzyma słowa, że jest teraz gdzieś tam ze swoją eskadrą myśliwców i szuka nas, zbliża się... — Założył ręce na piersi. — Wiesz, Burg, nie mogę się pogodzić z tym, że wszyscy ci mądrale w Tel Awiwie i Jerozolimie mogą jeszcze siedzieć tam z palcami w dupach i nic nie robić. Spodziewałem się po nich czegoś więcej. Czy to patriotyzm? Być może... Cóż... może oczekuję po nich zbyt wiele. Jakby nie było, sam byłem jednym z nich i patrz, Izaak, jak to wszystko spieprzyłem. Oni też mają prawo do paru dni wolnego.

	       Burg nie mógł się powstrzymać od śmiechu.

	       —    Nie dzisiaj!

	       Podbiegła łączniczka i Burg wyszedł jej na spotkanie. Miriam musiała stać o kilka metrów z boku i w milczeniu przysłuchiwać się ich rozmowie. Podeszła teraz do Hausnera i uścisnęła lekko jego ramię. Teddy Laskov. Ostatnio myślała o nim coraz mniej. Po katastrofie wyobrażała go sobie tak, jak to właśnie przedstawił Hausner: pikuje nad wzgórzem na tym swoim wielkim stalowym rumaku i ratuje ją i całą resztę. W rzeczywistości jednak wiedziała, że prawdopodobnie był w niełasce i że ona była częściowo za to odpowiedzialna. Z początku nie chciała się przyznać do zależności między wpływem jej poglądów na niego, a tym, jak zachował się w powietrzu, ale wszyscy, którzy znali ich oboje, dostrzegli tę zależność. W końcu stawiła temu czoło. Stało się to mniej więcej w tym samym czasie, gdy stawiła czoło rzeczywistości. To Hausner sprawił, że dla niej rzeczywistość stała się realna. Nikt inny nie chciał albo nie potrafił tego zrobić. Inni mężczyźni w jej życiu starali się być mili, schlebiali jej, zgadzali się więc po prostu z jej wyobrażeniem świata. To właśnie takich mężczyzn przyciągała do siebie. Szczupli, w okularach, siadali przy niej na seminariach i zebraniach komisji. Mężczyźni, którzy mówili żargonem partyjnym i sypali sloganami i frazesami, jakby wymyślili je tego samego dnia rano. Laskov był inny. Inny był również jej mąż. Byli do siebie nieco podobni i obu określała w myśli jako szlachetnych dzikusów. Jakub Hausner stanowił następną odmianę tego gatunku, bardziej krańcową. Być może przeszłaby przez całe to babilońskie doświadczenie, nie zmieniwszy drastycznie własnego sposobu postrzegania świata. Hausner siłą otworzył jej oczy. Nie spodobało jej się to, co ujrzała, ale teraz mogła obiektywnie rozważać wszystkie za i przeciw w sprawie zastrzelenia rannych, i nie poddawać się atakom moralnego oburzenia. Czy było to dobre, czy złe? Ani dobre, ani złe, po prostu tak było.

	       —    Dobrze znasz Teddy’ego Laskova? — zagadnęła.

	       —    Niezbyt dobrze. Nasze drogi przecinają się tylko od czasu do czasu.

	       Pokiwała głową. Po kilku sekundach wahania spytała:

	       —    Lubisz go?

	       —    Kogo? — Przez dłuższą chwilę nic nie mówił. — A! Laskova. Myślę, że tak. Lepiej się można z nim dogadać niż z wami, politykami.

	       Uśmiechnęła się w ciemności. Po chwili odparła:

	       —    Przypomina mi ciebie.

	       —    Kto? Laskov? Naprawdę?

	       Mocniej uścisnęła jego ramię.

	       —    Jestem przekonana, że myśli, że to wszystko jego wina.

	       —    Cóż, więc mamy jednak coś wspólnego.

	       —    Obaj jesteście egocentrykami i myślicie, że wszystko, dobre i złe, wszystko co dzieje się wokół was, wynika jedynie z waszego postępowania.

	       —    A nie jest tak?

	       —    Teddy Laskov i ja byliśmy kochankami — dodała niespodziewanie.

	       Burg usłyszał ją. Cały czas denerwowała go jej obecność. I teraz jeszcze to. Tego już za wiele. Odwrócił się do nich plecami i odszedł.

	       —    Będziecie znowu.

	       —    Nie wydaje mi się.

	       —    Teraz to i tak bez znaczenia, Miriam. — W jego głosie można było wyczuć nutę zniecierpliwienia.

	       —    Nie sądzisz chyba...

	       —    Nie! Wcale nie. Słuchaj, idź do concorde’a i zobacz, jak Beckerowi idzie z radiem. Jeśli nie będzie żadnej informacji do przekazania, a na pewno nie będzie, siedź tam.

	       —    Dlaczego?

	       —    Po prostu tam siedź, do cholery. Nie muszę się tłumaczyć z moich rozkazów przed nikim, a zwłaszcza przed tobą.

	       Zrobiła krok, po czym odwróciła się.

	       —    Nie zobaczę cię już więcej, prawda?

	       —    Zobaczysz. Obiecuję.

	       —    Już cię więcej nie zobaczę.

	       Nie wiedział, co odpowiedzieć. Wyciągnęła ręce, ujęła w dłonie jego głowę, przyciągnęła do siebie i pocałowała go. Uwolnił się z uścisku.

	       —    Nie wychodź z samolotu — rzekł cicho — cokolwiek będzie się działo, obiecujesz?

	       —    Czy zobaczę cię jeszcze?

	       —    Tak.

	       Chwilę stali w milczeniu, patrząc na siebie. Powoli podniosła ręce, dotknęła jego twarzy, po czym szybko się odwróciła i zniknęła w ciemnościach.

	       Hausner odkaszlnął — trochę piasku utknęło mu w gardle — i przetarł łzawiące oczy. Czy w tej bezsensownej próbie było jakieś boskie przesłanie? Czy wypływała z niej jakaś nauka? Jeśli tak — trudno sobie wyobrazić, jaka. Wciąż ten sam stary cyrk odwagi i tchórzostwa, bezinteresowności i samolubstwa, mądrości i głupoty, miłosierdzia i okrucieństwa. Tylko clowni się zmieniają. Dlaczego Bóg dał im zdolność przedłużania swego cierpienia, skoro koniec i tak był przesądzony? Hausner znów miał wrażenie, że padł ofiarą jakiegoś ogromnego kosmicznego żartu.


	       — W ten sposób Bóg ukarał mnie za to, że nie rzuciłem palenia, tak jak to obiecałem ojcu — powiedział do Burga i wybuchnął śmiechem, który ledwie było słychać w wyjącym wietrze.

	       Burg wsadził rękę do kieszeni i wymacał mały pistolet.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ XII

	

	       —    Jerozolima! Jesteście tam...?

	       —    Cały czas tu jesteśmy, panie generale. Proszę poczekać — odparł telefonista dyżurny.

	       Premier przez kilka sekund stukał ołówkiem po stole i spoglądał na małą kartkę papieru. Po chwili uniósł wzrok i rzekł:

	       —    Przypuszczam, że wielu z państwa rozpoznałoby głos generała Dobkina, gdyby mieli państwo możliwość go usłyszeć. — Starał się panować nad podnieceniem, które brzmiało w jego głosie.

	       Na słowa premiera ludzie powstawali z miejsc i zasypali go pytaniami. Premier uderzył ręką w stół.

	       —    Bądźcie cicho i uważnie słuchajcie.

	       Dał znak siedzącemu w przedsionku łącznościowcowi i w kilku głośnikach rozległ się gwałtowny szum. Premier nacisnął przycisk na konsoli i odezwał się do przytwierdzonego do niej mikrofonu.

	       —    Kto mówi?

	       Dobkin natychmiast rozpoznał jego lekko ironiczny głos. Przez chwilę zawirowało mu w głowie, ale uspokoił się i z trudem przełknąwszy ślinę powiedział:

	       —    Mówi generał Beniamin Dobkin, panie premierze — zawiesił na chwilę głos. — Czy rozpoznaje pan mój głos?

	       —    Nie. — Premier był jednak pewien, że na sali znajdują się tacy, którym się wydaje, że rozpoznają głos generała.

	       Dobkin starał się panować nad swoim głosem, mówić jak najbardziej naturalnym tonem.

	       — Sir, czy jest tam ktoś, kto rozpoznaje mój głos?

	       — Lepiej żeby ktoś taki tu był... — Premier rozejrzał się wokół stołu. Kilka osób nieśmiało potakiwało głowami. Generał, który służył kiedyś pod Dobkinem jako pułkownik, dodał:

	       —    Chyba że ktoś doskonale się pod niego podszył...

	       —    Proszę dalej, generale — rzekł premier, który wciąż jeszcze nie był w pełni przekonany, ale za to bardzo podekscytowany. — Skąd pan dzwoni?

	       Teddy Laskov kurczowo ściskał w dłoni podrobione zdjęcia. Powoli zaczął wkładać je z powrotem do swojej teczki.

	       —    Z Babilonu — rozległo się w głośniku.

	       W sali podniosły się okrzyki zdumienia i prawie wszystkie głowy odwróciły się w kierunku Laskova i Talmana. Premier uderzył w stół, by zaprowadzić porządek, ale nie mógł uspokoić zebranych. Rzekł więc głośno do mikrofonu:

	       —    Skąd pan dzwoni, generale? To znaczy, gdzie jest telefon? Jest pan na wolności?

	       —    Tak! Jestem na wolności. Dzwonię z pobliskiej gospody, sir... obok muzeum. — Dobkin starał się panować nad głosem, który jednak lekko drżał.

	       Premier również próbował się opanować, ale jego głos również brzmiał nienaturalnie.

	       —    Dobrze... W porządku... Czy może pan nam złożyć raport z sytuacji, generale? Co tam się dzieje, do cholery?

	       Dobkin wiedział, że słucha go cały gabinet i większość ważnych osobistości z armii. Zebrał myśli i zdał jasną i zwięzłą relację ze wszystkiego, co się stało od chwili, gdy zaginęli nad Morzem Śródziemnym.

	       Kilku urzędników biegało po sali konferencyjnej w tę i z powrotem, przekazując mapy sztabowe Morza Śródziemnego, fakty i liczby dotyczące czasu przelotu do Babilonu, wysokości nad poziomem morza, pogody, godziny świtu i wschodu słońca oraz setki innych informacji i danych, które zebrano od chwili, gdy Laskov wspomniał o Babilonie. Wszystko to będzie musiało być wzięte pod uwagę, zanim zostanie podjęta jakakolwiek decyzja operacyjna.

	       Rozmawiając przez telefon, Dobkin słyszał ludzi przechodzących przez korytarz pod jego drzwiami. Prowadzili gdzieś rannych... W korytarzu drzwi otworzyły się i zamknęły. W pokoju, gdzie skończyła się gra w karty, ktoś włączył radio i ochrypły kobiecy głos śpiewał jakąś nie kończącą się piosenkę. Kilku Aszbali podchwyciło melodię. Hałas zagłuszał słowa Dobkina, ale jednocześnie gdyby ktoś stanął pod drzwiami, nie mógłby go usłyszeć.

	       —    Co pan proponuje, generale?

	       Dobkin rozpoznał głos generała Gura.

	       —    Co proponuję? Proponuję, generale Gur, żeby pan tu przyleciał i nas stąd wziął, do diabła!

	       —    Jak wyglądają bagienne równiny na zachodnim brzegu? — To włączył się generał sił powietrznych, Kaccir.

	       —    Cały czas mokre, ale im dalej od rzeki, tym wyglądają na bardziej suche.

	       —    A droga, na której wylądowaliście? — zapytał Kaccir. — Czy sądzi pan, że wytrzymałaby C-130?

	       —    Trudno powiedzieć, generale. Wydaje mi się, że rozoraliśmy ją przy lądowaniu.

	       —    Może będziemy musieli użyć helikoptera... — rzekł jakiś nieznany głos.

	       —    Nie! — zaoponował Dobkin. — Nie ma na to czasu. W tej chwili ich atakują.

	       Inny głos powiedział coś o możliwości wysłania najpierw eskadry myśliwców. Dobkin słyszał teraz kilka głosów, które zbierał mikrofon. Ktoś wymienił imię Teddy’ego Laskova. Sądził, że ten człowiek do tego czasu będzie już na emeryturze, ale prawdopodobnie był obecny na zebraniu. Dobkin odpowiedział jeszcze na kilka pytań, a debata nabierała temperatury.

	       Nagle przerwał im donośnym głosem:

	       —    Panie premierze. Obawiam się, ze muszę już iść. Jest tu trzech dżentelmenów z AK-47 i gdy zorientują się, co się dzieje, na pewno będą chcieli, żebym odszedł od telefonu.

	       W Jerozolimie usłyszano coś w rodzaju szarpaniny, potem ostry trzask, jakby strzał z karabinu albo jakby coś pękło. W słuchawce zapanowała cisza.

	       Miriam Bernstein siedziała w fotelu drugiego pilota obok Dawida Beckera.

	       —    Sądzi pan, że nikt nie słyszał naszego SOS?

	       —    Tak. — Ściszył radio, ale nie wyłączył go, by móc nasłuchiwać. — Lear wciąż jest w górze... ale chyba ma kłopoty.

	       —    Dlaczego?

	       —    Dlaczego? — Fakt, że Hausner przysłał łączniczkę po raport, świadczył o tym, jak małą wiarę pokładano w jego udziale w całej operacji. Jakby nie było, Miriam Bernstein była wiceministrem komunikacji, a przez to zwierzchniczką Hausnera i Beckera. Ale tutaj zdawało się to nie mieć już znaczenia. — Dlaczego? Dlatego, że w tumanach takiego piachu nie może wylądować. Będzie musiał wylądować gdzie indziej. Wtedy może uda mi się przekazać wiadomość. — Spojrzał na nią kątem oka. — Czy chce pani iść i złożyć raport? To wszystko, co mam dla pani.

	       —    Później. — Utkwiła wzrok w roztrzaskanym wiatrochronie. — Boi się pan umrzeć? — zapytała niespodziewanie.

	       Odwrócił głowę i spojrzał jej w twarz oświetloną blaskiem przyrządów na tablicy rozdzielczej. Nigdy nie spodziewałby się takiego pytania po tak powściągliwej kobiecie.

	       —    Nie... Nie sądzę. Boję się znowu latać, ale nie umrzeć. — Nie miał pojęcia, dlaczego dał się naciągnąć na zwierzenia. — A pani?

	       —    Prawie wszyscy moi bliscy nie żyją. — Zmieniła temat. — Co pan sądzi o Jakubie Hausnerze?

	       Uniósł wzrok znad książki, w której właśnie zaczął coś notować. Podejrzewał, że Hausner i Bernstein byli ze sobą bardzo blisko, ale nie zmieniło to jego osobistego zdania o Jakubie Hausnerze.

	       —    Faszysta.

	       —    On pana lubi...

	       Becker nie mógł zrozumieć, czemu miała służyć ta rozmowa. Widocznie Bernstein była przemęczona i po prostu chciała pogadać. Spoglądając śmierci w oczy, ludzie wyczyniają dziwne rzeczy — właśnie przyznał się, że boi się latać. W życiu nie przyznałby się do tego swojemu psychoanalitykowi.

	       —    Niech mnie pani źle nie zrozumie, pani Bernstein. Cieszę się, że się z nami zabrał. Gdyby nie on, prawdopodobnie wszystko już dawno by się skończyło. .— Nie przestawał patrzeć na nią. Nie wyglądała na przemęczoną. Była... tak, była szczęśliwa i podekscytowana! Opuścił wzrok i znów zajął się pisaniem.

	       —    Kocham go.

	       Becker złamał ołówek.

	       —    Mmm... rozumiem.

	       Słychać było coraz głośniejsze strzały. Becker podniósł głowę i wyjrzał za wiatrochron. Widziana z okna kabiny noc była bardziej przerażająca, obrzydliwa i złowroga, niż gdy się ją oglądało z zewnątrz. Cokolwiek strasznego widział w życiu, zawsze znajdowało się za kawałkiem pleksiglasu. Coraz bardziej utożsamiał z pleksiglasem przerażenie... niebezpieczeństwo... Z pleksiglasem utożsamiał też śmierć. Spoglądając przez przednią szybę samochodu, a nawet przez okno w domu, czuł, że żołądek podchodzi mu do gardła. Nigdy dotąd nie zdawał sobie z tego sprawy tak wyraźnie — dopiero teraz. Bardzo interesujące odkrycie, tylko zrozumiał to trochę za późno.

	       —    Co tam piszesz, Dawidzie. Czy mogę cię tak...

	       —    Tak, oczywiście. — Zamknął książkę. — To dziennik, dziennik pokładowy.

	       —    Dziennik? — Pochyliła się w jego kierunku. — Chcesz powiedzieć, że zapisałeś wszystko, co się tu wydarzyło?

	       —    Cóż, tylko suchym, biurokratycznym stylem.

	       —    Mogę zobaczyć? — Wyciągnęła rękę i wzięła od niego książkę. Usiadła wygodnie i zaczęła przeglądać kartki. Przeczytała fragment: — 16.02. Przechodzimy na częstotliwość taktyczną zapasową. Ostatnia informacja od generała Laskova. E-2D będzie nas obserwować na radarze. Laskov zostawia nam decyzję co do phoenixa. Eskadra zawraca. — Przerzuciła kilka następnych kartek. —18.31. Koniec lotu. Hess nie żyje — pęknięcie czaszki od uderzenia cegłą, która podczas lądowania rozbiła wiatr ochr on. — Przez kilka sekund przyglądała się tej notatce, po czym zamknęła książkę i spojrzała na Beckera. Uśmiechnęła się i rzekła: — Nazywają nas „ludźmi Księgi”, ale nazywają nas też „ludźmi książkowymi”. Słowo pisane sprawiło, że od diaspory jesteśmy wciąż razem. To dziwne, że nikt inny nie pomyślał o tym, żeby prowadzić kronikę tutejszych wydarzeń.

	       —    Cóż... — Becker znalazł jakiś niedopałek papierosa i zapalił go. — Co to za kronika, pani Bernstein.

	       —    Miriam.

	       Zawahał się.

	       —    Miriam. Do moich obowiązków należy...

	       —    O to właśnie chodzi, Dawidzie. Zawsze coś należy do czyichś obowiązków. Nie mogę cię przekonywać o tym, że jesteś tu ważny, ale mogę cię namówić, że w jakiś sposób powinieneś tę książkę przechować.

	       —    Sądzę, że to dobry pomysł.

	       Podała mu książkę, ale zawahała się na chwilę.

	       —    Czy miałbyś coś przeciwko temu, żebym tu trochę posiedziała i napisała swoje sprawozdanie z tego, co tu się wydarzyło? Postaram się nie zająć zbyt dużo miejsca.

	       Becker zaśmiał się nienaturalnie.

	       —    Zajmij tyle miejsca, ile ci się podoba. Zdaje się, że wpisałem już ostatnią notatkę.

	       —    Dziękuję. Masz kalkę? Chciałabym to napisać w dwóch egzemplarzach. Możemy zakopać książkę, a kartkę zostawić w samolocie albo na odwrót.

	       Becker znalazł arkusz kalki i podając go jej, rzekł:

	       —    Książka musi zostać na pokładzie. Możemy zakopać kopię.

	       —    W porządku. — Wzięła od niego kalkę. — Dziękuję.

	       —    Nikt i tak tego nigdy nie przeczyta.

	       Podniosła wzrok i spojrzała na niego.

	       —    Modlitwa z Ravensbriick była pisana na skrawku papieru, Dawidzie.

	       —    Ta modlitwa ma dla ciebie ogromne znaczenie.

	       —    Miała. — Przez pewien czas w zamyśleniu spoglądała za szybę. — Powiedzieli mi, że moja matka zginęła w Ravensbruck. Więc lubię myśleć, że być może to ona ją napisała. — Ściszyła głos, który stał się teraz ledwie słyszalny wśród zgiełku dobiegającego z zewnątrz. — Kiedyś te słowa miały dla mnie większe znaczenie. Teraz znaczenie ma przede wszystkim to, że ten, kto je napisał, był pełen wiary. Wierzył, że ktoś to odnajdzie i przeczyta, i co ważniejsze, wierzył, że gdy miną już te okrutne czasy, na świecie będą żyli wolni ludzie, którzy w tych słowach znajdą jakieś wartości. I modlitwa przetrwała na skrawku papieru — chociaż, być może, nie przeżył jej autor. Kopiowana była miliony razy i przetrwa następny holocaust. — Znów uśmiechnęła się do Beckera. — Dawidzie, Genesis najpierw spisano sadzą na papirusie. Gdyby ten pierwszy pisarz posłuchał kogoś takiego jak ty, nigdy nie dowiedzielibyśmy się, jak powstał świat.

	       Zmusił twarz do uśmiechu.

	       —    Przekonałaś mnie.

	       —    To dobrze. — Wzięła od niego długopis i pochyliła się nad dziennikiem. Pisała szybko, rozwlekłym pismem hebrajskim. Nagle podniosła głowę i Becker zauważył w jej oczach łzy. — Modlitwa ta miała dla mnie duże znaczenie. Teraz znaczy dla mnie niewiele, bo jest modlitwą przebaczenia, wołaniem o to, by nadstawić drugi policzek. Ten, kto to napisał, w ekstremalnych warunkach dowiódł, że jest wierny tym wartościom. Zdał ten egzamin. Mnie czeka egzamin tutaj. Oczywiście nie taki ciężki jak ten w Ravensbruck — i już nie przebaczam. Właściwie to jestem szczęśliwa, że tak jest. Nie mogę się doczekać, kiedy będę mogła zastrzelić pierwszego Aszbala, który tu zajrzy. Jeśli, zanim zginę, uczynię kogoś wdową albo sierotą, będzie mi przykro, bo to jest zło, ale nie wezmę sobie tego osobiście do serca. Czy potrafisz to zrozumieć? Czy jest to takie straszne?

	       Potrząsnął głową.

	       —    Oko za oko.

	       —    Tak. I ząb za ząb. — Przewróciła następną kartkę i znowu zajęła się pisaniem.

	       Hausner nie patrząc na zegarek wyczuwał, że świt już blisko. Walka miała się ku końcowi i tylko niewielki ostrzał jeszcze powstrzymywał nacierających Aszbałi. Szli ostrożnie, jednak ich zachowanie było bardzo swobodne — śmiali się i krzyczeli do siebie przez grubą zasłonę piasku. Byli świadomi, że wyraźne oznaki braku amunicji mogą być kolejnym podstępem, ale jeśli to był podstęp, Izraelczycy bardzo ryzykowali. Czołowy oddział Aszbałi przerwał już bowiem obwód na południowym krańcu i okazało się, że okopy są tam puste.

	       Posuwali się powoli, przewidując bliską rzeź i zaczynając się delektować tym uczuciem. Minęli zwalone zasieki. Byli na wzgórzu. Zdziwieni zatrzymali się na chwilę przy okopach, po czym ruszyli dalej. Tłumili uczucie triumfu, które przychodzi wraz z wtargnięciem do długo niedostępnego schronienia wroga.

	       Od czasu do czasu rozpraszali się albo zwalniali, by uniknąć pojedynczych strzałów Izraelczyków. Wokół panowała złowroga cisza. Nikt już nie zwracał uwagi na świszczący wiatr.

	       Celowo nie odpowiadali ogniem na sporadyczne strzały Izraelczyków w obawie przed ściąganiem na siebie większej siły ognia. Dawali sobie tylko znaki w ciemności, usiłując sformować szereg, by przeczesać płaski teren. Nie chcieli, aby ktokolwiek prześliznął się między nimi. Gdy tumany piasku rozrzedzały się nieco, ci, którzy byli na czele, mogli już dojrzeć sylwetkę concorde’a.

	       Powoli i w ciszy Izraelczycy wycofywali się. Strzelali tylko po to, by Aszbali utrzymać w pewnej odległości. Wprawdzie nie padły żadne rozkazy od dowództwa, ale wycofywanie się nie było chaotyczne. Połowa Izraelczyków zdecydowała się uciekać po zachodnim stoku, a reszta postanowiła zostać i zmierzyć się ze swym losem tu, na górze.

	       Rannych przeniesiono z chaty pasterzy do concorde’a. Przez pewien czas będą z dala od największej masakry. Być może uda im się tam przeżyć. Rozeszła się jednak pogłoska, że mają być zabici, zanim wpadną w ręce wroga.

	       Izraelczycy na zachodnim stoku oddali kilka strzałów w dół, żeby sprawdzić, czy teren jest czysty. Ahmed Rish rozkazał przez radio polowe małemu oddziałowi strzegącemu zachodniego zbocza, żeby na strzały odpowiadali ogniem. Nie chciał, aby Izraelczycy zostali zmasakrowani nad brzegiem rzeki. Chciał mieć ich wszystkich dla siebie tu, na szczycie wzgórza. Strzelili więc kilka razy w górę stoku.

	       Na szczycie wszystkich ogarnęła rozpacz. Te strzały ostatecznie potwierdziły to, o czym prawdę mówiąc i tak wiedzieli: nie było odwrotu. Zapanowało zamieszanie i ci, którzy najbardziej liczyli na ucieczkę, zaczęli płakać.

	       Hamadi podszedł do polowej radiostacji i odebrał raport od Al-Bakra, oficera odpowiedzialnego za zaplecze.

	       — Tu Hamadi. Co?! Co za jeden? Więc sprawdźcie! Dodzwonił się? Potwierdziła to centrala z Bagdadu? Co mówił? Wiem, że nie mówicie po hebrajsku, do cholery! Jestem pewien, że on mówi po arabsku! Jak mu wydłubiecie pierwsze oko, wszystko wam wyśpiewa. Tak. Informujcie mnie. — Oddał słuchawkę łącznościowcowi i spojrzał na Risha. — Ahmed...

	       Rish nie zatrzymując się, odwrócił ku niemu głowę w tumanach piachu.

	       —    Zrozumiałem wystarczająco wiele. To nie ma znaczenia.

	       —    Ale jeśli się dodzwonił...

	       —    To bez znaczenia!

	       Hamadi czuł, że ich los jest przypieczętowany. Gdyby odwrócił się teraz na pięcie i ruszył przed siebie w ciemną noc, pewnie by ujrzał wschodzące nad Persją słońce. Nie mógł jednak tego zrobić, tak samo jak nie mógł zabić Risha.

	       John McClure patrzył na smugi pocisków wznoszące się z podnóża stoku i przelatujące nad jego dołem strzeleckim.

	       —    Cóż, tędy nie damy rady. — Włożył ostatnie dwa naboje do swego rugera. -— Więc jak, pułkowniku, nauczył się pan już mówić „Zaprowadźcie mnie do ambasadora Stanów Zjednoczonych”?

	       Richardson ostrożnie założył swój granatowy mundur i powoli zapiął guziki.

	       —    McClure, w ciągu następnych kilku minut będziemy musieli zachowywać się bardzo roztropnie — jedno niewłaściwe słowo czy gest może zaważyć na naszym życiu.

	       McClure ustawił pierwszą z naładowanych komór z prawej strony iglicy.

	       —    Dlaczego to zrobiłeś, Tom?

	       Richardson odruchowo strzepnął z ramion trochę piasku, którego i tak tam nie było.

	       —    Pytam cię, dlaczgo to zrobiłeś?

	       Richardson patrzył na niego z drugiego końca ich małego dołu.

	       —    Co?

	       McClure odciągnął kurek — bębenek obrócił się w lewo i nabój znalazł się pod naciągniętą iglicą. Richardson spojrzał na otwór lufy wymierzonej w niego.

	       —    Dla pieniędzy. Mam słabość do drogich rzeczy.

	       —    Ile?

	       —    Milion. Amerykański milionik...

	       —    Nieźle! — McClure gwizdnął przeciągle.

	       —    Mhm... Zdeponowany w bezpiecznym miejscu w Szwajcarii. Miałem dostać jeszcze jeden, ale nie sądzę, żeby teraz...

	       —    Może jeszcze ci się nadarzy okazja, Tom. Ci ludzie mają tego pełno.

	       —    Masz rację, John. Mają tyle petrodolarów, że nie wiedzą, co z nimi robić. Zachód krwawi pieniędzmi i dostaje transfuzję ropy.

	       —    Interesująca figura stylistyczna, ale nie mówmy o tym ani o Izraelu. Porozmawiajmy o tobie, Tom, o pułkowniku Sił Powietrznych Stanów Zjednoczonych, który sprzedaje się obcym mocarstwom. Coś takiego nadal jest bezprawiem, nawet w Ameryce.

	       Richardson poprawił czapkę na głowie.

	       —    Cóż, przez jakiś czas nie było mnie w domu, więc nie mogę na ten temat nic powiedzieć. Kiedyś można było publikować zastrzeżone papiery Pentagonu. Jesteś pewien, że sprzedawanie się obcym jest nadal sprzeczne z prawem?

	       —    Tom, nie graj na zwłokę.

	       —    Dobra. Więc zostanę ukarany, gdy wrócę do kraju. Teraz chcę, żebyś odłożył tę pukawkę, jeszcze nie uciekam.

	       —    Ludzie lepiej mówią, gdy spoglądają w wylot lufy. — McClure wypluł z ust zapałkę. — Sądziłem, że lubisz tych ludzi.

	       —    Dzisiaj jawny antysemityzm nie jest w modzie.

	       —    Rozumiem.

	       Twarz Richardsona gwałtownie się zmieniła. Ściągnął usta, a oczy zwęziły się w małe szparki.

	       —    Więc poszedłem na drinka do klubu oficerskiego z pilotami z Izraela, których szkoliłem w Travis w 1967 roku i współczułem im w 1973, gdy to wszystko o mało nie zakończyło się katastrofą. Później dowiaduję się, że ktoś szepnął komuś dobre słówko o mnie i wysyłają mnie tutaj. O mało nie zwymiotowałem na wieść o tym.

	       McClure nic nie odpowiedział. Upłynęły długie sekundy, aż wreszcie Richardson spojrzał w oczy McClure’a i dodał cicho:

	       —    Miał nie spaść nikomu włos z głowy.

	       —    Ale my nie mówimy o nich, Tom. Ja też mogę ich nie lubić, ale nie zdradziłbym ich, nawet gdyby mnie obdzierano ze skóry. Wiesz dlaczego? Bo wuj Sam każe mi tak postępować. Za to mi płacą... Tom.

	       Richardson zignorował całą tę tyradę.

	       —    A propos, John. — Jego twarz się rozluźniła. — Czy mogę cię kupić? Sto kawałków...

	       —    Przykro mi...

	       —    Pół miliona?

	       —    Nie da rady. — McClure wyciągnął ostatnią zapałkę.

	       —    Plus cały drugi milion, jeśli go dostanę.

	       McClure zdawał się nie zwracać na niego uwagi — żuł zapałkę i mówił:

	       —    Powiedziałeś, że nikomu miał nie spaść włos z głowy. Ale wielu ludzi skrzywdzono, bardzo wielu...

	       —    Wiem. Jest mi naprawdę bardzo przykro, John. Nic takiego miało nie mieć miejsca. Kto to mógł przewidzieć? Naprawdę, bardzo nad tym ubolewam. Tyle ofiar. — Wpatrywał się w tumany piasku.

	       —    Jeśli nikomu nie miało się nic stać, Tom, to dlaczego wybrałeś concorde’a 02?

	       Richardson oblizał spieczone wargi.

	       —    No cóż. Trzeba było... W razie jakichś problemów... Drugi samolot miał być tylko demonstracją. Wiedzieliśmy, że tylko Avidar może namieszać, nie Becker.

	       —    Wiedzieliście? Skąd mogliście to wiedzieć? Załóżmy, że wbrew temu, co wiemy o naturze ludzkiej i tym podobnych sprawach, Becker by uległ panice, a Avidar byłby posłuszny. Wtedy zrobiłbyś po niebie ładne parę tysięcy metrów, mój chłopie.

	       —    Wkalkulowane ryzyko, John. Widzisz, też ryzykowałem własne życie. Nie jestem tchórzem. — Cały czas wpatrywał się w mrok. — Słyszę jakieś głosy. Wychodzimy i poddajemy się czy siedzimy na miejscu i czekamy, aż tu przyjdą?

	       —    Widzę, że cholernie ci spieszno do poddania się tym skoczkom pustynnym. Richardson, czy ty myślisz, że oni cię przywitają jak bohatera? Rozwalą cię, ty głupi sukinsynu. Rozwalą i mnie, żeby na pewno nikt się o tobie nie dowiedział.

	       Richardson potrząsnął głową i uśmiechnął się.

	       —    Nie, nie zabiją mnie. Rish ma nad sobą szefa i ten szef i ja uzgodniliśmy gwarancję mojego bezpieczeństwa. Przewidzieliśmy, że Rish może nam narobić kłopotów. Jeśli ja zginę — w ambasadzie wyjmą z sejfu mój list z nazwiskami arabskich agentów terrorystycznych w Izraelu, z którymi się kontaktowałem i nie tylko. John, zabezpieczam się na przyszłość. — Przerwał na chwilę, po czym dodał: — Nie pozwolę im cię skrzywdzić, John.

	       —    Dzięki, Tom. Jesteś lepszy od samego konsula generalnego Stanów. Ciekawe, czy Rish panuje jeszcze nad tymi facetami i czy on w ogóle panuje nad sobą. Może mają już tak serdecznie dość, że zrobią z ciebie kebab, a może i nie... — Zdawało się, że nad czymś się zastanawia. — Wiesz co, Tom, w tych czasach sprawiedliwość w Stanach jest rzeczywiście bardzo pobłażliwa. Właśnie dlatego nie boisz się, że cię odstawię do kraju. W wielu państwach po prostu powiesiliby cię za lewe jajo w lochach i zapomnieliby o całej sprawie. W starych dobrych Stanach Zjednoczonych Ameryki trybunał wojskowy albo sąd federalny da ci dziesięć, może dwadzieścia lat, jeśli w ogóle cię skaże, a wyjdziesz za sześć albo prędzej. Pojedziesz prosto do Szwajcarii. Stany nie oddadzą cię Izraelowi, bo podniósłby się wielki wrzask.

	       —    Ja nie ustanawiam praw. — Zdawało się, że Richardson zaczyna tracić pewność siebie.

	       —    Nie, ty nie. Ale ja czasem ustanawiam. — McClure zawiesił głos. — Powiedziałeś, że gdybyś zginął, to wpadłaby kupa terrorystów?

	       —    Czekaj! Nie czas na mokrą robotę, John. Trzeba rozważyć jeszcze wiele spraw.

	       —    Tak, gdybyśmy mieli czas, to może coś byśmy wymyślili. Niestety, nie mamy czasu.

	       —    Stój! — Richardson odruchowo wyciągnął przed siebie ręce. — Gwarantuję ci bezpieczeństwo. Ci ludzie...

	       McClure wcisnął broń między ręce Richardsona. Kula trafiła zaledwie kilka centymetrów od jego serca. Głowa Richardsona gwałtownie odskoczyła w tył i czapka poszybowała z wiatrem na zachód.

	       Dawid Becker ruszył w dół rampy. W ręku trzymał zawiniętą w folię i naoliwione szmaty metalową puszkę, zawierającą kopię krótkiej kroniki Miriam Bernstein. Wybrał miejsce tuż przy rampie i kawałkiem aluminiowej klamry wykopał niewielką dziurę. Uważał to za bezsensowne, ale jej bardzo na tym zależało. Chyba wcale nie bała się śmierci i nie zauważył u niej żadnych oznak histerii, ale jednocześnie myślała o tej kronice w sposób bardzo irracjonalny. Zdecydował więc, że najlepiej będzie, gdy spełni jej życzenie. Umieścił puszkę w dołku i szybko ją przysypał. Dziennik pokładowy, w którym znajdował się oryginał jej kroniki, wcisnęli pod ruchomy kawałek podłogi w kabinie samolotu.

	       Wyprostował się i wytarł ręce. Usłyszał krzyki dwóch Arabów starających się porozumieć mimo wyjącego wiatru. Byli nie dalej niż o dwieście metrów. Jakiś Izraelczyk strzelił w ich stronę i jeden z nich krzyknął z bólu.

	       Nie, pomyślał Becker, nie będą w dobrym nastroju, kiedy już tutaj dotrą. Nigdy nie żałował jednak decyzji, by walczyć, i nie słyszał, aby żałował tego ktokolwiek inny. Ruszył w kierunku komory przedniego podwozia, gdzie Kahn wciąż pracował przy pomocniczym zespole silników.

	       —    Daj spokój, Peter. Już za późno. Chodź do kabiny.

	       —    Po co, do cholery? Chcę, żeby widzieli, jak Peter Kahn łamie sobie kark nad tym gównem. Może będą mi współczuć i dadzą mi bilet do Lod.

	       —    W porządku. Będę w pobliżu.

	       Kahn spojrzał na niego i odparł:

	       —    Dobrze. Do zobaczenia, kapitanie.

	       Becker odwrócił się w kierunku rampy i nie zwracając uwagi na świszczące wokół niego kule, powoli ruszył pod górę. Po skrzydle wszedł do kabiny pasażerskiej. Żeby dojść na swoje miejsce, musiał omijać rannych. W kabinie pilotów usiadł obok Miriam.

	       —    Zrobione.

	       —    Dziękuję.

	       Zapanowała długa cisza. Wreszcie odezwał się Becker:

	       —    Zawsze wiedziałem, że zginę w tym pudle.

	       Miriam dotknęła jego ramienia.

	       —    Myślę, że jesteś najodważniejszym człowiekiem, jakiego kiedykolwiek spotkałam.

	       Becker spojrzał na tablicę rozdzielczą. Czuł, że powinien działać, ale Hausner rozkazał mu pozostać w kabinie niezależnie od tego, co się będzie działo. Pokręcił gałką i zaczął przesłuchiwać pasmo. Będzie to robił do chwili, gdy ktoś wpakuje mu kulę w plecy. Współczuł Miriam. Współczuł wszystkim kobietom. Był pewien, że Aszbale zgotują im specjalny los.

	       —    Chcesz tu zostać? To znaczy...

	       —    Też muszę słuchać rozkazów. — Uśmiechnęła się.

	       Wyjrzał przez szybę.

	       —    W chacie zaczynają się już zbierać ludzie. Zdaje się, że mają zamiar...

	       —    Tak, widzę. Zostanę z tobą, jeśli ci to nie przeszkadza.

	       Zawahał się przez chwilę, po czym chwycił ją za rękę i mocno uścisnął.

	       W dusznej chacie pasterzy zebrała się grupa Izraelczyków, którzy mieli zamiar popełnić samobójstwo. Rannych już przeniesiono do samolotu. Arabowie nieczęsto odbierali sobie życie, ale nikt nie był zaskoczony, gdy do chaty weszli Abdel Majid Jabari i Ibrahim Arif. Lepiej będzie dla nich obu, jeśli Rish nie zastanie ich żywych. W chacie panowała całkowita ciemność i to znacznie ułatwiało sprawę. Nie rozmawiano wcale, padały jedynie urywane, szeptane zdania, gdy ktoś rozpoznał kogoś z wchodzących.

	       Po kilku minutach stało się jasne, że nikt więcej nie przyjdzie. Jednak nie było nikogo, kto by wiedział, co robić dalej. W chacie panowało milczenie. W trzech kątach zebrały się trzy małe grupki. W jednym był Joszua Rubin, główny inicjator koncepcji zbiorowego samobójstwa. Obok niego leżał na podłodze Jigael Tekoah. Nie mógł odżałować, że nie zginął powalony arabskimi kulami, gdy ze swego posterunku ostrzegał towarzyszy o niebezpieczeństwie. Teraz musiał ponownie spojrzeć śmierci w oczy. Było tam też czworo młodych urzędników Knesetu — dwie kobiety i dwóch mężczyzn, członków Ligi Obrony „Masada”.

	       W drugim kącie stał steward Jaakow Leiber i dwie stewardesy, Beth Abrams i Rachel Baum. Ostatnie dwa dni Beth Abrams spędziła opiekując się rannymi i patrzyła na ich cierpienia. To wystarczyło. Rachel Baum leżała na podłodze między Leiberem i Abrams. Ona również, tak jak Tekoah, nie pozwoliła się przenieść do concorde’a. Cierpiała strasznie od ran i w oczekiwaniu w samolocie na jeszcze większy ból nie widziała sensu. Pielęgnowała Kapłana, a potem, przerażona, słyszała, jak on umiera — to wystarczyło, aby wybrać właśnie takie wyjście.

	       Jaakow Leiber, zanim podjął tę decyzję, długo rozmyślał o trojgu swoich dzieci, ale Rubin przekonał go, że nikt nie przeżyje tego, co przygotowali dla nich Arabowie. Wciąż miał jednak wątpliwości. Widział, że obie stewardesy potrzebują go tutaj. W ciemności rozmawiał z nimi po cichu. Beth Abrams płakała, a Rachel Baum nie odzywała się w ogóle. Uklęknął przy niej i chwycił ją za rękę. Beth Abrams również przyklękła i złapała ich ściśnięte dłonie.

	       W trzecim kącie siedzieli Abdel Jabari i Ibrahim Arif. Przez ponad trzydzieści lat żyli wśród tych ludzi, a teraz mieli wśród nich umrzeć. Jabari zapalił swego ostatniego papierosa i wyszeptał do Arifa:

	       —    Wiesz, Ibrahim, zawsze czułem, że nie umrę śmiercią naturalną.

	       Arif był blady i cały się trząsł. On również zapalił i głęboko się

	       zaciągnął. Spróbował zażartować:

	       —    Ja mogę jeszcze dostać zawału serca. — Jeszcze raz się zaciągnął. — Jak to załatwimy?

	       —    Zdaje się, że mamy dwa albo trzy pistolety. Puścimy je w obieg.

	       Arifowi ręce drżały, tak że ledwo mógł utrzymać papierosa. Nie

	       wyobrażał sobie, jak utrzyma broń.

	       —    Abdel... Zdaje się, że nie będę mógł tego zrobić — rzekł cicho i wstał.

	       Jabari chwycił go za ramiona i gwałtownie pociągnął z powrotem na podłogę.

	       —    Nie bądź idiotą — syknął. — Słyszałeś, co zrobili Kapłanowi? Wyobrażasz sobie, co zrobią tobie? Oszczędź sobie tego, drogi przyjacielu.

	       Arif rozpłakał się i Jabari próbował go pocieszać. On sam żałował jedynie, że nie pożegnał się z Miriam. Podejrzewał, że była zakochana w Hausnerze, i niepokoił go jej wybór. W grę wchodziła też pewna zazdrość — sam się w niej kochał. Jabari wierzył w niebo, tak obrazowo opisane przez Koran. Miał też nadzieję, że właśnie tam podąży, ale nie mógł się pogodzić z myślą, iż nie będzie z nim Miriam Bernstein.

	       —    Daj spokój, Arif... Po drugiej stronie jest lepszy świat: cieniste ogrody, fontanny, strumienie wina i dziewice. Czy to powód do płaczu?

	       Jigael Tekoah, który nie lubił Arabów i nie podobał mu się pomysł zaproszenia dwóch Arabów na konferencję pokojową, zawołał teraz do nich cicho z drugiej strony pomieszczenia:

	       —    Abdel... Ibrahim... odwagi!

	       —    Wszystko w porządku, Jigaeł. Dziękujemy — odpowiedział mu Jabari. Wciąż jeszcze nie dawało mu spokoju to, że przed śmiercią nie zobaczy się z Miriam. Miał ochotę wyjść z chaty i jej poszukać, ale nie chciał zostawiać Arifa samego. Aszbale byli już za blisko. Chciał być pewien, że wystrychnie Risha na dudka. Jednak to wyczekiwanie nie było dobre dla nikogo. Przerwał wreszcie ogólne milczenie i zapytał, co teraz. Nikt nie odpowiedział.

	       Ci Izraelczycy, którzy jeszcze strzelali, zajęli pozycje blisko chaty i coraz wyraźniej słychać było odgłosy walki. Seria pocisków z hukiem przeszyła glinianą ścianę. To zadziałało jak katalizator — Rubin wyszedł na środek chaty. Odchrząknął i rzekł:

	       —    Musimy działać... — zawiesił głos. — Jeśli to ułatwi sprawę, zrobię to za was. Mam dwa pistolety.

	       Jabari wstał szybko i poszedł do Rubina.

	       —    Bardzo proszę, tylko szybko.

	       Rubin nic nie powiedział. Podniósł jeden z pistoletów i wymierzył między oczy Jabariego. Nie zbliżał zanadto lufy, by go nią nie dotknąć. Wystrzelił w czoło jedną kulę.

	       Głośne echo strzału ucichło. Słychać było teraz jedynie ciche modlitwy i szlochy. Rubin, cały mokry, odruchowo wytarł twarz i ramiona. Drżał od stóp do głów i nie mógł wydobyć z siebie słowa. Opuściło go zdecydowanie i chęć, żeby to zrobić za wszystkich — odwrócił pistolet i strzelił sobie w serce. Odrzuciło go w tył i wylądował między czworgiem młodych urzędników. Jedna z dziewcząt krzyknęła i zemdlała. Troje pozostałych ułożyło go ostrożnie na podłodze. Obaj młodzi ludzie podnieśli pistolety i poszeptawszy pospiesznie między sobą, wstali i podeszli do kąta, w którym siedzieli skuleni Leiber, Abrams i Baum. Zapalili zapalniczki i w świetle nikłych płomyków zaczęli szukać spustów. Beth Abrams wybuchnęła płaczem, a Leiber rzucił się na podłogę między nich. Jeden wystrzelił, ale nie trafił nikogo. Drugi znów zapalił zapalniczkę, żeby spróbować jeszcze raz.

	       Do chaty wpadł jak piorun rabin Levin i zanim zgasł płomień zapalniczki, zdążył zobaczyć wystarczająco dużo. Chwycił obu chłopaków za kołnierze i rzucił nimi o podłogę. Wrzeszcząc i przeklinając, kopał i okładał ich pięściami.

	       —    Myśleliście, że mnie przechytrzycie? Przejrzałem was! Wiedziałem, o co wam chodzi! Won! Wynocha! Zjeżdżać stąd! — Biegał jak oszalały po małym pomieszczeniu, kopiąc i bijąc na oślep. Kilkakrotnie potknął się o ciała Rubina i Abdela Jabariego. Po chwili zorientował się, że są martwi. — Won! Won! Wynoście się stąd! Jak śmiecie! Jak śmiecie to robić?! Zabierajcie rannych do samolotu. Won!

	       Już samo wtargnięcie przerwało dziwny urok wiszący nad wszystkimi. Ci, którzy byli w stanie się poruszać, szybko wybiegli na zewnątrz. Rabin pozostał sam w chacie. Trząsł się cały, a łzy strumieniami spływały mu po policzkach. Zrobił to, co musiał zrobić, ale wcale nie był pewien, czy przypadkiem to oni nie mieli racji. Zastanawiał się, jak pochowa oba ciała w tak krótkim czasie. Nie wiedział nawet, kim są zmarli.

	       Minister spraw zagranicznych Ariel Weizman zebrał małą, uzbrojoną grupkę po zachodniej stronie wzgórza, w pobliżu rowu strzeleckiego McClure’a. Weizman zauważył leżącego w dole Richardsona, którego mundur pokryty był już warstwą piachu. Nie miał czasu zastanawiać się nad tym ani nad nieobecnością McClure’a. Był zdecydowany sprowadzić stąd tych ludzi po stromym zachodnim zboczu. Zbiegną jak najszybciej w dół i skoczą do wody, tak jak to zrobił Dobkin. Bez rannych mogło się to udać. Ustawił wszystkich w szeregu przy krawędzi urwiska i uklęknąwszy w pozycji sprintera, kazał im zrobić to samo. Wszyscy mieli na sobie pomarańczowe kamizelki ratunkowe.

	       — Gdy policzę do trzech, skaczemy. Uwaga... Czekajcie, aż zacznę odliczać.

	       Z posterunku dowodzenia wychodziło już niewiele rozkazów. Nieliczni łącznicy przynosili Hausnerowi i Burgowi tylko złe wieści i otrzymywali od nich jedynie propozycje i słowa otuchy, nie rozkazy. Obaj uznali, że nadszedł czas, kiedy lepiej będzie w ogóle ich nie wydawać i pozwolić, by wzięły górę instynkty cywilów.

	       —    Izaak, czy teraz chciałbyś przejąć dowództwo? — zapytał Hausner. — Jestem gotów ustąpić.

	       Burg uśmiechnął się krzywo i potrząsnął głową.

	       —    Dzięki.

	       —    Czy sądzisz, że było coś, czego nie zrobiłem, a powinienem był zrobić?

	       —    Nie — stwierdził Burg po chwili namysłu. — Szczerze mówiąc, odwaliłeś wspaniałą robotę. Może mogłeś zachowywać się odrobinę bardziej dyplomatycznie, a może i nie. Nasi ludzie też byli cudowni.

	       —    Tak, to prawda.

	       Do posterunku podbiegli dwaj ostatni ludzie Hausnera — Markus i Alpern. Markus niedbale zasalutował.

	       —    Co mamy robić, szefie?


	       Hausner nie wiedział, co odpowiedzieć.

	       —    Po prostu weźcie ze sobą jak najwięcej tych sukinsynów. — Zawiesił głos. — Dziękuję. Byliście rdzeniem i sercem obrony. To była dobra robota. Nikt, kto przeżyje, nie zapomni wam tego.

	       Obaj mężczyźni skinęli głowami i zniknęli w ciemnościach. Burg położył dłoń na ramieniu Hausnera.

	       —    Myślę, że lepiej będzie, jak pójdziesz do samolotu, zanim odetną ci odwrót. Obiecałeś przecież, i ona na ciebie czeka. Ja tu zostanę i zrobię, co się da.

	       —    Nie. Nie chcę widzieć, co jej zrobią, i ona nie będzie chciała widzieć tego, co zrobią ze mną. Wie o tym i wcale na mnie nie czeka.

	       —    Rozumiem. Masz zamiar... no, wiesz...

	       —    Nie, ja nie jestem z tych. Jest parę rzeczy, które chciałbym przedtem powiedzieć Rishowi.

	       Burg skinął głową. Na jego twarzy pojawił się na moment krzywy uśmiech.

	       —    Ale i tak odwaliliśmy kupę dobrej roboty, no nie?

	       —    Tak, na pewno. Słuchaj!

	       —    Co?

	       —    Słyszałeś?

	       —    Tak... Tak!

	       Hausner wpatrywał się w niebo. Zdawało mu się, że widzi błysk światła. Usłyszał przenikliwe wycie silników odrzutowych.

	       —    Znaleźli nas! — wrzasnął do Burga. — Izaak! Znaleźli nas, cholera!

	       Burg zaczął wymachiwać rękami jak szalony.

	       —    Tutaj! Jesteśmy tutaj!

	       Hausner uśmiechnął się nienaturalnie.

	       —    Już za późno, żeby nam mogli pomóc, ale za to rozpieprzą Risha i jego bandę. — Odwrócił się i dodał: — Odzyskałem wiarę w izraelski wywiad wojskowy.

	       Burg był tak podniecony, że ledwo rozumiał, co mówi Hausner. Po chwili jednak dotarło to do niego. Nadlecieli Izraelczycy albo Irakijczycy, ale i tak było już za późno. Burg uspokoił się i rozluźnił. Pokiwał głową.

	       —    Mam nadzieję, że Dobkinowi się udało. — To było wszystko, co był w stanie z siebie wydusić.

	       Hausner i Burg, wpatrzeni w górę, ujrzeli ognisty ogon pocisku przeszywający niebo.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ XIII

	

	       Pierwszą rzeczą, którą zrobił Laskov, było spełnienie obietnicy danej Beckerowi. Obserwując leara na radarze wziął go na cel i z odległości stu sześćdziesięciu kilometrów zaatakował pociskiem dalekiego zasięgu.

	       Zaspany pilot leara ziewnął i wyjrzał przez szybę. Nie pamiętał już, jak długo automatyczny pilot utrzymywał samolot w lewym skręcie. W dole wszystko było zasłonięte tumanami piachu, ale tu jasno świecił księżyc i widoczność była doskonała. Znad Persji powoli wypełzał świt i zanosiło się na dobre warunki do łatania. Być może za chwilę będzie musiał lecieć po paliwo na pustynię Szamijah i później szybko tu wrócić, chyba że ci durnie na dole uporają się wreszcie z robotą. Znowu ziewnął przeciągle. Zerknął od niechcenia przez lewe okno i zauważył rozpruwający niebo płomień. Sekundę później, zdziwiony, zdał sobie sprawę, że coś leci w jego kierunku. Poklepał po ramieniu śpiącego drugiego pilota i już obaj obserwowali, jak to coś zmieniło kurs i podążało za nimi. Pilot zrozumiał wszystko i z jego gardła wydobył się długi, przeszywający krzyk przerażenia. Ognisty phoenix pruł powietrze prosto na nich, a potem przez chwilę jakby zawisnął tuż przed kabiną.

	       Piękny feniks, namalowany przez izraelskich zbrojmistrzów na cielsku swego strasznego imiennika, zdawał się uśmiechać w pierwszych promieniach słońca, i przez ułamek sekundy piloci mieli wrażenie, że wymalowane na głowicy oko mrugnęło do nich. Phoenix jednak pochłonął swą ofiarę i wraz z nią unicestwił się w przerażającej czerwonej kuli ognia.

	       Laskov naprowadzał swą eskadrę według radaru. Komputery pokładowe i piloci automatyczni przez cały czas prowadzili ich nisko nad ziemią. Dzięki temu byli niewidoczni dla jordańskich i irackich radarów. Na zapoznanie się z terenem mieli bardzo mało czasu, ale to, czego nie dowiedzieli się na ostatniej odprawie, nadrabiali zapałem i umiejętnościami. Przelot nad Jordanią i zachodnim Irakiem — około tysiąca kilometrów — przy prędkości 2 machów zajął im niecałe czterdzieści pięć minut. Wszystkie myśliwce oprócz maszyny Laskova, który zabrał ze sobą dwa phoenixy, miały na pokładach jedynie pociski powietrze—ziemia.

	       Ledwie lear zniknął z radaru, Laskov odezwał się do hełmofonu:

	       — Concorde 02, zgłasza się Gabriel 32. Czy mnie słyszycie?

	       Miriam Bernstein siedziała sama w kabinie załogi. Usłyszała w górze eksplozję, ale nie miała pojęcia, co to może być. Nie obchodziło jej to zbytnio.

	       —    Concorde 02, tu Gabriel. Słyszycie mnie? Concorde 02! Zdawało jej się, że usłyszała z oddali jakiś głos. Jakby znajomy.

	       —    Concorde 02, concorde 02, czy mnie słyszycie?

	       Spojrzała na radio, jakby je zobaczyła po raz pierwszy w życiu.

	       —    Concorde 02, tu Gabriel 32! Czy mnie słyszycie? Zgłoście się! Kręciła przez chwilę potencjometrem, próbowała włączyć mikrofon,

	       ale nie miała pojęcia, jak to zrobić.

	       —    Teddy! Teddy! Słyszę cię! — krzyknęła w stronę konsoli, rzuciła mikrofon i wybiegła z kabiny pasażerskiej. — Są tu! — wrzasnęła. — Są tu! Myśliwce! Myśliwce przyleciały!

	       W kabinie zawrzało, a ona stała przez chwilę osłupiała, bez ruchu. Za jej plecami jak we śnie wciąż rozlegał się głos Teddy’ego Laskova.

	       —    Concorde 02, tu Gabriel 32! Czy mnie słyszycie?! Czy mnie słyszycie?!

	       Wybiegła na skrzydło i krzyknęła:

	       —    Dawidzie! Kapitanie Becker!

	       Becker poszedł wcześniej pod podwozie spróbować przekonać Kahna, by wracał na pokład, a gdyby mu się to nie udało, to chociaż go pożegnać. Usłyszał pociski i eksplozję i od razu domyślił się, o co chodzi. Był już w połowie rampy, ominął Miriam, wpadł do kabiny pasażerów i zaczął się przeciskać do swojej przez zatłoczone przejście między fotelami.

	       —    Concorde 02, tu Gabriel 32! Concorde 02! Concorde 02! Zgłoś się! Becker chwycił za mikrofon i drżącą ręką nacisnął przycisk, a drugą

	       ustawił odpowiednie pokrętła. Tak mocno wcisnął przycisk nadawania, że przez chwilę przestraszył się, iż plastik nie wytrzymał.

	       —    Głośno i wyraźnie, Gabriel! Głośno i wyraźnie! Pozycja krytyczna! Krytyczna! Arabowie w obwodzie! Jak mnie odbierasz, Gabriel?!

	       —    Głośno i wyraźnie! — Laskov prawie wstał z fotela. — Zrozumiałem, sytuacja krytyczna. Wytrzymajcie. W drodze Charlie, jeden, trzy, zero z komandosami na pokładzie! Dacie radę?

	       —    Tak... Nie... Nie wiem — Beckerowi załamywał się głos. — Możesz nas wesprzeć?

	       —    Na razie jestem trochę za daleko i muszę zmniejszyć prędkość, żeby was nie minąć. Będę na miejscu za cztery minuty. Czy możecie zaznaczyć swoją pozycję?

	       .— Tak! Zapalę reflektory do lądowania.

	       —    Roger! A JP-4?

	       —    Tak! Tak! Mamy koktajle Mołotowa. Oznaczymy ogniem granice naszych pozycji. Uważajcie na smugi, Gabriel. Ich są gęste, do wewnątrz, nasze rzadkie i na zewnątrz.

	       —    Roger!

	       Za plecami Beckera stłoczyło się kilku lekko rannych. Jaffe, człowiek Hausnera, mimo odniesionych ran był sprawny i od razu zaczął przepychać się do wyjścia przez kabinę, aby dotrzeć na skrzydło.

	       —    Lecą myśliwce! Nadciągają siły powietrzne! Zaznaczyć pozycję naftą! Gdzie Hausner i Burg?! Wytrzymajcie, już lecą!

	       Esther Aronson przebiegła obok Jaffego i zeskoczyła ze skrzydła. Potknęła się, upadła, lecz wkrótce znów była na nogach. Pędziła przez grzbiet wzgórza w kierunku zachodniego stoku. Trzeba powstrzymać ministra i innych przed ucieczką, jeśli to jeszcze możliwe.

	       Na wzgórzu podniosła się wielka wrzawa i już po paru minutach tak Aszbale, jak i Izraelczycy wiedzieli, co się dzieje.

	       Rish i Hamadi poganiali resztki swoich oddziałów. Coraz bardziej, w ślad za wycofującymi się Izraelczykami, zbliżali się do concorde’a. Izraelczycy zapalili ostatnie koktajle Mołotowa. Zaczęli zużywać rezerwy amunicji, resztki oszczędzane do tej pory na ostateczną konfrontację z Aszbalami. Częstotliwość ich strzałów nieznacznie wzrosła.

	       Arabowie, którzy mieli już tak wielu zabitych i rannych, szli naprzód bardzo niechętnie. Każdą następną ofiarę żegnały ogólne przekleństwa i lament. Znaleźli się między młotem i kowadłem: z jednej strony chcieli ostro ruszyć i szybko zakończyć sprawę, z drugiej pragnęli się wycofać bez niepotrzebnych ofiar, ale wtedy musieliby się pożegnać z nadzieją na gwałt i masakrę. Przybycie izraelskiego lotnictwa diametralnie zmieniło sytuację. Musieli teraz schwytać przynajmniej kilku żywych Izraelczyków, żeby mieć zakładników w trakcie negocjacji.

	       Becker zapalił reflektory i napastnicy natychmiast skierowali ogień na samolot. Rish jednak nie chciał, aby wybuchło paliwo w zbiornikach. Najprawdopodobniej zabiłoby to większość Izraelczyków, rozkazał więc Aszbalom strzelać tylko w kabinę pilotów. W świetle poranka widoczność nieco się poprawiła i można już było rozróżnić kształty concorde’a.

	       Po wybuchu leara w powietrzu część jego szczątków spadla na wzgórze i Aszbale wiedzieli już, że czasu pozostało im niewiele. Jak na ironię, najbezpieczniej byłoby teraz znaleźć się tuż przy Izraelczykach. A najlepiej w samym concordzie, trzymając ich jako zakładników. A więc wyścig na śmierć i życie, o jego wyniku zadecydują minuty.

	       Minister spraw zagranicznych przyprowadził swoich ludzi do concorde’a. Przynieśli ze sobą ciało pułkownika Toma Richardsona. Przedtem rozglądali się w poszukiwaniu McClure’a, ale nie mogli go znaleźć.

	       Levin opowiedział ministrowi o zajściu w chacie pasterzy i zgodnie zadecydowali, że najlepiej będzie, jeśli zaaresztują wszystkich, którzy tam byli. Siedem osób, w tym również Leiber, na rozkaz udało się do tylnego przedziału bagażowego.

	       Dwaj członkowie Ligi Obrony ,,Masada” zabrali ciało Rubina i złożyli je w okopie przeznaczonym do grzebania zmarłych. Ibrahim Arif niósł ciało Abdela Jabariego. Uginał się pod jego ciężarem, zataczał i potykał, nic nie widząc przez łzy. Nie chciał, żeby kto inny pochował ciało, protestował, gdy chciano mu je odebrać.

	       Miriam Bernstein przykucnęła na skrzydle concorde’a. Zobaczyła swego przyjaciela martwego w ramionach Arifa i oczy jej wezbrały łzami.

	       —    Arif! — krzyknęła.

	       Spojrzał w jej kierunku.

	       —    Arif! Kochałam go tak samo jak i ty. Ale on nie żyje i musi być złożony w ziemi. Tak nakazują obie nasze religie. Proszę, zrozum. Czas ucieka. Proszę, zrób tak, jak ci każą.

	       Arif próbował coś odpowiedzieć, ale głos odmawiał mu posłuszeństwa. Odwrócił się gwałtownie i zaczął biec szybciej, zgięty pod bezwładnym martwym ciałem. Dotarł do wąskiego okopu. Na jego dnie leżało ciało Rubina. Po raz ostatni spojrzał w otwarte oczy Jabariego.

	       —    Cóż, żegnaj, przyjacielu. — Ostrożnie położył ciało na trupie Rubina i spychał na nie właśnie trochę piasku, gdy do okopu wskoczyło dwóch Izraelczyków z karabinami. Poczuli coś pod stopami, spojrzali w dół i spostrzegli, że stoją na ciałach zabitych, ale nie chcieli rezygnować z jedynego schronienia w promieniu wielu metrów. Jeden z nich rzekł się do Arifa:

	       —    Jeśli nie ma pan broni, lepiej niech się pan wycofa. Okrążają nas.

	       Arif skinął głową i skierował się ku samolotowi. Życie, pomyślał, to mieszanina głupoty, strachu, ironii i bólu. Zazdrościł Abdelowi jego cienistych ogrodów, strumieni, wina i dziewic.

	       Drugi pilot Laskova, Danny Lavon pierwszy zauważył płonącą naftę. Małe punkciki światła układały się w mniej więcej owalny kształt wokół świateł reflektorów. Concorde ostrzeliwany był ze wschodu strumieniami zielonych pocisków smugowych. W przeciwnym kierunku biegło ich niewiele. Od czasu do czasu szczególnie duże tumany piasku uniemożliwiały widoczność. Z tej wysokości Lavon widział już słońce nad szczytami gór Zagros, ale jego promienie nie docierały jeszcze do Babilonu. Odbite, na pewno dałyby już pierwsze światło, ale pył był zbyt gęsty, żeby promienie mogły go przeniknąć.

	       —    Ogniska na godzinie pierwszej, szefie — rzekł do Laskova przez interkom. — Na małym zakręcie rzeki. Jesteśmy prawie nad nimi.

	       —    Roger. Widzę. — Laskov rozkazał teraz całej eskadrze wykonać niski „suchy” nalot na cel.

	       Dwanaście myśliwców F-14 ruszyło parami. Zanurkowały jak wielkie drapieżne ptaki i na małej wysokości z wyciem skręciły gwałtownie w prawo. Laskov leciał pierwszy. Pozwolił, by pierwszy kurs przeprowadził komputer; musiał zapoznać się z terenem. Przeskoczył szczyt wzgórza, mając pod sobą zaledwie dwadzieścia metrów — nad concorde’em jeszcze mniej. Ogłuszający i przerażający był grzmot dwunastu myśliwców F-14, które przeleciały nisko jeden za drugim. Unoszony już i tak przez wiatr piasek teraz wzbił się jeszcze bardziej, tworząc olbrzymie chmury. Pod concorde’em zatrzęsła się ziemia.

	       Wszystkie samoloty przeleciały w ten sam sposób. Komputery i czujniki utrzymywały je blisko ziemi. Na wzgórzu wszyscy odruchowo rzucili się na piach albo pochylili głowy. Po przelocie Laskov rozkazał połowie eskadry skierować się na południe i jeśli to będzie konieczne, osłaniać ogniem nadlatujące C-130 i lądowiska. Wątpił, czy są tam jacyś Aszbale, ale to była procedura konieczna.

	       Hausner przyklęknął na jedno kolano i pomógł Burgowi wstać.

	       —    Izaak, o mało nie wyjęli ci fajki z ust. Dobra, więc tu się rozstaniemy, przyjacielu. Wracaj i przejmij dowództwo nad samolotem i ludźmi. Ja postaram się ich jak najdłużej zatrzymać.

	       —    Kłóciłbym się z tobą, gdybym miał czas na to. Do zobaczenia, Jakubie. Powodzenia! — Burg poklepał Hausnera po plecach i pobiegł w kierunku samolotu.

	       Stojąc na pagórku, który był dotąd posterunkiem dowodzenia, Hausner słyszał zbliżających się od wschodu Aszbali. Dobiegały go również jakieś odgłosy z południa — najprawdopodobniej Arabowie otoczyli go łukiem. Z pistoletem kalibru 22 w dłoni przyklęknął i czekał. Z tumanów piasku wyłonili się Markus i Alpern. Zawołał do nich:

	       —    Dajcie mi jednego kałasznikowa i amunicję. Będę mógł trochę ich zahamować zza tego pagórka. A wy biegiem do concorde’a, pomóżcie organizować tam obronę. Zróbcie coś z siatki pancernej. Wykorzystajcie rampę i chatę jako punkty oporu. Należałoby wykopać wokół samolotu dodatkowe dołki, ale teraz szkoda o tym gadać. W porządku, słuchajcie rozkazów Burga. Bez gadania. Wykonać!

	       Podali mu karabin i dwa zapełnione do połowy magazynki. Hausner wyrwał z ziemi skrzywiony maszt, z którego zwisała koszulka z nabrzeżem w Tel Awiwie i podał go Alpernowi.

	       —    Pamiątka. Zakładaj ją zawsze, kiedy będziesz opowiadał wnukom tę historię. Pomyślą, że jesteś nieźle stuknięty.

	       Alpern uśmiechnął się i wziął od niego banderę. Obaj mężczyźni oddalili się, machnąwszy niedbale rękoma na pożegnanie.

	       Hausner usadowił się za pagórkiem. Wystrzelił parę razy, ściągając na siebie uwagę Aszbali. Nigdy nie był tak szczęśliwy jak teraz, gdy zobaczył Laskova i jego myśliwce. Prawda jednak była okrutna — przybyli za późno. Zawiadomiono go o nadciągających C-130 z komandosami na pokładzie, ale nawet gdyby teraz lądowali, i tak jest za późno. Jeśli wylądują na bagiennych równinach, muszą wyładować sprzęt, napompować pontony i przepłynąć Eufrat. Jeśli natomiast wylądują na drodze i zatrzymają się w miejscu, gdzie concorde ponownie oderwał się od ziemi, będą mieli prawie kilometr drogi do wzgórza. Na razie nie słyszał jeszcze niskiego warkotu czterosilnikowego samolotu turbośmigłowego.

	       Być może ocaliliby ich spadochroniarze, ale skakanie ze spadochronem w takich warunkach to samobójstwo. Połowa wylądowałaby w rzece. Tak. To byłaby tylko wspaniała demonstracja siły, która nie mogłaby nic zmienić. Na dobrą sprawę pogarszałaby tylko sytuację. Zanim przybyły myśliwce, Aszbale z pewnością chcieli dokonać masakry i koniec sprawy. Teraz chcą wziąć jeńców, żeby ocalić siebie i wszystko się dopiero zacznie. Hausner miał nadzieję, iż Laskov to przewidzi i gdy zobaczy, że z nimi koniec, nie zawaha się przed zalaniem całego wzgórza napalmem. Przynajmniej wykończy Risha, no i Hamadiego, który — jak sądził Hausner — w przyszłości może być o wiele bardziej przebiegłym przeciwnikiem.

	       Hausner już ułożył sobie w myśli długie pożegnanie z Miriam. Czuł nieodpartą chęć, żeby do niej pójść i powiedzieć jej to wszystko, lecz jednocześnie chciał pozostać tutaj, gdzie przynajmniej jego uczucia były bezpieczne.

	       Peter Kahn cały czas starał się naprawić PZN. Słyszał wszystko, co się działo wokół. Słyszał krzyki i pospieszne odgłosy kroków pędzących w kierunku samolotu. Widział, jak grupa ludzi bez broni wspinała się po rampie na skrzydło. Inni klęczeli w pewnej odległości od samolotu i strzelali, celując w plujące ogniem lufy. W glinianych ścianach chaty wybito otwory strzelnicze. Kilka osób zajęło pozycje strzeleckie wokół rampy, a jedna z dziewcząt schroniła się za małą platformą usypaną z ziemi.

	       Tak czy inaczej koniec z pewnością był już blisko. Kahn jednak nie przerywał pracy nad zespołem silnikowym. W pewnym momencie stoczył się z pagórka pod komorą podwozia i przekroczywszy uzbrojoną w karabin dziewczynę, wytarł twarz i ręce. Ruszył szybko w kierunku rampy i wraz z innymi zmęczonymi i obdartymi ludźmi wszedł na górę. Na skrzydle chwyciła go za ramię Miriam Bernstein.

	       —    Widział pan Jakuba Hausnera?

	       —    Nie, pani Bernstein. Byłem cały czas pod przednim podwoziem. Właściwie to sam go szukam. — Zauważył, że część pancernej siatki została przeniesiona z obwodu do wnętrza samolotu. Ustawiono ją teraz pod wewnętrzną ścianą kadłuba, aby zasłaniała iluminatory. Spodobało mu się, że do ostatniej chwili ludzie wykazywali sporo pomysłowości i zdrowego rozsądku.

	       —    Będzie lepiej, jeśli się pani schowa do środka. Ściągamy na siebie ogień. — Uwolnił się z jej uścisku i poszedł do Burga stojącego na wierzchołku prawego skrzydła. Obok niego leżało kilku ludzi z karabinami.

	       Było pewne, że Arabowie nie będa strzelać w skrzydła i ryzykować wysadzenia w powietrze samolotu pełnego potencjalnych zakładników. Skrzydła stały się więc stosunkowo bezpiecznym stanowiskiem strzeleckim.

	       Kahn poklepał Burga po ramieniu.

	       —    Przepraszam...

	       —    A, cześć, Kahn! Świetnie, że próbowałeś z tym PZNem, synu.

	       —    Tak, sir. Właśnie o tym chciałem porozmawiać z panem albo z panem Hausnerem.

	       —    Porozmawiaj więc ze mną, synu. Hausner cały czas siedzi tam. — Wskazał ręką ciemność.

	       —    Tak, sir. Cóż, zdaje się, że go naprawiłem.

	       —    Naprawiłeś? — Burg wybuchnął nagle niepohamowanym śmiechem. — Co? Kogo to teraz obchodzi, synu? Właź do środka i schyl głowę.

	       Kahn nie ruszył się ani na krok.

	       —    Zdaje się, że pan mnie nie zrozumiał, sir. Nie zdążą nas dopaść. Możemy...

	       Głośny wybuch zwalił ich z nóg. Nad ich głowami przeleciał F-14. Nadleciał następny, plując ogniem z dwudziestodwumilimetrowych działek. Trzeci F-14 nadleciał znad Eufratu i wystrzelił rakiety powietrze—ziemia, które o mało co nie otarły się o kadłub concorde’a. Pozostawiając nad głowami ludzi ogniste smugi, eksplodowały tuż przy starych okopach. Jeszcze jeden F-14 skierował sterowaną laserem bombę typu SMART wprost na zachodni stok — rozsypała się skorupa ziemi pamiętająca wydarzenia sprzed tysięcy lat — starożytne cegły wyprysnęły w górę, a tony gruzu runęły w dół po stromym stoku prosto do rzeki, zabierając ze sobą kilku Aszbali.

	       Ziemia się rozstąpiła i wyrzuciła piach na kilkaset metrów w górę. Pomarańczowoczerwone płomienie wypalały wszystko, a fale uderzeniowe wywołane przez człowieka zderzały się z odwiecznym sherji.

	       —    Co?! — Burg starał się przekrzyczeć wybuchy. — Co?!

	       —    Myślę, że możemy włączyć PZN i uruchomić silniki! — krzyknął Kahn.

	       —    I co z tego?! Co za różnica, do cholery?! Nie chcesz chyba włączyć klimatyzacji, Kahn...

	       —    Możemy stąd spieprzać, rozumie pan?! Taka różnica!

	       —    Oszalałeś?

	       W pobliżu ogona wybuchła rakieta. Stanowczo za blisko. W kierunku concorde’a posypały się bryły ziemi i odłamki.

	       Kahn podniósł głowę.

	       —    Nie, nie oszalałem. Możemy to ptaszysko ruszyć.

	       —    Ruszyć... dokąd?

	       —    Czy to ma znaczenie, dokąd? Ruszyć stąd w cholerę. Dokądkolwiek!

	       Burg spojrzał w bok. Miał nadzieję, że zobaczy Hausnera, który wchodzi na rampę jak zwykle nonszalancki, a zarazem groźny. Była tam jednak tylko Miriam Bernstein, wciąż zapatrzona w rozpaloną noc. Chciał do niej coś krzyknąć, ale doszedł do wniosku, że i tak by go nie usłyszała. Odwrócił się z powrotem do Kahna.

	       —    Powiedz kapitanowi, żeby spróbował uruchomić silniki.

	       Zanim zdążył coś dodać, Kahn rzucił się w kierunku wejścia

	       awaryjnego, wtoczył do środka i zaczął się przepychać do kabiny załogi.

	       —    Dawid!

	       Becker rozmawiał przez radio z Laskovem i dał znak ręką, żeby był cicho.

	       —    Dawid!

	       Becker skończył kiedyś w Stanach kurs naprowadzania ataków powietrznych i teraz okazało się to bardzo pożyteczne. Nie widział zbyt wiele z kabiny pilotów, ale starał się pomóc w miarę możliwości. Musiał przyznać, że to świetna zabawa.

	       —    Dobra, Gabriel. Jeśli masz jeszcze czym strzelać, to pora wreszcie to wykorzystać. Przeleć się wzdłuż rzeki, u podnóża hałdy. Tak na wszelki wypadek, gdyby tam ktoś jeszcze został. Może będziemy musieli tamtędy uciekać, więc chcę, żeby tam było czysto. Wpakuj jeszcze jedną z mojej prawej strony, jakieś dwieście metrów z przodu.

	       —    Roger, wzdłuż rzeki. Dwieście metrów nie da rady, za blisko.

	       Kahn szarpał już Beckera za ramię. Krzyczał do niego po angielsku:

	       —    Słyszałeś, do cholery? Zrobiłem ten cholerny PZN! Zapalaj silnik i zrywamy dupę z tego sracza.

	       Beckerowi odebrało mowę tylko na ułamek sekundy.

	       —    Naprawiłeś?

	       —    Tak. Naprawiłem... — Może, pomyślał.

	       Palce Beckera powędrowały w kierunku zapłonu. Nie wierzył, żeby akumulatory mogły jeszcze uruchomić PZN, ale nie zaszkodzi spróbować. Przesunął przełącznik zapłonu. Starał się nie zwracać uwagi na wycie wiatru i odgłosy wybuchów, które słyszał przez strzaskany pleksiglas. PZN najwyraźniej pracował, ale nie następował zapłon. Becker wyłączył reflektory samolotu. Czy w akumulatorach starczy prądu, by napędzać PZN do momentu, gdy zaskoczą silniki? Becker i Kahn bez słowa obserwowali wskaźnik temperatury. Wyczekiwali najmniejszego ruchu wskazówki, bo to oznaczałoby początek pracy silnika. Biała wskazówka uparcie spoczywała w najniższym punkcie. Becker szeptał: „Choć ten jeden raz, Boże. Choć ten jeden raz”. To jednak nie pomagało.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ XIV

	

	       Na zachodzie nad pustynią pojawiły się nisko lecące dwa wielkie samoloty transportowe C-130. Z Izraela wystartowały na długo przed myśliwcami, ale leciały z prędkoścą 585 kilometrów na godzinę. Przelot trwał prawie dwie.

	       Król Jordanii bez wahania wydał zezwolenie na skorzystanie z korytarza powietrznego na północy jego kraju w drodze do Izraela. Rząd w Bagdadzie niechętnie zgodził się wpuścić do swojej strefy powietrznej nie uzbrojony samolot transportowy, dopiero gdy został postawiony przed faktem dokonanym: myśliwce F-14 były już w Iraku, a dwa transportowce zbliżały się do irackiej granicy. Mogli wprawdzie nie dać pozwolenia dla samolotów C-130 i zmusić myśliwce do odwrotu, ale pociągałoby to za sobą przykrą konieczność wytłumaczenia, jakim sposobem izraelskie myśliwce zdołały dolecieć tak daleko w głąb Iraku.

	       W czasie rozmowy telefonicznej na okrężnych liniach padło wiele nie wróżących nic dobrego słów. Ostatecznie jednak Bagdad doszedł do porozumienia z Jerozolimą. Uzgodniono, że będzie to wspólna akcja. Premier Izraela i prezydent Iraku przygotowali w tym celu wspólne oświadczenie dla prasy i aby nadać temu oświadczeniu więcej wiarygodności, Bagdad wysłał Eufratem mały oddział rzeczny armii irackiej z Haszymijah i wydał rozkaz, aby garnizon w Hillah czekał w pełnej gotowości do akcji. W rzeczywistości oba rządy dobrze wiedziały, że na tych oddziałach w ogóle nie można polegać, ponieważ nie były i nie chciały być gotowe do walki. Były podejrzenia, że wielu żołnierzy opłacał Rish, a dowódcy iraccy bacznie ich obserwowali. Oba rządy zdawały sobie sprawę, że oddział rzeczny i tak nie zdąży na czas do Babilonu, aby wziąć udział w operacji, ale ważny był sam gest poparcia.

	       Inni oficerowie armii irackiej z Hillah oraz urzędnicy państwowi i personel małego lotniska w Hillah ruszyli samochodem na północ, w kierunku Babilonu. Nieco na południe od miejsca, gdzie concorde wylądował po raz pierwszy, zamknęli drogę z Hillah do Bagdadu i ustawili przy niej migające światła, żeby była lepiej widoczna w mroku. Jeszcze inny kontyngent przepłynął Eufrat szalupą motorową i oznaczył światłami również lądowisko na moczarach. Żadna z tych czynności nie była absolutnie konieczna, by posadzić na ziemi transportowce, ale znacznie zmniejszały one ryzyko związane z akcją.

	       Kapitan Iszmael Bloch i porucznik Efraim Herzel pilotujący pierwszego C-130 pierwsi dostrzegli światła wzdłuż drogi wiodącej z Hillah do Bagdadu. Gwałtownie skręcili w lewo. Trzy myśliwce F-14 wyznaczone do osłony lądowiska śmignęły przed nimi i zanurkowały równolegle z zamierzonym torem schodzenia do lądowania.

	       Masywny transportowiec opadał bardzo szybko. Był przystosowany do takich sytuacji bojowych. W kabinie samolotu pięćdziesięciu komandosów izraelskich zapięło pasy i przygotowało się na wstrząs przy ładowaniu desantowym. Sprawdzono i dociągnięto liny mocujące dwa dżipy, z których jeden uzbrojony był w bezodrzutowy karabin kalibru 106 mm, a drugi w podwójny karabin maszynowy kalibru 50 mm. Pielęgniarki i lekarze jeszcze raz skontrolowali mocowania na ruchomym zespole operacyjnym i sprzęcie chirurgicznym.

	       Kapitan Bloch znów zredukował moc silnika. Odwrócił się do porucznika Herzla i rzekł:

	       —    Rzucaliśmy monetę i ja wygrałem. Wybrałem do lądowania drogę, a nie bagna. Dlaczego wtedy nic nie mówiłeś?

	       Zdawało sie, że gigantyczny transportowiec zawisł kilka metrów nad drogą, po której hulały tumany piasku. Bloch starał się utrzymać samolot, teraz już prawie zupełnie bez ciągu, równo między światłami wzdłuż drogi. Silny poprzeczny wiatr zepchnął ich jednak na lewo i w chwili, gdy Bloch próbował sprowadzić go z powrotem nad drogę, samolot zboczył gwałtownie z kursu.

	       Herzel wpatrywał się w przyrządy.

	       —    Sądziłem, że wybrałeś drogę, bo w i e d z i a ł e ś, że to większe wyzwanie niż bagna.

	       Bloch pomyślał, że będzie musiał wzbić się i podejść jeszcze raz, ale wiatr osłabł na kilka sekund. Wykorzystał to i sprawnie wyrównał lot. Po chwili samolot ciężko osiadł na drodze.

	       Nie dopompowane opony uderzyły o nawierzchnię krusząc ją i ogromne kawały wyprysnęły w górę na wszystkie strony. Wiatr zepchnął samolot w lewo i w momencie, gdy Bloch wyrównywał, kołująca na północ maszyna dosłownie pożerała drogę, zostawiając za sobą piaszczystą bruzdę.

	       —    Moja żona to wyzwanie... moja kochanka to wyzwanie... dlaczego miałbym szukać jeszcze jednego wyzwania?

	       Odwrócił ciąg silników i nacisnął hamulce. Hałas wyjących silników był ogłuszający i ludzie w kabinie musieli zakryć uszy. Maszyna lekko skręciła i potoczyła się prosto drogą, a Herzel wyjrzał w tył przez boczne okno i krzyknął:

	       —    Izzy, zostaw trochę nawierzchni, żebyśmy mogli wystartować.

	       —    Wystartować?! Po tym wszystkim pokołujemy do samego Bagdadu.

	       W świetle reflektorów i migających świateł widać było irackie samochody stojące w dużych odstępach w pewnej odległości od pobocza. Kilku mężczyzn zamachało z nich rękami do toczącego się ciężko C-130. Bloch i Herzel również do nich pomachali.

	       —    Czy ci tubylcy są przyjaźnie nastawieni? — zapytał Herzel.

	       —    Dopóki będziemy mieli z tyłu pięćdziesięciu komandosów, będą bardzo przyjaźnie nastawieni.

	       Olbrzymia maszyna zbliżała się coraz wolniej do tego samego miejsca, gdzie concorde po raz pierwszy dotknął nawierzchni. C-130 był przystosowany do tego rodzaju warunków. Concorde natomiast wymagał wielkich przestrzeni i równego pasa startowego. Bloch podziwiał tego głupca, który nim tutaj wylądował. Spojrzał w górę. Na tle jaśniejącego nieba widoczny już był zarys wysokich wzgórz Babilonu.

	       —    Babilon...

	       Herzel również wyjrzał za owiewkę.

	       —    Babilon... Babilon.

	       Tylne wrota opuszczono, jeszcze zanim samolot całkowicie wyhamował i ze środka zaczęli wyskakiwać komandosi, ustawiając się w szyku po obu stronach drogi. Ze stojących na małym pagórku ciężarówek w kolorze khaki przyglądała im się grupa irackich oficerów i urzędników rządowych. Zarówno komandosi, jak i Irakijczycy byli bardzo zdenerwowani. Przez jakiś czas obie strony machały do siebie rękami i wymieniały inne przyjacielskie gesty.

	       Po rampie zjechały dwa dżipy i wcisnęły się pod ogromne skrzydła, starając się nie zjechać na pobocze. Jeden z oddziałów komandosów uformował kordon ochronny wokół samolotu. Na pokładzie personel medyczny zaczął się przygotowywać do przyjęcia pierwszych rannych.

	       Wzdłuż poboczy ustawiły się trzy oddziały strzelców pod dowódz-318 twem trzech poruczników, którzy z kolei podlegali rozkazom majora Setha Amona. Biegli teraz truchtem w kierunku swego pierwszego celu: bramy Isztar, gospody i muzeum. Kapitan Bloch przyglądał im się ze swego dogodnego punktu obserwacyjnego — była nim kabina C-130.

	       —    Współczuję im, nie chciałbym być piechurem.

	       Porucznik Herzel podniósł wzrok znad harmonogramu czynności obowiązujących po lądowaniu i odparł:

	       —    Całą drogę spali i założę się, że będą spali przez całą drogę powrotną. Chociaż raz pomyślałbyś o swoim drugim pilocie.

	       Bloch spojrzał na północ, gdzie strzelały teraz czerwonopomarań-czowe i żółtobiałe płomienie.

	       —    Myślę przede wszystkim o tych biedakach na górze i im współczuję. Wiesz, Ef, jak startowali w piątek, to pomyślałem sobie: Szczęściarze... sukinkoty, lecą do Nowego Jorku, wszystkie koszty pokryte z naszej kasy, tylko po to, żeby przywieźć świstek papieru z magicznym słowem „Pokój”.

	       Herzel zerknął w górę i spojrzał na błyski ognia na odległym wzgórzu.

	       —    Współczuję... Nie chciałbym być delegatem na misję pokojową.

	       Kapitan Baruch Geis i porucznik Josef Stern nie mogli dostrzec na wielkich bagiennych przestrzeniach żadnych irackich świateł. Nie mogli ich też znaleźć piloci trzech myśliwców przydzielonych do transportowca. Geis rozważał, czy nie należy trochę poczekać, aż słońce wyjrzy zza odległej góry, ale już rozmowa Dawida Beckera z generałem Laskovem i to, co po niej nastąpiło, uświadomiły mu, że zostało niewiele czasu. Prawdę mówiąc, już byli spóźnieni. Chciał jednak wypełnić swoje zadanie do końca.

	       Musiał lądować blisko walczących, ale poza zasięgiem broni strzeleckiej ze wzgórza. Nie szukał już sygnałów świetlnych. Wybrał na mapie odległe jakiś kilometr na południe od poła walki miejsce zwane Ummah. Dziwne, pomyślał, jak arabski i hebrajski są podobne. Ummah znaczy gmina. Wywołał przez radio dowódcę myśliwców.

	       —    Chcę lądować koło Ummah. Daj światło.

	       Pilot myśliwca, porucznik Herman Shafran odpowiedział przez radio:

	       —    Roger. Flara gotowa. Odbiór.

	       F-14 wszedł na oś wschód—zachód i wystrzelił silną flarę na spadochronie. Niebo i ziemia rozjarzyły się niesamowitym blaskiem.

	       Geis skierował się dziobem pod wiatr i zaczął zmniejszać moc. W sztucznym świetle widział już przed sobą zarysy Ummah. Skierował się na lewo od wioski i wypuścił klapy. Wicher podbijał samolot, który jakby zawisł w powietrzu nad bagienną równiną.

	       Porucznik Stern spojrzał w prawo i zobaczył ogniska rozpalone między chatami w Ummah. Wiatr znosił flarę na zachód. Huśtała się jak wahadło zawieszone pod szybującym spadochronem i rzucała na ziemię bardzo mylące światło. Teraz przeleciała tuż obok transportowca. Geis i Stern musieli odwrócić wzrok przed jej oślepiającym blaskiem, który wlał się do kabiny. F-14 wystrzelił następną, tuż nad rzeką, ale i ona, znoszona przez wiatr, szybowała na zachód w ich kierunku.

	       W kabinie samolotu pięćdziesięciu komandosów wsłuchiwało się w wiejący wiatr i jęczące silniki. Zamiast dżipów mieli tuzin gumowych tratw motorowych. Wszyscy odnosili wrażenie, że maszyna zawisła w powietrzu i w ogóle nie posuwa się naprzód. Gdy flara oświetliła swym blaskiem okna kabiny, na czołach komandosów zabłysnęły maleńkie kropelki potu.

	       W końcu kapitan Geis sprowadził samolot na ziemię. Tysiące metrów sześciennych błota wyprysnęło w górę i pokryło samolot, który pędząc przez trzęsawisko, kierował się prosto na wioskę. Spadochronowa bomba oświetlająca zaczęła się powoli wypalać i wokół znów robiło się ciemno.

	       Z mroku wyłoniło się kilka glinianych chat w Ummah. Dalej Geis widział już Eufrat. Zaczął hamować. Ogromny transportowiec zatrzymując się zakołysał się jeszcze do tyłu i stanął nie dalej niż sto metrów od najbliższej chaty. Otworzyły się tylne wrota samolotu i ze środka wybiegły trzy oddziały komandosów. Utworzyli szereg i ruszyli w kierunku wioski. Czwarty oddział rozciągnął się wachlarzem o długości stu metrów i otoczył samolot.

	       Natychmiast zaczęli kopać w błocie pojedyncze doły strzeleckie. Major Samuel Bartok wystrzelił w powietrze ze swego uzi, ale nikt nie odpowiedział mu ogniem. Od północy, z drugiego brzegu rzeki dolatywały odgłosy walki. Rzucił okiem na mapę. Jeśli we wsi nie napotkają oporu, będą mogli popłynąć w górę rzeki w kierunku wzgórza, gdzie toczyła się bitwa. Dotarcie do miejsca, skąd będzie można skutecznie ostrzeliwać Arabów, zajmie im przynajmniej dwadzieścia minut. Ale nie ma gwarancji, że wtedy przestaną atakować concorde’a. Ilu było tych Palestyńczyków? Według pilota concorde’a z ponad stu pięćdziesięciu pozostało już mniej niż trzy tuziny. Niewiarygodny, bohaterski wyczyn jak na misję pokojową. Major Bartok uśmiechnął się ponuro. Nie, to niemożliwe. Trzeba się przygotować na każdą liczbę.

	       Komandosi otoczyli wioskę, od północy dotarli już nawet do

	       Eufratu. Żołnierz, w cywilu Irwing Feld, który stanął pierwszy na brzegu, wysikał się do niej. Kilka minut później oddział trzeci zameldował przez radio, że dotarł do brzegu na południe od wioski.

	       Drugi oddział pod dowództwem majora Bartoka podążał w kierunku pierwszych domów we wsi. Na krętej drodze pojawił się stary człowiek i wolno szedł im naprzeciw. Ponad głowami komandosów ujrzał wysoki ogon stojącego na błotach samolotu, a na nim gwiazdę Dawida, na którą padały teraz pierwsze promienie słońca. Uniósł prawą dłoń i rzekł:

	       —    Szalom alejchem.

	       —    Salam — odpowiedział po arabsku major Bartok.

	       —    Szalom — powtórzył starzec z naciskiem.

	       Bartoka tylko trochę to zdziwiło. Powiedziano mu, że gdzieś w pobliżu Babilonu może znajdować się gmina żydowska. Porozmawiałby z tym starcem, gdyby miał choć trochę czasu — nie było jednak ani minuty do stracenia. Pomachał w jego kierunku ręką.

	       —    Alejchem szalom.

	       Sądząc po liczbie glinianych chat, we wsi mogło mieszkać nie więcej niż pięćdziesiąt osób. Prowadząc oddział przez wieś, major odwrócił się przez ramię i krzyknął do radiooperatora:

	       —    Przekaż Jerozolimie, że znaleźliśmy żydowską wioskę. — Zerknął na mapę i dodał: — Ummah. Zapytaj, czy możemy ich zabrać do domu. Jeśli nie dojdziemy na czas do concorde’a, możemy zrobić chociaż to.

	       Kapitan Geis siedzący w C-130 odebrał wiadomość od radiooperatora i przekazał ją do Jerozolimy.

	       Premier przysłuchiwał się informacji przekazanej przez kapitana Geisa. Powoli pokiwał głowa. Żydzi babilońscy... byli przecież obywatelami Iraku. Rząd iracki nie wziąłby uprowadzenia własnych obywateli za gest przyjacielski. Jeśli wyrazi na to zgodę przez radio, Bagdad może usłyszeć, a cała akcja będzie narażona na niepowodzenie. Jednakże prawo powrotu zapewniało możliwość przybycia do Izraela każdemu Żydowi, który tego pragnął. Czasami trzeba im było w tym trochę pomóc. Były już tego rodzaju precedensy. Premier rozejrzał się po pełnej sali. Kilka osób przytaknęło, ale kilka potrząsnęło przecząco głowami. Na twarzach wielu osób widać było walkę — ten dylemat dręczył ich wszystkich. Nie czas na debatowanie — decyzja należała do niego. Wreszcie odezwał się do mikrofonu:

	       —    Macie miejsce?

	       Kapitan Geis uśmiechnął się.

	       —    Jak byśmy mogli nie mieć dla nich miejsca?


	       —    Cóż, więc jeśli będą chcieli polecieć... wrócić do domu, pomóżcie im w tym. Bez odbioru.

	       Oparł się wygodnie na krześle. Tworzy się historia. Być może tworzy się katastrofa. Zaszedł już tak daleko, że łatwo mu przychodziło nie zwracać uwagi na konsekwencje dalszych ryzykownych decyzji. Gdy się zrobi pierwszy, decydujący krok, cała reszta staje się łatwiejsza. Poprosił o następną filiżankę kawy.

	 

	 


 ROZDZIAŁ XV

	

	       Laskov przyglądał się, jak słońce posyła pierwsze promienie na góry i równiny w dole. Przelatując nad Babilonem, zastanawiał się, jak też tam musi być. Czuł taką samą chęć wylądowania jak kiedyś w Egipcie, gdy przelatywał nad piramidami. Jednak jego przeznaczeniem było obserwować świat z orlego gniazda — skórzanego fotela, gdzie nozdrza wypełniał mu zapach oleju hydraulicznego. Stanowczo zbyt wiele czasu spędził już nad tą pełną życia ziemią. Nie mógł się doczekać, żeby się wmieszać w tłum jej mieszkańców.

	       Wysłuchał relacji myśliwców osłaniających transportowce i rzekł:

	       —    Roger. Zamienimy się miejscami. Wyładujcie trochę sprzętu nad wzgórzem. Tylko ostrożnie. — Zszedł nisko, by po raz ostatni ostrzelać hałdę. Niebo było czyste, ale na dole burza piaskowa wciąż ograniczała widoczność do kilkuset metrów. Pospiesznie wdusił przycisk w chwili, gdy pociski minęły opuszczone okopy Izraelczyków. Widoczność wciąż była za mała, aby mógł prowadzić skuteczny ostrzał Arabów, nie ryzykując trafienia swoich.

	       Nagle, tuż przed nim wynurzył się concorde. Laskov pociągnął za drążek i ledwie go ominął. W ułamku sekundy zauważył stojącą na skrzydle kobietę. Wyobraził sobie, że to Miriam. Wydawało się, że kogoś woła. Skręcił ostro nad Eufratem i wraz ze swoimi sześcioma myśliwcami skierował na południe, by zmienić pozostałych z eskadry. Będą mieli okazję zrzucić trochę ładunku. Spojrzał na wskaźniki paliwa. Manewrując nad wzgórzem na małej wysokości przy maksymalnej prędkości, zużył zbyt wiele paliwa. Niewiele zostanie na powrót. Wcisnął przycisk interkomu.

	       —    Jest na tej ulicy jakaś stacja benzynowa?

	       —    Oczywiście — odparł Danny Lavon. — Niech pan skręci w lewo, potem tysiąc kilometrów do świateł i będzie pan w Lod. Przyjmują wszystkie ważne karty kredytowe.

	       Laskov uśmiechnął się. Lecąc nad transportowcem, który wylądował na bagnach, zauważył, że z małego pomostu we wsi komandosi spuszczają na wodę tratwy. Zerknął na zegarek. Niezły czas. Zawołał przez radio kapitana Geisa.

	       —    Nad wami Gabriel 32. Ładne lądowanie. Cały czas nie widzę tych świateł. Będę uważał na wszelkie brzydkie numery z ich strony.

	       —    Roger 32. Ładny występ w Babilonie. Jaka sytuacja na dole?

	       —    Krytyczna. Bez odbioru.

	       Jeden myśliwiec oderwał się i okrążył C-130. Dwa pozostałe ustawiły się w szyku nad tratwami. Laskov był teraz nad wschodnim brzegiem rzeki. Silne porywy wiatru targały wielkim transportowcem, ale Laskov zauważył, że pilot nie wyłączył silników, żeby panować nad maszyną na ziemi. Laskov skierował się nad gospodę i muzeum. W pierwszej chwili chciał wpakować w gospodę ostatnią bombę SMART, którą miał na pokładzie, ale zabroniła mu Jerozolima. Sądzili, że może tam być jeszcze żywy Dobkin; Laskov bardzo w to wątpił. Z relacji Beckera i raportu Dobkina wysnuli przypuszczenie, że może tam być również wzięta do niewoli kobieta. Wkrótce się przekonają. Widział już oddział komandosów i zbliżające się do gospody dżipy. Zaraz zacznie się walka. Ale gdyby komandosi przez więcej niż dziesięć minut nie mogli dać sobie rady, miał zlikwidować gospodę i muzeum. Nawet gdyby tam byli izraelscy więźniowie, zrozumieją to, był pewien. On by zrozumiał, gdyby role się odwróciły. Zrozumiałby też Dobkin, Ićtóry był przecież żołnierzem.

	       Dawid Becker ponownie włączył przycisk uruchomiający PZN. Zaczął się obracać — tym razem już wolniej. Akumulatory szybko się wyczerpywały, a wciąż nie następował zapłon ani nie wzrastała temperatura. Spojrzał na siedzącego w fotelu Kahna.

	       —    Przykro mi, Peter.

	       Do kabiny wpadła kula i obaj pochylili głowy. Becker czuł już zapach nafty i wiedział, że został trafiony któryś ze zbiorników albo przewodów zasilania.

	       —    Spróbuj jeszcze raz — odparł Kahn. — Spróbuj, Dawid. Nie mamy nic do stracenia.

	       Becker wrzasnął, starając się przekrzyczeć hałas.

	       —    Mamy wszystko do stracenia! Nie czujesz nafty?

	       —    Nie czuję nic oprócz gorącego ołowiu. Włącz!

	       —    Potrzebuję prądu do nadawania.

	       —    Na miłość boską, spróbuj jeszcze raz!

	       Becker znał Kahna jedynie jako uprzejmego i małomównego człowieka i bardzo go zaskoczyła jego postawa. Spojrzał na przełącznik PZN, po czym podniósł wzrok i w odległości nie więcej niż stu metrów ujrzał trzech czy czterech Aszbali.

	       Ktoś przypominający Markusa strzelił raz z AK-47 w ich stronę. Padli na ziemię, starając się kryć na płaskim terenie. Pierwsze promienie słońca przenikały nieśmiało burzę piaskową i widoczność nieco się poprawiła. W pewnej odległości Becker dostrzegł ciemne postacie przemykające w szarym świetle poranka. Ciekawe, kto to.

	       F-14 przeleciał tak nisko, że concorde’em wstrząsnęło; ogromna chmura pyłu opadła na samolot i okryła go piaszczystym całunem. Becker jeszcze raz spróbował włączyć PZN. Powoli spojrzał na Kahna.

	       —    Czy mnie.słuch nie myli...?

	       Kahn nic nie słyszał, ale bardzo dobrze znał to uczucie.

	       —    Mamy zapłon! Zrobiłem to gówno kluczem i śrubokrętem! Naprawiłem to!

	       Beckerowi przeleciało przez głowę, że Kahna już nie obchodzi, co się będzie działo dalej. Naprawił PZN i koniec. Teraz na scenę wchodzi Becker. Pozwolił, by zespół napędowy pracował przez minutę, cały czas w strachu, że zapalą się gęste opary nafty i wszystko wyleci w powietrze. Prawdopodobnie jednak wiatr rozwiewał opary. Generator zaczął ładować akumulatory, wyłączyło się zasilanie awaryjne i uruchomił system główny. W kabinie załogi rozjaśniły się lampy, ożyły wskaźniki i kontrolki.

	       Becker otarł twarz i wytarł ręce o koszulę. Pospiesznie wykonał sekwencję startową dla zewnętrznego silnika na prawym skrzydle, który zadziałał, tak jakby dopiero co wyszedł z zakładów naprawczych El Alu.

	       Dawid zerknął na Kahna i zobaczył jego uniesiony w górę kciuk. Spojrzał na wskaźniki paliwa. Wskazówki nawet nie drgnęły z miejsca. Spoczywały na czerwonym polu dokładnie na zerze. Silnik spalał ogromne ilości paliwa, którego nie było. Becker nie mógł tego pojąć, z pewnością była to wina źle działającego czujnika. Był teraz pewien, że w jednym z trzynastu zbiorników concorde’a chlupało paliwo. Włączył rozrusznik zewnętrznego lewego silnika. Silnik szybko zareagował, jednak przez kilka sekund jakby wahał się: złapać rozruch czy nie... Po chwili z dyszy wyleciał mały obłok białego dymu i rozległ się charakterystyczny świst. Becker próbował uruchomić wewnętrzny prawy silnik, ale bez rezultatu. Nie pomogły nawet czułe słówka...

	       Kahn wstał i podszedł do tablicy rozdzielczej mechanika pokładowego, gdzie mógł się bardziej przydać. Szybko ogarnął wzrokiem przyrządy i dopiero teraz zdał sobie sprawę, jak znaczne były usterki systemów. Concorde 02 nie poleci już nigdy, ale przy odrobinie szczęścia może ostatni raz pokołuje.

	       —    No ruszaj, stary myszołowie!

	       Prawy wewnętrzny silnik zaskoczył, ale nie pracował najlepiej. Becker ponownie włączył rozrusznik prawego silnika, ale bez rezultatu. Jeszcze raz... Absolutnie nic. To tak jakby włączał zapłon w samochodzie bez akumulatora.

	       —    Nie dochodzi do niego zasilanie! — krzyknął Kahn. — Daj spokój. Na pewno przewody są pozrywane.

	       —    Masz rację. — Becker zablokował hamulce i zwiększył obroty trzech działających silników. Piach, który zachłannie wsysały, mógł je zniszczyć w ciągu paru sekund. W każdej chwili mogło też zabraknąć paliwa. Nie mógł jednak za wcześnie zwolnić hamulców — chciał najpierw wyłudzić od silników ostatni gram ciągu, który były w stanie mu dać. — Zawołaj wszystkich do samolotu! — krzyknął do Kahna.

	       Peter z rozmachem otworzył drzwi i ruszył przez kabinę pasażerską. W miejscu, skąd usunięto fotele, leżeli ciężko ranni, a ci, którzy mogli siedzieć, przyciskali do ścian kadłuba siatkę pancerną. Między nimi poruszali się w przysiadzie wyznaczeni ad hoc pielęgniarze. Kilka osób wystawiło karabiny przez rozbite iluminatory i czekało na końcowy atak Aszbali, którego się wkrótce spodziewano.

	       Kahn dotarł do wyjścia awaryjnego i wpadł na skrzydło, które pulsowało już od pracy silnika. Na skrzydle klęczało albo leżało ponad dwadzieścia osób, strzelając przed siebie. Na dole paru ludzi, którzy nie mieli już amunicji, starało się desperacko odstraszyć Aszbali naśladując strzelanie. Z magnetofonów kasetowych wciąż puszczano taśmę z nagranymi odgłosami strzałów, ale to było wszystko, co mogli zrobić. Kahn spostrzegł Burga tam, gdzie rozmawiał z nim ostatnio, czyli pod wierzchołkiem skrzydła i rzucił się pędem ku niemu.

	       —    Ruszamy go stąd! Wszyscy do samolotu!

	       Burg potwierdził kiwnięciem ręki. Starał się odhaczać na swej liście wszystkich wchodzących na pokład. Zgłosiła się grupa ministra Weizmana, a ci, którzy nie zdążyli popełnić samobójstwa, siedzieli teraz bezpiecznie w tylnym przedziale na bagaże. Wszyscy ranni byli już na pokładzie. Był pewien, że pozostali strzelali ze skrzydeł, spod samolotu albo z chaty. Tak więc byli wszyscy oprócz Hausnera i McClure’a, ale tych nikt już od jakiegoś czasu nie widział. Burg próbował ich przywołać, ale niepotrzebnie się wysilał — wszyscy, Aszbale również, wiedzieli już co się dzieje.

	       Ostatni uzbrojeni Izraelczycy wchodzili po rampie. Kilku przeszło na drugą stronę kadłuba, żeby zająć stanowiska strzeleckie na lewym skrzydle. Dwaj mężczyźni położyli się na szczycie kadłuba, a reszta w dalszym ciągu leżała na prawej stronie. Po rampie wbiegł Alpern, niosąc martwe ciało Markusa. Burg ponownie zerknął na listę nazwisk. Wszystko się zgadzało. Napisał coś jeszcze pospiesznie w notatniku, wcisnął go do zdjętego z nogi buta i odrzucił but najdalej jak tylko potrafił. Jeśli concorde spłonie, komandosi znajdą notatnik, przeczesując wzgórze, i będą mogli łatwiej zidentyfikować zabitych.

	       Burg podbiegł do Alpema, który z trudem wciągał przez drzwi awaryjne bezwładne ciało Markusa.

	       —    A Hausner?

	       Alpem wzruszył ramionami i odrzekł:

	       —    Wie pan przecież, że nie wróci...

	       Burg napotkał wzrok Miriam Bernstein. Usłyszała słowa Alperna. Ruszyła w kierunku krawędzi skrzydła, próbując zeskoczyć na dół, ale Burg chwycił ją za ramię i wciągnął z powrotem. Zaczęła go okładać pięściami, krzycząc, by pozwolił jej odejść, lecz trzymał ją mocno i w końcu przy pomocy jakiejś kobiety doprowadził do drzwi awaryjnych.

	       Aszbale wiedzieli, że komandosi izraelscy depczą im już po piętach. Byli u kresu sił. Odrętwieli ze znużenia, każdy krok był dla nich torturą. Usta, nosy i uszy zatykał im kurz, a piach oślepiał oczy. Przestali już myśleć o uciekających Izraelczykach; bali się tych, którzy postępowali za nimi. Wciąż jednak szli naprzód. Gnała ich nie tylko świadomość, że aby przeżyć, muszą dopaść uciekających Izraelczyków, ale także krzyki i pogróżki Risha i Hamadiego. Nawet teraz Aszbale byli groźni. To już nie tygrysiątka — to tygrysy, których należało się obawiać i które lepiej było omijać z daleka.

	       Rish zatrzymał dwie dziewczyny, siostry, które szły w odwrotnym niż powinny kierunku. Tłumaczyły mu, że zmyliły je dochodzące z tyłu strzały, że znużone straciły orientację w piachu i mroku. Rish kazał im uklęknąć i strzelił każdej w tył głowy.

	       Przez chwilę Hamadi zastanawiał się, czy właśnie ta kropla przepełni kielich, jednak egzekucja wywołała zamierzony efekt. Mała grupa Aszbali, teraz już licząca nie więcej niż dwa tuziny, przyspieszyła kroku. Ciekawe, jaki terror zniosą jeszcze ci ludzie, zanim się zbuntują. Niech to będzie dla niego lekcja na przyszłość — jeśli kiedykolwiek stanie na czele ludzi jako dowódca.

	       W pierwszej chwili huk ożywających silników concorde’a zaskoczył Hausnera. Po chwili jednak przypomniał sobie determinację Kahna i uśmiechnął się do siebie. Zastanawiał się, czy silniki będą w stanie dać wystarczający ciąg, by ruszyć z miejsca samolot, który przecież zarył swym szpiczastym nosem w ziemię, a opony kół popękały. Tak czy owak, była to próba godna najwyższego uznania. Nawet jeśli akcję komandosów nazwać szybką, parli naprzód i tak stanowczo za wolno. Gdyby concorde stoczył się po zboczu, sytuacja znacznie by się poprawiła. Na pewno zaskoczyłoby to wszystkich, nawet Beckera, pomyślał Hausner. Kahn ani na chwilę nie zwątpił, że naprawi PZN i że samolot sam odleci z Babilonu.

	       Raz po raz Hausner przyklękał, strzelał i wycofywał się. Czasem kule Izraelczyków przelatywały niebezpiecznie blisko niego, ale nie mógł nic na to poradzić. Dopiero teraz zauważył, że ich ogień chwilami całkiem ustaje. Nagle zawyły silniki i Hausner wiedział już, że za chwilę Becker zwolni hamulce. Odwrócił się przez ramię i ujrzał czerwoną poświatę wokół silników. Z drugiej strony piaszczystej kotary potykając się wybiegli Aszbale, a poprzez huk myśliwców i concorde’a przebijał się głos Ahmeda Risha:

	       — Szybciej! Szybciej! To już ostatnie podejście! Teraz albo nigdy! Dalej, moje tygrysiątka! Za mną! Bierzcie swoją zdobycz!

	       Hausner zrozumiał, dlaczego ludzie szli za Rishem. Wysokość i ton głosu były znajome i gdyby głos ten mówił po niemiecku, a nie po arabsku, mógłby należeć do kogo innego. Niektórzy są urodzonymi dowódcami, a jeśli mają chore umysły, skutki mogą być tragiczne. Hausner wskoczył do okopu i poczuł pod stopami martwe ciała. Ciekawe, kto skończył w ten sposób, pomyślał. Przykucnął i czekał w mroku na Ahmeda Risha.

	       Oddział komandosów pod dowództwem porucznika Giddela zatrzymał się przy małym muzeum, a dwa pozostałe i jeden dżip ominęły gospodę i ruszyły dalej przez bramę Isztar drogą procesyjną. Dziesięciu ludzi Giddela ustawiło się jeden za drugim, po pięciu z każdej strony dżipa uzbrojonego w bezodrzutowy karabin kaliber 106. Ruszyli przez płaski, piaszczysty odcinek dzielący muzeum od gospody.

	       W dżipie oprócz kierowcy, dwuoosobowej obsługi karabinu i porucznika Giddela siedział doktor Al-Thanni, kustosz muzeum. Porucznik Giddel znalazł go w jego biurze w muzeum, gdzie spokojnie sprawdzał wiosenne listy inwentarzowe, jakby za jego plecami nic się nie działo. Teraz siedział w dżipie, jadącym po wybojach. Kilkaset metrów dzieliło ich od następnego celu.

	       —    Ilu Aszbali jest według pana w gospodzie? — zapytał go Giddel, starając się przekrzyczeć hałas silnika.

	       Doktor Al-Thanni miał w gospodzie mieszkanie, ale przeniósł się do muzeum, gdzie spał na składanym łóżku. Wciąż jednak jadł posiłki i korzystał także z sanitariatu w gospodzie.

	       —    Nie zwierzają mi się, młody człowieku — odparł, poprawiając okulary na nosie. — Giddel spojrzał na niego wymownie. — Sądzę jednak, że jest około pięćdziesięciu rannych, dziesięciu albo i więcej sanitariuszy, jeden lekarz, kilku wartowników i oficerów dyżurnych.

	       —    Czy w budynku jest piwnica?

	       —    Nie.

	       —    Cały z betonu?

	       —    Tak.

	       —    Są tam jacyś goście? Personel gospody?

	       —    Nie. Nie zaczął się jeszcze sezon.

	       —    Jacyś cywile albo inni nie biorący udziału w walce?

	       —    Czasami jest parę dziewczyn ze wsi. Rozumie pan...

	       —    Mają radio? Rozmawiają z Aszbalami na wzgórzu?

	       —    Tak. Radio jest na korytarzu... przy biurku recepcjonisty, tam gdzie teraz siedzi wartownik.

	       —    Czy ranni są uzbrojeni?

	       —    Tak.

	       —    Mają jakąś ciężką broń? Karabiny maszynowe? Wyrzutnie rakiet? Moździerze? Granaty ręczne?

	       —    Nic takiego nie widziałem.

	       —    Gdzie mogą trzymać więźnia, gdyby go mieli?

	       —    Mieli jeńca. To kobieta. Trzymali ją w biurze dyrektora.

	       —    Żydówka? — Giddel dowiedział się o niej z raportu Dobkina.

	       —    Tak sądzę.

	       —    A co z generałem? — Giddel powiedział mu już wszystko, co wiedział o Dobkinie, ale doktor bardzo sceptycznie odniósł się do tej informacji. Sądził chyba, że chcą po prostu wykorzystać jego przyjaźń z generałem. — Widział go pan?

	       —    Powiedziałem już, że nie.

	       —    Oczywiście. Nic pan o nim nawet nie słyszał...

	       —    Powiedziałbym panu.

	       —    Gdzie jeszcze mogliby przetrzymywać więźnia?

	       —    Nie wiem. Na pewno nie w pokojach, gdyż pełno w nich rannych. W kuchni też nie. W jadalni jedzą tylko posiłki. Jest też świetlica, ale tę też już zajęli. Sądzę, że mogą ich trzymać tylko w biurze dyrektora. Nie byłem w gospodzie od chwili, gdy mieliście od niego telefon.

	       Giddel zerknął w stronę gospody. Widać już było kontury budynku i światła w oknach.

	       —    Gdzie znajduje się biuro?

	       —    Jak pan wejdzie na korytarz, po lewej stronie. Zaraz za głównymi drzwiami. Okna wychodzą na front.

	       —    Kto tam jest najstarszy stopniem?

	       —    Nazywa się Al-Bakr.

	       —    Jest rozsądny?

	       Al-Thanni zaśmiał się cicho.

	       —    To znaczy... czy sądzi pan, że pozwoli, żeby jego ranni znaleźli się w ogniu walki, czy wolałby negocjować?

	       —    Niech go pan o to zapyta.

	       Porucznik Giddel spojrzał w stronę przysadzistego budynku. Nie do wiary — zdawało się, że nikt nie zauważył jeszcze zbliżających się komandosów, którzy wciąż biegli truchtem obok dżipa utrzymującego stałą prędkość pięciu kilometrów na godzinę. Gospodę było widać coraz lepiej, więc porucznik przyłożył do oczu lornetkę z noktowizorem. Przed budynkiem leżały złożone namioty. Wokół rosło kilka drzew eukaliptusowych, które częściowo zasłaniały widok z werand. Z lewej strony, w pewnej odległości od gospody stało kilka samochodów. W oknach paliło się światło, a z kominów leciał dym. Śniadanie. Na werandach, na każdym piętrze siedziało po kilku mężczyzn. Chyba nic jeszcze nie zauważyli.

	       —    Ale czy sądzi pan, że posłuchałby głosu rozsądku? Ma pan na niego jakiś wpływ?

	       —    Ja?! — Al-Thanni potrząsnął głową. — Wciąż jestem... albo byłem ich więźniem. Niech pan o tym nie zapomina. Nie jestem jednym z nich. — Giddel z powrotem skoncentrował uwagę na gospodzie. Doktor położył rękę na jego ramieniu. — Młody człowieku, gdybym sądził, że jest tam mój przyjaciel generał Dobkin i że wciąż żyje, zrobiłbym wszystko co w mojej mocy, by go stamtąd wyciągnąć. Ale cokolwiek bym powiedział, nie zrobi to na nich najmniejszego wrażenia. Widziałem, co się stało z tą dziewczyną. Niech mi pan wierzy, jeśli generał Dobkin był ich więźniem, to już nie żyje albo powinno się go dobić z litości. Niech pan nie traci czasu ani ludzi...

	       Porucznik Giddel poprawił ostrość w lornetce. Zobaczył, jak znad barierek na werandach kilku mężczyzn bacznie przyglądało się spektaklowi „światło i dźwięk”, jaki wystawiano w twierdzy północnej. Ubrani byli w białe kitle. Chyba ich nie widzieli. Po chwili dostrzegł jednak, że z górnej werandy kilku innych uważnie patrzy w ich kierunku. Nie odrywając lornetki od oczu, rzekł do Al-Thanniego:

	       —    Dziękuję, doktorze. Niech pan zeskoczy z dżipa, chyba że chce pan z nami jechać.

	       —    Nie, dziękuję. Życzę powodzenia — odparł Al-Thanni i wyskoczył z samochodu.

	       Jacyś ludzie wbiegli do budynku.

	       —    Zwiększyć prędkość! — rzucił Giddel.

	       Dżip przyspieszył i komandosi przeszli z truchtu do szybszego biegu.

	       —    Załadujcie i przygotujcie się do strzału!

	       Obsługa karabinu załadowała i wycelowała. Nagle z gospody wystrzeliły dwa długie zielone strumienie pocisków smugowych i przeleciały tuż nad ich głowami. Porucznik Giddel porzucił już wszelką nadzieję na jakiekolwiek pertraktacje. Przyłączył się następny karabin, potem jeszcze jeden. Zielone smugi przelatywały lukiem ponad dżipem, coraz niżej.

	       Kierowca podał Giddelowi radiotelefon.

	       —    Osłona powietrzna...

	       Porucznik wziął do ręki słuchawkę.

	       —    Zgłasza się Wschód dwa-sześć.

	       —    Roger. Tu Gabriel 32. Rozwalić wam tę budę?

	       —    Nie, Gabriel. W środku mogą być nasi.

	       —    Roger, jak zmienisz zdanie, to nas zawołaj.

	       —    Roger. Dzięki. — Giddel zwrócił się do obsługi karabinu: — Uważajcie na parter z lewej strony. Zaczynajcie ostrzał.

	       Załoga wystrzeliła pocisk śladowy kalibru 50 z karabinu celowniczego przytwierdzonego do lufy działka. Pocisk uderzył w drugie piętro, tuż nad drzwiami frontowymi. Zaraz za nim poleciał pocisk, kaliber 106, przemknął nad otwartą równiną i uderzył metr nad pociskiem śladowym. Nastąpiła ogłuszająca eksplozja, a zza pokruszonego betonu i z pobliskich okien buchnęły płomienie i dym i posypał się gruz. W całym budynku zgasły światła. Porucznik Giddel znów kazał kierowcy dodać gazu. Komandosi zaczęli w biegu strzelać z granatników M-79, pistoletów maszynowych Uzi i karabinków M-79. Strzelali nie mierząc, z biodra. Obsługa działka przeładowała i znów strzeliła. Pocisk roztrzaskał drzwi frontowe i eksplodował w korytarzu. Dwaj komandosi przystanęli, ustawili swój lekki karabin maszynowy M-60 i zaczęli ostrzeliwać ściany budynku długimi seriami pocisków.

	       Dżip był już w odległości dwustu metrów od gospody. Aszbale przerwali ogień zaraz po pierwszym trafieniu. Trzeci z kolei pocisk wleciał przez zasłonięte okiennicami okno z prawej strony drzwi i eksplodował wewnątrz. Prawa połowa budynku zaczęła się walić, a z okien buchały płomienie i kłęby dymu. Frontowe werandy

	       zawaliły się jedna na dragą. Kobiety i mężczyźni w białych kitlach wyskakiwali z okien i uciekali w kierunku pojazdów. Karabin M-60 zmienił cel i puścił serię pocisków zapalających w każdy z zaparkowanych samochodów. Wybuchały jeden po drugim, a biegnący w ich stronę ludzie musieli salwować się ucieczką w otaczający ich mrok.

	       Porucznik Giddel nie miał sumienia ostrzeliwać budynku, w którym przebywali ranni, ale jak mówili Al-Thanni i generał Dobkin, przetrzymywano tam też jeńców. Była to również kwatera główna Aszbali. Na dodatek ostrzeliwano ich stamtąd. Arabowie pogwałcili prawo, które zabraniało umieszczać ośrodki medyczne wraz z urządzeniami czy kwaterami wojskowymi, i teraz przyszło im za to zapłacić.

	       Z odległości pięćdziesięciu metrów karabin bezodrzutowy strzelił raz jeszcze i po raz kolejny pocisk wybuchł w korytarzu — tym razem zawierał on pojemnik z gazem łzawiącym CS. Front gospody był strzaskany. Wokół unosił się duszący zapach kordytu, a ze wszystkich okien wydobywały się kłęby dymu. Z wnętrza dochodziły krzyki.

	       Dżip przejechał po złożonych na ziemi namiotach, potem w górę po schodach i szczątkach drewnianych balkonów, i przez dziurę po drzwiach frontowych wjechał na korytarz. Kierowca włączył reflektory. Komandosi zniknęli w zadymionych pomieszczeniach.

	       W środku zabici i ranni leżeli pośród gruzu. Część sufitu nad korytarzem zarwała się. Izraelczycy włożyli maski przeciwgazowe i powrzucali kanistry z gazem CS do przylegających do korytarza pomieszczeń. Dwaj wystrzelili z granatników pociski z gazem w górę klatki schodowej i przez dziurę w suficie. Dwaj inni wybiegli przez tylne drzwi i ujrzeli znikających w mroku mężczyzn i kobiety w kitlach i mundurach. Pozwolili im jednak odejść.

	       Z góry dobiegały krzyki i jęki ludzi, którzy po chwili, zszokowani, zaczęli schodzić po omacku po schodach. Ubrani byli w nadpalone, poplamione krwią koszule nocne, dusili się od dymu i kaszleli, a niektórzy nawet wymiotowali.

	       Porucznik Giddel wpadł do biura dyrektora, które podczas ataku nie ucierpiało za bardzo, jedynie na ścianie pojawiły się pęknięcia tynku. Wszystko pokryte było pyłem farby wapiennej, który wciąż sypał się przez szczeliny w suficie. Najpierw zauważył dziewczynę i rzucił się ku niej, ale potknął się o leżące na podłodze ciało mężczyzny. Leżał na brzuchu ze związanymi rękoma i nogami. Rozpoznawszy generała po jego tuszy i wzroście, porucznik ostrożnie przewrócił go na plecy. Dobkin całą twarz miał we krwi i wydłubane jedno oko, które trzymając się jeszcze na nerwie, spoczywało na policzku. Giddel z trudem się opanował. Odwrócił na moment głowę.

	       Wziął głęboki wdech i spojrzał na Dobkina ponownie. Oprawca widocznie przerwał swe zajęcie w chwili, gdy pierwszy pocisk trafił w gospodę. Giddel wciąż jeszcze nie był pewien, czy generał żyje, ale po chwili ujrzał, jak wokół spuchniętych ust i roztrzaskanego nosa tworzą się banieczki krwi.

	       Do biura wbiegł lekarz i ruszył prosto w stronę dziewczyny.

	       —    Żyje... jest w szoku. — Odwrócił się i przyklęknąwszy koło Dobkina, szybko go obejrzał. — Generał jest umierający... — Spojrzał na jego zakrwawione, poszarpane ubranie. — Bóg jeden wie, jakie ma rany. Zabieramy ich natychmiast do C-130.

	       —    Dobra — odparł Giddel i krzyknął przez okno do kierowcy dżipa: — Wywołaj C-130 i każ im przygotować się na przyjęcie dwojga rannych. Ona jest w szoku, a on ma krwotok. Niech przekażą do Jerozolimy, że odbiliśmy pierwszą dwójkę z niewoli babilońskiej. Żyją! — Po czym, zwróciwszy się do sanitariusza, dodał: — Ale mam nadzieję, że reszta jest w lepszym stanie. — Zobaczy! maszerujących pod oknami przygnębionych ludzi i jeszcze raz krzyknął do kierowcy: — Przekaż też, że mamy kilku Babilończyków!

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ XVI

	

	       Dwaj Aszbale, którzy przeżyli u podnóża stromego zbocza, ujrzeli Izraelczyków płynących pontonami w górę rzeki. Było ich co najmniej trzydziestu, ale stanowili odkryty cel, łatwy dla wyszkolonych żołnierzy piechoty. Schowali się za kopcem ziemi i otworzyli ogień z broni automatycznej w kierunku niczym nie zasłoniętych pontonów. Wokół nich trysnęły w górę małe fontanny wody, jakby ktoś rzucił garstką kamieni. Od razu trafili trzy pontony i ranili kilku ludzi. Izraelczycy szybko odpowiedzieli ogniem, lecz byli w gorszym położeniu taktycznym. Major Bartok rozkazał, by pontony przybiły do wschodniego brzegu.

	       Komandosi zeszli na brzeg i ruszyli jeden za drugim wzdłuż wału przeciwpowodziowego. Do miejsca, gdzie zaczynał się stromy stok, mieli jeszcze pół kilometra i major Bartok wątpił, czy zdołają wyprzeć Aszbali wcześniej niż za dziesięć minut. Aby zyskać na czasie, musiałby ruszyć w głąb lądu, ominąć ich i wejść na twierdzę od południa wąskim podejściem wzdłuż dawnego muru wodnego. Jeśli wszystko pójdzie gładko, za piętnaście minut powinien już zobaczyć concorde’a. Biegnąc obok swych ludzi, wziął od łącznościowca słuchawkę radiotelefonu i zawołał majora Arnona.

	       —    Wschód sześć, tu Zachód sześć. Jak wam tam idzie, Joni?

	       Major Arnon z trudem chwytał powietrze i Bartok był pewien, że

	       również biegnie. Mówił krótkimi urywanymi zdaniami.

	       —    Minęliśmy zewnętrzny mur obronny... Znaleźliśmy jednego z naszych... nie żyje... jest bardzo okaleczony... Trzynastu Arabów... też martwi... Prawdopodobnie zasadzka... Idziemy w kierunku wschodniego zbocza... Pół kilometra do szczytu... Moment... — zawiesił głos i zatrzymał się. — Słyszę coś, co przypomina silniki odrzutowe. Czyżby uruchomili concorde’a?

	       —    Chwileczkę... — Bartok przeszedł na częstotliwość El Alu, usłyszał Beckera i Laskova. Po chwili rzekł do Arnona: — Roger. Mówią, że udało im się zapalić silniki. Nie mam pojęcia, co zamierzają, ale radzę ci uważać.

	       —    Roger. Bez odbioru.

	       Jeden z pilotów Laskova kazał mu polecieć nad wzgórza. Laskov warknął do mikrofonu:

	       —    02, co wy, do cholery, robicie?

	       Becker założył na głowę swoją czapkę pilota i od razu poczuł się lepiej.

	       —    Spieprzamy stąd!

	       —    Stój! Zabijesz wszystkich!

	       —    Właśnie poradziłem się mego cudownego komputera i wiesz, co mi powiedział? Rób, co ci się podoba, tylko mnie w to nie mieszaj! Więc posłuchałem jego rady. Przykro mi, Gabriel.

	       —    Wszystkich zabijesz, durniu! — Laskov o mało nie stracił panowania nad sobą. Po chwili odezwał się ściszonym głosem: — Dawid, posłuchaj... — Becker włączył blokadę i odciął Laskova, który puścił przycisk nadawania.

	       —    Już i tak wszyscy jesteśmy martwi — powiedział. — Nie rozumiesz tego? Za późno, żebyście mogli nam pomóc. Za późno!

	       —    Nie! Kategorycznie... — Blokada znów go odcięła i znów musiał zwolnić przycisk nadawania.

	       Becker odezwał się spokojnym głosem:

	       —    Przepraszam, generale. Wspaniale się spisaliście. Naprawdę! Życz nam, biednym sukinsynom, powodzenia... Bez odbioru.

	       —    Powodzenia! Bez odbioru.

	       Dawid Becker zwolnił hamulce i czekał. Nic... Przyglądał się przyrządom, czy nie pojawi się jakaś oznaka eksplozji silników. To wszystko, co mógł zrobić. Nie panował nad samolotem, który niebezpiecznie drżąc, bezskutecznie próbował się wyrwać do przodu. Becker spojrzał przez ramię na Kahna.

	       Peter podniósł głowę znad konsoli mechanika pokładowego i rzekł:

	       — Nie gaś go, Dawid, poczekaj...

	       Becker skinął głową. W ten czy inny sposób samolot i tak się rozpadnie. Nawet gdyby za pomocą trzech silników udało im się podkołować do wschodniego stoku, concorde z pewnością pękłby na pół, zsuwając się po nim w dół, albo rozbiłby się u podnóża zbocza.

	       Najgorsze co może się zdarzyć — a może najlepsze — to wybuch wyciekającego paliwa — wszyscy wylecieliby w powietrze. W pewnym sensie Becker miał nadzieję, że paliwo albo się zapali, albo się skończy — nie mógł zrozumieć, że nic takiego się nie działo. Z dziwnym spokojem spojrzał za owiewkę i ujrzał ludzi strzelających w samolot. Do kabiny wpadło kilka pocisków i ostre skwierczenie za jego plecami uświadomiło mu, że trafiły w konsolę z przyrządami.

	       Concorde wciąż stał w miejscu. Kahn starał się wyczytać coś z przyrządów, ale ich wskazania nie dały się w logiczny sposób zinterpretować. Nie mógł powiedzieć, czy uszkodzone były same przyrządy czy całe systemy. Dwa wewnętrzne silniki dawały prawie maksymalny ciąg, ale zewnętrzny prawy silnik wykorzystywał zaledwie połowę swoich możliwości. Gdyby tylko pokonali początkowy bezwład... Ciała w spoczynku pozostają w spoczynku. Wszystko będzie w porządku, jeśli samolot ruszy z miejsca. Ciała będące w ruchu pozostają w ruchu. No, dalej, sukinsynu! Kahn krzyknął nagle do Beckera:

	       —    Zmniejsz moc na lewym wewnętrznym!

	       Becker zrozumiał, o co mu chodzi. Jeśli samolot nie chce ruszyć naprzód, to może będą go mogli obrócić w lewą stronę. Pociągnął za dźwignię przepustnicy lewego silnika wewnętrznego. Oba prawe silniki jęknęły płaczliwie i prawe skrzydło wolno, zrazu niemal niedostrzegalnie, poruszyło się do przodu. Concorde zaczął obracać się w lewą stronę, ryjąc nosem w piasku. Prawe skrzydło zerwało dach z chaty, a prawy zespół głównego podwozia uderzył w rampę usypaną z ziemi. Samolot o mało nie stanął w miejscu, ale ruch naprzód trwał nadal i podwozie przebiło się przez kant rampy.

	       Pokonawszy początkowy bezwład samolotu, Becker otworzył przepustnicę zewnętrznego silnika na lewym skrzydle. Concorde ruszył lekko do przodu, ale w dalszym ciągu sunął w lewą stronę. Dawid zaczął instynktownie poruszać pedałami usterzenia i próbował skręcać, by skierować samolot we właściwą stronę, ale po chwili przypomniał sobie ku swemu rozczarowaniu, że concorde nie ma kół ani na dziobie, ani na ogonie.

	       Kahn zauważył jego wysiłki i rzekł:

	       —    Będzie to nie lada wyczyn, jeśli ci się uda.

	       —    Dam mu wolną rękę i zobaczymy, gdzie nas zawiezie. Słuchaj... na wypadek gdybyśmy już później nie mieli okazji, przyjmij moje gratulacje. — Rzucił mu spojrzenie przez ramię. — Niezależnie od... — Kahn leżał bezwładnie z twarzą na tablicy rozdzielczej. Jego biała koszula przesiąknięta była krwią. — O Boże!

	       Jakub Hausner biegł tuż obok pełznącego po nierównym gruncie concorde’a, kryjąc się w piasku wzbijanym przez silniki. Cofał się, strzelał krótkimi seriami na wszystkie strony. Nie był w stanie dopaść Risha.

	       Rish nie był głupcem — poruszał się pod osłoną siedmiu albo ośmiu otaczających go rombem mężczyzn i nawet gdyby Hausner pozwolił się minąć, nie mógłby go zajść od tyłu. Gdyby miał ochotę, mógł łatwo załatwić Hamadiego, ale nie chciał ryzykować dla kogoś, kto gra jedynie drugie skrzypce. Zmuszony był wycofać się i schronić w chacie pasterzy, ale o mało nie przypłacił tego życiem, gdyż Aszbale zaczęli ją okrążać. Teraz znów biegł, rozglądając się za miejscem, skąd mógłby nafaszerować bebechy Risha gorącym ołowiem.

	       Concorde nabierał prędkości, podskakując na nierównym podłożu, a kilkunastu ludzi, leżących przy krawędzi skrzydła tuż nad ziemią, zaciekle strzelało w tumany piachu. Alpern przylgnął mocno do poskręcanych klamr na ogonie i stamtąd ostrzeliwał Aszbali. Kilka osób krzyczało do Hausnera, żeby się pospieszył, zanim samolot nabierze prędkości, ale on zdawał się ich nie słyszeć. Związali razem kilka koszul i spuścili tę prowizoryczną linę znad krawędzi skrzydła, żeby się na niej podciągnął. Nie był jednak zainteresowany tą możliwością.

	       Niedoszli samobójcy siedzieli ściśnięci w tylnym przedziale bagażowym. Umieszczono tu też rozhisteryzowaną Miriam Bernstein, którą starała się uspokoić Beth Abrams, obejmując ją ramieniem.

	       Ibrahim Arif przyciśnięty do rozdartej przegrody ciśnieniowej obserwował ziemię przesuwającą się leniwie pod wysokim ogonem. W pewnym momencie spostrzegł biegnącego w tumanach kurzu mężczyznę i przywołał Ezechiela Rabbatha, młodego tłumacza, który ich osłaniał. Przecisnąwszy się do przegrody Rabbath wyjrzał na zewnątrz i wystawił swego AK-47. Już miał nacisnąć spust, gdy rozpoznał, kim jest bosy i pokryty kurzem obdartus.

	       —    To Jakub Hausner!

	       Miriam z trudem przedarła się między stłoczonymi ciałami i wcisnęła się między Arifa i Rabbatha. Zanim ktokolwiek zdążył zareagować, niewiarygodnie szybko wspięła się na przegrodę. Chciała przejść na drugą stronę, ale Arif i Rabbath chwycili ją za kostki. Zaczęła wierzgać i o mało nie wyswobodziła się z ich uścisku, lecz włączył się Jaakow Leiber, który chwycił ją za nogę i usiłował im pomóc. Beth Abrams wpadła na nich od tyłu i krzyknęła:

	       —    Puśćcie ją! Puśćcie ją, jeśli chce!

	       W zamieszaniu Beth Abrams odciągnięto do tyłu. Miriam uczepiła się kurczowo dwóch poprzecznych klamen podtrzymujących zbiornik wyważeniowy numer 11. Krzyczała, kopała zawzięcie i za nic nie pozwoliła się wciągnąć do środka. Sama jednak nie mogła się wydostać na zewnątrz.

	       —    Jakubie! — krzyczała do ochrypnięcia, a łzy spływały jej po policzkach. — Jakubie!

	       Concorde zaczął nabierać prędkości i oddalał się od Hausnera, który padł właśnie na piach, by strzelić do nadbiegającego Aszbala. Obejrzał się, by zobaczyć, jak biało-niebieski samolot ginie w tumanach piasku. Pomachał mu ręką na pożegnanie, a Miriam, w nadziei, że Hausner ją widział, odpowiedziała mu tym samym.

	       —    Jakubie... Jakubie... — Długo powtarzała jego imię, szlochając.

	       Ilekroć Becker próbował sterować samolotem poprzez zmniejszanie ciągu to w jednym, to w drugim silniku, concorde niebezpiecznie zwalniał i Becker znów musiał otwierać przepustnicę. W rezultacie maszyna obracała się powoli, a jednocześnie sunęła bokiem w lewą stronę. Becker dziwił się, jakim cudem nie odpadły jeszcze golenie podwozia. Raz po raz rzucał przez ramię spojrzenie w nadziei, że być może ujrzy jakieś oznaki życia u Kahna, ale na próżno.

	       W swym powolnym ruchu obrotowym concorde posuwał się na zachód, oddalając się od zbocza, do którego chciał dotrzeć Becker. Aszbale pojawiali się i znikali z jego pola widzenia. Wiedział, że w kabinie pasażerskiej kilka osób padło ofiarą kul Arabów. Miał teraz wrażenie, że zanim samolot się zatrzyma, będzie w nim pełno trupów. Wyobraził sobie krew wyciekającą z dziur w aluminiowym poszyciu... zobaczył wszystkich, jak zataczając się, schodzą po rampie usypanej z ziemi tuż pod głównym wyjściem z samolotu. Zalani są krwią, a zamiast oczu mają czarne, puste dziury... Ręce mu drżały i czuł, jak pot spływa mu po karku. Musi dociągnąć to zasrane ptaszysko do krawędzi i zwalić je w dół — lepiej zginąć u stóp hałdy, niż zobaczyć podobny widok.

	       Przez lewe okno ujrzał krawędź zachodniego stoku. Co by się stało, gdyby samolot zsunął się po tym stromym zboczu do rzeki? Czy złamie się na pół spadając? A może natychmiast zatonie i zatopi ich wszystkich w Eufracie. Istniał jedyny pewny sposób, żeby się o tym przekonać. Zaryzykował i odciął zasilanie lewego silnika. Prawe skrzydło szybko obróciło się, ale już chwilę później włączył całą moc lewego silnika, wyłączając równocześnie uszkodzony zewnętrzny silnik na prawym skrzydle. Teraz silniki miały taki sam ciąg, a manewr ustawił dziób concorde’a prostopadle do krawędzi zbocza. Oba pracujące silniki działały tak, jakby pochłonęły maksymalną ilość piasku, jaką były w stanie strawić, ale wydając z siebie obrzydliwe, trzeszczące odgłosy, pchały samolot naprzód.

	       Concorde znalazł się zaledwie kilka metrów od miejsca, w którym McClure i Richardson wykopali swoje stanowisko. Becker odwrócił się i krzyknął w stronę kabiny pasażerskiej:

	       — Wszyscy do środka! Poduchy na podłogę! Schylić głowy!

	       Ludzie ze skrzydeł zaczęli już wcześniej wchodzić do kabiny, gdzie wszyscy siadali lub kładli się twarzą w dół, starając się jak najlepiej zabezpieczać rannych. Pod ścianę kadłuba i pod przepierzenie powciskano poduszki z foteli i koce.

	       Długi, potrzaskany nos concorde’a wyjrzał znad krawędzi stoku. Becker wyobraził sobie, że samolot musi teraz wyglądać jak jakiś stwór z baśni albo z koszmaru, który klęcząc nad przepaścią i rozłożywszy skrzydła albo pelerynę, gotuje się do skoku w przestworza.

	       Dawid szerzej otworzył przepustnicę uszkodzonego silnika, żeby zwiększyć choć odrobinę ciąg. Zdawało się, że concorde zawisł nad przepaścią i nie jest w stanie podjąć decyzji. Becker wyjrzał znad nosa i zerknął w dół. W niespokojnych falach Eufratu odbijało się pierwsze światło szarego poranka. Spojrzał na konsolę. Według przyrządów zewnętrzny lewy silnik tracił obroty i wyraźnie było słychać, że przestaje pracować. Nieważne, z jakiej przyczyny — czy skończyło się paliwo, czy też zabił go piasek — silnik kończył swój żywot. Po chwili gwałtownie zgasł zewnętrzny lewy silnik, a w końcu zaczął się dławić wewnętrzny prawy, który i tak nie dawał więcej niż połowę swej mocy. Concorde na poły zawisł nad stokiem.

	       Popędzani wrzaskiem na wpół oszalałego Ahmeda Risha, Arabowie zawzięcie brnęli za samolotem, który jak wielki, ranny ptak z trudem czołgał się po ziemi. Już tylko z jednego czy dwóch iluminatorów padały coraz rzadsze strzały, ale w zniszczonej części ogonowej ukryty był mężczyzna, który nie powrócił z innymi do środka i skutecznie ich ostrzeliwał. Rish rozkazał wszystkie karabiny skierować w niego — blade światło poranka przecięły zielone smugi pocisków lecących w kierunku wysokiego ogona. Wydawało się, że strzelec powinien być już wielokrotnie trafiony, ale nie przestał strzelać.

	       Prowadzeni przez Hamadiego Aszbale zebrali resztki energii i przyspieszyli gwałtownie. Zbliżyli się do sunącego niepewnie concorde. Ahmed Rish biegł za nimi, strzelając z karabinka w piasek tuż pod ich nogami albo popychając kolbą w plecy i pośladki. Dumna jednostka bojowa licząca ponad stu pięćdziesięciu ludzi została zredukowana do garstki biednych, przerażonych i upokorzonych stworzeń, które wyglądały i zachowywały się bardziej jak szakale niż jak tygrysiątka.

	       Rish zastrzelił mężczyznę, który przewróciwszy się, nie zdołał się podnieść dość szybko. On ścigał samolot, a za plecami słyszał strzały izraelskich komandosów, którzy ścigali jego.

	       Laskov obserwował wszystko z góry. Chciał wyeliminować z walki Aszbali, którzy byli teraz widoczni, lecz trzymali się zbyt blisko concorde’a, a poza tym nie był w stanie dokładnie ustalić pozycji zbliżających się komandosów. Prędkość myśliwca była za duża, aby mógł ich skutecznie wesprzeć z bliska. Właśnie ze względu na ich prędkość i zasięg zdecydowano się na udział samolotów F-14 w tej operacji. Przy małej widoczności, silnych, porywistych wiatrach i minimalnej prędkości myśliwca — 196 kilometrów na godzinę — zrzucenie bomby czy rakiety na ograniczony teren, na którym w dodatku było tylu Izraelczyków, w ogóle nie wchodziło w rachubę. Rozważał nawet, czy nie zażądać od komandosów, by się wycofali, ale w końcu to oni mieli przeprowadzić akcję ratunkową. Znowu zaczął więc krążyć na niskim pułapie i powrócił do kierowania nalotami, aby nie zbliżały się za bardzo do concorde’a i zbliżających się od południa i wschodu komandosów.

	       Leżąc w niewielkim zagłębieniu, cały pokryty pyłem, Hausner przysłuchiwał się wybuchającym wokół niego pociskom małych działek. Aszbale nie zauważyli, jak tam padł, i przebiegli obok.

	       Po chwili usłyszał zawodzenie gasnących jeden po drugim silników concorde’a. Wyjrzał ostrożnie ze swego ukrycia. Samolot zawisł niepewnie nad krawędzią urwiska. W słabym świetle poranka zobaczył gasnące płomienie jego ogromnych silników. Aszbale byli coraz bliżej maszyny. Od wschodu dolatywały odgłosy strzałów komandosów, mozolnie zdobywających szczyt. Przykląkł na jedno kolano i sprawdził mechanizm swojego AK-47. Rozejrzał się wokół i uświadomił sobie, że klęczy w tym samym dole, gdzie kochał się z Miriam. Przesunął ręką po ciepłym piasku. Jeszcze raz spojrzał w stronę samolotu. Chciał zabić Risha, mimo iż zdawał sobie sprawę, że niezależnie od tego, czy mu się to uda czy nie, sam przypłaci to życiem. Ale teraz wydawało się, że to on ocaleje, a wszyscy inni zginą, bo nawet gdyby Rish nie wziął ich do niewoli, ta bezsensowna próba zsunięcia się po stoku do rzeki to przecież samobójstwo. Wystarczy poczekać na komandosów, a on, Hausner, będzie mógł bezpiecznie wrócić z nimi do domu. Nie mógł tego jednak zrobić, dobrze o tym wiedział. Wstał na równe nogi i ruszył pospiesznie w stronę concorde’a.

	       Becker nie mógł się zdecydować, czy powinien zepchnąć samolot w dół czy nie. Im dłużej przyglądał się rzece, tym bardziej wydawała mu się odległa. Ale czy miał wybór?

	       Do kabiny przyszedł Burg i zajął się przypinaniem Kahna do fotela mechanika pokładowego. Kahn oddychał, ale rana na piersiach coraz bardziej mu to utrudniała. Becker przyglądał mu się przez chwilę, po czym wrzasnął:

	       — Sprowadź ludzi do przedniej kuchni!

	       Burg skinął głową, wybiegł i warknął krótki rozkaz. Kilkanaście zdrowych i lekko rannych osób już po chwili tłoczyło się w małej kuchni. Concorde pochylił się jeszcze bardziej i przesunął do przodu. Burg wbiegł do kabiny załogi i przypiął się pasami do fotela drugiego pilota.

	       Salem Hamadi wyprzedził idących w nieładzie Aszbali. Biegł teraz wzdłuż krawędzi stoku, ku wygiętemu ku górze prawemu skrzydłu samolotu. Zarzuciwszy karabin na ramię, wyskoczył w górę. Wylądował płasko na skrzydle, rozłożywszy szeroko ręce i nogi. Właśnie w tej chwili ustąpiła krawędź, na której opierał się brzuch samolotu. Concorde przechylił się bardziej i przesunął kilka metrów naprzód. Hamadi rzucił się na czworakach w górę, próbując znaleźć jakiś punkt oparcia na gładkim skrzydle. Natrafił stopą na jakąś dziurę, rzucił się w kierunku otwartych drzwi awaryjnych. Zdawało się, że nikt go nie zauważył. Podciągnął się w górę i wśliznął do środka.

	       Pod samolotem obsunął się następny kawał ziemi i concorde runął w dół po stromym stoku prosto do Eufratu. Dla obserwujących wszystko z góry pilotów myśliwców był to niesamowity widok.

	       Salem Hamadi ujrzał, że wszyscy siedzą w pozycjach awaryjnych, z głowami między kolanami. Wpadł do ciemnej kabiny. Nie miał pojęcia, jaki los go czeka — utonięcie, zastrzelenie, pojmanie, kalectwo... ale wiedział na pewno, że gdy nadejdzie koniec, nie chce być w pobliżu Ahmeda Risha.

	       Becker ujrzał zbliżającą się szybko linię krzewów. Poczuł, jak urwało się główne podwozie i concorde, na samym brzuchu, coraz

	       szybciej sunie w dół. Dziób wbił się w wysoki brzeg rzeki, a samolot prześliznął się po nim, unosząc lekko do góry, jak sanie przejeżdżające przez mały pagórek. Uderzył płasko o powierzchnię wody i głuchy odgłos wstrząsnął całym kadłubem. Poziom rzeki sięgnął owiewek i woda zaczęła się wlewać do środka. Zapanowała ciemność.

	       Gorące silniki Olympus zamieniały w parę tysiące litrów wody i po chwili samolot zniknął za mglistą zasłoną. W środku słychać było gulgotanie wody wypełniającej jego wielki brzuch. Osiągnąwszy pewien poziom zanurzenia concorde mógł już unosić się na wodzie i gulgot ucichł. Pasażerowie zaczęli nieśmiało podnosić głowy.

	       Salem Hamadi szybko wśliznął się do słabo oświetlonej kabiny pilota. Najpierw zobaczył jednego z członków załogi przypiętego pasami do fotela mechanika. Jego krew barwiła wodę. Z przodu tkwił w swym fotelu pilot, oparty bezwładnie o sterownicę. Obok niego, w fotelu drugiego pilota, siedział ubrany po cywilnemu mężczyzna, który również był nieprzytomny. Światła przyrządów ciemniały coraz bardziej, aż wreszcie całkiem zgasły. Hamadi wyciągnął długi nóż. Instynkt mu podpowiedział, że mężczyzna w cywilnym ubraniu jest ważniejszy, i ruszył w jego kierunku.
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	       Jakub Hausner nie zbliżał się zanadto do Aszbali. Przyglądał się im, gdy zaczęli ostrzeliwać płynącego powoli w dół rzeki concorde’a. Uniósł w górę karabin i starał się wypatrzeć Ahmeda Risha, ale wszyscy pokryci byli szarym pyłem i wyglądali jednakowo.

	       F-14 Laskova krążył leniwie nad bagnami, po czym runął w stronę wzgórza prosto na Aszbali. Laskov poinstruował oddział majora Arnona, by wstrzymali natarcie i znaleźli jakieś schronienie aż do chwili, gdy otrzymają dalsze wskazówki. Oddział Arnona zmienił kierunek marszu i pędził teraz wzdłuż grani w kierunku tratw, by dopaść concorde’a.

	       Niebo znacznie się już rozjaśniło i wiatr stracił na sile. Arabowie, których tak długo skrywały tumany piasku, zdali sobie naraz sprawę, że są zupełnie odsłonięci. Myśliwiec wystrzelił ostatnie cztery rakiety i poderwał się gwałtownie w górę.

	       Wstrząs rzucił Hausnera na ziemię. Gdy podniósł głowę, ujrzał w pewnej odległości od grani Ahmeda Risha. Stał samotnie pośród porozrywanych ciał swoich ostatnich żołnierzy. Wokół unosił się odór spalonych włosów i mięsa, ale już po chwili rozwiał go wiatr.

	       Hausner wstał i rozejrzał się wokoło. Na wzgórzu nie było nikogo oprócz niego i Risha, który chyba zastanawiał się nad najbezpieczniejszą drogą ucieczki. Był odwrócony plecami i nie widział zbliżającego się spokojnie Hausnera.

	       —    Cześć, Ahmed!

	       —    Cześć, Jakub! — odparł Rish, nawet się nie odwracając.

	       —    Wygraliśmy, Rish.

	       —    Niezupełnie. — Potrząsnął głową. — Hamadi jest już w samolocie, zresztą i tak w każdej chwili concorde może zatonąć. Jestem pewien, że już po konferencji pokojowej. Nie zapominaj też o waszych rannych i zabitych. To jak, remis?

	       Hausner mocniej zacisnął dłonie na kałasznikowie.

	       —    Rzuć na ziemię broń i odwróć się. Tylko spokojnie, sukinsynu. Ręce na kark!

	       Rish posłusznie wykonał polecenie i uśmiechnął się do Hausnera.

	       —    Wyglądasz strasznie. Chcesz łyka? — Wskazał skinięciem głowy na wiszącą u jego paska manierkę.

	       —    Stul ten przeklęty pysk! — Hausnerowi trzęsły się ręce, tak że podskakiwała lufa karabinu. Nie bardzo wiedział, co robić dalej.

	       Rish obdarzył go uśmiechem.

	       —    Wiesz, że to wszystko twoja wina. Nic podobnego w ogóle by się nie wydarzyło, gdybyś dobrze wykonał swoją robotę. Nawet nie wiesz, ile razy budziłem się zlany potem, bo mi się śniło, że wpadłeś na pomysł dokładnego przeszukania concorde’a. Jakub Hausner, legendarny geniusz bezpieki El Alu. Jakub Hausner... Nawet nie wiesz, jak baliśmy się tego przecenianego Jakuba Hausnera. — Wybuchnął śmiechem. — Nikt nam nie powiedział, że Jakub Hausner to tylko wymysł izraelskiej propagandy. Prawdziwy Jakub Hausner ma mózg nie większy od mózg^wielbłąda. — Splunął na ziemię. — Być może ty przeżyjesz, a ja zginę, ale nie zamieniłbym się z tobą miejscami. — Wybuchnął szyderczym śmiechem.

	       Hausner otarł piach z warg i oczu. Wiedział, że Rish chce go sprowokować do pociągnięcia za spust.

	       —    Skończyłeś?

	       —    Tak. Powiedziałem, co miałem do powiedzenia, a teraz szybko mnie zastrzel.

	       —    Przykro mi, ale przyszło mi do głowy coś innego. — Zdawało mu się, że pod warstwą piasku twarz Risha zbladła. — Złapaliście generała Dobkina? Co z dziewczyną z posterunku? Macie ich? No dalej, Rish! Odpowiedz szczerze i wpakuję ci kulę w łeb szybko i bez bólu. A jak nie...

	       Rish wzruszył ramionami.

	       —    Tak, mamy ich oboje. Gdy widziałem ich ostatnio, jeszcze żyli. Przekazano mi jednak przez radio, że wasi ludzie rozwalili gospodę i ostrzelali rannych z kaemów... — Ponownie wzruszył ramionami. — Nie wiem więc, czy są jeszcze żywi.

	       —    Nie urządza się szpitala razem ze sztabem, Rish! Nie wciskaj mi tego gówna! — Zakaszlał i splunął piaskiem.

	       —    Może wody?

	       —    Stul pysk! — Wywiad dałby za Risha najwyższą nagrodę. Na zdrowy rozum, powinien go wziąć żywcem. Rish odpowiedziałby na wiele pytań, które od lat nurtują wywiad Izraela. Sam też chętnie by się dowiedział od niego paru rzeczy. — Kto wam przekazał informacje o odlocie?

	       —    Pułkownik Richardson.

	       —    Co z mężem Miriam Bernstein i z innymi? Co z nimi? Odpowiadaj, sukinsynu!

	       —    Zdaje się, że tę informację zabiorę do grobu.

	       Palec Hausnera zacisnął się mocniej na języku spustowym. Jeśli weźmie Risha żywcem, resztę życia spędzi on, gapiąc się przez druty kolczaste w Ramia. Dożywocie to straszniejsza kara niż kula w łeb. Hausnera jednak przepełniała pierwotna, dzika nienawiść. Chciał widzieć krew Risha. Stanowił on wcielone zło i nawet drut kolczasty nie mógł tego zła powstrzymać. Gdy żył i oddychał, był niebezpieczny jak zaraza.

	       —    Zastrzeliliśmy twoją kochankę, co? I to był dla ciebie podwójny cios, bo ona była twoją siostrą, no nie? — W kartotece Risha nie wyrażano się jasno w tej kwestii, ale teraz był tego pewien.

	       Rish nic nie odpowiedział, tylko jego usta stężały i wykrzywiły się w dzikim uśmiechu, który mógł przyprawić o dreszcz. Stał z rozłożonymi rękoma, owiewał go poranny wiatr, jego twarz miała kolor ziemi, a oczy jakiś jadowity blask. Hausner ujrzał przed sobą Pazuzu — zwiastuna zarazy i śmierci. Dygotał cały z wrażenia i z wycieńczenia. Skierował lufę karabinka w dół i wystrzelił.

	       Arab padł na ziemię ze strzaskanym kolanem, wyjąc z bólu.

	       —    Szybko! Dobij! Obiecałeś!

	       Nie wiadomo dlaczego, Hausner poczuł wyraźną ulgę na widok krwi, odłamków kości i szpiku. Przed chwilą miał irracjonalne wrażenie, że nie zobaczy krwi ani nie zada bólu.

	       —    Obiecałeś!

	       —    Czy kiedykolwiek dotrzymywaliśmy naszych obietnic? — Jeszcze raz wypalił odstrzeliwując rzepkę z drugiego kolana Risha.

	       Rish zawył jak zwierzę. Grzmocił pięściami o ziemię, zagryzł język i wargi do krwi.

	       —    Na miłość Allacha! Na miłość Boga! Hausner!

	       —    Rish, czy twoi przodkowie byli Babilończykami? Czy moi też byli w niewoli? To dlatego tarzamy się w tej ziemi po upływie stuleci? Czy to miałeś na myśli?

	       Strzelił dwukrotnie, celując w prawy nadgarstek i w prawy łokieć.

	       Rish padł twarzą w piasek, szlochając.

	       —    Litości! Litości! Błagam...

	       —    Litości? My, Semici nigdy nie mieliśmy dla siebie litości. Czy ty okazałeś litość Kapłanowi? Jeśli już o tym mowa, to czy on wam okazał litość? Nasi ludzie zarzynali się bezlitośnie od czasu, gdy ustąpił potop, a może i dłużej. Ziemia między Tygrysem i Eufratem jest największym cmentarzyskiem na tym świecie. I to my ją taką uczyniliśmy. Jeśli w dzień sądu powstaną zmarli, nie będzie gdzie palca wcisnąć. — Wystrzelił całą serię, odcinając częściowo lewe przedramię Risha.

	       Rish zemdlał. Hausner podszedł do niego, załadował świeży magazynek i strzelił w podstawę czaszki. Kopnął z nienawiścią martwe ciało, które, stoczywszy się po stromym zboczu, wpadło do Eufratu. Przyglądając się tonącemu ciału, Hausner zauważył, że na zboczu wciąż jeszcze było dwóch Aszbali — strzelali do płynącego concorde’a. Sądząc po smugach ich pocisków, strzelali celnie. Wycelował w tamtą stronę, przesuwając przełącznik na ogień ciągły. Jednocześnie na tle jaśniejącego nieba ujrzał kącikiem oka nurkującego prosto na niego myśliwca F-14. Przeleciało mu przez myśl, że gdyby upuścił karabin i pomachał rękoma, być może pilot nie strzeliłby w niego. Zawahał się na moment, a potem wystrzelił w Aszbali długą serię.

	       Teddy Laskov również zawahał się na moment, ale w końcu nacisnął przycisk zwalniający ostatnią rakietę.

	       W karabinie trzasnęła sucho iglica, nie trafiając w spłonkę naboju. W dole stoku panowała już cisza i nie widać było ścigających concorde’a pocisków smugowych. Hausner usłyszał lecącą w jego kierunku rakietę i przez ramię ujrzał podrywającego się gwałtownie myśliwca. Wiedział, że wszystko to, co robił nie tylko przez ostatnie parę dni, ale także przez całe lata, prowadziło do samozniszczenia. Bóg — przewrotny, niełaskawy — czekał aż do chwili, gdy wyobraził sobie, że znalazł sens życia, aby w tym momencie zabrać mu wszelką nadzieję. Hausner wiedział, że tak się stanie i wcale nie żałował ani nie było mu przykro. Jeśli czuł jakiś smutek, to jedynie z powodu Miriam. Ostatnią rzeczą, jaką ujrzał, był numer na ogonie samolotu Laskova. Gabriel 32. Ogarnął go oślepiający blask i złote ciepło, przez świadomość przemknął obraz Miriam. Jadła obiad w rozświetlonym słońcem pokoju, a jej twarz była bardzo pogodna.

	       Spojrzawszy w dół, Laskov zobaczył, jak szczyt zachodniej grani eksploduje pomarańczowym ogniem.

	       Salem Hamadi ruszył szybko do przodu. Składane fotele z wysokimi oparciami wcale nie ułatwiały zadania i przez chwilę zastanawiał się, jak się najlepiej do tego zabrać. Podszedł do Burga od tyłu i chwyciwszy za rzadkie jasne włosy, odchylił jego głowę, odsłaniając gardło. Spojrzał i rozpoznał twarz szefa znienawidzonego Miwcat Elohim. Ręce mu zadrżały — czuł się tak, jakby sam szatan znalazł się na łasce jego długiego noża. Ostrze przesunęło się i przecięło skórę na boku szyi Burga. Już miał przejechać nożem po żyle szyjnej i tchawicy, gdy coś się poruszyło z lewej strony. Spojrzał na Beckera, który odzyskawszy przytomność, wlepił w niego wzrok. W jego oczach widać było jedynie pogardę i obrzydzenie. Ani odrobiny strachu. Hamadiemu zaczęły się trząść ręce, a oczy i usta wykrzywił grymas. Opuścił wzrok i spojrzał na Burga. Zdał sobie sprawę, że zabicie tego człowieka wcale nie zmieni biegu wydarzeń. Darowanie mu życia mogło mieć znaczenie przynajmniej dla samego Hamadiego. Byłby to pierwszy przypadek, kiedy nie zabije wroga, mimo że ma okazję. Ciekawe, czy jest w stanie to zrobić? Oderwał nóż od szyi Burga.

	       Becker wskazał mu rozbity wiatrochron. Hamadi skinął głową i odezwał się łamanym hebrajskim.

	       —    Powiedz im... w Izraelu, że Salem Hamadi darował mu życie. Powiedz Izaakowi Burgowi, że jest mi dłużny jedną przysługę. — Być może będzie mógł kiedyś z tego skorzystać... nigdy nie wiadomo. Większość agentów obu stron pamiętała o takich długach i nosiła je jak polisy ubezpieczeniowe na życie. — Salem Hamadi, jedna przysługa. — Prześliznął się między Burgiem i Beckerem, przeszedł nad konsolą przyrządów i przecisnąwszy się przez rozbitą owiewkę, wyszedł na stożek dziobu, stoczył się po nim i zniknął w wodzie.

	       Becker już całkiem odzyskał przytomność. Wiedział, że to nie sen, bo z szyi Burga wciąż płynęła krew. Wydawało mu się to dziwne. Dziwny przypadek w dziwnej krainie. Hamadi... Salem Hamadi. Będzie o tym opowiadał, jeśli kiedykolwiek zobaczy Jerozolimę. Odwrócił się i krzyknął przez ramię w kierunku kabiny pasażerskiej. Nikt mu nie odpowiedział. Spojrzał na Kahna i zawołał:

	       —    Peter!

	       Również nie odpowiedział. Nie było widać piany na jego piersi, więc albo rana się zasklepiła, albo już nie żył.

	       Concorde unosił się na wodzie jedynie dzięki ogromnej powierzchni skrzydeł, jednak Becker wiedział, że one nie utrzymają samolotu długo. Spoglądając przez boczne okno widział, jak małe fale wdzierają się na nie. Woda wzbierająca się w pomieszczeniach pod pokładem ciągnęła samolot na dno, a ogon tkwił głęboko pod wodą. Becker czuł, jak nos coraz bardziej podnosi się w górę.

	       Drzwi do kabiny pilotów otworzyły się z trzaskiem i do środka wbiegł Jaakow Lei ber.

	       —    Kapitanie! Zalało tylny przedział... — Zobaczył Kahna i Burga leżących bezwładnie na fotelach.

	       Becker zauważył, że Leiber już całkiem przyszedł do siebie.

	       —    Proszę dalej, stewardzie. Niech pan złoży swój raport.

	       —    Tak jest, sir. Zalało tylny przedział na bagaże i kuchnię. Ewakuowałem niedoszłych samobójców. Przez podłogę widać już wodę w dolnych przedziałach. Nie możemy znaleźć Alperna. Zdaje się, że jak spadaliśmy, był na skrzydle.

	       —    W porządku. Proszę zawołać Beth Abrams i kogoś jeszcze, niech zajmą się panem Burgiem i panem Kahnem. Niech wszyscy założą kamizelki ratunkowe, jeśli jeszcze tego nie zrobili. I proszę, żeby pan zebrał dla mnie dokładniejsze informacje o zniszczeniach.

	       —    W porządku, sir. — Leiber wybiegł z kabiny.

	       Pasażerowie wyszli z upadku concorde’a niemal bez obrażeń, ale

	       wszyscy z niepokojem oglądali się na sześć potencjalnych wyjść ewakuacyjnych i zaczynali się wokół nich zbierać. Minister spraw zagranicznych pokiwał głową.

	       —    Pewnie niejeden z nas zginie, ale nie mamy innego wyjścia. Ewakuujemy się.

	       —    Chwileczkę...

	       Becker zobaczył, jak Laskov skręca gwałtownie i przelatuje nad nimi. Skręcić w prawo... Spojrzał na martwe przyrządy. Wyciągnął rękę w kierunku przełącznika zasilania awaryjnego i próbował je włączyć. Nic. Był tego pewien. Ale potrzebował prądu. Silniki nie działały i nie działał również generator. Akumulatory były już pod wodą, butla z tlenem została w Babilonie, a główne pompy hydrauliczne albo zalała woda, albo były uszkodzone. Mimo to pozostało mu jeszcze jedno źródło energii i nie miał pojęcia, dlaczego nie wpadł na to wcześniej. Sięgnął szybko pod fotel i pociągnął za dźwignię. Nigdy nie wyobrażał sobie sytuacji, w której musiałby użyć tej dźwigni w powietrzu. Wzdragał się przed samą myślą o tym. Uruchomiona została nie wymagająca prądu pompa hydrauliczna, otworzyła się zapadnia na brzuchu concorde’a i wysunęło się małe śmigło napędzające generator.

	       W chwili gdy poruszane wodą śmigło zaczęło napędzać generator, natychmiast ożyło kilka przyrządów na konsoli przed Beckerem. Śmigło uruchomiło również awaryjną pompę hydrauliczną i w kilku układach na nowo pojawiło się ciśnienie. Concorde’a zasilało koło wodne. Rozpaczliwe — ale praktyczne. Gdyby Kahn siedział teraz przy konsoli mechanika, powiedziałby, że wszystko gra.

	       Dawid wiedział, że w ciągu paru sekund woda zaleje i uszkodzi również i ten system awaryjny. Wskaźniki elektryczne i elektroniczne na konsoli pilota już zaczynały migać i powoli gasnąć. Wciąż jednak utrzymywało się ciśnienie hydrauliczne. Becker obrócił kołem sterowym i wielka lotka na prawym skrzydle opadła w dół, a lotka na lewym uniosła się w górę. Prawe skrzydło zaczęło hamować samolot, a lewe ruszyło kolistym ruchem w prawo.

	       Minister spraw zagranicznych potrząsnął go za ramię.

	       —    Dawidzie! Mówiłem, żebyśmy...

	       —    Chwileczkę!

	       Concorde zaczął skręcać w prawo. Częściowo zmieniał kierunek, a częściowo przesuwał się bokiem w stronę zachodniego brzegu. Becker widział już przed sobą wrzynający się w rzekę pomost z ziemi i cegieł w Ummah. Chciał w niego trafić i osadzić samolot między jego obronnym ramieniem a brzegiem rzeki. Jeśli dotrą do brzegu poniżej pomostu, samolot tylko przesunie się po nim, zawiruje i rozleci się na pół.

	       Concorde obracał się teraz z taką samą prędkością, z jaką poruszał się naprzód. Po zmianie kierunku nie tonął tak już powoli jak przedtem. Nabierał wody znacznie szybciej. Becker ściskał kolumnę sterową tak mocno, że aż zbielały mu palce. Spoglądając to na przyrządy, to na lotki, widział już, że powoli zawodziły układy hydrauliczne i elektryczne. Przyrządy zaczynały szwankować, a lotki coraz bardziej wyrównywały poziom. Teraz obie już ustawiły się poziomo i lekko przesuwały się po wodzie. Becker zaklął po angielsku.

	       Concorde wszedł już jednak w ruch obrotowy i, jak sądził Becker, siła inercji powinna poprowadzić go dalej. Jednak płynąca rzeka to nie dokładnie to samo co rzadkie powietrze, o czym Becker szybko się przekonywał. Concorde znów przyjął pozycję najmniejszego oporu, czyli nosem w kierunku prądu rzeki. Ale przynajmniej byli bliżej brzegu, a tu woda płynęła szybciej. Beckerowi wydawało się, że powinni dotrzeć do pomostu.

	       Nagle z kabiny doleciały go wrzaski i okrzyki radości. Obejrzawszy się przez ramię, ujrzał w drzwiach Leibera.

	       —    Komandosi w pontonach są tuż przy samolocie!

	       Minister spraw zagranicznych znowu wyjrzał przez boczne okno.

	       —    Może powinienem spróbować ewakuować rannych.

	       —    Niech nikt nie waży się ruszać! — odrzekł Becker. — Dosłownie! Żadnego chodzenia tam, z tyłu. Jeszcze jakieś pięć stopni i zsuniemy się dupskiem na dno Eufratu.

	       Leiber ostrożnie wrócił do kabiny pasażerskiej i przekazał rozkazy Beckera, który widział już podpływający z boku ponton z komandosami. Siedzący w nim oficer, major Bartok, krzyczał coś o ewakuowaniu się. Becker potrząsnął głową i dał znak ręką. Bartok pokiwał głową ze zrozumieniem, uniósł do góry wyprostowany kciuk i krzyknął kilka słów pochwały dla jego umiejętności.

	       Dawid odwrócił wzrok od bocznego okna i spojrzał przed siebie. Do pomostu było teraz około stu pięćdziesięciu metrów — jakieś dwie długości samolotu. Z obu stron samolotu przemykały dziwaczne gufy, w których siedzieli dziwnie wyglądający Żydzi. Prawdopodobieństwo, że concorde trafi w pomost, było niewielkie, ale Dawid jakimś sposobem wiedział, że tak właśnie się stanie. Poczuł nagle, że nie będzie już więcej sprawdzianów i cierpień. Po raz pierwszy od długiego czasu ogarnął go przyjemny spokój — rozluźniony wpatrywał się przed siebie przez rozbitą owiewkę, a bryza wiała mu w twarz. Concorde chyba przesuwa się w prawo. A może to tylko złudzenie spowodowane odbijającym się w wodzie światłem...? Czy od chwili, gdy skręcił w prawo, cały czas kierowali się na pomost? Będzie musiał zapytać później generała Laskova.

	       Nagle prawe skrzydło zahaczyło o brzeg, wjechało nań i posuwając się naprzód, zaczęło rozcinać ściany glinianych chat. Opór sprawił, że samolot gwałtownie skręcił w prawo, a w miarę jak prawe skrzydło unosiło się coraz wyżej, lewe coraz bardziej zanurzało się pod wodę.

	       Pomost zbliżył się bardzo szybko. Komandosi i wieśniacy odsunęli się na boki, ale nie schodzili z niego. Pochylony w dół dziób uderzył w pomost tuż pod powierzchnią wody jak dziób rzymskiego statku uzbrojony w stalowy taran. Wbił się w odwieczną glinę, cegły i muł — pomost zadrżał i rozdarł się na części. W chwilę później Becker spoglądał przez owiewkę na czyjeś buty. Concorde wyraźnie tonął, a Becker czuł, jak podwozie albo to co po nim zostało, osiada na dnie. Po całym samolocie chodzili już ludzie — komandosi, wieśniacy i ci, którzy ocaleli. Słyszał ich na dachu kadłuba. To, że ludzie krzyczą, płaczą i obejmują się, dotarło do niego dopiero potem, kiedy stanąwszy na pomoście, zasalutował przed concorde’em. Ktoś odprowadził go na bok.

	       

	 

	 


 ROZDZIAŁ XVIII

	

	       W zamieszaniu panującym na nabrzeżu Miriam Bernstein i Ariel Weizman znaleźli majora Bartoka. Minister spraw zagranicznych przedstawił się i szybko zapytał:

	       —    Co z konferencją?

	       Major uśmiechnął się i pokiwał głową. •

	       —    W Nowym Jorku wciąż czekają na Izrael.

	       Jeden z członków załogi C-130 zagadnął Beckera, czy podczas całego zajścia nie brakowało im wody.

	       —    Ależ oczywiście! — odparł Becker. — Nie widzi pan, jak ludzie są spragnieni?

	       —    Widzę... ale zastanawiam się, dlaczego wszyscy mężczyźni są tak dokładnie ogoleni.

	       —    Ogoleni? — Becker powiódł dłonią po twarzy. — A! On nam kazał...

	       Rabin Levin przyparł majora Bartoka do poręczy na pomoście i żądał, aby go przewieziono pontonem na drugą stronę rzeki i zaprowadzono na wzgórze, do majora Arnona. Musi nadzorować lokalizowanie i ekshumację zwłok. Major Bartok zapewniał, że nie ma najmniejszej potrzeby wracać na wzgórze, ale rabin Levin nie przestawał przekonywać majora, że się myli.

	       Wieś Ummah nigdy nie widziała — i prawdopodobnie nie będzie miała okazji zobaczyć po raz drugi — czegoś podobnego do procesji ciągnącej krętą ulicą, jedyną, jaka tu była. Wieśniacy pomagali dźwigać nosze, rozdawali żywność i częstowali winem tych, którzy tego chcieli. Wokół krzyczano, nawoływano się, niektórzy improwizowali piosenki i tańce. Wtedy pojawił się flet, a jego natrętny dźwięk zawisł nad wioską i brzegiem rzeki i towarzyszył maszerującym aż do ogromnego C-130, górującego nad domami. Jakiś starzec wręczył Miriam Bernstein strunowy instrument. Była to harfa.

	       Dla tych, którzy ocaleli, wszystko działo się zbyt szybko i niewiele do nich docierało. Wszyscy mieli mnóstwo pytań, a ludzie z concorde’a stawiali ich tym więcej, im więcej zadawali komandosi.

	       Major Bartok podniósł słuchawkę radiotelefonu i przywołał kapitana Geisa, którego widać już było w obszernej kabinie C-130.

	       —    Przekaż Jerozolimie... Przekaż Jerozolimie, że sami się wyswobodzili z niewoli. Zabierzemy ich do kraju. Raport z akcji i straty — później.

	       —    Roger — odparł Geis i przekazał informację do Jerozolimy.

	       Premier oparł się wygodnie na krześle i przecierając oczy, wsłuchiwał się w raport kapitana Geisa nadawany właśnie przez głośnik. Przypomniał sobie, jak mało w siebie wierzyli i jak wiele mieli wątpliwości, zanim odważyli się wreszcie powiedzieć zanek — ruszamy. Wtedy już tylko to się liczyło. Kto przeżył, a kto zginął? Czy żyje minister spraw zagranicznych? A delegaci? Bernstein, Tekoah, Tamir, Sapir, Jabari, Arif? Co z Burgiem? A Dobkin? Czy on przeżyje? Jak się ma ten zagadkowy i przysparzający tyle kłopotów Hausner? Jeśli żyje, będzie musiał odpowiedzieć na wiele pytań.

	       Premier otworzył oczy i powiódł wzrokiem po sali.

	       — Bohaterowie, męczennicy, głupcy i tchórze... Minie co najmniej miesiąc, zanim się zorientujemy, kto jest kto.

	       C-130 pod dowództwem kapitana Ishmaela Blocha kołował po drodze z Hillah. Na pokładzie byli wszyscy komandosi majora Arnona, piętnaście ekshumowanych lub pozbieranych ze wzgórza zwłok, w tym ciało Alperna, oraz okaleczone zwłoki mężczyzny znalezione u podnóża kopca. Komandosi znaleźli but Burga z wciśniętą do środka kartką z notatnika, co ułatwiło im wykonanie tego niewdzięcznego zadania.

	       Znaleźli również ciało, które było tak rozszarpane odłamkami, że o mało nie pozostawili go na wzgórzu sądząc, że to Arab. Dopiero jakiś spostrzegawczy żołnierz zauważył wiszącą na grubym łańcuszku na szyi metalową gwiazdę Dawida.

	       Zabrano również trzydziestu pięciu rannych Aszbali i sześć ciał

	       Arabów, w których rozpoznano poszukiwanych terrorystów. Nie było jednak wśród nich Ahmeda Risha ani Salema Hamadiego.

	       Na stołach operacyjnych leżeli już generał Dobkin i Deborah Gideon. Chirurdzy czekali tylko na start samolotu, by kontynuować operację.

	       Rabin Levin podszedł i spojrzał na nich pytającym wzrokiem. Kobieta operująca generała Dobkina zsunęła z twarzy maskę chirurgiczną i rzekła:

	       —    Nigdy w życiu nie widziałam takiego okrucieństwa... — zawiesiła na moment głos, po czym dodała: — ale będzie żył. Nie będzie pan tu potrzebny, rabbi. — Uśmiechnęła się i z powrotem założyła maskę.

	       Rabin Levin odwrócił się na pięcie i ruszył w stronę ogona samolotu w poszukiwaniu porucznika Giddela, aby dalej go przekonywać, żeby podczas akcji wojskowej należy podawać tylko żywność koszerną.

	       Transportowcowi C-130 niespieszno było oderwać się od drogi i kapitan Bloch zaczął już tracić cierpliwość.

	       —    Mówiłem ci, że pokołujemy do Bagdadu.

	       —    Mam nadzieję, Izzy, że za tę autostradę nie pobierają opłat.

	       Masywny samolot oderwał się wreszcie od ziemi i Bloch skręcił ostro w lewo, nad Eufrat. Spojrzał w dół na concorde’a, który znajdował się w tej chwili niemal bezpośrednio pod nimi.

	       —    Wiesz co... chciałbym spotkać tego szaleńca, który przyleciał tu tym pudłem, a potem chciał nim stąd odpłynąć.

	       —    To Becker. Latałem z nim na szkoleniu rezerwy. Jest niezły...

	       Bloch uśmiechnął się.

	       —    Ej... Odwaliliśmy kawał cholernej roboty, no nie?

	       Major Bartok patrzył na starca jadącego powoli na ośle po bagnistej równinie. C-130 był prawie załadowany i silniki już pracowały, ale nie robiło to na tym starym człowieku najmniejszego wrażenia. Bartok stał w wielkim tylnym wjeździe do samolotu i cierpliwie czekał.

	       Shear-jashub nie wyglądał na przestraszonego monstrualną maszyną — podobnie zresztą jego osioł. Starzec wjechał na rampę i stanął twarzą w twarz z majorem. Nie schodząc'z osła, zapytał bez zbędnych wstępów:

	       —    Co się stało z Alufem Dobkinem?

	       —    Jest w samolocie, rabinie. — Pokazał ruchem głowy. — Ma się już lepiej.

	       —    Przekaże mu pan coś ode mnie?


	       —    Oczywiście.

	       —    Jest to też odpowiedź na pańskie pytanie. — Shear-jashub wyprostował się na ośle. — My w Ummah dziękujemu za zaproszenie, ale nie możemy z wami jechać do Izraela.

	       Sfrustrowany major potrząsnął głową.

	       —    Dlaczego nie? Tutaj nie ma dla was żadnej przyszłości.

	       —    Nie obchodzi nas przyszłość tutaj — odparł starzec, wymawiając z naciskiem ostatnie słowo.

	       —    Wracajcie do Jerozolimy... rabbi! Miejsca wystarczy... Każcie wszystkim wejść do samolotu. Nie ma się czego obawiać. Idźcie, zbierzcie swoich ludzi. Jeśli chcecie, możecie zabrać swoje rzeczy i zwierzęta. Rabbi, idź i zawołaj ich. Niewola już się dawno skończyła. Ruszajcie z Babilonu.

	       Starzec zerknął w głąb przepastnego samolotu, skąd dochodziły dziwne dźwięki i światła. Widział, jak ci inni Żydzi — Izraelczycy — spacerują, siedzą, płaczą, śmieją się. Nie rozumiał tego wszystkiego, co się wydarzyło, ale zrozumiał dość, aby pojąć, że ci ludzie przybyli z potężnego kraju i że dzieci z Ummah mogłyby w tym kraju dorastać.

	       —    W Hillah mamy wielu przyjaciół i krewnych. Co oni powiedzą, gdy przyjdą do Ummah i zobaczą, że nas nie ma? Nie możemy odejść, ot, tak sobie.

	       —    Nie mówcie mi, rabbi, że chcielibyście tu zostać — odparł zniecierpliwiony Bartok. — To okropne miejsce.

	       —    To nasze miejsce. Powiem panu to, co powiedziałbym Alufowi. Zawsze musi ktoś gdzieś pozostać. W każdym narodzie muszą być tacy jak my, ci z diaspory. Nigdy już nie położą na nas ręki, zdobywając Jerozolimę. Rozumie pan to?

	       Major spojrzał w dal, na rozległe, bagniste równiny, potem znowu na starca.

	       —    Tak. Rozumiem, ale... ten kraj jest inny. Tutaj panuje jakieś zło. Przyszliście tutaj jako niewolnicy i nadal traktują was jak niewolników. — Pomyślał, że i tak niczego nie wskóra, i westchnął. Na pokład wnoszono już ostatnich rannych, nie mógł dłużej czekać. Przede wszystkim musiał spełnić swój obowiązek wobec nich. Uśmiechnął się i rzekł: — Rabbi, niech pan zapamięta: jeśli powiedzie się ta Brit Szalom, o której wszyscy mówią, Żydzi z tego kraju będą mogli pojechać do Izraela. Oczywiście, jeśli będą tego chcieli. Przekażcie tym w Hillah i tym w Bagdadzie, że na nich czekamy. Czekamy też na Ummah... no i na Shear-jashuba.

	       —    Będę pamiętał.

	       Major pokiwał głową.

	       —    Chciałbym móc was przekonać. Może gdyby był tu Aluf... No cóż, do zobaczenia. Musimy lecieć... do Jerozolimy.

	       Usłyszawszy nazwę miasta, starzec uśmiechnął się.

	       —    Dzisiaj to wielkie i potężne miasto...

	       —    Racja.

	       —    Do zobaczenia. — Zawrócił osła i zjechał w dół po rampie. Major Bartok patrzył za nim przez kilka sekund, po czym odwróciwszy się, dał znak i brama zaczęła się podnosić. Bartok wszedł do wielkiej kabiny samolotu i zwrócił się do dowódcy.

	       —    Przekaż pilotom, że możemy wracać do domu.

	       W kabinie słychać było, jak kilka osób wspólnie czyta Księgę Jeremiasza: ...powracają wielką gromadą. Oto wyszli z płaczem...

	       

	 

	 


 Epilog

	

	       To bowiem mówi Pan:

	       Wykrzyknijcie radośnie na cześć Jakuba, 

	       weselcie się pierwszym wśród narodów!

	       Głoście, wychwalajcie i mówcie:

	       Pan wybawił swój lud 

	       Resztę Izraela!

	       Oto sprowadzę ich z ziemi północnej 

	       i zgromadzę ich z krańców ziemi.

	       Są wśród nich niewidomi i dotknięci kalectwem, 

	       kobieta brzemienna wraz z położnicą; 

	       powracają wielką gromadą.

	       Oto wyszli z płaczem,

	       lecz wśród pociech ich przyprowadzę.

	       Przywiodę ich do strumienia wody 

	       równą drogą — nie potkną się na niej...

	       Słuchajcie, narody, słowa Pańskiego, 

	       głoście na dalekich wyspach, mówiąc:

	       Ten, co rozproszył Izraela, zgromadzi go 

	       i będzie czuwał nad nim jak pasterz nad swą trzodą. 

	       Pan bowiem uwolni Jakuba, 

	       wybawi go z ręki silniejszego od niego.

	       Jeremiasz, 31 ;7—11

	 

	 


       Oba transportowce C-130 ustawione w szyku leciały nad iracką pustynią na zachód.

	       Izaak Burg usiadł na płóciennym krześle i cicho rozmawiał z majorem Bartokiem, który pisał raport z akcji. Ramiona i nagi tors Burga były pokryte fioletowymi plamami jodyny, a na szyję założono mu opaskę uciskową, której raz po raz dotykał.

	       Bartok zadawał pytania i z niedowierzeniem kręcił głową, słuchając odpowiedzi Burga. Usiłował zrozumieć, jakim cudem delegacja na konferencję pokojową zdziesiątkowała oddział dobrze wyszkolonych żołnierzy. Kierowany zawodową dociekliwością i z wrodzonej ciekawości starał się dociec, co sprawiło, że ten wojskowy cud był możliwy.

	       —    Może moglibyśmy wykorzystać kilka batalionów delegatów pokojowych w armii.

	       Burg uśmiechnął się i odparł:

	       —    Tak gorąco wierzyli w pokój, że gdy ktoś spróbował temu pokojowi zagrozić, zareagowali jak lwica broniąca swych dzieci. To paradoks, wiem, ale to najlepsze wytłumaczenie, jakie przychodzi mi do głowy.

	       —    Brzmi całkiem nieźle — rzekł major Bartok. — Ale w raporcie napiszę tylko, że złożyło się na to dobre dowództwo, dogodny teren obronny i pomysłowi obrońcy.

	       —    Brzmi całkiem nieźle — powiedział Burg.

	       Przyjął od stewarda następną filiżankę kawy i wygodnie oparł się na krześle. Był to krótki lot, ale dla niego był to najdłuższy lot w życiu.

	       Major zaczął czytać spis, który podzielił na trzy części i nazwał eufemistycznie: pierwsza linia, druga linia i trzecia linia — zabici w akcji, ranni w akcji, zaginieni w akcji.

	       Burg rozejrzał się po obszernej kabinie. Brakowało tak wielu.

	       Wielu, którzy powinni być tutaj zamiast w zielonych workach na zwłoki w drugim samolocie.

	       — Wasi ludzie z bezpieczeństwa cholernie oberwali — rzekł Bartok.

	       Burg pokiwał głową. To niewiarygodne — z całej szóstki został przy życiu tylko jeden. Brin, Kapłan, Rubin, Alpern i Markus nie żyli. Pozostał tylko Jaffe, ale i on był ranny. Przyboczna gwardia Hausnera. Byli lojalni wobec niego, a on był lojalny wobec nich. Czego więcej mogą chcieć od siebie mężczyźni? Byli zawodowcami, a zawodowcy zawsze ponoszą niewspółmierne straty, ale tak być powinno. Dalej załoga El Alu. Również profesjonaliści i też bardzo ucierpieli. To był ich samolot i niezależnie od tego, czy byli w Lod, czy w Babilonie, czuli się odpowiedzialni za pasażerów. Daniela Jacoby i Rachel Baum, ciężko rannych, Burg widział na stołach operacyjnych, a to lepsze niż leżeć pod zielonym brezentem. Peter Kahn również był ciężko ranny, ale jego życiu nie zagrażało już niebezpieczeństwo.

	       Poległo wielu sekretarzy, tłumaczy i doradców. I cztery osoby zabite na posterunkach obserwacyjnych. Jeszcze niejeden odejdzie, zanim samolot wyląduje w Jerozolimie. Burg nie znał ich wszystkich, jednak cieszył się, w jego sercu bowiem nie było miejsca na jeszcze więcej smutku.

	       Dalej — zaginieni... najokrutniejsza statystyka ze wszystkich. Czy należało okryć się żałobą z powodu ich śmierci, czy też mieć nadzieję, że są gdzieś ranni, ale żywi? Pomyślał o Miriam Bernstein. Teraz będzie myśleć już nie o jednym, lecz o dwóch. Zaginęła również Naomi Haber. Sądził, że doliczył się wszystkich, ale najpewniej się nie doliczył. Nikt nie miał pojęcia, co z nią się stało. Ktoś powiedział, że być może zsunęła się w dół stoku i dotarła do Kapłana, aby dobić go strzałem. Wszyscy słyszeli strzał, a było wręcz niemożliwe, żeby jego oprawcy okazali mu tę łaskę. Ale gdzie była Naomi? Komandosi jej nie znaleźli.

	       I wreszcie John McClure — ten tajemniczy człowiek po prostu zniknął. Burg rozumiał świat McClure’a, ponieważ sam żył w tym świecie i wszystko tu było możliwe. Ale ucieczka przed własnymi wybawcami była czymś dziwnym. Czy to on zabił Richardsona? Burg podejrzewał, że tak, i wiedział też dlaczego. Lekarze lecący drugim C-130 donieśli, że nie znaleźli kuli, od której Richardson zginął. Wystrzelono ją z bliskiej odległości i szła przez ciało na wylot. Ale gdzie był teraz McClure? Do tego czasu zdążył już prawdopodobnie do Ambasady Stanów Zjednoczonych w Bagdadzie albo siedzi w domu łącznika CIA w Hillah. Pewnego dnia wróci jako archiwista w Bibliotece Służb Informacyjnych USA w Bejrucie. Oni zawsze wracają w ten sposób.

	       Major Bartok był ciekaw, czy Burg dobrze znał Hausnera.

	       —    Czy on był faktycznym dowódcą?

	       —    Jak najbardziej.

	       Hausner... Gdzie jest Jakub Hausner? Prawdopodobnie nie żyje. Czy kiedykolwiek się dowiedzą? Ten człowiek był tak skomplikowany, że jego śmierć — czy zniknięcie — mogła budzić mieszane uczucia. To, że pozostał na wzgórzu, nie było tak po prostu kwestią osobistej zemsty na Ahmedzie Rishu, choć i to na pewno miało znaczenie. Rzecz była o wiele bardziej złożona. Chciał umrzeć, a jednocześnie chciał żyć. W takiej sytuacji nie można przegrać — Hausner był zwycięzcą do samego końca. Wracając do Jerozolimy, naraziłby się na pytania, na które ten ponad miarę dumny człowiek nie miał zamiaru odpowiadać. Dlatego został.

	       Miriam Bernstein siedziała na podłodze oparta plecami o wręgę. Podkurczywszy nogi, oparła policzek na kolanach. Cichy pomruk silników usypiał ją. Obok niej na ławie usiadł minister spraw zagranicznych. Euforia już minęła i wielu powoli zapadało w sen. Tylko nieliczni, wciąż bardzo podekscytowani, bezustannie gadali, a ludzie słuchali ich na wpół przytomni. Nawet żołnierze mieli chyba dosyć opowieści i stopniowo przenosili się na tył samolotu. Kabina przesiąknięta była wonią ciał, środków znieczulających i lekarstw.

	       Miriam spojrzała na Dawida Beckera siedzącego na podłodze nie opodal. Nie spał, ale wyglądało na to, że myślami jest daleko stąd. Pomyślała, że bohaterów było wielu, ale gdyby przyszło wybrać jednego, byłby to z pewnością Dawid Becker. Słuchał z chłopięcym czarem i skromnością, jak kapitan Geis i porucznik Stern chwalą jego profesjonalizm. To wspaniały pilot. Doskonały materiał na bohatera. W Jerozolimie potraktują go po królewski* Bardzo mu w tym pomoże jego amerykańskie pochodzenie. Miriam uważnie mu się przyglądała — wydawał się taki samotny.

	       Becker ocknął się z zamyślenia i przyłapał się na tym, że również przygląda się Miriam Bernstein. Spróbował się uśmiechnąć, ale wyszło to bardzo nienaturalnie. Odchrząknął i odezwał się cicho:

	       —    Straciliśmy naszą księgę.

	       Uśmiechnęła się.

	       —    Moją kronikę najprawdopodobniej zniszczyła bomba.

	       —    Nie jesteśmy dobrymi skrybami.

	       —    Liczył się sam pomysł.

	       —    Tak. — Uśmiechnął się i zamknął oczy.

	       Miriam zauważyła, że zasnął, i zapragnęła zrobić to samo. Zamknęła oczy. Minister spraw zagranicznych nachylił się nad nią i poklepał ją po ramieniu.

	       —    Zanim wylądujemy, będziemy musieli przygotować jakieś krótkie oświadczenie. W żadnym wypadku nie wolno nam łączyć tego, co się stało, z konferencją pokojową. Musimy odbudować i na nowo odzyskać ducha, który istniał, zanim to... — zrobił kolisty gest ręką — zanim to wszystko się stało.

	       Miriam Bernstein podniosła głowę i spojrzała mu w oczy.

	       —    Nie polecę z wami do Nowego Jorku.

	       Minister spojrzał na nią zaskoczony.

	       —    Dlaczego?

	       —    Nie wierzę w to już...

	       —    Bzdura!

	       Wzruszyła ramionami. Jakiej rady udzieliłby jej teraz Jakub Hausner? On zawsze cynicznie podchodził do tej misji, ale być może doradziłby jej pojechać tam i uświadomić im, że z niej cholernie twardy negocjator. Jeśli Arabowie sądzili, że ona będzie najsłabszym ogniwem wśród delegatów izraelskich, to lepiej, żeby to sobie jeszcze raz przemyśleli.

	       —    Za dwa, trzy dni poczujesz się inaczej, Miriam.

	       —    Być może... — Nie miała ochoty na dyskusje. Ze środkowej części obszernego pomieszczenia dochodził głos Esther Aronson, która czytała fragment Księgi Jeremiasza... Ty się jednak nie bój, sługo mój, Jakubie... Ja cię wybawię z dalekiej ziemi, twoje potomstwo z kraju jego wygnania... Potomstwo? Jego potomstwo powróci z Babilonu? Może... Podświadomie powiodła ręką po podbrzuszu.

	       Minister spraw zagranicznych znów ją poklepał.

	       —    Postąpił naprawdę bezinteresownie i altruistycznie. Mam na myśli to, że został, żeby powstrzymać Arabów.

	       Miriam uśmiechnęła się sztucznie.

	       —    Altruistycznie? Jakub Hausner nie wiedział, co to słowo znaczy. Nie! Zapewniam cię, że kierował się tylko egoizmem. Nie chciał być poddany dochodzeniu nie tylko w sprawie bomby, ale również w sprawie jego dowództwa i tych wszystkich, którzy zginęli, gdy on nami dowodził. Zdaje się, że wolał zginąć, niż stanąć na ławie oskarżonych. — Chciała uśmiechnąć się jeszcze raz, ale łzy popłynęły jej po policzkach.

	       Ariel Weizman poczuł się nieswojo. Poklepał ją po ramieniu i rzekł:

	       —    No, już dobrze... może nie zginął.

	       Pomyślała o swoim mężu. Cały czas mówili to samo o nim. W Europie wciąż byli Żydzi, którzy przypinali pinezkami informacje na tablicach ogłoszeniowych w nadziei, że po tylu latach odnajdą swych mężów, żony, synów czy córki. Jej ciężkie spojrzenie spoczęło na ministrze. Nie pamiętał, żeby kiedykolwiek patrzyła na niego takim wzrokiem. Odezwała się przez zaciśnięte zęby.

	       —    On nie żyje, do cholery! Nie żyje! I niech będzie przeklęty za to, ze zmarnował swe własne życie! — Ukryła twarz w dłoniach i wy buchnęła płaczem.

	       Obaj nie żyli i nie było nawet miejsca, gdzie mogłaby odwiedzić ich groby, tak jak i nie mogła stanąć nad mogiłami rodziców, siostry czy ojczyma. Z jej przeszłości nie pozostało nic namacalnego, nic, czego by mogła dotknąć. To tak, jakby ci ludzie nigdy nie istnieli. A tak wiele miejsc, które się z nimi łączyło, było poza jej światem. Europa. Babilon. Ogarnęło ją poczucie pustki, poczucie przytłaczającego smutku. Jakub powiedział: „Krzycz, płacz i niech świat się dowie, jak cierpisz”. Nie mogła jednak tego zrobić i nie chciała. A gdyby nawet, to i tak nie ugasi bólu. Dlaczego wyznał, że ją kocha? Bez tego byłoby znacznie łatwiej...

	       Ktoś postukał ją po ramieniu. Podniosła głowę. Stał nad nią uśmiechnięty młody człowiek z załogi samolotu. Podał jej złożony kawałek papieru.

	       —    Wiadomość przekazana radiem...

	       Przyglądała się kartce przez kilka sekund, po czym rozwinęła ją i przeczytała wypisane ołówkiem słowa. Kocham cię, Teddy.

	       —    Czy mam przekazać jakąś odpowiedź?

	       Wytarła oczy, zawahała się i wreszcie potrząsnęła głową.

	       —    Nie. Dziękuję...

	       Zaskoczony mężczyzna odwrócił się i odszedł.

	       Miriam jeszcze raz spojrzała na kartkę, potem wsunęła ją do kieszeni. Zanim cokolwiek zdecyduje w sprawie Teddy’ego Laskova, będzie musiała sprawdzić, co z tym potomstwem Jakuba.

	       Teddy Laskov po raz ostatni przeleciał nad Babilonem. Na dole nie dostrzegł niczego, co by się poruszało. Tylko wiatr i piasek i samotny człowiek jadący na ośle na zachód poprzez bagnistą równinę. Przy pomoście w Ummah spoczywał zatopiony wielki biało-niebieski concorde. Wioska i samolot stanowiły kulminację dwóch i pół tysiąca lat osobnego rozwoju, ale mimo to łączyła je jakaś wspólna nić.

	       Laskov skręcił gwałtownie i poleciał na zachód — opuszczał kolebkę cywilizacji, ziemię niewoli, i nad pustynią Szamijah leciał w kierunku Jerozolimy. Ruchome skrzydła jego odrzutowca, rozpostarte w czasie walki, złożyły się do tyłu jak peleryna i samolot wzbił się w górę. Po kilku minutach dogonił oba transportowce.

	       Miriam nie zareagowała na jego publiczną deklarację miłości i poczuł się trochę głupio, ale wiedział, że powinien pokazać swe znaki ludziom na pokładzie. To dobre dla morale. Rzucił się między oba samoloty i zamachał skrzydłami. Zakręcił, zmniejszył prędkość i rozpostarł skrzydła, by móc lecieć wolniej. Znów przeleciał obok i pomachał ręką zza szklanej bańki okrywającej kabinę. W chwili gdy okrążał wielkie samoloty, ludzie zza iluminatorów odpowiedzieli machaniem.

	       Miriam Bernstein podniosła się niepewnie. Machnęła ręką w kierunku myśliwca, ale było za późno. Po chwili odwróciła się, osunęła na podłogę i zasnęła, zanim zdążyła się wygodnie ułożyć. Dawid Becker przykrył ją kocem.

	       Laskov miał już dość akrobacji. Zaczął wznosić się w kierunku zachodnim i po chwili zniknął z pola widzenia. Wziął kurs na Jerozolimę i przekroczył barierę dźwięku. Przywita ich na ziemi. Będzie już wykąpany i przebrany w cywilne ubranie, gdy wciąż jeszcze pokryci będą babilońskim kurzem. We współczesnym świecie wszystko zmienia się z niewiarygodną szybkością. Zdawało się, że nie istnieje w nim żaden stały punkt — taki jak Gwiazda Polarna — według którego można się orientować. Ciekawe, czy Miriam bardzo się zmieniła w Babilonie. Nie... Nie Miriam. Ona była stała. Oczywiście, z początku będzie ta obcość i chłód, które czasami ogarniają kochanków spotykających się po okresie rozstania, ale to minie.

	       Bez szczególnego powodu Laskov wzbił się do troposfery. Chciał tylko zobaczyć krzywiznę Ziemi i wieczne gwiazdy w czarnych niebiosach. Tu na górze perspektywy się zmieniają — Babilon, Jerozolima, Bóg, Miriam Bernstein, Teddy Laskov — wszystko to zaczynało się wyodrębniać w tych zimnych przestworzach. Zanim ujrzy kopuły i wieże Jerozolimy, zrozumie to wszystko.

	       W Nowym Jorku była godzina 22.00. Delegacje arabska i izraelska zebrały się w Gmachu Konferencyjnym ONZ. Co piętnaście minut przekazywano tu z Bagdadu i Jerozolimy raporty. Najnowsze teleksy przyniosły wreszcie pocieszające wiadomości.

	       Ktoś otworzył butelkę araku i przekazał ją dalej. W sali konferencyjnej nie rozmawiano wiele, ale w miarę jak napięcie opadało, pomiędzy obiema grupami wzrastało poczucie zaufania, a nawet przyjaźni. Któryś z delegatów arabskich wzniósł toast. Chwilę później już wszyscy wznosili toasty, polało się wino i arak. Stały delegat Misji Izraela w ONZ, Saul Ezer oświadczył, że był to najsympatyczniejszy personel przygotowawczy przed konferencją, z jakim kiedykolwiek pracował. Delegaci, którzy przybędą z Izraela i krajów arabskich, trafią na bardzo podatny grunt. Wstał cicho i wyszedł do sąsiadującego z salą biura. Podszedł do telefonu, wykręcił numer hotelu w mieście i ponownie zarezerwował miejsca dla izraelskiej delegacji pokojowej.

	       Shear-jashub, straciwszy z oczu samoloty, zawrócił osła i ruszył na wschód, do Ummah. Było to osobliwe interludium w monotonnym życiu nad Eufratem. Potomek Izraela znów powrócił z Babilonu, a inny potomek znów postanowił pozostać. Shear-jashub wyobraził sobie, że Jerozolima pewnie będzie świętować, ale dla Ummah nadejdą dni niepewności. Jeśli jednak Ummah nie przetrwa, przetrwają gminy w Bagdadzie i Hillah. Jeśli one również nie — przetrwa Jerozolima albo jakieś inne miejsce. Pewnego dnia Bóg zaprzestanie poddawać próbom swoje dzieci i wtedy wszyscy potomkowie Izraela będą mogli powrócić do Ziemi Obiecanej. Będą się czuli bezpieczni wiedząc, że aby przetrwała ich krew, niepotrzebna już jest żadna diaspora poza Syjonem.

	       W dali słońce wzniosło się nad wzgórza Babilonu. Shear-jashub podniósł głowę i zaśpiewał czystym głosem, który leciał daleko nad opustoszałymi nizinami, nad Eufratem i docierał aż do ruin Babilonu: Zgromadzę resztki mojego stada ze wszystkich krain, dokąd je wywiodłem i zaprowadzę je do zagrody. Będą płodni i będą się rozmnażali. Postawię nad nimi pasterzy, aby je paśli; nie będą się już lękać i nikt ich nie będzie trwożył, niczego też im nie zabraknie — tak powiedział Pan.

	       


	 

	 


       SPIS  TREŚCI

	       St. Nazaire, Francja

	       Księga pierwsza — IZRAEL: NIZINA SHARON 

	       Księga druga — BABILON: STRAŻNICE 

	       Księga trzecia — BABILON: BRAMA ISZTAR 

	       Epilog
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